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Czu ję, że  się zbli ża ją
27  LI STO PA DA

Cześć,  Mamo.  Wczo raj  wie czo rem mnie  aresz to wa li. (Tak jak by).

Pi szę to,  żeby  po ukła dać  so bie w gło wie  szcze gó ły, jak uczył mnie
 tata.  Za wsze  mó wił, że spra wy  ja koś tak dziw nie na bie ra ją  sen su,
 kie dy się je  spi sze. No tu ję  na kart ce pa pie ru (a  nie  na lap to pie)
z paru po wo dów:

1.  Dzi siaj trze ba  za ło żyć, że wszyst ko, co  na pi sze  się na  kom- 
pu te rze albo  w ko mór ce, może prze czy tać pierw szy  lep szy  geek
gdzie kol wiek na  świe cie.
2. Nikt  nie może zo ba czyć tego,  co  pi szę, a nie chcę, żeby ja kiś
geek szu ka ją cy na grań do por no zem sty za ju mał mi to z kom pa.
3. Pa pier się pali.

Ad re su ję to wszyst ko do Cie bie, bo za wsze po wta rza łaś, że mogę
Ci po wie dzieć wszyst ko, na wet okrop ne rze czy. W ten oto spo sób
wra cam do tego mo je go (tak jak by) aresz to wa nia…

No więc wy obraź so bie wczo raj szy wie czór: je stem nie da le ko
kam pu su na im pre zie. Od cho dzi ostre chla nie, bo dla wszyst kich to
ostat nia oka zja, żeby na wa lić się przed wy jaz dem do domu na dłu gi
week end. Czy li do kład nie taka im pre za, przed ja ki mi mnie ostrze ga- 
łaś. Ale nie martw się, żad nych or gii, żad ne go dzie le nia się strzy- 
kaw ka mi, żad ne go czcze nia Sza ta na. Po pro stu ban da wzo ro wych
stu den tów z pierw sze go roku roz luź nia się przed kosz ma rem dwóch
ty go dni pi sa nia re fe ra tów na za li cze nie (za ty dzień) i zda wa nia eg za- 
mi nów (za dwa). Piwo, szo ty, gło śny rap, tego typu spra wy. Ale ja nie



mogę się roz luź nić, bo rano o nie ludz kiej go dzi nie mu szę je chać po
tatę.

Na szczę ście umiem dłu go pić jed no piwo. By ła byś ze mnie dum- 
na. Przez ostat nie dwa mie sią ce stu denc kie go ży cia udo sko na li łam
tech ni kę. Po pro stu trze ba:

1. Pić bar dzo ma ły mi ły ka mi.
2. Za miast bu te lek, przez któ re wszyst ko wi dać, wy bie rać pusz- 
ki.
3. Co ja kiś czas w ła zien ce do peł niać pusz kę wodą z kra nu.

Nikt mi ni g dy nie do sry wa, że je stem mię czak. Prze cież za wsze
mam w ręku (pra wie) peł ną pusz kę piwa!

W każ dym ra zie sie dzę ści śnię ta z kupą lu dzi na ka na pie, kie dy po
im pre zie za czy na krą żyć szkla ne bon go. Rama ka na py jest pęk nię ta,
a po dusz ki tak się za pa dły, że gdy bym po rząd nie kich nę ła, strze li ła- 
bym so bie z ko la na w gło wę. Ko leś obok bie rze bon go w swo je ham- 
bur ge ro wa te łap ki, za cią ga się, a po tem od razu szar manc ko po da je
mnie. Bar dzo na le ga: bierz, bierz, bierz. We so ły, zba ka ny pi jak chce
tyl ko jed ne go – żeby wszy scy wo kół nie go też byli we se li, zba ka ni
i pi ja ni. Je śli cho dzi o mari hu naen, to ja nic nie mam na prze ciw ko,
po li tycz nie, oso bi ście, me dycz nie. Wiesz, że tata za wsze mówi: jak
chcesz cze goś spró bo wać, to przy nieś do domu, spró bu je my ra zem.
(Aku rat, już to wi dzę). Nie, po pro stu nie lu bię tra cić od 20 do 30
punk tów IQ od jed ne go ma cha. Zio ło to nie dla mnie, i nie mó wię tak
tyl ko ze wzglę du na Cie bie.

Na szczę ście na tra wę też mam me to dy:

1. We ssać po licz ki, uda jąc, że się za cią gasz.



2. W tym sa mym mo men cie za mknąć krtań.
3. Ka słać, ka słać, ka słać jak to tal ny no wi cjusz, a do tego tro chę
wy ba łu szyć oczy, tak żeby wszy scy wi dzie li, że ro bisz to do brze/
źle i je steś na do brej dro dze do zjar lan dii.

Ale po tem dzie je się coś bar dzo dziw ne go. Kie dy bon go lą du je
w mo ich rę kach, a wszy scy się na mnie ga pią, w gło wie sły szę głos.
Mówi mi, że taka je stem spię ta, że jesz cze tro chę, a mózg wy strze li
mi przez uszy. Po win nam im pre zo wać, a co ro bię? Uda ję, że się do- 
brze ba wię. Kur de, na wet nie po win nam być tu, w Fi la del fii. Uda wać
ja ra nie po win nam te raz w Ka li for nii. Więc ła pię za cy buch i kie dy się
za cią gam, to na se rio.

Oczy wi ście i tak kasz lę jak no wi cjusz, to mam opa no wa ne. Ko le- 
dzy z za jęć, któ rzy nor mal nie nie zwra ca ją na mnie uwa gi, te raz
zdziw nie ni i ro ze śmia ni kle pią mnie po ple cach i ra mio nach. Pra wie
sły szę, jak w po nie dzia łek będą plot ko wać: sta aary, ale się na stu ka- 
ła. I wiesz co, Mamo? Chy ba rze czy wi ście się na stu ka łam, tak tro- 
szecz kę. Skó rę mam przy jem nie cie płą. Za ci śnię ta kul ka z tyłu gło wy
jak by się tro chę roz luź nia. Na wet mój we wnętrz ny wy jeb ko mierz
chy ba po szedł w górę o parę oczek.

Je stem z sie bie dum na. Na gra dzam się na wet praw dzi wym ły kiem
piwa cie płe go ni czym siki.

Wte dy za uwa żam, że D. się na mnie pa trzy.

(Nie po da ję tu jego peł ne go imie nia z po wo dów, któ re nie dłu go
sta ną się ja sne. Nie, nie dla te go, że się boję, że ka żesz go wy tro pić
i za bić, Mamo. Cho ciaż gdy by kto kol wiek mógł tego do ko nać, to wła- 
śnie ty).



Naj wi docz niej D. wszyst ko wi dział. Kiwa gło wą i le ni wie rzu ca mi
dum ny uśmiech. Zno wu kasz lę i pró bu ję od po wie dzieć uśmie chem.
D. idzie sla lo mem przez za tło czo ny sa lon i wła śnie wte dy zwra cam
uwa gę na jego spodnie: ja skra wo czer wo ne chi no sy za mknię te od
góry pa sia stym swe trem, któ ry opi na jego szczu pły tors. Nie wie lu fa- 
ce tów może no sić czer wo ne spodnie, ale D. to je den z tych, co dają
radę. Do tego ma jesz cze ka pe lusz – stet so na w sty lu lat pięć dzie- 
sią tych. Te raz zdej mu je go i przy ku ca. Przy kła da dwa pal ce do pusz- 
ki, jak by spraw dzał, czy bro war ma go rącz kę, po czym mówi:

„Sa rie Hol land, mo dlisz się do tego piwa, jak byś stu dio wa ła teo lo- 
gię”.

Po ka zu ję mu ję zyk. Ale jak dur na uczen ni ca my ślę so bie: o rany,
on wie, jak się na zy wam. (I do tego po tra fi pra wi dło wo wy mó wić
moje imię). Zno wu kasz lę.

D. uśmie cha się i na chy la w moją stro nę.

„Przy nio sę ci zim ne. Ta kie gów nia ne piwo na le ży sma ko wać we
wła ści wej tem pe ra tu rze”.

Pró bu je wziąć pusz kę, ale od chy lam się i usu wam spo za jego za- 
się gu.

„Nie trze ba, se rio, dzię ki. Oj ciec przy la tu je o wpół do siód mej rano,
więc i tak za raz mu szę się zbie rać”.

„Wy ślij mu esa, żeby za mó wił sa mo chód”.

„Co? Nie ma mowy. Nie każę ojcu za ma wiać tak sów ki w Świę to
Dzięk czy nie nia”.



„Nie tak sów kę. Pry wat ną li mu zy nę. We lu ro wa skó ra, ba rek…
Niech so bie sta ru szek strze li bo ur bo na z so dów ką”.

„Ty my ślisz, że mój oj ciec czym za ra bia na ży cie? Zresz tą i tak
mu szę ode brać jesz cze bra ta”.

Na stę pu je taka dziw na chwi la ci szy, w któ rej ten, kto ode zwie się
pierw szy, prze gry wa. Nie spo dzian ka: od zy wam się ja.

„Je dziesz do domu?”

„Co?”

„Czy je dziesz do domu? Na Świę to Dzięk czy nie nia”.

„Po wi nie nem po je chać w głąb sta nu do mamy, a po tem do ja kiejś
gro dzo nej for te cy w New Jer sey, żeby zo ba czyć się z moim oj cem
bu cem, ale luz. Jak przy ja dę, to przy ja dę. A twój sta ry skąd przy la tu- 
je?”

„Z Ka li for nii. In te re sy”.

Wy star czy, że wy ma wiam na głos tę na zwę, a już my ślę o tym, jak
sło necz na i ośle pia ją co pięk na musi być te raz po łu dnio wa Ka li for nia,
na wet w cze lu ściach li sto pa da. Tata jest tam od so bo ty, ko lej ny wy- 
jazd kon sul tin go wy – już trze ci tej je sie ni. (On na praw dę się sta ra,
Mamo). W każ dym ra zie po dró że taty ozna cza ją, że ja sta le mu szę
być w domu ze wzglę du na Mar ty’ego. Ale dzi siaj jest za pro szo ny na
pi ża ma-par ty, dla te go je stem wol na do rana. Umó wi li śmy się z oj cem
tak: mogę iść na im pre zę pod wa run kiem, że się nie upi ję (ha ha,
prze cież wie, że ja się w ży ciu nie upi łam) ani nie zja ram (ha ha…
o kur de) i że od bio rę go z lot ni ska o bar ba rzyń skiej go dzi nie.



„No… Po win nam już iść…”

„Cze kaj, mo żesz pro wa dzić?”

„Chy ba ja jed na je stem tu taj trzeź wa”.

„Ha, mnie nie na bie rzesz, wi dzia łem, że nie źle się za cią ga łaś”.

„Tyl ko jed ne go bu cha wzię łam! Wszyst ko w po rząd ku. Wy glą dam
w po rząd ku, co nie?”

D. uśmie cha się sze ro ko. Ma tro chę męt ne spoj rze nie.

„Tak cię tyl ko wkrę cam”.

„Du pek”.

Ale i ja się uśmie cham. Jak idiot ka. Ko lej na nie zręcz na chwi la ci- 
szy, kie dy D. coś so bie roz k mi nia, po cie ra jąc dłoń mi uda.

„Słu chaj…”

„No?”

„Mogę cię pro sić o przy słu gę?”

To był dłu gi, stre su ją cy dzień w jesz cze dłuż szym, kosz mar nie
stre su ją cym ty go dniu. Je stem na no gach od wpół do pią tej rano, na
siłę kar mi łam oczy fak ta mi, prze tra wia łam te fak ty, gry zmo li łam ele- 
ganc kie zda nia, z któ rych może na wet wyj dzie spój ny re fe rat. (Moja
pa mięć ej de tycz na też ma swo je gra ni ce). Ta po łów ka piwa, do któ- 
rej tak się mo dli łam, po łą czo na z nie zbyt en tu zja stycz nym ma chem
z bon ga zro bi ła swo je. W tej chwi li je dy ne, o czym ma rzę, to sen.
Cu dow ny, bło gi sen. Mam na to za le d wie parę go dzin, bo po tem



będę mu sia ła wziąć prysz nic, wy myć dym z wło sów, wło żyć ja kieś
czy ste ciu chy i po je chać na lot ni sko.

D. w ogó le tego nie wy czu wa. Albo wy czu wa, ale go to nie ob cho- 
dzi.

„No bo jest taka spra wa. Mu szę ode brać książ kę od kum pla.
Miesz ka parę prze cznic od Pat’s. Pod rzu ci ła byś mnie? Po sta wię ci
che ese ste aka za fa ty gę”.

Mój umysł roz bie ra tę proś bę na czę ści. D. chce, że bym:

1. Za wio zła go (bo ja ewi dent nie je stem trzeź wa, w prze ci wień- 
stwie do wszyst kich in nych lu dzi na tej im pre zie, a już na pew no
w prze ci wień stwie do nie go).
2. Gdzieś w oko li cę knaj py Pat’s Ste aks (któ ra znaj du je się da le- 
ko w So uth Phil ly, a my je ste śmy te raz w domu nie da le ko kam- 
pu su w North Phil ly, na dru gim koń cu mia sta).
3. Po książ kę (cho ciaż ju tro jest Świę to Dzięk czy nie nia i na ode- 
bra nie tej książ ki bę dzie miał cały week end).
4. A moją na gro dą bę dzie wiel ki tłu sty che ese ste ak (mimo że je- 
stem we gan ką).

To wszyst ko – co te raz do sko na le ro zu miem, bo po fak cie za wsze
pięk nie wi dać – pach nie gru bą ście mą. Przy zna ję, Mamo: w tym mo- 
men cie wi dzę tyl ko jego sil ną, smu kłą syl wet kę pod swe trem i te jego
głup ko wa te czer wo ne spodnie.

„Do bra, spo ko, za wio zę cię”.

Za nim się obej rzę, obo je sie dzi my w mo jej hon dzie ci vic i bie rze- 
my ostry za kręt na au to stra dzie Schuyl kill, a na ho ry zon cie wy ra sta ją



mi go cą ce dra pa cze chmur w Cen ter City. Pięk nie to wy glą da w środ- 
ku nocy. Dziw nie jest sie dzieć z D. w moim sa mo cho dzie. Może Fi la- 
del fia za wsze bę dzie dla mnie Wro gim Mia stem, ale w cen trum,
szcze rze mó wiąc, nie jest tak źle. Po win nam czę ściej tam by wać.
Przez pierw szy mie siąc na uki chy ba co dru gi dzień ktoś z na szej
ban dy ku jo nów znaj do wał wy mów kę, żeby prze je chać się me trem do
Old City albo na So uth Stre et – cho ciaż wszy scy nam mó wi li, że cza- 
sy świet no ści So uth Stre et mi nę ły, kie dy nas jesz cze na świe cie nie
było. Sko ro już na do bre utknę łam w tym mie ście, to chy ba po win- 
nam ko rzy stać, ile wle zie.

(Prze pra szam, Mamo. Przy się gam, już mi prze szło).

D. otwie ra scho wek i za czy na grze bać w mo ich ka se tach.

„Ja pier dzie lę, na praw dę masz ta kie rze czy? Słu chasz The
Clash?”

„No… tak”.

„Za je bi ście. Masz na wet San di ni sta! Po wiedz, że w tym sa mo cho- 
dzie jest ma gne to fon…”

„Tam”.

„Czad, kur wa!”

D. wpy cha ka se tę do od twa rza cza i po kil ku se kun dach nie zręcz- 
ne go syku ta śmy roz brzmie wa Ma gni fi cent Se ven.

Oczy wi ście ka se ty są taty. Zna la złam je w pla sti ko wym pu dle
z jego sta rym szaj sem i słu cham od po cząt ku se mes tru. The Clash,
Tal king He ads, Te le vi sion, Lou Reed, The Ve lvet Un der gro und, The



Cure (wszyst ko, cze go Ty nie cier pia łaś!) i jesz cze cała masa nie opi- 
sa nych skła da nek, więc nie mam po ję cia, z czym są. Część z tego
mi się po do ba, część jest ki jo wa. Ale sko ro D. się po my lił i myś li, że
je stem cool, to nie śmiem wy pro wa dzać go z błę du. No i wiel kie
dzię ki, Mamo, że za mó wi łaś ostat nią hon dę ci vic z ma gne to fo nem
na wy po sa że niu.

„Z kim masz trój kę? Trzy razy C czy KGB?”

„Trzy razy C”.

Trzy razy C z trzech przed mio tów w pro gra mie dla wy róż nia ją cych
się stu den tów pierw sze go roku: Cal kins (hi sto ria), Cur now (fi lo zo fia)
i Chay kin (li te ra tu ra). Pierw sze C: miły, ale su ro wo oce nia. Dru gie C:
nie da się go zro zu mieć, ale oce nia ła god nie. Trze cie C: za gad ko wy,
dow cip ny, szyb ko gada, a oce nia jak sa dy sta. Moż li we, że do sta nę
swo ją pierw szą czwór kę. W ży ciu.

„Śmiesz ne, że masz za ję cia z Chay ki nem. W tym se me strze prze- 
ra bia stra co ne po ko le nie czy be at ni ków?”

„Be at ni ków”.

„Do brej za ba wy z Na gim lun chem”.

„Mam za miar za cząć czy tać w week end”.

„Ha ha, no to masz prze je ba aane”.

(Je śli jesz cze nie za uwa ży łaś, Mamo, D. dużo prze kli na. Faj nym
chło pa kom ła twiej się wy ba cza blu zgi).



Skrę cam na au to stra dę 676, prze ci nam be be chy mia sta, prze my- 
kam pod mo stem Bena Fran kli na, jadę au to stra dą I-95 przez do- 
słow nie dzie sięć se kund, po czym zjeż dżam na Co lum bus Bo ule vard
i od bi jam w pra wo w Chri stian Stre et. Wi ta my w So uth Phil ly. Cią gle
jesz cze gu bię się na tu tej szych uli cach, a zwłasz cza wo kół Pat’s. D.
mówi, że bym je cha ła pro sto aż do Dzie wią tej. Po tem w pra wo. Po- 
tem na mnie pa trzy. Sku piam się na jezd ni, ale czu ję jego spoj rze nie.
Ści szam The Clash.

„No to je ste śmy na Dzie wią tej…”

„Słu chaj, wiel kie dzię ki, Sa rie. Se rio, je stem ci me gaw dzięcz ny.
Wra cam do słow nie za dwie se kun dy”.

„To do brze, bo będę ci mie rzyć czas”.

(Tak u mnie wy glą da flirt. Flir tu ję rów nie wpraw nie, jak piję i palę).

D. wska zu je dom sze re go wy, któ ry wy glą da zde cy do wa nie zbyt
ład nie jak na metę paru stu den tów w So uth Phil ly. Może stu diu ją na
uni wer sy te cie Penn Sta te i mają bo ga tych ro dzi ców albo coś w tym
sty lu. Tak czy ina czej, sa mo cho dy sto ją je den za dru gim i nie ma ani
ka wał ka miej sca.

„Gdzie sta nąć?”

„Wi dzisz par kin go we go? Pod jedź tam i po wiedz, że cze kasz na
przy ja cie la Chuc kie go. Po zwo li ci tu po stać, bez obaw”.

W pierw szej chwi li my ślę, że D. na wią zu je do fil mu gang ster skie- 
go, któ re go ni g dy nie wi dzia łam, Przy ja cie le Chuc kie go albo coś
w tym gu ście. Mija se kun da, za nim do cie ra do mnie, że mówi se rio.



„Za raz… kogo?”

„To mój kum pel. Chuc kie. Do ga dał się z tym go ściem. Mo żesz tu
po stać i nie mu sisz pła cić. Dwie se kun dy! Sło wo!”

D. wy ska ku je z auta i za trza sku je drzwi tak moc no, że aż się
wzdry gam. Nie cier pię tego. Przez chwi lę tkwię tak w oszo ło mie niu,
a po tem pod jeż dżam ka wa łek da lej i sta ję w ko lej ce do par ko wa nia,
któ ra oka zu je się cał kiem spo ra. Po chwi li uświa da miam so bie, że
nie chcą cy we pchnę łam się poza ko lej no ścią. Par kin go wy, w musz ce
i ka mi zel ce, robi drwią cy ruch ręką, jak by mó wił „ależ pro szę, pa nie
przo dem”. Opusz czam szy bę i czu ję się dość ab sur dal nie, oznaj mia- 
jąc:

„Mój przy ja ciel jest przy ja cie lem Chuc kie go”.

O dzi wo ko leś na tych miast ła god nie je. Kiwa gło wą i prze cho dzi do
na stęp ne go sa mo cho du.

Ze gar na de sce roz dziel czej po ka zu je dzie sięć po pół no cy. Strasz- 
nie zim no i wie je jak dia bli. W tej chwi li tata jest już w sa mo lo cie, któ- 
ry nie sie go z raj skiej Ka li for nii na upior ne Wschod nie Wy brze że.
Mu szę być w ter mi na lu C za nie ca łe sześć go dzin. A dwie se kun dy,
w cią gu któ rych D. miał wró cić, już daw no mi nę ły.

Par kin go wy, choć za ję ty in ny mi klien ta mi, znaj du je jed nak dość
cza su, żeby się na mnie ga pić. Rzu ca mi jak że cza ru ją cy uśmiech,
de mon stru jąc przy tym lśnią cy czar ny ząb w gór nej szczę ce. (Ja to
umiem przy cią gać przy stoj nia ków, praw da, Mamo?) Od wra cam gło- 
wę i ob ser wu ję przy cho dzą cych i wy cho dzą cych klien tów sta ro mod- 
nej wło skiej re stau ra cji na rogu, któ ra chy ba jest przy czy ną ca łe go
tego ru chu. Do brze wiem, że mie sza niec taki jak ja nie po wi nien rzu- 



cać et nicz ny mi epi te ta mi, ale mam tu ist ną pa ra dę ka ry ka tu ral nych
ita liań ców. Zło te łań cu chy, buj ne fry zu ry ukła da ne na szczot ce, star si
ko le sie z la ska mi, któ re mo gły by być ich wnucz ka mi, li mu zy ny i ca- 
dil la ki, full ser wis. Tam my by się spodo ba ło. Po win ny śmy tu kie dyś
wró cić tyl ko po to, żeby po ga pić się na lu dzi. (Ko niecz nie mu szę do
niej za dzwo nić w ten week end. To się już robi idio tycz ne. Nie ga da- 
łam z nią od Hal lo we en).

Mija dzie sięć mi nut – i tak, Mamo, wiem, że mam prze rą ba ne. Po- 
tem jesz cze go dzi na na ka nap ki, pół go dzi ny na po wrót na pół noc do
kam pu su. Po ło żę się naj wcze śniej o dru giej. I to wszyst ko dla jed ne- 
go chło pa ka.

D. po zna łam w pierw szym ty go dniu na uki. Spo tka li śmy się na ja- 
kiejś im pre zie w ra mach pro gra mu dla wy róż nia ją cych się stu den tów
w noc nym pseu do lo ka lu na par te rze klu bu stu denc kie go. Po tem
usły sza łam, że ci ze star szych rocz ni ków na zy wa ją tę im pre zę gieł dą
dup. Świe że, mło de ku jon ki wy sta wio ne na po kaz, nic, tyl ko rwać.
Jak się nie trud no do my ślić, przy szła masa lu dzi. Ale D. był inny. Wła- 
ści wie tyl ko żar to wał, za pro sił całą na szą grup kę do swo je go domu
poza kam pu sem na piwo – moje pierw sze w ży ciu, na wia sem mó- 
wiąc. (Tata był by dum ny). Parę dziew czyn z mo jej trój ki, któ re chwa- 
li ły się, że bro wa ry piją od dru giej kla sy li ceum, wo la ło wa lić szo ty
jac ka da niel’sa.

D. tyl ko się do nich wszyst kich uśmie chał, z każ dą flir to wał po rów- 
no, ze mną też. Naj wi docz niej lu bił się uma wiać z dziew czy na mi
z pierw sze go roku, któ re mają wła sny sa mo chód. Dla nie go moż li- 
wość opusz cze nia kam pu su w do wol nym mo men cie była czymś ma- 
gicz nym. Wśród ku jo nów z na sze go pro gra mu krą ży ły słu chy, że pod



ko niec li ceum D. moc no so bie na gra bił za jaz dę po pi ja ne mu, więc
nie usią dzie za kół kiem do koń ca dru giej ka den cji Oba my.

Nie żeby po zba wie nie go auta to był zły po mysł. Gość ewi dent nie
dużo pije i po pa la spo ro zie lo ne go. Prze ra ża mnie myśl o nim za kie- 
row ni cą po jaz du wa żą ce go ty siąc dwie ście kilo.

Po na stęp nych kil ku krę pu ją cych mi nu tach cze ka nia w to wa rzy- 
stwie Par kin go we go Przy ja cie la Chuc kie go, któ re spę dzi łam na ob- 
ser wa cji prze wi ja ją cych się po dej rza nych osob ni ków i pa ra dy po sta ci
z Chłop ców z fe raj ny, wra cam my śla mi do D., sa mo cho dów i zio ła.
Za raz, za raz. A je śli on tu wca le nie przy je chał po książ kę? Oczy wi- 
ście, że nie przy je chał po książ kę.

Pew nie wła śnie stąd bie rze zio ło.

Na im pre zie za pas się koń czył, więc po pro si li go, żeby coś zor ga- 
ni zo wał. On nie miał wła sne go auta (zresz tą i tak nie po wi nien pro- 
wa dzić), więc zna lazł je dy ną trzeź wą oso bę z sa mo cho dem.

Mnie.

Czu ję się jak kom plet na idiot ka.

Czy li w przed dzień Świę ta Dzięk czy nie nia, kie dy mój tata, te ra- 
peu ta uza leż nień nar ko ty ko wych, leci sa mo lo tem z Ka li for nii, ja po je- 
cha łam do So uth Phil ly po nar ko ty ki.

We so łe go Świę ta Dzięk czy nie nia, co nie?

Dzia ła ją cy w ukry ciu funk cjo na riusz wy dzia łu an ty nar ko ty- 
ko we go Ben ja min F. Wil dey, lat trzy dzie ści dwa, sie dzą cy za
kie row ni cą swe go nie ozna ko wa ne go ra dio wo zu, wbi ja



wzrok ni czym la ser w drzwi domu sze re go we go. Ma wra że- 
nie, że dzi siaj całe mia sto to jed na wiel ka za mra żar ka.
W  tym sta rym gra cie nie ste ty nie jest dużo cie plej. Cały
dzień był lo do wa tym kosz ma rem, pa dał deszcz ze śnie giem,
a Wil dey więk szość cza su spę dził na uli cach. Zer ka na ze ga- 
rek. No pro szę. Od trzech mi nut mamy Świę to Dzięk czy nie- 
nia. Jak ten czas leci, kie dy tkwisz w au cie i pro wa dzisz ob- 
ser wa cję w opar ciu o cynk dwóch zde spe ro wa nych do no si- 
cie li.

Na pierw szy rzut oka ten bu dy nek przy Po łu dnio wej Dzie- 
wią tej Uli cy pod żad nym wzglę dem nie przy po mi na mety
nar ko ty ko wej. Czy sty, gład ki chod nik, świe żo po ma lo wa ne
okna, od no wio ny mur z ce gieł. To je den z tych sze re gow ców
w  So uth Phil ly, któ re w  swo im cza sie imi gran ci z  tru dem
ku po wa li za czte ry ty sią ce do la rów, a te raz spo koj nie moż- 
na za nie do stać czte ry sta ty się cy.

Ale do no si ciel za rze kał się, że gość pod tym ad re sem spo- 
ro han dlu je i ma stu denc ką klien te lę. Po dob no to di ler śred- 
nie go szcze bla, któ ry mówi o so bie „Chuc kie Mor � na”, jego
spe cjal no ścią są drob ni han dla rze ob słu gu ją cy uni wer sy te- 
ty, a cza sem sprze da je bez po śred nio dzie cia kom, któ re boją
się jeź dzić do Ba dlands czy Pill Hill. Lata temu ta oko li ca –
Pas sy unk – była dziel ni cą po rząd nej kla sy ro bot ni czej, może
tyl ko tu i ów dzie tro chę po dej rza ną. Wil dey pa mię ta te cza- 
sy. Te raz po wy ra sta ły tu ga stro pu by, ko mi sy, re stau ra cje
pop-up i cała resz ta hip ster skich wa bi ków. Za glą da jąc tu taj,
dzie cia ki czu ją się bez piecz nie.

Je śli ostat nie kil ka go dzin może o  czymś świad czyć, to
w domu przy Po łu dnio wej Dzie wią tej Uli cy rze czy wi ście coś
się dzie je. Dużo go ści. Może to im pre za przed Świę tem
Dzięk czy nie nia, ja sne, ale dla cze go każ dy spę dza tu tyl ko
parę mi nut? Dla cze go nie gra mu zy ka? I nic nie sły chać?



Wil dey po trze bu je le gal ne go spo so bu na wej ście do środ- 
ka. Ta kie go, któ ry nie wy wo ła obiek cji Czło wie ka z Wi de ner
Bu il ding. Ostat ni mi cza sy, pra cu jąc w  an ty nar ko ty ko wym,
trze ba za cho wać ostroż ność. Przez idio tów, zbo czeń ców
i pa zer nych na kasę cwa nia ków z ko men dy ro bo ta nie jest
te raz ła twa. Weź my choć by tych go ści, któ rych po ra ża ją ca
głu po ta zo sta ła uwiecz nio na w  se rii ar ty ku łów na gro dzo- 
nych Pu lit ze rem parę lat temu.

Tak. Tym Pu lit ze rem. Od dział an ty nar ko ty ko wy z  Bad- 
lands wpadł na ge nial ny po mysł urzą dza nia na lo tów na
miej sco we skle pi ki spo żyw cze za sprze daż pla sti ko wych
wo recz ków. Co naj mniej wąt pli we dzia ła nie. Ale to jesz cze
nie był szczyt głu po ty. Ze skle pi ków bra li ka nap ki, ciast ka,
ba te rie, mle ko, luź ną go tów kę, co po pa dło. No bo ciast ka
i ka nap ki są ta kie dro gie.

Bądź my szcze rzy, kro je nie di le rów to w  � la del �j skich
służ bach prak ty ka uświę co na tra dy cją. Ale kro je nie di le rów
po le ga na tym, żeby na praw dę kro ić di le rów – czy li spraw- 
ców. Nie okra da się wy stra szo ne go mał żeń stwa imi gran tów
sprze da ją cych pla sti ko we wo recz ki, któ re – je śli Wil dey ma
ak tu al ne in for ma cje – nie są nie le gal ne. Czy li ci kre ty ni za
parę cia stek sprze da li całą ko men dę. Bra wo.

Od tam tej pory od no si ło się wra że nie, że co chwi lę wy ska- 
ku je nowy skan dal. Pe wien lo kal ny dzien ni karz po li czył, że
� la del �j skim po li cjan tom sta wia się za rzu ty kry mi nal ne
śred nio co trzy ty go dnie. Oczy wi ście nie tyl ko tym z an ty- 
nar ko ty ko we go, ale wła śnie oni naj bar dziej zo sta ją miesz- 
kań com w pa mię ci. Chy ba naj gło śniej było o gli nia rzu, któ- 
ry za trzy mał nar ko man kę, żeby ją prze szu kać, ka zał jej ro- 
ze brać się do naga, a po tem zwa lił ko nia na jej dżin sy. „Czuł
do mnie taki wstręt, że nie chciał mnie do tknąć, ale to mu
nie prze szko dzi ło za ba wiać się ze sobą i spu ścić się na moje
spodnie za sie dem dzie siąt pięć do lców” – po wie dzia ła nar- 



ko man ka sę dzie mu fe de ral ne mu. Gli niarz dał jej sześć do la- 
rów na pa pie ro sy, ka zał się ubrać i spa dać. Miej sco wy bru- 
ko wiec miał po tem uży wa nie: MY ŚLA ŁEŚ, ŻE TO NA KO- 
GOŚ ZWA LISZ? A do lo kal ne go słow ni ka praw ni cze go we- 
szło nowe okre śle nie: „sa mo gwałt praw oby wa tel skich”.

To wszyst ko za koń czy ło się gi gan tycz nym pier dol ni kiem:
za mknię ciem ca łej jed nost ki te re no wej, od da le niem pię ciu- 
set spraw za po sia da nie nar ko ty ków i wy sła niem ca łej gro- 
ma dy gli nia rzy za biur ko albo na wcze śniej szą eme ry tu rę.
W re zul ta cie pro ku ra tor okrę go wy – za pew ne przy mie rza jąc
się do po sa dy bur mi strza – wy po wie dział ze swe go biu ra
w Wi de ner Bu il ding woj nę ca łe mu wy dzia ło wi an ty nar ko ty- 
ko we mu.

Dla te go Wil dey wie, że musi być su per o stroż ny. Daw ne
me to dy już nie przej dą – „daw ne”, czy li sprzed pół roku. Ze- 
szłej wio sny do rwał by pierw sze go lep sze go z  tych stu den- 
tów, ka zał mu sta nąć pod ścia ną i wy wró cić kie sze nie. Bum,
praw do po do bień stwo winy. I go to wy bi let wstę pu.

Ale Wil dey nie może za trzy mać żad ne go z  nich, nie bez
uza sad nio ne go po wo du, któ ry utrzy mał by się w  są dzie. Po
tym ca łym cha osie na ko men dzie ad wo ka ci utrą ci li by spra- 
wę i na wet by się nie spo ci li. Sam Chuc kie Mor � na jest zbyt
spryt ny, żeby dać się przy ła pać na uli cy. Na jem ca nie ru cho- 
mo ści to ja kaś �r ma, pew nie przy kryw ka. Nikt nie zna
praw dzi we go na zwi ska Chuc kie go i nie wie, jak on wy glą- 
da. Wil dey do tej pory nie wi dział go na oczy.

Ale to wła śnie go ścia tego typu Wil dey naj bar dziej chciał- 
by przy skrzy nić. W ca łym od dzia le nikt o nim na wet nie sły- 
szał, co ozna cza, że jest dość nowy.

Dla te go Wil dey ob ser wu je dom i wy cze ku je na od po wied- 
ni mo ment. To tyl ko je den z  sze ściu cyn ków, któ re ma na
oku, ale naj bar dziej obie cu ją cy – na pęcz nia ła pi jaw ka go to- 
wa za raz pęk nąć. Duży ruch. I han dlarz z wku rza ją cą ksy- 



wą. Rany, Wil dey ma rzy, żeby zo stać tym go ściem, któ ry za- 
ła twił je ba ne go Chuc kie go Mor � nę. Tego kre ty na po win ni
za mknąć już za sam pseu do nim.

Do tego do cho dzi kwe stia, że Mor � na pra wie na pew no
jest bia ły. Nie żeby Wil dey był ra si stą. Ale kil ka mie się cy
przed tym, jak zwer bo wa no go do nowo po wsta łe go od dzia- 
łu Nar co tics Field Unit-Cen tral So uth (w skró cie NFU-CS,
No bo dy fucks with us – nikt nam, kur wa, nie pod sko czy),
w  ra por cie Ame ry kań skiej Unii Swo bód Oby wa tel skich
prze czy tał, że więk szość osób aresz to wa nych za ma ri hu anę
to czar no skó rzy. Tym cza sem bia li palą wię cej zio ła niż kto- 
kol wiek. W  Fi la del �i czar ni sta no wią ja kieś osiem dzie siąt
pro cent za trzy ma nych za zio ło. Wil dey sam aresz to wał ich
spo ro w Ba dlands, cho ciaż sta rał się być gli nia rzem nie dy- 
skry mi nu ją cym, któ ry spra wie dli wie przy skrzy nia czar nych,
śnia dych i  bia łych. Miło by było jed nak tro chę zmie nić tę
sta ty sty kę.

Za trud nia jąc go, po rucz nik Ka tri na „Kaz” Ma ho ney po- 
wie dzia ła mu: wy szu kuj mi spra wy, któ re inni prze ga pi li.
Za po mnij o zgar nia niu go ści z ro gów ulic. Przy noś mi duże
spra wy. Nie ob cho dzi mnie, kto komu pła ci ani co się dzia ło
do dzi siaj. Za sa dy się zmie ni ły.

No więc wy bacz cie, bo ga ci bia li ba ro ni nar ko ty ko wi. Od
cze goś trze ba za cząć ka rie rę.

Oby wła śnie od Chuc kie go Mor � ny.
Ale oczy wi ście… po bo że mu.
Jak się wy ra zi ła prze ło żo na: „Wy obraź so bie, że Czło wiek

z Wi de ner Bu il ding przez cały czas sie dzi ci w dup sku, wi- 
dzi wszyst ko, co ro bisz, kwe stio nu je każ dą two ją myśl. Jak
pój dziesz się od lać, to myśl so bie, że on na rze ka, że tak się
ocią gasz, i ma su je ci pro sta tę, żeby przy śpie szyć spra wę”.

Dzie sięć mi nut po pół no cy Wil dey pod no si gło wę na wi- 
dok srebr nej hon dy ci vic, któ ra za jeż dża w tra dy cyj ne miej- 



sce – nie da le ko rogu uli cy, gdzie par kin go wy po zwa la
wszyst kim (do mnie ma nym) klien tom Chuc kie go za trzy mać
się na tro chę. Nie ła miąc pra wa.

Wil dey owi na wet po do ba się ten układ. Dzię ki nie mu ła- 
twiej mo ni to ro wać klien te lę po dej rza ne go. Hip ster w ka pe- 
lu szu, lat dwa dzie ścia, może dwa dzie ścia je den, w  ja skra- 
wo czer wo nych spodniach i z zie lo nym ple ca kiem na ra mie- 
niu – ej, cwa nia ku, Boże Na ro dze nie do pie ro za mie siąc –
wy ska ku je z sie dze nia pa sa że ra, po ko nu je chod nik kil ko ma
dłu gi mi kro ka mi i wbie ga po schod kach do drzwi wej ścio- 
wych. Puka trzy razy. Drzwi się otwie ra ją. Pan Czer wo ne
Por t ki wcho dzi do środ ka. Po zdrów ode mnie Chuc kie go.

Wil dey bie rze no tes i pi sze szyb ko:

0044 Ob 1 – B/K, kie row ca hon dy ci vic
0045 Ob 2 – B/M, pa sa żer, 190 cm, chu dy, zie lo ny ple cak
na ra mie niu, ja skra wo czer wo ne spodnie, gra na to wa wia- 
trów ka
0046 O2 pod cho dzi do ob ser wo wa ne go domu, nie zna ny
męż czy zna wpusz cza go. O1 cze ka w  sa mo cho dzie na
miej scu wska za nym przez par kin go we go

Kie dy chło pak zni ka w  domu Chuc kie go, Wil dey sku pia
uwa gę na kie row cy. To dziew czy na. Z  osiem na ście, dzie- 
więt na ście lat. La ty no ska? Włosz ka? Trud no po wie dzieć
w  tym świe tle. Wło sy ma upię te ja kimś srebr nym czymś.
Czu je się nie swo jo, cze ka jąc na miej scu wska za nym przez
par kin go we go. Roz glą da się, jej mowa cia ła zdra dza nie po- 
kój, ra mio na są sta le w ru chu. Star szy gli niarz na uczył go
kie dyś, że przy zna nie się do winy zwy kle w  ogó le nie jest
po trzeb ne. Wy star czy ob ser wo wać cia ło, ono po wie wszyst- 
ko. Wi dać, że dziew czy na nie chce tu taj być. Przy je cha ła
wbrew swo jej woli? Wil dey spi su je nu mer re je stra cyj ny
hon dy, żeby spraw dzić go póź niej. Nie ma lap to pa, żeby zro- 



bić to od razu. Ma tyl ko no tes, dłu go pis, od zna kę, broń
i  prze no śne go ko gu ta pod łą cza ne go pod gniazd ko za pal- 
nicz ki. Wie cie, na wy pa dek gdy by za dzia ło się coś na se rio.

Wil dey ma na dzie ję, że tak wła śnie bę dzie. Da lej, mała,
daj mi uza sad nio ny po wód do po dej rzeń. Ob ser wu je cha tę
Chuc kie go już od ty go dnia, wciąż bez po wo dze nia.

Po dość dłu giej chwi li Czer wo ny Ko leż ka wy ska ku je
z domu, cały czas z ob dar tym zie lo nym ple ca kiem na ra mie- 
niu. Co ty tam masz? Zbie ga po schod kach, prze cho dzi
przez uli cę, wła ści wie się nie oglą da jąc, i otwie ra drzwi pa- 
sa że ra. Mi ga ją tyl ne świa tła. Od jeż dża ją. Bła gam, my śli Wil- 
dey, daj cie mi co kol wiek. Ja kiś po wód, żeby was za trzy mać.
Fe ler ny re �ek tor? Może ter min prze glą du mi nął? Ktoś zdra- 
pał na klej ki z  ta bli cy re je stra cyj nej? Wil dey zna gli nia rzy,
któ rzy sami by coś ta kie go zro bi li. I  praw do po do bień stwo
winy go to we. Ale te raz już tak nie moż na. Pew nie wła śnie
w  tej chwi li pro ku ra tor okrę go wy sie dzi na skra ju łóż ka
z  kie lisz kiem pi not noir i  tyko cze ka, aż ktoś za dzwo ni
z  wia do mo ścią, że gli nia rze z  an ty nar ko ty ko we go zno wu
dali dupy.

Hon da je dzie da lej Dzie wią tą Uli cą – już pra wie do tar ła
do zna ku stop. Wil dey w my ślach rzu ca kost ką. Czym nam
to pach nie? Ru sza my za nią i li czy my na szczę ście? Czy cze- 
ka my w na szym za tę chłym sa mo cho dzie i  ki ku je my na na- 
stęp ną o�a rę?

Wil dey ma czte ry ta kie sa mo cho dy roz sta wio ne po Fi la- 
del �i, każ dy w za się gu wzro ku od domu po ten cjal ne go po- 
mniej sze go bos sa. Po rucz nik ka za ła my śleć nie sza blo no wo.
No to jemu przy szło do gło wy coś ta kie go. Bie rze się skon �- 
sko wa ny sa mo chód z  po li cyj ne go par kin gu, coś ba nal ne go
i na cho dzie. Na kle ja się na lep ki rady miej skiej, żeby ci od
par ko wa nia zo sta wi li go w  spo ko ju. Na zmia nę czu wa się
w każ dym sa mo cho dzie, ob ser wu jąc wpa da ją cych i wy pa da- 



ją cych klien tów. Kie dy wi dzi się coś obie cu ją ce go, trze ba
się roz stać z cen nym miej scem par kin go wym i śle dzić. Ale
ostroż nie. Miej sca par kin go we trud no zna leźć – zwłasz cza
tu taj. Wil dey dłu go mu siał wal czyć o swo je czte ry. Je śli ma
zre zy gno wać z  tego, hon da musi być na praw dę war ta za- 
cho du.

No ale ten zie lo ny ple cak. Wil dey ma co do nie go do bre
prze czu cie.

Wrzu ca bieg i  opusz cza miej sce, któ re na bank ktoś zaj- 
mie w cią gu kil ku se kund.

Tyl ko raz ko goś przy skrzy nić. Ko goś po kro ju Chuc kie go
Mor � ny. Tyle wy star czy, żeby Wil dey wy ro bił so bie na zwi- 
sko. Dra nie, któ rych na praw dę chciał by do paść, są w  tym
mie ście gdzie in dziej, prak tycz nie nie do ru sze nia przez po- 
li cję. Ale sy tu acja może się zmie nić. Je śli Wil dey za li czy do- 
sta tecz nie wie lu Chuc kiech, bę dzie w sta nie tknąć tych nie- 
ty kal nych. Bo o  to tu taj cho dzi. I może wła śnie coś się za- 
czę ło.

D. rzu ca się na fo tel pa sa że ra tak cięż ko, że aż pod ska ku ją re so ry.
Za ło żę się, że mat ka krzy czy na nie go za tu pa nie na scho dach i trza- 
ska nie drzwia mi. Jest jak głu pa wy szcze niak, któ ry nie zda je so bie
spra wy z włas nych roz mia rów.

„Masz jesz cze ocho tę na tego che ese ste aka, Sa rie?”

Nie mogę się po wstrzy mać. Mój wzrok sku pia się na wy bru dzo- 
nym zie lo nym ple ca ku fir my North Face, któ ry leży te raz na pod ło dze
mię dzy jego no ga mi.

„No, cze mu nie”.



Kie dy po zna łam D. na tam tej im pre zie, po my śla łam so bie, że to
na wet uro cze, że jest ja ra czem pa sjo na tem. Mówi o tra wie tak, jak
nie któ rzy mó wią o pi wach rze mieśl ni czych. „Po ry cie” to je den z jego
ulu bio nych ter mi nów. D. to taki chło pak, któ ry wku rzał by tatę z wie lu
po wo dów, głów nie dla te go, że tata jako na sto la tek mu siał być po- 
dob ny do nie go. A przy naj mniej tak wnio sku ję ze wszyst kich Two ich
opo wie ści.

Ale dziś ro zu miem, że tata chy ba miał ra cję. Bo te raz je stem po
pro stu tą głu pią dziew czy ną z sa mo cho dem, któ ra wozi D. po nar ko- 
ty ki.

Na uli cach do oko ła Pat’s roi się od pi ja nych lu dzi i stad głod nych
mię so żer ców po lu ją cych na daw kę tłu ste go mię sa z to pio nym se- 
rem, za nim ju tro za czną się ob ja dać fa sze ro wa nym in dy kiem. Dzień
przed Świę tem Dzięk czy nie nia to po wszech nie zna ne na ro do we
świę to pi jań stwa, tej nocy wszy scy wy cho dzą na mia sto, żeby za pra- 
wić się przed nad cho dzą cy mi ro dzin ny mi przy ję cia mi. Dla te go nie
ma gdzie sta nąć. Może le piej było po wie dzieć par kin go we mu, że je- 
ste śmy bar dzo, bar dzo do bry mi przy ja ciół mi Chuc kie go, więc może
sko czył by parę prze cznic da lej i sko ło wał nam che ese ste aka? Ro bię
głę bo ki, ko ją cy wdech, a po tem naj spo koj niej jak umiem, py tam,
gdzie mo że my za par ko wać. Usi łu ję nie ga pić się na zie lo ny ple cak.
Ile on tam ma? Je den wo re czek? Czy może parę ko stek jak w Mid ni- 
ght Express? Tym cza sem D. zdej mu je kurt kę i o mały włos nie wali
mnie przy tym z łok cia w skroń. Od ska ku ję w samą porę. Gra na to wy
ma te riał ocie ra się o mój nos.

„Co?”

„Py ta łam, gdzie mam za par ko wać”.



Ścią gnąw szy w koń cu kurt kę, D. zwi ja ją w luź ną kulę i de li kat nie
od kła da na tyl ne sie dze nie, mam ro cze „cze kaj”, po czym znów się
ob ra ca, mru ży oczy i pa trzy przez przed nią szy bę. Bez prze ko na nia
wska zu je mi miej sca, w któ rych ab so lut nie nie wol no się za trzy my- 
wać. Mam wra że nie, że wca le nie chce mi po móc, tyl ko wy czer pać
opcje, że bym zgo dzi ła się ob je chać kwar tał, gdy tym cza sem on pój- 
dzie so bie ku pić je dze nie. I w koń cu fak tycz nie się zga dzam. Oczy- 
wi ście.

„To mi zaj mie dwie se kun dy”.

D. otwie ra drzwi kop nia kiem i pro po nu je, że coś mi przy nie sie. Od- 
ma wiam, mó wiąc, że nie lu bię jeść tak póź no. Nie war to się te raz
wda wać w całą dys ku sję na te mat we ga ni zmu, z obo wiąz ko wym wy- 
kła dem pod ty tu łem: umrę z gło du, bo nie wpier da lam zwłok zwie- 
rząt. Za uwa żam zie lo ny ple cak na pod ło dze przed fo te lem pa sa że ra.
Wiesz, ten praw do po dob nie za wie ra ją cy nie le gal ne sub stan cje.

„Ej! Za cze kaj!”

„Co?”

„Nie chcesz wziąć ple ca ka?”

„Po co? Za raz wra cam”.

„Nie, se rio, le piej bym się czu ła, gdy byś go za brał”.

D. zdzi wio ny mru ga ocza mi.

„Dla cze go?”

„Pro szę, weź go i już!”



Przez parę se kund gapi się na mnie onie mia ły, a po tem otwie ra
drzwi, bie rze ple cak i za rzu ca go so bie na ra mię. Chy ba chce po wie- 
dzieć coś wred ne go, ale tyl ko się uśmie cha i trza ska drzwia mi.
Wzdry gam się jak kre tyn ka.

Mi nu tę póź niej do łą czam do fa st fo odo wej karu zeli. Dzie wią tą Uli cą
do pierw szej prze czni cy. W pra wo w Whar ton Stre et. W pra wo
w Ósmą. W pra wo w Reed. W pra wo w Dzie wią tą i tak da lej, i tak
da lej, i tak da lej, a je śli wyj rzeć przez okno, wi dać nie szczę sne go
Sy zy fa pcha ją ce go ka mień tą samą tra są. Z po wo du sa mo cho dów
i tłu mów lu dzi je dzie się strasz nie wol no, ale brnę na przód jak
grzecz na wspól nicz ka di le ra. Co, na wia sem mó wiąc, jest dla mnie
jed no ra zo wym nu me rem. Wła śnie, za mie rzam od wieźć D., a po tem
wró cę do domu do sta tecz nie wy stra szo na, żeby raz na za wsze zejść
z dro gi wy stęp ku.

I oczy wi ście do kład nie wte dy po raz ósmy czy dzie wią ty skrę cam
w Ósmą Uli cę i sły szę wy cie z pie kła ro dem.

Mamo, daję sło wo, nie mia łam po ję cia, co się dzie je. Skrę ci łam
w pra wo na za ka zie? Za je cha łam ko muś dro gę? Po trą ci łam sta rą
za kon ni cę w zwol nio nym tem pie? Nie. Róż ne rze czy moż na o mnie
po wie dzieć, ale kie row cą je stem obłęd nie ostroż nym. Za kół kiem się
nie wy głu piam. Co jest?

Wte dy so bie przy po mi nam, że ist nie je szan sa, że je stem na ma lu- 
sim haju. Plus jesz cze to jed no cie płe piwo, któ re pły wa te raz
w moim krwio bie gu. Cho le ra, po co ja bra łam tego bu cha?! Czy je- 
cha łam zyg za kiem? Albo ja koś ina czej się zdra dzi łam? Ser ce mi
wali. Ja sna cho le ra.



Włą czam pra wy kie run kow skaz i szu kam wol ne go miej sca przy
Reed Stre et. Oczy wi ście żad ne go nie ma, więc za do wa lam się po- 
łów ką miej sca na rogu, co ozna cza, że przód mi tro chę wy sta je. Pa- 
trzę we wstecz ne lu ster ko. Sa mo chód ja dą cy za mną nie jest stan- 
dar do wym ra dio wo zem; to zwy kłe auto z ko gu tem, któ ry sta wia się
na da chu. Ja sna cho le ra. Dla cze go za trzy mu je mnie po li cja po cy wil- 
ne mu? Auto sta je na miej scu przed czy imś pod jaz dem. Wi docz nie
gli nom w nie ozna ko wa nych sa mo cho dach wol no.

Mro zi mnie pew na myśl. Co bę dzie, je śli ten nie ozna ko wa ny sa- 
mo chód je chał za mną już od pew ne go cza su? Po wiedz my: spod
domu kum pla D. przy Dzie wią tej Uli cy?

Zmu szam się do za cho wa nia ab so lut ne go spo ko ju. Je śli za cznę
się wier cić, bę dzie wy glą da ło, że coś ukry wam. Albo że się gam po
ob rzy na. Dla te go wzo ro wo trzy mam łap ki na kie row ni cy w po zy cji za
dzie sięć dru ga, po zwa lam so bie na to miast szyb ko zer k nąć we
wstecz ne lu ster ko. Dzię ki Bogu. Oczy nie zbyt prze krwio ne.

W bocz nym lu ster ku wi dzę, jak gli niarz wy sia da z sa mo cho du.
Gość jest wiel ki. Nie że gru by; przede wszyst kim wy so ki i bar czy sty.
Cu dow nie. Uda ło mi się ścią gnąć uwa gę naj więk sze go, naj wred niej- 
sze go gli ny w Fila del fii. Po ko nu je dzie lą cą nas od le głość trze ma
swo bod ny mi kro ka mi. Po tem pa trzy na mnie z góry przez bocz ną
szy bę, a w ręku ma la tar kę wiel ko ści ma za ka. Nie za do brze go wi- 
dzę, ale po zna ję, że to Afro ame ry ka nin i że jest po cy wil ne mu. Po- 
środ ku jego klat ki pier sio wej wisi od zna ka na łań cusz ku. Błysz czą ca.
Au ten tycz na, na ile umiem oce nić nie fa cho wym okiem.

„Zgu bi łaś się, skar bie? Szu kasz ko goś? Już któ ryś raz okrą żasz
ten kwar tał”.



„Na praw dę?”

„Tak. I wiesz co? Zła ma łaś prze pi sy”.

„Hę?”

Wca le nie rżnę głu pa; na praw dę nie mam po ję cia, o co mu cho dzi.

Gli niarz uczyn nie wska zu je za rdze wia ły znak przy twier dzo ny do
me ta lo we go słu pa po dru giej stro nie uli cy: ZA KAZ KRĄ ŻE NIA SA- 
MO CHO DEM. Jest on czę ścio wo za sło nię ty przez drzew ko albo
może chwast na ste ry dach, któ ry prze bił się przez chod nik.

„Trzy ob jaz dy kwar ta łu w cią gu go dzi ny to już for mal nie krą że nie”.

„Cho le ra, nie wie dzia łam”.

„Tak wła śnie my śla łem. Dla te go py tam, czy się zgu bi łaś. Może po- 
mo gę”.

Te raz w gło wie dzwo ni mi już ci cho sy gnał alar mo wy. Dla cze go gli- 
niarz po cy wil ne mu, w nie ozna ko wa nym sa mo cho dzie, miał by mnie
za trzy mać ni z tego, ni z owe go, bo po my ślał, że się zgu bi łam? Po- 
nie waż je stem wspól nicz ką w wy pa dzie po nar ko ty ki, wiem, że po- 
win nam mó wić jak naj mniej. No, da lej, wy myśl ja kieś kłam stwo. Po- 
wiedz mu, dla cze go jeź dzisz w kół ko. Szyb ko. On się gapi.

Nie przy cho dzi mi do gło wy zu peł nie nic. Zero.

„Po pro szę pra wo jaz dy i do wód re je stra cyj ny”.

To mnie wresz cie bu dzi. Sta ram się za cho wać zim ną krew, mó wić
pew nie i spo koj nie. Są na gra nia na YouTu bie, z któ rych moż na się



do wie dzieć, co ro bić, kie dy cię za trzy ma ją, i je stem pew na, że py ta- 
nie o po wód to do sko na ła stra te gia.

„Dla cze go mnie pan za trzy mał?”

„Pra wo jaz dy i do wód re je stra cyj ny po pro szę”.

„Czy je stem aresz to wa na?”

„A chcesz być?”

Gli niarz: 1. Sa rie Hol land: 0.

Wy cią gam pra wo jaz dy z pla sti ko wej prze gród ki w port fe lu, otwie- 
ram scho wek, wyj mu ję z nie go do wód re je stra cyj ny, a po tem jed no
i dru gie po da ję mu przez okno. Gli niarz oglą da je przy la tar ce. Przez
świa tło, któ re ści ska w pię ści, skie ro wa ne na moją twarz, trud no
stwier dzić, jaką ma minę.

„Kim jest Lau ra Hol land?”

To py ta nie mnie za ska ku je. Wy star czy, że ktoś o To bie wspo mni,
a cią gle po tra fi mną to wstrzą snąć.

„To moja mama”.

„Wie, że wzię łaś jej sa mo chód?”

Mó wię mu praw dę, że zmar łaś w ze szłym roku, że to mój sa mo- 
chód, ale tata jesz cze go nie prze re je stro wał.

„Co tu taj ro bisz?”



„Wy bra łam się na prze jażdż kę. Żeby oczy ścić umysł. Mam w ten
week end do na pi sa nia masę re fe ra tów. Wszyst kie na przy szły ty- 
dzień”.

Jego ton nie co ła god nie je. Może mi współ czu je, a może to dzię ki
wzmian ce o To bie.

„Se rio? Nie od pusz cza ją wam na wet w Świę to Dzięk czy nie nia?
Szko da. Gdzie się uczysz?”

„U Świę te go Judy”.

„W tym col le ge’u na pół no cy, w Ol ney?”

Wy ma wia tę na zwę jak praw dzi wy fi la del fij czyk: olo ni.

„Aha”.

Po tem do da ję, jak bym mia ła w ten spo sób za punk to wać:

„Je stem w pro gra mie dla wzo ro wych stu den tów”.

„Wzo ro wych? Na stu diach? Ta kie rze czy to nie w li ceum?”

„Nie, tu też jest taki pro gram. Ro bię trój kę. To zna czy, że w tym se- 
me strze mam trzy spe cjal ne kur sy”.

Nie chcę mó wić, że to trój ka dla pierw szo rocz nia ków, bo we dług
pra wa jaz dy, któ re mu wła śnie po da łam, mam dwa dzie ścia je den lat.
Choć jak sama wiesz, oczy wi ście tyle nie mam. Dużo mi bra ku je. Ale
gli niarz za bar dzo jest za ję ty du ma niem nad pro gra mem mo ich stu- 
diów.

„Więc chcesz skoń czysz col le ge z wy róż nie niem, o to cho dzi?”



„No, chy ba tak”.

„Co stu diu jesz?”

„Jesz cze nie zde cy do wa łam”.

„Nie zde cy do wa łaś, mó wisz. Nie za dużo masz lat, żeby jesz cze
tego nie wie dzieć?”

Mil czę.

„Do bra, w po rząd ku. Mogę zaj rzeć do po jaz du?”

Mój żo łą dek tro chę się roz luź nia i dzię ku ję bo gom, że ka za łam D.
za brać ten jego głu pi zie lo ny ple cak. Już so bie wy obra żam, jak po li- 
cjant oświe tla ple cak la tar ką, się ga do ka bi ny, roz pi na go, a po tem,
ni czym świa tłość z nie bios, oświe tla kost kę ha wa iian gold czy
o czym tam mó wił D. W moim sa mo cho dzie nie ma nic oprócz le żą- 
cej na tyl nym sie dze niu brą zo wej pa pie ro wej tor by, któ rej za war tość
pew nie tego gli nia rza roz śmie szy, je że li zdej mie ta śmę ze zwi nię tej
gór nej kra wę dzi i zaj rzy do środ ka.

„Ja sne. Pro szę bar dzo”.

Wil dey kie ru je snop świa tła ma gli te’a na tył. Po tem otwie ra
tyl ne drzwi, się ga do środ ka i maca. Nie znaj du je nic oprócz
gra na to wej wia trów ki. Cięż szej z jed nej stro ny. Roz pi na kie- 
szeń i wkła da rękę.

W kie sze ni jest stru no wa to reb ka, w  niej trzy mniej sze
stru no we, a w nich prosz ki. Naj pew niej oxy, drop sy i sto py,
czy li sub o xon. Przy jem ny za pa sik na świą tecz ny week end.
A co waż niej sze, to po czą tek koń ca Chuc kie go Mor � ny. Wil- 
dey po tra �ł by usy pać z tych prosz ków ele ganc ką li nię pro- 



wa dzą cą wprost do domu przy Po łu dnio wej Dzie wią tej Uli- 
cy, do sta tecz nie wy raź ną, by pro ku ra tor okrę go wy nie za- 
błą dził.

Bra ku je tyl ko jed ne go: wła ści cie la tej gra na to wej wia- 
trów ki.

Czer wo ne go Ko leż ki.
Ale na pew no wkrót ce wró ci, je śli tyl ko Wil dey do pil nu je,

żeby dziew czy na nie prze sta wa ła mó wić. Le piej się scho- 
wać, nie stra cić ele men tu za sko cze nia.

Mamo, on zna lazł prosz ki w wo recz ku.

Po praw ka: dużo wie lo ko lo ro wych prosz ków o dziw nych kształ tach
w śred niej wiel ko ści wo recz ku stru no wym. Ni g dy w ży ciu ta kich nie
wi dzia łam. Na wet kie dy by łaś cho ra i bra łaś naj róż niej sze leki prze- 
ciw bó lo we.

Gli niarz coś mówi, ale szok tak mnie zmro ził, że le d wo ro zu miem
sło wa. Jak by pę kło mi w mó zgu na czy nie krwio no śne.

Cho dzi nie tyl ko o tra wę. Cho dzi o pi gu ły! Nie wiem, ja kie to są,
ale na pew no to nic do bre go. Czy li D. di lu je pi gu ła mi. Cho ciaż znam
go od trzech mie się cy, wy cho dzi na to, że na praw dę gów no o nim
wiem.

Gli niarz ła du je wiel kie ciel sko na tyl ne sie dze nie i za my ka drzwi.
Po co? Że bym sama się za wio zła na ko mi sa riat? Czu ję, że po win- 
nam coś po wie dzieć, za cząć się tłu ma czyć. Ja pier do lę, zno wu je- 
stem w li ceum i ją kam się przed za kon ni cą.

„Wy lu zuj, Wzo ro wa Stu dent ko. Jak się na zy wa twój chło pak?”

„Nie mam chło pa ka”. (Praw da).



„Daj spo kój, tak ze mną nie po gry waj. Prze cież wiesz, że mó wię
o tym mło dym czło wie ku, któ ry wy siadł z two je go sa mo cho du. O ko- 
le siu, któ ry wła śnie ku pu je che ese ste aka. I pew nie cze ka, aż po nie- 
go pod je dziesz. To on mnie in te re su je, nie ty”.

„Już mó wi łam, że nie mam chło pa ka”.

„Do bra, w po rząd ku. Twój wy jąt ko wy kum pel, wszyst ko jed no.
Parę mi nut temu mia łaś pa sa że ra, praw da?”

Ukłu cie lodu prze szy wa mi mózg. Więc ten gli niarz nas ob ser wo- 
wał. Je chał za nami! Od mety nar ko ty ko wej na Dzie wią tej Uli cy!
Zmu szam się do wzru sze nia ra mio na mi. W głę bi du szy mam ocho tę
się roz pła kać. Gli niarz na tyl nym sie dze niu od po wia da na moje wzru- 
sze nie ra mio na mi ci chym chi cho tem. To mnie mar twi. Co on wie?
Z cze go się śmie je?

„Przy nie sie ci cho ciaż che ese ste aka?”

„Nie”.

„Nie?”

„Je stem we gan ką”.

Strasz nie dziw ne uczu cie mnie ogar nia, zu peł nie jak bym na praw- 
dę bra ła nar ko ty ki, je stem me gau waż na, nie mal że mam wra że nie,
jak bym opu ści ła wła sne cia ło. Pew nie dla te go do strze gam, że D.
czła pie po Pas sy unk Ave nue z za wi nię tym w pa pier che ese ste akiem
w ręku, ni cze go nie świa do my, ucha cha ny chwi lą, z gło wą w chmu- 
rach i w ogó le, pew nie my śli tyl ko o tym, jak to w dro dze po wrot nej
na kam pus zje tę swo ją tłu stą bułę ze ste kiem i se rem, a po tem
może spró bu je ścią gnąć ze mnie ubra nie, żeby tro chę so bie po uży- 



wać przed Świę tem In dy ka. Zna la złem kość szczę ścia! D. cią gle żyje
w sta rym świe cie, w któ rym nie ob ser wo wał nas po li cjant, nie za trzy- 
mał mnie i nie zna lazł pi guł w kie sze ni jego kurt ki.

„Ale twój chło pak nie jest we ga ni nem, co? Wiesz ile razy już to wi- 
dzia łem? Gość tu przy jeż dża za li czyć i przy oka zji zjeść che ese ste- 
aka?”

„Nie mam chło pa ka”.

„Twój ko le ga, wszyst ko jed no. Po sie dzi my tu so bie i na nie go po- 
cze ka my, a po tem spraw dzi my, do kogo na le żą te prosz ki. Co ty na
to?”

Ja na to, że mamy to tal nie prze je ba ne. A D. o ni czym nie wie. Ale
w tej ca łej hi per ja sno ści umy słu coś mi przy cho dzi do gło wy. Ow- 
szem, D. mnie okła mał. Ow szem, na ra ził na ry zy ko. Ale nie miał ta- 
kie go za mia ru. Prze cież on tyl ko po trze bo wał pod wóz ki. Czy na- 
praw dę mam być tą, któ ra wpa ku je go do wię zie nia? Już je stem tą,
któ ra po zwo li ła gli nia rzo wi prze szu kać swój sa mo chód. To rów nież
moja wina. Nie mogę mu tego zro bić.

Ro zu miesz mnie, praw da, Mamo? Nie mów, że na moim miej scu
nie zro bi ła byś tego sa me go.

Kła dę dwa pal ce na ma net ce kie run kow ska zu, a po tem prze rzu- 
cam pra we ra mię przez fo tel, od wra cam się do gli nia rza i mó wię mu:
„Do bra, do bra”.

„Co do bra?”

„Chy ba już wiem, co się sta ło”.



Te raz się uśmie cha.

„Co ta kie go, Wzo ro wa Stu dent ko?”

„No więc naj wy raź niej ktoś użył mo je go auta jako skryt ki na nar ko- 
ty ki. Jak pan pew nie wie, Uni wer sy tet Świę te go Judy znaj du je się
w nie naj lep szej dziel ni cy”.

„Aha”.

Cyk, cyk. Cyk, cyk.

„Czy z kur tek moż na zdjąć DNA albo coś ta kie go?”

Gli niarz wpa tru je się we mnie przez chwi lę, a po tem za czy na re- 
cho tać z roz ba wie niem.

„DNA? Po waż nie mó wisz? Na praw dę my ślisz, że mu si my tu od- 
sta wiać CSI?”

Cyk, cyk. Cyk, cyk. D., no weź! Pod nieś wzrok!

„Je stem prze ko na ny, że znasz wła ści cie la tej kurt ki. Wy so ki, chu- 
dy, ja skra wo czer wo ne por t ki?”

Ja sne. Znam go i bar dzo bym chcia ła, żeby się, kur wa, ogar nął.
Cały czas po cią gam za ma net kę: Cyk, cyk. Cyk, cyk. Dłu gie świa tła.
Uni wer sal ny sy gnał dro go wy ozna cza ją cy PO LI CJA PA TRZY! Wia- 
do mo, nie ten kon tekst, ale w tych oko licz no ściach nie stać mnie na
nic lep sze go. Usi łu ję wy słać D. men tal ną wia do mość, ale naj wy raź- 
niej za miast tego do cie ra ona do po li cjan ta na tyl nym sie dze niu. Gli- 
niarz na gle po ru sza się i po chy la.

„Co ty od pier da lasz ze świa tła mi?”



Po dwóch ko lej nych roz pacz li wych mi gnię ciach uświa da mia so bie,
co jest gra ne, kop nia kiem otwie ra drzwi i wy ska ku je z sa mo cho du.
Za wie sze nie się ko ły sze.

„Cho le ra”.

Pa trzę przez przed nią szy bę. D. na resz cie ode brał wia do mość.
Upusz cza żar cie i rzu ca się bie giem przez Dzie wią tą Uli cę. Jesz cze
ni g dy nie wi dzia łam, żeby po ru szał się tak szyb ko. Jak ga ze la umy- 
ka ją ca przed dra pież ni kiem.

Wil dey jest w po ło wie dro gi przez jezd nię, kie dy na gle cały
świat ucie ka mu spod nóg. Chu dzie lec ude rza ca łym cia łem
o siat ko we ogro dze nie po dru giej stro nie uli cy, roz le ga się
me ta licz ny brzęk, któ ry od bi ja się echem od po bli skich
ścian. Cię żar cia ła Wil deya przez mo ment spo czy wa na le- 
wym ko la nie, a po tem im pet nie sie go da lej, więc pra wym
bo kiem ude rza o as falt. Pisz czą ha mul ce – Wil deya ob le wa
blask re �ek to rów. Jest zdez o rien to wa ny. W co on wdep nął,
do kur wy nę dzy? Kie dy się dźwi ga na nogi, czu je za pach,
a po se kun dzie po twier dza wzro ko wo: roz wa lo ny che ese ste- 
ak z Pat’s, tłuszcz, ser i ce bu la roz ma za ne na as fal cie, jak by
ka nap ka po peł ni ła sa mo bój stwo, ska cząc z  da chu naj bliż- 
sze go sze re gow ca. Kie row ca sa mo cho du, któ ry o mały włos
nie prze ro bił Wil deya na krem ku ku ry dzia ny, pa trzy z góry,
wi dzi od zna kę dyn da ją cą na łań cusz ku i na tych miast prze- 
sta je prze kli nać. Wil dey i tak rzu ca mu ostre spoj rze nie.

Tym cza sem Czer wo ny Ko leż ka robi brzęk-brzęk-brzęk po
ogro dze niu, a po tem ze ska ku je po dru giej stro nie.

Wil dey ostro wcią ga po wie trze i rzu ca się w tam tym kie- 
run ku, ła pie za siat kę i za czy na się wspi nać. Przej ście przez
płot zaj mu je mu sześć, może sie dem se kund. Ale po dej rza ny
ma nad nim spo rą prze wa gę – prze biegł już pół bo iska. Wil- 



dey ru sza za nim, tro chę bie gnie, a tro chę uty ka, jak by na- 
gle wy rósł mu guz w le wym ko la nie.

– Stać! Po li cja! – woła, ale za bar dzo sa pie, żeby brzmia ło
to sta now czo.

Po dej rza ny albo nie sły szy, albo ma go w du pie. Pę dzi jak
strza ła, wznie ca jąc kurz na bo isku ni czym po stać z  kres- 
ków ki gna ją ca przez pu sty nię.

Przez kil ka se kund czu ję pod nie ce nie, że D. uda ło się uciec, ale po- 
tem przy po mi nam so bie, że gli niarz bę dzie wście kły jak cho le ra. I że
po mnie wró ci. Sie dzę za kie row ni cą i roz my ślam o opcjach, ja kie mi
zo sta ły. Po pro stu od jedź, mówi ja kiś ła god ny gło sik. Wrzuć bieg, wy- 
jedź na jezd nię i ru szaj do domu, rano od bierz ojca z lot ni ska, po tem
bra ta, zjedz świą tecz ny obiad i miej na dzie ję, że to po pro stu mi nie…

Ale to by było głu pie. Gli niarz ma moje pra wo jaz dy, do wód re je- 
stra cyj ny, w jego rę kach znaj du je się całe moje ży cie.

Te raz dziw nie mi z tym, że ki bi co wa łam D. Na praw dę by ło by ła- 
twiej, gdy by bie dak wró cił w kaj dan kach, a mnie uzna no za współ- 
win ną albo coś ta kie go. Wia do mo, tata do stał by sza łu, ale lep sze to,
niż gdy bym sama mia ła bek nąć. Po pro stu nie wła ści wa dziew czy na
zna la zła się w nie wła ści wym miej scu w nie wła ści wym cza sie. Wy- 
szła bym z tego… no nie? Bo w su mie co na mnie ma ten gli niarz?
Ktoś – kto kol wiek – mógł mi tę kurt kę z dra ga mi pod rzu cić, praw da?
Fakt, nu mer może na wet by wy pa lił, gdy by nie to, że po li cjant wi- 
dział, jak przy jeż dżam z D., jak D. wcho dzi do domu, a po tem od jeż- 
dża my.

Wy da je mi się, że mija wiecz ność, aż wresz cie gli niarz wra ca, ku- 
le jąc, jest zdy sza ny, wy glą da jak byk, któ ry rzu cił się na czer wo ną
płach tę. Zbie ram się w so bie.



„Wy sia daj z wozu i ręce na ma skę”.

Mózg mi drę twie je. Pró bu ję so bie przy po mnieć coś wię cej z tam- 
tych na grań z YouTu be’a o tym, jak się za cho wy wać, gdy cię za trzy- 
ma ją, ale mam pust kę w gło wie, jak by ktoś od ciął mi Wi-Fi.

„Wy sia daj z wozu. Już”.

Od pi nam pas, otwie ram drzwi. Kie dy wy cho dzę, ude rza we mnie
po wiew zim ne go po wie trza, schło dzo ne go przez po bli ską rze kę. Go- 
ście w za du żych kurt kach przy glą da ją mi się z dru giej stro ny uli cy.
Nie wiem, co zro bić z rę ka mi. Czy po win nam stać na uli cy obok swo- 
je go sa mo cho du, czy przed nim? Ktoś na mnie gwiż dże.

„Hej, kot ku, sprze dasz mi dział kę?”

Gli niarz od krzy ku je:

„Stul pysk i spier da laj!”

Każe mi sta nąć przed sa mo cho dem i oprzeć ręce o ma skę. Me tal
jest cie pły od sil ni ka, ale kie dy kła dę na nim dło nie, żar na tych miast
zni ka. Sły szę trza śnię cie drzwi i do cie ra do mnie, że to moje drzwi,
któ rych za po mnia łam za mknąć. Nie cier pię, kie dy ży cie do star cza
me ga do sad ną me ta fo rę tego, jak moc no masz prze je ba ne.

Po rucz nik Kaz jest na ko ry ta rzu, kie dy Wil dey wra ca na ko- 
men dę, pro wa dząc Wzo ro wą Stu dent kę za ra mię. Bie dac- 
two przez całą dro gę nie chce pa trzeć mu w oczy, zu peł nie
jak by wbi ja jąc wzrok w zie mię mo gła spra wić, że to wszyst- 
ko mi nie. Przy kro mi, skar bie, wpa dłaś. Trze ba było słu chać
na uczy cie li w szko le: nie bądź głu pia, nie pod ska kuj.

– Kogo ja wi dzę! Mój Dzi kus! – woła Kaz.



Wil dey sta ra się za cho wać od po wied nio po waż ny wy raz
twa rzy.

– Cześć, Sze fo wo.
Od dział pod le ga ją cy po rucz nik Ka tri nie Ma ho ney wie,

żeby ni g dy, prze nig dy nie zwra cać się do niej „po rucz ni ku
Ma ho ney”. Mówi się albo „po rucz ni ku”, albo „Sze fo wo”,
ewen tu al nie „Kaz”, je śli ktoś bar dzo chce się spo ufa lić.
Wszyst ko dla te go, że Ma ho ney jest na zwi skiem jej by łe go
męża, któ ry też pra cu je w po li cji, a nie na wi dzą się na wza- 
jem z mocą ty sią ca słońc. Każ dy my ślał, że ona po roz wo- 
dzie zmie ni na zwi sko, ale za cho wa ła je, tyl ko po to, żeby
zro bić na złość temu nie wier ne mu su kin sy no wi. (Jesz cze
jed na fa cho wa po ra da: Oże ni łeś się z po li cjant ką? Nie zdra- 
dzaj jej z  inną). Parę lat po roz wo dzie, po któ rym nie było
co zbie rać, Kaz wy lą do wa ła w wy dzia le an ty nar ko ty ko wym,
a jej były w wy dzia le spraw we wnętrz nych, więc z po wo du
nie daw nej ak cji pro ku ra to ra okrę go we go re gu lar nie na sie- 
bie wpa da li. Przez dłu gi czas było pa skud nie.

Ale o dzi wo cała sy tu acja po mo gła Kaz w ka rie rze. Fakt,
że były mąż jej nie przy skrzy nił, ozna czał, że jest czy sta po- 
nad wszel ką wąt pli wość. Gdy by na ru szy ła choć by za sa dy
re cy klin gu, ukrzy żo wał by ją nago na scho dach Mu zeum
Sztu ki i za pła cił ma łym dzie ciom, żeby przez cały dzień rzu- 
ca ły w nią ka mie nia mi. Po ze szło rocz nych skan da lach sam
bur mistrz mia no wał Kaz sze fo wą NFU-CS i  dał jej wol ną
rękę, żeby zro bi ła po rzą dek i  znów nada ła spra wom od po- 
wied ni bieg.

Kaz mie rzy dziew czy nę wzro kiem od stóp do głów.
– Co, zgar ną łeś ją, jak ku po wa ła ad de rall?
– Tro chę grub sza spra wa, Sze fo wo. Wszyst ko ci opo wiem.
– Co raz młod sze so bie spro wa dzasz.
– No co ty, prze cież wiesz, że ja lu bię star sze bab ki. Cią- 

gle li czę, że zło wię so bie taką w  ty pie Bet ty Whi te, tyl ko



uza leż nio ną od hery.
Wil dey ma z Kaz nie pew ną re la cję. Ona lubi z nim żar to- 

wać, na zy wa go Dzi ku sem, mimo że jego na zwi sko wy ma- 
wia się łil di, a nie tak jak w sło wie wild, czy li dzi ki. On zwy- 
kle rów nież od po wia da żar ta mi, co jest do brym ru chem.
Kie dy Kaz bu do wa ła struk tu ry nowo po wsta łe go Nar co tics
Field Unit-Cen tral So uth, ce lo wo ścią gnę ła lu dzi z  ca łe go
mia sta, żeby roz bić ist nie ją ce kli ki. Jed no cze śnie by wa ła
iry tu ją co enig ma tycz na i  trud na do roz szy fro wa nia. Szcze- 
rze mó wiąc, Wil dey ni g dy nie wie dział, ja kie ma u niej no to- 
wa nia.

Na po cząt ku po wie dzia ła mu, że ide al nie pa su je do jej ze- 
spo łu. Był wte dy tuż po otrzy ma niu po chwa ły za ze szło rocz- 
ne od bi cie okry te go złą sła wą par ku przy McPher son Squ- 
are z rąk di le rów. Przez trzy dzie ści lat „Park Igieł” był pe- 
łen strzy ka wek, łu sek po amu ni cji i  nar ko ma nów drze mią- 
cych na ław kach. Kie dy dwu dzie sty czwar ty re jon po sta no- 
wił od zy skać nad nim kon tro lę, Wil dey był jed nym z gli nia- 
rzy na ro we rach, któ rzy re gu lar nie na krę ca li sta ty sty ki
aresz to wań. Wszyst ko ro bił w  po je dyn kę, co im po nu ją ce,
na wet bio rąc pod uwa gę jego roz mia ry. (Jeż dżąc na tym
cho ler nym ro we rze, zrzu cił z  dzie sięć kilo). Wie ści o  jego
do ko na niach do tar ły ja kimś ka na łem do Kaz. Spodo ba ło jej
się, że jest sa mot nym wil kiem, nie ma żony, nie ma dzie ci,
wła ści wie nie za bar dzo ma ży cie poza pra cą. Ale jego
osiąg nię cia do tej pory wła ści wie cią gle ją roz cza ro wu ją.
„Drąż da lej” to u niej sta ły re fren. Ża den cynk jej nie pod- 
nie ca. Cza sa mi Wil dey ma wra że nie, że le piej by mu było
na dal sa mot nie zgar niać di le rów na tym swo im ro we rze.

Pa ku je Se ra � nę Hol land alias Wzo ro wą Stu dent kę do jed- 
nej z kla tek dla pta ków – jak na zy wa ją po ko je prze słu chań –
a po tem idzie zdać ra port Sze fo wej.



– Ro bię duże po stę py w  spra wie Chuc kie go Mor � ny –
mówi.

– Kogo? – pyta Kaz.
– Go ścia, któ ry moim zda niem sprze da je pro chy uczniom

i stu den tom w domu przy Dzie wią tej. Pa mię tasz? We wrześ- 
niu cią gle prze wi ja ła się u nas ta ksy wa. Dwaj moi in for ma- 
to rzy sko ło wa li ad res, więc go ob ser wu ję.

– Czy li ta dziew czy na to jego di ler ka.
– Ona nie, ale jej chło pak.
– Gdzie on jest?
– Pew nie da lej bie ga po So uth Phil ly.
– To co przy niej zna la złeś?
Wil dey opo wia da: oxy, drop sy, sto py. Kaz z uzna niem kiwa

gło wą.
– Nie zły łup. Je steś pe wien, że ona nie di lu je?
– Na sto pro cent.
Kaz przez do bre pół mi nu ty kiwa gło wą, a po tem spo koj- 

nie pa trzy Wil dey owi w oczy.
– Do ro bo ty.

Ni g dy w ży ciu nie by łam na ko mi sa ria cie, ale ta kie go ko mi sa ria tu to
ja jesz cze nie wi dzia łam. Za ło ży ła bym się, że więk szość nie pach nie
chrup ka mi se ro wy mi, kre dą i wy bie la czem. I nie ma w nich ta blic do
pi sa nia.

Może po pro stu jest póź no, a mnie bra ku je snu, ale cały bu dy nek
wy glą da jak daw na szko ła. Gli niarz, któ ry mnie aresz to wał – i któ re- 
go na zwi ska wciąż nie znam – pro wa dzi mnie cia snym ko ry ta rzem,
a po tem gwał tow nie skrę ca do ma leń kie go po ko iku i wska zu je mi
krze sło. Poza tym krze słem w po miesz cze niu jest tyl ko wgnie cio ny
skła da ny sto lik z me ta lu i sta lo wo sza re re ga ły pod ścia na mi. Do my- 



ślam się, że kie dyś była to szkol na bi blio teka. Szko da, że nie ma tu
ksią żek praw ni czych.

Wszyst kie fil my i se ria le po li cyj ne na uczy ły mnie jed ne go: za żą daj
praw ni ka i mor da w ku beł. Ale choć teo re tycz nie to bar dzo mą dra
rada, nie umiem się na to zdo być. We zwa nie praw ni ka bę dzie ozna- 
cza ło, że wszyst ko sta nie się nie odwo łal nie praw dzi we. Że do wie się
o tym tata. Nie mogę mu tego zro bić. Nie po tym wszyst kim, co dzia- 
ło się przez ostat ni rok. Bez ob ra zy, Mamo.

Po dro dze gli niarz mówi mi, że je śli będę mą dra, wszyst ko się ja- 
koś uło ży. Cały czas wi dzę te wo recz ki z pro cha mi. Po li cjant, dum ny
ze zdo by czy, z uśmiesz kiem pod rzu ca je w wiel gach nej dło ni.

No więc sie dzę przy sto li ku, tro chę zgar bio na, z dłoń mi na bla cie.
Po kój jest mały, dusz ny, bez okien, po zba wio ny wszel kich ozdób.
Nie ma na wet oczy wi ste go lu stra we nec kie go, ja kie wi du je się w se- 
ria lach. Je stem na bu zo wa na i wy koń czo na za ra zem. Te dwa od czu- 
cia gra ją w prze cią ga nie liny z moim ukła dem ner wo wym. Kusi mnie,
żeby za cząć cho dzić po po ko ju albo po ło żyć gło wę na sto le, ale nie
ro bię żad nej z tych rze czy. Lata spę dzo ne w szko le ka to lic kiej przy- 
go to wa ły mnie do tego mo men tu. Strasz nie chcia ła bym za mru gać,
obu dzić się i od kryć, że to tyl ko mózg chciał mnie so lid nie na stra- 
szyć.

Cze kam dłu go. Rów nie do brze mo gło już wzejść słoń ce, a tata
wku rzo ny tkwi na lot ni sku.

Nie ma ze ga ra, a ja nie mam te le fo nu, więc mogę się tyl ko do my- 
ślać, po ja kim cza sie do po ko ju na resz cie wcho dzi dwo je po li cjan- 
tów. Sta ram się wy glą dać moż li wie naj nie win niej. W koń cu je stem (w
za sa dzie) do brą dziew czy ną, któ ra zna la zła się w złej sy tu acji.



Gli niarz, któ ry mnie aresz to wał, od nie chce nia rzu ca na stół dwa
przed mio ty: ka pe lusz D. i jego gra na to wą wia trów kę. Przed sta wia
sie bie i swo ją part ner kę – któ ra, jak się po tem do wia du ję, jest jego
sze fo wą.

„Je stem po ste run ko wy Ben Wil dey, a to po rucz nik Ka tri na Ma ho- 
ney”.

Po ste run ko wy Wil dey uśmie cha się do mnie, jak by śmy byli sta ry mi
kum pla mi. Ale jego sze fo wa świ dru je mnie wzro kiem. Ona tak że ma
na ustach uśmiech, ale nie taki cie pły, uspo ka ja ją cy. Ra czej taki
z ga tun ku „na ko pię ci do dupy”. Przed sta wiw szy się, sia da ją za sto- 
łem na prze ciw ko mnie. Po ste run ko wy Wil dey pa trzy mi pro sto
w oczy, na to miast po rucz nik Ma ho ney sie dzi od wró co na do mnie bo- 
kiem, jak by jesz cze nie chcia ła się w peł ni za an ga żo wać. Gdy się
w koń cu od zy wa, ma ro syj ski ak cent.

„Lu bisz na le śni ki z sy ro pem?”

Mru gam ocza mi. Pro po nu ją mi śnia da nie? Wiem, że chy ba za raz
świt, ale co jest gra ne?

„Mu sisz je bar dzo lu bić, sko ro po ste run ko wy Wil dey zna lazł w two- 
im au cie ta kie rze czy. Pew nie mia łaś cie ka we pla ny na week end”.

Na praw dę nie wiem, o czym ona mówi. Po ste run ko wy Wil dey
śmie je się pod no sem.

„Nie ro zu miesz, o czym mowa, praw da?”

Po rucz nik Ma ho ney cmo ka.

„Oj, świet nie ro zu mie. Po patrz na nią”.



„Nie, chy ba jej chło pak nie gu stu je w ta kich śnia da niach. Pew nie
tyl ko han dlu je”.

„O czym wy mó wi cie?”

Na le śni ki z sy ro pem, wy ja śnia po li cjant, to mie szan ka xa na xu i sy- 
ro pu na ka szel z ko de iną. Coś dla dzie cia ków, któ re boją się he ro iny.
Po dob ny haj. Za czy nam się ją kać, mó wię, że nie tyl ko nie wie dzia- 
łam o na le śni kach z sy ro pem, ale nie znam ni ko go, kto by o nich sły- 
szał. To dla mnie kom plet na no wość. W ogó le je stem tu przez po- 
mył kę. Ktoś bez mo jej wie dzy ukrył w moim au cie ja kiś to war, a te- 
raz…

„No, ostroż nie”.

Po ste run ko wy Wil dey wy cią ga rękę przez stół i do ty ka mo jej dło ni.
Ma szorst ką skó rę.

„W tej chwi li masz do kład nie dwie opcje”.

Tym cza sem po rucz nik za ję ta jest zdra py wa niem cze goś z pa znok- 
cia.

„Mo że my po sta wić ci za rzut po sia da nia nar ko ty ków z za mia rem
sprze da ży. Do sta niesz kon kret ny wy rok, mi ni mum pięć lat. Nie to, że
je ste śmy wred ni. Ta kie są wy tycz ne fe de ral ne, na któ re nie mamy
wpły wu. Za nim wró cisz na stu dia, bę dziesz mia ła dwa dzie ścia parę
lat. Wąt pię, czy ze chcą cię wte dy z po wro tem w pro gra mie dla wy- 
róż nia ją cych się stu den tów”.

Ta in for ma cja do cie ra do mnie, ale nie tak do koń ca. Ra czej
wpusz czam ją do przed sion ka umy słu, skąd da się ją zno wu wy wa lić
przez drzwi fron to we. Pierw sza opcja? Kur de, to w ogó le nie jest



opcja. Iść do wię zie nia?! Nie. To by mi znisz czy ło ży cie. Za bi ło by
ojca. I pew nie tak że zmar no wa ło ży cie Mar ty’emu. Mat ka nie żyje,
oj ciec zwa rio wał, sio stra w pier dlu. Po wo dze nia, mło dy.

Wil dey uspo ka ja ją co kle pie mnie po dło ni.

„A te raz przy po mnę ci, że to wszyst ko może się skoń czyć. Mo żesz
stąd za raz wyjść, po wiedz my, za pięć mi nut… je śli po dasz mi na zwi- 
sko chło pa ka w czer wo nych spodniach, za któ rym uga nia łem się po
So uth Phil ly”.

Od ru cho wo pra wie je wy po wia dam. Ale za raz wy obra żam so bie
sta lo we prę ty, któ re wy ra sta ją mi z zę bów i wbi ja ją się po dru giej
stro nie, za trza sku jąc mi szczę kę. Je śli po wiem, jak się na zy wa,
wszyst ko spad nie na nie go. A tego nie mogę mu zro bić. Fakt, nie po- 
wi nien był mnie brać na wy pad po pro chy. Ale to ja da łam się za trzy- 
mać. Ja by łam tą idiot ką, któ ra po wie dzia ła: ja sne, prze szu kaj mój
wóz. Gdy by D. za wiózł ktoś inny, le piej znał by się na za sa dach krą- 
że nia sa mo cho dem, na nie ozna ko wa nych wo zach po li cyj nych i tak
da lej. A D. po pro stu chciał zjeść che ese ste aka. Mó wię so bie: tyl ko
się te raz nie scy kaj.

Oznaj miam im, po wo li i z prze ko na niem:

„Nie znam żad ne go chło pa ka w czer wo nych spodniach”.

Po ste run ko wy Wil dey i po rucz nik Ma ho ney wy mie nia ją spoj rze nia.
Ma ho ney się uśmie cha.

„Nie znasz chło pa ka, co?”

„Nie”.



„Więc nar ko ty ki w sa mo cho dzie były two je”.

„Nie! Nie moje!”

Po ste run ko wy Wil dey zno wu od wra ca się do mnie, wzdy cha.

„Do bra, więc da się to za ła twić w jesz cze inny spo sób. Nie mo że- 
my cię tak po pro stu wy pu ścić, nie po tym, co zna leź li śmy w two im
au cie. Do bra wia do mość jest taka, że mo żesz od pra co wać za rzu ty.
Pra cuj pil nie, a bę dzie tak, jak by ni g dy do ni cze go nie do szło”.

„Jak to? W sen sie: jako sta żyst ka w po li cji?”

Obo je pa trzą na sie bie, uśmie cha jąc się pod no sem, i na wet nie
pró bu ją tego ukryć. Czu ję, jak pie ką mnie po licz ki. A pie prz cie się.

„Nie, nie jako sta żyst ka, Wzo ro wa Stu dent ko. Mo żesz nam po móc
ina czej”.

„Jak?”

„Mo żesz zo stać taj ną in for ma tor ką i po móc nam do rwać skur czy- 
by ków, któ rzy sprze da ją pro chy two im ko le gom”.

„Że co?”

Wy ja śnia ją mi. Chcą, że bym była taj ną in for ma tor ką – moją toż sa- 
mość zna li by tyl ko Wil dey i jego sze fo wa. Krót ko mó wiąc, mia ła bym
ka blo wać. W Fi la del fii. Gdzie ka pu sie re gu lar nie giną.

„Ale ja nic nie wiem. Mó wię wam, by ła bym naj gor szym ka pu siem
w hi sto rii”.



Po rucz nik Ma ho ney wsta je i opie ra się o stół. Tak moc no świ dru je
mnie wzro kiem, że aż się wzdry gam.

„No to bę dziesz się mu sia ła na uczyć. Ina czej zo sta je tyl ko opcja
nu mer je den”.

Ga bi net po rucz nik kie dyś był ga bi ne tem dy rek to ra. Nie ma
tu zbyt wie lu rze czy Kaz, tyl ko w do nicz ce ster czy zdy cha ją- 
cy kak tus („że bym pa mię ta ła, że każ dy �ut może po ka le- 
czyć”) i jest mały ra dio ma gne to fon, z któ re go pra wie ni g dy
nie leci mu zy ka, tyl ko wia do mo ści na fa lach śred nich. Raz
po raz Wil dey sły szy, że Kaz pusz cza szajs w sty lu Bil ly’ego
Jo ela albo REO Spe edwa gon, i za wsze chce mu się śmiać.

Kaz sta je za swo im biur kiem i stu ka pal cem w to uch pad
lap to pa. Ona pra wie ni g dy nie sia da. Wil dey też stoi, bo
wie, że nie za ba wi u niej dłu go.

– Wy glą da na to, że dziew czy na bę dzie taj nym in for ma to- 
rem nu mer sto trzy dzie ści sie dem – mówi Kaz. – Naj waż- 
niej sze, żeby sta le ją na ci skać. Nie od pusz czać. Masz być
nie ugię tym twar dzie lem, któ ry nie da jej spo ko ju. Za ło żę się
o dzie sięć do lców, że do czar ne go piąt ku pęk nie.

– To tyl ko dziec ko.
– To dziec ko, któ re prze szka dza ci w  śledz twie. Je śli

chcesz jej po móc, skłoń ją do ga da nia, a po tem ją stąd za- 
bierz.

– Do bra, pod wio zę ją z po wro tem do jej sa mo cho du, po- 
tem spa dam. Będę ci mel do wał.

– Ko cha ny je steś, Dzi kus.
– We so łych świąt, Sze fo wo.
Choć tak na praw dę ju tro żad ne z  nich nie ma świę ta.

W NFU-CS skoń czy ły się płat ne nad go dzi ny – po ciąg z for są
daw no od je chał. Mimo to Kaz ocze ku je pra cy w tym sa mym
wy mia rze go dzin i  z  jed na ko wym po świę ce niem. Wil dey



zgo dził się i do łą czył do ze spo łu. Nie prze szka dza mu to, bo
poza pra cą i tak nie bar dzo ma co ro bić. Gry wi deo, se ria le
i �l my nad ro bi na eme ry tu rze.

Wil dey po ka zu je mi, gdzie mogę ob myć twarz, po tem od da je to reb- 
kę, spin kę do wło sów (prze cież to mo gła być śmier tel na broń) i ko- 
mór kę, a po tem od wo zi do mo je go auta na Reed Stre et. Słoń ce jesz- 
cze nie wze szło i wyje wiatr. Ziąb wsią ka mi w ko ści. Nie wiem, czy
trzę sę się ze stra chu, czy dla te go, że jest ze dwa dzie ścia stop ni na
mi nu sie. Spraw dzam go dzi nę. Je śli ru szę dupę, jesz cze zdą żę au to- 
stra dą I-95 na sa mo lot taty. Na stę pu je krę pu ją cy mo ment, w któ rym
– gdy by to była rand ka – do szło by do nie zdar nej pró by pierw sze go
po ca łun ku. Ale to to tal nie nie jest rand ka.

Po ste run ko wy Wil dey pa trzy na mnie.

„Już wszyst ko do brze?”

„Tak. To zna czy… nie. Nie za bar dzo”.

„Nie?”

„Nie mam po ję cia, jak to dzia ła”.

„Cho le ra, a my śla łem, żeś wzo ro wa stu dent ka”.

„Ale nie orien tu ję się, cze go ode mnie chce cie, bo ja nic nie wiem.
Jest ja kiś pod ręcz nik albo, nie wiem, in struk cja?”

Wil dey śmie je się pod no sem.

„Pro ściej się nie da. Je steś in for ma tor ką. Do star czasz mi in for ma- 
cje. A ja na ich pod sta wie dzia łam da lej”.



„Nie je stem di ler ką i nic nie wiem o di le rach. Ani na uczel ni, ani ni- 
g dzie”.

„Tak, ja sne, a te wor ki z pro cha mi ma gicz nie wy lą do wa ły w two im
sa mo cho dzie”.

„Do kład nie!”

„Prze stań pie przyć, skar bie. Dla cze go go chro nisz? Skrzyw dził
cię? Bo isz się, że to zro bi? Bo mo że my coś na to po ra dzić. Ja mogę
po ra dzić”.

Zno wu o mały włos nie mó wię cze goś głu pie go w sty lu: „nie zro bił- 
by mi krzyw dy, on mnie pra wie nie zna”. A po tem so bie przy po mi- 
nam: ża den „on” nie ist nie je. Ni g dy nie mogę przy znać, że był ja kiś
on. Mu szę się trzy mać swo jej hi sto ryj ki – na wet je śli dziw nej – że by- 
łam dziś w sa mo cho dzie sama, jeź dzi łam w kół ko, szu ka jąc miej sca
do par ko wa nia, żeby ku pić che ese ste aka dla bra cisz ka w domu. Nie
mam po ję cia, ja kim cu dem ta kurt ka i pi gu ły wy lą do wa ły na tyl nym
sie dze niu mo jej hon dy. Może ja kiś ćpun w oko li cach uni wer sy te tu
uży wał mo je go sa mo cho du jako schow ka.

Ale wiem, że Wil dey mu siał wi dzieć mnie i D. ra zem. Wi dział, jak
go ostrze głam. Wszyst ko się za raz po sy pie, więc le piej siedź ci cho.
Jest wyj ście z tej sy tu acji, któ re go nie bie rzesz pod uwa gę.

„O to cho dzi? On cię bije?”

„Nie”.

„Czy li jest ja kiś on”.

„Nie, nie ma”.



Wil dey wy pusz cza po wie trze ni czym po ciąg pa ro wy przed od jaz- 
dem ze sta cji. Roz glą dam się po ci chych, lo do wa tych uli cach i coś
mi przy cho dzi do gło wy.

„Nie mogę tego od pra co wać ja koś ina czej?”

Gli niarz ma au ten tycz nie zdzi wio ną minę.

„To zna czy jak?”

„No, może dał by mi pan ja kiś trop, a ja go spraw dzę? Je stem
świet na w re se ar chu. Mogę wam po móc w ten spo sób”.

Wil dey się uśmie cha.

„Uro cze, Wzo ro wa Stu dent ko, ale to tak nie dzia ła. To ty masz mi
przy no sić tro py. Je steś in for ma tor ką. I le piej, że byś wkrót ce coś dla
mnie mia ła, bo in for ma to rzy, któ rzy o ni czym nie in for mu ją, są bez u- 
ży tecz ni. Wiesz, co spo ty ka ta kich in for ma to rów, praw da? By stra
z cie bie dziew czy na. Na pew no się do my ślasz”.

„Tak”.

„No to słu chaj”.

„Aha?”

„Wiem, że pew nie bę dziesz chcia ła o tym po wie dzieć sta rusz ko wi,
to na tu ral ne. Ale to zły po mysł. Gdy tyl ko sta ru szek się do wie, za- 
dzwo ni do praw ni ka. A gdy tyl ko ode zwie się do nas praw nik, twój
układ z nami weź mie w łeb. Bę dziesz mu sia ła od sie dzieć swo je, co- 
kol wiek by mó wił. I ja nic nie będę mógł na to po ra dzić. Zro zu mia- 
no?”



„Zro zu mia no”.

Wil dey daje mi tani te le fon na kar tę, na któ rym jego nu mer jest już
do da ny do książ ki te le fo nicz nej. Na zy wa go jed no ra zów ką. Mówi, że
ni g dy nie od bie rze; mam się na grać albo wy słać ese me sa, a on od- 
po wie. Mam mieć ten tani apa rat przy so bie cały czas, choć by nie
wiem co. Po tem od da je mi mo je go iPho ne’a.

„A tu masz swój. Jak się do mnie nie ode zwiesz z jed no ra zów ki,
będę na nie go dzwo nił. Zro zu mia no?”

Się gam po swo ją ko mór kę, ale Wil dey draż ni się ze mną i nie
pusz cza.

„Mą dra z cie bie dziew czy na, Wzo ro wa Stu dent ko. Wiem, że po- 
stą pisz wła ści wie”.



Po li cja sie dzi mi na kar ku
MIĘ DZY NA RO DO WY PORT LOT NI CZY W FI LA DEL FII
28 LI STO PA DA

Ke vin Hol land bu dzi się gwał tow nie i stwier dza ze zdzi wie- 
niem, że jest już z  po wro tem w Fi la del �i. Kie dy od pły nął?
To mu się pra wie nie zda rza w  sa mo lo tach. Zwy kle nie
może zmru żyć oka, za cho wu je przy tom ność przez ca lut ką
po dróż w cia sno cie, pół mro ku i nie wy go dzie. Jesz cze dziw- 
niej sze jest to, że prze spał rów nież lą do wa nie. Z  drzem ki
wy bu dzi ło go do pie ro ostat nie brzęk nię cie wy łą cza nej sy- 
gna li za cji „za piąć pasy”.

Z dru giej stro ny tak to się wła śnie koń czy, kie dy czło wiek
tro chę za dużo wy pi je w lot ni sko wym ba rze, a po tem prak- 
tycz nie wle je się w fo tel przy oknie.

Za czę ło się tak jak za wsze. To zna czy jak kie dyś; Ke vin
już tak nie robi, to tyl ko od stęp stwo od nor my, mówi so bie.
Wy pił jed no piwo na uko je nie ner wów, żeby ewen tu al nie
zdrzem nąć się w sa mo lo cie, cho ciaż wie dział, że w sa mo lo- 
tach ni g dy nie sy pia. Przy dru gim pi wie był już go tów na
jac ka z  lo dem, no wie cie, tyl ko jed ne go, na ner wy, cho ciaż
ni g dy nie de ner wu je się la ta niem. Z  jed ne go jac ka zro bi ły
się trzy i Ke vin już wie dział, że to dość, a na wet wię cej niż
dość, ale jesz cze je den nie za szko dzi, a  może fak tycz nie
zdrzem nie się w lo cie, bo ju tro Świę to Dzięk czy nie nia, więc
bę dzie masa ro bo ty, tak dużo, że cięż ko po ukła dać to w gło- 
wie. Ale bar man ka, blon dyn ka z  �o le to wy mi pa sem ka mi
i  śla da mi cięż kie go ży cia wy pi sa ny mi na twa rzy, była już
jego kum pe lą, więc na la ła mu po dwój ną ko lej kę bez do pła- 
ty. A  po tem mu siał pę dem zła pać tor bę, roz li czyć się, po- 
gnać do to a le ty, żeby się od lać jak z  ce bra, ob myć twarz,



spoj rzeć w  lu stro i  zo ba czyć w  nim Sta re go Keva. Hej,
gdzieś ty się po dzie wał, po ze rze?

Ke vi na mar twi kom plet ny brak kaca, któ ry ozna cza, że
tego ran ka na dal jest pi ja ny. Włą cza te le fon i wy sy ła ese me- 
sa do Sa rie. Ona po ułam ku se kun dy od pi su je mu z par kin- 
gu. Jak zwy kle nie za wod na ta jego cór ka. „Sil na jak byk”,
zwykł żar to wać chra pli wym gło sem, kie dy była młod sza,
i to wciąż praw da. Dia blo mu ulży ło, że zgo dzi ła się go ode- 
brać dziś rano. Po dróż po cią giem z prze siad ką aż do dziel- 
ni cy Nor the ast w  po ra nek Świę ta Dzięk czy nie nia by ła by
przy gnę bia ją ca. Ke vin nie jeź dzi sa mo cho dem, od kąd w  li- 
ceum stra cił pra wo jaz dy w  naj gor szy z  moż li wych spo so- 
bów. Cho ciaż po zwo lo no mu zno wu jeź dzić, od mó wił. Ni g dy
wię cej nie chciał się zna leźć w ta kiej sy tu acji. Za wsze pro- 
wa dzi ła Lau ra. Po tem obo wiąz ki prze ję ła Sa rie. Ke vin jest
wiecz nym pa sa że rem.

W ter mi na lu zba cza do to a le ty, żeby ochla pać twarz zim- 
ną wodą i  spraw dzić, w  ja kim sta nie są jego oczy. Noc ne
loty nie bez ko ze ry na zy wa się czer wo nym okiem, ale sa mo- 
lo to we czer wo ne oko to jed no, a czer wo ne oko go ścia, któ ry
jesz cze nie wy trzeź wiał i  le d wo wi dzi, to co in ne go. Sa rie
i  Mar ty zna ją róż ni cę. Woda przy jem nie chło dzi skó rę,
a gwar po dróż nych przy by łych na świę ta ja koś pod no si go
na du chu. Ży cie to czy się da lej. Po ra dzisz so bie.

Pod wa run kiem, że pod trzy masz Fik cję, pa nie Hol land.
Fik cja to me cha nizm obron ny, któ ry Ke vin wy my ślił tego

lata. Wie, że nie bę dzie on dzia łał wiecz nie, ale to bez zna- 
cze nia; chwi lo wo dzia ła cał kiem nie źle. To efekt po łą cze nia
te ra peu tycz ne go przy go to wa nia Ke vi na oraz jego wy obraź- 
ni, stan umy słu skro jo ny w taki spo sób, że dzień po dniu ła- 
twiej ra dzić so bie ze strasz li wą nową rze czy wi sto ścią. Ja- 
sne, prak tycz nie to samo Ke vin po wta rzał swo im pa cjen tom
od lat. Nie myśl o tym, że do koń ca ży cia już ni g dy się nie



na pi jesz – to zbyt duże brze mię. Po pro stu nie pij dzi siaj.
Nie myśl o  tym, że już ni g dy nie za tra cisz się w  haju; po
pro stu dziś nie wbij so bie igły w żyłę.

Fik cja brzmi na stę pu ją co: nie myśl o  tym, że Lau ra ode- 
szła na za wsze. Że ni g dy nie po czu jesz, jak prze su wa czub- 
ka mi pal ców w  górę i  w  dół po two im przed ra mie niu, bo
wie, że to cię od prę ża – zna wszyst kie miej sca, któ rych do- 
tknię cie cię od prę ża. Nie myśl, że ni g dy nie po ca łu jesz ko- 
goś, kogo usta sma ku ją mie szan ką cy na mo nu i  tru ska wek.
Tam to nie na ma cal ne, cu dow ne, kru che, pięk ne, trud ne coś,
co was łą czy ło, jest nie do od two rze nia i mi nę ło na do bre.
To zbyt wie le do znie sie nia dla ko go kol wiek.

Za tem: nie ma jej tyl ko dziś.
Zgod nie z Fik cją Lau ra Gu tier rez Hol land po pro stu wy je- 

cha ła do Gu ada la ja ry opie ko wać się mat ką po ope ra cji sta- 
wu bio dro we go. Nie bę dzie jej przez parę ty go dni, może
tro chę dłu żej. Nie dzwo ni i nie pi sze mej li, bo tam są bar- 
dzo nie sta bil ne po łą cze nia, ale bez prze rwy my śli o  mężu
i bar dzo tę sk ni za dzieć mi.

Nie ma zna cze nia, że Ke vin wie, że Fik cja jest wła śnie
tym – Fik cją. Ni g dy nie po znał mat ki Lau ry i ni g dy jej nie
po zna. Nie ma po ję cia, w ja kim sta nie są jej sta wy bio dro- 
we. A praw dzi wa Lau ra nie znio sła by ani jed nej doby, w któ- 
rej nie usły sza ła by gło su swo ich dzie ci. Nie poj mo wa ła, ja- 
kim cu dem Ke vin może po dró żo wać ca ły mi dnia mi, nie się- 
ga jąc re gu lar nie po te le fon. Ni g dy nie jeź dzi ła sama, a na- 
wet gdy by, to nie znio sła by wie lu go dzin bez kon tak tu ze
swo imi ma leń stwa mi.

Więc dzi siaj jest Świę to Dzięk czy nie nia, a  Lau ry tu nie
ma, bo zaj mu je się mat ką w  Gu ada la ja rze. Zje dzą ra zem
skrom ny po si łek, bo w Mek sy ku nie ob cho dzi się tego świę- 
ta – zresz tą Lau rze i tak za wsze wy da wa ło się ono dzi wacz- 
ne.



Trzeź wiej, Ke vin, masz w to świę to obo wiąz ki.
Wy cho dzi z ła zien ki, cią gnąc za sobą tor bę na kół kach.
Sa rie pod jeż dża pod za tło czo ny kra węż nik i chy ba się cie- 

szy, że go wi dzi. Ke vin moc no ści ska cór kę przed otwar tym
ba gaż ni kiem, ma jąc na dzie ję, że pięć mię tó wek oraz zim ne
po ran ne po wie trze do sta tecz nie za ma sku ją prze pięk ną woń
eau de Da niels, któ ra z pew no ścią bije z po rów jego skó ry.

– Jak im pre za? – pyta.
– No wiesz, w za sa dzie tak, jak się spo dzie wa łam – od po- 

wia da Sa rie. – A jak San Die go?
– Prak tycz nie cały czas by łem za ję ty, ale uda ło mi się wy- 

mknąć do Dziel ni cy Lamp Ga zo wych na mały spa cer.
Ke vin po wie dział dzie ciom, że je dzie na kil ka dni z wi zytą

do daw nych ko le gów z  pra cy w  ośrod ku. Co było zgod ne
z praw dą. Nie wspo mniał na to miast, że sta ra się tam o pra- 
cę. I  nie wspo mni – do pó ki po sa da nie bę dzie pew na,
a umo wa pod pi sa na.

– A do La Jol la nie? – pyta Sa rie.
– Po co miał bym tam jeź dzić? – od po wia da ostro Ke vin

i na tych miast po wra ca krę pu ją ca ci sza.
Dla cze go Sa rie o tym wspo mnia ła? Oczy wi ście dla niej to

przy jem ne wspo mnie nie; Ke vi no wi bru tal nie na to miast
przy po mi na, że Fik cja to Fik cja. Ke vin do ko nu je ana li zy kry- 
mi na li stycz nej we wła snym mó zgu i  uświa da mia so bie, że
chy ba wark nął na cór kę. Kur wa.

– Pew nie na ko niec im pre zy jak zwy kle od wio złaś Tam my
do domu? – pyta, kie dy Sa rie wjeż dża na I-95. W gó rze wyją
sa mo lo ty. W  ten naj ru chliw szy dzień w  roku wszy scy śpie- 
szą się do do mów.

– Nie. Nie przy szła.
– Se rio? A to wy wło ka!
Sa rie chi cho cze.
– No cóż.



– Więc by łaś tam sama?
– Znam parę osób z trój ki, więc nie było źle. I za nim za py- 

tasz: ogra ni czy łam się do jed nej pusz ki piwa, do któ re go
mo dli łam się czu le przez czte ry go dzi ny.

A do ilu ty się ogra ni czy łeś, Ke vin?
– My ślę, że po tra �sz znieść tro chę wię cej niż jed no piwo,

Sa rie. Nie za szko dzi ło by ci tro chę, nie wiem, roz ryw ki.
– To piwo nie było za do bre. Poza tym jesz cze nie zdą ży- 

łam przy go to wać do dat ków na obiad. I na wet się nie wzię- 
łam za farsz. Kie dy wró ci łam do domu, by łam wy koń czo na,
więc od razu pa dłam, a po tem wsta łam, żeby przy je chać po
cie bie, i…

– Nie martw się. Mamy cały dzień. Po waż nie.
Hon da ci vic mija naj bar dziej przy gnę bia ją ce wi do ki, ja kie

ma do za ofe ro wa nia Fi la del �a. Opusz czo ne pola prze my sło- 
wej brei oraz kil ka ra � ne rii, któ re le d wo zi pią. Bu cha ją cy
ogień w  od da li. Dym. Za chwasz czo ne ba gna i  wy sy pi ska
śmie ci. Tu ry ści mu szą być w szo ku, kie dy lą du ją i ła pią tak- 
sów kę do Mia sta Bra ter skiej Mi ło ści, a dro ga wy glą da tak,
jak by wjeż dża li na plan Łow cy an dro idów.

– Tato?
– Tak?
– Za wsze mi po wta rza łeś, że bym ci mó wi ła, kie dy coś się

sta nie, co kol wiek by to było, praw da? I nie do sta niesz sza- 
łu?

Ke vi na ści ska w żo łąd ku. Ja sne, wy po wia da jąc tam te sło- 
wa, pew nie mó wił szcze rze. Ale to jesz cze nie zna czy, że
chce usły szeć te, któ re pad ną za raz. Mrocz ne my śli od razu
wy peł nia ją mu umysł. My śli o pi guł kach gwał tu, wszę do byl- 
skich dło niach i  jesz cze gor szych rze czach. Ke vin zer ka na
cór kę. Wy da je się cała i zdro wa, nie ma wi docz nych siń ców.
Ale on wie, że to o ni czym nie świad czy, i to wy wo łu je jesz- 
cze mrocz niej sze my śli.



– Mo żesz mi po wie dzieć wszyst ko.
Se kun dy mię dzy tym ostat nim sło wem a ko lej nym upły wa- 

ją nie zno śnie wol no, da jąc Ke vi no wi dość cza su na wy my- 
śle nie ko lej nych strasz nych sce na riu szy.

– Ktoś pu ścił w obieg bon go.
– I…?
Sa rie ob ra ca się, żeby na mo ment spoj rzeć ojcu w oczy.
– I co?
– I jak było?
Dziew czy na przez chwi lę znów zer ka na dro gę, żeby się

upew nić, że hon da z czymś się nie zde rzy, a po tem po now- 
nie pa trzy na ojca.

– Nie spró bo wa łam, przy się gam, tak tyl ko… uda łam, że
się za cią gam, i po da łam da lej. Dla cze go my śla łeś, że spró- 
bo wa łam?

– Nic się nie sta ło, tyl ko py ta łem. Patrz na dro gę.
– Przy się gam, nie wie dzia łam, że na im pre zie bę dzie tra- 

wa.
– Na praw dę, nic się nie sta ło. I dzię ku ję, że mi mó wisz.
– Dla cze go mia ła bym nie mó wić?
W pod tek ście: ja ci mó wię wszyst ko, ta tu siu. Co przy nosi

Ke vi no wi więk szą ulgę, niż kto kol wiek mógł by so bie wy- 
obra zić. Cho ciaż tyle w tym roku stra ci li, on nie stra cił jej.

Już pra wie do cie ram do zjaz du na Brid ge Stre et, kie dy na gle wi bru je
mi ser ce. Do pie ro po chwi li uświa da miam so bie, że to su per taj na go- 
rą ca li nia kon fi den tów – te le fon, któ ry do sta łam od Wil deya. Tak
szyb ko? Wiem, że mam pięć mi nut na od po wiedź, i to jest tak, jak by
w mó zgu włą czył mi się elek tro nicz ny bu dzik. Nie je stem z sie bie
dum na, Mamo, ale za gry wam je dy ną kar tę, jaką my, ko bie ty, cza sa- 
mi dys po nu je my.

„Yy… tato?”



„Tak?”

„Prze pra szam, ale mu szę się za trzy mać i iść do ła zien ki”.

„Za kwa drans bę dzie my w domu. Nie mo żesz za cze kać?”

„Na praw dę nie mogę. Wiesz. Bab skie spra wy”.

„A. Do brze. Nie wiem, gdzie mo że my…”

Ale ja już na mie rzy łam cel: przy au to stra dzie, nie co w od da li,
uspo ka ja ją cy czer wo ny blask neo nu skle pu spo żyw cze go Wawa.
Tata mó wił, że na bi ja łaś się z nich, kie dy prze pro wa dzi łaś się tu
z Ka li for nii: Wha-what? W ca łym kra ju mają 7-Ele ven; my mamy
Wawa. Ka nap ki, na po je ga zo wa ne, ciast ka – wszyst ko, co nie zbęd- 
ne w Fi la del fii. Ale przede wszyst kim: ła zien ki. Nie waż ne, czy czy ste,
bo w rze czy wi sto ści i tak z żad nej nie sko rzy stam.

Jed no ra zów ka zno wu wi bru je. Kło pot w tym, że jadę le wym pa- 
sem, a zjazd jest już za raz, więc mu szę na tych miast wy ko nać ja kiś
kar ko łom ny ma newr.

„Spo koj nie, Sa rie…”

Zer kam we wstecz ne lu ster ko. Czy sto, ale pa sem pę dzi pic kup
i pró bu je zmniej szyć dy stans. Zjeż dżam na pas po pra wej, po tem na
na stęp ny. Ktoś na mnie trą bi. Spier da laj, na wet nie by łeś bli sko.

„Sa rie!”

Po tem pra wy pas, po tem ram pa zjaz do wa, któ ra dzie li pasy z ram- 
pą wjaz do wą, sa mo cho dy pę dzą w górę z pra wej stro ny, zmu sza jąc
inne do uprzej me go zyg za ko wa te go tań ca. Nie mam cza su na



uprzej mo ści. Włą czam kie run kow skaz i ob ra cam kie row ni cę, a wte dy
za mną i po pra wej roz le ga się chór klak so nów tak gło śny, jak by do- 
bie gał z mo je go tyl ne go sie dze nia…

„Sa rie, kur wa mać!”

Ale ja wci skam gaz i je stem już po dru giej stro nie, auta prze my ka- 
ją obok mo jej hon dy, wi dzę ja kąś star szą pa nią – bez jaj, wy glą da,
jak by mia ła z dzie więć dzie siąt lat – któ ra, mi ja jąc mnie, po ka zu je mi
ko ści sty, wy gię ty środ ko wy pa lec. De li kat nie na ci skam ha mu lec, gdy
do cie ram do świa teł na Ara min go Ave nue. Oj ciec pa trzy na mnie,
jak by py tał, co jest gra ne. Zno wu wi bru je te le fon.

Kie dy sa mo chód ha mu je z pi skiem opon, Ke vin Hol land bły- 
ska wicz nie trzeź wie je; ad re na li na wy pa li ła reszt ki al ko ho lu.
Ser ce wali mu w pier si, a on po tra � my śleć tyl ko o tym, że
kie dy Mar ty obu dzi się u ko le gi, po wi ta go wia do mość, że
oj ciec i sio stra zgi nę li w wy pad ku na I-95. To dla te go tra ci
nad sobą pa no wa nie. A przy naj mniej tak to so bie tłu ma czy
kil ka chwil po tym, gdy wy dzie ra się na Sa rie tak gło śno
i nie skład nie, że dziew czy na bie gnie z sa mo cho du do skle- 
pu, prak tycz nie cała dy go cząc. Mniej sza o  Fik cję. Zno wu
gwał tow nie zde rzył się z Fak tem. A fakt jest taki, że Ke vin
nie po tra � nad sobą pa no wać. Nad ni czym już nie po tra �
pa no wać. Jest dup kiem i okrop nym oj cem, a dzie ci mają już
tyl ko jego. Bóg za brał nie wła ści wą oso bę.

Zapis wymiany wiadomości SMS między posterunkowym
Benjaminem F. Wildeyem a tajną informatorką nr 137
WIL DEY: Je steś?
WIL DEY: Daj znać
WIL DEY: Nie mów że już zgu bi łaś ten te le fon Wzo ro wa Stu dent ko
WIL DEY: Czas mija
TI 137: Je stem!
WIL DEY: Cześć



WIL DEY: Chcia łem tyl ko spraw dzić czy bez piecz nie wró ci łaś do domu
TI 137: Mu sia łam ode brać ojca
WIL DEY: ok
WIL DEY: gdzie był?
TI 137: de le ga cja
TI 137: mu szę iść oj ciec cze ka w sa mo cho dzie
TI 137: je steś jesz cze?
TI 137: mogę iść???
TI 137: idę
WIL DEY: trzy maj te le fon przy so bie wzo ro wa stu dent ko
WIL DEY: we so łe go świę ta dzięk czy nie nia

Wil dey czu je się jak ostat ni �ut, trak tu jąc w  taki spo sób
zwyk łą stu dent kę. Ale Kaz ma ra cję – tyl ko tak moż na spra- 
wić, że dziew czy na pęk nie. Jest inna niż więk szość in for ma- 
to rów, z któ ry mi Wil dey ma do czy nie nia. Nie trze ba jej ko- 
kie to wać ani stra szyć. Po pro stu przez cały week end musi
w peł ni czuć pre sję po nie dział ko we go ter mi nu. Kaz uwa ża,
że dziew czy na zła mie się znacz nie wcze śniej. „Wy śpi się po- 
rząd nie i pój dzie po ro zum do gło wy. Dla żad ne go fa ce ta nie
war to mar no wać ży cia. Za ufaj mi”. Wil dey ma na dzie ję, że
Kaz się nie myli. Nie chce być zmu szo ny do ro bie nia tego
przez cały week end. Prze pra szam, cio ciu M. – mu szę chwi lę
po drę czyć taką jed ną dziew czy nę. Po czę stuj się tą pysz ną
ro la dą z in dy ka.

Wil dey je dzie nie ozna ko wa nym ra dio wo zem z  po wro tem
na Dzie wią tą Uli cę i  oczy wi ście na jego daw nym miej scu
stoi ja kiś sa mo chód. Par ku je gdzie in dziej, za za krę tem,
a po tem pręd ko wra ca pod dom rze ko mo na le żą cy do Chuc- 
kie go Mor � ny. Po wie trze jest tego ran ka lo do wa te i bar dzo
do brze. Nic czło wie ka tak sku tecz nie nie bu dzi. Wil dey nie
spał już… ile, z  pół to rej doby? Mówi so bie, że tyl ko rzu ci
okiem, za spo koi cie ka wość, a po tem po je dzie do domu i po- 
ło ży się na parę go dzin przed ro dzin nym obia dem.



Okno na par te rze ma za mknię te drew nia ne okien ni ce.
W gór nej czę ści drzwi fron to wych mie ści się romb z dy mio- 
ne go szkła, przez któ re nie da się zaj rzeć. Wil dey ob cho dzi
kwar tał, po dro dze li cząc domy. Z tyłu znaj du je się za ułek,
więc Wil dey od li cza tak dłu go, aż do trze do wła ści we go
domu. Tra �a na mie rzą ce metr osiem dzie siąt ogro dze nie,
ale za mknię tą na zwy kły ha czyk furt kę da się pod wa żyć dłu- 
go pi sem i uchy lić na kil ka cen ty me trów. Po dwór ko jest za- 
ro śnię te, ale poza tym czy ste. W  oknach żad ne go świa tła
ani śla dów ży cia. Chy ba wszy scy od sy pia ją noc wiel kie go
han dlu.

Wra caj do domu, Wil dey.
Mi nut kę, mi nut kę.
Pro ku ra tor okrę go wy w jego gło wie nie daje za wy gra ną.
Czy ma cie praw do po do bień stwo winy, po ste run ko wy Wil- 

dey?
Praw do po dob nie, pa nie pro ku ra to rze.
To żad na od po wiedź, po ste run ko wy.
Lep szej nie do sta niesz.
Bo Wil dey musi zaj rzeć. Już otwo rzył furt kę. Żal by ło by

nie wejść do środ ka. Skra da się przez wy so ką tra wę, nie
spusz cza jąc oka z  tyl nych drzwi domu i  z okien, a dru gim
wy pa tru jąc po ten cjal nych za gro żeń na po dwór ku. Ukry tej
bro ni, dru tów od pu ła pek, psie go gów na.

Tyl ne scho dy są drew nia ne i skrzy pią. Wil dey wcho dzi po
nich ostroż nie, roz glą da jąc się po są sied nich po dwór kach
za cie kaw ski mi są sia da mi. Cią gle za po mi na, że nie jest
w  mun du rze, a  na wi dok czar ne go męż czy zny w  cu dzym
ogród ku nie któ rzy ner wo wi lu dzie w tej oko li cy od razu za- 
dzwo nią na po li cję.

Drzwi z  tyłu domu są gład kie, bez szy by, ale ro let
w  oknach nie za cią gnię to do koń ca. Wil dey nie ru sza się
z  miej sca, wy chy la się i  za glą da do środ ka. Kuch nia jest



ogo ło co na, pu sta. Od no wio na i po ma lo wa na, ale nie ma tam
lo dów ki ani ku chen ki, są tyl ko miej sca, w któ rych te sprzę ty
po win ny stać. Co, do chu ja? Po my lił się, li cząc bu dyn ki?
Nie. To tu taj. Wi dzi przez szy bę front domu z  tym sa mym
szkla nym rom bem w drzwiach i okien ni ca mi w oknach. Ten
dom jest pu sty. Więc dla cze go wczo raj przez całą noc bez
prze rwy przy cho dzi li tu i  wy cho dzi li stąd lu dzie? Dom na
sprze daż? Nie. Do ta kie go domu nie wpa da się na pięć mi- 
nut. Poza tym stu den ci w ty pie Chu dziel ca nie in te re su ją się
kup nem domu. Nie ma ta blicz ki agen cji nie ru cho mo ści. Ten
bu dy nek to tyl ko przy kryw ka. Chy ba że Wil dey wczo raj ich
wy stra szył. Może Chu dzie lec za dzwo nił z  ostrze że niem
i szyb ko się zmy li.

Sor ry, Wzo ro wa Stu dent ko. Bę dziesz mu sia ła mi po móc
ich zna leźć.

Jadę do domu w mil cze niu. Wiem, że tata pod le się czu je, że tak się
na mnie wy darł, zresz tą tro chę miał ra cję po tym moim wa riac kim
zjeź dzie z au to stra dy, ale mam za sobą naj gor szą noc w ży ciu, więc
wy buch ojca to już dla mnie za dużo. Pil nu ję jezd ni, za trzy mu ję się
przed każ dym zna kiem stop, ru szam jak naj ła god niej spod każ dych
świa teł. Uni kam Ro ose velt Bo ule vard – gdzie na wet w do bry dzień
pa nu je sza leń stwo. Je stem kie row cą ide al nym, sto su ję się do li te ry
pra wa.

Od bie ra my Mar ty’ego, któ ry cią gle śmie je się z ja kie goś żar tu zro- 
zu mia łe go tyl ko dla nie go i jego ko le gi. Tata i ja pró bu je my ro bić do- 
brą minę do złej gry, ale wciąż je ste śmy wście kli i wzbu rze ni, a Mar ty
też to za uwa ża, więc milk nie za kło po ta ny. Ma ocho tę za py tać, co się
sta ło, jed nak wie, że le piej tego nie ro bić. Obiad wy ma ga jesz cze
mnó stwa przy go to wań, ale w tej chwi li nie chcę się ni czym zaj mo- 
wać, więc idę na górę do swo je go po ko ju, trza skam drzwia mi i pa- 



dam na łóż ko, czy li tam, gdzie po win nam być osiem go dzin wcze- 
śniej.

Mama Mar ty’ego Hol lan da jest tak jak by po cho wa na w piw- 
ni cy.

Uwa ża ła, że po grze by to naj strasz niej sza rzecz na świe- 
cie, dla te go ka za ła ta cie przy siąc, że w mało praw do po dob- 
nym przy pad ku jej śmier ci nie wstrzyk ną jej do cia ła che mi- 
ka liów i nie za mkną w skrzyn ce sześć stóp pod zie mią, tyl ko
skre mu ją. Tata uśmie chał się i zby wał jej za pę dy do wy pra- 
wy na tam ten świat, cy tu jąc sta ty sty ki, we dług któ rych mę- 
żo wie zwy kle umie ra ją wcze śniej niż ich żony. Ale oka za ło
się, że nie miał ra cji.

Mie siąc po ce re mo nii ża łob nej pro chy mamy zo sta ły roz- 
sy pa ne nie da le ko wy spy Co ro na do, jed ne go z jej ulu bio nych
miejsc.

Na wpół za ko pa ne w  piw ni cy są jej rze czy, za mknię te
w kil ku na stu pla sti ko wych po jem ni kach o ostrym che micz- 
nym za pa chu. Ten za pach zo sta je na rę kach, na wet gdy się
je po rząd nie umy je, choć by i dwa razy. Tata nie mógł znieść
my śli o wy rzu ce niu tego, co do niej na le ża ło, ale nie chciał
też co dzien nie na to pa trzeć. Dla te go wszyst ko wy lą do wa ło
w  ro dzin nej pra cow ni/pral ni. Po jem ni ki – któ re tata ku pił
i pew ne go wil got ne go nie dziel ne go po po łu dnia na po cząt ku
czerw ca w sza le za ła do wał do nich rze czy – sta ły w ką cie,
gdzie moż na by po sta wić te le wi zor i skrzyn kę od ka blów ki.

Od tej pory Mar ty za czął spę dzać tam dużo cza su. W piw- 
ni cy jest chłod niej la tem, a  cie plej zimą, kie dy włą czy się
grzej nik. Tata zo sta wia go w spo ko ju, tak jak zwy kle. Cza sa- 
mi Mar ty musi po pro stu otwo rzyć po jem nik i  wy cią gnąć
któ ryś swe ter mamy – ona za wsze mar z ła – żeby upew nić
się, że jej za pach wciąż tam jest, że nie zdła wi ła go woń pla- 
sti ku. Wie, że za każ dym ra zem, kie dy otwie ra po jem nik,



tro chę wię cej mamy zni ka. Ale nie umie się po wstrzy mać.
Jak by wciąż po trze bo wał się upew niać, że jed nak ist nia ła
na praw dę.

Po raz stu ty sięcz ny ża łu je, że te raz jej tu nie ma.
Nie tyl ko dla te go, że jest Świę to Dzięk czy nie nia. Ale to

wła śnie mama za wsze wszyst ko mu tłu ma czy ła. Tata nie…
ani te raz Sa rie. Gdy za da jesz ta cie py ta nie, wła ści wie do- 
wol ne, zwy kle cię zby wa. Nie za wra caj so bie tym gło wy. Nie
do cie bie mó wi łem, Mar ty. To cie bie nie do ty czy, Mar ty, nie
przej muj się.

Pew nie. Nie przej muj się. Ja sne, tato.
Kie dyś Sa rie przy po mi na ła mamę, była taką star szą sio- 

strą, któ ra (zwy kle) nie uwa ża ła go za kre ty na i po świę ca ła
mu czas na roz mo wę. Ale od kąd po szła na stu dia, za czę ła
za cho wy wać się bar dziej jak tata. Nie martw się, nie martw
się. Sta ły re fren. I  wła śnie dla te go Mar ty wie, że nie ma
sen su py tać ich o  to, co dziś rano mię dzy nimi za szło, bo
usły szał by tyl ko, że to nie jego spra wa i że nie ma się czym
przej mo wać. Ale wy raź nie coś było nie tak. Bę dzie mu siał
od kryć to sam.

Otwie ra po jem nik, wkła da rękę, do ty ka jed ne go ze sta- 
rych swe trów mamy. Przez chwi lę tę sk ni, a po tem mówi so- 
bie, że ma prze stać za cho wy wać się jak małe dziec ko.

Wil dey miesz ka sam w pod łej oko li cy.
Kie dyś spo ty kał się z oso bą miesz ka ją cą w znacz nie lep- 

szej i  przez ja kiś czas my ślał o  prze pro wadz ce. Wy da wa ło
się, że na da ją na tych sa mych fa lach, do cza su, gdy ona za- 
czę ła nada wać o dzie ciach, i wte dy Wil dey uświa do mił so- 
bie, że nie ma in ne go wy bo ru – musi wy łą czyć ra dio. Przez
mo ment pró bo wał prze ko nać sam sie bie do tego pla nu, ale
znał się aż za do brze. Wie dział, cze go chce, i dzie ci nie � gu- 



ro wa ły na tej li ście. Nie opu ści tej oko li cy. Przy naj mniej do- 
pó ki ma szan sę ją ura to wać.

Dla te go w ten świą tecz ny wie czór je dzie po je dy ną oso bę
z ro dzi ny, któ ra na dal żyje i znaj du je się na wol no ści: cio cię
M. To „M” jest skró tem od Mar ga ret. Ona zwy kle nie pa- 
mię ta swo je go imie nia i  nie wie, kim jest Wil dey. Cza sem
jak by go po zna je, ale nie wie le za tym idzie. Wil dey się nie
dzi wi. Cio cia M. la tem skoń czy ła sto lat – po ka za li jej ziar ni- 
ste zdję cie w pro gra mie śnia da nio wym To day i w ogó le. Do- 
ży ła ta kie go wie ku mimo strasz li wych prze ciw no ści losu.
Wil dey ża łu je tyl ko, że nie jest jed nym z tych stu lat ków, któ- 
rzy pa mię ta ją każ dy de tal swo je go ży cia, włącz nie z tym, co
je dli na śnia da nie pierw sze go dnia w przed szko lu.

– Dzień do bry, cio ciu M. – mówi Wil dey w holu domu spo- 
koj nej sta ro ści w  Ger man town, ja kieś dwa dzie ścia mi nut
dro gi od miej sca, gdzie sam miesz ka.

Cio cia M. pa trzy na nie go z uśmie chem, ale wi dać, że za
chu ja nie wie, kim on jest. Jej umysł sta le się re se tu je. Dla
niej Wil dey to po pro stu czło wiek, któ ry za wie zie ją na cie- 
pły po si łek. Może na ko niec ko ry ta rza. A może na ze wnątrz.
Jed no i dru gie moż li we. W każ dym ra zie miło się gdzieś ru- 
szyć. Nie jest zbyt głod na.

I całe szczę ście. Wil dey kiep sko go tu je.
Gdzieś wśród cie ni, mgieł i śle pych za uł ków umy słu cio ci

M. kry je się prze szłość, któ rą on bar dzo chciał by od two- 
rzyć. Jej star szym bra tem był John Qu in cy Wil dey – pra dzia- 
dek Wil deya i bo ha ter ski gli niarz, któ ry w  la tach dwu dzie- 
stych pra co wał na pod łych, ską pa nych w  go rza le uli cach
mia sta. Nie wie lu było wte dy czar nych po li cjan tów, w za wo- 
dzie do mi no wa li Ir land czy cy. Ale John Qu in cy się wy róż niał
i raz na wet otrzy mał po chwa łę od dy rek to ra do spraw bez- 
pie czeń stwa pu blicz ne go – ge ne ra ła ma ry nar ki i  bo ha te ra
wo jen ne go – za osią gnię cia w dzie dzi nie wal ki z al fon sa mi,



gang ste ra mi wy łu dza ją cy mi ha ra cze i han dla rza mi nie le gal- 
nym al ko ho lem. Wil dey pierw szy raz usły szał o tym wszyst- 
kim do pie ro po roku służ by w po li cji, kie dy ja kiś sta ry wy ja- 
dacz po pro sił go o  po wtó rze nie na zwi ska. Wil dey, po wia- 
dasz? Spo krew nio ny z Joh nem Q.?

To rzu co ne od nie chce nia py ta nie ka za ło Wil dey owi iść do
głów ne go od dzia łu Wol nej Bi blio te ki przy Vine Stre et, gdzie
od ko pał sta re wy cin ki ga zet z  1924 roku, czy li z  tego,
w któ rym pra dzia dek wstą pił do po li cji. Przez cały week end
kar mił ćwierć do la rów ka mi czyt nik mi kro � szek, w  to wa rzy- 
stwie bez dom nych, któ rzy krę ci li się wśród sto łów i uda wa- 
li, że po raz dzie sią ty czy ta ją „Da ily News”, tyl ko po to, by
się ogrzać. Wy dru ko wał, co tyl ko mógł, ale cią gle chciał
wię cej. Dla te go na eBayu ku pił sta ry rocz nik „Phi la del phia
Re cord”, żeby tro chę po znać tam te cza sy – czy tał sta re
ogło sze nia, dziw ne ar ty ku li ki, na wet in for ma cje o po go dzie.
Ol brzy mia ta �a po żół kłe go pa pie ru ga ze to we go kru szy ła się
na drob ne ka wał ki, już kie dy przy niósł ją ku rier. Prze kła da- 
nie stron było fru stru ją cą czyn no ścią. Prze szłość do słow nie
roz sy py wa ła się pod do ty kiem Wil deya. Mu siał za mia tać
pod sto łem w kuch ni trzy razy dzien nie.

Wszyst ko oka za ło się praw dą: pra dzia dek John Qu in cy
Wil dey był cho ler nym po li cyj nym bo ha te rem. W  tam tych
cza sach wszyst ko, co złe, dzia ło się w śród miej skiej oko li cy
o na zwie Ten der lo in, a John Q. pra co wał w jej owia nym złą
sła wą ósmym re jo nie, ze psu tym jak cho le ra, do pó ki do mia- 
sta nie przy je chał tam ten ge ne rał ma ry nar ki, żeby zro bić
po rzą dek. Wil dey czy tał te wy cin ki za fa scy no wa ny, aż mu
się krę ci ło w gło wie. Ja kim cu dem wcze śniej tego nie wie- 
dział? Dla cze go nikt mu o tym wszyst kim nie mó wił? Fakt,
o pra dziad ku wspo mnia no z na zwi ska tyl ko w jed nym ar ty- 
ku le (i to pew nie z  nie chę cią, bo wia do mo – czar ni). Ale



było mnó stwo tek stów o ósmym re jo nie, a Wil dey wie dział,
że wte dy po uli cach bu jał się jego wła sny przo dek.

Przed roz po czę ciem po szu ki wań wie dział tyl ko tyle, że
jego dzia dek, Geo r ge Wil dey, słu żył w po li cji w po ło wie lat
sześć dzie sią tych i  zgi nął za strze lo ny na służ bie. Zo sta wił
syn ka, Geo r ge’a ju nio ra – czy li ojca Wil deya. Któ re go na- 
zwi sko też tra � ło do ga zet. Tyl ko że z nie do brych po wo dów.

Wie dza o  ist nie niu Joh na Q. wszyst ko zmie nia ła. Przed
Wil dey em było w ro dzi nie dwóch bo ha ter skich po li cjan tów
i jed na czar na owca. To zna czą co prze wa ża ło sza lę.

Dla te go Wil dey sta ra się jak naj czę ściej ja dać po sił ki
z  cio cią M., li cząc na to, że coś się w  jej umy śle ob lu zu je
i  za le ją ją wspo mnie nia o  znacz nie star szym bra cie, któ ry
ro bił po rząd ki w  mie ście, kie dy ona była dwu na sto let nią
czar ną dziew czyn ką do ra sta ją cą w  slum sach przy So uth
Stre et.

– Pa mię tam ten dom – mówi te raz cio cia M., kie dy pra- 
wnuk jej bra ta wie zie ją po spę ka nym chod ni ku do fron to- 
wych be to no wych schod ków, któ re czę ścio wo się za pa dły.

– Na praw dę, cio ciu?
– Z tyłu był mój po kój.
Wil dey się uśmie cha. Jej po kój z całą pew no ścią nie znaj- 

do wał się z  tyłu. Ni g dy tu nie miesz ka ła. Wil dey ku pił ten
dom trzy lata temu – za go tów kę. Za pła cił mniej niż za uży- 
wa ny sa mo chód. Wła ści wie nie chciał tu spro wa dzać cio ci
M., bo w  Świę to Dzięk czy nie nia nie po win na oglą dać tak
po nu rej oko li cy. Ale w  domu spo koj nej sta ro ści nie ma
kuch ni, a  spę dze nie Świę ta Dzięk czy nie nia w  re stau ra cji
nie wcho dzi ło w grę. W taki dzień trze ba go to wać u sie bie.

Dziś na obiad jest ro la da z  pier si in dy ka, któ ra bar dziej
przy po mi na mie lon kę niż praw dzi we go pie czo ne go pta ka.
Na dzie nie po cho dzi z pu deł ka, ale Wil dey owi i tak uda ło się
je schrza nić. Po chrzyn z pusz ki. Fa sol ka z pusz ki. Sos żu ra- 



wi no wy z pusz ki. Oliw ki z pusz ki. Te oliw ki są na przy staw- 
kę. Oliw ki i kra ker sy, te dru gie z pu deł ka. Nie zbyt smacz ne
i cio cia M. słusz nie je omi ja. Może część jej mó zgu od po wia- 
da ją ca za by cie sma ko szem cią gle dzia ła, bo cio cia in stynk- 
tow nie uni ka prze two rzo nych pro duk tów.

– Wina, cio ciu?
– Bar dzo chęt nie.
Za baw ne u cio ci M. jest to, że nie na le ży do ta kich stu lat- 

ków, któ rzy od le cie li gdzieś w ko smos. Oczy ma mło de i po- 
tra � wbić w czło wie ka spoj rze nie ni czym la ser. Jest świa do- 
ma wszyst kie go, co się wo kół niej dzie je. Stra ci ła tyl ko do- 
stęp do wspo mnień. Jak by mózg za plom bo wał daw ne sale
i  ko ry ta rze, prze ko nu jąc, że już nie są jej po trzeb ne, że
w domu wy star czy oświe tlić i ogrzać tyl ko kil ka po koi.

– Opo wiedz mi jesz cze raz o swo im star szym bra cie – pro- 
si Wil dey, po da jąc jej kie li szek pi not noir, któ re ku pił na wy- 
prze da ży w mo no po lo wym.

Ktoś mu kie dyś po wie dział, że je śli za bu tel kę wina pła- 
cisz wię cej niż osiem do la rów, to je steś głu pi. Więk szość lu- 
dzi ku pu ją cych droż sze rocz ni ki nie jest w  sta nie wy czuć
sub tel nych róż nic. Wil dey owi i tak wszyst ko jed no. Wino ku- 
pił tyl ko ze wzglę du na świę to.

– O kim? – pyta cio cia M.
– O Joh nie Qu in cym. Two im star szym bra cie.
– A, mój John.
Mówi to w  taki spo sób, jak by pra dzia dek stał tu z  nimi

w po ko ju. Jak by zwra ca ła się do nie go, a nie przy wo ły wa ła
wspo mnie nie.

Czy ona wi dzi du chy? Wil dey owi cza sem tak się wy da je.
(Na to li czy). Jed nak ile kroć pró bu je z nią ta kie go za gra nia,
jak by roz ma wiał z me dium albo coś w tym sty lu, cio cia M.
pa trzy na nie go z wy rzu tem tymi swo imi wiel ki mi ocza mi.
Nie, na to mnie nie na mó wisz.



– Był po li cjan tem, tak jak ja – mówi Wil dey.
– O, John. Jaki on był przy stoj ny.
– Opo wiedz mi o nim.
– O, John – po wta rza cio cia, jak by go przy wo ły wa ła. Je śli

rze czy wi ście, to jej się nie uda je. A po tem za po mi na.
Mija kil ka dłu gich chwil, po czym Wil dey oznaj mia, że

pora zaj rzeć do in dy ka.

WILDEY: cześć
WIL DEY: mam na dzie ję że się prze spa łaś i  mia łaś czas prze my śleć
spra wę
WIL DEY: mar twię się o cie bie od pisz, do bra?
TI 137: Je stem, za raz obiad
TI 137: dla cze go się mar twisz
WIL DEY: Coś so bie po my śla łem
WIL DEY: Twój chło pak pew nie wie, że zgar nę ła cię po li cja
WIL DEY: Nie zro bi ci krzyw dy co?
TI 137: Nie mam chło pa ka
TI 137: Se rio
TI 137: Je steś tam? Mu szę iść, bę dzie my jeść
TI 137: nie pisz te raz do mnie idę do sto łu
WIL DEY: we so łe go świę ta dzięk czy nie nia wzo ro wa stu dent ko

W kurt ce Sa rie coś bzy czy. Tata wciąż jest w ogród ku za do- 
mem, więc tego nie sły szy. Sa rie na to miast pod ry wa gło wę
jak pies po li cyj ny, któ ry zwę szył ban dzio ra. Robi krok
w stro nę sa lo nu, gdzie jej kurt ka leży prze rzu co na przez ka- 
na pę. Zno wu coś bzy czy. Sa rie zer ka na Mar ty’ego i  pro si
go, żeby po pil no wał mar che wek, a po tem rzu ca się do sa lo- 
nu. Co jest? – za sta na wia się Mar ty.

Parę razy mie sza mar chew ki, a po tem pod cho dzi do drzwi
po ko ju. Sa rie stoi od wró co na do nie go ple ca mi, ale jej ję zyk
cia ła wska zu je na to, że pi sze ese me sa. Wy raź nie to ukry- 
wa. Tyl ko że ona ese me su je bez prze rwy. Po co robi z tego
ta jem ni cę?



Mar ty ucie ka od drzwi, za nim Sa rie się obej rzy. Su nie po
ku chen nym li no leum w skar pet kach, bez dź więcz nie, jesz cze
parę razy mie sza mar chew ki, a po tem do cie ra do nie go, że
cze goś bra ku je. Brą zo we go cu kru, któ re go za wsze do da wa- 
ła mama. Może te raz je dzą zdro wiej. Kie dy Sa rie wra ca,
Mar ty pro si, żeby za ję ła się mar chew ka mi, bo on musi iść
do ubi ka cji. Spo dzie wa się, że sio stra od po wie coś zło śli we- 
go w sty lu „dzię ki za in for ma cję” – po nie waż zwy kle roz ma- 
wia ją ze sobą w taki spo sób. Ona jed nak wy glą da na za my- 
ślo ną i nic nie mówi.

Oczy wi ście Mar ty nie idzie do ubi ka cji. Wsu wa rękę do
kie sze ni kurt ki sio stry, spo dzie wa jąc się na ma cać zna jo my
kształt jej iPho ne’a. Za miast tego wyj mu je tani te le fon
z klap ką.

Po od wie zie niu cio ci M. do domu spo koj nej sta ro ści z mnó- 
stwem pro wian tu, któ ry zo stał z  obia du, Wil dey wra ca tą
samą dro gą, je dzie Ger man town Ave nue, prze ci na ją cą
North Phil ly, do Le high. Tam skrę ca w  lewo, w  kie run ku
Ken sing ton Ave nue – ser ca tak zwa nych Ba dlands. To tu taj,
przy Hope Stre et, stoi jego trzy po ko jo wy sze re go wiec.

Tak, tak, sły szał to już od wszyst kich, kie dy się tu wpro- 
wa dzał. Hope Stre et, „uli ca Na dziei”, w naj bar dziej bez na- 
dziej nej czę ści mia sta. Jest na wet mu ral z Oba mą, żeby nikt
nie prze ga pił iro nii – cho ciaż ja kiś idio ta za ma zał spre jem
jed no wy ra zo wy slo gan pod por tre tem pre zy den ta i na pi sał
CHUJ.

Kie dy dwa lata temu Wil dey wy ga dał się, gdzie te raz
miesz ka, kum ple z  dwu dzie ste go czwar te go re jo nu po wie- 
dzie li mu, że chy ba go po je ba ło. Po kie go żeś się tam prze- 
pro wa dził? Nie wiesz, że gdzie gli na pra cu je, tam dupy nie
pa ku je? W od po wie dzi Wil dey tyl ko się uśmie chał i mó wił,
że było ta nio. No ra czej, że było ta nio. Kur wa, chło pie, za



miesz ka nie tam po win ni ci do pła cać. Ale on miał swo je po- 
wo dy i uwa żał, że le piej za cho wać je dla sie bie.

Miesz ka nie w Ba dlands to rze czy wi ście dziw ny wy bór jak
na gli nia rza.

Od dzie się cio le ci tu tej sze uli ce to naj więk szy na Wschod- 
nim Wy brze żu targ nar ko ty ków pod go łym nie bem. W ostat- 
nich la tach jesz cze się po gor szy ło, bo po szła fama: Szu kasz
naj czyst szej, naj moc niej szej he ro iny? Jedź do Ba dlands
w Fi la del �i. To war tra �a tam pro sto z mek sy kań skich kar te- 
li, a one się nie pie przą! Zda rza ło się, że ćpu ny przy jeż dża ły
po dział kę aż z Flo ry dy czy Ma ine, ale więk szość tra �a ła tu
z  in nych (lep szych) dziel nic i  z  przed mieść bliż szych lub
dal szych. Przez lata pra cy w tej oko li cy Wil dey wi dy wał co- 
raz wię cej bia łych z  przed mieść. I  to nie tyl ko mło dzież.
Pro fe so rów w  śred nim wie ku. Księ go wych. Ma muś ki i  tak
da lej.

Szyb ko roz szy fro wał, jak to się dzie je. Więk szość do brze
sy tu owa nych bia łych dzie cia ków nie jeź dzi w nie bez piecz ne
i ob sa dzo ne po li cją oko li ce tak dla jaj. Zwy kle za czy na ją od
pod bie ra nia oxy zna jo mym, po tem ku pu ją od drob ne go di le- 
ra koło domu. Ale parę lat temu skład oxy con ti nu zmie nio- 
no, tak że te raz trud niej się na stu kać. Dla te go bia li nie mie- 
li wy bo ru i mu sie li się prze rzu cić na he ro inę. To war, któ ry
mo gli do stać w swo ich dziel ni cach i mia stach, sła bo dzia łał.
Ogól na za sa da brzmi tak: im da lej od cen trum, tym to war
słab szy i droż szy. Krą ży taki żart, że na przed mie ściach ma- 
te riał jest tak moc no chrzczo ny, że czuć tyl ko wodę świę co- 
ną.

Nie, oni chcie li mieć do bry to war, a  nie było ta jem ni cą,
gdzie go moż na zdo być. Dla te go za czę li krą żyć po od cin ku
mię dzy K&A – sta cją ko lej ki nad ziem nej El na rogu Ken sing- 
ton i  Al le ghe ny – a  na stęp ną sta cją na skrzy żo wa niu Ken- 



sing ton i  So mer set. Czar ni di le rzy ob słu gu ją jed ną stro nę
alei, La ty no si dru gą.

Więk szość cza su, któ ry Wil dey spę dził w  dwu dzie stym
czwar tym re jo nie, po chła nia ła nie koń czą ca się za ba wa
w kot ka i mysz kę. Byli mun du ro wi (jak Wil dey). Byli taj nia- 
cy. Byli nar ko ma ni in for ma to rzy, któ rzy za su wa li jak cho le- 
ra, żeby od pra co wać wła sny syf. Wszyst kie trzy gru py bra ły
na cel na byw ców. Nie któ rzy, do jeż dża ją cy z przed mieść, szli
w ilość i ku po wa li na raz po sześć dzie siąt wor ków – cza sa mi
na wet część sprze da wa li po tem u sie bie. Im wię cej mie li
przy so bie, tym moc niej do sta wa li po du pie. Ale zwyk le tra- 
�a ła się drob ni ca. Może cza sem uda ło się zgar nąć tak zwa- 
ne go opie ku na (di le ra czu wa ją ce go nad ro giem uli cy), ale
gra cza ze śred niej pół ki bar dzo rzad ko. Oni byli na to za
cwa ni.

I tak to się to czy ło. Ko men da po li cji była z grub sza za do- 
wo lo na z od stra sza ją ce go efek tu przy god nych aresz to wań,
mia sto nic nie ro bi ło w kwe stii nie prze bra nej licz by po rzu- 
co nych do mów słu żą cych jako me li ny, w go rą ce let nie noce
wy bu cha ły woj ny o  te ry to rium, le gal ni wła ści cie le skle pów
i za kła dów uzna wa li, że pie przą taki in te res, i wy pro wa dza li
się gdzie in dziej, a  wy stra sze ni miesz kań cy, któ rzy wy pro- 
wa dzić się nie mo gli, spa li w  wan nach, bo na praw dę się
bali, że w  środ ku nocy prze bi je im ścia nę ja kaś zbłą ka na
kula.

Więc po co miesz kać w ta kiej oko li cy?
Bo Ben Wil dey chce być tym czło wie kiem, któ ry wresz cie

zro bi tu po rzą dek.
Nie te raz, ale kie dyś. Na ra zie nie ma siły po li tycz nej ani

wy star cza ją cych osią gnięć, ale dość się na czy tał i na ga dał,
by wie dzieć, jak to zro bić.

Dla cze go tak bar dzo chce tu za pro wa dzić po rzą dek? Po- 
wo dów jest dużo. Głów nie jed nak dla te go, że jego pra dzia- 



dek po mógł za pro wa dzić po rzą dek w Ten der lo in. A te raz on
chce zro bić to samo w Ba dlands. Pod trzy mać ro dzin ną tra- 
dy cję Wil dey ów.

Im wię cej czy ta, tym bar dziej jest prze ko na ny, że jego
oko li ca to rze czy wi ście współ cze sne Ten der lo in. Ten sam
syf, inna de ka da. Tak jak dzie więć dzie siąt lat temu, te raz
też prak tycz nie nikt nie tyka te ma tu. Nikt nie uda je, że tu- 
taj po sprzą ta, chy ba że ktoś wresz cie to zro bi samą siłą
woli.

Wil dey prze jeż dża ale ją, tyl ko po to, by zo ba czyć, co się
świę ci w ten pięk ny, rześ ki świą tecz ny wie czór.

Jak zwy kle gro ma da ćpu nów han dlu je czy stym sprzę tem
i sub o xa mi. Igła za do lca, sub ox za dy chę, a za do dat ko we- 
go pią ta ka wska żą ci róg, gdzie ku pisz naj lep szy ma te riał.

Jest tro chę sa mo cho dów z re je stra cja mi spo za sta nu – to
nie ule ga wąt pli wo ści. Gdy by Wil dey na dal pra co wał
w  dwu dzie stym czwar tym re jo nie, był by to wy star cza ją cy
pre tekst do za trzy ma nia auta. Wi dać też po rząd niej sze bry- 
ki, a  ruch dzi siaj spo ry. Na stał dłu gi świą tecz ny week end,
a lu dzie po trze bu ją to wa ru. Niech ku pu ją. Na ra zie. Wil dey
nie dłu go po nich wró ci.

Zno wu wjeż dża w Le he igh, a po tem w bez na dziej nie wą- 
ską Hope Stre et. Te kwar ta ły wy ty czo no na dłu go przed po- 
wsta niem sa mo cho du, więc nie ma gdzie par ko wać, chy ba
że wje dzie się na chod nik. Co nie któ rzy ro bią. Wil dey sta- 
wia swój ak tu al ny sa mo chód do ob ser wa cji na pu stej dział- 
ce obok domu. Ktoś spró bu je mu go ukraść? Wszyst ko jed- 
no, za ła twi so bie na stęp ny. Ale nikt nie pró bu je i  nikt nie
do bie ra się do domu Wil deya. Za dbał o to, żeby ro ze szły się
wie ści: tu miesz ka psiar nia. Ja sne, ma kra ty w oknach, ale
więk szo ści wła my wa czy by to nie za trzy ma ło. Nie, ich po- 
wstrzy mu je wie dza, ile za ra bia gli niarz. To na wet krat nie
jest war te.



Nie mniej jed nak po przed ni lo ka tor tego miej sca han dlo- 
wał pa pie ro sa mi mo czo ny mi w PCP. Od cza su do cza su do
drzwi Wil deya pu ka ją nar ko ma ni i  spo ty ka ich naj więk sza
nie spo dzian ka w  ży ciu, kie dy on otwie ra im w  mun du rze.
„Co, zmie ni li ście zda nie?” – pyta, le d wo tłu miąc śmiech,
kie dy po py la ją po wą skiej uli cy.

Wra ca jąc na Hope Stre et, Wil dey my śli o Bat ma nie i Ro bi- 
nie.

Zwłasz cza o Ro bi nie.
Kie dy za czy nał służ bę w  Ba dlands pod ko niec lat dzie- 

więć dzie sią tych, Bat man i Ro bin byli naj bar dziej pra co wi ty- 
mi gli nia rza mi z an ty nar ko ty ko we go dzia ła ją cy mi w te re nie.
Obaj czar ni, pod trzy dziest kę, nie bali się ni cze go. Wbi ja li
bez ostrze że nia, a  chło pa ki na cza tach krzy cze li: „Ej, Bat- 
man i Ro bin idą!”. Ich praw dzi we na zwi ska dla ni ko go nie
mia ły zna cze nia, a oni nie szu ka li roz gło su. Lo kal ne ga ze ty
i tak się o nich do wie dzia ły i zro bi ły o nich duży ma te riał.

Ale w  tam tych cza sach Wil dey nie czy tał ga zet. Sie dział
wte dy w domu, jed nak lu bił, kie dy Bat man i Ro bin się po ja- 
wia li, bo moż na było wyjść na dwór bez stra chu, że coś ci
się sta nie. Naj bar dziej lu bił Ro bi na, bo przy no sił pięt na sto- 
let nie mu Wil dey owi ko mik sy i  py tał: „Co sły chać na uli cy,
mło dy?”. Nie ocze ki wał praw dzi wych in for ma cji, tak go tyl- 
ko za ga dy wał.

Nie dłu go po uka za niu się ma te ria łów w pra sie gang nar- 
ko ty ko wy wy zna czył za gło wę Bat ma na i Ro bi na pięć ty się- 
cy do la rów na gro dy. Płot ki, któ rym wy da wa ło się, że są To- 
nym Mon ta ną, zo sta ły szyb ko wy ła pa ne – kto gro zi gli nia- 
rzom w Fi la del �i, ten dłu go nie po cho dzi na wol no ści. Bat- 
man i Ro bin tyl ko wzru szy li ra mio na mi.

To wła śnie z po wo du Ro bi na Wil dey pięć lat póź niej wstą- 
pił do po li cji. Ja sne, wie dział o dziad ku gli nia rzu, ale ni g dy
go nie po znał. Za to Ro bin to był au ten tyk. Po ka zał mu, jak



być czar nym po li cjan tem w  Fi la del �i. Kie dy Wil dey za czął
służ bę, skon tak to wał się z Ro bi nem, żeby mu po dzię ko wać.
Ro bin po wie dział, że go nie pa mię ta, ale i  tak jest z nie go
dum ny. „Czy ta pan jesz cze ko mik sy?” – za py tał Wil dey. Ro- 
bin tyl ko się za śmiał. „Ni g dy nie czy ta łem. Były dla was,
mło dzia ków, bo ście mó wi li na mnie Ro bin”. Tak, Ro bin był
jego bo ha te rem.

To zna czy aż do bie żą ce go roku.
W tym strasz nym, sza lo nym roku Bat man oka zał się jed- 

nym z  „brud nej szóst ki” po li cjan tów wy rzu co nych z  NFU.
A Ro bin…

Och, Ro bin.
Pod ko niec maja aresz to wa no go, kie dy okra dał di le ra

w So uth west Phil ly z nar ko ty ków i pie nię dzy. FBI urzą dzi ło
za sadz kę z  po mo cą taj ne go in for ma to ra. Ro bi na, gli nia rza
z  dwu dzie stocz te ro let nim do świad cze niem, zła pa no z  pięt- 
na sto ma do lca mi w  kie sze ni i  dwo ma ki lo gra ma mi zio ła
w kurt ce. Fe de ral ni mie li na gra nia, na któ rych przy zna wał
się do wszyst kich swo ich bru dów na prze strze ni lat. Na wet
zwią zek za wo do wy po li cjan tów nie chciał nim so bie za wra- 
cać gło wy. Wil dey – któ ry te raz już czy tał pra sę – wpa try wał
się w  obrzmia łą twarz Ro bi na pa trzą cą na nie go z  ga ze ty.
Wy bacz, że cię roz cza ro wa łem, mło dy. Ale uli ca mnie po ko- 
na ła. Cie bie też po ko na.

Skan dal do pro wa dził Wil deya do za ła ma nia, któ re trwa ło
aż do Dnia Pa mię ci – był to dziw nie zim ny i desz czo wy ma- 
jo wy week end. Czy mnie też po ko na uli ca? Czy je stem do- 
bry tyl ko do cza su, aż za pro po nu ją mi od po wied nią ła pów- 
kę?

A po tem przy szedł po nie dzia łek, bur mistrz z  ko men dan- 
tem po li cji po wie rzy li Kaz Ma ho ney kie ro wa nie no wym an- 
ty nar ko ty ko wym od dzia łem te re no wym „nie ty kal nych”
i Wil dey uznał, że nie, uli ca z nim nie wy gra.



Mamo, w to Świę to Dzięk czy nie nia nie wie le tra cisz.

Dziw nie po my śleć, że rok temu sie dzia łam w tej sa mej kuch ni
i wy peł nia łam for mu la rze wcze śniej sze go przy ję cia na Uni wer sy tet
Ka li for nij ski, wciąż pod nie co na na szą wy ciecz ką do Los An ge les
mie siąc wcze śniej. Pa mię tasz, jak w czwór kę cho dzi li śmy po We- 
stwo od w cie płym słoń cu Ka li for nii? Nie mo głam uwie rzyć, że tak
może wy glą dać moje nowe ży cie. Cią gle zer ka łam na wa sze twa rze,
cały czas spo dzie wa jąc się usły szeć od któ re goś z was (albo oboj- 
ga): Przy kro nam ko cha nie, nie damy rady. Ale Ty i tata by li ście
dziw nie cisi, po dzi wia li ście wi do ki, trzy ma jąc się za ręce. Wte dy wy- 
da wa ło mi się to dziw ne, ale faj ne. Dru gą dziw ną rze czą był ten ból
gło wy, któ re go nie mo głaś się po zbyć. Po wie dzia łaś, że to tyl ko wina
lotu.

Ostat nie go ran ka na szej wy ciecz ki tata za pro po no wał spon ta nicz- 
ny wy pad do La Jol la. Ty od mó wi łaś, bo to trzy go dzi ny dro gi w jed- 
ną stro nę, dru gie tyle z po wro tem, a po tem jesz cze noc ny lot. Tata
tyl ko się uśmiech nął i po wie dział ci, że dzie ci po win ny zo ba czyć
śmier dzą ce foki. Ja i Mar ty po pa trzy li śmy na sie bie – foki? Niby dla- 
cze go foki są ta kie wy jąt ko we? I cze mu śmier dzą? Tata da lej na ci- 
skał, aż ule głaś i po je cha łaś, cho ciaż bo la ła Cię gło wa.

No więc je cha łaś szo są nu mer pięć aż do La Jol la, ład ne go, pa- 
gór ko wa te go nad mor skie go mia stecz ka, zu peł nie in ne go niż Jer sey
Sho re, je dy na pla ża, któ rą wte dy zna łam. Tata za rze kał się, że już
raz tam by li śmy i oglą da li śmy foki, kie dy mia łam trzy lata. Nie ko ja- 
rzy łam, ale z miej sca za chwy cił mnie kli mat tego miej sca. Ostra sło- 
ność oce anu, mo kre scho dy na nie wiel ką pro me na dę, skąd moż na
pa trzeć na foki wy le gu ją ce się w ma łej piasz czy stej za tocz ce. Uro- 



cze zwie rzę ta, ale rze czy wi ście cuch ną ce, zgod nie z obiet ni cą. Za ra- 
zem pięk ne i wy wo łu ją ce mdło ści, jak mnó stwo rze czy w ży ciu.

To tak że moje ostat nie „nor mal ne”, szczę śli we wspo mnie nie ca łej
na szej ro dzi ny.

Bo czte ry ty go dnie póź niej, przy sto le przed Świę tem Dzięk czy nie- 
nia, za py ta łam cię o nu mer ubez pie cze nia spo łecz ne go. Nie sły sza- 
łaś mnie. La ta łaś jak ko li ber mię dzy pie kar ni kiem, bla tem, lo dów ką
i ku chen ką, go rącz ko wo usi łu jąc skle cić ko la cję. Po wtó rzy łam py ta- 
nie: mamo, jaki masz nu mer ubez pie cze nia? – i wie dzia łam, że mam
wku rzo ny głos, bo pew nie wła śnie to zwró ci ło Two ją uwa gę. Two ja
mina mnie za sko czy ła. W po ło wie ko la cji prze pro si łaś i wsta łaś od
sto łu. Chcia łaś pójść do ła zien ki na par te rze, ale nie do szłaś. Nic nie
ro zu mia łam aż do mo men tu po ko la cji, kie dy Ty i tata po wie dzie li- 
ście, że bym chwi lę za cze ka ła, bo ma cie mi coś waż ne go do po wie- 
dze nia. Wte dy za pa dła się pode mną zie mia.

Nie mów Mar ty’emu, pro si li ście. Więc nie po wie dzia łam.

Dwa na ście mie się cy póź niej to ja la tam po kuch ni, a Mar ty sie dzi
przy sto le z iPo dem. Jak prze wi dzia łaś, to urzą dze nie prak tycz nie
przy ro sło mu do rąk. Choć po wie trze na dwo rze jest lo do wa te, tata
jest w ogród ku za do mem, bo wy my ślił so bie, że zgril lu je in dy ka, któ- 
re go ku pi łam dwa dni temu. Nie jem mię sa, ale on żar tu je, że może
zmie nię zda nie, kie dy ten drań wy lą du je na rusz cie. Od po wia dam,
że wąt pię.

Nie tak to po win no wy glą dać. To ja dziś rano po win nam przy le cieć
z Ka li for nii. Gdy bym tam miesz ka ła, do ni cze go by nie do szło. Nie
zo sta ła bym szpic lem, nie gro zi ło by mi wię zie nie, chy ba że zro bię
coś, cze go wiem, że zro bić nie mogę.



Kur wa, w tej chwi li po win nam mar twić się co naj wy żej tym, ja kim
cu dem w porę do czy tam Kry ty kę czy ste go ro zu mu Kan ta, żeby zdą- 
żyć na wy jazd do Ve ni ce Be ach ze zna jo my mi. Albo wie czo rem zma- 
gać się z po waż ną piąt ko wą de cy zją: ba lo wa nie w We stwo od kon tra
wy pad do Los Fe liz do tam tej faj nej nie za leż nej księ gar ni, któ rą zna- 
laz ły śmy ra zem rok temu. (Pa mię tasz ją, Mamo? Na zy wa się Sky li- 
ght. Pa mię tasz, jak Ci obie ca łam, że bę dzie my tam cho dzić za wsze,
kie dy mnie od wie dzisz?)

Wpa tru ję się w ple cy taty i my ślę, że po win nam mu po wie dzieć.
Nie wszyst ko, ale do sta tecz nie dużo. Uło ży łam so bie w gło wie pew- 
ną wer sję. Taką bez wplą ty wa nia D., bo to nie by ło by lep sze niż wy- 
da nie go Wil dey owi. Znasz tatę. Wy pa lił by w D. z dwu rur ki: „Spró buj
jesz cze raz spoj rzeć na moją cór kę, a ser ce ci wy rwę” (za tro ska ny
oj ciec) plus „Hej, chło pie, po mo gę ci się z tego wy rwać” (za tro ska ny
te ra peu ta uza leż nień).

Więc może bym mu po wie dzia ła, że wo lon ta ria tem na po li cji wy ra- 
biam nad obo wiąz ko we punk ty na stu diach? Że pro wa dzę ob ser wa- 
cje do re fe ra tu? Nie, to by nie prze szło. Nie mam za jęć z pra wa kar- 
ne go i tata o tym wie. A nie pod cią gnę tego pod ża den przed miot
z trój ki (be at ni cy, sta ro żyt na Gre cja).

Więc… nie. Nie mogę o tym wspo mnieć. Na wet za su ge ro wać.
Roz mo wa z Tobą taka jak te raz to jed no; roz mo wa z tatą to zu peł nie
co in ne go. Tata wciąż jest nie zwy kle ostry w ta kich spra wach, mimo
wy da rzeń z ze szłe go roku. Przez ostat nie czte ry lata na sza re la cja
przy po mi na ła re la cję by łe go więź nia z ku ra to rem są do wym, któ ry
w za sa dzie jest przy zwo itym fa ce tem i au ten tycz nie chce ci po móc.
Ale i tak weź mie cię za dupę, je śli choć po my ślisz o tym, żeby skre- 
wić.



Te raz tata wy ło żył in dy ka na jed no ra zo wą tac kę z alu mi nium. Pod- 
no si ją i od wra ca się pod eks cy to wa ny.

„Otwo rzysz mi drzwi do ogro du?”

„Na praw dę chcesz to zro bić?”

„Już ci mó wi łem, zgril lu ję dra nia, chy ba że za cznie pa dać śnieg”.

„Je steś hard ko rem, Sta ru chu”.

„A jak, Sa rie Ca na ry!”

Tuż po Two jej śmier ci sta ra li śmy się z tatą pod trzy my wać daw ne
zwy cza je. Prze ko ma rzan ki, gry słow ne. Za wsze mó wi łaś, że odzie- 
dzi czy łam po nim to dziw ne po czu cie hu mo ru. Ale szyb ko się zo rien- 
to wa li śmy, że ra zem z Tobą za bra kło klu czo we go ele men tu: pu blicz- 
no ści. Bez Two je go chi cho tu albo prze wra ca nia ocza mi gry słow ne
i prze ko ma rzan ki stra ci ły sens. Brzmia ły ja ło wo. Prze sta li śmy. I tak
były do dupy.

Te raz tata jest za do mem i pró bu je roz ru szać gril la, ale to nie to
samo. Bra ku je mi was tam ra zem, jak ro ze śmia ni sto icie nad pa le ni- 
skiem, są cząc mro żo ną her ba tę. Bra ku je mi wo jen szpie gow skich
Mar ty’ego, któ re urzą dzał ze swo imi fi gur ka mi na skra ju lasu. Bra ku- 
je mi uda wa nia, że czy tam, a tak na praw dę przy słu chi wa nia się
temu, jak się z tatą wy głu pia cie. Bra ku je mi za pa chu pa lo ne go wę gla
i drew nia nych wió rów. Kie dy umar łaś, Mamo, ra zem z Tobą umar ły
wszyst kie ogro do we zwy cza je. Kie dy ja albo Mar ty py ta li śmy tatę
o przy go to wa nie po sił ku na po wie trzu, jego twarz przy bie ra ła okrop- 
ny wy raz. Coś jak mie szan ka po czu cia winy i żalu z do miesz ką gnie- 
wu, że w ogó le o czymś ta kim wspo mnie li śmy.



Po tem zno wu za czę ła się szko ła i tata nie wie dzieć cze mu na
nowo roz bu dził w so bie mi łość do ogród ka. Pew ne go dnia wró ci łam
do domu i za sta łam go czysz czą ce go grill dru cia ną szczot ką i wodą
z węża. Tam te go wie czo ru za czął skrom nie: od spi ral nych hot do gów
dla chłop ców i ma ry no wa ne go tofu dla mnie. Po tem roz sze rzał re- 
per tu ar, wy my śla jąc za ska ku ją co dużo dań wa rzyw nych. Ty dzień
temu oznaj mił, że zgril lu je in dy ka na Świę to Dzięk czy nie nia.

Mam ocho tę po wie dzieć mu: dzię ki, tato, nie trze ba – po li cja już
mnie zgril lo wa ła na ko mi sa ria cie.

Mam ocho tę po wie dzieć mu: tato, mam za je bi ście wiel kie kło po ty,
a ty się ba wisz w ogród ku. Two ja żona nie żyje, a cór ka pew nie pój- 
dzie do wię zie nia za nar ko ty ki.

Mam ocho tę po wie dzieć mu tyle rze czy, ale przez ostat ni rok nie
umia łam mu po wie dzieć nic. Dla cze go te raz mia ło by się to zmie nić?

FRANK FORD
29 LI STO PA DA

Oko ło go dzi ny 1.30 w  nocy taj na in for ma tor ka nu mer 69,
dwu dzie sto sze ścio let nia dziw ka-ćpun ka, sły szy ha łas.

TI 69 nie jest głu pia; do my śla się, że gli nia rze ce lo wo
przy dzie li li jej ten nu mer. No kur wa, bar dziej do sad nie się
nie dało. Ale niech się śmie ją. Wła śnie do sta ła list od kum- 
pe li z Na ples na Flo ry dzie. Kum pe la pi sze, że sprząt nę ła po- 
kój na za ple czu, więc TI 69 może do niej przy je chać na
Boże Na ro dze nie, a je śli się ogar nie, to na wet znaj dzie pra- 
cę. TI 69 jest pew na, że się ogar nie. Wy star czy, że wy je dzie
jak naj da lej od tego zim na i mro ku, spod je ba nej ko lej ki El,
że znaj dzie się na pla ży, w  cie płym bla sku słoń ca, wśród
czy ste go, świe że go pia sku. Jest mło da. Ogar nie się. To mia- 
sto i cały jego syf już nie dłu go będą tyl ko złym snem.



Ko lej ka El – na pew no nie bę dzie tę sk nić do jej bez u stan- 
ne go dud nie nia za le d wie prze czni cę od miej sca, w któ rym
ostat nio sy pia.

Ale za raz.
Nie ko lej kę te raz sły szy.
Tyl ko skrzy pie nie drew na.
O kur wa, ktoś się wła mu je. TI 69 nie jest pra wo wi tą wła- 

ści ciel ką tego sze re gow ca przy Dar rah Stre et – na le ży on
do ja kie goś di le ra, któ ry w tym roku tra �ł do pier dla. Ale to
jej kwa drat. Dba o  nie go. Wpra wia się przed wy jaz dem
w go ści do przy ja ciół ki w Na ples. Do ra sta ła, sprzą ta jąc, od- 
ku rza jąc i ogól nie ty ra jąc jak nie wol ni ca u swo jej suki ma- 
co chy – wie, co ro bić.

Wła mu nie tyle się boi, co jest nim wku rzo na. Za parę mi- 
nut zło dzie je zo ba czą, że nie po sia da ni cze go, co war to wy- 
nieść. I bę dzie mu sia ła od po cząt ku kom bi no wać, jak za bez- 
pie czyć drzwi.

– Zły dom że ście wy bra li, gno je! – woła w dół scho dów. –
Tu nie ma cze go kraść!

Od po wia da jej głos, któ ry ją prze ra ża. Nie dla te go, że
sam w so bie jest groź ny albo zło wiesz czy, ale TI 69 ze słu- 
chu umie roz po znać gli nia rza.

– Nie przy szli śmy po two je rze czy – mówi głos. – Tyl ko po
cie bie.

Sły sząc to, TI 69 ła pie to reb kę i ucie ka przez okno z tyłu.
To dla te go wy bra ła tyl ną sy pial nię – wła śnie na wy pa dek,
gdy by mu sia ła ewa ku ować się w  po śpie chu. Przez okno
moż na ze sko czyć na da szek za do mem, a  stam tąd jesz cze
raz na małe ogro dzo ne po dwór ko. Wte dy są trzy dro gi:
w  lewo albo w pra wo za chwasz czo nym za uł kiem – w  lewo
do Her bert Stre et, a w pra wo do na stęp ne go za uł ka, pro wa- 
dzą ce go z  ko lei do Dar rah albo Sa lem Stre et, do wy bo ru.



Po nie waż gli nia rze we szli od fron tu, ra dio wóz pew nie stoi
na Dar rah, więc naj lep szą opcją wy da je się Sa lem.

Tyl ko że je śli to po li cja, dla cze go się nie przed sta wi li? Gli- 
ny to dup ki, ale naj pierw mó wią co i jak.

A może to nie gli ny?
TI 69 lą du je na po dwór ku i już ma biec do furt ki, kie dy ja- 

kiś głos za nią każe jej się nie ru szać.
Fa cet nie jest w  mun du rze, ale trzy ma po li cyj ną broń,

a  jego ka mien na mina to z całą pew no ścią mina gli nia rza.
Jest czar ny, gład ko ogo lo ny i  za cho wu je się jak ktoś, kto
przy wykł do tego, że jego po le ce nia się wy ko nu je.

– Cze go chcesz?
– Ej, tu taj jest!
Gość za wo łał do part ner ki we wnątrz domu – wred nej la- 

ski o  ciem nych wło sach i  oczach, któ re wy da ją się pra wie
czar ne. Kie dy ona wy cho dzi z domu, TI 69 już wie, że ma
kon kret nie prze je ba ne, bo ani ci dwo je nie są gli nia rza mi,
ani to nie jest wła ma nie. Prze trwa ła tak dłu go, bo umie czy- 
tać lu dziom z  twa rzy. Nic wiel kie go. Drob ne wska zów ki,
któ rych na uczy ła się od swo jej gni dy ma co chy. Po pro stu
wie, jaką minę ma ktoś go to wy cię skrzyw dzić.

A ta suka, co wła śnie wy szła przez tyl ne drzwi domu, jest
aż nad to chęt na, żeby ko muś zro bić kuku.

Dla te go TI 69 daje w dłu gą.
Po ścig dość szyb ko się koń czy. Do ga nia ją ją, za nim jesz- 

cze zdą ży zo ba czyć la tar nie na Sa lem Stre et. Bi cie jest li to- 
ści wie krót kie, ale do tkli we. Tra ci przy tom ność. By wa ła już
bita, ale ni g dy tak. Kie dy się bu dzi, sie dzi przy wią za na do
krze sła i naj wy raź niej jest w trak cie tor tur, któ rych po cząt- 
ku nie pa mię ta.

– Mów da lej – od zy wa się ktoś, ale TI 69 nie ma po ję cia,
co mó wi ła. Mo gła mó wić co kol wiek. Dziw nie ją pali we
krwi, a  spod wło sów spły wa pot. Wbi ja ją jej coś w  ra mię



i  wte dy so bie przy po mi na. Rze czy wi ście mó wi ła. Mó wi ła
dużo. Mó wi ła o rze czach, o któ rych zwy kle roz ma wia z Wil- 
dey em i  tyl ko z Wil dey em. Na gle już wie, o co cho dzi, tak
jak wie, że ni g dy nie zo ba czy Na ples, nie po czu je cie pła
słoń ca ani za pa chu wia tru. Tyl ko taka głu pia za ćpa na dziw- 
ka jak ona mo gła so bie wy obra żać coś ta kie go.

Po li cja na zy wa ją taj ną in for ma tor ką nu mer 69, ale jej
praw dzi we imię i  na zwi sko to Me gan Ste fa nich. W  cią gu
dwu dzie stu czte rech go dzin jej zwło ki znaj dą się pod wodą.



Jo an na Nark
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No, Mamo, sko ro już je stem ka pu siem, to po win nam się na uczyć, jak
nim być. A tak w ogó le to nie cier pię sło wa „ka puś”. Spraw dzam sy- 
no ni my w in ter ne cie i wszyst kie są strasz ne:

Do no si ciel

Szpi cel

Ka bel

Kon fi dent

Wty ka

Kret

Szczur

Ju dasz

A wła ści wie dla cze go nie „ka na rek”? Pew nie się uśmie jesz. Pa- 
mię tasz te głu pie pio sen ki taty o moim imie niu? Sa rie Ca na ry, nie
kręć gi ta ry. W koń cu i ka puś, i ka na rek zaj mu ją się śpie wa niem. Do- 
bra, więc wolę być ka nar kiem. Lep sze to niż ka puś pier do lo ny.

(Prze pra szam, chy ba udzie la mi się ję zyk D.).

W ne cie znaj du ję plik PDF z opi sem struk tu ry or ga ni za cyj nej ca łej
Fi la del fij skiej Ko men dy Po li cji. Ze spół Wil deya chy ba pod pa da pod



do cho dze nia spe cjal ne, któ re z ko lei dzie lą się na dwie ka te go rie:
nar ko ty ki i cięż kie prze stęp stwa. In ny mi sło wy: pro chy i po waż ne
gów no.

Wy dział an ty nar ko ty ko wy ma an ty nar ko ty ko we jed nost ki dzia ła ją- 
ce w te re nie (przy pusz czal nie ta kie jak od dział „Nikt Nam, Kur wa,
Nie Pod sko czy” Wil deya), an ty nar ko ty ko wy od dział ude rze nio wy (to
przy pusz czal nie od dział „Niech Nam Se rio Nikt, Kur wa, Nie Pod sko- 
czy, Bo Na ko pie my Do Dupy”) oraz trze cią sek cję o na zwie In ten- 
syw ne Do cho dze nia An ty nar ko ty ko we, na wy pa dek gdy by na dźwięk
dwóch pierw szych ktoś jesz cze au to ma tycz nie nie zlał się w ga cie.

Czy li przy naj mniej ist nie ją na praw dę.

Wy glą da na to, że całą spra wę taj nych in for ma to rów re gu lu je dy- 
rek ty wa po li cyj na nu mer 15 – in struk cja okre śla ją ca, w jaki spo sób
po li cja ma się ob cho dzić ze swo imi szpic la mi. Mia no wi cie: „W kon- 
tak tach z in for ma to ra mi funk cjo na riusz po li cji za cho wa pro fe sjo na- 
lizm i obiek ty wizm. Obiek ty wi zmo wi in for ma to rów ani ety ce po stę po- 
wa nia po li cji nie za gro żą żad ne re la cje oso bi ste”.

Sły szysz to, po ste run ko wy Wil dey? Będę mia ła na cie bie oko.

O Wil deyu nie zna la złam w sie ci żad nych tek stów, ale jego sze fo- 
wa to co in ne go. Naj wy raź niej w ko men dzie po li cji jest su per waż na.
We dług jed ne go z ar ty ku łów cze ka w ko lej ce do sta no wi ska fi la del fij- 
skie go cara an ty nar ko ty ko we go. Ale w ko men ta rzach głup ki na bi ja ją
się z jej ro syj skie go ak cen tu:

„I co, przy mkną Roc ky’ego, la ta ją cą wie wiór kę?”

„No chy ba ca ry ca”



„Za bić ło sia i wie wiór kę i za brać ich koks!”

Po co ja o tym czy tam? Prze cież mam o czym. Kon kret nie o Cier- 
pie niach mło de go Wer te ra Go ethe’ego jako od bi ciu sys te mu pa ra- 
dyg ma tów kul tu ry nie miec kiej.

Nie mogę się po wstrzy mać.

Po dob no w po nie dzia łek wy dział an ty nar ko ty ko wy urzą dził ob ła wę
w ca łym mie ście. W So uth Phil ly zła pa li le ka rza wy sta wia ją ce go
lewe re cep ty. Wpa ro wa li do ja kie goś sze re gow ca (cie ka we, czy był
tam Wil dey), gdzie za sta li sześć dzie się cio jed no let nie go dok tor ka
przy ku chen nym sto le. Sie dział naj spo koj niej w świe cie i wy pi sy wał.
Chy ba chciał zdą żyć przed Świę tem Dzięk czy nie nia. Miał też przy
so bie tra wę war tą sie dem set czter dzie ści do la rów i pi gu ły war te czte- 
ry sta dwa dzie ścia pięć.

Na myśl o pi gu łach przy po mi nam so bie oczy wi ście o D., któ ry nie
dzwo nił ani nie przy słał ese me sa. Wiem, że zwiał po li cji, ale moż na
by ocze ki wać, że się ode zwie, choć by po to, żeby za py tać o swój ka- 
pe lusz, swo ją wia trów kę, swój wo re czek pe łen nar ko ty ków.

Tam my też nie od po wia da na moje te le fo ny. Co jest, do cho le ry?
Zro bi łam coś nie tak?

Ostat nio kon tak tu je się ze mną tyl ko po ste run ko wy Wil dey.

WIL DEY: Je steś?
TI 137: Je stem
WIL DEY: Coś so bie po my śla łem
WIL DEY: Twój chło pak nie wie że cię zgar ną łem. Pew nie my śli że da- 
lej masz jego to war
WIL DEY: Więc po win naś się do nie go ode zwać i po wie dzieć że chcesz
mu go od dać



WIL DEY: Cza isz?
TI 137: Nie mogę tego zro bić bo nie mam chło pa ka!
WIL DEY: Zwij go jak chcesz, mnie wszyst ko jed no
WIL DEY: Słu chaj, tak bę dzie naj pro ściej. Gdzieś się z nim umów, a ja
tam będę cze kał i go zgar nę
WIL DEY: Halo, je steś?
WIL DEY: Ode zwij się
WIL DEY: Chy ba mu szę do cie bie za dzwo nić
TI 137: Nie mogę wsy pać ko goś kto nie ist nie je!

Mamo, daję sło wo, jak czło wiek za cznie szu kać, to nie może prze- 
stać.

Wła śnie prze czy ta łam ar ty kuł o jed nej stu dent ce z Fi la del fii, Tra- 
cey, uro czej hi pi sce, są dząc ze zdję cia w ne cie (i po stów na Fa ce bo- 
oku). Ku pi ła przez in ter net tro chę LSD i po peł ni ła błąd, sprze da jąc je
lu dziom w swo jej oko li cy, z któ rych ktoś oka zał się taj nia kiem z po li cji
sta no wej. Zgar nął ją, do kład nie tak jak mnie. Z tego, co na pi sa ła, był
bar dzo miły i w ogó le, przy niósł jej na wet kawę. (Bierz przy kład, po- 
ste run ko wy Wil dey!) Ale po tem za go ni li ją do ro bo ty, w za mian za
nie po sta wie nie jej za rzu tów zmu si li, żeby wsy pa ła ko goś na Uni wer- 
sy te cie Dre xe la, swo jej uczel ni. Jej toż sa mość mia ła po zo stać taj na
(zno wu: tak jak moja!), ale wi docz nie nar ko ty ko wy świa tek jest mały,
w każ dym ra zie na kam pu sie, bo lu dzie dość szyb ko się zwie dzie li.
Wszy scy zwró ci li się prze ciw ko niej. Po waż nie – wszy scy. Na uczel ni
Tra cey na le ża ła do róż nych grup ak ty wi stów i ze wszyst kich zo sta ła
wy rzu co na. Te raz za ra bia jako pet sit ter ka, le d wo wią że ko niec z koń- 
cem, jej ży cie wy glą da dość chu jo wo. Czy li pew nie ja też mogę się
tego spo dzie wać.

Był też tekst o ko le siu z ser wi su do udo stęp nia nia zdjęć pod pi su ją- 
cym się jako szczur215. Oprócz wrzu ca nia do netu dziw nych por no- 
sel fie, zdjęć bro ni i swo ich fo tek od szyi w dół, na któ rych po ka zy wał



dłoń mi zna ki gan gów, opu bli ko wał też zdję cia i do ku men ty są do we
de ma sku ją ce świad ka dwóch za bójstw zwią za nych z nar ko ty ka mi.
Pod pis brzmiał: UJAW NIĆ WSZYST KIE SZCZU RY. Szczur215 oka- 
zał się li ce ali stą i nikt nie miał po ję cia, gdzie te ma te ria ły zna lazł –
po win ny być za pie czę to wa ne, tyl ko dla sądu i w ogó le. (Czy wła śnie
to mie li na my śli Wil dey i jego sze fo wa, kie dy mó wi li, że moja toż sa- 
mość ni g dy nie wyj dzie na jaw?)

No i chcia ła bym wy ma zać z pa mię ci tekst z „New Yor ke ra”, któ ry
tyl ko przej rza łam. Ten o uro czej dziew czy nie imie niem Ra chel, przy- 
mknię tej za to, że mia ła w miesz ka niu tro chę zio ła. Po tem na gle wy- 
sła li ją, żeby ku pi ła praw dzi we dra gi i broń od ro dzi ny psy cho li kry mi- 
na li stów gdzieś na Flo ry dzie. W jej to reb ce umie ści li pod słuch, ale to
bez zna cze nia, bo ktoś tę ro dzi nę psy cho li kry mi na li stów uprze dził.
Prze szu ka li to reb kę, a Ra chel gdzieś za cią gnę li. Po cząt ko wo po li cja
zna la zła tyl ko je den kla pek.

Na cia ło tra fi ła po paru go dzi nach, po dziu ra wio ne z tej sa mej bro- 
ni, któ rą dziew czy na mia ła ku pić.

Gdy tyl ko Sa rie wcho dzi pod prysz nic, Mar ty zdej mu je jej
klu czy ki z pla sti ko we go ha czy ka na boku lo dów ki i wy my ka
się do hon dy ci vic. Roz glą da się po uli cy w pra wo i w lewo.
Za zim no, żeby ktoś spa ce ro wał albo roz wie szał świą tecz ne
de ko ra cje, i  bar dzo do brze. Nie żeby Mar ty mar twił się
ewen tu al ny mi świad ka mi; prze cież do sa mo cho du sio stry
mógł po biec po książ kę albo inną rzecz, któ rej za po mnia ła.
Nie, naj bar dziej oba wia się tego, że Sa rie albo tata wyj rzą
przez okno, kie dy on bę dzie sie dział za kie row ni cą i  prze- 
krę cał klucz w sta cyj ce. Jak by to wy tłu ma czył?

Na szczę ście nie trze ba uru cha miać sil ni ka – wy star czy
do star czyć sa mo cho do wi dość prą du, żeby spi sać cy fry



z licz ni ka mil.
Nie wy pa li ło by, gdy by nie cho ro bli wa pe dan te ria star szej

sio stry Mar ty’ego. Za wsze kie dy Sa rie sia da za kie row ni cą
swo je go auta (tak na praw dę daw ne go auta mamy), ze ru je
licz nik dzien ny. Za wsze, nie za wod nie.

Po spi sa niu licz by mil (50,2) do no tat ni ka w iPo dzie Mar ty
wy łą cza za si la nie, wyj mu je klu czyk ze sta cyj ki i  jak naj ci- 
szej za my ka drzwi. Sa rie wciąż jest pod prysz ni cem, kie dy
on prze my ka do swo je go po ko ju, uru cha mia Mapy Go ogle
i za czy na li czyć. W li cze niu jest do bry. Nie za ska ku je go to,
co od kry wa.

Sa rie kła ma ła, mó wiąc, gdzie była wczo raj wie czo rem.
Czy to dla te go tata jest zły?
Mar ty wie, że tata spraw dza na jego iPo dzie wia do mo ści,

no tat ki, mej le i  tak da lej. To nic. Wy gło sił sy no wi to samo
ka za nie, któ re rok temu na Boże Na ro dze nie wy gło sił Sa rie:
„Te urzą dze nia nie na le żą do was, na le żą do nas, wy je tyl ko
po ży cza cie, a  to ozna cza, że mo że my je prze glą dać, kie dy
chce my. I bę dzie my to ro bić”. Mama była już bar dzo cho ra,
więc nie wie le mó wi ła, ale po twier dza ła, ki wa jąc gło wą.
I choć przez wio snę i lato tata się wy łą czył, te raz wró cił do
spraw dza nia iPo da, co moż na po znać po tym, jak niby przy- 
pad kiem przy wo łu je róż ne te ma ty („Ej, co no we go u Ada- 
ma? Ga da cie jesz cze?”). Ale ko niec koń ców tech ni ka sprzy- 
ja po ko le niu Mar ty’ego, a nie taty.

Mar ty włą cza swo ją ulu bio ną grę, Dig git, w któ rej bu du je
się świa ty. Moż na w niej stwo rzyć prak tycz nie wszyst ko; on
przez ostat nie parę ty go dni ob se syj nie kon stru ował ko pię
bu dyn ku MI6 – Ba bi lo nu nad Ta mi zą. W  taj nej sali tor tur
Mar ty uno si pod ło gę i otwie ra plik tek sto wy za bez pie czo ny
ha słem. Żeby tata się tu do stał, ja kimś cu dem mu siał by po- 
ko nać naj lep szych szpie gów w Wiel kiej Bry ta nii plus sta do
zmu to wa nych owiec z  la se ra mi w  oczach (au tor ski wkład



Mar ty’ego w bu dy nek) plus jesz cze zła mać to nowe ha sło.
Mar ty jest ra czej pe wien, że w Dig git tata na wet nie zna la- 
zł by Lon dy nu.

Wpro wa dza do pli ku to, co wie do tej pory:

Fak ty:
Moja sio stra ma jed no ra zo wą ko mór kę.
Kła ma ła, mó wiąc, gdzie była nocą przed Świę tem Dzięk czy nie nia.
Wy glą da na wy czer pa ną.
Jest jesz cze bar dziej ner wo wa i ze stre so wa na niż zwy kle.
Tata był na nią zły, ale te raz już chy ba mu prze szło.
Py ta nia:
Czy okła ma ła tatę, żeby się z cze goś wy krę cić?
Czy moja sio stra han dlu je nar ko ty ka mi?

FRANK FORD
SO BO TA, 30 LI STO PA DA

Wil dey po chła nia mi skę płat ków Su gar Pops i  wy jeż dża
swo im nie ozna ko wa nym sa mo cho dem z  za chwasz czo nej
dział ki obok domu. Do cie ra do Ken sing ton Ave nue, po tem
po dą ża pod ciem nym pod brzu szem El aż do Frank ford – ko- 
lej nej gów nia nej oko li cy, gdzie ilość strze la nin i  pro chów
prze kra cza wszel kie nor my – aż wresz cie skrę ca zno wu
w  stro nę świa tła, kie ru jąc się ku May fa ir. Za baw ne, że
wszyst ko od razu wy glą da le piej, kie dy nad gło wą nie dud ni
po ciąg.

Pora na spraw dze nie taj nych in for ma to rów.
Wil dey ma tro je ak tyw nych in for ma to rów – dwo je kon- 

kret nych i  jed ne go tro chę zje ba, odzie dzi czo ne go po daw- 
nym NFU-CS. Mimo skan da lu gość ja kimś cu dem zdo łał
utrzy mać swo ją toż sa mość w  ta jem ni cy. A, ra cja, jest jesz- 
cze Wzo ro wa Stu dent ka. Ale ona się wła ści wie nie li czy.

Jed na kon kret na in for ma tor ka – dwu dzie sto sze ścio let nia
pro sty tut ka Me gan Ste fa nich – obie ca ła, że dziś po ka że Wil- 
dey owi jed no ta kie miej sce w  Nor the ast, gdzie trzy ma ją



nar ko ty ki. Pew ne go wie czo ru prze go nił ją spod El, wła ści- 
wie na wet nie chciał jej przy mknąć, tyl ko za gnać gdzieś,
gdzie by ło by cie pło, ale na wią za li spe cy �cz ną przy jaźń.
Przez ja kiś czas wska zy wa ła mu róż ne rze czy za dar mo –
„złych ko leż ków”, któ rych trze ba mieć na oku. Te raz wska- 
zu je za pie nią dze. Cen nik ma na stę pu ją cy: dwa dzie ścia do- 
la rów za każ dy za kup, od stu pięć dzie się ciu do dwu stu pięć- 
dzie się ciu za każ de aresz to wa nie i do dat ko wa stó wa za każ- 
dą broń za re kwi ro wa ną przy oka zji. Wil dey wie, że cały ten
hajs Me gan ła du je w  żyłę, ale le piej, żeby do sta wa ła kasę
od nie go niż od ja kie goś go ścia z sy fem. Parę razy opo wia- 
da ła mu o przy ja ciół ce z Flo ry dy, ale Wil dey nie łu dzi się, że
dziew czy na kie dyś tam wy je dzie. Ta kie ni g dy nie wy jeż dża- 
ją.

TI 69 wy raź nie chce zjeść śnia da nie na koszt Wil deya, bo
umó wi ła się z  nim w  knaj pie Red Ro bin Di ner w  May fa ir.
Cięż ko tam za par ko wać. Wil dey przy by wa na miej sce, ale
po in for ma tor ce ani śla du. Lo kal za tło czo ny, ale i  tak nie
będą tu roz ma wiać o in te re sach. Nie, cho dzi o to, żeby Me- 
gan zja dła cie pły po si łek. Po ga da ją, kie dy wsią dą do sa mo- 
cho du. Wil dey zaj mu je sto lik przy oknie, żeby mieć oko na
Frank ford Ave nue. Kel ner ka pa trzy na nie go. Wil dey nie
pije kawy, więc za ma wia dwa pu deł ka płat ków i kar ton mle- 
ka. Kie dy koń czy dru gie pu deł ko, jest 7.51, a jego in for ma- 
tor ka wciąż się nie zja wia. Co, do cho le ry? O 8.02 Wil dey
jest już w dro dze po wrot nej do Frank ford. Może za spa ła.

Pu ka nie do drzwi fron to wych nic nie daje. Dziw ne. Prze- 
ga pić spo tka nie to nie w jej sty lu. Jak na ćpun kę jest za dzi- 
wia ją co punk tu al na.

Wil dey puka jesz cze raz. Są siad ka parę nu me rów da lej
wy sta wia gło wę, wi dzi go i  szyb ko cho wa się z po wro tem.
Ja też pani sza now nej kła niam się uprzej mie.



Wie, że po wi nien się zwi jać. I tak ma dziś jesz cze w cho le- 
rę ro bo ty. Ale li czył, że spę dzi dzień na ob ser wa cji tam tej
kry jów ki i  ob ra bia niu Wzo ro wej Stu dent ki przez te le fon.
Jest już so bo ta. Kur wa, po wi nien był pójść na ten za kład
z Kaz. Był by bo gat szy o dzie sięć do lców.

Ale kie dy od wra ca się, żeby odejść, coś go po wstrzy mu je.
Coś jest nie w po rząd ku. Wil dey ma przed ocza mi okrop ny
ob raz: swo ją in for ma tor kę le żą cą w  tym domu siną, z  igłą
ster czą cą z ra mie nia. Za czy na klu czyć za chwasz czo ny mi za- 
uł ka mi, prze ska ku je przez płot na po dwór ko i na ci ska klam- 
kę. Drzwi nie są za mknię te. Kur wa. Się ga po broń, wcho dzi
do środ ka, a  po tem spraw dza po kój po po ko ju – choć nie
jest to duży dom – ale nie znaj du je nic nie zwy kłe go. A przy- 
naj mniej nic się nie zmie ni ło, od kąd był tu taj ostat nio. Je dy- 
na no wość to list do in for ma tor ki od przy ja ciół ki z Flo ry dy.
Czy li ona ist nie je na praw dę. Pi sze o słoń cu, pia sku i tam tej- 
szych cen trach han dlo wych. Może Me gan jed nak się stąd
wy rwie. Może już wy je cha ła.

Nie, nie moż li we. Wie, że gdy by wy je cha ła, za nim oczy ści
swo je kon to, opie kun by jej szu kał. Więc gdzie się po dzia ła?

30 LI STO PA DA

Cią gle nie mam zna ku ży cia od Tam my ani od D. Tak po win nam na- 
pi sać na okład ce tego taj ne go dzien ni ka: „Żad nych zna ków ży cia od
naj lep szej kum pe li i mo je go nie-chło pa ka di le ra”.

W Tam my do pro wa dza mnie do sza łu na sza jed no stron na re la cja.
Kie dy kol wiek ona ma kry zys, ja rzu cam wszyst ko, żeby jej po móc,
gdzieś ją za wieźć albo od gar nąć jej wło sy z twa rzy. Ale kie dy raz –
TYL KO RAZ – ja mam na praw dę prze je ba ne? Parę prze pra sza ją- 
cych ese me sów i ci sza.



A je śli cho dzi o D.? Se rio, chrza nić go.

Te raz nie od zy wa się do mnie na wet Wil dey. Żad nych ese me sów
od dru giej trzy na ście rano. Nie ku mam. W Świę to Dzięk czy nie nia
i czar ny pią tek sta le truł mi dupę, a te raz nic?

Pró bu ję do koń czyć re fe ra ty, Mamo, daję sło wo, ale nie mogę się
sku pić.

Z Na gie go lun chu nie ro zu miem ani sło wa. Oprócz tek stów o nar- 
ko ty kach. To, o dzi wo, ła pię.

FOX CHA SE
NIE DZIE LA, 1 GRUD NIA

Ke vin Hol land nie za bar dzo wie, co ze sobą ro bić.
Od ja kichś ośmiu lat w  czar ny pią tek bla dym świ tem

zgod nie ze świą tecz ną tra dy cją ła do wa ło się dzie ci do sa- 
mo cho du i spier da la ło. Ro dzi ce Ke vi na nie żyją, ale iry tu ją- 
cy kon tyn gent cio tek, wu jów i ku zy nów wciąż ocze ki wał wi- 
zyt, do cze go on nie po tra �ł się zmu sić. Za dużo po pie przo- 
nych ro dzin nych hi sto rii, za dużo oskar ży ciel skich spoj rzeń,
a  Ke vin dość miał tłu ma cze nia, prze pra sza nia albo uspra- 
wie dli wia nia swo ich ży cio wych wy bo rów. Dla te go wy my ślił
do rocz ną uciecz kę po Świę cie In dy ka. O  świ cie w  czar ny
pią tek ra zem z Lau rą wsa dza li dzie ci do sa mo cho du z za pa- 
sem ksią żek i ubrań wy star cza ją cym na parę dni i po pro stu
je cha li. Cel po dró ży wła ści wie był bez zna cze nia, pod wa- 
run kiem że dane miej sce mia ło tro chę hi sto rii i  stał tam
czy sty ho tel. Cle ve land w Ohio. Por ts mouth w New Hamp- 
shi re. Hun ting don w Wir gi nii Za chod niej. An na po lis w Ma- 
ry lan dzie. Żad nych za ku pów, żad nych tu ry stycz nych bzde- 
tów, tyl ko tro chę spo koj ne go cza su z ro dzi ną. Dzie ciom po- 
do ba ła się od mia na, a  Ke vin miał wy god ną wy mów kę dla



dal szej ro dzi ny. Ojej ku, no tak, prze pra sza my, wie cie, jak to
u nas jest, cią gle w  dro dze. Ze szło rocz ny wy pad od wo ła li
z po wo du wy ciecz ki z Sa rie do Ka li for nii na uczel nię, bo na
jed no i dru gie nie było ich stać. A w  tym roku, bez Lau ry,
Ke vin nie wi dział w tym sen su.

Idzie więc zo ba czyć, co robi Mar ty. Chło pak jak zwy kle
sie dzi z  no sem w  swo im ulu bio nym ga dże cie. W  ze szłym
roku te urzą dze nia sta ły się w domu Hol lan dów przed mio- 
tem po waż nej de ba ty: Lau ra sta now czo im się sprze ci wia ła
(z wie lu uza sad nio nych po wo dów), a  Ke vin był ich ostroż- 
nym zwo len ni kiem (pa mię ta jąc, jak jego ro dzi ce ka te go- 
rycz nie od ma wia li mu wszyst kich faj nych rze czy, któ re mia- 
ły już wszyst kie po zo sta łe dzie ci w szko le). Ale gdy sta ło się
ja sne, że Lau ra jest cho ra, i to po waż nie, ustą pi ła. Smart fo- 
ny mia ły być wspa nia ły mi pre zen ta mi gwiazd ko wy mi – Lau- 
ra po my śla ła, że dzie ciom bę dzie po trzeb na ja kaś roz ryw ka
przez cały cięż ki rok jej le cze nia, dłu gie go dzi ny w po cze- 
kal niach, dłu gie go dzi ny spę dzo ne sa mot nie. No i  pro szę
bar dzo, nie spo dzian ka: dzie ci do sta ły urzą dze nia na
Gwiazd kę, a do słow nie dzień póź niej stra ci ły mat kę. Mar ty
nie tknął swo je go aż do lu te go, ale po tem od krył ja kąś grę
o gór nic twie i wsiąkł. Trud no było go zmu sić do odło że nia
tego cho ler stwa, ale Ke vin uznał, że nie jest to naj gor sza
rzecz, jaką mógł by ro bić.

– Hej, bę dziesz oglą dał mecz?
Mar ty pod no si wzrok.
– Pew nie.
– Su per. Ale nie wy pij wię cej niż pięć czy sześć piw, do- 

brze? Ju tro szko ła.
– Ty też.
Ke vin wpa tru je się w syna i za sta na wia, czy chło pak właś- 

nie mu do gryzł, czy to tyl ko prze wraż li wie nie. Mar ty od
razu wra ca do swo jej gry, więc… tak. Pew nie nic złe go nie



miał na my śli. Co nie zmie nia fak tu, że tra �ł by w  sed no.
W ten week end Ke vin już zdą żył wy pić sze ścio pak yuen glin- 
ga, a  do pie ro nie dzie la. Przed me czem mu siał by sko czyć
jesz cze po parę zgrze wek.

Jest ki bi cem Eagles, ale tyl ko z au to ma tu. Kie dy czło wiek
ro dzi się w Fi la del �i, ra zem z ak tem uro dze nia do sta je zie- 
lo ną i  bia łą far bę do twa rzy oraz wiel ki pian ko wy pa lec.
Jego oj ciec gli niarz (rów nież Mar tin – Ke vin strasz nie ża łu- 
je, że urzą dził syna tym imie niem) do słow nie żył me cza mi,
a pod czas każ de go bez prze rwy pił. Nie waż ne, czy Eagles
wy gry wa li, czy prze gry wa li – oba lał ko lej ne pusz ki mil le ra,
żeby uczcić to pierw sze i po cie szyć się w przy pad ku dru gie- 
go. Ke vin miał trzy na ście lat, kie dy oj ciec dał mu pierw szy
raz spró bo wać piwa. Zgłu piał wte dy na co naj mniej go dzi- 
nę. I spodo ba ło mu się. W tam tym pierw szym zim nym łyku
było DNA, któ re zo sta ło z nim na całe do ro słe ży cie, aż do
te raz. Więc je bać to, jak po wie dział by Mar tin Hol land.
Otwie ra my bro wa ra.

Sa rie sie dzi na dole w  pra cow ni, pi sze re fe rat. Wy da je
się, że od kąd pod ko niec sierp nia za czę ła stu dia, nic tyl ko
pi sze re fe ra ty. Ke vin sam ni g dy nie skoń czył uczel ni, więc
czu je się tro chę za gu bio ny, kie dy musi jej coś do ra dzić. Ile- 
kroć cór ka spra wia wra że nie ze stre so wa nej, Ke vin za czy na
ga dać jak te ra peu ta.

– Sa rie Ca na ry, chcesz za parę go dzin zro bić so bie prze- 
rwę i obej rzeć ze mną i z Mar tym mecz?

Dziew czy na ob ra ca się po wo li, od razu z  prze pra sza ją cą
miną.

– Chcia ła bym. Ale na ten ty dzień mam tyle do zro bie nia…
– Ej, parę go dzin nie za szko dzi. Jak obie casz, że nie wy- 

dasz mnie wła dzom, mo że my na wet wy pić ra zem piwo.
– A po tem przez resz tę wie czo ru będę śnię ta.



– Daj spo kój, prze cież na im pre zie parę piw wy pi łaś,
praw da?

– Szcze rze mó wiąc, nie. Tyl ko jed no. I to le d wie. – Mru ży
oczy. – Spraw dzasz mnie, co?

Ke vin zmu sza się do śmie chu.
– Aha, znasz mnie.
Do bry Boże. Ke vin pró bu je wy wie rać pre sję ró wie śni czą

na wła sną na sto let nią cór kę. Po je ba ło go? Daj dziew czy nie
pra co wać. Niech bę dzie pierw szym Hol lan dem (z dwoj ga),
któ ry ukoń czy stu dia. Idź na górę, sta ry dzia du, otwórz
piwo i obej rzyj Eagle sów. Prze stań my śleć o tym, że wciąż
nie za dzwo nił te le fon i że tkwisz w za wie sze niu, do pó ki nie
za dzwo ni.

Plik Diggit / budynek MI6 / sala tortur nr 6
Sa rie do sta je ese me sy, ale pra wie od razu ka su je, więc nie mam szan- 
sy ich zo ba czyć
Jed no ra zów ka Sa rie nie od zy wa się od piąt ko we go wie czo ru – czy di- 
le rzy mie wa ją wol ne?
Tata dużo pije.

Taj nej in for ma tor ki nu mer 69 nikt nie wi dział. Wil dey spę- 
dza więk szość nie dzie li, prze szu ku jąc Fran kwo od, a  tak że
są sied nie May fa ir i  Wis si no ming, a  w  de spe ra cji rów nież
Tory, bo przy cho dzi mu do gło wy, że dziew czy na zno wu po- 
szła w ciąg, uznaw szy, że sko ro nie może je chać na Flo ry dę,
wsko czy z po wro tem na he ro ino wą au to stra dę. Jest tam ja- 
sno i zim no, ale Wil dey nie znaj du je nic oprócz zwyk łych za- 
gu bio nych twa rzy. A  po tem coś mu przy cho dzi do gło wy,
kie dy wra ca do domu we Frank ford.

Od fron tu nie było śla dów wła ma nia, ale Wil dey uświa da- 
mia so bie, że nie spraw dzał z tyłu. Ru sza za chwasz czo nym
za uł kiem, pod jego sto pa mi chrzę ści szkło (i jesz cze gor sze
rze czy). Od li cza domy, aż do cie ra do pią te go z ko lei, spraw- 



dza furt kę. Otwie ra się. Ktoś wy rwał za suw kę ze sta re go
drew na i ci snął tro chę da lej w tra wę.

No i  pro szę – tyl ne drzwi też wy wa żo ne. To nie do wód.
Czło wiek z Wi de ner Bul ding nie ko niecz nie by to łyk nął. Ale
to wca le nie jest do bra wia do mość.

Kto po cie bie przy szedł, Me gan? By łaś ko muś win na pie- 
nią dze albo przy słu gę? Je śli tak, cze mu nie przy szłaś do
mnie po po moc? Tak się uma wia li śmy.

Wcho dząc do domu, Wil dey nie wie, cze go bar dziej się boi
– zna le zie nia cia ła Me gan czy ko niecz no ści po wie dze nia
o tym Kaz.

1 GRUD NIA

Kie dy tata z Mar tym oglą da ją na gó rze mecz Eagles–Car di nals, ja
w piw ni cy prze ży wam atak pa ni ki, nad któ rym le d wie pa nu ję. Ile kroć
sły szę okrzy ki taty i ryk z te le wi zo ra, wy da je mi się, że to an ty nar ko- 
ty ko wy od dział ude rze nio wy wy wa ża drzwi i wpa da z bro nią w ręku.
Wzdry gam się tyle razy, że za czy nam mieć drgaw ki, na wet kie dy pa- 
nu je ci sza.

Za wsze, gdy je stem pod praw dzi wą pre sją – mija ter min re fe ra tu,
mu szę bły ska wicz nie prze czy tać książ kę na eg za min o ósmej rano –
ba lan su ję na kra wę dzi kom plet ne go za ła ma nia. Mam wra że nie, że
krew mi pło nie. Drga mi cho ler ne lewe oko (wła śnie lewe, nie mam
po ję cia, dla cze go ni g dy pra we). Żo łą dek się bun tu je. Kie dyś tata zo- 
ba czył mnie w ta kim sta nie i po wie dział, że naj lep sze le kar stwo to
wstać i odejść. Albo prze je chać się au to bu sem. Albo wziąć prysz nic.
Nie cier pię au to bu sów, a gdy bym bra ła prysz nic za każ dym ra zem,
kie dy się stre su ję, moje opusz ki pal ców wy glą da ły by jak ro dzyn ki.
Więc za miast tego cho dzi łam na spa cer do lasu tuż za na szym
ogród kiem. Tam my i ja wy my ka ły śmy się w nocy, ła zi ły śmy po ścież- 



kach ro we ro wych i na słu chi wa ły śmy gło sów do ro słych. (Do bra,
mamo, te raz mogę przy znać – Tam my li czy ła na to, że ci po ten cjal ni
„do ro śli” będą pić piwo albo pa lić tra wę, że by śmy mo gły po im pre zo- 
wać. Po ta jem nie czu łam ulgę, że taka oka zja ni g dy się nie nada rzy- 
ła). Naj bar dziej lu bi łam spa ce ro wać je sie nią, słu chać chrzę stu kru- 
chych li ści pod tramp ka mi, od dy chać chłod nym, ale dziw nie wil got- 
nym po wie trzem.

Może po win nam pójść do lasu i po pro stu się nie za trzy my wać.
Zna leźć stru myk i ru szyć jego brze giem do rze ki. Albo iść w prze ciw- 
ną stro nę, na za chod nie przed mie ścia i da lej, aż do sło necz nej Ka li- 
for nii. Wil dey nie zmu si mnie, że bym coś mu po wie dzia ła, je śli po
pro stu znik nę, praw da?

Roz wa ża łam taką opcję. Ale nie zro bi ła bym tego ta cie i Mar- 
ty’emu.

Do bra… no więc tak. Mu szę pod ka blo wać ja kie goś di le ra. In ne go
niż D. Ale on to je dy na zna na mi oso ba sprze da ją ca nar ko ty ki.

Nie mogę go wy dać.

Praw da?

Mniej wię cej go dzi nę póź niej, gdy w le sie Pen ny pack za pa da noc,
a ja wiem, że ko lej ny wschód słoń ca bę dzie ozna czać, że ter min
upły wa i mam spo rą szan sę prze ko nać się, co to zna czy po czuć kaj- 
dan ki na nad garst kach i usły szeć, jak od czy tu ją mi moje pra wa, po- 
dej mu ję, jak mi się wy da je, sen sow ną de cy zję. Wró cę do domu i po- 
wiem ta cie wszyst ko. Wszyst ko oprócz imie nia D. Po wiem, że to tyl- 
ko chło pak, któ re go spo tka łam na im pre zie i któ ry po pro sił mnie
o pod wóz kę do domu ko le gi. Po wiem, że na wet tam nie stu diu je, tyl- 



ko mi się spodo bał, więc go pod rzu ci łam, a po tem za czę ły się dziać
te wszyst kie po rą ba ne rze czy. Po wiem, że przed sta wił mi się fał szy- 
wym imie niem. Po tem znaj dę praw ni ka i będę mieć to wszyst ko za
sobą. Bo nie zro bi łam nic złe go.

Ale cały ten de spe rac ki plan się roz wie wa, kie dy wy cho dzę z lasu
i wi dzę D. sto ją ce go w moim ogród ku.

Zda rzy ło Ci się kie dyś zo ba czyć ko goś znie nac ka i mało nie ze- 
świ ro wać? Bo ja mam coś ta kie go wła śnie te raz. D. jest ubra ny
w blu zę z kap tu rem, obie ręce trzy ma w kie sze niach. Zmie nił
spodnie, ja skra wo czer wo ne chi no sy za stą pił brą zo wy mi sztruk sa mi.
Na ra mie niu trzy ma małą tor bę po dróż ną, jak by wła śnie wy siadł
z au to bu su. Bo pew nie wy siadł. Jest bar dziej roz mem ła ny niż zwy- 
kle, ale mu szę przy znać, że do twa rzy mu z ta kim wy glą dem. Chcia- 
ło by się we tknąć mu ko szu lę w spodnie, przy gła dzić wło sy i go przy- 
tu lić. Kur de, moż na by po my śleć, że po tych wszyst kich kło po tach,
któ re mam przez tego gnoj ka, prze sta nę się za cho wy wać jak głu pia
uczen ni ca. Ale jak wi dać nie.

D. kiwa do mnie gło wą.

„Hej”.

Cie ka we, co ma w tych kie sze niach. Na ile ja go w ogó le znam?
Bam bam bam, to żeby mieć pew ność, że mnie nie syp niesz, mała.
Gdy bym była mą dra, za wo ła ła bym ojca albo ucie kła do lasu. Za- 
miast tego jak kre tyn ka mó wię:

„Hej”.

D. szu ra no ga mi.



„Mo że my po ga dać?”

Szyb ko zer kam na okna na pierw szym pię trze – czy wi dzę w któ- 
rymś syl wet kę taty? Nie. Jesz cze nie.

„Jak zna la złeś mój dom?”

„Spis uczest ni ków pro gra mu na stu diach. Se rio, mo że my gdzieś
dys kret nie po ga dać?”

Od wra cam gło wę i spraw dzam okna, po tem tyl ne drzwi. Tata nie
może tego sły szeć. Ani sy la by. Ła pię D. za blu zę, któ ra wy glą da
i pach nie jak nowa, i za cią gam go do lasu. Idzie my ze dwie ście me- 
trów ścież ką do miej sca, gdzie stru myk prze pły wa przez próg i wy- 
wo łu je nie co bia łe go szu mu. Na brze gu znaj du je się be to no wa pły ta,
któ ra kie dyś była fun da men tem cze goś. Po tylu la tach wciąż nie
wiem cze go, ale znam ją rów nie do brze jak nasz ta ras za do mem.
Sia da my na niej.

D. pa trzy na mnie.

„Wszyst ko w po rząd ku?”

„Tak”.

„Nie od zy wa łaś się przez cały week end. Mar twi łem się”.

„Nie mam two jej ko mór ki”.

Mru ga zdez o rien to wa ny, jak by za kła dał, że każ da pan na w szko le
ma jego nu mer wy ta tu owa ny na nad garst ku albo coś.

„My śla łem, że… no wiesz, dasz znać”.



„A ja my śla łam, że ty. Zna la złeś mój nu mer w spi sie stu den tów.
Mój nu mer do mo wy na pew no też tam jest”.

„Nie chcia łem dzwo nić na wy pa dek, gdy byś…”

Ury wa, ale umiem so bie do po wie dzieć.

„Co się z tobą sta ło w śro dę wie czo rem? Prze słu chi wa ła cię po li- 
cja?”

„Tak”.

„Co im po wie dzia łaś?”

„Nic”.

„Dzię ki Bogu! Czy li po pro stu cię pu ści li?”

„W pew nym sen sie”.

D. mru ży oczy.

„Jak to w pew nym sen sie?”

Mil czę.

„Kur wa. Zwer bo wa li cię, co?”

Nie mogę na nie go na wet spoj rzeć. Już mnie przej rzał. Czy to re- 
kord? Czy te raz wali ode mnie wo nią eau de szpi cel?

„Skąd wie dzia łeś?”

„Je steś wol na. I wi dać, że twój oj ciec o ni czym nie wie. Nie pu ści li- 
by cię tak po pro stu, sko ro zna leź li to, co mia łem w sa mo cho dzie”.



D. na chy la się do mnie tak, jak to się robi, kie dy tre su je się szcze- 
niacz ka i chce mu się spoj rzeć w oczy. Je ste śmy tak bli sko, że mo- 
gli by śmy się po ca ło wać. Albo mógł by mi ka zać apor to wać.

„Opo wiedz, co się sta ło”.

Ro bię wdech, a po tem pa trzę na zmar z nię tą tra wę.

„Je stem taj ną in for ma tor ką nu mer sto trzy dzie ści sie dem”.

„Kur wa”.

„Wła śnie”.

Przez chwi lę mil czy my.

„Je że li przez to le piej się po czu jesz, to ja mam dwa razy bar dziej
prze je ba ne. Trzy, czte ry razy bar dziej”.

„Ty nie zo sta łeś szpic lem. Po li cja na wet nie wie, że ist nie jesz”.

„Sa rie, czy ty wiesz, ile to wa ru było w mo jej kurt ce? Wiesz, ile
kasy wi szę?”

„Spo ro było tych pi guł, to na pew no. Za opa tru jesz całe mia sto Wil- 
kes-Bar re czy jak?”

„Wy obra żasz so bie, co mi zro bi Chuc kie, jak nie przy nio sę mu za
to sto su pie nię dzy?”

„A wiesz, ile lat wię zie nia mi gro zi? Za two je dra gi? Kur wa, pięć!
Mi ni mum! Albo cię wsy pię, albo mnie za mkną”.

„Nie zro bią tego”.



„Brzmie li ra czej se rio”.

„Sa rie, nie zro bią tego”.

Nic nie mó wi my. Po tem D. za czy na od koń ca. Chuc kie. Ta cała hi- 
sto ria z Przy ja ciół mi Chuc kie go i par ko wa niem za fri ko. Czy li przy- 
naj mniej tego nie zmy ślił.

„Chuc kie to twój di ler?”

„Tak. To nie jest jego praw dzi we imię. Nikt nie wie, jak on się na- 
praw dę na zy wa, ale mówi o so bie Chuc kie Mor fi na”.

Za ło żę się, że w tym mo men cie opa da mi szczę ka.

„Pra cu jesz dla di le ra, któ ry mówi o so bie Chuc kie Mor fi na?”

D. wy ja śnia:

Nikt nie wie, jak na praw dę na zy wa się ten fa cet, bo di le rzy zwy kle
utrzy mu ją to w ta jem ni cy. D. mówi, że po znał pana Mor fi nę przez
kum pla (nie chce zdra dzić któ re go), sły szał, że spe cja li zu je się w za- 
opa try wa niu stu den tów – zwłasz cza ta kich, co boją się za pusz czać
po dra gi do get ta. D. naj pierw ku po wał dla sie bie, po tem za czął
sprze da wać nad wyż kę zna jo mym, a po tem han dlo wać na se rio. In te- 
res uru cho mił w wa ka cje, ro bił wy ciecz ki na kam pus – pod pre tek- 
stem nie za leż ne go pro jek tu – żeby uzu peł niać za pa sy, któ re opy lał
zna jo mym w swo ich stro nach. Po dob no na pół no cy Pen syl wa nii nie
ma ni ko go ta kie go jak Chuc kie Mor fi na i nie moż na do stać to wa ru tej
ja ko ści. Zwłasz cza far ma ceu ty ków.

W week end Świę ta Dzięk czy nie nia mia ło dojść do waż nej ope ra cji
han dlo wej. Trzy ro dza je pro chów war tych łącz nie pięć ka fli:



1. Drop sy = MDMA, po wszech nie zna ne jako ec sta sy

2. Oxy = oxy con tin, środ ki prze ciw bó lo we

3. Sub o xon = teo re tycz nie po ma ga w od wy ku od oxy; lu dzie lu bią
go ze wzglę du na spo koj ne, kon tro lo wa ne jaz dy; jest na zy wa ny sto- 
pa mi ze wzglę du na kształt ta ble tek po dob ny do zna ku stop

Pew nie są su per na im pre zy i zni ka pro blem kaca na stęp ne go
dnia. Nie wiem. Ni g dy nie bra łam tego gów na, raz się tyl ko tro chę na
niby za cią gnę łam z bon ga. I na wet to było dla mnie nowe – dzię ki D.

Sie dzi my w le sie, a ja pró bu ję to wszyst ko prze tra wić. Trud no po- 
go dzić uro czo nie chluj ne go chło pa ka obok mnie z tą całą nar ko ty ko- 
wą in try gą.

„Dla cze go to ro bisz? Krę ci cię ten styl ży cia? Masz zniż kę na to- 
war?”

„Ja sne, krę ci mnie styl ży cia. Po patrz na mnie, żyję na ca łe go”.

„Se rio, po co ci to gów no, to całe ry zy ko? Je steś wy róż nia ją cym
się stu den tem. Po wi nie neś się do brze uczyć, żeby po stu diach do- 
stać do brą pra cę i…”

„Kur wa mać, Sa rie, w któ rym ty roku ży jesz? Na praw dę wie rzysz
w kłam stwo wci ska ne nam od dzie ciń stwa? Graj we dług za sad,
a bę dziesz bo ga ta, sław na, pięk na, mą dra i te wszyst kie bzde ty?”

„To jesz cze nie po wód”.

„Sa rie, nie pier dol. Gra jest usta wio na, a każ de po ko le nie ma go- 
rzej niż po przed nie. Tak, je stem wy róż nia ją cym się stu den tem, któ ry



po peł nił ten błąd, że za dużo czy tał. Nasi ro dzi ce mie li zmie nić świat,
no i nie spo dzian ka: zje ba li spra wę. Tak jak wcze śniej ich ro dzi ce.
I ro dzi ce ro dzi ców i tak da lej”.

„Ale dla cze go nar ko ty ki?”

„Dla kasy, Sa rie. Ro bię to dla kasy. Jak każ dy”.

„Aż tak bar dzo jej po trze bu jesz?”

„Jak w przy szłym ty go dniu nie wpła cę kwe sto ro wi dwóch ka fli, wy- 
wa lą mnie ze Świę te go Judy”.

„A twoi ro dzi ce?”

D. wzdy cha.

„Mat ka za kła da, że cze sne pła ci oj ciec, ale ak tu al nie z nim nie roz- 
ma wia. Z ko lei oj ciec my śli, że zaj mu je się tym mat ka, i ak tu al nie on
z nią nie roz ma wia. A ja nie mam ocho ty roz ma wiać z tymi bu ca mi,
więc zaj mu ję się spra wą sam, w je dy ny moż li wy spo sób. Je stem do- 
brym di le rem, Sa rie. Mą drym. Ostroż nym”.

„To ja kim cu dem Wil dey za trzy mał mnie w śro dę?”

„Za sta na wia łem się nad tym. Chy ba nie cho dzi ło o mnie ani o cie- 
bie. Chy ba cho dzi ło o Chuc kie go. Bo tam tej nocy dziw nie się za cho- 
wy wał. Za dzwo nił do mnie, kie dy by łem na im pre zie – gdzieś koło je- 
de na stej. I po wie dział: bierz to war dzi siaj albo nie bierz w ogó le.
Spo ro so bie tru du za da łem, żeby zna leźć do nie go pod wóz kę rano
w Świę to Dzięk czy nie nia, a po tem na róg Dzie sią tej i Fil bert Stre et,
skąd od jeż dża au to bus do mo jej mat ki. A tu on dzwo ni do mnie



i mówi, że na świę to wy jeż dża, więc cały to war trze ba zgar nąć
w nocy. Albo bio rę, albo prze pad nie”.

„I wła śnie dla te go na gle za chcia ło ci się je chać do Pat’s”.

„Przy kro mi, Sa rie. Na praw dę. Nie chcia łem cię w to wcią gać. My- 
śla łem, że tyl ko mnie pod wie ziesz. I mia łem ocho tę spę dzić z tobą
tro chę cza su”.

„No to ci się speł ni ło, na wet dwa razy. Ko rzy staj, bo po tem bę- 
dziesz od wie dzał mnie w wię zie niu”.

Jego zbo la ły wy raz twa rzy mówi mi, że za cho wu ję się jak wred na
pin da. Wie, że mnie urzą dził. Nie mu szę mu cią gle przy po mi nać.

Wy cią gam rękę, lek ko ści skam jego dłoń.

„Ro zu miem ten twój pro blem z ro dzi ca mi, na praw dę. Wiesz, cza- 
sa mi wy da je mi się, że z oj cem na da je my na róż nych fa lach. Albo
w kół ko krę ci my się wo kół jed ne go: jak bar dzo jest do dupy, od kąd
nie ma mamy”.

„Nie wie dzia łem, że two ja mama nie żyje. Przy kro mi”.

Świet nie, te raz je stem jesz cze więk szą pin dą. Zno wu ści skam
jego dłoń, mó wię, że nie ma spra wy, na praw dę. Po dłu giej, nie zręcz- 
nej chwi li mil cze nia – bez ob ra zy, Mamo, ale po roz mo wie o zmar- 
łych trud no o coś in ne go – D. wra ca do bar dziej na glą cych te ma tów.

„Gli ny po waż nie my ślą, że di lu jesz?”

„Chy ba nie. Ten je den po li cjant cię wi dział. Cały czas pró bu je mnie
zmu sić, że bym cię wy da ła. Na mar gi ne sie, jak na stęp nym ra zem po- 



je dziesz po to war, zo staw te swo je czer wo ne spodnie w domu. O ni- 
czym in nym nie mówi”.

„I co mu po wie dzia łaś?”

„Nic, przy się gam”.

„Nie, wiem. Ale cie kaw je stem, jaką sprze da łaś im hi sto rię. Po co
tam by łaś i tak da lej”.

„Po wie dzia łam Wil dey owi, że by łam na prze jażdż ce”.

„Wil de ro wi?”

„Wil dey owi. Tak się na zy wa ten gli niarz”.

Sie dzi my w mil cze niu. Jest już ciem no. Gdzieś tam lu dzie bez tro- 
sko je dzą naj zwy czaj niej sze w świe cie nie dziel ne ko la cje. Po chwi li
D. pyta:

„No to co masz zro bić?”

„Zna leźć mu di le ra do ju tra do dzie wią tej rano. Pew nie nie znasz,
ha ha, żad nych di le rów, co?”

Wte dy D. dziw nie na mnie pa trzy.

Zapis wymiany wiadomości SMS między posterunkowym
Benjaminem F. Wildeyem a tajną informatorką nr 137, 1.12,
godz. 11.12–11.15
WILDEY: Ju tro jest ten dzień
TI 137: Gdzie by łeś?
WIL DEY: Za ję ty. Po li cyj ne spra wy. Go to wa? A może chcesz mi po wie- 
dzieć już te raz, żeby było ła twiej?
TI 137: Nie przez te le fon
WIL DEY: Masz coś dla mnie?



TI 137: Spo tkaj my się ju tro
WIL DEY: Cu dow nie
TI 137: Gdzie?



Dil
PORT RICH MOND
PO NIE DZIA ŁEK, 2 GRUD NIA

Wil dey uma wia spo tka nie w  old sku lo wej ta niej re stau ra cji
przy Ara min go Ave nue, nie da le ko On ta rio Stre et. Lo kal ist- 
nie je od za wsze, nic w nim nie od na wia no. Okraw ki sma żo- 
nych ziem nia ków, któ re dzi siaj zgar niasz wi del cem, za pew- 
ne były czę ścią kar to �a po da ne go tu kie dyś two je mu dziad- 
ko wi. Wil dey lubi tę knaj pę, bo czuć tu hi sto rię. Do tego jest
ta nia. Za pięć do lców naj esz się do syta.

Pier wot nie za pro po no wał dzie wią tą rano, ale Wzo ro wa
Stu dent ka gde ra ła, że prze ga pi za ję cia z  � lo zo �i o  ósmej
trzy dzie ści. Cho le ra, my śli Wil dey. Nie bę dzie się mu sia ła
mar twić za ję cia mi, kie dy za ło żę jej kaj dan ki.

Bo wła śnie tak wy glą da na stęp ny krok. Nie żeby Wil dey
chciał ją aresz to wać, ale je śli da lej bę dzie gra ła na zwło kę,
nie zo sta wi mu wy bo ru. Wsa dzą ją do po ko ju, ona we zwie
praw ni ka, a praw nik zo ba czy, że wszyst ko może się do brze
skoń czyć, kie dy dziew czy na za cznie współ pra co wać. Ale ca- 
łe go dra ma tu da się unik nąć, je śli poda na zwi sko swo je go
chło pa ka. I wła śnie na to dziś rano Wil dey chce po ło żyć na- 
cisk.

Kaz za ło ży ła się (o dwa dzie ścia do la rów), że Wzo ro wa
Stu dent ka tego nie zro bi. „Skąd, jest zbyt upar ta”. Uwa ża,
że Wil dey po wi nien od razu za ło żyć jej kaj dan ki i przy wieźć
na ko mi sa riat. Po rząd nie ją wy stra szyć. On jed nak od parł,
że ma inny po mysł. Na stra szy ją ina czej. „Wszyst ko jed no,
z Bo giem” – od par ła Kaz.

Tak więc Wil dey cze ka w  bok sie do bre dzie sięć mi nut
przed cza sem, wy peł nia jąc sobą całe sie dze nie. Ma gru by
kark i sze ro kie bary, co bywa przy dat ne w ze tknię ciu z ćpu- 



nem ja ra ją cym tra wę na uli cy. Ale roz ma wia jąc z Wzo ro wą
Stu dent ką, Wil dey wo lał by nie wy glą dać jak po twór. Ona
musi w nim zo ba czyć wy ba wie nie, swo je koło ra tun ko we.

Wzo ro wa Stu dent ka przy cho dzi przed cza sem, sia da
w bok sie ci cho ni czym mysz ka, uni ka kon tak tu wzro ko we- 
go. Jest wyż sza, chud sza i ład niej sza, niż Wil dey za pa mię tał.

– Za mów coś – od zy wa się Wil dey. – Mają tu nie złe omle ty.
Pasz tet też spo ko.

– Nie, dzię ku ję – od po wia da ci cho dziew czy na. – Nie je- 
stem głod na.

– Daj spo kój, nie może być tak, że ja sie dzę i się ob że ram,
a  ty tyl ko się na mnie ga pisz. Wyj dę na nie wy cho wa ne go.
Nie mo że my prze ła mać się chle bem?

– Pa nie po ste run ko wy, ja… Niech pan po słu cha, nie wiem,
jak to zro bić. Nie wiem, co…

Wil dey wi dzi, że zbie ra jej się na hi ste rię, i  nie chce do
tego do pro wa dzić. Jesz cze nie. Dla te go ma cha ręką i krę ci
gło wą.

– Spo koj nie, skar bie. Ode tchnij głę bo ko. Prze cież roz ma- 
wia my tyl ko o śnia da niu.

Chy ba po dzia ła ło. Kie dy dziew czy na zno wu pa trzy mu
w oczy, bie rze głę bo ki od dech, a po tem za czy na jesz cze raz:

– Po ste run ko wy Wil dey…
– Daj spo kój, mów mi Ben. I za mów my coś.
Paru sta łych by wal ców ob ra ca się na stoł kach, żeby im się

przyj rzeć. No, zwy czaj ny ob ra zek: gli niarz z an ty nar ko ty ko- 
we go wiel ki jak fut bo li sta i jego wy so ka bia ła in for ma tor ka.

– Do brze… Ben. – Dziew czy na wy ma wia to imię, jak by nie
chcia ło jej przejść przez usta. Po tem po ja wia się kel ner ka,
psu jąc na strój. Wil dey opie ra się na wi ny lo wym sie dze niu
i wy pusz cza po wie trze przez nos.

Kel ner ka wy glą da tak, jak by gdzieś tak od sie dem dzie sią- 
te go ósme go cały czas pra co wa ła na tej sa mej zmia nie. Wil- 



dey za ma wia dwa pu deł ka płat ków Luc ky Charms i kar ton
dwu pro cen to we go mle ka. Wzo ro wa Stu dent ka bie rze
owsian kę i małą mi skę owo ców. „Bez kawy?” – pyta kel ner- 
ka. Wil dey za pew nia, że bez. Kel ner ka wy raź nie tego nie
po chwa la. Kto przy cho dzi do ta kie go lo ka lu i  nie za ma wia
kawy? Tak się nie robi. Ze znu że niem spi su je za mó wie nie,
jak by tłu ma czy ła coś z  ła ci ny, i od cho dzi, szu ra jąc no ga mi.
Wzo ro wa Stu dent ka przez uła mek se kun dy pa trzy na Wil- 
deya, a po tem kon cen tru je uwa gę na bla cie sto łu. Pa ste lo- 
we bu me ran gi. La ta ją ce na wszyst kie stro ny.

– Jak ci mi nę ło Świę to Dzięk czy nie nia?
Wzo ro wa Stu dent ka pod no si gło wę i mru ga.
– Co?
– U mnie była cio tu nia. A u cie bie? Obiad z całą ro dzi ną,

ciot ki, ku zy ni, ta kie tam?
– Nie, tyl ko nas tro je.
– Se rio? Cze mu?
Wzo ro wa Stu dent ka wzru sza ra mio na mi.
– Was tro je, czy li kto? Ty, twój oj ciec i…?
– Młod szy brat. Mar ty.
– Bli sko je ste ście?
Wzo ro wa Stu dent ka zno wu wzru sza ra mio na mi i  pa trzy

w stół. Chry ste. My ślał by kto, że Wil dey pró bu je ją na mó wić
na zdra dze nie naj więk szych, naj mrocz niej szych ta jem nic
ca łej ro dzi ny. Do cie ra do nie go, że to nie dzia ła. Dziew czy na
się blo ku je. Wil dey musi spra wić, żeby się od prę ży ła, zo ba- 
czy ła w nim do bre go fa ce ta.

– Ja też już pra wie nie mam ro dzi ny. Szcze rze mó wiąc, zo- 
sta ła mi tyl ko cio cia M. Mó wi łem ci, że je stem z wie lo po ko- 
le nio wej ro dzi ny gli nia rzy?

Przy cho dzi za mó wie nie. Wil dey za le wa płat ki mle kiem,
wy peł nia mi skę pra wie po brze gi.



– Tak, mój pra dzia dek był jed nym z pierw szych czar nych
po li cjan tów w  Fi la del �i. Słu żył w  cza sach pro hi bi cji, ro bił
po rzą dek w  mie ście. By łaś kie dyś w  Chi na town w  Cen ter
City? Daw niej to była dziel ni ca peł na prze stęp czo ści, na zy- 
wa ła się Ten der lo in. Wła śnie tam pra co wał mój pra dzia dek.
Dzia dek też był gli ną, słu żył głów nie w North Phil ly. Zgi nął
na służ bie, za nim się uro dzi łem. Szko da, że go nie po zna- 
łem.

– A twój oj ciec?
– Hm?
– Też był gli nia rzem?
Wil dey chru pie płat ki, roz my śla jąc nad od po wie dzią.
– Nie, mu zy kiem. – To czę ścio wo praw da, ale nie roz wi ja

te ma tu.
– Na czym grał?
– Na nie zbyt wie lu kon cer tach. I  za nim za py tasz: nie, ja

nie gram na ni czym. Chy ba że jako in stru ment mu zycz ny li- 
czyć broń pal ną.

To miał być żart, ale efekt jest od wrot ny do za mie rzo ne- 
go. Twarz Wzo ro wej Stu dent ki lo do wa cie je.

– Pa nie po ste run ko wy, mogę pana o coś za py tać?
– Ja sne, słu cham. – Na bie ra na łyż kę górę luc ky charm- 

sów.
– Jak czę sto taj ni in for ma to rzy giną?
Wil dey o mało nie par ska na stół ró żo wy mi ser dusz ka mi,

żół ty mi księ ży ca mi, po ma rań czo wy mi gwiazd ka mi i zie lo ny- 
mi ko ni czy na mi.

– Hę? – mam ro cze z usta mi peł ny mi na wpół prze żu tych
płat ków.

Wzo ro wa Stu dent ka grze bie w tor bie, wy cią ga z niej wy- 
ci nek z ga ze ty i prze su wa go po bla cie. Wil dey jed nak na- 
wet nie musi pa trzeć na na głó wek. Cho dzi o dwa mor der- 
stwa opi sa ne w dzi siej szym „Da ily News”: 2 OSO BY ZA BI- 



TE, 3 RAN NE W  NOC NYCH STRZE LA NI NACH. Pierw szy
przy pa dek to nic ta kie go. Zwy kłe zaj ście typu „Ja mam się
pier do lić? To ty się pier dol!”, któ re ro ze gra ło się na schod- 
kach ja kiejś ka mie ni cy pod ko niec świą tecz ne go week en du.
Ale ten dru gi, za bój stwo trzy dzie sto trzy let nie go czar no skó- 
re go męż czy zny przy uży ciu strzel by, po peł nio ne w po bli żu
skrzy żo wa nia Dru giej Uli cy i So mer set, to już inna spra wa.
Wszyst ko dzia ło się za le d wie kil ka prze cznic od domu Wil- 
deya. A w NFU-CS krą żą słu chy, że o�a ra była czy imś szpic- 
lem. Dzien ni karz rów nież to za su ge ro wał, na ile tyl ko mógł,
nie stwier dza jąc tego wprost.

– Dla cze go my ślisz, że ten gość był taj nym in for ma to rem?
– Dzien ni karz tak pi sze.
– Nie – od parł Wil dey. – Czy ta łem ten sam ar ty kuł i  tam

jest na pi sa ne „rze ko mo”. I mogę cię za pew nić, że to bred- 
nie.

Ko lej ne kłam stwo, któ re do łą cza do tego o  jego ojcu, ale
dziew czy ny nie moż na wy stra szyć. A już na pew no nie moż- 
na jej po wie dzieć o  Me gan Ste fa nich. Wil dey musi zro bić
coś do kład nie od wrot ne go. Wła śnie dla te go po sta na wia
prze rwać śnia da nie i wresz cie przejść do rze czy. Ma w za- 
na drzu taj ną broń.

– Chodź. Chcę ci coś po ka zać.

2 GRUD NIA

No więc dzi siaj Wil dey za brał mnie na Tory, czy li do opusz czo nej ko- 
lei w sa mym ser cu Ba dlands. Nie po wie dzia łam mu, że już wiem co
nie co o Ba dlands. Każ dy w Fi la del fii wie, przy naj mniej z grub sza.
Po nie waż tata nie ma pra wa jaz dy, cza sa mi w świę ta jeź dzi li śmy do
cen trum ko lej ką El, zwłasz cza kie dy ro dzi ce chcie li mieć dzie ci z gło- 
wy. Wi dok z El na po cząt ku jest kiep ski, po tem robi się jesz cze gor- 
szy, aż wresz cie po ciąg wy ła nia się po środ ku I-95 i po ja wia ją się



uspo ka ja ją ce, bez piecz ne syl wet ki mo stu Bena Fran kli na i wie żow- 
ców w cen trum. Za glą da łam do okien opusz czo nych do mów i fa bryk
i py ta łam ojca, co tu się sta ło. Był po żar? Ow szem, od po wia dał.
Moż na tak po wie dzieć. Ale ni g dy nie wy sia dłam z El, żeby przyj rzeć
się z bli ska. Ni g dy też nie prze jeż dża łam tam tę dy sa mo cho dem. Tata
nie mu siał mnie na wet ostrze gać.

Wil dey wska zu je pal cem.

„Tę oko li cę na zy wa ją To ra mi”.

„Dla cze go? Bo nar ko ma ni mają na rę kach śla dy po igłach dłu gie
jak tory?”

„Nie. Bo są tu sta re tory ko le jo we”.

Lu dzie ku pu ją nar ko ty ki na ro gach ulic, a po tem idą z nimi na cią- 
gną cy się przez pół to ra ki lo me tra od ci nek to rów ko mer cyj nej ko lei,
któ rych już pra wie się nie uży wa. Wil dey mówi, że nikt nie chce tego
przy znać głoś no, ale po li cja prak tycz nie po sta wi ła krzy żyk na tej
oko li cy. Po dob no lu dzie mogą tu ro bić, co im się żyw nie po do ba.

„Po waż nie?”

„Pra co wa łem tu taj przez pięć lat”.

„Dla cze go nic z tym nie zro bi łeś?”

Wil dey dłu go mil czy, za nim w koń cu od po wia da.

„To nie ta kie pro ste”.

„Dla cze go? Kie dy wi dzisz lu dzi bio rą cych nar ko ty ki, nie mo żesz
ich po pro stu aresz to wać?”



„Mam aresz to wać każ de go na każ dym rogu, kto wy glą da, jak by
był na ćpa ny? Ro zej rzyj się”.

Roz glą dam się. Uli ca przy po mi na plan fil mu o zom bi, po któ rym
włó czy się gro ma da sen nych sta ty stów cze ka ją cych, aż ktoś im po- 
wie, co ro bić. Na ćpa ni wy da ją się wszy scy.

„Jesz cze nie ma ósmej, a już peł no tu lu dzi, któ rzy za li czy li pierw- 
szą dział kę i szu ka ją na stęp nej. Po wiedz, kogo miał bym aresz to wać.
Tego go ścia? Tam tą dziew czy nę w two im wie ku? Po ka żę ci coś jesz- 
cze”.

Skrę ca my ostro w pra wo z Ken sing ton, wy ła nia my się z cie nia El
i wjeż dża my w uli cę przy le ga ją cą do par ku. Je śli Ken sing ton Ave nue
jest na szyj ni kiem, ten park to zwi sa ją cy z nie go bry lant.

„Po patrz na ten park. Co wi dzisz?”

„Tra wę. Rzeź by. Ścież ki”.

„A cze go nie wi dzisz?”

„Nie wiem”.

„Po wiem ci cze go. Nie wi dzisz wszę dzie strzy ka wek. Nie wi dzisz
ćpu nów wy le gu ją cych się na ław kach. Nie wi dzisz ko le si han dlu ją- 
cych sprzę tem i sub o xa mi. A wiesz, dla cze go nie wi dzisz? Bo z gru- 
pą po li cjan tów spę dzi li śmy okrą gły rok, od zy sku jąc ten park. Tak, tyl- 
ko ten mały skra wek, a mu sie li śmy dać z sie bie wszyst ko. Były po- 
trzeb ne cią głe aresz to wa nia, pa tro le pie sze, współ pra ca z są sia da- 
mi, któ rzy mie li do syć cho wa nia się za drzwia mi i za kra to wa ny mi
okna mi. Chwi lo wo dzia ła. Wróć koło trze ciej, kie dy koń czą się lek cje,
a zo ba czysz, że na praw dę ba wią się tu dzie ci, a ich ro dzi ce nie boją



się, czy któ reś nie na dep nie na strzy kaw kę albo nie do tknie go ja kiś
ćpun. Tu jest na sza stre fa zde mi li ta ry zo wa na. Ale to tyl ko je den
skra wek w ca łych Ba dlands. A Ba dlands, Wzo ro wa Stu dent ko… Ba- 
dlands to duży te ren”.

Je dzie my da lej wzdłuż obrze ży par ku – zgod nie z ta blicz ką to
McPher son Squ are. Je śli zmru żyć oczy, jest na wet ład nie. Ale po tem
zno wu wjeż dża my pod El i po wra ca mrok. Taką uli cą le piej nie cho- 
dzić za dnia, a co do pie ro w nocy.

„Po co mi to po ka zu jesz?”

„Bo twój chło pak sie dzi w po cią gu i je dzie po tych to rach. I wszy- 
scy jego klien ci też. Tyle razy już to wi dzia łem. Wy da je ci się, że tyl- 
ko dla te go, że miesz kasz w ład nej oko li cy i masz ro dzi ców, któ rzy
mó wią, że cię ko cha ją, ta kie rze czy nie mogą cię spo tkać. Aku rat. Te
uli ce są peł ne lu dzi wła śnie ta kich jak ty i twój chło pak. Wy sia da ją
z El, scho dzą po tych schod kach, a po tem le d wo się obej rzą, a mi- 
nę ły dwa lata i są tu uwię zie ni”.

„Za pew niam pana, po ste run ko wy Wil dey, że ja tu ni g dy nie tra fię”.

„Czyż by?”

Piiiisk ha mul ców, Wil dey gwał tow nie za trzy mu je sa mo chód w cie- 
niu El.

„Chodź”.

„Co?”

„Chodź za mną”.



„Czy to bez piecz ne?”

Wil dey tyl ko się śmie je.

„No chodź”.

Pro wa dzi mnie Gur ney Stre et do ogro dze nia wy rwa ne go z ramy.
Za nim zdą żę po wie dzieć „o nie, kur wa, nie ma mowy”, prze cho dzi
pod siat ką, przy wo łu je mnie ge stem, a po tem zni ka wśród chwa stów
wy so kich jak ko szy ka rze. Pa trzę na zie mię, wi dzę strzy kaw ki, pa pie- 
ry po fast foo dzie, po tłu czo ne bu tel ki. My ślę o to reb ce, któ ra zo sta ła
w sa mo cho dzie Wil deya. Czy on go w ogó le za mknął?

„Chodź, Wzo ro wa Stu dent ko. Albo spóź nisz się na za ję cia”.

Przy każ dym kro ku roz gnia tam coś bu tem. Je stem zła. Wil dey nie
musi tego ro bić. Gdy by po pro stu po zwo lił mi mó wić…

Ale po tem do cho dzę do wnio sku, że tak jest le piej. Niech idzie
przo dem. Chce mnie roz draż nić? Pro szę bar dzo.

TORY
PO NIE DZIA ŁEK, 2 GRUD NIA

Aimee Ma nion, lat dwa dzie ścia trzy, jest nar ko man ką. Dwa
lata temu ze szła z pe ro nu El przy So mer set i ni g dy nie wró- 
ci ła do domu. Wil dey pa mię ta, jak za ga dał do niej parę mie- 
się cy temu, gdy tro chę le piej kon tak to wa ła. Pró bo wał się
do wie dzieć, gdzie są jej ro dzi ce i  czy może po móc jej do
nich wró cić. Po wie dzia ła, że nie ma ta kiej opcji. Spraw dził
ad res z  jej pra wa jaz dy i oka za ło się, że mia ła ra cję. Te raz
Aimee wy da je się znacz nie bliż sza śmier ci, niż gdy wi dział
ją ostat nio, czy li… kie dy? W mar cu? W kwiet niu? Oczy głę- 
biej się za pa dły, gry mas wy szcze rzo nych zę bów stał się wy- 



raź niej szy. Przy czym ona na wet nie wie, że robi taką minę.
Od pły nę ła do opia to wej kra iny snów, któ rą od wie dza sześć,
sie dem razy dzien nie.

– Wzo ro wa Stu dent ko, po znaj Aimee. Za ło żę się, że też
kie dyś była pry mu ską.

Wil dey nie ma po ję cia, czy to praw da. Coś kie dyś wspo mi- 
na ła o szko le ka to lic kiej – albo o mun dur ku.

– Przy wi taj się, Aimee. Co ta kie go? Nie mo żesz się przy- 
wi tać, bo tak cię po je ba ło od hery? Kur czę, Aimee, to nie- 
grzecz ne.

– Trze ba ją za brać do szpi ta la – mówi Wzo ro wa Stu dent- 
ka. – Nie mo że my jej tak zo sta wić.

– Jaki szpi tal ją weź mie? Wolą nie mieć z ta ki mi do czy nie- 
nia. Ona też by się rzu ca ła. Uwierz mi, to ostat nie miej sce,
do któ re go chcia ła by tra �ć. Praw da, Aimee? Do brze ci tu- 
taj, no nie?

Sa rie od wra ca wzrok.
– Chcesz wie dzieć, jak tu tra � ła? Ktoś taki jak twój chło- 

pak za czął sprze da wać jej oxy. Z  po cząt ku było spo ko, bo
mia ła pra cę i pie nią dze. A po tem po trze bo wa ła wię cej. Po- 
tem skoń czy ła się kasa, a  cena oxy po szła w górę. Dziew- 
czy na nie mo gła tak po pro stu prze stać, a ktoś opo wie dział
jej o spo so bie na za osz czę dze nie for sy i jesz cze więk sze od- 
jaz dy.

I tym ra zem Wil dey nie ma po ję cia, czy to praw da. Aimee
nie była zbyt roz mow na, je śli cho dzi o to, jak tra � ła na Tory.
Ale pew nie mniej wię cej się zga dza.

– A  tym spo so bem jest he ro ina. I  tak oto wzo ro wa stu- 
dent ka, któ ra przez całe dzie ciń stwo bała się szcze pień, na- 
gle daje w ka nał mię dzy pal ce rąk i nóg, robi wszyst ko, byle
sko ło wać na stęp ną dział kę.

– Nie bio rę pi gu łek – mówi Wzo ro wa Stu dent ka.



– Na ra zie – od po wia da Wil dey. – Zresz tą na wet je śli nie
bie rzesz, to czy na praw dę chcesz chro nić go ścia, przez któ- 
re go lu dzie tra �a ją tu taj?

Sa rie nic nie mówi.
– Jak dłu go ze sobą cho dzi cie? Na tyle dłu go, że byś chcia- 

ła go chro nić?
Zno wu ci sza.
– Mó wi łeś, że on was nie in te re su je – od zy wa się w koń cu

Sa rie. – Tyl ko lu dzie nad nim.
Wil dey mru ga ocza mi.
– Zga dza się.
– Co się z nim sta nie?
– To samo, co z  tobą. Je śli bę dzie chciał nam po móc,

wszyst ko do brze się skoń czy.
– Mo że my już wró cić do sa mo cho du?
– Ja sne, Wzo ro wa Stu dent ko. Aimee, po wiedz pa, pa.
Po po wro cie do cie płe go auta Wil dey wkła da klu czyk do

sta cyj ki, ale waha się, za nim go prze krę ci. To jest ta chwi la.
Je śli ich mała wy ciecz ka nie od nio sła skut ku, nic go nie od- 
nie sie. Pora, żeby Wzo ro wa Stu dent ka zro bi ła to, co do niej
na le ży.

– No to… co dla mnie masz?
Wzo ro wa Stu dent ka od dy cha zim nym po wie trzem, a  po- 

tem wresz cie, w koń cu, mówi:
– Na zy wa się Ryan Ko ol ha as.

Mamo, D. i ja wy my śli li śmy ten plan wczo raj wie czo rem. No do bra,
to głów nie jego po mysł. Kie dy za py ta łam, czy nie zna di le rów, żar to- 
wa łam, ale wte dy on spoj rzał się na mnie dziw nie.

„Co jest?”

Oczy mu się za świe ci ły.



„Co ty na to, że by śmy dali two je mu po ste run ko we mu ko goś in ne- 
go?”

„Jak to? Mam ko goś pod ka blo wać na se rio?”

D. po da je mi na zwi sko go ścia, któ ry di lu je na kam pu sie. Nie, pod- 
kre śla, to nie kon ku ren cja. Po pro stu je den gno jek, tro chę ob lech
i do tego z za pę da mi do gwał tu. Już daw no trze ba go było utrą cić.

„Po waż nie? Chcesz, że bym syp nę ła ko goś, kogo na wet nie
znam?”

„A co, wo lisz go naj pierw po znać? Za ufaj mi, to gnój, za słu żył so- 
bie”.

„Nie, nie, nie. To strasz ne. Nie mo że my”.

„Ko leś jest ide al ny”.

„Wil dey zo rien tu je się, że to nie ty”.

„Wąt pię. Szyb ko zwia łem”.

„Ja sne, w tych two ich me ga taj nych czer wo nych chi no sach. Na- 
praw dę mia ła bym za miast cie bie wy dać tego bied nego go ścia? Czy
to nie ła mie ja kie goś ko dek su mię dzy na ro do we go brac twa di le rów
nar ko ty ków albo cze goś w tym sty lu?”

„Jak sama mó wi łaś, nie znasz go. Co za róż ni ca? Po dasz gli nia- 
rzo wi ja kieś na zwi sko, on się nie zo rien tu je, i bę dzie my mo gli
o wszyst kim za po mnieć”.

My ślę so bie: nie ma mowy! Nie wy chu jam tak ob ce go czło wie ka.
Ale z dru giej stro ny ju tro rano mu szę dać coś Wil dey owi, bo ina- 



czej… Bóg je den wie, co wte dy bę dzie.

Nie bę dziesz ze mnie dum na, Mamo.

– Ryan Ko ol ha as. Tak się na zy wa?
Sa rie kiwa gło wą.
– Prze li te ruj.
Li te ru je. Wil dey za pi su je na zwi sko.
– Żeby była ja sność: to jest ten gość, któ ry w  śro dę

w nocy je chał z tobą sa mo cho dem?
Wzo ro wa Stu dent ka mil czy, pa trzy przez przed nią szy bę,

jak by bała się wy ga dać za dużo.
– Słu chaj, wy da łaś go. Co ci za róż ni ca? Po wiedz, skąd go

znasz.
– Wła ści wie to nie znam.
– Czy li wi dzia łem, jak na Dzie wią tej Uli cy z two je go sa mo- 

cho du wy sia dał cał kiem obcy czło wiek?
– Ka za łeś mi zna leźć di le ra. To zna la złam. Cze go jesz cze

chcesz?
– Do brze, za cznie my po wo li – mówi Wil dey. – Ten gość tak

czy ina czej han dlu je na kam pu sie, tak? A to war ma z Dzie- 
wią tej Uli cy?

D. mnie wta jem ni cza. Ja no tu ję. To je den z mo ich dziw nych ta len- 
tów: kie dy coś spi szę, wdru ko wu je mi się to w pa mięć. Je śli prze czy- 
tam ja kiś aka pit z sześć razy, za pa mię tam ogól ną myśl, ale nie
szcze gó ły. Za to spi su jąc, utrwa lę każ de sło wo. Kart ka i dłu go pis są
dla mo je go umy słu jak sys tem wpro wa dza nia da nych.

Ryan Ko ol ha as
lat 21
aka de mik św. Judy, D3
(215) 4190-2108



han dlu je tra wą, ad de ral lem, per co ce tem, tro chę kok sem,
a w każ dym ra zie D. tak sły szał
5 do la rów za pi guł kę, w cza sie se sji pod no si cenę do 10 albo 15

– Nie mam po ję cia, skąd bie rze nar ko ty ki.
– Wi dzia łaś, żeby kie dyś brał ja kąś pacz kę z  Dzie wią tej

Uli cy? Wo zi łaś go jesz cze kie dyś po to war?
Sa rie mil czy przez chwi lę, a po tem szyb ko krę ci gło wą.
– Czym jesz cze han dlu je?
– Tyl ko o tym wiem na pew no.
– Więc jak wy ja śnisz to gów no w two im au cie?
Sa rie pa trzy na Wil deya, sze ro ko otwie ra jąc oczy, i wzru- 

sza ra mio na mi, jak by chcia ła po wie dzieć: chuj wie, pa nie
wła dzo. Wil dey wy glą da przez okno na Ken sing ton Ave nue.
Te raz na uli cy jest wię cej lu dzi. Go ście han dlu ją sprzę tem
i  sub o xa mi. Ten sam wi dok od mie się cy. Ten sam wi dok,
któ ry po zo sta nie tu na za wsze, chy ba że on po sprzą ta oko li- 
cę. Może wszyst ko za czy na się wła śnie te raz, od tej dziew- 
czy ny. A może la ska wci ska mu kit, żeby ra to wać ty łek.

– Je śli to praw da, będę po trze bo wał, że byś do ko na ła za ku- 
pu.

– Ja kie go za ku pu?
Wil dey wzdy cha.
– Słu chaj, dam ci pie nią dze, a ty ku pisz nar ko ty ki od two- 

je go ko le gi Ry ana Ko ol ha asa. Chy ba że by ło by dziw nie, bo
on jest two im chło pa kiem albo coś.

2 GRUD NIA (póź niej)

Ryan Ko ol ha as nie jest moim chło pa kiem.

Ale na mój wi dok tak mu się świe cą oczy, że wy raź nie roz wa ża tę
opcję. Przy naj mniej na parę go dzin.



I wła śnie wte dy go roz po zna ję. Ma krót ko przy cię te ciem ne krę co- 
ne wło sy, przy kle jo ny do twa rzy krzy wy uśmie szek, nos dra pież ni ka
i jest wy so ki – ko smicz nie wy so ki. Jesz cze wyż szy niż D. Ko ol ha as
stu diu je na ostat nim roku, ale w ze szłym se me strze cho dził ze mną
na wstęp do psy cho lo gii. Pew nie prze sko czył ten przed miot na po- 
cząt ku stu diów, a te raz się zo rien to wał, że musi go za li czyć, je śli
chce mieć dy plom. Wi dać, że le d wo mnie po zna je.

„Cześć. Ty je steś…”

„Sa rie”.

„Ja sne, Sa rie, luz. Cze kaj, wpi szę cię”.

Ko ol ha as od wra ca się do stró żów ki i wkła da dłu gie pal ce przez
otwór w szy bie ku lo od por nej, żeby wy cią gnąć dru czek. Pi sze szyb- 
ko, jak by przyj mo wał do sta wę je dze nia na te le fon. Wła śnie tak dzia ła
aka de mik w sze re gow cach. Wstęp tyl ko dla stu den tów ostat nie go
roku, któ rzy tu miesz ka ją, oraz ich go ści. Ta kich jak ja.

„Chodź”.

Pod cho dzę do ko ło wrot ka, sły szę gło śne pstryk nię cie, na pie ram
bio drem na ob ro to wy pręt i idę za Ko ol ha asem – po ma ga mi, kie dy
my ślę o nim po pro stu „Ko ol ha as”, „mój cel”, a nie „Ryan” albo „ko le- 
ga ze wstę pu do psy cho lo gii”. Pro wa dzi mnie be to no wą ścież ką do
swo ich drzwi wej ścio wych.

Cze go się spo dzie wam: bon gów, po pla mio nych dy wa nów, dwóch
go ści w kół ko gra ją cych w World of War craft, woni sma żo ne go tłusz- 
czu, ma ri hu any i sera.



Co na praw dę wi dzę: czy sty, spo koj ny sa lon pach ną cy tak, jak by
ktoś nie daw no go od ku rzył. Są śla dy po od ku rza czu i w ogó le.

„Miesz kam na gó rze. W je dyn ce”.

Wbie ga po scho dach. Wy glą da na to, że mu szę iść za nim. W ca- 
łym bu dyn ku pa nu je mar twa ci sza. Ja sne, jest wto rek, ale siód ma
wie czo rem.

„Gdzie twoi współ lo ka to rzy?”

„Nie martw się, ni ko go nie ma”.

Mar twię się, ale nie z tych po wo dów, o któ rych on my śli.

Po kój Ko ol ha asa oka zu je się rów nie czy sty i upo rząd ko wa ny. Co
się po ro bi ło z dzi siej szy mi di le ra mi? Przy cho dzi mi do gło wy, że
może ten gość wca le nie jest di le rem, może D. coś się po pie przy ło.
Bo je śli tak, to bę dzie bar dzo nie zręcz nie, kie dy spró bu ję ku pić od
nie go dra gi, nie mó wiąc o tym, że wyj dę na naj gor sze go taj ne go in- 
for ma to ra na świe cie. D. by mi tego nie zro bił, praw da? Nie po dał by
mi pierw sze go lep sze go na zwi ska albo nie wska zał ko goś, kogo nie
lubi.

Ale ow szem, Ko ol ha as wy cią ga ła zien ko we pu deł ko z wiecz kiem,
a po tem po kle pu je wol ne miej sce na łóż ku obok sie bie.

„Mó wi łaś, że chcesz ad de rall, tak?”

„Aha”.

„O coś cię za py tam. Wiem, że to dziw nie za brzmi”.

„Do bra…”



Za py ta mnie, czy je stem gli ną. Wi dzia łam to mi lion razy w te le wi- 
zji. Przy się gnę, że nie je stem, a po tem do bi je my tar gu. Ale nie, Ko ol- 
ha as ob ra ca się do mnie tak, że na sze ko la na pra wie się sty ka ją.

„Słu chaj, na pew no je steś ze stre so wa na se sją i w ogó le, a zna jo mi
po wie dzie li, że wy star czy parę pa sty lek ad de ral lu, żeby nie za sy piać
i być hi per sku pio nym. Ale mo żesz zro bić coś in ne go”.

„Co?”

Ko ol ha as tro chę się cofa.

„Po łóż mi gło wę na ko la nach. Po ka żę ci”.

Chy ba aż się wzdry gam. Mam po ło żyć mu twarz… na ko la nach?

Ko ol ha as wi dzi moje wa ha nie. Przez mo ment jest zdez o rien to wa- 
ny, a po tem uśmie cha się pod no sem.

„Nie, nie. Nie o tym mó wię. Do bra, od wróć się. Za ufaj mi, je stem
grzecz nym ma łym ka to li kiem”.

Ja sne. Któ ry aku rat han dlu je nar ko ty ka mi w swo im aka de mi ku no- 
szą cym imię mało zna ne go świę te go. Ale po tem bie rze mnie za ra- 
mio na, ob ra ca, czu ję jego pal ce na ple cach i do cie ra do mnie: o cho- 
le ra, gość spraw dza, czy nie mam pod słu chu.

– Będę mia ła pod słuch? – pyta Wzo ro wa Stu dent ka.
Wil dey pa trzy na nią.
– My ślisz, że do kogo ty idziesz? Do Tony’ego Mon ta ny?

Nie, nie bę dziesz mia ła pod słu chu. Po pro stu tam wej dziesz,
ku pisz nar ko ty ki za pie nią dze, któ re ci dam, i  wyj dziesz.
Bum, po sia da nie z za mia rem sprze da ży.



W pierw szej chwi li dziew czy na od dy cha z ulgą, ale po tem
mru ży oczy, jak by nie cał kiem ro zu mia ła.

– I tyle? Na praw dę? To jest ta cała wiel ka ope ra cja?
– Słu chaj. – Wil dey wzdy cha. – Po trzeb ny mi tyl ko do wód,

że gość sprze da je nar ko ty ki. Resz tą sam się zaj mę.
– Ile mu szę ku pić?
– Wszyst ko jed no. Szcze rze mó wiąc, wy star czy parę pi gu- 

łek, ale je śli mo żesz ku pić wię cej, to ku puj. Nie chcę go
spło szyć. Już mó wi łem, że nie na nim mi za le ży. Jak go do- 
rwę, każę za pro wa dzić się wy żej.

– To dla cze go od razu go nie zgar niesz?
– Gdy by to było ta kie pro ste, Wzo ro wa Stu dent ko… Trzy- 

maj kasę. Idź ku pić nar ko ty ki.

Oka zu je się, że on wca le nie szu ka pod słu chu. Ma su je mi ra mio na.
Na se rio.

„Na tu ral ne le kar stwo na stres. Nie złe, co?”

Ko ol ha as mówi ci cho i uspo ka ja ją co. Tym cza sem jego ko ści ste
pal ce wbi ja ją mi się w cia ło, jak by szu kał ukry te go mi kro chi pa na
mo jej ło pat ce albo cze goś w tym sty lu. Jezu. Ja kie są re gu ły ety kie ty
przy wra bia niu di le ra? Czy na le ży po zwo lić ugnia tać so bie kark i ra- 
mio na przez parę mi nut? Czy mu prze rwać i na le gać na do ko na nie
umó wio nej trans ak cji? W któ rym mo men cie wol no mu uprzej mie po- 
wie dzieć, żeby spier da lał?

Od wra cam się i sto su ję je dy ną obro nę, jaka mi zo sta ła: nie śmia ły
uśmiech.

„Przy jem ne, ale jak tak bę dziesz ro bił, to za raz usnę”.



Ko ol ha as uśmie cha się, jak by chciał po wie dzieć: no bo o to cho- 
dzi. A przy naj mniej że byś po ło ży ła się na łóż ku.

„W każ dym ra zie ad de rall nie jest tyl ko dla mnie. Jesz cze dla ko le- 
żan ki. Je ste śmy w pro gra mie dla wy róż nia ją cych się stu den tów i mu- 
si my ostro ty rać nad re fe ra ta mi”.

„Ro bisz trój kę, co? Po wi nie nem się do my ślić. Za opa tru ję więk- 
szość z was. Pew nie do wie dzia łaś się o mnie od ko goś z gru py,
nie?”

„Aha”.

D. na uczył mnie, co mó wić na ten te mat, kie dy za dzwo nię do Ry- 
ana Ko ol ha asa. Gdy by Ko ol ha as za py tał, skąd o nim wiem, mia łam
po wie dzieć coś ogól ne go typu: no wiesz, krą ży ły słu chy. Uni kać kon- 
kre tów. Nie bę dzie drą żył. I rze czy wi ście, kie dy za dzwo ni łam, nie py- 
tał. Wte dy.

„Od kogo kon kret nie? Dam tej oso bie bo nus za skie ro wa nie do
mnie no wej klient ki”.

Cho le ra. Nie tyl ko nie mia łam po ję cia, że po ło wa mo jej gru py łyka
ad de rall jak cu kier ki, ale do tego nie wiem, kogo mu wska zać.

„Pro si ła, żeby nie mó wić. Jest nie śmia ła”.

Ko ol ha as przez chwi lę pa trzy na mnie z po wa gą, a po tem uśmie- 
cha się sze ro ko.

„Wiem, o kim mó wisz. Spo ko”.



Te raz to na praw dę je stem cie ka wa. Co za ban da oszu stów! Grze ją
ad de rall i na pie prza ją re fe ra ty, kie dy ja pró bu ję ro bić to po bo że mu!
Czu ję się jak spor to wiec, któ ry jako ostat ni do wie dział się, że wszy- 
scy inni kok su ją.

„Do bra, przejdź my do in te re sów”.

Ko ol ha as otwie ra to swo je ła zien ko we pu deł ko, w któ rym znaj du ją
się wo recz ki stru no we do po ło wy wy peł nio ne prosz ka mi. Py tam
o cenę. Mówi, że pięć do la rów za sztu kę, ale może mi sprze dać sie- 
dem za dwa dzie ścia pięć. Pro szę o to war za stów kę – tyle dał mi
Wil dey – a Ko ol ha as za okrą gla do trzy dzie stu kap su łek. Wrę czam
mu pie nią dze, pięć dwu dzie stek. On wrę cza mi trzy dzie ści kap su łek
ad de ral lu we wła snym wo recz ku. Mój pierw szy za kup nar ko ty ków.
Tro chę roz cza ro wu ją ce prze ży cie.

Te raz pora na naj trud niej sze.

– Jed na spra wa: on miesz ka w sze re gow cach.
Wil dey przy glą da się Sa rie.
– No i?
– Aka de mik w  sze re gow cach znaj du je się na kam pu sie

i moż na tam wejść, tyl ko je śli ktoś cię wpi sze.
– To jak mam go aresz to wać, kie dy już od nie go ku pisz?
– Nie mam po ję cia. Ty tu je steś de tek ty wem!
Wil dey dra pie się w bro dę.
– Mu sisz wy cią gnąć go na dwór.
– Ja kieś po my sły?
– Ty tu je steś wzo ro wą stu dent ką!

W koń cu de cy du ję się na ty po wy bzdet typu: dama w opa łach / apel
do ry cer sko ści. Pro szę Ko ol ha asa, żeby od pro wa dził mnie do sa mo- 
cho du, bo wiesz, jest póź no i w ogó le, a ja nie zna la złam miej sca na



par kin gu dla stu den tów, więc mu sia łam sta nąć na Ol ney Ave nue
parę prze cznic da lej. Wy glą da na ura żo ne go, bo my ślał, że tro chę
ra zem po sie dzi my. Przy po mi nam mu, że mam do na pi sa nia z pięć
re fe ra tów w czte ry dni (praw da), i mó wię, że chęt nie kie dyś się z nim
spo tkam (nie praw da), on pro po nu je, że może w ten week end, a ja
na to, że ja sne, choć w środ ku aż mnie skrę ca, bo wiem, że w ten
week end jego już pew nie nie bę dzie na kam pu sie.

W każ dym ra zie po dzia ła ło. Ko ol ha as wy pro wa dza mnie na dwór.
Prze ci na my par king dla stu den tów obok bi blio te ki – gdzie jak po wie- 
dzia łam ta cie, mia łam dzi siaj być – i wy cho dzi my na Ol ney Ave nue.

Z jed no ra zów ki wy sy łam ese me sa do Wil deya: JUŻ IDĘ. Wścib ski
Ko ol ha as zer ka na mój te le fon.

„Chło pak?”

„Oj ciec. Po twor nie upier dli wy, śle dzi mój każ dy krok”.

„Rany, znam to”.

Już za kil ka se kund będę się czu ła jak ostat ni fiut.

A na wet za jed ną se kun dę. Bo le d wo zro bi li śmy pierw szy krok na
Ol ney Ave nue – te re nie pu blicz nym – wi dzi my nad cho dzą ce go Wil- 
deya. Na szyi ma od zna kę. Nie da się go prze ga pić.

„Ryan Ko ol ha as?”

Od zy wa się tym swo im dud nią cym gło sem, któ ry za ska ku je na wet
mnie, cho ciaż wie dzia łam, że Wil dey tam bę dzie, i orien tu ję się, co
za raz zro bi.



„Aha”.

Ko ol ha as też jest za sko czo ny, chy ba przez uła mek se kun dy my śli,
że to na pad… przy naj mniej do pó ki nie za uwa ża błysz czą cej srebr nej
od zna ki. Może Ryan Ko ol ha as nie jest wy bit nym stu den tem, ale te- 
raz ko ja rzy fak ty re kor do wo szyb ko. Nowa klient ka, po li cjant. Oczy
ro bią mu się wiel kie z wście kło ści.

„Ty dziw ko!”

To ostat nie sło wo za wi sa już w po wie trzu, bo Ko ol ha as rzu ca się
pę dem z po wro tem w kie run ku sze re gow ców. Ale tym ra zem po ste- 
run ko wy Wil dey jest go tów, a na dro dze nie stoi mu che ese ste ak
roz ma za ny na jezd ni. Robi trzy dłu gie kro ki i jak ta ran po py cha Ko ol- 
ha asa na naj bliż szy sa mo chód, czy je goś SUV-a. Ude rze nie jest tak
sil ne, że auto ko ły sze się na re so rach. Aż dziw, że nie stłu kła się
szy ba. Na stę pu je bły ska wicz ny ruch i na gle Wil dey wy krę ca Ko ol ha- 
aso wi ręce za ple ca mi.

„I kto tu te raz jest dziw ką?”

Ko ol ha as wrzesz czy z bólu, ale igno ru je Wil deya, pró bu je od wró- 
cić gło wę w moją stro nę i krzy czy:

„TY KUR WO ZA JE BA NA! TY SZMA TO! ZA PIER DO LĘ CIĘ!”

„Stul kur wa pysk”.

Wil dey każe mi wró cić do mo je go sa mo cho du i tam za cze kać. Po
raz ostat ni pa trzę na Ry ana Ko ol ha asa, go ścia, któ re go wła śnie po- 
da łam Fi la del fij skiej Ko men dzie Po li cji na ta le rzu. Ma za mknię te
oczy, bo pró bu je po wstrzy my wać łzy. Te raz ma saż ple ców chy ba nie
wcho dzi w grę.



SIE DZI BA NFU-CS
PO NIE DZIA ŁEK, 2 GRUD NIA

Wil dey wsa dza Ko ol ha asa do klat ki dla pta ków na prze słu- 
cha nie. Za kup po szedł do brze, ad de rall jest praw dzi wy, ale
coś w tej ca łej spra wie go drę czy.

Po pierw sze cho dzą słu chy, że Chuc kie Mor � na hand luje
oxy con ti nem, a nie ad de ral lem. To wła śnie oxy Wil dey zna- 
lazł w  au cie Wzo ro wej Stu dent ki. Poza tym ten bia łas
w  klat ce dla pta ków wy glą da zu peł nie ina czej niż bia łas,
któ re go Wil dey go nił przez płot w So uth Phil ly. Może to on –
było póź no, ciem no, a  on nie spał wte dy od dwu dzie stu
czte rech go dzin. Ale in tu icja pod po wia da, że nie. Więc co to
za gość?

– Opo wiedz mi o Dzie wią tej Uli cy – mówi Wil dey.
– Nie zro bi łem nic złe go.
– Ow szem, Ryan, zro bi łeś i  do brze o  tym wiesz. Ale ty

mnie wła ści wie nie ob cho dzisz. Ob cho dzi mnie Dzie wią ta
Uli ca.

– No to tam jedź!
– Chry ste.
Krę cą się w kół ko, aż w koń cu Ko ol ha as żąda ad wo ka ta,

a wte dy Wil dey wzdy cha i mówi, że we zwa nie ad wo ka ta to
w tym mo men cie naj gor szy moż li wy ruch. Nie od ma wia za- 
trzy ma ne mu praw ni ka, po pro stu mówi da lej, li cząc na to,
że Ko ol ha as zmie ni zda nie. Ko ol ha as go nie zmie nia. Kaz
mówi, że to nic. Może ad wo kat na wet przy śpie szy spra wę.

Ad wo kat spra wy nie przy śpie sza.
Bo ad wo ka tem jest pe wien cwa niak, któ re go Kaz zna od

lat – kon kret ny gracz w mie ście. Pach nie, jak by przy je chał
tu pro sto z  luk su so we go baru kok taj lo we go przy Rit ten ho- 
use Squ are. Sze fo wa i Cwa niak tro chę się bok su ją na sło- 
wa. Wkrót ce Wil dey orien tu je się, że Cwa niak kie dyś chciał
umó wić się z Kaz, ona po wie dzia ła, żeby spier da lał, a on ni- 



g dy jej tego nie wy ba czył. Do brze ją zna, pyta to o tego, to
o tam te go, aż wresz cie się ga po bom bę ato mo wą: pyta o jej
by łe go, Rema Ma ho neya, czym na praw dę ją tra �a. Wi dać to
wy raź nie, bo oczy jej przy ga sa ją, jak by ktoś prze sta wił re- 
gu la tor oświe tle nia z tyłu czasz ki. Cwa niak prze cią ga spra- 
wę i kie dy wresz cie do cho dzą do po ro zu mie nia, jest już ra- 
nek.

Po ro zu mie nie brzmi zaś na stę pu ją co: kom plet nie od pusz- 
czą stu den to wi, je śli ujaw ni do staw cę i  bę dzie w  peł ni
współ pra co wał, rów nież przy ko lej nych za ku pach, w  celu
wro bie nia tego do staw cy.

– Co o tym my ślisz? – Kaz pyta Wil deya na osob no ści.
– Je śli jego do staw ca jest na Dzie wią tej Uli cy, to zde cy do- 

wa nie war to.
– Sły szę ja kieś ale.
– Ale nie wiem, czy moja in for ma tor ka sprze da ła mi uczci- 

wy cynk. Coś mi tu śmier dzi.
Kaz się za sta na wia.
– Na wet je śli nie cho dzi o  Dzie wią tą, może wska że nam

in ne go do staw cę.
– Fakt.
– Ty de cy duj.
– Zrób my to – mówi Wil dey, cho ciaż jego in stynkt krzy czy

NIE.
Po wi nien był po słu chać in stynk tu. Bo w  po ko ju prze słu- 

chań Cwa niak tak się szcze rzy, jak by wy ne go cjo wał układ
stu le cia. Na wet Kaz nie po do ba się ten jego uśmiech. Co
zna czą ce, bo jest już siód ma rano i  wszy scy w  tej sali nie
spa li od co naj mniej dwu dzie stu czte rech go dzin.

– Wszyst ko do brze? – pyta Wil dey. – Okej, świet nie. No to
je dzie my, dla po rząd ku: Ryan, kto ci sprze da je nar ko ty ki?

Cwa niak kiwa gło wą.
– W po rząd ku. Mo żesz mó wić.



– Via Ma ris – mam ro cze Ryan.
– Via kto? – od po wia da Wil dey.
– Via Ma ris, czło wie ku. W deep we bie.
Wil dey jest zdez o rien to wa ny. Kaz też. Więc jed nak cho dzi

o ko lej ne go di le ra? Ko goś o pseu do ni mie „Via Ma ris”? I co
to zna czy „deep web”? Czy to nowy slang kar te li?

– Gdzie jest ten Via Ma ris?
– Nie mogę wam po wie dzieć.
– Je steś świa dom umo wy, któ rą wła śnie za war li śmy?
Cwa niak uno si wy pie lę gno wa ną dłoń.
– Chwi lecz kę, pa nie po ste run ko wy. Pro szę po zwo lić moje- 

mu klien to wi skoń czyć.
– Nie mogę wam po wie dzieć – po wta rza Ryan. – Mu szę

po ka zać.
– Nie znasz ad re su?
– Znam, ale nic by wam nie dał.
Wil dey i  Kaz wy mie nia ją spoj rze nia. Co, do chu ja? Albo

już zbyt wie le go dzin są na no gach, albo ten gów niarz świa- 
do mie so bie z nimi po pier da la.

– Mój klient chciał by sko rzy stać z  lap to pa – mówi Cwa- 
niak.

Gdy tyl ko chło pak za czy na pi sać na kla wia tu rze, do Wil- 
deya do cie ra, że ma kom plet nie prze sra ne. Via Ma ris to nie
pseu do nim di le ra. To stro na in ter ne to wa no szą ca taką samą
na zwę jak szlak han dlo wy z epo ki brą zu, któ ry biegł z Egip- 
tu do dzi siej sze go Ira nu, Ira ku i Izra ela. (Cwa niak dzie li się
tymi szcze gó ła mi, szcze rząc się przy tym jak po jeb, zu peł- 
nie jak by bro nił pra cy dok tor skiej albo coś ta kie go). Stro na
jest cał ko wi cie ano ni mo wa, je śli tyl ko umie się zna leźć jej
ad res w „deep we bie”, co ozna cza, że trze ba tam wejść za
po śred nic twem opro gra mo wa nia ano ni mi zu ją ce go, któ re
czy ni użyt kow ni ka prak tycz nie nie wi dzial nym i  nie do na- 
mie rze nia. („Przy naj mniej teo re tycz nie” – mówi Cwa niak).



Pła ci się bit co ina mi, czy li wa lu tą, któ rej rów nież („teo re- 
tycz nie!”) nie moż na na mie rzyć. Wrzu casz za ku py do ko szy- 
ka, a  Fe dEx do star cza ci je w  prze cią gu jed nej do dwóch
dób, w za leż no ści od za mó wie nia.

– Moż na tu do stać wszyst ko. Nie sa mo wi te, praw da? –
kon ty nu uje Cwa niak. – Ja też nie mo głem w  to uwie rzyć.
Na praw dę wszyst ko. MDMA z Ho lan dii, zio ło z gór nej pół ki,
ko ka ina � sh sca le, co kto chce. Moż na na wet za mó wić blo- 
czek re cept.

– Kur wa – mówi Kaz, gdy wszyst ko do niej do cie ra.
– Rze czy wi ście, coś strasz ne go – rzu ca Cwa niak. – Ale

z dru giej stro ny… ech, ta tech ni ka, no nie?
– Ku pu jesz to gów no w  in ter ne cie? – pyta Wil dey, sko ja- 

rzyw szy fak ty se kun dę po swo jej sze fo wej.
– Kur wa – po wta rza Kaz.
– Zgod nie z  umo wą – cią gnie Cwa niak – żeby w  peł ni

współ pra co wać z  pań stwa śledz twem, mój klient chciał by
do ko nać za ku pu. Nie ste ty, jak pań stwo wi dzą, nie jest to już
moż li we.

Ob ra ca lap to pa, tak żeby Kaz i Wil dey wi dzie li ekran, na
któ rym w ja skra wo czer wo nej ram ce wid nie ją pie czę cie i go- 
dła ca łej gro ma dy rzą do wych agen cji: FBI, De par ta men tu
Spra wie dli wo ści, DEA, De par ta men tu Bez pie czeń stwa We- 
wnętrz ne go i urzę du skar bo we go.

TA UKRY TA STRO NA ZO STA ŁA PRZE JĘ TA
Na mocy na ka zu prze ję cia uzy ska ne go przez Urząd Pro ku ra to ra Fe- 
de ral ne go Okrę gu Po łu dnio we go sta nu Nowy Jork, wy da ne go na
mocy 18 U.S.C. § 983(j) przez Sąd Okrę go wy Okrę gu Po łu dnio we go
sta nu Nowy Jork

– Po dob no fe de ral ni za mknę li Via Ma ris w  ze szłym mie- 
sią cu, więc…

– Kur wa – mówi zno wu Wil dey.



– …więc mój klient jest wol ny, praw da? Dziś prze cież
dzień za jęć na uczel ni.

Cią gle się trzę sę. Mó wię so bie, że bę dzie do brze, że już po wszyst- 
kim. Jadę do domu do Fox Cha se, mój żo łą dek robi fi koł ki, a ja pi szę
ese me sa do taty, żeby dać mu znać, że skoń czy łam w bi blio te ce i za
dwa dzie ścia mi nut będę. Mu szę po wstrzy my wać się przed za py ta- 
niem, czy po dro dze coś mu ku pić – nie wiem, mle ko, chleb, ad de- 
rall, traw kę? Wiem, strasz nie je stem dow cip na. Chce mi się wy mio- 
to wać. Za miast tego wy sy łam ese me sa do D.: ZA DZWOŃ. Po tem
na stęp ne go do Tam my: HEJ, KAWA? TO WAŻ NE. Wsu wam swój
praw dzi wy te le fon do kie sze ni kurt ki i spraw dzam jed no ra zów kę. Na
szczę ście nic od Wil deya. Może na wet dziś wie czo rem bę dzie mi
dane po pra co wać nad re fe ra ta mi. Tro chę ża łu ję, że już nie mam ad- 
de ral lu, bo oczy wi ście wszyst ko mu sia łam od dać Wil dey owi na par- 
kin gu, kie dy Ryan Ko ol ha as wy zy wał mnie od ku rew, aż Wil dey ka- 
zał mu stu lić pysk.

(Prze pra szam za ję zyk, Mamo. Ale sama wiesz…)

Czy tata za uwa żył, że się trzę sę? Po wie dzia łam, że je stem wy koń- 
czo na, że chcę tyl ko wziąć prysz nic i wró cić do pi sa nia re fe ra tów.
Po tem po szłam na górę i rze czy wi ście wzię łam prysz nic, naj go ręt- 
szy, jaki znio słam, bo mia łam na dzie ję, że to mnie uspo koi. Nie
uspo ko iło.

Cią gle się trzę sę, bo wiem, że nie je stem zwy kłą taj ną in for ma tor- 
ką. Za zwy czaj po li cja daje in for ma to ro wi kasę na nar ko ty ki. In for ma- 
tor je ku pu je i in for mu je po li cję, że ku pił. Po li cja aresz tu je go ścia,
któ ry mu je sprze dał. A in for ma to ra cały czas chro ni ano ni mo wość.



Ale w tym przy pad ku Ryan Ko ol ha as do kład nie wie, kim je stem.
Kie dy wresz cie wró ci na kam pus, pew nie bę dzie chciał do trzy mać
obiet ni cy, że mnie za pier do li.

Po dzie li łam się tymi oba wa mi z Wil dey em na kil ka go dzin przed
za ku pem nar ko ty ków, ale on od po wie dział, że mam się nie przej mo- 
wać. Że Ryan Ko ol ha as bę dzie zbyt za ję ty wła sny mi pro ble ma mi,
żeby za wra cać so bie gło wę mną.

Ale Wil dey mó wił tak, bo my ślał, że to Ryan Ko ol ha as był w moim
sa mo cho dzie w śro dę i że jest sku ma ny z ja kimś di le rem Chuc kiem.
I może fak tycz nie jest, cho ciaż wąt pię, żeby D. wy sta wił ko goś z wła- 
snej or ga ni za cji (wy słu chaj mnie, Jezu!). Chcę tyl ko, żeby cały ten
syf już się skoń czył.

Ryan Ko ol ha as.

Cią gle czu ję jego pal ce wbi ja ją ce mi się w ra mio na.

Mar ty ostroż nie scho dzi po scho dach do piw ni cy. Nie bar- 
dzo wie, co spo dzie wa się zo ba czyć. Sa rie nie wie le mó wi ła
po po wro cie (jak twier dzi ła) z bi blio te ki na kam pu sie. Ta cie
oznaj mi ła tyl ko, że musi wziąć prysz nic, żeby się roz bu dzić,
a  po tem wra ca do re fe ra tów, bo wszyst kie są na ten ty- 
dzień. Przed zej ściem Mar ty od cze kał chwi lę, żeby Sa rie
spę dzi ła na dole tro chę cza su, teo re tycz nie pra cu jąc.

Ku jego zdzi wie niu sio stra rze czy wi ście sie dzi przy biur ku
i coś za pa mię ta le pi sze.

– Hej.
Sa rie pod ska ku je, ob ra ca się, za sła nia ręką pra cę.
– Jezu, Mar ty!
– Prze pra szam. Chcia łem tyl ko za py tać, czy nie chcesz…



– Tak się nie robi! No i wiel kie dzię ki, przez cie bie wła- 
śnie ucie kła mi myśl. Cho le ra.

– Chcia łem tyl ko za py tać, czy nie chcesz go rą cej cze ko la- 
dy. Po ma ga w na uce.

– Nie po wi nie neś być już w łóż ku?
– Tata nic nie mó wił. To jak? Z pian ka mi? Z bitą śmie ta- 

ną? Chy ba mamy jed no i dru gie.
Mar ty spo dzie wa się, że spoj rze nie sio stry tro chę zła god- 

nie je, no bo prze cież chce jej po móc. Kto nie miał by ocho ty
na go rą cą cze ko la dę, zwłasz cza kie dy pla nu je za rwać noc- 
kę?

– Chcesz mi po móc? To daj mi spo kój i spier da laj!
Rów nie do brze Sa rie mo gła by mu dać w twarz. Kie dy tata

brzyd ko mówi, to jed no – ele ment jego dziw ne go uro ku
i gry mię dzy nimi dwo ma. Ale Sa rie nie blu zga. Nie na nie- 
go. Ni g dy.

Mar ty od wra ca się bez sło wa i idzie do scho dów. Tata wi- 
dzi tyl ko mi gnię cie jego czer wo nej ko szul ki.

– Halo, my śla łem, że je steś już w łóż ku.
– Do bra noc – mam ro cze Mar ty, li cząc, że tata po trak tu je

to do słow nie i  nie przy wo ła go do sie bie. Nie chce tłu ma- 
czyć się z głu pich łez w oczach.

Na gó rze włą cza iPo da, wcho dzi do bu dyn ku MI6, do sali
tor tur nr 6 i wpi su je:

Sa rie nie jest sobą.
Bie rze nar ko ty ki???
Mu szę przej rzeć jej rze czy, żeby spraw dzić.
Dla cze go tata tego nie wi dzi?



Prze stęp stwo
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Mamo!

Wy da je mi się, że dziś jest pierw szy nor mal ny dzień od wie ków.

Nor mal ny to zna czy:

Za ję cia z pro gra mu, kwe ren da bi blio tecz na, po śpiesz ny lunch,
zno wu za ję cia, parę go dzin pra cy w biu rze kwe sto ra, a po tem po wrót
do domu, żeby zro bić ko la cję i na se rio wziąć się do re fe ra tów. Tak,
mam wra że nie, że wszyst kie trze ba od dać jed no cze śnie. Nie stać
mnie ani na chwi lę bez czyn no ści. Ale to cu dow nie nor mal ne. Z ta ki- 
mi ter mi na mi dam so bie radę. Na wet jed no ra zów ka cały dzień mil- 
cza ła.

Za sta na wiam się, czy już po wszyst kim.

Będę szczę śli wą dziew czy ną, kie dy wresz cie wyj mę z jed no ra zów- 
ki ba te rię i zła mię to ku rew stwo na pół, jak to ro bią na fil mach.

Je stem na dole w piw ni cy z lap to pem i sto sem ksią żek, słu cham
z ka se ty taty Por no gra phy, jed ne go z jego al bu mów The Cure – cał- 
kiem do bra mu zy ka do pra cy. Dzię ki nie do sko na łe mu dźwię ko wi
z ta śmy jest jesz cze lep sza. Ni g dy mnie na tym nie przy ła pa łaś, ale
za wsze grze ba łam w sza fie taty i wy cią ga łam rze czy, któ rych nie
roz po zna wa łam, do pó ki on mi nie wy tłu ma czył, co to ta kie go. Jed ne- 
go roku przez pra wie całe lato ja i Tam my wy głu pia ły śmy się z jego
sta rym cy fro wym dyk ta fo nem, uda jąc dzien ni kar kę i ce le bryt kę. (Ce- 



le bryt ką była oczy wi ście Tam my. Przy niej daw ne dzie cię ce gwiaz dy
Di sneya wy pa da ły jak har cer ki. Dzię ki Bogu, że ni g dy nie sły sza łaś
tych na grań, Mamo). Ta śmy VHS były ko lej nym nie wy czer pa nym
źró dłem ra do ści, zwłasz cza kie dy od kry ły śmy, że tata ma za ko pa ny
w ga ra żu dzia ła ją cy ma gne to wid. Ale tym ra zem ukry ty skarb jest aż
za do bry, żeby był praw dzi wy. Słu cham tych taśm i skła da nek przez
cały se mestr.

Po pół no cy mam za sobą pięć stron re fe ra tu z fi lo zo fii i na gle sły- 
szę pu ka nie do okna z tyłu. Moja pod świa do mość re je stru je je
przede mną. Oczy wi ście to D.

Otwie ram drzwi z sze ro ko otwar ty mi ocza mi, ma jąc na dzie ję, że
zro zu mie su ge stię. Tata – na gó rze. Ja – pra cu ję. A TY tu skąd się
kur wa wzią łeś?

D. nie chce wejść do środ ka. Za miast tego bez słów po ka zu je:
chodź za mną.

Tata na gó rze na pew no jesz cze nie śpi. Pięt na ście mi nut temu
sły sza łam, że cho dził po domu, pew nie wy cią gał z lo dów ki na stęp ne
piwo. Jest noc nym mar kiem tak jak ja. De ski pod ło go we skrzy pią u
nas jak cho le ra. Nie mogę tak po pro stu wyjść.

Ale D. prak tycz nie bła ga mnie na migi. Wciąż gra Por no gra phy,
a tata nie za wsze scho dzi na dół po wie dzieć „do bra noc” – zwy kle
sam za sy pia po ci chu. D. tak bar dzo na le ga, że wła ści wie nie mam
wy bo ru. Zresz tą ja też chcę z nim po roz ma wiać. Po wie dzieć mu, że
cała spra wa (chy ba) się skoń czy ła, więc może prze stać trząść dupą.
Po paru kro kach w głąb lasu Pen ny pack na resz cie się od zy wa.



„Nie mo żesz wy sy łać do mnie ta kich ese me sów. Ten po li cjant
pew nie mo ni to ru je twój praw dzi wy te le fon”.

„Nie są dzę. Słu chaj, już po wszyst kim. Aresz to wał tam te go chło- 
pa ka i chy ba dał mi spo kój”.

„Na praw dę chcesz tak ry zy ko wać?”

Nie od po wia dam, bo D. ma ra cję. Za miast tego zmie niam te mat.

„Jak się tu do sta łeś?”

„Ko mu ni ka cją miej ską. Któ ra jest na praw dę su per o tej po rze nocy,
zwłasz cza jak je dziesz przez North Phil ly”.

Gry zę się w ję zyk, żeby nie po wie dzieć: bied ne ma leń stwo.

„Sko ro na sze kon tak ty są ta kie ry zy kow ne, to dla cze go tu je steś?”

D. od dy cha głę bo ko, a po tem od wra ca wzrok.

„Słu chaj, Ryan Ko ol ha as to nie taka gru ba ryba, jak my śla łem”.

„Jak to? My ślisz, że Wil dey owi nie wy star czy? Mó wi łeś, że jest
ide al ny”.

„Tak mi się wy da wa ło. Sły sza łem, że za opa tru je w ad de rall cały
kam pus, że ma świet ne kon tak ty – ja kie goś ko le sia, któ ry po tra fi
sko ło wać wszyst ko. My śla łem, że bę dzie u nie go kupa kasy. Ale
oka za ło się, że gów no miał. Więc mam prze sra ne, Sa rie. Na praw dę
prze sra ne”.

Da lej nie na dą żam. Prze cież tu wła śnie o to cho dzi ło, żeby D. nie
miał prze sra ne.



„Jak to? Nic nie po wie dzia łam po li cji”.

„Nie o to cho dzi”.

„A o co?”

„Wi szę Chuc kie mu Mor fi nie dwa ka fle, a jak nie od dam do piąt ku,
to mnie za je bie”.

„Co?”

„No wła śnie. My śla łem, że po trak tu je rzecz na lu zie i w ogó le,
ale…”

„Cze kaj”.

„Co?”

„Co to ma wspól ne go z Ry anem Ko ol ha asem?”

„To, że gów no miał”.

I wte dy do mnie do cie ra. Wiel ki plan D. był taki, żeby skro ić Ry ana
Ko ol ha asa. Nie wiem, czy po win nam wal nąć kre ty na z pią chy w szy- 
ję, czy na tych miast za dzwo nić do Wil deya i na nie go do nieść. Ale
o dzi wo nie o tym my ślę przede wszyst kim.

„Ty dup ku!”

„No co? Niby nie wie dzia łaś, co jest gra ne?”.

Nie. Nie wie dzia łam, co jest gra ne.

FOX CHA SE
WTO REK, 3 GRUD NIA



Czy Wil dey był kie dyś w tej czę ści Nor the ast? Nie jest pe- 
wien. Nic nie wy glą da zna jo mo.

Ale ład nie tu. Same domy. Dużo bliź nia ków. Drze wa, przy- 
zwo ite sa mo cho dy. Mó wią, że Fox Cha se to miej ska dziel ni- 
ca kla sy śred niej, ale jak dla nie go rów nie do brze mo gło by
to być przed mie ście. Oko li ca Wil deya też była kie dyś peł na
do mów – do mów parę kro ków od fa bryk, tak bli sko, że je śli
się chcia ło, moż na było sko czyć do sie bie na lunch. Ale fa- 
bry ki za mknię to, a  lu dzie prze nie śli się w  lep sze miej sca.
Wy pro wa dzi li się tu taj, skąd do pra cy trze ba jeź dzić sa mo- 
cho dem. Zu peł nie jak z przed mieść.

To tu miesz ka Wzo ro wa Stu dent ka.
Wil dey przez cały dzień bił się z  my śla mi, co zro bić ze

swo ją wy so ką ciem no wło są in for ma tor ką. Wy czer pa ła go
dłu ga noc cze ka nia, a  po tem kom plet nie zdru zgo ta ły baty,
ja kie do sta li od Cwa nia ka. Do domu je chał oszo ło mio ny,
a po po wro cie padł i  prze spał parę go dzin. Kie dy się obu- 
dził, wa hał się mię dzy gnie wem a  dez orien ta cją. Jak on
mógł dać jej się tak ro ze grać? Czy od po cząt ku wie dzia ła
o  tej ca łej hi sto rii z  deep we bem? Pew nie tak. Wil dey był
pe wien, że wsy pa ła Ry ana Ko ol ha asa, wie dząc, że to za pro- 
wa dzi do ni kąd. Co z ko lei spra wia ło, że miał ocho tę aresz to- 
wać ją na tych miast, na wet gdy by mu siał wpaść do sali wy- 
kła do wej.

Ale Kaz mu to wy per swa do wa ła. Dziew czy na nie prze sta- 
nie być taj ną in for ma tor ką, do pó ki oni o tym nie zde cy du ją.
To nie było jej zwy cię stwo. Wciąż ją mają w kie sze ni.

Wciąż sta no wi po wią za nie z Chuc kiem Mor � ną.
Wil dey zro zu miał swój błąd. Coś so bie na jej te mat za ło- 

żył.
Pora spraw dzić, gdzie miesz kasz, Wzo ro wa Stu dent ko.



Sie dzi my w chłod nej ci szy par ku. Nie wiem, co po wie dzieć. D. też
nie. Sły chać szum pę dzą ce go stru my ka i prak tycz nie nic in ne go.
Znaj du je my się w gra ni cach mia sta, ale rów nie do brze mo gli by śmy
sie dzieć na skra ju świa ta. Ta kie mam przy naj mniej uczu cie.

„Czy li masz dwa dni, żeby zwró cić di le ro wi Chuc kie mu Mor fi nie
jego dwa ty sią ce”.

„Aha”.

„Nie mo żesz mu po wie dzieć praw dy? Że kie dy od nie go wy cho dzi- 
łeś, zła pa ła cię po li cja i skon fi sko wa ła to war? Prze cież to jego wina,
że Wil dey nas śle dził. To oczy wi ste, że Wil dey go roz pra co wu je.
Czy li to wina Chuc kie go, no nie?”

„Chuc kie to nie jest fa cet, któ ry lubi, jak ktoś ma do nie go pre ten- 
sje. Je stem du żym chłop cem. Jak bio rę to war, to za nie go od po wia- 
dam. Żad nych wy jąt ków. A już na pew no nie chcę mu mó wić o to bie
– że cię zwer bo wa li. Bar dzo by mu się to nie spodo ba ło, bez wzglę- 
du na to, kim je steś”.

„Co to ma zna czyć?”

„Nie waż ne”.

„Nie on je den ma ze mną pro blem. Nasz ko le ga Ryan Kool haas
na zwał mnie kur wą i obie cał, że mnie, cy tu ję, za pier do li. Po win nam
się bać?”

„Jak się do cie bie zbli ży, to łapy mu po ła mię”.

To na wet uro cze, w to tal nie po rą ba ny spo sób. D. wzdy cha, kła dzie
mi ręce na ra mio nach, a po tem do ty ka czo łem mo je go czo ła.



„Boże, ale mam prze chla pa ne!”

Po zwa lam mu zo stać w tej po zy cji przez kil ka se kund, a po tem się
co fam. Po ku sa, żeby spraw dzić, jak sma ku ją jego usta, jest pra wie
rów nie sil na jak ki pią ca we mnie wście kłość na tę całą sy tu ację.

„A ja mu szę skoń czyć re fe rat z fi lo zo fii”.

„Pew nie pod wóz ka na kam pus od pa da?”

Wow. Wszyst kie kło po ty są wła śnie przez to, że raz go pod wio- 
złam. Czym skoń czył by się dru gi raz? Tra fi ła bym na li stę dzie się ciu
naj bar dziej po szu ki wa nych prze stęp ców pro wa dzo ną przez FBI?

„Nie mogę… Przy kro mi”.

D. mie rzy wzro kiem mój dom.

„Twój tata jest w domu? Nie wy je chał zno wu w de le ga cję do Ka li- 
for nii, co?”

Tłu mię śmiech i mó wię, że gdy by Ke vin Hol land od krył, że w jego
piw ni cy no cu je obcy ko leś, Chuc kie Mor fi na był by moim naj mniej- 
szym zmar twie niem. Całe szczę ście, bo kie dy D. od cho dzi cały ura- 
żo ny, a ja wra cam do piw ni cy, tata już tam na mnie cze ka. Ser ce mi
sta je.

„Por no gra phy?”

Ma na twa rzy skon ster no wa ny, piw ny uśmie szek. W ręku trzy ma
po dra pa ną ka se tę The Cure.

„Tak, zna la złam w jed nym z po jem ni ków. Chy ba nie masz nic
prze ciw ko temu?”



„Gdzie by łaś?”

„Wy szłam na dwór, żeby oczy ścić my śli, ode tchnąć świe żym po- 
wie trzem. Ten re fe rat daje mi w kość”.

Tata kiwa gło wą, jak by ro zu miał, ale praw da jest taka, że nie spę- 
dził ani dnia na stu diach. Od kła da ka se tę na stół, ale da lej tak stoi,
pa trzy na skrzyn kę z in ny mi ta śma mi, któ re dzi siaj wy cią gnę łam. Za- 
sta na wiam się, czy wra ca ją do nie go wspo mnie nia z li ceum. Mó wi- 
łaś, że jako mło dy czło wiek Ke vin Hol land pa ko wał się w róż ne kło- 
po ty – al ko hol, nar ko ty ki, de mol ki u są sia dów – przez co w koń cu
w 1989 roku ro dzi ce wy rzu ci li go z domu. Te ka se ty są so und trac- 
kiem tam tych cza sów. Może nie po win nam była ich wyj mo wać.

„Jak chcesz, to je scho wam”.

„Nie, nie. Po pro stu za baw ne, że ich słu chasz. Na gó rze my śla- 
łem, że mam oma my. Nie słu cha łem tego al bu mu od lat. A i tak pa- 
mię tam każ dą pio sen kę”.

Tata ru sza do scho dów, ale przy sta je na pierw szym stop niu i od- 
wra ca się do mnie.

„Zgar nij swo je go chło pa ka z rogu i po wiedz mu, że może prze ki- 
mać na ka na pie na gó rze. Za póź no, żeby wra cał au to bu sem na
kam pus”.

Zno wu: ser ce mi sta je. Na krył mnie. Zdez o rien to wa na już otwie- 
ram usta, żeby za cząć za prze czać, ale on uno si rękę, żeby mnie po- 
wstrzy mać.

„Wi dzia łem go z okna na gó rze. Nie mu si cie się cho wać. Tyl ko
mów mi, co i jak”.



„Do brze. Prze pra szam, tato. Po pro stu…”

„Leć za nim. Zim no jest”.

Na stę pu je mię dzy nami, mię dzy tatą a mną, jed na z tych chwil ci- 
szy, któ rych nie mie li śmy już od pra wie roku. Na sze spoj rze nia się
spo ty ka ją i mó wię mu: Ro zu miem cię, dzię ku ję, że nie za cho wu jesz
się jak du pek, przy się gam, że to nic ta kie go, mo żesz mi za ufać.
A jego oczy mó wią: Wiem, Sa rie. Zno wu zwra cam uwa gę. Obie cu ję,
że nie prze sta nę.

Po tem coś na moim pro wi zo rycz nym biur ku wi bru je. Wy ci szo na
ko mór ka. Jed no ra zów ka od Wil deya.

O kur wa.

Tata już idzie na górę, ale sły szy bzy cze nie te le fo nu o drew no. Dla
mnie jest gło śne ni czym piła łań cu cho wa.

„To pew nie on. Po wiedz mu, żeby się nie bał, broń zo sta wię w sej- 
fie”.

Gdy tyl ko tata zni ka mi z oczu, roz su wam pi ra mi dę z trzech ksią- 
żek, pod któ rą ukry łam jed no ra zów kę. Cho wam te le fon do kurt ki,
wkła dam ją i wy bie gam na dwór, li cząc, że do go nię D. Teo re tycz nie
mam pięć mi nut na od po wiedź Wil dey owi. Po win no wy star czyć. Ale
ko mór ka zno wu wi bru je. To nie ese mes. On do mnie dzwo ni. Nie
mogę nie ode brać.

„Halo?”

„Trója z mi nu sem, Wzo ro wa Stu dent ko”.



O kur de.

To mi te raz nie po trzeb ne. To w ogó le mi nie po trzeb ne.

Ge ne ral nie bie gnę uli cą z jed no ra zów ką przy uchu, mru żąc oczy
i wy pa tru jąc gdzieś D. albo jego szka rad ne go zie lo ne go ple ca ka.
Naj bliż szy przy sta nek jest parę przecz  nic da lej, przy Rhawn Stre et.
Ale o tej po rze nocy au to bu sy pew nie jeż dżą raz na dwa dzie ścia trzy
dni. Ko lej ny po wód, dla cze go je stem Ci wdzięcz na za hon dę, Mamo.

„Ten gość, któ re go mi da łaś, Ko ol ha as, jest do ni cze go”.

„Co?”

„Jest do ni cze go, więc to bie też jest na nic”.

„Pro szę?”

„Coś ty zro bi ła? Pod rzu ci łaś mi pierw sze go gnoj ka, jaki przy szedł
ci do gło wy, żeby chro nić swo je go chło pa ka?”

Jego sło wa le d wo do mnie do cie ra ją. Moc niej otu lam się kurt ką
i da lej bie gnę uli cą. Dłu gie nogi ozna cza ją dłu gie kro ki. Ale chod nik
jest śli ski. Peł no na nim mo krych, zim nych li ści.

„A w ogó le to gdzie się tak śpie szysz?”

Za mie ram w pół kro ku. Nie co da lej ja kiś sa mo chód dwa razy pusz- 
cza mi dłu gie świa tła.

Roz ma wia jąc przez te le fon, Wil dey usi łu je nie oka zy wać
fru stra cji.

Aż tu na gle ko góż jego oczy wi dzą, je śli nie taj ną in for ma- 
tor kę gna ją cą uli cą. Hm. A  do kąd to pę dzisz o  tej po rze



nocy, pa nien ko? Wil dey roz wa ża, czy nie po wie dzieć jej, że
musi już koń czyć, roz łą czyć się, a  po tem ją śle dzić, żeby
spraw dzić, do kąd się wy bie ra. Ale nie chce ry zy ko wać. To
ci cha uli ca. Dziew czy na za uwa ży ła by ru sza ją cy sa mo chód.
A  pój ście za nią pie cho tą też nie by ło by mą dre. Są sie dzi
w bia łej oko li cy ta kiej jak ta zwy kle zwra ca ją uwa gę, kie dy
męż czy zna po stu ry i  kar na cji Wil deya idzie szyb kim kro- 
kiem za mło dą ko bie tą.

Sa rie jest już bli żej, wzrok ma roz ko ja rzo ny, roz glą da się
na wszyst kie stro ny.

– A w ogó le to gdzie się tak śpie szysz? – pyta Wil dey.
Dziew czy na sta je. Wil dey dwa razy pusz cza jej dłu gie

świa tła.
– Wi dzisz mnie? Chodź, po ga da my chwi lę. Nie będę cię

dłu go trzy mał. Wiem, że mu sisz się uczyć.

Jak dłu go Wil dey stał na mo jej uli cy? Czy wi dział D.? Kur de, może
już za kuł go w kaj dan ki i trzy ma na tyl nym sie dze niu, a te raz chce
mnie zwa bić i też mnie aresz tuje. Pro mo cja, dwa w ce nie jed ne go:
para za je bi ście tę pych stu den tów.

Kie dy otwie ram drzwi od stro ny pa sa że ra, z ulgą stwier dzam, że
w au cie nie ma D. Nie ste ty i tak mam jesz cze na gło wie Wil deya.
Na chy la się i ru chem ręki za pra sza mnie do środ ka, przez co czu ję
się tro chę dziw ko wa to. Czer wo na na twa rzy wsia dam, ude rza jąc ko- 
la na mi o scho wek.

Bła gam, niech tata nie wy bie rze so bie wła śnie tej chwi li, żeby wyj- 
rzeć, czy do go ni łam D. Tej scen ki już bym nie wy tłu ma czy ła.

„Jak się masz, Wzo ro wa Stu dent ko?”

„Je stem zmę czo na”.



„Po szłaś na spa cer, żeby się roz bu dzić?”

„Aha”.

„Ład na oko li ca. Wiesz, rzad ko by wam tu, w Fox Cha se. Skąd
w ogó le ta na zwa?”

„Od za jaz du”.

„Że co?”

„Za jazd – Fox Cha se Inn – zbu do wa no w 1705 roku. My śli wi z dzi- 
siej sze go Cen ter City w Fi la del fii przy jeż dża li po lo wać na lisy w po- 
bli skich la sach”.

Wil dey od chy la się w fo te lu. Nie wąt pli wie olśnił go mój ge niusz.

„Na lisy, po wia dasz. Skąd to wiesz?”

„Pi sa łam o tym re fe rat w li ceum”.

„Na lisy”.

Wil dey pa trzy przez przed nią szy bę na bliź nia ki, chod ni ki i la tar nie.

„Hm. Trzy sta lat temu. Wte dy mia sto cał kiem ina czej wy glą da ło.
Cho le ra, w za leż no ści od punk tu wi dze nia moż na by po wie dzieć, że
ina czej wy glą da ło jesz cze parę mie się cy temu”.

Le d wo mogę usie dzieć w fo te lu, zmu szam się, by za cho wać spo- 
kój. Grzecz nie i spo koj nie. Nie wkurz go. Nie ru szaj ręką…

„Prze pra szam, że py tam, po ste run ko wy Wil dey, ale…”



„Ben. Po wta rzam, że byś mó wi ła mi Ben. Cią gle prze krę casz moje
na zwi sko, więc tyl ko mnie tym wku rzasz. Wy ma wia się je łil di, tak na
mar gi ne sie. Ale se rio, mów mi Ben”.

„Co tu taj ro bisz? W mo jej oko li cy? My śla łam, że cała spra wa ma
być taj na!”

„Spo koj nie, spo koj nie. Mogę cię o coś za py tać?”

Za my kam usta i roz pie ram się w fo te lu. Oczy wi ście, że może mnie
za py tać. Może py tać, o co tyl ko chce.

„My ślisz, że je steś mą dra, co?”

Wy plu wa to py ta nie w taki spo sób, że aż się oglą dam.

„C-co?”

„Ryan Ko ol ha as jest mi na nic”.

„Cią gle to po wta rzasz, ale nic nie ro zu miem. Zro bi łam do kład nie
tak, jak chcia łeś. Zna la złam ci di le ra. Czy li je stem wol na”.

„Nie. By naj mniej nie je steś”.

Wil dey ob ra ca swo je wiel kie ciel sko w moją stro nę. Pa trzy na mnie
tym swo im la se ro wym po li cyj nym spoj rze niem.

„Ko ol ha as jest ni kim. A już na pew no nie jest tym za ja da ją cym
che ese ste aki sprin te rem, któ re go w ze szłym ty go dniu go ni łem przez
park”.

Nie mó wię nic. Wil dey wzdy cha.



„Wy ło żę kar ty na stół. Po wiem ci to samo, co po wie dział bym sę- 
dzie mu. W ostat nią śro dę wie czo rem, koło pół no cy, ob ser wo wa łem
dom oso by po dej rza nej o by cie śred nie go szcze bla di le rem nar ko ty- 
ków. Pa trzę, aż tu na gle srebr na hon da ci vic za jeż dża na tra dy cyj ne
miej sce: nie da le ko rogu, gdzie par kin go wy po zwa la chwi lę po stać
wszyst kim klien tom tego di le ra. Od stro ny kie row cy wy sia da chło pak
w czer wo nych spodniach, na oko dwa dzie ścia, może dwa dzie ścia je- 
den lat, z zie lo nym ple ca kiem na ra mie niu, pod cho dzi do drzwi, stu- 
ka trzy razy, drzwi się otwie ra ją. Ale nie był sam. Ktoś sie dział za kie- 
row ni cą”.

Te raz Wil dey zer ka na swój cien ki re por ter ski no tes.

„Ko bie ta, lat osiem na ście lub dzie więt na ście, jak mi się wte dy wy- 
da je, ale z dru giej stro ny nie któ rzy mają szczę ście do mło dzień cze go
wy glą du. Wło sy spię te w ku cyk. Spi su ję nu me ry blach, ale nie mogę
ich od razu spraw dzić, bo nie mam w au cie lap to pa”.

Po tem po ka zu je mi kart kę. Na dole jest na gry zmo lo ne: DRK-1066.

„Po zna jesz?”

Nic nie mó wię, ale to oczy wi ście moja re je stra cja.

„W każ dym ra zie sie dzę i pa trzę. Ob ser wu ję ten dom już od ja kie- 
goś cza su i za czy na mnie to mę czyć”.

Mnie za czy na mę czyć słu cha nie o rze czach, o któ rych już wiem.
Więc prze cho dzę do ofen sy wy.

„Dla cze go nie mo żesz po pro stu po dejść do drzwi i za pu kać?
Prze cież je steś taj nia kiem. Nie mo żesz sam do ko nać za ku pu?”



„Ten gość nie dzia ła w taki spo sób. Ob słu gu je tyl ko z po le ce nia.
Jak za pu kam, to nie zbyt uprzej mie każą mi spier da lać. Nie tędy dro- 
ga do przy mknię cia ta kie go di le ra. Trze ba zna leźć ko goś, kto dla nie- 
go pra cu je, i go zwer bo wać”.

„Tak jak zwer bo wa łeś mnie”.

„Wła śnie”.

„Więc dla cze go nas śle dzi łeś?”

„Szcze rze mó wiąc, ze wzglę du na cie bie”.

„Co?”

„Nie pa so wa łaś. Po ko le siach, któ rzy tam za jeż dża ją, zwy kle wi- 
dać, że są z bran ży. Po to bie nie. Więc sko ro ty by łaś ama tor ką, to
uzna łem, że twój chło pak też. Ina czej by cię nie za brał. Plus jesz cze
ten zie lo ny ple cak. Mia łem co do nie go do bre prze czu cia. Więc za
wami ru szy łem”.

„Li cząc, że nas za trzy masz”.

„Tak jest”.

Wil dey wol no dra pie się po bro dzie, gła dząc krót ki za rost.

„Sa rie, ten Chuc kie to na praw dę nie cie ka wy typ. Gdy bym tak nie
my ślał, nie po świę cał bym mu tyle cza su”.

„Jak bar dzo nie cie ka wy?”

Wil dey przez uła mek se kun dy nie może po wstrzy mać
uśmiesz ku, a po tem na po wrót przy bie ra po nu rą po li cyj ną



minę. To oka zja. Stra chem może wie le zdzia łać.
– Nie mogę roz ma wiać o trwa ją cym do cho dze niu – kon ty- 

nu uje. – Ale na miej scu two im i  two je go chło pa ka trzy mał- 
bym się tak da le ko od Dzie wią tej Uli cy, jak to moż li we. Wi- 
dzia łem, co ten fa cet robi z  ludź mi. – Na chy la się. – Sa rie,
two je mu chło pa ko wi nic się nie sta nie. Obie cu ję. Je śli za- 
cznie ze mną roz ma wiać, to go ochro nię. Za ła twię wy co fa- 
nie za rzu tów.

– Mu szę już wra cać – od po wia da Sa rie. – Mam re fe rat do
na pi sa nia.

– Ta spra wa nie znik nie – mówi Wil dey. – Ja nie znik nę.

Mar ty już pra wie śpi, kie dy sły szy trzask drzwi sa mo cho du.
Po omac ku wę dru je do okna, po ty ka jąc się o sto sy włas nych
bu tów i ubrań, a po tem rę ka wem ko szu li wy cie ra za pa ro wa- 
ną szy bę. Na uli cy wi dzi swo ją sio strę wy sia da ją cą z nie zna- 
ne go sa mo cho du. Dziew czy na wbie ga do domu. Sa mo chód
od jeż dża, ale Mar ty ze swo je go miej sca nie wi dzi re je stra- 
cji.

Nie do brze.
Mar ty bar dziej niż cze go kol wiek na świe cie nie cier pi,

gdy się go trak tu je jak małe dziec ko. Na wet przed śmier cią
mamy ro dzi ce wi dzie li w nim ma lu cha, któ ry nie ra dzi so bie
z „do ro sły mi” te ma ta mi w prze ci wień stwie do Sa rie. Kie dy
mamy za bra kło, zro bi ło się jesz cze go rzej. Te raz Mar ty jest
bied nym dzie cia kiem bez ma mu si, któ rym trze ba się sta le
opie ko wać. To strasz nie wku rza ją ce.

Sa rie była inna. Ona ni g dy nie pa trzy ła na nie go z  góry
i  nie uwa ża ła, że z  czymś so bie nie po ra dzi. To zna czy do
cza su, aż mama za cho ro wa ła, a Sa rie to przed nim za ta iła.
Mar ty dłu go był na nią zły. Kto jak kto, ale ona nie po win na
się tak za cho wać. A  gdy w  koń cu to się sta ło, wy wo ła ło
więk szy szok, niż po win no. Było zu peł nym za sko cze niem.



Te raz Sa rie ma wła sny se kret. A jego czę ścią jest ta jem ni- 
czy fa cet w  ob tłu czo nym se da nie. Jej chło pak? Może. Ale
tata nie jest na do pie kuń czym ty pem, co to każ de mu kan dy- 
da to wi chciał by po ła mać nogi. Więc je śli to jej chło pak,
a Sa rie nie chce, żeby tata go po znał, musi być kon kret nym
gnoj kiem.

Ale nie, tu nie cho dzi o  ja kąś dra mę z chło pa kiem w roli
głów nej. Sa rie wplą ta ła się w coś nie do bre go, a tata naj wy- 
raź niej zno wu od pły nął. Mar ty Hol land nie da się zno wu za- 
sko czyć.

4 GRUD NIA

Kie dy rano pa trzę na zmierz wio ne wło sy D. i dżin sy, w któ rych pew- 
nie spał, za sta na wiam się, co by było, gdy by wczo raj wie czo rem nie
po ja wił się Wil dey. Może do go ni ła bym D., za cią gnę ła go do domu,
przed sta wi ła ta cie, dała mu bu zia ka na do bra noc przed pój ściem na
górę. Może ob my śli li by śmy roz sąd ny plan dzia ła nia.

Oczy wi ście sta ło się ina czej. Bo te raz od mra ża my so bie tył ki nie- 
da le ko In de pen den ce Squ are, a ja opo wia dam, co mi cho dzi po gło- 
wie.

D. re agu je ina czej, niż my śla łam.

„Co? To obłęd! Nie ma mowy. Nie martw się. Coś wy kom bi nu ję”.

„Jak? Masz czas do wie czo ra”.

Od wra ca wzrok, prze ły ka śli nę.

„W za sa dzie to mam czas do te raz, bo za dwie go dzi ny mu szę zła- 
pać au to bus w głąb sta nu”.



Po wie trze jest lo do wa te, ale to nie po wstrzy mu je se tek tu ry stów,
głów nie z Azji, któ rzy kłę bią się wo kół In de pen den ce Hall, pstry ka ją
cy fro we zdję cia i cze ka ją na od jazd na stęp ne go au to bu su. Ręce już
mi zgra bia ły, bo za po mnia łam rę ka wi czek.

Od wczo raj szej nie spo dzie wa nej wi zy ty Wil deya w mo jej oko li cy
je ste śmy su per o stroż ni, je śli cho dzi o na sze spo tka nia. Mu szę za kła- 
dać, że on w każ dej chwi li może się gdzieś cza ić. Nie mal że sły szę,
jak mówi „a więc TO jest ten twój chło pak”, wsta jąc zza krza ka z kaj- 
dan ka mi w ręku. Dla te go ko niec ze spo tka nia mi u mnie w domu, nie
mo że my się też wi dy wać w domu D.

D. wy my ślił, żeby za ło żyć fał szy we kon ta na Twit te rze i ko mu ni ko- 
wać się tą dro gą. Wil dey mu siał by być ja sno wi dzem, żeby prze chwy- 
cić ta kie wia do mo ści, no nie? Usta li li śmy, że spo tka my się przy
Dzwo nie Wol no ści. To po mysł D. Ale z nie go tu ry sta!

Spa ce ro wa nie te raz wo kół pa wi lo nu z Dzwo nem to dziw ne uczu- 
cie.

„Dla cze go tu taj?”

„Roz ry so wa łem to so bie na ma pie w in ter ne cie. Je ste śmy w po ło- 
wie dro gi mię dzy mo imi dwo ma na stęp ny mi przy stan ka mi: metą
Chuc kie go a dwor cem au to bu so wym”.

Ro bię ob li cze nia w my ślach. Nie zga dza mi się.

„Za raz. Prze cież meta Chuc kie go jest w So uth Phil ly. A dwo rzec
au to bu so wy z sześć prze cznic stąd. Ja kim cu dem po ło wa dro gi wy- 
pa da tu taj?”



D. pa trzy na mnie z wa ha niem, ale w koń cu po sta na wia się ode- 
zwać.

„Meta Chuc kie go zmie nia po ło że nie co ty dzień. Cza sa mi na wet co
parę dni”.

„On ma aż tyle kry jó wek?”

D. krę ci gło wą i uśmie cha się po nu ro.

„Na wet so bie nie wy obra żasz”.

„To skąd wiesz, do kąd iść? Dzwo ni do cie bie czy jak?”

D. zno wu się waha, jak za sra ny szpieg z cza sów zim nej woj ny,
któ ry nie chce zdra dzać swo ich ta jem nic.

„Mamy inny ka nał ko mu ni ka cji. Jest bez piecz ny, nikt nie może
pod słu chi wać”.

„Kon tak tu je cie się na Twit te rze”.

„Nie, nie na Twit te rze”.

Po sta na wiam chwi lo wo zo sta wić te mat. Po co mi w ogó le ta wie- 
dza? Chy ba im wię cej się do wiem, w tym gor szej będę sy tu acji. Wil- 
dey to wy wę szy. „Ty coś wiesz, Wzo ro wa Stu dent ko, co nie?” Pie- 
przyć to. Tyl ko że tro chę je stem cie ka wa. Chy ba nie ma w tym nic
dziw ne go? D. jest wplą ta ny w świat, w któ ry wcią gnął rów nież mnie
– więc chy ba na tu ral ne, że in te re su je mnie jego me cha nizm. Wie- 
dząc wię cej, mogę się le piej chro nić. A może na wet chro nić D.

„Pój dę już. Chcia łem ci tyl ko dać znać, gdzie będę, że byś się nie
mar twi ła”.



„Te raz mar twię się jesz cze bar dziej”.

„Dla cze go?”

Wy trzesz czam oczy. No a jak my ślisz?

„To uro cze z two jej stro ny, ale se rio, nic mi nie bę dzie”.

„Nie mo żesz po pro sić tego Chuc kie go o prze dłu że nie ter mi nu?”

„Coś jak z ter mi nem od da nia re fe ra tu? To tak nie dzia ła. Di le rzy
za wsze do star cza ją ci to war, do pó ki pła cisz na czas. Je śli po pro szę
o prze su nię cie zwro tu, zo rien tu je się, że coś jest gra ne, i wię cej nie
do sta nę to wa ru. A bez nie go nie mam szan sy się wy pła cić. Ani za- 
pła cić za szko łę. Rów nie do brze mógł bym za cząć ucie kać już te raz”.

„Cho le ra”.

„No wła śnie. Prze sra ne mam, co?”

Idzie my da lej w mil cze niu, aż do cie ra my do wy sta wy daw nych
kwa ter nie wol ni czych na rogu Szó stej i Mar ket Stre et. Za nim przej dę
przez uli cę, pa trzę w obie stro ny. D. wy da je się po grą żo ny we wła- 
snych my ślach. Kie dy je ste śmy już bez piecz ni po dru giej stro nie
Mar ket Stre et, wresz cie mu mó wię.

„Nie ko niecz nie”.

Ten po mysł przy szedł mi do gło wy, kie dy dziś rano otwo rzy łam
oczy. Mo gła bym ukraść dwa ka fle z or ga ni za cji stu denc kiej, któ rej je- 
stem współ za ło ży ciel ką.

Samą mnie to za sko czy ło. Wczo raj wie czo rem usi ło wa łam roz k mi- 
nić inne spo so by zdo by cia dwóch ty się cy do la rów: może po życz ka



od taty (ale nie, wciąż spła ca ra chun ki za le cze nie on ko lo gicz ne
mamy, nie ma ta kich pie nię dzy), nowy kre dyt stu denc ki (nie, tata by
się do wie dział), kre dyt go tów ko wy w ban ku (z ja kim za bez pie cze- 
niem?). Za mę cza łam się tym, idąc spać, a rano od po wiedź już na
mnie cze ka ła.

Prze stęp stwo.

Tak, au ten tycz ne prze stęp stwo. Po szłam na wet do bi blio te ki uni- 
wer sy tec kiej i spraw dzi łam w ko dek sie, żeby się upew nić:

(a.1) Prze stęp stwo trze cie go stop nia – Nie li cząc przy pad ków
przed sta wio nych w pod punk cie (a), kra dzież jest prze stęp stwem
trze cie go stop nia, je śli skra dzio na suma wy no si 2000 do la rów
albo wię cej lub gdy skra dzio nym mie niem jest sa mo chód, sa mo- 
lot, mo to cykl, łódź mo to ro wa albo inny po jazd o na pę dzie sil ni- 
ko wym lub w przy pad ku kra dzie ży przez po zy ska nie kra dzio ne- 
go mie nia, gdy po zy sku ją cy zaj mu je się kup nem lub sprze da żą
kra dzio ne go mie nia.

Dwa ty sią ce. Do kład nie tyle, ile po trze bu je D., żeby nie zma sa kro wał
go di ler o idio tycz nej ksy wie. Zu peł nie jak by ko deks Pen syl wa nii
o tym wie dział i ro bił so bie ze mnie jaja.

Mo gła bym pró bo wać to so bie zra cjo na li zo wać, mó wiąc, że te dwa
ty sią ce tyl ko po ży czę, ale tak na praw dę to zwy kła kra dzież. Pie nią- 
dze z tej kra dzie ży tra fią do D., któ ry za nie sie je Chuc kie mu Mor fi nie,
żeby spła cić dług. D. do sta nie ko lej ne prosz ki na sprze daż. Po pro si
o wię cej niż zwy kle. Przez dwa ko lej ne dni bę dzie za pier da lał jak
głu pi, żeby je spy lić i za ro bić tyle, by do piąt ku spła cić swój dług wo- 
bec uczel ni i od dać mi kasę, za nim ktoś za uwa ży jej znik nię cie.



To jest kra dzież, praw da?

Wyj mu ję ko per tę z kie sze ni i po da ję ją D. Zdez o rien to wa ną minę
ma przy kle jo ną do twa rzy, do pó ki nie uchy li klap ki i nie zo ba czy
bank no tów w środ ku.

„O kur de!”

„O kur de o war to ści dwóch ka fli”.

„Skąd to masz? Po ży czy łaś od sta re go?”

„Nie za wra caj so bie tym gło wy”.

„Daj spo kój, mu szę wie dzieć. Co zro bi łaś?”

„Ty masz swo je ta jem ni ce, a ja swo je”.

D. nie wie, co po wie dzieć. Pa trzy na ko per tę, po tem na mnie,
a po tem zno wu na ko per tę. Wdzięcz ność prak tycz nie się z nie go wy- 
le wa. A te raz nie spo dzian ka: to jesz cze nie ko niec jego próśb o przy- 
słu gi.

„Mu sisz zro bić coś jesz cze”.

„Za raz… co?”

„Umó wić się z Wil dey em”.

„Niby po co?”

„Bo wie, że więk szość di le rów uzu peł nia to war co ty dzień. Ja ode- 
bra łem pacz kę w ze szłą śro dę, więc pew nie bę dzie ob ser wo wał
dom. Co bę dzie, jak mnie roz po zna?”



„Cho le ra. Więc mu szę od cią gnąć go ze sta no wi ska”.

„Wła śnie. Mo gła byś?”

Za pa da nie zręcz na ci sza. Mu si my się roz dzie lić, bo spra wy to czą
się szyb ko: kra dzież, zbli ża ją cy się od biór nar ko ty ków, od wró ce nie
uwa gi po li cjan ta, któ re chy ba pod pa da pod współ udział, no nie? Ale
chcia ła bym też zo stać z D. tro chę dłu żej. Chcia ła bym, że by śmy byli
zwy czaj ny mi dziew czy ną i chło pa kiem, któ rzy po zna li się na im pre- 
zie, mogą pójść so bie na mia sto, ro bić zwy czaj ne rze czy i nic nie
wisi im nad gło wa mi. Może nie dłu go tak bę dzie.

Ła pię D. za ra mię, co w moim wy da niu jest nie zdar nym wstę pem
do ob ję cia. Nie ro zu mie, o co mi cho dzi. Tyl ko się na mnie pa trzy.

„Co?”

„Lu bisz to ro bić?”

„Co ro bić? Jeź dzić au to bu sem w głąb sta nu?”

„Wiesz, o co py tam”.

„Wiem. Ale już ci mó wi łem. Po trze bu ję kasy na cze sne”.

„My śla łam o tym. Są inne spo so by za ra bia nia pie nię dzy”.

„Są?”

„No… tak. Są”.

„Sły sza łaś kie dyś o Cin dy Schraff?”

„O kim? Czy ty zmie niasz te mat?”



D. krę ci gło wą.

„Cin dy Schraff była wy róż nia ją cą się stu dent ką, skoń czy ła stu dia
w ze szłym roku, więc mo żesz jej nie znać. Śred nia czte ry zero, i to
wli cza jąc pro gram trój ki, w piz du za jęć do dat ko wych, wo lon ta riat,
wszyst ko. Ge ne ral nie stu dent ka ide al na. I te raz tak: nie chce iść na
pra wo, me dy cy nę ani pie przyć się ze stu dia mi dru gie go stop nia.
Chce tyl ko zro bić dy plom, zna leźć pra cę, wpro wa dzić się do wła sne- 
go domu. Na cha cie jest do dupy, ale to nie waż ne, cięż ko pra co wa ła,
żeby się wy rwać. No więc koń czy stu dia, roz sy ła mi lion CV, idzie na
parę roz mów kwa li fi ka cyj nych i nic. Do słow nie mie sią ca mi ci sza. Do- 
cho dzi ter min spła ty kre dy tu stu denc kie go, a jak się nie wy wią żesz,
to ta kich dłu gów nie wy ma że się ban kruc twem. Ro dzi ce jej nie po- 
mo gą. Uwa ża ją, że sama jest so bie win na, a ich na stu diach nikt nie
ra to wał. No więc pró bu je da lej, wy da je jesz cze wię cej kasy na se mi- 
na ria za wo do we i z przy wódz twa, wy naj mu je re kru te ra, robi wszyst- 
ko. Ale nikt nie szu ka pra cow ni ków. I wiesz, co wte dy zro bi ła?”

„Za czę ła di lo wać oxy”.

„Nie. Za bi ła się”.

Do bra, te raz się czu ję jak ostat nia pin da.

„Zna łeś ją?”

„Tak. Tro chę. Cho dzi mi o to, że gra jest to tal nie usta wio na. Moż na
ro bić same tak zwa ne wła ści we rze czy i wiesz, do cze go się doj- 
dzie? Za py taj Cin dy”.

„Zo ba czę, co da się zro bić”.

PORT RICH MOND



Wil dey wy cią ga pa pie ro we sa szet ki sztucz ne go cu kru z pro- 
sto kąt ne go szkla ne go po jem ni ka i roz kła da je na bla cie sto- 
łu. Wciąż nie może uwie rzyć, że to robi. Wska zu je cu kier
ge stem.

– Do bra, to jest to war.
Wzo ro wa Stu dent ka mówi: mo ment, mo ment, po czym za- 

czy na grze bać w tor bie. Wy cią ga nie bie ski ze szyt eg za mi na- 
cyj ny i czar ny dłu go pis.

– Co ty ro bisz?
– No tat ki.
– Po co?
– Ja się w  ten spo sób uczę. Jak coś za pi su ję, to wcho dzi

mi do gło wy i  już tam zo sta je. Na uczy łam się tej sztucz ki
w li ceum.

Hm. Rze czy wi ście wzo ro wa stu dent ka, nie ma co. Wil dey
zdzi wił się, kie dy go dzi nę temu przy sła ła mu wia do mość –
w pierw szej chwi li nie roz po znał jej nu me ru. Przez ostat ni
ty dzień to on truł jej dupę, nie od wrot nie. Może ty go dnio wa
pre sja wresz cie po skut ku je. Może za dzia ła ło wczo raj sze ul- 
ti ma tum. Kto wie. Ale kie dy od dzwo nił, Wzo ro wa Stu dent ka
za py ta ła szep tem: „Skąd wia do mo, że ktoś jest di le rem? Ale
tak na sto pro cent?”. No i pro szę bar dzo. Ła mie się. Pa trzy
na swo je go chło pa ka w  in nym świe tle. Kaz mia ła ra cję, że
dziew czy na pęk nie. To była tyl ko kwe stia cza su. Wil dey po- 
wie dział, żeby spo tka ła się z  nim w  Ara min go Di ner – to
chy ba za czy na ło się ro bić ich zwy cza jo we miej sce – za go- 
dzi nę.

Tym ra zem przy szła głod na. Ale i tak nie za mó wi ła praw- 
dzi we go je dze nia. Tyl ko sa łat kę, sos wi ne gret i, co dziw ne,
mi skę owsian ki z mio dem. „Nie chcesz praw dzi we go je dze- 
nia?” – za py tał Wil dey. „To jest praw dzi we je dze nie” – od- 
par ła. On nie jest głod ny. Za ma wia kawę i prze cho dzą do in- 
te re sów.



Nar ko ty ko wych in te re sów.
– Skąd wiesz, jak zna leźć di le ra? – pyta Sa rie. – Prze cież

może nim być każ dy.
– Hehe. Na resz cie ro zu miesz, dla cze go pła cą mi ko ko sy.
– Nie o to mi cho dzi.
– Nie mar twię się sa my mi di le ra mi, tyl ko tym, co di le rzy

mogą zro bić dla mnie, bo w  mo jej ro bo cie trze ba się piąć
w górę dra bi ny.

– Dra bi ny?
To wła śnie wte dy Wil dey wpa da na po mysł zi lu stro wa nia

Sa rie ca łe go biz ne su, po cząw szy od sa sze tek cu kru uda ją- 
cych to war.

– To war? – pyta dziew czy na.
– No wiesz, oxy, per co cet, he ro ina, co kol wiek – od po wia- 

da Wil dey i  uświa da mia so bie, że chy ba mówi trosz kę za
gło śno. Kil ko ro cy wi li oglą da się w ich stro nę: czar ny fa cet
i  bia ła dziew czy na sie dzą przy sto li ku i  ga da ją o  nar ko ty- 
kach.

– Ro zu miem – rzu ca Wzo ro wa Stu dent ka, ni cze go nie- 
świa do ma. Uro cze, wszyst ko no tu je. Na wet przy gry za ję zyk
i w ogó le.

– To zło żo na sieć. Nie myśl, że go ście wy ska ku ją gdzieś
z  ło dzi, a  po tem za czy na ją ła zić po uli cach i  han dlo wać –
wy ja śnia Wil dey, pra wie już szep tem. – To war prze cho dzi
przez wie le, wie le rąk, za nim w  koń cu tra � do zwy kłe go
ulicz ne go di le ra. – Zer ka na stół, a po tem obok pla sti ko we- 
go po jem ni ka z  cu krem sta wia bu tel kę ke czu pu. – Ten ke- 
czup to jest ba ron nar ko ty ko wy. Ko leś rzą dzi wszyst kim.
Ma te riał do sta je bez po śred nio ze źró dła: z  Ame ry ki Po łu- 
dnio wej, Mek sy ku, Afga ni sta nu, wszyst ko jed no. Ale tu, do
mia sta, spo ro to wa ru tra �a z Mek sy ku, przez Ka li for nię.

Sa rie pod no si wzrok, po tem go spusz cza, pi sze za pa mię- 
ta le.



Wil dey nie umie się po wstrzy mać. Lubi mieć pu blicz ność.
Czu je na tchnie nie. Chwy ta opa ko wa nie dże mu wi no gro no- 
we go z pla sti ko wej tac ki, peł nej tego. A po tem jesz cze mo- 
re lo we go. A co tam. Sa szet ki cu kru kła dzie na tych opa ko- 
wa niach.

– To mię dzy na ro do wi prze myt ni cy. Ba ron nar ko ty ko wy
wy naj mu je ich, żeby wwieź li to war do kra ju. Są w tym na- 
praw dę do brzy. Po wiedz my, że cho dzi o koks. Rocz nie tacy
go ście prze rzu ca ją go do Sta nów pięć set ton.

Wil dey prze su wa dże my prze my ca ją ce nar ko ty ki po bla cie
sto łu w kie run ku… cze go jesz cze mógł by użyć…

Bu tel ki musz tar dy. Ta kiej sze ro kiej, przy sa dzi stej. Aha,
bę dzie ide al na.

– To jest boss. Sie dzi w Sta nach, nad zo ru je in te res od tej
stro ny.

Sa rie za pi su je.
Wil dey obok musz tar dy sta wia sol nicz kę i pie prz nicz kę.
– Ci tu taj są szcze bel ni żej, to kra jo wi dys try bu to rzy. Od- 

bie ra ją to war od bos sa, prze twa rza ją, roz cień cza ją, co tam
trze ba, a po tem pusz cza ją da lej do swo ich di le rów.

Sa rie wy cze ku ją co pa trzy znad no ta tek. Wil dey roz glą da
się po sto le. Co zo sta ło? Obok kub ka z kawą leżą czte ry pu- 
ste po jem ni ki po śmie tan ce, z  za dar ty mi pa pie ro wy mi
wiecz ka mi. Do bra, nada dzą się. Zbie ra je i  rzu ca przed
Wzo ro wą Stu dent ką.

– A to di le rzy. Go ście spy la ją cy to war klien tom. Oni chu ja
zna czą. Są jak go ście na ka sie w McDo nal dzie. Moż na ich
spi sać na stra ty i ła two wy mie nić.

Żeby to zi lu stro wać, Wil dey prze su wa ręką po bla cie, po- 
trą ca jąc po jem ni ki, tak że od bi ja ją się od prze gro dy z la mi- 
na tu.

– Twój chło pak to po jem nik po śmie tan ce. Mam na nie go
szcze rze wy je ba ne.



– In te re su jesz się nim tyl ko po to, żeby do trzeć szcze bel
wy żej – mówi dziew czy na. – Do sol ni czek i pie prz ni czek.

– Wła śnie. To myśl o za ła twia niu tych so lo no-pie przo nych
chuj ków spra wia, że rano wsta ję z  łóż ka. A  jesz cze le piej,
jak do pad nę ich tylu, żeby się do rwać do bu tel ki musz tar dy.
Ta kiej du żej, tłu stej, z  sze ro kim ry jem. To mój praw dzi wy
cel.

Wzo ro wa Stu dent ka wszyst ko no tu je, więc Wil dey czu je,
że po wi nien te raz pod su mo wać wy kład.

– No do bra, wi dzisz to wszyst ko na sto le? To wszyst ko,
przed czym sie dzisz? To gra war ta sie dem set pięć dzie siąt
mi liar dów do la rów. Mi liar dów, nie mi lio nów. A ja je stem tyl- 
ko ziom kiem, co za ra bia sześć dzie siąt ka �i rocz nie i pró bu- 
je im we tknąć kij w szpry chy.

Dziew czy na kiwa gło wą, od kła da dłu go pis, bie rze kęs sa- 
łat ki. Żuje w za my śle niu, jak by dużo jej się te raz prze wa la ło
przez gło wę.

– Co się dzie je z po jem ni kiem po śmie tan ce, kie dy zo sta- 
nie zu ży ty?

Wil dey się uśmie cha.
– To za le ży. Ale w tym kon kret nym przy pad ku po jem ni ko- 

wi nic się nie sta nie, pod wa run kiem że wyda swo ją sol nicz- 
kę-pie prz nicz kę. Masz moje sło wo.

Sa rie żuje na stęp ny kęs sa łat ki.
Wil dey mówi da lej:
– Po wiem ci, co się zwy kle dzie je ze śmie tan ka mi. Albo je

ła pie my, albo w koń cu giną. I mam na my śli zde cy do wa ną
więk szość, Sa rie. Nie ma in nej dro gi, chy ba że się do ga da- 
ją. Twój chło pak jest bia ły, praw da?

Sa rie na dal prze żu wa, wpa tru jąc się w tę swo ją pa szę dla
kró li ków. Nie od po wie na to py ta nie. Jesz cze nie.

– Uznam to za po twier dze nie. Więc może ma tro chę więk- 
sze szan se. Ale też więk sze praw do po do bień stwo, że za- 



cznie się gać po wła sny to war, o  ile już nie za czął. Bia li
chłop cy ko cha ją pi gu ły. Wkrót ce za czy na ją mieć pro blem
z wła ści wą oce ną sy tu acji. Na przy kład każą swo jej nie win- 
nej dziew czy nie za wieźć się do sol nicz ki-pie prz nicz ki, a po- 
tem la skę zo sta wia ją z ma te ria łem. Sko ro on wy ci na ta kie
nu me ry, to zna czy, że krę ci się już wo kół od pły wu, je śli
wiesz, co mam na my śli.

Sa rie cią gle żuje. Po pi ja ły kiem lo do wa tej wody.
– Co ozna cza, że zro bisz mu wiel ką p…
Od zy wa się ko mór ka Wzo ro wej Stu dent ki – ese mes albo

coś. Kie dy dziew czy na wy cią ga te le fon z tor by, Wil dey pró- 
bu je zer k nąć od nie chce nia, ale blask świa teł w knaj pie to
unie moż li wia.

– Kto to?
Sa rie pod no si wzrok.
– Mój tata. Pyta, czy wró cę do domu na obiad.
– Co? Tyle sa łat ki ze żar łaś i jesz cze ci mało?
I wte dy się po ja wia: praw dzi wy uśmiech Wzo ro wej Stu- 

dent ki. Wil dey jest oszo ło mio ny. Kie dy jego in for ma tor ka się
uśmie cha, wy glą da jak zu peł nie inna oso ba.

– No więc – mówi Wil dey, na braw szy od wa gi – może
chcesz mi coś po wie dzieć?

Uśmiech zni ka rów nie szyb ko, jak się po ja wił, wra ca za- 
nie po ko jo ny wy raz twa rzy. Wła śnie, Wzo ro wa Stu dent ko.
Po win naś się nie po ko ić. Po móż my two je mu chło pa ko wi –
wspól nie. Jak dziś wie czo rem mło dy pu ści far bę, to rano
Wil dey bę dzie już przy go to wy wał na lot na Chuc kie go. Ku pię
ci tyle sa łat ki, ile tyl ko zmie ścisz. Wiesz, że tak bę dzie wła- 
ści wie. Je steś mą dra. Więc zrób to wresz cie.

– Daj mi czter dzie ści osiem go dzin – mówi Sa rie, za ska ku- 
jąc go po raz dru gi tego dnia.

4 GRUD NIA



Mamo, nie mo żesz po wie dzieć, że ni cze go się nie uczę. Dzi siaj dzię- 
ki Wil dey owi prze szłam przy śpie szo ny kurs funk cjo no wa nia ryn ku
nar ko ty ko we go. Wil dey nie miał po ję cia, że tyl ko gram na czas, po- 
zwa lam mu ga dać, sprze da ję mu minę pod ty tu łem „To tal nie Słu- 
cham, Co Do Mnie Mó wisz”. (Choć tak szcze rze, to na praw dę było
cie ka we). Aż tu na gle w po ło wie roz mo wy na gle wi bru je moja praw- 
dzi wa ko mór ka. Czu ję ją w tor bie. Wyj mu ję, zer kam na ekran, mod- 
ląc się, żeby Wil dey był zbyt za ję ty swo imi po jem ni ka mi po śmie tan- 
ce i bu tel ka mi musz tar dy, żeby spoj rzeć w dół.

To wia do mość od D.:

„Wy sze dłem”.

Wil dey prze krzy wia gło wę w stro nę te le fo nu.

„Kto to?”

Kła mię, że tata.

„Pyta, czy wró cę do domu na obiad”.

„Co? Tyle sa łat ki ze żar łaś i jesz cze ci mało?”

Pod no szę wzrok i zmu szam się do sze ro kie go uśmie chu. Wil dey
też się uśmie cha, a ja czu ję, że po raz pierw szy od ty go dnia je stem
w sta nie od dy chać. Po ci chu wsu wam ko mór kę do tor by. Dro ga wol- 
na; za parę mi nut D. bę dzie sie dział w au to bu sie ja dą cym w głąb
sta nu, gdzie być może uda mu się za mie nić kil ka wor ków pi gu łek –
to wa ru, upo mi nam samą sie bie – na czte ry ty sią ce do lców zy sku.
A te raz do mnie na le ży wsy pa nie ko goś in ne go na miej sce D. I dam
radę. Sko ro je stem w sta nie w osiem go dzin wy sma żyć ja kieś bred- 



nie o re wo lu cji fran cu skiej, to z pew no ścią po tra fię zna leźć w Fi la del- 
fii di le ra nar ko ty ków.

Sa rie bie rze prysz nic, co ozna cza, że gdzieś wy cho dzi. Mar- 
ty Hol land wie, że to nie ty po we jak na zwy kły dzień ty go- 
dnia. Je śli już, Sa rie dłu żej zo sta je na uczel ni, żeby po szu- 
kać cze goś w  bi blio te ce, ale po tem wra ca do domu,
robi/zja da szyb ką ko la cję i  idzie na dół do piw ni cy pra co- 
wać. Cza sa mi Mar ty scho dzi tam z  książ ką i  pyta sio strę
o ja kieś sło wo, uda jąc, że go nie ro zu mie, tyl ko po to, by się
upew nić, że u niej wszyst ko w po rząd ku. Prze sta ła się na- 
wet spo ty kać z  Tam my. (Szko da, bo Tam my za wsze faj nie
Mar ty’ego trak to wa ła, choć pew nie po pro stu była miła dla
dzi wa ka, bo wia do mo, kar ma wra ca). Od kąd Sa rie we wrze- 
śniu za czę ła stu dia, ni g dy nie wy cho dzi wie czo rem. Więc
do kąd się te raz wy bie ra?

Czy tata ją prze eg za mi nu je? Wąt pli we. Oglą da w sa lo nie
ja kiś sta ry �lm ak cji z  lat osiem dzie sią tych i  pije czwar tą
bu tel kę yuen glin ga (są dząc po trzech pu stych w  ko szu do
re cy klin gu). Pro po no wał Mar ty’emu, żeby do nie go do łą- 
czył, mo gli by na wet zro bić po pcorn, ale Mar ty po dzię ko wał.
Nie jego kli ma ty. Czy nikt nie zda je so bie spra wy, że ju tro
rano szko ła?

Mar ty przy kła da ucho do ścia ny, żeby się upew nić, że
ciąg le leci woda, a  po tem szyb ko zdej mu je klu czy ki Sa rie
z pla sti ko we go ha czy ka na lo dów ce i wy bie ga na dwór. Ka- 
no na da i  wy bu chy do bie ga ją ce z  sa lo nu tłu mią wszyst kie
dźwię ki, co jest bar dzo wy god ne. Mar ty, te raz już pew ny
sie bie, idzie do hon dy, otwie ra drzwi, wkła da klu czy ki do
sta cyj ki, żeby włą czyć do pływ prą du, spi su je od czyt z licz ni- 
ka mil, wy łą cza sta cyj kę.

Ale to tyl ko me to da awa ryj na, bo te raz ma nowy spo sób
usta le nia, do kąd jeź dzi Sa rie. Za mó wił to w week end przez



in ter net za 18,95 do la rów, a przy szło dzi siaj: nie ko rzy sta ją- 
ce z  GPS, opar te na tech no lo gii Blu eto oth urzą dze nie śle- 
dzą ce sQu are pierw szej ge ne ra cji. Zwy kły za sięg Blu eto oth
to tyl ko trzy dzie ści me trów, więc ta mała pla sti ko wa kost ka
by ła by bez u ży tecz na, chy ba że Mar ty chciał by śle dzić Sa rie
przez po ło wę dro gi do naj bliż szej prze czni cy. Pro jek tan ci
sQu are wpa dli jed nak na spryt ny po mysł: crowd so ur cing
wy szu ki wań. Gdy tyl ko twój sQu are znaj dzie się w trzy dzie- 
sto me tro wym za się gu in ne go użyt kow ni ka, do sta niesz po- 
wia do mie nie w  apli ka cji. Naj więk szym ogra ni cze niem jest
oczy wi ście to, że sQu are’ów nie ma jesz cze wszę dzie.
Pierw szą par tię wy ku pi li jed nak en tu zja ści no wo ści i lu dzie
wspie ra ją cy pro jekt, więc Mar ty li czy, że w  Fi la del �i jest
dość tych urzą dzeń, by przy naj mniej z  grub sza wie dzieć,
gdzie prze by wa Sa rie.

Te raz po zo sta je py ta nie: gdzie to umie ścić? Mar ty nie
chce wkła dać kost ki do schow ka (w któ rym Sa rie i  tak
utrzy mu je ład i po rzą dek), bo to od cię ło by ją od po ten cjal- 
ne go sy gna łu in nych użyt kow ni ków. Naj lep sze by ły by ze- 
wnętrz ne kra wę dzie auta. Gdzie jesz cze moż na zo sta wić
urzą dze nie, nie li cząc za mon to wa nia go na de sce roz dziel- 
czej? Wła śnie w  tym mo men cie Mar ty pod no si wzrok i  za- 
uwa ża wiel ki me da lik ze Świę tym Krzysz to fem przy cze pio- 
ny do osło ny prze ciw sło necz nej. Mama ku pi ła go tego sa- 
me go dnia co hon dę. Była ka to licz ką, była prze sąd na i nie
chcia ła jeź dzić bez me da li ka. Tata, ka to lik na od wy ku, za- 
wiózł ją pro sto do skle pu z  de wo cjo na lia mi i  ku pił jej naj- 
więk szy me da lik, jaki zna lazł. Całe szczę ście, bo sQu are
aku rat się pod nim zmie ści i bę dzie nie wi docz ny.

Kie dy Mar ty do ty ka me da li ka, my śli o ma mie i o tym, że
w  tej chwi li pa trzy ła by na nie go z na ga ną, a  to naj gor sze,
co mo gło by się wy da rzyć. Drży mu war ga, więc ją przy gry- 



za. Nie bądź dziec kiem. Two ja sio stra nie po trze bu je ma łe- 
go bra cisz ka, po trze bu je ko goś, kto się nią za opie ku je.

Go to we. Do brze scho wa ne. Urzą dze nie jest zu peł nie nie- 
wi docz ne i moc no się trzy ma. Me tal nie po wi nien za kłó cać
sy gna łu Blu eto oth, a wy daj na ba te ria po dob no trzy ma rok.

– Prze pra szam, Świę ty Krzysz to �e – mówi Mar ty na
wszel ki wy pa dek. – Nie miej tego Sa rie za złe.

Świę ty Krzysz tof, je śli słu cha, nie od po wia da.
Mar ty wy sia da z sa mo cho du, za my ka go naj ci szej, jak po- 

tra �, a po tem czmy cha z po wro tem do domu. Otwie ra drzwi
i na tych miast sły szy ko ją ce od gło sy okrzy ków i strze la ni ny.
Sa rie na to miast jest w kuch ni, w szla fro ku, z wło sa mi owi- 
nię ty mi ręcz ni kiem, robi so bie her ba tę. Od wra ca się i  na- 
tych miast za uwa ża Mar ty’ego.

– Gdzie by łeś?
Mar ty wciąż ma w ręku jej klu czy ki, któ re te raz cho wa za

ple ca mi, mo dląc się, żeby nie za brzę cza ły.
– Wy da wa ło mi się, że usły sza łem coś na ze wnątrz –

mówi. To kłam stwo wy ta cza się z  jego ust nie mal au to ma- 
tycz nie. – Wy cho dzisz gdzieś?

Sa rie znów od wra ca się do bla tu.
– Tak, jadę się tro chę po uczyć z Tam my.
– Z Tam my? Se rio?
– Tak. Se rio. Z Tam my. O co ci cho dzi?
– Tata wie?
Sa rie zno wu pa trzy na nie go z dziw ną miną.
– Wie. Dla cze go miał by nie wie dzieć?
– Znasz tatę… cza sa mi nie uwa ża. Chcia łem się tyl ko

upew nić, że wie, gdzie bę dziesz, żeby po tem nie obu dził
mnie w środ ku nocy i nie wy py ty wał.

Wy pa da nie co agre syw niej, niż Mar ty za mie rzał. Sa rie
wy glą da na tro chę ura żo ną, a  po tem zno wu sku pia się na



her ba cie. Z sa lo nu nie sie się echo ko lej nej eks plo zji. Bum.
Sku cha.

Ale te raz przy naj mniej wia do mo, gdzie sio stra teo re tycz- 
nie bę dzie. Tam my Ple ece miesz ka w Ry dal, ja kieś trzy mile
stąd. Je śli sQu are ode zwie się gdzie kol wiek in dziej w mie- 
ście, Mar ty do wie się o tym na tych miast. Licz nik mil też po- 
wie praw dę, choć Sa rie za wsze może skła mać, że po je cha ły
z Tam my do ka wiar ni w Abing ton albo coś ta kie go.

Te raz Mar ty sia da przy sto le w kuch ni i uda je, że kart ku je
dzi siej sze wy da nie „Da ily News”, cze ka jąc, aż Sa rie wyj dzie
z domu. Trze ba z po wro tem po wie sić jej klu czy ki na lo dów- 
ce, ale on za bar dzo się tym nie mar twi. Sio stra musi jesz- 
cze wy su szyć wło sy, ubrać się i od wa lić wszyst kie inne bab- 
skie spra wy. Dla te go Mar ty moc no ści ska klu czy ki w dło ni,
tak by nie za brzę cza ły, i oglą da ar ty ku ły o  lu dziach za bi ja- 
nych w ca łym mie ście. Dwie oso by za strze lo no na pla cu za- 
baw w oko li cy o na zwie Fa ir hill (o któ rej on ni g dy nie sły- 
szał). Ko lej ną przed ba rem na Lan ca ster Ave nue nie da le ko
Po wel ton Vil la ge (któ rą Mar ty zna z re por ta żu kry mi nal ne- 
go The Uni corn’s Se cret prze czy ta ne go la tem). I wciąż żad- 
nych po szlak w spra wie ma sa kry w rze ko mej me li nie nar ko- 
ty ko wej w Rhawn hurst, czy li nie po ko ją co bli sko. W sa lo nie
mę ski głos rzu ca ja kąś dow cip ną uwa gę, któ rej Mar ty nie
sły szy wy raź nie, roz le ga się szyb ka se ria strza łów z pi sto le- 
tu, a po tem ko lej na dow cip na uwa ga. Sa rie koń czy so bie ro- 
bić her ba tę i  wy cho dzi z  kuch ni bez sło wa. Mar ty wie sza
klu czy ki z boku lo dów ki, a póź niej idzie do sie bie na górę,
żeby skoń czyć za da nie z  ma te ma ty ki i  cze kać. To bę dzie
dłu ga noc.



Dziew czy ny
4 GRUD NIA (póź niej)

Dzi siaj: re se arch nar ko ty ko wy, po dej ście pierw sze.

Za nim ura czę Cię moją opo wie ścią o bez kom pro mi so wym ulicz- 
nym re se ar chu… cóż, znasz mnie, Mamo. Je stem, jak to lu dzie mó- 
wią, in tro wer tycz ką. Tłu my lu dzi nie prze szka dza ją mi pod wa run- 
kiem, że mogę się w nich zgu bić i nikt nie pró bu je ze mną roz ma- 
wiać. Dla te go sama myśl o wej ściu w tłum, żeby usta lić, skąd moż na
sko ło wać nar ko ty ki… No wła śnie.

Mia łam jed nak po szla kę. Pod czas go rącz ko wych po szu ki wań
w in ter ne tach tra fi łam na tekst o tak zwa nych nar ko mań skich Bon nie
i Cly dzie, któ rzy na pę dza ni he ro iną i kok sem sia li spu sto sze nie
w Cam den i Fi la del fii. Przy po mnia łam so bie, że w mar cu mó wi li
o tym wszy scy w szko le, chi cho ta li, po ka zu jąc so bie te le fo ny z fil mi- 
kiem na YouTu bie, na któ rym ra dio wóz wpa da w dłu gi sznur za par- 
ko wa nych sa mo cho dów. Wte dy ja koś nie zwra ca łam na to uwa gi,
więc dzi siaj wy szu ka łam w sie ci. I kur de… „Cly de” był dwu dzie stocz- 
te ro let nim ro bot ni kiem dniów ko wym z przed mieść, a „Bon nie” – jego
dwu dzie sto trzy let nią na rze czo ną. Na zdję ciach „przed” wy glą da ją na
szczę śli wą parę: cali uśmiech nię ci, sty ka ją się gło wa mi, odu rze ni ży- 
ciem. On szczu pły i umię śnio ny, ma krót ko przy strzy żo ne wło sy
i przy stoj ną twarz, któ rej taka fry zu ra pa su je. Ona mło dzień cza, ma
duży biust i ide al nie bia łe zęby, ja kie każ dy z nas chciał by mieć. To
było „przed”.

Po trzech dniach grza nia he ro iny po sta no wi li po je chać do Cam- 
den, żeby sko ło wać wię cej. Ich sa mo chód za trzy ma no, po li cjant po- 



dej rze wał ich o za kup nar ko ty ków, no bo po co in ne go jeź dzi się do
Cam den? Po tem mó wi li, że za mie rza li ze rwać z na ło giem – bądź co
bądź, mie li w domu dziec ko – ale chcie li „zro bić to z hu kiem”. Pro fe- 
sor Chay kin za wsze nam po wta rza, że by śmy uni ka li okle pa nych fra- 
ze sów typu „roz pę ta ło się pie kło”, ale… roz pę ta ło się pie kło. Bon nie
i Cly de po sta no wi li, że kra dzież ra dio wo zu po li cjan ta z Cam den to
bar dzo do bry po mysł. Więc to zro bi li. Je cha li nim przez most Bena
Fran kli na, gdzie zno wu zo sta li za trzy ma ni, tym ra zem przez fi la del fij- 
ską po li cję. Mo gła byś po my śleć, że na tym ich hi sto ria się koń czy,
ale jak po ka zu je na gra nie na YouTu bie, by ła byś w błę dzie. Cly de był
w kaj dan kach, a Bon nie uzna ła, że kra dzież fi la del fij skie go ra dio wo- 
zu to też jest do bry po mysł – może chcia ła ukraść po jed nym sa mo- 
cho dzie z każ dej ko men dy w do li nie De la wa re? – a po tem po to czy ła
się nim do Fi sh town, gdzie wpa dła na sznur za par ko wa nych aut i za- 
trzy ma ła się z pi skiem. Gli nom wresz cie uda ło się za kuć ją w kaj dan- 
ki, a na za jutrz set ki ty się cy lu dzi prze rzu ca ły się dow ci pa mi i po ka zy- 
wa ły so bie fil mik z jej ostat ni mi chwi la mi na wol no ści.

Nie, Mamo, nie martw się, nie jadę do Cam den, żeby wro bić ulicz- 
ne go di le ra. Ani nie pla nu ję kry mi nal nego sza leń stwa w dwóch róż- 
nych sta nach, z uży ciem dwóch skra dzio nych ra dio wo zów. Za to
czy ta jąc o prze szło ści tej pary, od kry łam, że byli ak tyw ni na sce nie
nar ko ty ko wej w dziel ni cy Nor thern Li ber ties, dra gi ku po wa li w hip- 
ster skich klu bach i mi kro bro wa rach. Zwłasz cza w lo ka lach z mu zy ką
na żywo. Czy li do kład nie ta kich, gdzie mogę wejść dzię ki pod ra bia- 
ne mu do wo do wi od Tam my.

Dzi siaj cały trik po le ga na tym, żeby ubrać się na tyle nie zo bo wią- 
zu ją co, jak bym je cha ła na spo tka nie z Tam my, a po tem po dro dze
wy pin drzyć się w sa mo cho dzie. Tata nie bę dzie się przy glą dał, co
mam na so bie – rzad ko zwra ca na to uwa gę, a ja nie daję mu po wo- 



dów. Ale Mar ty ostat nio dziw nie się za cho wu je, bar dziej niż zwy kle
in te re su je się mo imi wyj ścia mi i po wro ta mi.

Życz mi szczę ścia, Mamo. A je śli są ja cyś świę ci pa tro ni ka pu siów,
to daj im znać, co i jak.

Zapis wymiany wiadomości SMS między Kevinem Hollandem
a jego córką Sarie
HOL LAND: Cześć, córa, póź no się robi. Je dziesz do domu?
HOL LAND: Pro szę cię, Sa rie, znasz za sa dy, daj znać.
HOL LAND: Dzwo nię…
SA RIE: Je stem, tato! Za raz będę w domu.

WIL DEY: Wzo ro wa stu dent ko, ja kaś ak tu ali za cja?
WIL DEY: Pięć mi nut pra wie mi nę ło…
TI 137: za raz
TI 137: nie mogę pi sać
TI 137: pra cu ję nad czymś dla cie bie
WIL DEY: Nad czym?
WIL DEY: Daj znać jak bę dziesz mo gła
WIL DEY: Póź no się robi
WIL DEY: Nie pój dę so bie, wiesz o tym, praw da?

5 GRUD NIA (bar dzo, bar dzo, bar dzo póź no)

O Boże.

Mamo, to było za je bi ście głu pie.

Na wet nie py taj.

[-] cry cry bri bri 6 punk tów 2 go dzi ny temu
Wczo raj wie czo rem była taka la ska, szpi cel na sto pro cent. Co- 
raz młod sza ta psiar nia co?

[-] 2 bo xer man 1 go dzi na temu
kur na chy ba też z nią ga da łem cią gle py ta ła gdzie zna leźć na- 
le śni ki z sy ro pem! głu pia cipa

ferrill215 1 punkt 1 go dzi na temu
ktoś jej po wi nien zro bić śnia da nie



ri donk donk 1 punkt 1 go dzi na temu
ŚMIERĆ KON FI DEN TOM

ce re al kil la 31 punk tów 10 go dzin temu
ma ktoś zdję cie tej la ski? Nie zła cho ciaż?

BEAR CRE EK, PEN SYL WA NIA
CZWAR TEK, 5 GRUD NIA

Drew „D.” Pike ma dwa dzie ścia lat, jest wy róż nia ją cym się
stu den tem trze cie go roku w  ma łym ka to lic kim col le ge’u
i  za ra bia co naj mniej sześć dzie siąt ty się cy rocz nie jako
drob ny, ale od no szą cy suk ce sy di ler nar ko ty ków, a mimo to
mat ka wciąż sa dza go przy sto le dla dzie ci.

Wiek „dzie ci” w tak zwa nej ro dzi nie, któ rą mama oto czy ła
się po roz wo dzie, waha się od sied miu do dwu dzie stu
dwóch lat – Drew jest w tym to wa rzy stwie dru gi naj star szy.
Bez zna cze nia. Im pre za za wsze dzie li się na dwa wy raź ne
obo zy: tych, co mogą pić jaw nie, i  tych, któ rzy mu szą się
z  tym kryć. Mama z przy ja ciół mi na zy wa to „nie-Ro dzi ną”,
na cześć ja kiejś la mer skiej pacz ki, któ rą stwo rzy li w li ceum.

Fa scy nu ją co oglą da się tę ko me dię. Wer sja mamy brzmi
na stę pu ją co: Drew tak świet nie się ba wił w week end Świę- 
ta Dzięk czy nie nia, że wró cił do domu jesz cze na parę dni.
Zdą żył się stę sk nić za jej go to wa niem. Więc może spo tka my
się u mnie i  urzą dzi my spon ta nicz ną im pre zę? Przyjdź cie
z dzieć mi! Ow szem, jest czwar tek, ale co z tego?

Gów no, nie jej go to wa nie. Je śli ma mie tak bar dzo za le ży
na „ugo to wa niu do mo we go obia du”, to dla cze go za mó wi ła
sześć pizz z naj gor szej knaj py w ca łym hrab stwie Lu zer ne
i  wła śnie otwie ra pierw szą z  wie lu (bar dzo, bar dzo wie lu)
bu te lek ta nie go czer wo ne go wina?

Nie, praw dzi wy po wód tej spon ta nicz nej im pre zy jest pro- 
sty. W ze szłym ty go dniu Drew nie miał nar ko ty ków. W tym
ty go dniu ma. A przy ja cie le mamy po trze bu ją uzu peł nić za- 
pas.



Trze ba było wi dzieć ich miny ty dzień temu, kie dy nie-Ro- 
dzi na ze bra ła się na Świę to Dzięk czy nie nia. Naj pierw ab so- 
lut ne za sko cze nie. Ojej… Na praw dę? Za raz po tem fał szy wa
tro ska: Drew, czy na uczel ni wszyst ko do brze? Je śli mu sisz
z  kimś po roz ma wiać… I  wresz cie po lo wa nie na szcze gó ły
ewen tu al nej do sta wy: Wró cisz jesz cze do domu przed Bo- 
żym Na ro dze niem?

Gdy by nie to, że Drew sra ze stra chu o swo ją przy szłość,
ba wi ła by go ta ich idio tycz na de spe ra cja.

Te raz jed nak nie-Ro dzi na ma ocho tę im pre zo wać. I wy da- 
wać kasę na to war, któ ry star czy jej do świąt (Bo wte dy zno- 
wu przy je dziesz, praw da, ko cha nie?). Drew opy la swo ją
pacz kę w  mniej wię cej go dzi nę, po czym wy my ka się
z domu z Co urt ney, dwu dzie sto dwu let nią ze słan ką do sto łu
dla dzie ci, z bu tel ką wina pod pa chą.

Za do mem Drew po cią ga dłu gie go łyka cie płe go si ka cza,
po czym po da je go Co urt ney, któ ra robi to samo, a póź niej
od ka słu je i  pro si o  oxy. Drew za sta na wia się, czy nie upo- 
mnieć się, żeby za pła ci ła – Chry ste, doi go przez całe lato
i je sień – ale uzna je, że by ła by to jed nak cha mó wa.

Zza krza ka wy bie ga ją dwa kot ki. Więk szy jest zu peł nie
bia ły i  tyl ko na czub ku gło wy ma sza rą kre skę, jak by wy- 
rżnął z bań ki w mo krą far bę. Mniej szy jest siwy, a jego tyl ne
łap ki pra cu ją moc niej niż przed nie, przez co przy po mi na
cię ża rów kę śli zga ją cą się na ob lo dzo nej dro dze. Co urt ney
ze śmie chem po ka zu je kot ki. Te le fon Drew wi bru je.

Wy obra żam so bie D. na ja kimś pa skud nym, ża ło snym rogu ulic
w Wil kes-Bar re, jak sprze da je te swo je pro chy ro tu ją cej ka drze pro- 
le ta riac kich dzi wo lą gów. Wy gu gla łam so bie dzi siaj jego mia sto i rze- 
czy wi ście wy glą da na to, że jest tam na praw dę ki jo wo. Dużo prze- 
mo cy z uży ciem bro ni pal nej, wła ma nia, za je bi sta ko rup cja. Fi la del fia
to przy tym idyl la. Dla te go wy obraź so bie moje zdzi wie nie, kie dy



dzwo nię do D., a on od bie ra i za miast ulicz nego cha osu bied ne go
gór ni cze go mia stecz ka, któ re ze szło na psy, sły szę w tle chi chot ja- 
kiejś dziew czy ny.

„Oje ju uu! D., zo bacz, ja kie słod kie! A tam ten wy glą da, jak by się
ze psuł!”

„Halo?”

Wstrzy mu ję od dech przez kil ka se kund.

„Halo?”

„Hej”.

„Kto mówi?”

Kto, ja? W su mie nikt, go ściu. Tyl ko taka jed na tępa dzi da z au- 
tem, któ ra ukra dła dla cie bie dwa ty sią ce dol ców. Przy cho dzi mi do
gło wy mi lion dru zgo cą cych od po wie dzi na py ta nie D. Ale kwi tu ję je
mil cze niem.

„Sa rie?”

„No, cześć. Co tam?”

„Nic spe cjal ne go. To zna czy wszyst ko do brze. Za ją łem się spra- 
wa mi. Będę miał to two je naj póź niej w so bo tę rano”.

Mija mi nu ta, za nim do cie ra do mnie, że „to moje” ozna cza te dwa
ka fle. Już wszyst ko sprze dał? Kur de, w W-B musi być jesz cze go- 
rzej, niż my śla łam.



D. pyta „co jest?” ta kim to nem, jak by chciał się czym prę dzej roz łą- 
czyć. Wszyst ko sta je się ja sne. Za pra co wał na zwrot dłu gu wo bec
mnie, więc je ste śmy kwi ta. Przy naj mniej z jego punk tu wi dze nia.
Kom for to wo za po mniał, że za mniej wię cej dobę mu szę do star czyć
Wil dey owi ja kie goś cie plut kie go di le ra. Fakt, sama na rzu ci łam so bie
to ogra ni cze nie, ale gdy by nie ono, gli niarz truł by mi dupę bez prze- 
rwy. Przy naj mniej dzię ki usta le niu ter mi nu od pie przył się ode mnie
na całe dwa dni.

„Nic. Do wi dze nia”.

„Cze kaj, cze kaj. Sły szę, że coś jest nie tak. O co cho dzi?”

Wa ham się, a po tem do cie ra do mnie, że je śli się roz łą czę, sama
so bie zro bię krzyw dę.

„Wczo raj wie czo rem pró bo wa łam zna leźć di le ra”.

„Że co? Bła gam, nie mów mi, że całą noc jeź dzi łaś po North Phil ly
od rogu uli cy do rogu uli cy. Temu gli nie nie o to cho dzi”.

„Nie. Po szłam do ja kiejś głu piej hip ster skiej knaj py i…”

„I co? Py ta łaś kom plet nie ob cych lu dzi, czy przy pad kiem nie zna ją
di le rów?”

Zno wu mam ocho tę się roz łą czyć, po zwo lić D. wró cić do swo jej
dziew czy ny z pro win cji i pa lić tra wę albo co kol wiek in ne go. Ale wła- 
śnie: sama bym so bie za szko dzi ła. Za nim dam mu od pły nąć z mo je- 
go ży cia, po trze bu ję jego po mo cy.

„Więc jak mam to zro bić?”



„Co zro bić?”

„Zna leźć di le ra. Któ ry nie był by tobą”.

Wzdy cha.

„Wil dey nie dał ci spo ko ju, co?”

„Nie. I nie da. Wi dział cię wte dy w nocy. Wie, że ist nie jesz. Więc
w na stęp nej ko lej no ści wsa dzi mnie do pier dla i… wiesz co? Nie za- 
wra caj so bie tym gło wy. Baw się do brze u mamy. Jak zo sta wisz to
moje u sie bie, wpad nę w week end i…”

„Cze kaj”.

„Bo co?”

„Po słu chaj, co trze ba zro bić…”

I wte dy D. mówi mi, co ro bić, jak się za cho wy wać, co mó wić… Ge- 
ne ral nie: jak nie wy paść na pie przo ne go szpic la.

Dzi siaj będę się mia ła oka zję prze ko nać, czy to rze czy wi ście dzia- 
ła, czy D. tyl ko tak pier do li.

– Two ja pan na? – pyta Co urt ney. – Bo jak tak, to chy ba się
wku rzy ła. Po wi nie neś jej po wie dzieć, że mię dzy nami nic
nie ma. Luz.

Drew za pew nia, że tam ta la ska nie jest jego dziew czy ną,
a w jego gło sie Co urt ney sły szy su ge stię: i ty też nią nie je- 
steś. No co ty nie po wiesz. La tem Co urt ney i Drew tro chę
się ra zem za ba wia li, dwo je do ro słych ze słań ców do sto łu
dla dzie ci, ale on po pro stu miał bli sko i  wy god nie, a  ona
do sta ła w  za mian pi gu ło wy skle pik z  bo nu sem, chwi lo wą



od skocz nię od bez na dziej nej pra cy w  cen trum han dlo wym
Wy oming Val ley i ca łej resz ty fa ce tów, z któ ry mi się dup czy- 
ła. Oczy wi ście mat ka Drew wi dzia ła w tym wszyst kim wiel ki
ro mans, li czy ła, że Co urt ney bę dzie ma gne sem, któ ry na
do bre ściąg nie syn ka z po wro tem w do li nę. Pani Pike cią gle
na rze ka ła, że mło dzi ucie ka ją z mia stecz ka, co było tro chę
tak, jak by się skar ży ła, że zwie rzę ta ucie ka ją przed po ża- 
rem lasu, ale mniej sza z  tym. Tym cza sem mat ka Co urt ney
wy raź nie cier pia ła za każ dym ra zem, kie dy mat ka Drew
wra ca ła do te ma tu. Może dla te go, że la tem Drew mu siał
zno sić, jak po pi ja ku nie zdar nie – jak to star si mó wią? –
przy sta wia ła się do nie go, gdy sprze da wał jej oxy.

– Więc to tyl ko two ja klient ka?
– Kto?
– Ta dziew czy na, co dzwo ni ła. Sa rie. – Lek ko drwią co

prze cią ga to imię: sa riiiii.
– Nie.
– To tal nie two ja pan na – stwier dza Co urt ney z  uś miesz- 

kiem.
– Nie – mówi Drew. – To tyl ko uro cza dziew czy na, któ ra

robi mi wiel ką przy słu gę.

5 GRUD NIA (póź no)

Do bra, Mamo, dziś było dużo le piej.

Knaj pa Khy ber Pass – Po łu dnio wa Dru ga Uli ca, Old City. Po ka zu- 
ję mój ku lo od por ny do wód gru ba so wi w ko szul ce z raj du mo to cy klo- 
we go w Stur gis, przy cup nię temu na skrzy pią cym me ta lo wym stoł ku,
a po tem idę pro sto do je dy ne go wol ne go miej sca przy ba rze, gdzie
za ma wiam yuen glin ga. Zno wu spraw dza ją mi do wód, a po tem po da- 
ją piwo. Wy pi jam łyk i cze kam. Nie szu kam im pre zy. Cze kam, aż im- 
pre za przyj dzie do mnie.



I pro szę bar dzo, przy cho dzi.

W cią gu go dzi ny róż ni tacy pod cho dzą do mnie z sześć razy. Ja kiś
ku dła ty ko leś mówi, że miesz ka nie da le ko i właś nie idzie z kum pla mi
po grać na xbo xie, więc może chcia ła bym iść z nimi. Py tam, co u sie- 
bie ma. Pa trzy na mnie.

„No… xbo xa”.

„Dzię ki, po sie dzę”.

Jest tego wię cej i nie będę Cię za nu dzać szcze gó łami, ale fa ce ci
głów nie pro szą o nu mer te le fo nu, chcą pić ze mną szo ty albo iść
gdzie in dziej. Kie dy po ja wia się te mat nar ko ty ków, idę za radą D. Nie
śpie szę się, po zwa lam, żeby głów nie mó wi li oni, a po tem za czy nam
się prze chwa lać obłęd nym ja ra niem, do któ re go mia łam kie dyś sta łe
doj ście. Czas prze szły wzbu dza ich cie ka wość. „Kie dyś?” Co się sta- 
ło? Bo nie waż ne, co pa lisz – za wsze szu kasz cze goś lep sze go.

D. mó wił mi, że se kret po le ga na tym, żeby nie kła mać w stu pro- 
cen tach. Trze ba wmie szać we wszyst ko tro chę swo je go praw dzi we- 
go ży cia, żeby wy paść wia ry god nie. Oka zu je się to do sko na łą radą
i za ska ku ją co ła two mi się do niej za sto so wać.

Opo wia dam hi sto ryj kę, któ rą prze ćwi czy łam w my ślach: mój chło- 
pak był drob nym di le rem i miał za je bi sty to war, ale zła pa łam go na
zdra dzie, więc da łam mu kopa w dupę. Te raz ża łu ję, bo trud no ską d- 
inąd ogar nąć ta kie do bre gów no, ja kim on di lo wał. „Trze ba było po- 
zwo lić mu da lej pu kać tą wy wło kę”. (Mu sia łam po ćwi czyć wy po wia- 
da nie tego tek stu bez chi cho ta nia). Szło mi ła twiej, kie dy wy obra zi- 
łam so bie D. jako mo je go fik cyj ne go chło pa ka di le ra, a Tam my jako
wred ną wy wło kę. Co jest to tal nie nie fair wo bec Tam my, wiem, ale



w ten spo sób mia łam przed ocza mi kon kret ną twarz, a wte dy ła twiej
sprze dać hi sto ryj kę. Jej wina, że nie od pi su je na ese me sy.

W dzie wię ciu przy pad kach na dzie sięć do cze ka łam się tyl ko
współ czu cia i żad nych kon kret nych tro pów. Ale za dzie sią tym ra- 
zem…

„I kto był tym two im źró deł kiem?”

„Mój były chło pak gnój”.

„Po waż nie? Dla cze go gnój?”

„Bo raz do nie go za dzwo ni łam i w tle usły sza łam, jak ta cipa re- 
cho cze. On wszyst kie mu za prze czył, ale chy ba jesz cze nie ogłu- 
chłam, nie? Więc ka za łam mu spier da lać. A wte dy on ka zał spier da- 
lać mnie. Czy li źró deł ko wy schło”.

„No to ki jo wo. Mó wisz, że miał do bry to war?”

„Na wet so bie nie wy obra żasz”.

„No…”

„No co?”

„Słu chaj, nie je steś z po li cji, co? Bo jak je steś, to chy ba mu sisz mi
po wie dzieć, co nie? Zgod nie z pra wem?”

Pa trzę na nie go, śmier tel nie po waż nie.

„Je steś aresz to wa ny”.

„Hehe”.



„Nie, se rio. Pod ścia nę, śmie ciu. Bo we zwę po sił ki!”

„He he he, śmiesz ne. Dow cip na je steś”.

„Je stem za kum plo wa na z an ty nar ko ty ko wym”.

„Jak się na zy wasz?”

Ga da my da lej, aż wresz cie gość zdra dza, że ow szem, ma obłęd ne
doj ście do pi guł, pie przyć two je go chło pa ka, po win ni śmy być wspól- 
ni ka mi. Od po wia dam, że brzmi mega, co te raz? Do kąd idzie my? Pi- 
sze coś na ser wet ce, skła da ją, wkła da mi do ręki, mówi, że by śmy
spo tka li się tam ju tro o dzie wią tej rano i że bym po pół no cy nie myła
się ani nic nie ja dła.

Ju tro wy ja śnię wię cej.

6 GRUD NIA (rano)

No cóż, Mamo, to, co wczo raj wie czo rem brzmia ło do brze, w świe tle
dnia wy da je się tro chę sza lo ne. Dziś rano zro bię chy ba naj głup szą
rzecz w ży ciu: będę mar z ła na ław ce w North Phil ly, cze ka jąc na ob- 
ce go fa ce ta, któ re go po zna łam w ba rze.

Je śli to mój ostat ni wpis, wiedz, że za pew ne wła śnie on mnie za- 
bił.

Nie, nie wiem, jak się na zy wa. Przed sta wił się jako Bob by Ry all
i po ka zał mi le gi ty ma cję stu denc ką, ale ta kie rze czy moż na sfał szo- 
wać.

Je że li wszyst ko do brze pój dzie, w pią tek wie czo rem po win nam
mieć spra wę z gło wy. Trop Bob by’ego jest obie cu ją cy. Zwłasz cza po



tym ar ty ku le, któ ry czy ta łam w week end. Z dru giej stro ny do piąt ku
wie czór mogą mnie za bić. Tak czy ina czej bę dzie po pro ble mie.

UNI WER SY TET TEM PLE
PIĄ TEK, 6 GRUD NIA

Bob by Ry all dał by się za bić, że la ska nie przyj dzie.
Kie dy jed nak przy cho dzi, dał by gło wę, że nie wpu ści go

do sa mo cho du.
A kie dy go jed nak wpusz cza, za czy na się za sta na wiać, czy

może za cze pił nie wła ści wą dziew czy nę. Może to taka la ty- 
no ska kan cia ra, co za chwi lę wy cią gnie nóż, broń albo na- 
wet gaz pie przo wy, wy ce lu je mu pro sto w oczy i  każe wy- 
ska ki wać z kasy. (Bądź co bądź, jest od nie go wyż sza). A jak
się prze ko na, że Bob by za bar dzo kasy nie ma, pew nie wy ła- 
du je mu całą pusz kę pro sto w twarz, wy pchnie go z sa mo- 
cho du, a po tem bę dzie się śmia ła przez całą dro gę po wrot- 
ną do swo je go bar rio.

Więc kie dy ona tego nie robi, tyl ko pyta, do kąd jadą, Bob- 
by się tro chę od prę ża.

Bob by Ry all już od paru ty go dni zbie rał się na od wa gę,
żeby wy ciąć ten nu mer. Od kąd tyl ko usły szał o  tej kli ni ce
w  Uni ver si ty City. To brzmia ło aż za do brze, żeby było
praw dzi we (co zwy kle ozna cza, że praw dzi we nie jest). Ale
jego wła sne źró deł ko wy schło – no do bra, nie tyle wy schło,
co zro bi ło się za je bi ście dro gie. A nie miał ocho ty na jaz dy
do get ta. Więc kie dy usły szał, że po trzeb na jest tyl ko mło da
dziew czy na, koło dwu dziest ki, naj le piej śnia da, po sta no wił
spró bo wać. Je dy ny pro blem: nie znał żad nych ko lo ro wych
la sek. Nie jego kli ma ty.

Ale ta pan na wczo raj – Bob by wciąż był oszo ło mio ny. Ład- 
na i w ogó le, ale zde cy do wa nie w mek sy kań skim ty pie. Kie- 
dy ski nął do niej gło wą i  po wie dział „sie ma”, spo dzie wał
się, że jak otwo rzy usta, bę dzie brzmia ła jak Ro sie Pe rez.



Ale nie! Mó wi ła ci cho, bez wy raź ne go ak cen tu. I  do tego
nie głu pia, cię ty dow cip i w ogó le. Czyż by to była ta wła ści- 
wa? A  po tem za czę ła mó wić o  „im pre zo wa niu” i  już wie- 
dział, że to wła śnie ona.

Mia ła na wet wła sne auto! To dużo lep sze, niż je chać na
miej sce me trem i ko lej ką El.

Te raz py ta nie: zgo dzi się czy spa ni ku je, kie dy zo rien tu je
się, co Bob by Ry all ma w pla nie?

Bob by pro wa dzi mnie przez moc no po dej rza ne oko li ce. Mó wił, że- 
bym nie ubie ra ła się zbyt po rząd nie, nie myła się i nic nie ja dła przed
pół no cą. Czy to zna czy, że je dzie my do me li ny?

Nie by ło by do brze z kil ku po wo dów, przede wszyst kim: a) bo to
me li na i b) Wil deya nie in te re su ją me li ny. Sam może ta kich zna leźć
masę. Pew nie obok ja kiejś miesz ka.

Ale Bob by obie cał mi „źró deł ko”, pew ne, zu peł nie bez piecz ne.

Kie dy każe mi je chać w stro nę Cen ter City, gdzie gó ru je nad nami
ogrom ny ra tusz, za czy nam się czuć tro chę le piej. A kie dy skrę ca my
w pra wo, na West Phil ly – tro chę go rzej.

„Do kąd je dzie my?”

„Do bra, słu chaj…”

„Słu cham”.

„Nie da le ko Uni wer sy te tu Dre xe la jest taki je den dok tor. Znasz Uni- 
wer sy tet Dre xe la?”

„Znam. Co to za dok tor? Wy kła dow ca?”



„Nie, taki dok tor dla ko biet. Wiesz, od bab skich spraw. Ale nie że
zbok czy coś. Taki dzia dek. W su mie wręcz pra dzia dek. Wi dzia łem
fot kę w ne cie. Po pro stu lubi po ma gać dziew czy nom z bied nych ro- 
dzin”.

„W czym po ma gać?”

„Z oxy i tak da lej. Wej dzie my tam, po wiesz, że chcesz do le ka rza.
Ja coś tam pod su nę re cep cjo ni st ce, dok tor cię obej rzy i da ci re cep- 
tę. Cały czas tak robi. Po tem pój dziesz do ap te ki i go to we”.

„Za raz, za raz. Po patrz na mnie. O czym ty mó wisz?”

Ale do kład nie wiem, o czym mówi. Na gle wszyst ko brzmi znacz nie
go rzej niż me li na.

„Nie ma mowy”.

„Słu chaj, po dob no on prak tycz nie ni ko go nie bada. Jest sta ry, to
tyl ko for mal ność”.

Zjeż dżam na bok na środ ku JFK Bo ule vard. Sto imy na od cin ku
roz cią ga ją cym się nad rze ką Schuyl kill. Przed nami wzno si się dwo- 
rzec Thir tieth Stre et, gdzie w tam tym fil mie z ma łym ami szem Dan ny
Glo ver za strze lił fa ce ta. Nie naj lep szy omen.

„Przy kro mi, nie zro bię tego”.

„A co to niby wiel kie go?”

„Może chodź my do ja kie goś di le ra i niech on to bie obej rzy ge ni ta- 
lia”.



„Gdy by to wy star czy ło, to bym po szedł. Sło wo. Słu chaj, to nie tak.
Dziew czy ny, któ re tam cho dzą, fa ce ta uwiel bia ją. Po dob no to ja kiś
lo kal ny bo ha ter, dzia łacz na rzecz praw ko biet i w ogó le. Po szu kaj
go so bie w ne cie”.

„Wła śnie wi dzę, jaki bo ha ter”.

„Po wiesz mu, że cię boli, a on cię usta wi. Bez kło po tu. Po dzie li my
się to wa rem. Na wet wy ło żę kasę za wi zy tę. A jak zo ba czysz, że to
nic ob le śne go, mo żesz wra cać co parę ty go dni. Bę dzie my to po wta- 
rzać, jak dłu go chcesz”.

Nie, je śli mój ser decz ny przy ja ciel Ben Wil dey przy skrzy ni tam te go
bo ha te ra, kie dy do ko nam za ku pu. Oczy wiś cie tego Bob by’emu nie
mó wię.

Ale jego na wij ka spra wia, że za czy nam się za sta na wiać, co ro bię.
Czy tam ten gość to na praw dę bo ha ter walk o pra wa ko biet? Mam na
nie go na ka blo wać i po słać go do wię zie nia? Za miast D., któ ry pew- 
nie w tej chwi li sam na pro win cji prze pro wa dza ba da nia gi ne ko lo- 
gicz ne?

„No chodź. Tyl ko spró buj. Jak za cznie od sta wiać dziw ne nu me ry,
ja będę za drzwia mi w po cze kal ni. Ale nie za cznie”.

„Do bra”.

TI 137: Nie śpisz już?
WIL DEY: Co masz, Wzo ro wa Stu dent ko?
TI 137: Mo żesz przy je chać szyb ko na Uni wer sy tet Dre xe la?
WIL DEY: Po wiedz gdzie
TI 137: Cze kaj

Nie na wi dzę po cze kal ni.



Wszy scy ich nie na wi dzą, wiem. Ale ja szcze gól nie, po tym, co
dzia ło się z Tobą w ze szłym roku. Po cze kal nie to po pro stu ta kie
miej sca, gdzie czło wiek go dzi na mi gapi się w ścia nę, cze ka jąc, aż
mu po wie dzą, jak bar dzo źle bę dzie. A za wsze jest go rzej, niż się
my śla ło.

Ta po cze kal nia oka zu je się jesz cze gor sza. Ow szem, wy glą da jak
kli ni ka dla ko biet w bied nej czę ści śród mie ścia. Spo ro wóz ków, dzie- 
ci pła czą. Ale jest też dużo mło dych dziew czyn, któ re ro bią wra że nie
przy god nych nar ko ma nek. Sta ram się ni ko go nie osą dzać, ale se rio.
Da le ko im jesz cze do lu dzi, któ rych wi dzia łam na To rach, ale wy raź- 
nie są na do brej dro dze, żeby tam tra fić.

Bio rę for mu la rze od po nu rej re cep cjo nist ki w mę skim ty pie, któ ra
ma naj więk sze oku la ry, ja kie kie dy kol wiek wi dzia łam na ludz kiej twa- 
rzy. O kur wa, for mu la rze. Za po mnia łam o tym. Będę mu sia ła wpi sać
praw dzi we na zwi sko, ad res i tak da lej. Je że li Wil dey zro bi tu na lot,
mam na dzie ję, że wy cią gnie te pa pie ry i je znisz czy. Nie chcę, żeby
mój pe dia tra (tak, Mamo, cią gle cho dzę do dok to ra Do va za) za sta- 
na wiał się, dla cze go prze pi sa no mi oxy con tin w ja kiejś ob skur nej kli- 
ni ce.

Nie ma dwóch wol nych miejsc obok sie bie, więc Bob by sia da po
dru giej stro nie sali, uśmie cha jąc się jak małe dziec ko. Jezu.

Przy glą dam się in nym „chło pa kom” cze ka ją cym na swo je „dziew- 
czy ny”. Nor mal nie w ogó le by mnie to nie za sta no wi ło, ale te raz, kie- 
dy sama je stem tu ze swo im „chło pa kiem”, wszyst ko wy glą da po dej- 
rza nie. Je den cze ka na wet na co naj mniej czte ry „dziew czy ny”, aż
zo sta ną we zwa ne do ga bi ne tu. Za sta na wiam się, czy D. cze kał by tu
ze mną, gdy bym mia ła praw dzi wą wi zy tę.



Wil dey od cza su do cza su wy sy ła mi ese me sy na jed no ra zów kę,
a ja każę mu cze kać. Nie cier pli wi się. Nie po win nam była tak się
śpie szyć z wia do mo ścią do nie go. Bo spra wa cią gnie się w nie skoń- 
czo ność. Prze pa dły mi już trzy za ję cia – pierw sze, ja kie prze ga pi łam.
W ży ciu. Po wta rzam so bie, że war to, bo nie dłu go bę dzie po wszyst- 
kim.

Na resz cie mnie wzy wa ją.

Re cep cjo nist ka, Le ti tia, każe mi iść do ga bi ne tu nu mer trzy i tam
się ro ze brać. Nie oglą dam się na Bob by’ego ze stra chu, że po ka że
mi gest wy cią gnię tych kciu ków albo coś ta kie go.

„Za cze kaj, ko cha nie”.

Le ti tia wska zu je moją tor bę.

„Nie mo żesz z tym wejść”.

„Dla cze go? To tyl ko książ ki”.

„Zo staw tor bę tu taj”.

„Ale chcę ją mieć przy so bie”.

„Mam od wo łać wi zy tę? Zo staw tor bę swo je mu chło pa ko wi”.

Za nim się obej rzę, Bob by wsta je i wy cią ga rękę. Cho lera. Tego nie
prze wi dzia łam. Wkła dam rękę do tor by i wy ma cu ję przy cisk za si la- 
nia, żeby wy łą czyć jed no ra zów kę. Tyl ko tego mi trze ba, żeby Bob by
prze czy tał gder li we go ese me sa od Wil deya. Bob by uśmie cha się do
mnie.

„Nie martw się, ko cha nie, ja jej po pil nu ję”.



Czy li te raz to „ko cha nie”. Nie waż ne, że to tyl ko łasy na dra gi ko- 
leś, któ re go po zna łam w za sra nym ba rze. Mó wię so bie, że wszyst ko
bę dzie do brze. Bar dziej za le ży mu na oxy niż na za war to ści mo jej
tor by.

„Do brze. Dzię ki”.

„Wszyst ko bę dzie do brze”.

Wcho dzę do ga bi ne tu nu mer trzy, ale się nie roz bie ram. Je śli le- 
karz bę dzie na ci skał i za cznie się za cho wy wać jak zwy rol, spie przę
stąd, daję sło wo. Ale o dzi wo, kie dy drzwi się uchy la ją, oka zu je się,
że dok tor Ro ose velt Hill do kład nie od po wia da opi so wi. Jest si wo wło- 
sym bia łym sta rusz kiem z nie śmia łym uśmie chem. Oczy wi ście nie
pa mię tam swo ich dziad ków, ale mo gli by wy glą dać mniej wię cej tak
jak ten fa cet.

„Dzień do bry, skar bie. Czy mo żesz się ro ze brać?”

„Po co? Bolą mnie tyl ko ple cy”.

„No cóż, i tak mu szę cię obej rzeć”.

„Nie może mi pan obej rzeć ple ców?”

Dok tor Hill kła dzie zim ną dłoń na moim przed ra mie niu.

„Chcesz, że bym ci po mógł, praw da?”

Czy li nie mam wy bo ru. Albo to, albo wyj dę i przy znam się Wil dey- 
owi do po raż ki. Mu sia ła bym we zwać ad wo ka ta, a po tem pa trzeć, jak
cała moja przy szłość od pły wa i zni ka. Czym jest odro bi na na go ści?
Le karz wy cho dzi, a kie dy puka po paru mi nu tach, moje ubra nie leży



rów no zło żo ne na krze śle, a ja mam na so bie cien ką szpi tal ną ko- 
szu lę, zde cy do wa nie za krót ką. Zaj mu ję po zy cję i pró bu ję się wy łą- 
czyć, kie dy on roz po czy na ty po wą eks plo ra cję.

„Czy my ślisz, że je steś w cią ży?”

„No… nie? Po pro stu bolą mnie ple cy”.

„Mmm mhmmmm”.

Czy tyl ko mi się wy da je, czy jego do tyk się… za trzy mu je? Dla cze- 
go tu nie ma pie lę gniar ki? Do tej pory za wsze, kie dy mia łam ta kie
ba da nie u nor mal ne go le ka rza, w ga bi ne cie była pie lę gniar ka. Po- 
win ni py tać, czy chcę pie lę gniar kę. Na wet nie za py tał!

„Strasz nie mnie bolą ple cy”.

„Hmmm. Weź ibu pro fen”.

„Bra łam, pa nie dok to rze. Ale w ogó le nie po ma ga”.

Pa trzy w dal, krę cąc gło wą. Tra cę go. Nie po to prze je cha łam
szmat dro gi, ro ze bra łam się do naga i da łam się ma cać sta re mu
dzia do wi, żeby odejść z ni czym. Wciąż trzy ma na mnie rękę.

„No do brze”.

Ku mo je mu za sko cze niu dok tor Hill od su wa się, a po tem idzie do
biur ka w ką cie i za czy na coś pi sać.

„Za nieś to Le ti tii. I nie za po mnij za pła cić jej go tów ką”.

Bob by Ry all pa trzy, jak dziew czy na wy cho dzi z głę bi ko ry ta- 
rza z  nie śmia łym uśmie chem. Po da je Le ti tii kart kę, któ rą



do sta ła od dok to ra. Le ti tia wy cią ga rękę po pie nią dze.
Dziew czy na pa trzy na Bob by’ego i  sze rzej otwie ra oczy.
Aha. No tak. Bob by pod cho dzi do lady, czu jąc się jak ostat ni
kre tyn, i  po da je re cep cjo ni st ce dwie dwu dziest ki. Le ti tia
jed ną cho wa do ko per ty, a dru gą do kie sze ni ki tla. Wresz cie
sama daje Sa rie ja kąś kart kę – Bob by do my śla się, że to ta
re cep ta. Ma ocho tę spa dać, ale za szedł już tak da le ko. Nie
może odejść z pu sty mi rę ka mi i uboż szy o czter dzie ści do la- 
rów.

Ale kur de, jed nak miał ra cję. Za cze pił nie wła ści wą dziew- 
czy nę.

Ese me sy w jej te le fo nie nie po zo sta wia ją co do tego wąt- 
pli wo ści.

Le ti tia od bie ra ko mór kę. Za nim zdą ży się ode zwać, mło dy
głos mówi:

– Chy ba ktoś po was przyj dzie.
Roz po zna je ten głos. Nie z imie nia, ale do pie ro co go sły- 

sza ła. To je den z chło pa ków, któ rzy nie daw no tu byli. Ten,
któ ry pil no wał dziew czy nie ksią żek.

– Kto mówi?
– Po wiedz my, że za tro ska ny przy ja ciel, do bra?
– Ty tu przed chwi lą by łeś, praw da?
Pstryk.

Wil dey nie może w to uwie rzyć. Kłó ci się z wła sną in for ma- 
tor ką o  to, gdzie mają się spo tkać. Mówi jej, że naj ła twiej
bę dzie na kam pu sie Dre xe la. Niech wy bie rze ław kę, a  on
przyj dzie. Trwa ją za ję cia, krę ci się mnó stwo mło dzie ży. To
naj lep sze miej sce na spo tka nie. W czym pro blem? Ale Wzo- 
ro wa Stu dent ka oczy wi ście ma pro blem. A  jak ktoś ich zo- 
ba czy ra zem? Nikt nie może jej przy ła pać. Nie po tym, co
czy ta ła.

– Kto nas niby zo ba czy?



– Jezu, kto kol wiek!
– A w ogó le dla cze go spo ty ka my się aż tam?
– To waż ne. Daję sło wo. Nie zmar nu ję ci cza su.
Wil dey chy ba już ro zu mie. Jej chło pak, Czer wo ny Ko leż ka,

cho dzi do in nej szko ły. Może nie są ze sobą tak bli sko, jak
się Wil dey owi wy da wa ło. Może mu sia ła wy cią gnąć go na
otwar ty te ren, żeby go ob na żyć. Je śli tak, punkt dla Wzo ro- 
wej Stu dent ki. Wresz cie po szła po ro zum do gło wy. Ale na- 
praw dę by ło by do dupy, gdy by Wil dey tłukł się do West Phil- 
ly tyl ko po to, żeby za li czyć na stęp ną ka ta stro fę w sty lu Ry- 
ana Ko ol ha asa.

Wzo ro wa Stu dent ka w koń cu zga dza się na miej sców kę:
jej wła sna hon da ci vic za par ko wa na na przed ostat nim pię- 
trze ga ra żu przy Mar ket Stre et, na skra ju kam pu su Uni wer- 
sy te tu Pen syl wa nii. Wil dey za uwa ża ją od razu, par ku je na
są sied nim sta no wi sku, pa trzy na jej hon dę i do cie ra do nie- 
go, że wy god nie to mu tam nie bę dzie. Ru chem ręki przy- 
wo łu je dziew czy nę. Wzo ro wa Stu dent ka kuli ra mio na – nie
tego so bie ży czy ła. Ale Wil dey się nie ru sza. Po mi nu cie
dziew czy na wy cho dzi z sa mo cho du i wci ska gu zik na pi lo cie
– zu peł nie jak by ktoś miał ukraść jej auto, kie dy będą sie- 
dzieć tuż obok. Kie dy wsia da, Wil dey za uwa ża w jej rę kach
bia łą siat kę z ap te ki sie ci CVS.

– Co to? – pyta.
Wzo ro wa Stu dent ka wrę cza mu siat kę.
– Oxy con tin, je śli się nie mylę.
Wil dey otwie ra tor bę, wi dzi po jem nik z le kiem na re cep tę,

zer ka na ety kiet kę. Jest na niej na zwi sko Sa rie. Zgod nie
z  na pi sem po win no być pięć dzie siąt sztuk. Po trzą sa. Nie- 
moż li we, żeby tyle tu było.

– Gdzie dru ga po ło wa?
– Mu sia łam od dać swo je mu łącz ni ko wi.



– Two je mu łącz ni ko wi? O czym ty mó wisz? Gdzie ten chu- 
jek?

– Po szedł so bie. Ale to nie on jest ce lem. Tyl ko dok tor!
– Po wo li, po wo li.
Wzo ro wa Stu dent ka zwal nia i  za czy na opo wia dać. Cała

spra wa to nie to, cze go Wil dey się spo dzie wał. Zu peł nie nie
to. Ale gdy dziew czy na wy ja śnia wszyst ko krok po kro ku,
musi jej przy znać: spra wa brzmi kon kret nie. To nie jest na- 
stęp na wto pa w sty lu Ry ana Ko ol ha asa. Prosz ki w po jem ni- 
ku są praw dzi we. Na ety kiet ce znaj du je się na zwi sko le ka- 
rza, Ro ose vel ta Hil la. Sa rie nie zmy śli ła tego. Wil dey raz po
raz jej prze ry wa, żeby wy ja śnić ja kiś szcze gół, ale nie… to
kon kret. Nie Chuc kie Mor � na, ale Wil dey jest skłon ny chwi- 
lo wo odło żyć to na bok.

– Będę mu siał to spraw dzić – mówi do dziew czy ny.
– No ba. Ale to do bry trop, no nie? O to ci cho dzi ło?
Wil dey pa trzy na nią przez chwi lę.
– Wiesz, że nie o to.
– Obie ca łam, że znaj dę ci di le ra. Han dlu ją ce go oxy con ti- 

nem. I zna la złam. Praw da?
– Czy li co, mam aresz to wać CVS?
– Ale… prze cież wiesz, że cho dzi o coś wię cej niż… Se rio?
Wy glą da, jak by za raz mia ła jej pęk nąć żył ka. To pra wie

za baw ny wi dok. Przy naj mniej Wil dey wie, że dziew czy na
nie strze li ła so bie tego oxy. Jest zbyt spię ta.

– Wy lu zuj, Wzo ro wa Stu dent ko. Spraw dzę to, zo ba czę, co
i jak.

– Nie mogę tam wró cić. Prze cież ja do pie ro co…
– Sam tam zaj rzę. Je śli wszyst ko jest tak, jak mó wisz, po- 

roz ma wiam z moją po rucz nik o ko lej nych kro kach. Może to
gru ba spra wa, a  może żad na. Może aku rat prze pi sał ci te
rze czy ot, tak so bie.

– Mój łącz nik mówi co in ne go. Mówi, że…



– Tak, tak, już sły sza łem, co mówi twój łącz nik. Nic mi
z  tego, chy ba że sami to za ob ser wu je my. Może bę dzie my
mu sie li ze brać do wo dy.

– My?
– Tak. Może bę dziesz mu sia ła zno wu tam pójść, do ko ny- 

wać dla nas ko lej nych za ku pów.
Dziew czy na osu wa się w fo te lu, od chy la gło wę, z jej chu- 

de go cia ła jak by uszło po wie trze. Wil dey owi pra wie – pra- 
wie! – jest jej żal. Wy cią ga rękę, do ty ka jej ra mie nia.

– Słu chaj. Po móż mi.
Pa trzy na nie go.
– Z czym?

Oka zu je się, że Wil dey trzy ma tor bę w ba gaż ni ku każ de go sa mo cho- 
du, któ rym jeź dzi. Przy się gam, że to inny mo del niż tam ten rzęch,
któ rym roz bi ja li śmy się w ze szły po nie dzia łek. Sta re ko szu le, czap ki,
rę ka wicz ki, chust ki, blu zy, róż ne rze czy. Mówi, że to jego prze bra nia.
Chce wy glą dać jak ktoś, kto mógł by sie dzieć w tam tej po cze kal ni.

„Mu siał byś być z pięć dzie siąt kilo lżej szy”.

„Czy to był ko men tarz na te mat mo jej wagi?”

„Nie! Cho dzi o to, że nie wy glą dasz na ćpu na”.

„A jak wy glą dam?”

Mam ocho tę po wie dzieć: jak stucz ter dzie sto ki lo wa pi jaw ka, któ ra
wy sy sa ze mnie ży cie. Ale nie wiem, czy to nie za brzmi wred nie,
a chy ba już so bie na gra bi łam tym tek stem o wa dze.

„Nie waż ne. Wejdź tam, uda jąc, że szu kasz swo jej dziew czy ny,
żony albo coś. Tam jest dużo fa ce tów. Pew nie mo żesz na wet tro chę



po sie dzieć i nikt się nie zdzi wi”.

Wil dey re cho cze. Nie wiem, czy po win nam się czuć ura żona.

„Co? Coś nie tak?”

„Nic”.

„Więc… co?”

„Po pro stu był by z cie bie do bry gli niarz. Nie my śla łaś o tym, żeby
zmie nić spe cja li za cję na pra wo kar ne?”

„No… nie?”

„Mniej sza z tym”.

Gdy tyl ko wiel ki fa cet w  ciem no sza rej blu zie z  kap tu rem
i wy tar tej ba se bal lów ce wcho dzi do po cze kal ni, Le ti tia Bra- 
ly wie, że to on.

– W czym mogę panu po móc?
– Ej, szu kam mo jej dziew czy ny.
Le ti tia chcia ła by wie rzyć, że na wet gdy by nie ode bra ła

tego dziw ne go te le fo nu z ostrze że niem, w jej gło wie za pa li- 
ła by się lamp ka alar mo wa. Blu za i czap ka wy glą da ją dziw- 
nie. Jak by nie no sił ich co dzien nie. Wi dać to po jego mo wie
cia ła.

To dla te go dok tor Hill za trud nił Le ti tię pra wie pięć lat
temu – żeby była stró żem, któ rym on już nie może być. Nie
w tym wie ku. Zresz tą przy ich no wej dzia łal no ści do dat ko- 
wej pan dok tor po trze bo wał ko goś na bram ce. Za pła cił za
jej szko le nie, li cen cję i  wszyst ko. Za pew niał, że ni g dy nie
doj dzie do ta kiej sy tu acji. Że w  tej oko li cy miesz ka ją sami
do brzy lu dzie. Ale Le ti tia zna ła ten re jon le piej niż on. Wie- 



ści za wsze się roz cho dzą. Wcze śniej czy póź niej to mu sia ło
się stać.

Trzy ma gloc ka przy pię te go pod ladą, w za się gu ręki.
– Przy kro mi, ale musi pan za cze kać na ze wnątrz.
Duży ob ra ca się i  za ta cza ręką łuk w  po wie trzu, jak by

chciał wska zać wszyst kie wol ne miej sca.
– Nie mogę za cze kać tu taj?
– Po cze kal nia jest tyl ko dla pa cjen tów. Pro szę wyjść.
– Ci ko le sie to też pa cjen ci? My śla łem, że to przy chod nia

dla ba bek.
– Pro szę…
– Do bra, do bra, już…
Le ti tia pa trzy, jak ręka fa ce ta wę dru je do kie sze ni blu zy.

Jest tam ja kaś wy pu kłość.
W tym mie ście tyle osób gi nie od kuli, bo się tego nie spo- 

dzie wa ją. Le ti tia przy się gła so bie, że ni g dy, prze nig dy nie
bę dzie jed ną z nich.

Wła śnie dla te go te raz wy cią ga gloc ka, uno si go nad ladę
i po cią ga za spust.

Wil dey spo dzie wał się tego dnia róż nych rze czy, ale nie
tego, że do sta nie kul kę pro sto w twarz.

Osta tecz nie do tego nie do cho dzi.
Ale, kur wa, bli sko było.
Re cep cjo nist ka, naj wi docz niej ja kaś Brud na Har riet, od- 

daje strzał nie co za wy so ko i nie co w bok, tak że po cisk lą- 
du je z hu kiem w pły cie kar ton-gips za jego ple ca mi. Lu dzie
sie dzą cy w po cze kal ni krzy czą i  za czy na ją ucie kać. Wil dey
pada na pod ło gę i prze ta cza się pod ścian kę re cep cji, li cząc
(i mo dląc się), że ko bie ta nie bę dzie strze la ła na śle po przez
drew no.

– Po li cja! – woła i wy cią ga wła sną broń. – Rzuć broń!



Chy ba sły szy, jak Brud na Har riet prze kli na. Ale trud no to
stwier dzić z po wo du na głej wrza wy – lu dzie klną, mo dlą się,
pła czą.

– Rzuć broń, kur wa! – po wta rza. – Ale już!
Za re cep cją ze stu kiem otwie ra ją się drzwi. Skrzy pią za- 

wia sy.
Cho le ra, baba ucie ka.
Wil dey prze ta cza się i dźwi ga na nogi. Kop nia kiem ot wie-  

ra drzwi do czę ści re cep cyj nej, po tem te dru gie, pro wa dzą- 
ce do ko ry ta rza z  ga bi ne ta mi za bie go wy mi. Gdzie ona po- 
szła? Wil dey był już w sy tu acjach z uży ciem bro ni, ale ni g dy
we wnątrz bu dyn ku, i  to jesz cze w  tak cia snej prze strze ni.
Czu je się, jak by to czył bi twę w kar to nie płat ków owsia nych.
Te wszyst kie cien kie, brud ne ścia ny i  drzwi z  płyt wió ro- 
wych. Lada chwi la może je prze bić kula i go za je bać.

Ale w  ga bi ne tach za bie go wych, któ re Wil dey ko lej no
spraw dza, nic nie ma. Ni cze go nie znaj du je też w po miesz- 
cze niu, któ re pew nie jest ga bi ne tem dok to ra Hil la – sa me go
dok to ra rów nież bra ku je. Kie dy Wil dey za pusz cza się da lej
w głąb bu dyn ku, za czy na do strze gać, co to za miej sce. Całą
przy chod nię urzą dzo no w  daw nym skle pie spo żyw czym.
Wciąż są tu ga blo ty na mię so, a  co waż niej sze – jest para
me ta lo wych drzwi wa ha dło wych do chłod ni. Drzwi wciąż
się lek ko ko ły szą. Wil dey uzna je, że nie ma wy bo ru. Sko ro
ci lu dzie ucie kli ze stra chu, to zna czy, że od cho dzą tu ja kieś
męt ne spra wy. Może to wła śnie ten prze łom, któ re go mu
po trze ba. Wcho dzi.

Kil ka se kund póź niej ża łu je, że to zro bił.

Mija wiecz ność, albo i kil ka, aż wresz cie Wil dey dzwo ni na jed no ra- 
zów kę.

„Wra caj do domu, Wzo ro wa Stu dent ko”.



„Co się sta ło?”

„Opo wiem ci póź niej. Na ra zie po pro stu jedź do sie bie. Z ni kim nie
roz ma wiaj. Cze kaj, aż za dzwo nię. Nie czy taj wia do mo ści, a gdy byś
jed nak prze czy ta ła, to nic nie mów i nic nie myśl, do pó ki nie po ga da- 
my”.

„Po waż nie? Zo sta wisz mnie te raz w nie pew no ści? Co się sta ło?”

„Tak. Po waż nie. Mu szę le cieć”.

Niech so bie leci. Roz łą czam się i jadę z po wro tem na kam pus,
mimo że za ję cia, któ re prze ga pi łam, daw no się skoń czy ły. Ale mu szę
tam być, bo mu szę włą czyć ko mór kę. A je śli przy pad kiem tata śle dzi
mo je go iPho ne’a, nie mogę się po ja wić w Uni ver si ty City. Po win nam
być na uczel ni.

Kie dy mój te le fon oży wa, wi dzę, że tata dzwo nił czte ry razy i trzy
razy się na grał.

W POBLIŻU UNIVERSITY CITY ZNALEZIONO
„DOM MEDYCZNYCH OKROPNOŚCI”

Dr Roosevelt Hill poszukiwany w celu przesłuchania
Anonimowy informator wskazuje policji „coś rodem

z koszmaru”

Wil dey nie wie na wet, któ re czę ści cia ła są któ re. Pły wa ją
w bursz ty no wej cie czy, skraw ki skó ry i coś jak by… przy pra- 
wa? Nie, to nie moż li we, my śli Wil dey. Głę bo ki głos wy bu dza
go z za my śle nia.

– Po ste run ko wy, pań ska prze ło żo na chce z pa nem roz ma- 
wiać.

Śled czy z wy dzia łu za bójstw po da je mu te le fon.



– Sze fo wo.
– Jezu Chry ste, Dzi kus, w coś ty wdep nął?
Wil dey nie jest pe wien, czy Kaz jest wście kła, czy skon- 

ster no wa na. Kie dy mówi nor mal nie, w  jej gło sie sły chać
i jed no, i dru gie.

– Nie uwie rzysz. Sam nie wiem, czy w to wie rzę.
– Nie wie rzę. Ale chcę, że byś po słu chał na szych ko le gów

z wy dzia łu za bójstw i po zwo lił im się tym za jąć.
– Dla cze go? To na sza spra wa!
– Wil dey, po wie dzia ła bym, że od kry cie czę ści ciał dwu na- 

stu za gi nio nych dziew czyn prze bi ja do cho dze nie w spra wie
drob ne go gan gu han dla rzy oxy, któ re ty pro wa dzi łeś.

Spra wa Ro ose vel ta Hil la wkrót ce sta nie się � la del �j ską
le gen dą. Na jej pod sta wie po wsta ną dzie siąt ki ar ty ku łów,
trzy książ ki oraz �lm te le wi zyj ny. Ale nie bę dzie to ich le- 
gen da. Ba, o NFU-CS nikt w ogó le nie wspo mni. Oni nie ro- 
bią tego dla sła wy, ale dla za trzy mań. To o nie tu taj cho dzi,
przy po mi na Wil dey owi Kaz. Są taj nym ra mie niem do cho- 
dze nio wym, któ re usta wia pił kę, żeby od dzia ły ude rze nio we
mo gły wy ko nać za mach ki jem. Udział Wil deya spro wa dzi
się do „in for ma cji do star czo nej po li cji”.

– Je że li chcesz chwa ły, wy bra łeś zły za wód – mówi Kaz.
Wil dey przez chwi lę przy glą da się pły wa ją cym czę ściom

ciał, roz my śla o dziew czy nach, do któ rych one na le ża ły, roz- 
my śla o tym, ja kie po je ba ne rze czy kry ją inne sza fy, piw ni ce
i za ple cza w tym mie ście.

Nie czy taj wia do mo ści, ostrzegł Wil dey. Oczy wi ście to prak tycz nie
gwa ran tu je, że je prze czy tam. In for ma cje po ja wia ją się w sie ci oko ło
pięt na stej. „Hor ror w Uni ver si ty City”. W pierw szej chwi li nie do cie ra
do mnie, że to jest ta sama spra wa – moja spra wa. Ale po tem na zwi- 
sko prak tycz nie wy ska ku je z ekra nu lap to pa i ude rza mnie w pierś:



dok tor Ro ose velt Hill. Ten miły di lu ją cy sta ru szek, któ ry dziś rano wi- 
dział mnie nago. Któ re go do tyk za trzy mał się na tro chę za dłu go.

Naj wy raź niej lubi oglą dać na gie żeń skie czę ści cia ła. Tak bar dzo,
że trzy ma je w wiel kich sło jach w sta rej chłod ni na ty łach kli ni ki.

Pa trząc na to, cała drę twie ję. Co cho dzi ło temu leka rzo wi po gło- 
wie, kie dy na mnie pa trzył? Dla cze go py tał, czy je stem w cią ży? Po- 
tra fię tyl ko mam ro tać ja kieś prze kleń stwo, wy po wia dać je w kół ko,
po wta rzać ni czym man trę.

„O kur de, o kur de, o kur de”.

„Co?”

Ob ra cam się. To Mar ty, stoi na scho dach do piw ni cy.

„Nic”.

Za czy nam za my kać lap to pa, ale Mar ty szyb ko jak bły ska wi ca
prze ci na po kój i wy cią ga rękę, żeby mnie po wstrzy mać.

„Nie mu sisz. Już wi dzia łem. Obłęd, nie? Zu peł nie jak ta spra wa
Gary’ego He id ni ka. Tyl ko jesz cze go rzej, bo tu taj to le karz!”

„Skąd wiesz o Ga rym He id ni ku?”

„No prze cież każ dy wie”.

Słusz na uwa ga. Mar ty ma ra cję, to gor sze od Gary’ego He id ni ka,
bo Gary He id nik nie wi dział mnie nago. Cała hi sto ria ude rza mnie te- 
raz jesz cze moc niej. Dzi siej szy dzień mógł się skoń czyć cał kiem,
cał kiem ina czej. Mar ty na chy la się nade mną i prze wi ja w dół, żeby



prze czy tać szcze gó ły. Od su wam się od biur ka, czu ję, że za raz zwy- 
mio tu ję.

Bła gam, Wil dey, po wiedz, że po zby łeś się for mu la rzy. Po wiedz, że
wy rzu ci łeś po jem nik z le ka mi, na któ rym były na zwi ska moje i Dok to- 
ra Psy cho la. Po wiedz, że nie zo sta nę wcią gnię ta w ten kosz mar.

I pro szę, nie dzwoń pod czas ro dzin ne go wie czor ku fil mo we go.

To dla te go tata dziś do mnie wy dzwa niał – żeby się upew nić, że
nie mam pla nów na wie czór. Przy moim far cie pew nie wy po ży czył
Mil cze nie owiec.

Kie dy Wil dey wcho dzi do sali lek cyj nej w NFU-CS, wszy scy
biją bra wo. Po ło wa tych braw to drwi na. Wil dey każe im
wszyst kim spier da lać i  mel du je się od razu w  ga bi ne cie
Kaz. Gdy się tam po ja wia, z  jej wie ko we go ma gne to fo nu
leci ja kiś ka wa łek Bil ly’ego Jo ela, ale Sze fo wa go wy łą cza.

– Chcia łaś ze mną roz ma wiać?
– Sia daj, Ben.
Ups. „Ben”, a nie „Dzi kus”. Do brze nie bę dzie.
– Nie chcia łam tego za ła twiać przez te le fon, z  oczy wi- 

stych po wo dów. Ale mu sisz mi po wie dzieć, jak tra � łeś na
tego Ro ose vel ta Hil la. Bo nie przy po mi nam so bie, że byś po- 
ru szał ten te mat na któ rymś z na szych spo tkań. Wiesz, jak
dzia ła to biu ro. Wszyst ko prze cho dzi prze ze mnie. Wszyst- 
ko.

– Wiem, Sze fo wo. Ale to się sta ło bar dzo szyb ko. Nie
uwie rzysz, jak ci po wiem.

Kaz su ge ru je, żeby po ste run ko wy Wil dey dał jej jed nak
szan sę.

– To był cynk od TI sto trzy dzie ści sie dem. To ona wszyst- 
ko usta wi ła.



– Tej wzo ro wej stu dent ki? Tej dziew czyn ki, któ ra była tu
w ze szłym ty go dniu?

Ce lo wo nie uży wa ją jej praw dzi we go na zwi ska.
– Tak.
– A jak ona się o tym do wie dzia ła? Prze cież mia ła być po- 

wią za na z Chuc kiem Mor � ną, praw da?
– Tak.
– My ślisz, że z dok to rem Hil lem też jest zwią za na?
– Nie. Wca le. My ślę, że tak bar dzo chce bro nić swo je go

chło pa ka, że sama prze pro wa dzi ła śledz two. Zna la zła tego
le ka rza, li cząc na to, że w  ten spo sób bę dzie mia ła spo kój
z dru gą spra wą. Wiem, po je ba ne, nie? Kto by po my ślał?

Kaz wpa tru je się w nie go i Wil dey ma wra że nie, że za raz
coś grzmot nie. Jemu na gło wę.

– Co? O co cho dzi?
– Cie szę się, że two ja naj now sza in for ma tor ka się spraw- 

dza. Bo in for ma to rów zo sta ło ci tyl ko dwo je.
Kaz prze su wa po biur ku sza rą ko per tę.



Kto do no si, ten się o szwy
pro si
FOX CHA SE
6 GRUD NIA

Po dwu dzie stu mi nu tach �l mu (pierw sze go Mis sion: Im pos- 
si ble, tego w re ży se rii Bria na De Pal my – Ke vin po my ślał, że
Mar ty’emu się spodo ba, bo krę cą go szpie dzy i w ogó le) Ke- 
vin sły szy cha rak te ry stycz ne �� hhh hrrrrrrr ko mór ki z wy ci- 
szo nym dźwię kiem. I  to po upo mnie niu, że dziś ro dzin ny
wie czo rek �l mo wy, więc cała uwa ga po win na się sku piać na
ekra nie, któ ry mają przed sobą, a nie na tych mniej szych,
kie szon ko wych. Ke vin uzna je, że to te le fon Mar ty’ego. Chło- 
pak wy glą da na roz cza ro wa ne go �l mem, może wręcz znu- 
dzo ne go. Chy ba na le ża ło za cząć od czwar tej czę ści, a  po- 
tem się co fać. Ke vin pa trzy na syna, któ ry sie dzi na pod ło- 
dze.

– Słu chaj cie, se rio, odłóż cie to.
– Co? – pyta Mar ty.
– Po waż nie, bo wam je po za bie ram.
– Mój te le fon się ła du je.
Ke vin pa trzy te raz na Sa rie.
– To chy ba nie twój?
– Nie.
– Może twój, tato.
– Nie, ja swój wy łą czy łem. – Ale czy na pew no? – Cho ro ba,

po cze kaj cie.
Tom Cru ise nie ru cho mie je. Ke vin idzie do kuch ni, gdzie

jego te le fon tak że się ła du je. Sa rie ko rzy sta z oka zji, żeby
zbiec do ła zien ki na dole, zo sta wia jąc Mar ty’ego sa me go na
pod ło dze z  ta le rzem nie do je dzo nej piz zy w  dło ni. Mar ty



wie, że to nie był ani jego te le fon, ani te le fon taty. To ten
dru gi te le fon Sa rie.

WIL DEY: Mu szę się z tobą dzi siaj spo tkać
TI 137: Nie mogę! Se rio, nie
WIL DEY: Waż ne, cho dzi o spra wę
TI 137: Od pa da. Tata się uparł, że mu si my być dzi siaj w domu, więc
nie wyj dę tak, żeby nie do stał sza łu
WIL DEY: Coś wy kom bi nu jesz. Spo tkaj my się w pącz kar ni za pół go- 
dzi ny
TI 137: Nie!
WIL DEY: Wzo ro wa, nie zmu szaj mnie, że bym po cie bie przy szedł

No więc je stem w ła zien ce, ka su ję hi sto rię wia do mo ści, a w my ślach
w kół ko po wta rzam sło wo „kur wa”. „Coś wy kom bi nu jesz”. Pier dol się,
po ste run ko wy Wil dey. Pier dol. Się. Przy ci skam kra wędź jed no ra zów- 
ki do skro ni, usi łu jąc wy my ślić ja kiś po wód, nie waż ne jaki, żeby za
dwa dzie ścia pięć mi nut wyjść z domu. Jaką wy mów kę łyk nie tata?
Nic zwią za ne go z na uką. Tej kar ty przez ostat ni ty dzień uży wa łam
do sta tecz nie czę sto. Zresz tą dzi siaj pią tek, więc nic zwią za ne go
z na uką nie jest AŻ TAK pil ne.

„Coś wy kom bi nu jesz” – sły szę w gło wie drwią cy głos Wil deya,
mimo że to był tyl ko ese mes.

I na gle już wiem.

BEAR CRE EK, PEN SYL WA NIA
Drew Pike tłu ma czy jej to zno wu, po raz trze ci, ale ona na- 
dal jest zbyt pi ja na i  zmu lo na, żeby wszyst ko zro zu mieć.
Dla cze go ma to zro bić? To kim jest ta dziew czy na? Mogę
jesz cze kie li szek wina, żeby spo koj nie stra cić przy tom ność?
Drew mówi jej: nie, żad ne go wina. „Zrób to dla mnie”. Co?
„Za dzwoń pod ten nu mer, jak byś pła ka ła, jak byś była zde- 
ner wo wa na”. Je stem zde ner wo wa na. Zde ner wo wa na, że za- 



cho wu jesz się jak du pek. „Pro szę cię, Co urt ney”. Do bra, do- 
bra, to co mam zro bić? „Za dzwoń pod ten nu mer i po proś
Sa rie”. Kogo? „Sa rie”. Znów ta Sa riiiii. Czy li jest two ją
dziew czy ną. „Nie, nie jest”. To po co to ro bisz? „Pro szę cię,
po pro stu za dzwoń”.

Ich mat ki są na gó rze, pi ja ne i gło śne. Boże, ja kie one są
kur wa gło śne. Słu cha ją kre tyń skich swin go wych pio se nek
świą tecz nych, ja kie goś wyj ca z cia sto wa tą gębą, za któ rym
prze pa da ją, dow cip ku ją i  śpie wa ją ra zem z  nim, są sta re
i głu pie, więc prze cież nie usły szą.

– No to dzwoń – mówi Drew, po da jąc Co urt ney do mo wy
te le fon.

– Dla cze go nie z two jej ko mór ki? A jak two ja mat ka pod- 
nie sie dru gą słu chaw kę?

– Nie pod nie sie.
Co urt ney bie rze te le fon, na gle nie pew na – do sta tecz nie

pi ja na, żeby coś ta kie go zro bić, ale na tyle trzeź wa, by ro zu- 
mieć, że może po dej mu je złą de cy zję, bo przede wszyst kim
jest pi ja na. Ale Drew po tra � ją na mó wić do róż nych rze czy.
Przy kła da te le fon do ucha i  za czy na nie wy raź nie beł ko tać,
jak naj le piej uda jąc płacz:

– Pan Hol land? Czy jest Sa rie? Mu szę z  nią ko niecz nie
roz ma wiać…

Te le fon dzwo ni. Tata wzdy cha, ko lej ny raz włą cza pau zę. Tom Cru ise
zno wu za mie ra w pół ru chu. Pa trzę, jak tata idzie do kuch ni ode brać
nasz do mo wy te le fon, i ła pię Mar ty’ego na tym, że mi się przy glą da.

„Co?”

„Nic”.

„Dla cze go tak się na mnie ga pisz?”



„Wca le się nie ga pię”.

Sły szę tatę w kuch ni:

„Za raz, kto mówi?”

O rany. Za czy na my. W my ślach dzię ku ję D., że się zgo dził, choć to
jesz cze wca le nie zna czy, że je ste śmy kwi ta. Mam tyl ko na dzie ję, że
jego dziew czy na z pro win cji sprze da to wia ry god nie, nie prze gi na jąc.

„Za cze kaj, skar bie. Na pew no nic nie mogę zro bić? Sły szę, że bar- 
dzo się de ner wu jesz. Ode tchnij głę bo ko, do brze?”

Mar ty też słu cha, z nie pew ną miną, usi łu jąc zro zu mieć: a) kto
w pią tek wie czo rem może dzwo nić na sta cjo nar ny i b) dla cze go tata
mówi do nie go/niej jak te ra peu ta.

„Na pew no? Do brze. Ale pa mię taj, że za wsze tu je stem. Mo żesz
dzwo nić o każ dej po rze. W po rząd ku? Za raz ją dam”.

Kie dy tata wra ca, mu szę udać za sko cze nie, że dzwo ni Tam my,
bar dzo zde ner wo wa na, i że chce ze mną roz ma wiać. Je stem su per- 
świa do ma świ dru ją ce go spoj rze nia Mar ty’ego, któ ry z pew no ścią
oce nia mój (za pew ne kiep ski) wy stęp. Wie, że to dziw ne, że „Tam- 
my” dzwo ni na do mo wy, a nie na moją ko mór kę. Ale za wsze mogę
po wie dzieć, że naj pierw pró bo wa ła na ko mór kę, nie do dzwo ni ła się,
więc za dzwo ni ła na sta cjo nar ny. Oczy wi ście nie mam do wo dów, że
dzwo ni ła na mój te le fon. Co mi przy po mi na, że mu szę się skon tak to- 
wać z Tam my na se rio, i to jak naj szyb ciej, żeby w ra zie cze go po- 
twier dzi ła tę wer sję, gdy by po tem tata się do niej od zy wał (jako pan
Su per te ra peu ta i w ogó le). Ja pier do lę, ja kie to skom pli ko wa ne. Jeb
się, po ste run ko wy Wil dey. Po waż nie.



Pod no szę te le fon w kuch ni.

„Tam my, wszyst ko w po rząd ku?”

Oczy wi ście po dru giej stro nie jest nie Tam my, już na wet nie ta
dziew czy na z pro win cji, tyl ko sam D.

„Wszyst ko okej? Za dzia ła ło?”

„Nie ma spra wy, po pro stu oglą da my film, nie przej muj się. Mów,
co się sta ło”.

„Co? A, ja sne. Nie mo żesz roz ma wiać. Nie wiem, o co cho dzi, ale
mam na dzie ję, że to nie jest ja kieś strasz ne wa riac two. Ten po li cjant
cią gle za wra ca ci gło wę?”

„Tak”.

„Kur wa. Strasz nie mi przy kro, Sa rie”.

„Tak, wiem. Wiem”.

„Ja pier do lę, po wi nie nem się do nie go zgło sić. Ja koś się do ga- 
dać”.

„Nie. Nie rób tego. Wiesz, że nie mo żesz”.

„Wiem, że to nie fair wo bec cie bie, i daję sło wo, wy my ślę, jak to
po ukła dać”.

„Do brze. Daj mi pięć mi nut, przy ja dę po cie bie”.

„Co? A, ra cja. Do kąd na praw dę je dziesz?”



„Do zo ba cze nia”.

„Wy ślij mi ese me sa, do kąd je dziesz, do bra? Mar twię się o ci…”

Roz łą czam się. Bio rę głę bo ki, uspo ka ja ją cy od dech. Żyj tym kłam- 
stwem. Wła śnie roz ma wia łaś z Tam my, zde ner wo wa ła się przez
chło pa ka, jak za wsze przez chło pa ka (wiesz, jaka ona jest), więc
trze ba jej prze mó wić do ro zu mu, dla te go zro bisz to, co za wsze ro bi- 
łaś w ostat niej kla sie li ceum – spo tka cie się na kawę i wszyst ko
prze ga da cie. Czy tata pa mię ta tam te cza sy? Ty na pew no pa mię- 
tasz, Mamo. Czę sto opo wia da łaś o swo jej przy ja ciół ce, któ ra bar dzo
przy po mi na ła Tam my.

Dla te go tłu ma czę sy tu ację ta cie, mó wię, że Tam my mnie po trze- 
bu je, a on przy zna je, że była zde ner wo wa na i że jesz cze jej ta kiej
nie sły szał. (Mu szę się ugryźć w ję zyk). Mar ty pa trzy na mnie krzy- 
wo, ale w tej chwi li to nie ma zna cze nia. Waż ne, że zo sta ły mi ze
dwie mi nu ty na do tar cie do pie przo nej pącz kar ni, za nim Wil dey za- 
cznie świ ro wać.

Wil dey sie dzi w au cie przed do mem Hol lan dów. Ob ser wu je
go już od kil ku go dzin, do to wa rzy stwa ma tyl ko wy cie zim- 
ne go wia tru, któ ry po ru sza ga łę zie, li ście, śmie cie. Wil dey
cze ka, aż dziew czy na się po ja wi. Ma na dzie ję, że nie ob ser- 
wu je jej nikt inny.

Za pa la się świa tło na gan ku i otwie ra ją się drzwi fron to- 
we. Wzo ro wa Stu dent ka idzie do sa mo cho du. Otwie ra go.
Sia da za kie row ni cą. Bez żad nych in cy den tów. Czyż by po- 
pa dał w pa ra no ję? Może. Ale kie dy w jed nym ty go dniu gi nie
ci dwo je in for ma to rów, masz pra wo przed się wziąć pew ne
środ ki bez pie czeń stwa.



Sa rie par ku je pod pącz kar nią i roz glą da się, chy ba po iry- 
to wa na, że jego jesz cze nie ma. Wil dey się jed nak nie śpie- 
szy, naj pierw mo ni to ru je te ren, by mieć pew ność, że dziew- 
czy ny nie śle dzi nikt za in te re so wa ny. Po tem uzna je, że ja- 
sno oświe tlo na pącz kar nia to może jed nak nie naj lep sze
miej sce na spo tka nie. Zjeż dża na bok i się ga po ko mór kę.

WIL DEY: Zo staw sa mo chód i wyjdź na dwór, pod ja dę po cie bie
TI 137: Gdzie je steś?
WIL DEY: Będę na Pine Road za 30 sek
TI 137: ok

Jeź dzi my po oko li cy. Pyta mnie któ rę dy, a ja mó wię, że po Pine
Road chy ba bę dzie naj le piej – mało tam lu dzi o tej po rze.

„A nie mó wi łem, że coś wy kom bi nu jesz? Do brze so bie ra dzisz pod
pre sją”.

O mały włos nie mó wię na głos: pier dol się, po ste run ko wy Wil dey.
Za miast tego osu wam się na fo tel pa sa że ra, na próż no usi łu jąc się
scho wać.

„Do my ślam się, że już wi dzia łaś wia do mo ści. Tra fi łaś na gru bą
spra wę, Wzo ro wa Stu dent ko. Cała ko men da osza la ła”.

„Czy to jest two ja for ma… po dzię ko wa nia?”

„Mnie oso bi ście śred nio to po mo gło. Spra wa prze sta ła do ty czyć
nar ko ty ków, jak tyl ko zo ba czy łem roz człon ko wa ne cia ła. My ślisz, że
ko goś te raz ob cho dzą te prosz ki? To tak, jak by Kubę Roz pru wa cza
chcie li za mknąć za prze cho dze nie na czer wo nym świe tle”.

„Ojej, sor ki. Na stęp nym ra zem spró bu ję zna leźć di lera, któ ry nie
jest przy oka zji se ryj nym za bój cą”.



Wil dey zer ka na mnie, uno sząc brew, albo z iry ta cją, albo z po dzi- 
wem, trud no po wie dzieć.

Sa rie spra wia wra że nie ura żo nej, że Wil dey kwe stio nu je jej
pro fe sjo na lizm. Wy dy ma war gi i pa trzy przez przed nią szy- 
bę na zim ną, ciem ną dro gę. Co, ura ził ją, mó wiąc, że nie
wy glą da jak ćpun ka? Poza tym po pro stu pró bu je ją chro- 
nić. Choć z dru giej stro ny mia ła tro chę ra cji. Na pierw szy
rzut oka ten ta jem ni czy łącz nik wy da je się mało istot ny. Ot,
po pro stu ja kiś ko leś łasy na dra gi, do któ re go do tar ła plot- 
ka i zna lazł spo sób, żeby to wy ko rzy stać.

Wil dey owi nie daje spo ko ju – o czym nie może po wie dzieć
Sa rie – że musi się do kład nie do wie dzieć, w  jaki spo sób
zna la zła tego fa ce ta. Ja kim cu dem kom plet nie zie lona in for- 
ma tor ka (któ ra nie jest na wet praw dzi wą in for ma tor ką)
wpa dła na coś ta kie go? Czy stym far tem? Czy pod tą fa sa dą
po rząd nej dziew czy ny kry je się de tek tyw-ja sno widz?

Ra czej wąt pli we. Bar dziej praw do po dob ne, że ktoś wziął
ją na cel. Tak jak po zo sta łych in for ma to rów.

– Po wiedz, jak go zna la złaś – pro si Wil dey.
Sa rie fuka.
– Ka za łeś mi zna leźć di le ra. Więc po szłam i  zna la złam.

Zno wu.
– Ale jak?
– Roz py tu jąc? Ro biąc re se arch? No a  jak my ślisz? Po- 

szłam tam, gdzie cho dzą lu dzie w moim wie ku, żeby po znać
in nych lu dzi, któ rzy mogą mieć nar ko ty ki. Za czę li śmy ga- 
dać. Wspo mniał, że ma ja kieś świet ne doj ście. Po szłam za
tro pem. To się na zy wa re se arch.

– Co ty mi pier do lisz o re se ar chu? Chcesz po wie dzieć, że
wy pusz cza łaś się no ca mi i  w  wol nych chwi lach po lo wa łaś
na di le rów?



Sa rie ob ra ca się i rzu ca mu spoj rze nie zdol ne sto pić stal.
Wil dey nie musi na nią pa trzeć. Czu je, że pali go bok twa- 
rzy.

– Czy nie to po win na ro bić taj na in for ma tor ka? Cho dzić,
ro bić re se arch i wra cać z wia do mo ścia mi, li cząc na to, że
może wresz cie któ re goś dnia do star czy po li cji ten ma gicz ny
cynk, po któ rym po li cja wresz cie się od niej od pier do li, za- 
miast nę kać ją dniem i nocą?

Wil dey za trzy mu je sa mo chód, gwał tow nie i bez ostrze że- 
nia. Do brze, że obo je mają za pię te pasy. Wzo ro wa Stu dent- 
ka ci cho stę ka z za sko cze nia.

Ob le wa ich blask re �ek to rów nad jeż dża ją ce go auta. Po- 
jazd tro chę zwal nia, kie row ca wy cią ga szy ję. Wil dey po wo li
wy pusz cza po wie trze, zmie nia chwyt na kie row ni cy. Tam to
auto zno wu przy śpie sza i je dzie da lej Pine Road.

– Prze pra szam – mówi po kil ku chwi lach ci szy.
– Coś so bie po my śla łam, Wil dey. Mó wi łeś, że in te re su ją

cię sol nicz ki-pie prz nicz ki i bu tel ki z musz tar dą.
Mija dłuż szy mo ment, za nim do Wil deya do cie ra, o czym

Wzo ro wa Stu dent ka pie przy. Sto lik w  knaj pie. Sol nicz ki
i pie prz nicz ki to dys try bu to rzy, a musz tar dy to bos so wie.

– Tak. No i co?
– Ty i cała resz ta po li cji sku pia cie się na ła pa niu ich, cho- 

ciaż gdy tyl ko do rwie cie ko goś ta kie go, na jego miej scu po- 
ja wia się na stęp ny. Na tych miast.

– Kto tak mówi?
– Ro bię re se arch. Cią gle tak się dzie je. Na praw dę chcesz

temu za prze czyć?
– Więc mamy zo sta wić bos sów w spo ko ju? Po zwo lić, żeby

ich im pe rium kwi tło, aż w koń cu nikt już ich nie tknie, bo
całą wła dzę i po li cję będą mie li w kie sze ni? Wte dy bę dzie tu
jak w Mek sy ku. By łaś kie dyś w Mek sy ku? Nie zbyt tam faj- 
nie.



– Oczy wi ście – od po wia da dziew czy na. – Ale czy nie by ło- 
by dużo sen sow niej całą kasę i siłę władz i po li cji skon cen- 
tro wać na in nym ele men cie sys te mu?

– Już ci mó wi łem, po lo wa nie na drob nych di le rów nie ma
sen su. Sko ro już ga da my o od ra sta niu chwa stów… Kur wa,
mógł bym cały dzień roz gnia tać śmie tan ki, a i tak na stęp ne
do ślą ca ły mi pacz ka mi.

– Nie o nich mó wię.
– To o kim?
– O lu dziach przy sto le.
Wil dey mru ga ocza mi, nie ro zu mie jąc.
– Hę?
– O użyt kow ni kach, Wil dey. Co by było, gdy by wszyst kie

pie nią dze, któ re idą na po lo wa nie na di le rów i  ich sze fów,
prze zna czyć na po moc użyt kow ni kom? Pra ca, pro gra my
szko le nio we, od wyk. To je dy na część sys te mu, któ rej nie da
się za stą pić: klien ci. Wy eli mi nuj użyt kow ni ków, a ca łość się
za wa li.

– Wow. No pro szę, Wzo ro wa Stu dent ko. O tym nie po my- 
śla łem. Ej, wiesz co? Fast food też jest nie zdro wy! Wy star- 
czy, że na mó wi my mi liar dy lu dzi, żeby prze sta ły cho dzić do
McDo nal da.

– Mo żesz so bie żar to wać, ale wiesz, że to praw da.
– I wiem, że to się ni g dy nie sta nie, nie na taką ska lę, o ja- 

kiej mó wisz. Moż na ro bić sty pen dia, od wy ki i chuj wie, jak
jesz cze uszczę śli wiać lu dzi, ale oni i tak chcą brać. Masa lu- 
dzi ma wbu do wa ny gu zik sa mo znisz cze nia, wiesz? Za daj so- 
bie py ta nie: dla cze go ty nie je steś uza leż nio na od oxy. Po- 
wiem ci, dla cze go. Bo masz przy szłość. Nie każ de mu tak się
po szczę ści ło.

– Nie musi tak być. Nasz rząd rocz nie wy da je na woj nę
z  nar ko ty ka mi po nad pięć dzie siąt mi liar dów do la rów. Wy- 



obraź so bie, że gdy by po dzie lić tę sumę mię dzy wszyst kich
nar ko ma nów…

– Tak, to ku pi li by so bie w piz du to wa ru i już.
Wzo ro wa Stu dent ka wzdy cha. Wil dey owi pra wie jej żal.
– Słu chaj, za da jesz do bre py ta nia. Ja za da wa łem so bie

mniej wię cej ta kie same, kie dy za czy na łem. Ale tu nie cho- 
dzi o ra to wa nie świa ta. Cho dzi o to, żeby mia sto samo sie- 
bie nie ro ze rwa ło na strzę py. Żeby po wstrzy mać ta kich su- 
kin sy nów jak Chuc kie Mor � na od za ra bia nia na naj słab- 
szych i za mie nia nia ca łych osie dli w stre fy woj ny. Je śli uda
mi się ska so wać wła ści we go bos sa, moja oko li ca zy ska
chwi lę od de chu i  bę dzie tro chę cza su, żeby zro bić te
wszyst kie do bre rze czy, o któ rych mó wisz. Ale na ra zie tego
nie wi dzę. Przy kro mi. – Wil dey włą cza lewy kie run kow skaz,
pa trzy, czy nikt nie je dzie, i za wra ca nie zgod nie z prze pi sa- 
mi.

Za jeż dża na par king pącz kar ni, ale za nim Wzo ro wa Stu- 
dent ka zdą ży się gnąć do klam ki, ła pie ją za ra mię.

– Słu chaj – mówi. – Skończ z re se ar chem.
– Więc je ste śmy kwi ta?
– Nie. Nie je ste śmy. Cze kaj w po go to wiu na mój znak.
– Co to w  ogó le zna czy? Czy mogę się przy naj mniej po- 

zbyć tej głu piej ko mór ki?
– Nie! Mu szę po ga dać z moją po rucz nik i usta lić, gdzie je- 

ste śmy ze śledz twem.
– Spa daj cie.
– Wsia daj do swo je go sa mo cho du. Po ja dę za tobą i do pil- 

nu ję, że byś bez piecz nie wró ci ła do domu.
– Dla cze go?
– Bo cho ciaż masz mnie za �u ta, na praw dę je stem dżen- 

tel me nem?
– Bar dzo miło. Ale mu szę tu chwi lę zo stać.
– Dla cze go?



– Z po wo du kłam stwa, któ re przez cie bie mu sia łam wcis- 
nąć ta cie.

Wil dey kiwa gło wą. No tak, to mu się na le ża ło.
– Tyl ko nie wra caj za póź no. I puść mi ese me sa z domu.
– Dla cze go?
– Chciał bym, że byś wresz cie prze sta ła za da wać mi to py- 

ta nie.
– A ja bym chcia ła, że byś dał mi spo kój.
To też mu się chy ba na le ża ło.
– Do bra noc, Wzo ro wa Stu dent ko.
Oczy wi ście Wil dey nie od jeż dża. Nie może zo sta wić jej sa- 

mej, bez bron nej, gdzie każ dy ma ją wła ści wie na wy cią gnię- 
cie ręki – nie po tym, jak za ła twi ła dwóch di le rów, a nie zna- 
ne siły wy kań cza ją jego in for ma to rów. Dla te go ob jeż dża
kwar tał i par ku je w bocz nej ulicz ce z wi do kiem na obłęd nie
ja sno oświe tlo ną pącz kar nię. Wzo ro wa Stu dent ka zgod nie
z  tym, co po wie dzia ła, sie dzi sama w bok sie, są cząc kawę
z pa pie ro we go kub ka. Pod no si wzrok na każ de go wcho dzą- 
ce go klien ta. Nie na dłu go, może na se kun dę. Co przy po mi- 
na Wil dey owi, że po wi nien zno wu spraw dzić oko li cę, upew- 
nić się, że nie nikt po dej rza ny się tu nie krę ci.

Po może pół go dzi nie Sa rie za czy na z  kimś ese me so wać.
Nie z  jed no ra zów ki, tyl ko z  praw dzi we go te le fo nu. Wil dey
po zna je po kształ cie. Jed no ra zów ka to ta nie gów no. Jej pew- 
nie ta tuś ku pił iPho ne’a. Z kim tak roz ma wiasz? Z tym swo- 
im ta jem ni czym chło pa kiem? A  jaką wy mów kę wci snę łaś
ojcu? My śli, że gdzie te raz je steś?

Po tem wy mia na wia do mo ści do bie ga koń ca i  Sa rie Hol- 
land uśmie cha się na mo ment. Ła pie się na tym i szyb ko ko- 
ry gu je wy raz twa rzy, tak by znów wy ra ża ła znu dzo ny nie po- 
kój. Ale ten uśmiech tam był. Ktoś uszczę śli wił Sa rie, na wet
je śli tyl ko na kil ka se kund. Kto?

Ale po tem dziew czy na od kła da iPho ne’a i jej twarz tę że je.



– Co ja ci ro bię naj lep sze go? – mam ro cze pod no sem Wil- 
dey. Wy jeż dża z Fox Cha se i ru sza w dłu gą dro gę po wrot ną
do Ba dlands.

No więc ob my ślam fał szy wą roz mo wę, któ rą rze ko mo właś nie od by- 
łam z Tam my, kie dy pod jeż dżam pod dom i wi dzę tatę sku lo ne go
przed wej ściem, za mia ta ją ce go coś szczot ką na szu fel kę.

„Co się sta ło?”

„Ktoś rzu cił w dom bu tel ką, coś krzy czał, a po tem szyb ko od je- 
chał”.

„Żar tu jesz”.

„Naj pierw my śla łem, że to na fil mie, ale… nie. Nie żar tu ję”.

„Co krzy czał?”

„No więc wła śnie to jest dziw ne. Brzmia ło jak: p… się, Sa rie”.

„Co?”

Tata rzu ca mi jed no z tych kla sycz nych oj cow skich spoj rzeń. Ta- 
kie, że wbi ja wzrok i nie chce od wró cić. Daw no ich nie sto so wał. Od
ósmej kla sy.

„Cze goś mi nie mó wisz, ko cha nie? Ktoś ci do ku cza?”

Och, tato, gdy byś tyl ko wie dział… Chciał byś w moim imie niu dać
w mor dę wiel kie mu gli nia rzo wi i po wie dzieć, żeby zo sta wił two ją cór- 
kę w spo ko ju?

„Nie, daję sło wo”.



Po nie zręcz nie dłu giej chwi li, zu peł nie jak by tata ska no wał moje
spoj rze nie w po szu ki wa niu kłam stwa, wra ca do za mia ta nia szkła.

„Idź do domu. Ja tu skoń czę”.

Prze cho dząc, zer kam w dół na szkło, żeby spraw dzić, czy jest na- 
klej ka. Ale to bez zna cze nia. Wiem, kto rzu cił bu tel ką. Ten sam gość,
któ re go w tym ty go dniu po sła łam za krat ki. Czy li już wy szedł. I zna
mój ad res.

BU DY NEK RO UN DHO USE, KO MEN DA GŁÓW NA PO -
LI CJI
Ko men dant nie jest za do wo lo ny.

– Ile? – pyta.
Jego kan dy dat ka na cara an ty nar ko ty ko we go od po wia da:
– Od Świę ta Dzięk czy nie nia pię cio ro.
Ka tri na Ma ho ney ma w du pie, co my ślą o niej męż czyź ni –

może z  wy jąt kiem ko men dan ta. To � la del �j ski gli na sta rej
daty, któ ry za czy nał na pa tro lach w naj gor szych oko li cach
North i West Phil ly i wła śnie stam tąd pod ko niec lat sześć- 
dzie sią tych za szedł na szczyt szyb ko się wów czas roz wi ja ją- 
ce go wy dzia łu an ty nar ko ty ko we go, a  po tem spę dził dwie
de ka dy w wy dzia łach za bójstw i  prze stęp czo ści zor ga ni zo- 
wa nej. To naj więk szy twar dziel na sta no wi sku ko men dan ta
od cza sów sa me go Fran ka Riz zo, a  to wie le zna czy. Ma ho- 
ney na ni czym tak nie za le ża ło jak na tym, by mu za im po no- 
wać, i  jest bo le śnie świa do ma, że osią ga wręcz prze ciw ny
sku tek.

Ko men dant uśmie cha się do niej roz bra ja ją co.
– Ka tri no, kie dy pro si łaś o  tę ro bo tę, po wie dzia łaś, że

twój eks pe ry men tal ny sys tem bę dzie nie za wod ny. Praw da?
Po rucz nik Ma ho ney kiwa gło wą.



Ko men dant przez chwi lę pa trzy w  prze strzeń po nad jej
gło wą, jak by ocze ki wał rady z  góry. Po tem jego że la zne
spoj rze nie znów pada na Ma ho ney.

– Czy wiesz, co Fio rel lo La Gu ar dia mó wił o gli nach z an- 
ty nar ko ty ko we go? I  to w  la tach czter dzie stych, na dłu go
przed erą me tam fe ta mi ny w  la tach sześć dzie sią tych? La
Gu ar dia mó wił, że moż na zle cić ty siąc o wi po li cjan tów wal- 
kę z  di le ra mi, ale po tem po trzeb ny jest dru gi ty siąc, żeby
mieć ich na oku. Ro zu miesz, co mam na my śli?

– Tak, pa nie ko men dan cie.
– Więc co tu jest, kur wa, gra ne?
– Mamy szczu ra. Pra cu ję nad jego wy ku rze niem.
– I wła śnie w tym rzecz, Ka tri no – od po wia da ko men dant.

– Mó wi łaś mi, że w two im sys te mie ist nie nie szczu ra bę dzie
nie moż li we. Że do stęp do peł nej li sty in for ma to rów i kontr- 
in for ma to rów bę dzie my mie li tyl ko ja i ty. Więc su ge ru jesz,
że szczu rem jest jed no z nas.

– Pa nie ko men dan cie, mamy pro blem…
– Czy wła śnie o  to mnie po dej rze wasz? Po wiedz te raz

i bądź ze mną szcze ra. Czy uwa żasz, że w ja kiś spo sób ob- 
na ży łem szcze gó ły two jej ope ra cji? Może wy pi łem za dużo
drin ków w Pal mie i po chwa li łem się kum plo wi? Wy ga da łem
się ko chan ce? Na pi sa łem coś na ścia nie w mę skim ki blu?

– Nie, pa nie ko men dan cie.
– No to w  ta kim ra zie, sko ro je steś świę cie prze ko na na,

że tak się spra wy mają, je dy ny wnio sek może być taki, że to
ty da jesz cia ła. Na ra żasz ope ra cję na szwank. Spra wa ma
być wy ja śnio na w cią gu ty go dnia. Masz usta lić, kto li kwi du- 
je two ich in for ma to rów. Mają prze stać zni kać. Zro zu mia no?

– Tak, pa nie ko men dan cie.
– I  chcę zo ba czyć kon kret ne aresz to wa nia, ja kie obie cy- 

wa łaś mi co ty dzień.
Po rucz nik mru ży oczy, za ci ska war gi.



– Do star czy li śmy klu czo wych in for ma cji, któ re umoż li wi ły
te na lo ty w po nie dzia łek…

– To było w ze szły po nie dzia łek. Co masz dla mnie w tym
ty go dniu?

Ko men dant mil czy przez mo ment, roz glą da jąc się po ga- 
bi ne cie.

– Pa mię taj, Ka tri no – mówi w  koń cu. – Kto się bawi ze
szczu ra mi, ten koń czy z dżu mą.



Po wra ca ją cy oby wa tel
WA SHING TON AVE NUE
SO BO TA, 7 GRUD NIA

Rin go nie może w to uwie rzyć. Cie szy się, że je dzie au to bu- 
sem SEP TA.

SEP TA to skrót od So uthe astern Pen n sy lva nia Trans port
Au tho ri ty – Za rząd Trans por tu Po łu dnio wo-wschod niej Pen- 
syl wa nii. Kto by po my ślał, że Rin go za tę sk ni za tą wią zan- 
ką? Ale po de ka dzie z gro szem spę dzo nej na wy piź dzie je wie
w Kan sas, gdzie spy lał uży wa ne auta pro win cjo nal nym wu- 
jom i ciot kom – któ rzy za wsze, ale to kur wa za wsze, ko men- 
to wa li, że brzmi i  wy glą da jak ja kiś gang ster z  te le wi zo ra
(ni g dy „z te le wi zji”, za wsze „z te le wi zo ra”) – jest szczę śli wy,
że wró cił do mia sta, któ re ma wszyst ko w du pie, za miesz ka- 
łe go przez lu dzi, któ rzy pil nu ją swo ich spraw.

Jego po wrót jest dość ry zy kow ny, mó wi li. Nie może się
na ra żać na to, że zo sta nie za trzy ma ny na dro dze, więc jaz- 
da sa mo cho dem od pa da. Musi wy star czyć au to bus. To cie- 
ka wy spo sób oglą da nia mia sta, nie da się za prze czyć.

Dwa dzie ścia lat temu Ri chie „Rin go” Glo rio sa był wier- 
nym żoł nie rzem ro dzi ny D’Ar ge nio pod czas bru tal nej woj ny
D’Ar ge niów z Pe rel li mi na po cząt ku lat dzie więć dzie sią tych.
Sło wo „żoł nierz” to nie eu fe mizm – Rin go był nim na se rio.
Kil ka lat przed tą woj ną wpa ko wał się w kło po ty z udzia łem
paru ro syj skich gang ste rów, czy stej he ro iny, strip ti zer ki
i strzel by. D’Ar ge nio wie uzna li, że naj le piej za fun do wać mu
szko łę ży cia w ame ry kań skim woj sku. Przy naj mniej do cza- 
su, aż spra wa przy cich nie, jak to zwy kle bywa. Rin go wró cił
z ze sta wem no wych umie jęt no ści i bez lęku. Co do brze się
spraw dza ło na wła snym po dwór ku.



Po woj nie D’Ar ge niów z  Pe rel li mi ci pierw si skoń czy li
w  wię zie niu, na cmen ta rzu albo w  pro gra mie ochro ny
świad ków. Ci dru dzy prze ję li wła dzę, któ ra za koń czy ła się
dzie sięć lat temu, kie dy spo tkał ich mniej wię cej ten sam
los. Tak to się to czy ło w Fi la del �i.

Te raz, wbrew wszel kie mu roz sąd ko wi, Rin go wró cił.
I pra co wał z kimś z Pe rel lich, kto by po my ślał.
Dziew czy na – na zy wał ją Lisa Lisa – za pro po no wa ła, że po

nie go przy je dzie, ale Rin go uparł się na ko mu ni ka cję pu- 
blicz ną. (Te raz chwa lił ją na wet na głos). Spo tka li się w ja- 
kimś azja tyc kim ba rze/re stau ra cji przy Wa shing ton Ave nue.
Miej sce cią gle się zmie nia ło; dziś mia ła to być pry wat na
sala ka ra oke. Byle tyl ko nikt nie za czął śpie wać. Tego Rin go
mógł by nie znieść.

Pra ca z dwo ma by ły mi gli nia rza mi – to była dru ga nie spo- 
dzian ka. Żad ne go z nich nie znał z daw nych cza sów. Cho ro- 
ba, mu sie li być wte dy szcze nia ka mi. Ten, na któ re go wo ła li
Fran ken ste in, w  dzie więć dzie sią tym czwar tym, czy li kie dy
Rin go prze ży wał swo je naj lep sze lata, był chy ba tyl ko kajt- 
kiem. Pta ku też wy glą dał na mło dzia ka. Co po li cja zro bi ła
tym fa ce tom, że już w tak mło dym wie ku są tak zde mo ra li- 
zo wa ni? Rin go mógł się tyl ko do my ślać.

Naj więk szy szok prze żył jed nak wte dy, gdy usły szał, kto
zor ga ni zo wał całą spra wę. Kto na mie rzył go przez fe de ral- 
nych. Jed na z nie wie lu ży ją cych osób, któ re mo gły by zro bić
coś ta kie go. Bez jaj – taka była pierw sza myśl Rin ga. Kto jak
kto, ale… se rio?

Wła śnie dla te go ko cha to mia sto. Fi la del �a, gdzie za wsze
moż na li czyć na to, że ktoś zro bi naj gor sze, co da się zro bić.

Je den z pierw szych na głów ków, ja kie Rin go zo ba czył, kie dy
wró cił do mia sta tuż przed Hal lo we en, do ty czył wy tycz nej
ra tu sza, żeby nie na zy wać by łych więź niów eks prze stęp ca- 



mi. Za miast tego bur mistrz chciał, by mó wio no o nich „po- 
wra ca ją cy oby wa te le”. W  Fi la del �i prze by wa ło sta le oko ło
dwu stu ty się cy „po wra ca ją cych oby wa te li”. Rin go: Po wra- 
ca ją cy Oby wa tel. Do brze to brzmia ło. Jak by mógł się spo- 
dzie wać pa ra dy i uro czy ste go wrę cze nia klu czy do mia sta.

Na tu ral nie Rin go nie jest już Ri char dem „Rin giem” Glo- 
rio są. Za nim wró cił, ku pił so bie nową toż sa mość, więc te raz
jest ja kimś dup kiem o na zwi sku Matt Carl son.

Kie ru ją cy ope ra cją rów nież uży wa fał szy we go imie nia: El
Jefe. Ale Rin go oczy wi ście zna jego praw dzi we na zwi sko,
zna go z wi dze nia. Oszo ło mi ła go śmia łość ca łe go przed się- 
wzię cia. Przy naj mniej kro ją się cie ka we cza sy.

Dwaj człon ko wie tego ze spo łu za bój ców, tam ci eks gli nia- 
rze, rów nież po win ni znać go z wi dze nia. Ale je śli rze czy wi- 
ście tak jest, nie zdra dza ją tego. Je śli cho dzi o Fran ken ste- 
ina – cóż, trud no co kol wiek wy czy tać z tej jego po ora nej bli- 
zna mi twa rzy. Kie dy ob ró ci gło wę, a cień pad nie pod od po- 
wied nim ką tem, pra wie jesz cze wi dać przy stoj ne go la ty no- 
skie go don żu ana, któ rym kie dyś (po dob no!) był. Te raz jed- 
nak to przede wszyst kim po pa rzo ny, po szra mio ny dzi wo ląg
z lek ko wy łu pia stym pra wym okiem. Tak to wy glą da, kie dy
strze lą ko muś ze śru tów ki w twarz.

Z ko lei Pta ku – on jest taki, jak su ge ru je ksy wa. Roz dy go- 
ta ny. Oczy la ta ją mu na wszyst kie stro ny. Więk szość czar- 
nych, któ rych zna Rin go, ma w so bie ja kiś spo kój, któ re go
Pta ko wi bra ku je. Jak by się skła dał z  sa mych od sło nię tych
ner wów i w każ dej chwi li mógł eks plo do wać.

No i  jesz cze Lisa Lisa – za bój czy ni zna na daw niej jako
Lisa Pe rel li. Dzie sięć lat temu wła ści wie jesz cze nie była
w grze. Ale od tam te go cza su moc no doj rza ła. Rin go zna ją
tyl ko z re pu ta cji – i kil ku pi kant nych hi sto ry jek, któ re do tar- 
ły na wet do Kan sas. To ona naj bar dziej go mar twi, bo wi- 



dać, że nie robi tego dla pie nię dzy. Po pro stu lubi to, czym
się zaj mu ją.

A zaj mu ją się za bi ja niem lu dzi i  wy rzu ca niem ich ciał
w  taj nym miej scu nad rze ką, po za baw nym prze ryw ni ku
w for mie tor tur.

Cał kiem jak za daw nych cza sów.

Rin go usły szał o  świet nej miej sców ce do wy wa la nia ciał,
któ ra po ja wi ła się z dzie sięć lat temu przy Penn’s Lan ding.
Mia ły to być fun da men ty mu zeum dla dzie ci, ale kie dy
wstrzy ma no � nan so wa nie, zmie ni ły się w  ogól no do stęp ny
punkt dla wszyst kich or ga ni za cji z pół świat ka, któ re po trze- 
bo wa ły po zbyć się tru pa. Rin ga naj bar dziej ba wi ła lo ka li za- 
cja. Mało kto wie dział, że kie dy za sie dla no tę oko li cę, wła- 
śnie tu taj wy drą żo no miesz kal ne gro ty. Gdy póź niej zbu do- 
wa no wresz cie praw dzi we domy, gro ty zmie ni ły się w pod- 
ziem ne ja ski nie wy stęp ku – ha zar du, pi jań stwa, dziw kar- 
stwa, szmu gler ki. Do kład nie tego, czym zaj mu je się współ- 
cze sny pół świa tek. Po my śleć, że te wszyst kie tru py pię trzą
się nad sta ry mi gro ta mi, a  pod be to no wy mi fun da men ta- 
mi… No, Rin go wi chcia ło się śmiać. Fi la del �a jest ko micz- 
na, je śli zna się hi sto rię.

Na przy kład ich sala tor tur – po mysł El Jefe.
Współ cze sny ob ser wa tor wi dzi tyl ko ob skur ny opusz czo ny

ma ga zyn pod mo stem Bena Fran kli na, oto czo ny ogro dze- 
niem z siat ki, po ło żo ny na prze ciw ko Race Stre et Pier. Stał
pu sty od co naj mniej trzy dzie stu lat i  pach niał sto sow nie.
Ale jako sala tor tur był wprost ide al ny. Cią gły ha łas z mo stu
i z uli cy tłu mił na wet naj do no śniej sze krzy ki. Kie dy chcia łeś
od po cząć, mo głeś wyjść za pa lić i  cie szyć się cał kiem nie- 
złym wi do kiem na świa tła od bi ja ją ce się od wody.

Ale Rin go nie dla te go miał ubaw. Kie dy spraw dził tę nie- 
ru cho mość w  in ter ne cie (za wsze cie ka wi ła go hi sto ria róż- 



nych rze czy, głów nie jako źró dło roz ryw ki), od krył, że bu dy- 
nek po wstał we wrze śniu 1914 roku jako „punkt przyj mo- 
wa nia szczu rów”. Oka zu je się, że w tam tych cza sach lu dzie
oba wia li się, że eu ro pej skie szczu ry spro wa dzą naj róż niej- 
szą za ra zę na ame ry kań skie na brze ża. Dla te go ofe ro wa no
na gro dę: dwa cen ty za każ de go mar twe go szczu ra, pięć
cen tów za ży we go – moż na je było przy no sić wła śnie do
tego bu dyn ku i  od bie rać pie nią dze. Rin go zna lazł na wet
w sie ci a�sz:

WYBIĆ WSZYSTKIE SZCZURY
I zapobiec zarazie

WYŁAPAĆ WYTRUĆ
ZABEZPIECZ DOMY PRZED SZCZURAMI

Za wsze miło pa trzeć, gdy ja kiś bu dy nek od zy sku je pier- 
wot ne prze zna cze nie.

Rin go miał ocho tę wy dru ko wać ten a�sz i  po wie sić na
ścia nie w sali tor tur, ale uznał, że El Jefe by tego nie do ce- 
nił.

El Jefe przy wo łu je do po rząd ku uczest ni ków spo tka nia
w kam bo dżań skim ba rze ka ra oke.

– Mam dwa na stęp ne na zwi ska – mówi. – Więc po dzie li my
się na dwu oso bo we ze spo ły.

– Ja kie oko li ce?
– Naj pierw ustal my ze spo ły. Ty i  Fran ken ste in zaj mie cie

się jed nym ce lem, a Lisa i Pta ku dru gim.
– Je śli cel jest gdzieś na po łu dnie od cen trum, to ja z Lisą

le piej się spraw dzi my – od po wia da Rin go, cho ciaż wie, że
spra wa jest prze gra na.

– Słu chaj, kur wa, ja tu usta lam ze spo ły. Po je dziesz tam,
gdzie ci każę. Jak masz z tym pro blem, to przy go tuj pi sem- 
ną skar gę, a po tem wsadź ją so bie w dupę.



– Tak tyl ko mó wię – cią gnie Rin go – że war to o tym po my- 
śleć, je że li chce my wy ko rzy stać na sze moc ne stro ny.

Cho dzi nie tyl ko o to, że Lisa i Rin go zna ją So uth Phil ly.
Fran ken ste in i Pta ku to daw ni gli nia rze, a Rin go wciąż jesz- 
cze nie przy wykł do my śli o współ pra cy z by łym psem, kie- 
dy trze ba zli kwi do wać ka pu sia. Ale El Jefe po wie dział by, że
o  to wła śnie cho dzi. Psy i  ma ka ro nia rze grzecz nie ra zem,
pil nu ją cy się wza jem nie.

Rin go wzdy cha.
– Co to za ro bo ta? Czy przy naj mniej mo że my so bie któ rąś

wy brać?
– Nie.
Na szczę ście El Jefe przy dzie la jemu i  Fran ken ste ino wi

tę, któ rą Rin go i  tak by chciał. Ce lem jest di dżej z  klu bu
noc ne go w Nor thern Li ber ties, któ ry po ro bo cie cho dzi pie- 
cho tą na cha tę w Fi sh town. Dla te go wy star czy zgar nąć de- 
bi la z uli cy, za wieźć do jed nej z dwóch tor tu ro wych miej scó- 
wek (Rin go przy pusz czał, że z dru giej bę dzie ko rzy stał dru- 
gi ze spół, więc miał na dzie ję, że El Jefe z góry usta lił przy- 
dział – ina czej bę dzie głu pio), a po tem wy rzu cić cia ło w taj- 
nej lo ka li za cji. Do dat ko wą przy jem ność spra wia Rin go wi to,
że cel jest di dże jem – nie na wi dzi tych chuj ków. Wy cho wy- 
wał się, słu cha jąc ka pel, praw dzi wych ka pel, na we se lach,
w klu bach i  tak da lej, gdy na gle na sce nę wtar gnę li idio ci
z  gra mo fo na mi i  bez cie nia mu zycz nych zdol no ści. Oj ciec
Rin ga był w  mia rę zna nym gi ta rzy stą pra cu ją cym w  klu- 
bach w ich daw nej oko li cy. Od szedł z bran ży jako zgorzk nia- 
ły sta rzec, wy gry zio ny staw ka mi przez tych kre ty nów i  ich
gra mo fo ny. Gdy by Rin go miał za ra biać za bi ja niem di dże jów,
był by szczę śli wy do koń ca ży cia.

Ale w  tej ca łej ope ra cji nie cho dzi o  za bi ja nie di dże jów.
Cho dzi o za bi ja nie ka pu siów, a dla nie go to nie mal tak samo
do bra opcja.



El Jefe uni ka kon kre tów na te mat szer szej per spek ty wy,
ale Rin go jest na tyle by stry, że sam to zro zu miał. Je śli
chcesz się do stać do zam ku, naj pierw zgar niasz war tow ni- 
ków. Zmu szasz ich, żeby po wie dzie li ci wszyst ko o  zam ko- 
wych za bez pie cze niach. A po tem wy dłu bu jesz im oczy.

Wcze śnie. Ku rew sko wcze śnie. Ten mo ment, kie dy już wia- 
do mo, że noc mi nę ła, ale jesz cze nie jest rano.

Rin go chce się już brać do ro bo ty.
Di dżej tkwi w  klu bie całą wiecz ność. Set skoń czył się

o  dru giej, ale on od go dzi ny sie dzi na ty łach, pije wód kę
z to ni kiem i wcią ga koks z kum pla mi. Fran ken ste in ma lor- 
net kę i wi dzi to wszyst ko z da chu po bli skie go domu. Rin go
leży na zim nym, lep kim da chu i pa trzy w gwiaz dy.

– Ja kieś wie ści, Fran ken ste in?
Fran ken ste in kasz le zna czą co. Zza za ci śnię tej pię ści pra- 

wie sły chać „spier da laj”.
– No co? – pyta Rin go.
– Słu chaj, sta ry, wiem, że się nie orien tu jesz, bo w su mie

się nie zna my, ale nie mów tak do mnie.
– El Jefe tak do cie bie mówi.
– Ale to co in ne go.
– Bo to twój szef.
– Twój też.
– Nie. Przy sią głem so bie, że już ni g dy nie będę miał sze fa.

Je stem nie za leż nym wy ko naw cą.
– Do bra, wszyst ko jed no.
– Ty też po wi nie neś tak o  so bie my śleć, Fran ken ste in.

Cza sy, kie dy snu łeś się po la bo ra to rium, wy ko nu jąc cu dze
roz ka zy, daw no mi nę ły.

– O czym ty pier do lisz? I prze stań mnie tak na zy wać.
Fran ken ste in nie zda je so bie spra wy, że grzecz ną proś bą,

żeby Rin go prze stał tak do nie go mó wić, prak tycz nie so bie



za gwa ran to wał, że zo sta nie Fran ken ste inem już na za wsze.
Od tej pory Rin go bę dzie się sta rał uży wać tego prze zwi ska
na wet w  sy tu acjach, gdy wy star czył by za imek. Rin go wie,
że to per wer syj ne. Ale go bawi.

– Sor ry, Fran ken ste in.
– Prze stań, sta ry… Cze kaj. Wy cho dzi.
– A my ślisz, że ja lu bię mieć ksy wę po naj bar dziej ża łos- 

nym Be atle sie?
– To po wiedz lu dziom, żeby prze sta li cię tak na zy wać.
– Co ty, jaja so bie ro bię. Uwiel biam ją. Ja kie mam opcje?

John? Paul? Kur wa, Geo r ge? Wiel kie dzię ki.
Fran ken ste in nie wie, jak na to od po wie dzieć, więc sku pia

się z po wro tem na celu.
– Chodź, zejdź my na dół i się przy go tuj my.
– Fran ken ste in, może ty tu zo stań i się zdrzem nij. Sam się

tym zaj mę.
– O co ci cho dzi?
Rin go nie od po wia da; po ka zu je Fran ken ste ino wi, o co mu

cho dzi. Cel to tyl ko bla de tru chło z no ga mi, pod chu dą pa- 
chą nie sie stos wi ny lów, a  Rin ga tak krę ci ten wi dok, że
chce go ścia zgar nąć sam. Fran ken ste in pro te stu je; Rin go
nie zwra ca na nie go uwa gi. Pod jeż dża va nem do di dże ja
i  trą bi, a  wte dy di dżej sta je jak wry ty. Rin go wy sia da zza
kół ka – Fran ken ste in mówi: „Daj spo kój, sta ry!” – ob cho dzi
vana od przo du – „Se rio, po je ba ło cię?” – i bez sło wa daje
di dże jo wi w  ryj. BAM! Di dżej skła da się jak sto lik. Wi ny le
wy ta cza ją się z kar to no wych ko pert. Rano ja kie muś hip ste- 
ro wi się po far ci, kie dy je znaj dzie. Fran ken ste in wy sia da
z dru giej stro ny i pa trzy na le żą ce go di dże ja, któ ry kasz le,
drży i ję czy. Rin go szarp nię ciem otwie ra bocz ne drzwi, zbie- 
ra fa ce ta z uli cy i ci ska do vana jak wo rek ziem nia ków. „Wi- 
dzisz? Mo głeś się zdrzem nąć”. Może to dzia ła nie kok su, ale
di dżej naj wi docz niej do zna je na głe go sko ku ad re na li ny, bo



wy strze li wu je z  vana, lecz Rin go wy ko nu je ćwierć ob ro tu
i  wbi ja mię si stą pią chę wprost w  jego śro dek cięż ko ści.
Zno wu: BAM! Nie zbyt moc no – bo zmiaż dżył by mu że bra –
ale wy star cza ją co, żeby po zba wić di dże ja tchu, na mo ment
za trzy mać mu pra cę ser ca i  ge ne ral nie ode brać wszel ką
am bi cję.

– Dla cze go? – chry pi fa cet, pa da jąc na ko la na.
Rin go zer ka na Fran ken ste ina. Mimo blizn uda ło mu się

wy krzy wić twarz w coś na kształt zdzi wie nia. Po tem zno wu
spo glą da na di dże ja.

– Nie sły sza łeś? – pyta. – Jest se zon na ka pu sia.

BA DLANDS
SO BO TA, 7 GRUD NIA

TI 89 da lej się nie od zy wa. Wil dey pró bu je od sa me go rana,
od czwar tej, ale cią gle nic. TI 89 funk cjo nu je o  dziw nych
po rach, ale za wsze da wał głos w  cią gu dzie się ciu mi nut.
W  brzu chu Wil deya na ra sta nie do bre uczu cie. Naj pierw
znik nię cie TI 69 i  zje ba odzie dzi czo ne go po NFU-CS, a  te- 
raz to.

Wil dey szyb ko zja da mi skę płat ków, ubie ra się, wsia da
w sa mo chód do ob ser wa cji i je dzie do baru w Nor thern Li- 
ber ties, gdzie TI 89 pra cu je w week en dy. Bar jest za mknię- 
ty na głu cho, ale Wil dey wie, że bar man (i współ wła ści ciel)
ma miesz ka nie nad lo ka lem. Parę moc nych ude rzeń
w drzwi wy cią ga go z domu.

– Coś ty za je den?
– Pa mię tasz mnie – mówi Wil dey. – Wi dzie li śmy się parę

razy. Z Daną.
To praw da. Wil dey kil ka razy spo ty kał się z TI 89 w tym

za tło czo nym ba rze. Lu dzie bra li go za di le ra. Od po wia da ło
mu to, bo sta wał się przez to nie wi dzial ny, a in for ma tor był
bez piecz ny.



Bar man kiwa gło wą, wy dy ma war gi, jak by już ko ja rzył.
– No tak. Ra cja. Sor ry, chło pie, jesz cze się nie obu dzi łem.

Co mogę dla cie bie zro bić?
– Szu kam Dany. Dany Ca me ro na.
– Wy szedł koło trze ciej w nocy.
Wil dey wy ko nu je py ta ją cy gest: mo że my po mó wić na

osob no ści? Znu żo ny bar man, któ ry wy glą da, jak by od ty go- 
dnia sta le był na no gach, przy ta ku je. Roz ma wia ją w  jego
brud nym anek sie ku chen nym.

– Słu chaj – mówi bar man. – Je śli wisi ci kasę, za ła twiaj to
z nim. Dana jest tu tyl ko di dże jem, nie pra cow ni kiem.

– Nie, nie. Nic z tych rze czy. Miał się do mnie dzi siaj ode- 
zwać bla dym świ tem.

– Ej, chło pie, cią gle jesz cze jest bla dy świt. Pew nie śpi.
Wil dey to igno ru je.
– Czy mó wił, że gdzieś wy jeż dża?
Bar man krę ci gło wą.
– Nie. Dzi siaj u nas gra.
– Ma ko goś? Może no co wać poza do mem?
– Może, ale wy szedł sam. Był tu do póź na, jak mó wi łem.
– Hm.
To wła śnie TI 89 po in for mo wał Wil deya o Chuc kiem Mor- 

� nie. Bez sen su, żeby Chuc kie ko goś na nie go na słał. Chy ba
nie wie dział, kto do niósł. TI 89 krę cił się w śro do wi sku – był
wy so kim, tru pia stym bia ła sem, któ ry pod ko niec lat osiem- 
dzie sią tych pew nie za da wał szy ku jako pun ko wy wam pir,
ale z cza sem zmie nił się w ospo wa te zom bi w ta nich oku la- 
rach prze ciw sło necz nych. TI 89 był pierw szym o� cjal nym
ka blem Wil deya. Kie dy jesz cze Wil dey pra co wał w dwu dzie- 
stym czwar tym, wi dy wał pana Zom bi w Oku la rach, jak wpa- 
dał do Ba dlands po pa czusz kę czy dwie. Zgar nął go i ka zał
się trzy mać wła snych oko lic, na co obu rzo ny Zom bi w Oku- 
la rach od parł: „Go ściu, całe mia sto jest moją oko li cą”. Co



Wil deya na wet roz ba wi ło, ale i tak mu po wie dział, żeby za- 
bie rał stam tąd swo je bia łe dup sko. Obu rzo ny Zom bi w Oku- 
la rach nie za mie rzał tak tej spra wy zo sta wić. Pod szedł do
ja skra wo zie lo nej skrzyn ki z  ga ze ta mi, wy ciąg nął je den
z tych dar mo wych ty go dni ków („City Press”), prze rzu cił kil- 
ka stron i po ka zał Wil dey owi fe lie ton. Jego fe lie ton, jak się
oka za ło. Gość miał ru bry kę o ży ciu noc nym. Ar ty ku ły pod pi- 
sy wał „D. A. Ca me ron” – ini cja ły od imion Dana An drew.
Wil dey miał ocho tę krzyk nąć: Lu dzie, nie nada waj cie sy nom
żeń skich imion! Przez was lą du ją na uli cy i  bio rą dra gi,
żeby za głu szyć ból wy wo ła ny no sze niem imie nia Dana. „Ja
nie bio rę” – po wie dział jego przy szły in for ma tor. – „Ja go nię
du cha ulic”. Wil dey od parł, żeby le piej sam się go nił.

Kie dy jed nak po ja wi ła się po sa da w NFU-CS i Kaz za chę- 
ca ła swo ich lu dzi do za dba nia o  do brze ulo ko wa nych taj- 
nych in for ma to rów, Wil dey w  pierw szej ko lej no ści na mie- 
rzył wła śnie Ca me ro na. Mo ment był ide al ny – w  sierp niu
„City Press” wła śnie ogra ni czy ło dzia łal ność i Zom bi w Oku- 
la rach zo stał bez sta łej ru bry ki. A co waż niej sze, bez trzy stu
pięć dzie się ciu do la rów ty go dnio wo, któ re za nią do sta wał.
Wil dey zna lazł roz wią za nie: trzy sta do lców ty go dnio wo za
by cie jego taj nym in for ma to rem. „Wy obraź so bie, że pi szesz
fe lie to ny dla mnie – po wie dział – i wszyst kie są o di le rach”.
Zom bi w Oku la rach zgo dził się ocho czo i bez skru pu łów wy- 
da wał lu dzi, z  któ ry mi wcze śniej im pre zo wał. „Kur na, oni
sprze da li mnie już daw no. Je bać ich”. To też Wil deya roz ba- 
wi ło. Lu bił TI 89.

A te raz on znik nął.
Na stęp ny te le fon Wil dey wy ko nu je do Kaz.

FOX CHA SE
Mar ty dużo my śli o tam tym te le fo nie i o bu tel ce, któ ra roz- 
bi ła się o ścia nę domu.



W piąt ko wy wie czór, wkrót ce po wyj ściu Sa rie, spraw dził
hi sto rię po łą czeń i zo ba czył nu mer kie run ko wy 570. To pół- 
noc no-wschod nia Pen syl wa nia. Tam my Ple ece, przy ja ciół ka
Sa rie, nie miesz ka ła na pro win cji, tyl ko pięć mi nut stąd.
Zresz tą na wet gdy by te raz była poza mia stem, ja kim cu dem
zdą ży ła by w pięt na ście mi nut wró cić do Fi la del �i na kawę?
Nie moż li we. Dzwo nił ktoś inny. Ktoś o gło sie na tyle po dob- 
nym do Tam my, żeby na brać tatę. (Mar ty mu siał przy znać,
że dla jego dwu na sto let nie go ucha wszyst kie dziew czy ny
w  wie ku od pięt na stu do dzie więt na stu lat też w  za sa dzie
brzmią iden tycz nie). Ktoś, kto miesz ka w  głę bi sta nu, to
pew nie ja kaś zna jo ma Sa rie z uczel ni, ale to ab so lut nie nie
jest pew ne.

A po tem w dom ude rzy ła bu tel ka. Na gły trzask szkła obu
ich wy stra szył, ale Mar ty’ego naj bar dziej zmar twił okrzyk,
któ ry za brzmiał po tem.

„Pier dol się, Sa rie Hol land!”
Mar ty musi się do wie dzieć, kto tak nie na wi dzi jego sio- 

stry. Chciał by od razu iść do taty, ale on za re ago wał by masą
za ka zów, a  Sa rie w  re ak cji za czę ła by się trzy mać na dy- 
stans, na ra ża jąc się na jesz cze więk sze nie bez pie czeń stwo.
Nie, naj pierw trze ba zro zu mieć, co tu się dzie je, a  po tem
przed sta wić ta cie kon kret ne do wo dy.

7 GRUD NIA (wcze śnie)

Wiesz, Mamo, jaka jest za le ta tego, że nie po tra fię się sku pić na na- 
uce do eg za mi nów? Za wsze mogę unik nąć se sji, po zwa la jąc się
aresz to wać Wil dey owi!

Żar tu ję.

(Chy ba).



D. zo sta wił sie dem pry wat nych wia do mo ści na Twit te rze, dwa razy
dzwo nił (i to na do mo wy!), a na wet wy słał mej la – w tym ostat nim
uda wał, że ma py ta nie o pro gram dla wy róż nia ją cych się stu den tów,
zu peł nie jak by śmy wca le się nie zna li. Ja sne, Wil dey aku rat śle dzi
moją pocz tę. (Cho ciaż nie wiem, może śle dzi).

Wszyst ko to igno ru ję. Wiem, że za cho wu ję się jak dziec ko, ale
mu szę się sku pić na pra cy. W nad cho dzą cym ty go dniu mam pięć
eg za mi nów, a każ dy wy ma ga prze tra wie nia i opa no wa nia masy in- 
for ma cji, że bym mo gła za peł nić nie bie skie ze szy ty re fe ra ta mi, któ re
udo wod nią moim wy kła dow com, że ow szem, prze tra wi łam i opa no- 
wa łam masę in for ma cji.

Tyl ko że nie mogę prze stać my śleć o dra gach.

Są ko lej ne wia do mo ści w spra wie dok to ra Hil la. W nocy po li cja
zgar nę ła jego i Le ti tię. Dok tor Hill twier dzi, że nic nie wie dział o nar- 
ko ty kach – że to wszyst ko ro bo ta Le ti tii. Z ko lei Le ti tia utrzy mu je, że
nie mia ła po ję cia o po je ba nych me dycz nych za mi ło wa niach dok to ra
Hil la – ot, po pro stu han dlo wa ła re cep ta mi, żeby zwią zać ko niec
z koń cem. Aha. Fe de ral ni (albo ra czej „źró dła zbli żo ne do śledz twa”,
jak okre śla ją to ar ty ku ły w sie ci) twier dzą co in ne go. Po dob no gang
han dla rzy oxy był więk szy i pręż niej szy, niż się wszyst kim wyda wało.
Wil dey po wi nien te raz od pier da lać fi koł ki z ra do ści. Uda ło nam się.
Po wstrzy ma li śmy ich. I nikt nam za to nie po dzię ku je.

Dla cze go się tym przej mu ję?

Nie przej mu ję się.

Ra czej nie.



Już tak mam, że kie dy przyj dzie mi coś do gło wy, nie po tra fię się
otrzą snąć. Dla te go nie mogę za dłu go mieć przed sobą otwar te go
lap to pa, zwłasz cza kie dy pró bu ję się uczyć. Jest jak kró li cza nora,
po wa ga… I w tej chwi li wi dzę tyl ko Wil deya prze bra ne go za Bia łe go
Kró li ka, któ ry na ma wia: DO WIEDZ SIĘ WIĘ CEJ O EKS CY TU JĄ- 
CYM ŚWIE CIE NAR KO TY KÓW!

Zresz tą, cze mu nie? Lep sze to niż fi lo zo fia Za cho du, sta ro żyt na
Gre cja, be at ni cy w li te ra tu rze ame ry kań skiej, psy cho lo gia, kom po zy- 
cja tek stów dla za awan so wa nych i wszyst ko inne, co po win nam te- 
raz prze ra biać.

Może wła śnie ten pa mięt nik po win nam od dać na za li cze nie z kom- 
po zy cji tek stów? W koń cu roz pi sa łam się jak dia bli…

Do bra, wra cam do pra cy.

W ten desz czo wy so bot ni po ra nek Ke vin Hol land spę dza
spo ro cza su przed do mem, łu dząc się, że zła pie gnoj ka, któ- 
ry wczo raj rzu cił bu tel ką. Bo prze cież nie rzu ca się bu tel ką
po to, żeby tra �ć w ścia nę. Robi się to, żeby roz bić szy bę,
praw da? Wczo raj głu pek spu dło wał, więc może spró bu je
po now nie. Dzię ki Bogu, że tego nie wi dzisz, Lau ro. Osza la- 
ła byś. Ale nie martw się. Już się tym za ją łem.

Mniej sza o  to, że to jest wła śnie taki gów niar ski nu mer,
jaki mógł by kie dyś od sta wić (i pew nie od sta wił) młod szy
Ke vin.

Ech, kar ma.
Ke vin dzie li uwa gę mię dzy wy da rze nia na uli cy i brak wy- 

da rzeń w  te le fo nie. Ja sne, jest so bo ta rano, ale li czył, że
ode zwą się wczo raj. Nie li cząc świą tecz ne go week en du,
mie li na de cy zję cały ty dzień. (Cho le ra, tak w  ogó le to li- 
czył, że ode zwą się w  ze szły po nie dzia łek, ale po sta no wił



dać im tro chę cza su). Czy po wi nien za dzwo nić? Nie. Nie
dzwoń. Ja kiś sa mo chód prze my ka uli cą za szyb ko jak na
osie dle miesz kal ne. Ke vin ob ra ca za nim gło wę. Sa mo chód
zni ka. Ke vin zno wu zer ka na te le fon. Nic.

I tak to się mniej wię cej po wta rza przez cały ra nek.
Aż w koń cu się nie po wta rza.
Tam. Po dru giej stro nie uli cy ja kiś wy so ki fa cet pa trzy na

dom. Nie, to nie fa cet. To stu dent w pie przo nym ka pe lu szu
i czer wo nych spodniach. Bar dzo dys kret ne. Mo ment, my śli
Ke vin, ja go ko ja rzę! Kie dy wy cho dzi przed dom, żeby mu
się przyj rzeć, chło pak w  czer wo nych spodniach ru sza
w prze ciw ną stro nę. Kie dy Ke vin woła: „Ej, gno ju!”, tam ten
już bie gnie w kie run ku prze czni cy. Przy „ty gno ju pier do lo- 
ny” już go nie ma.

Do bra, Mamo, przy zna ję: nie uczy łam się. Ale tym ra zem to nie moja
wina. Kie dy wresz cie uda ło mi się zna leźć choć tro chę skon cen tro- 
wać, wy ry wa ją mnie ze sku pie nia wa riac kie wrza ski taty. Nie mam
po ję cia, co się dzie je, aż w koń cu wbie gam na górę i wi dzę, jak tata
szo ru je uli cą, ry cząc: TY GNO JU PIER DO LO NY, a po tem zwal nia
zdy sza ny, opie ra ręce na udach, z tru dem ła pie od dech. Co, u dia- 
bła? Mar ty też jest na gan ku, pa trzy na mnie i wzru sza ra mio na mi.
Bie gnę do ojca, a brat za mną.

„Tato, wszyst ko w po rząd ku?”

Cią gle jest zgię ty wpół, cią gle dy szy.

„Chcę wie dzieć, jak się na zy wa”.

„Kto?”



„Twój chło pak. Gość, któ ry był tu w nie dzie lę. I któ ry wy raź nie nie
chce mnie po znać”.

„Ja nie…”

„Nie pieprz, Sa rie. Do kład nie wiesz, o kim mó wię. Ze rwa łaś z nim?
To dla te go wczo raj roz pier do lił nam bu tel kę o dom?”

Mar ty’emu opa da szczę ka.

„Tato!”

Kła dę ta cie dłoń na ple cach, żeby go uspo ko ić. Do kład nie jak kie- 
dyś Ty, Mamo.

„Co się sta ło? Dla cze go mnie o nie go py tasz?”

„Bo wła śnie stał po dru giej stro nie uli cy i ga pił się na nasz dom.
Może chciał rzu cić na stęp ną bu tel ką”.

O nie. Czy to moż li we, że Ryan Ko ol ha as wró cił?

„Jak wy glą dał?”

„Ka pe lusz. Kre tyń skie, kur wa, czer wo ne por t ki”.

„Tato!”

Uff, do bra. Nie Ko ol ha as. Wy ry wa mi się imię D. w for mie py ta nia.

Ta cie roz świe tla ją się oczy.

„Tak! On!”



Po wta rza jego imię, prze cią ga tę jed ną sy la bę, na da jąc jej jak naj- 
groź niej sze brzmie nie. Jak by to było naj po dlej sze imię świa ta. Jak by
zbie ra ło mu się na wy mio ty, gdy tyl ko je wy ma wia.

„Chcę znać jego na zwi sko, nu mer te le fo nu, ad res, imio na ro dzi- 
ców, wszyst ko. A po tem sko pię mu dupę za to, że za cho wu je się
w sto sun ku do cie bie jak psy chol”.

„Tato, za pew niam cię, że D. nie rzu cił tej bu tel ki. Opo wie dzia łam
mu, co się sta ło. Pew nie po pro stu wpadł, żeby zo ba czyć, co u
mnie”.

„To dla cze go zwiał?”

„Bo na zwa łeś go gno jem i za czą łeś go nić?”

Tata przy zna je mi ra cję. Tym cza sem czu ję, że spoj rze nie in nej
pary oczu wwier ca mi się w czasz kę, i orien tu ję się, że to Mar ty pa- 
trzy na mnie z dziw ną miną.

„Co?”

„Nic!”

Od dech taty wra ca do nor mal ne go sta nu u lu dzi w śred nim wie ku.
Tata jest wy so ki i szczu pły, ale wi dać, że ma kiep ską wy dol ność od- 
de cho wą.

„Do brze, Sa rie, więc bu tel ki nie rzu cił twój ko leż ka D. No to kto?
Masz jesz cze jed ne go chło pa ka, któ ry gdzieś tu się czai?”

„Z ni kim nie cho dzę, przy się gam, po wie dzia ła bym ci”.



Tata szyb ko krę ci gło wą, jak bok ser otrzą sa ją cy się po cio sie. Po- 
tem spo glą da w dal i kuli ra mio na.

„Chodź, wra caj my do domu”.

Pró bu ję zno wu sku pić się na na uce, ale nie mogę prze stać my- 
śleć, dla cze go D. tu przy je chał. (I to w czer wo nych, kur wa, por t- 
kach!)

Wi bru je mój praw dzi wy te le fon. To Tam my po twier dza, że na sze
wie czor ne spo tka nie jest ak tu al ne. Je den plus tego wczo raj sze go
bur de lu jest taki, że do niej za dzwo ni łam, żeby za trzeć śla dy, na wy- 
pa dek gdy by tata na tknął się na nią albo wy da rzy ło się coś rów nie
sza lo ne go. Ko micz nie się ucie szy ła, jak bym była jej za gi nio ną sio- 
strą, któ ra wró ci ła z mar twych. Jak się cie szy, że się ode zwa łam!
Boże, ile to już cza su mi nę ło! Ile ja ci mam do opo wie dze nia! Spo- 
tkaj my się dzi siaj na ko la cję! W cen trum! Su per!

Boże, Mamo, ko bie ty są za je bi ście dziw ne.

Ale do brze bę dzie prze stać o tym my śleć. O Wil deyu, o D., o pro- 
chach, o wszyst kim. Więc te raz we zmę się do ro bo ty i za słu żę so bie
na wie czor ne wyj ście.

Nagi lun chu, zro zu miem cię, choć by mia ło mnie to za bić.

MAY FA IR
Ja dąc Har bi son Ave nue, Wil dey za uwa ża na klej kę na tyl nej
szy bie pic ku pa: TO AUTO ZBU DO WA NO KLU CZA MI, A NIE
PA ŁECZ KA MI. Trud no so bie wy obra zić Kaz spę dza ją cą czas
w ta kiej oko li cy. Wil dey wie jed nak, że po za gi nię ciu dwoj ga
in for ma to rów naj le piej spo tkać się gdzieś na ubo czu. Kaz



zgo dzi ła się i  za pro po no wa ła Grey Lod ge Pub przy Frank- 
ford Ave nue.

Kie dy Wil dey się do niej do sia da, Kaz ma już za sobą pół
szklan ki bursz ty no we go piwa. Na tym pię trze nie ma poza
nimi ni ko go, co dziw ne o  ta kiej po rze w  so bot ni wie czór.
Nie ma na wet bar ma na, choć jest tu w  peł ni za opa trzo ny
bar.

– Chcesz coś? – pyta Kaz, gdy Wil dey sia da.
– Dzię ki, tyl ko colę li ght.
Kaz wy chy la się i kiwa gło wą do ko goś, kogo Wil dey nie

wi dzi. Wła śnie ma się ob ró cić, gdy ona na chy la się do nie- 
go.

– Zna la złeś już swo ich za gi nio nych in for ma to rów? Cze kaj.
Jesz cze nie od po wia daj.

Przed Wil dey em po ja wia się pół li tro wa szklan ka coca-coli
li ght, peł na lodu i ze świe żą po łów ką pla ster ka cy try ny.

– Dzię ki, Sco ats – mówi Kaz.
– Nie ma za co, Kaz. Chce cie coś jesz cze?
Kaz krę ci gło wą, a wte dy za ple ca mi Wil deya kro ki się od- 

da la ją.
– Ro zu miem, że je steś tu sta łym go ściem? – pyta Wil dey.
– W mia rę sta łym. To było kie dyś ulu bio ne miej sce mo je go

eks, więc chęt nie po ja wiam się tu taj na tyle czę sto, żeby on
nie czuł się już mile wi dzia ny. Pil nu ję zwłasz cza, żeby by- 
wać tu w każ dy pią tek trzy na ste go.

– Żeby jego dzień był szcze gól nie pe cho wy?
– Nie. – Kaz lek ko się uśmie cha. – Wte dy Sco ats od bi ja

nowe becz ki. Nie masz po ję cia, ja kie tu są tłu my. Mój były
uwiel biał przy cho dzić na od bi ja nie be czek, więc sta ram się
po zba wiać go tej przy jem no ści naj czę ściej, jak mogę.

Wil dey nie ma po ję cia, co to jest od bi ja nie be czek i  co
w tym wy jąt ko we go. Wnio sek w każ dym ra zie jest taki, że
Kaz nie na wi dzi by łe go na tyle, żeby ze psuć mu ulu bio ną



knaj pę. Są czy swo ją colę li ght. Cy tryn ka w  szklan ce na- 
praw dę ład nie pach nie.

– Grasz na czas, więc jak ro zu miem, o sześć dzie siąt dzie- 
więć i osiem dzie siąt dzie więć na dal nic nie sły chać.

– Jesz cze ich nie zna la złem, rze czy wi ście.
– Nie są z  ta kich, co mo gli by zwi nąć się? – Wy ma wia to

jak by z  ro syj ska: zwi not sja. Wil dey po trze bu je do brej se- 
kun dy, żeby roz szy fro wać sens tego zda nia.

– Nie – od po wia da. – Są dość zrów no wa że ni. Co za czy na
mnie nie po ko ić. Jed na oso ba, okej. Ale dwie w cią gu jed ne- 
go ty go dnia… Coś prze ga pi łem? Zro bi łem coś nie tak?

Są cząc piwo, Kaz uno si brew.
– Skąd po mysł, że to spo ty ka tyl ko cie bie?
– Inni in for ma to rzy też znik nę li?
Sze fo wa nie mówi nic, ale Wil dey wi dzi fu rię w jej oczach,

mimo że twarz po zo sta je bez na mięt na. Ja kimś cu dem Kaz
po tra � uwię zić w swo im spoj rze niu ten roz pa lo ny do bia ło- 
ści gniew. Al ko hol by naj mniej go nie ła go dzi.

– Ile osób w su mie? – pyta Wil dey.
Kaz krę ci gło wą, a on so bie przy po mi na: nic ni ko mu nie

zdra dzi, bo stwo rzy ła ten sys tem wła śnie po to, żeby unik- 
nąć sy tu acji po dob nych do obec nej. Po rów na ła to kie dyś do
ta jem ni cy spo wie dzi. Two je grze chy po zo sta ją mię dzy tobą,
księ dzem i Bo giem. A w tym przy pad ku: funk cjo na riu szem
od dzia łu an ty nar ko ty ko we go, jego po rucz ni kiem i  ko men- 
dan tem.

– I w ten spo sób do cho dzi my do dziew czy ny – mówi Kaz.
– Ja kiej dziew czy ny?
– Two jej wzo ro wej stu dent ki.
– Cho le ra. – Wil dey za czy na wsta wać.
– Cze kaj. Sia daj.
– Sze fo wo, daj spo kój, to nie jest…
– Sia daj!



Te raz Wil dey wi dzi tyl ko Wzo ro wą Stu dent kę przy cup nię- 
tą w bok sie z la mi na tu w tam tej smut nej, ja sno oświe tlo nej
pącz kar ni, taką kom plet nie za gu bio ną, choć sama na wet
nie ma po ję cia, jak bar dzo za gu bio na jest na praw dę. Ani co
może na nią czy hać w mro ku. Ale Wil dey sia da z po wro tem
na drew nia nym krze śle i  kiwa gło wą. Da Sze fo wej jesz cze
mi nu tę. Wy bie ga jąc stąd w po śpie chu, ni ko mu nie po mo że.

– Dziew czy na bę dzie zu peł nie bez piecz na – mówi Kaz.
– Skąd wiesz?
– Zwy kle nie od kry wam kart, ale po nie waż to two ja in for- 

ma tor ka, le piej, że byś wie dział. Może po czu jesz ulgę, nie
wiem.

– Aha – od po wia da Wil dey. W  tej chwi li czu je coś wręcz
prze ciw ne go. – Ro zu miem, sta ra szko ła. Co to ma wspól ne- 
go z je den trzy sie dem?

– Ona nie jest je den trzy sie dem.
– Co?
– Je den trzy sie dem nie ist nie je. To pu ste miej sce. Ni g dy

nie wpro wa dzi łam tej two jej dziew czy ny do sys te mu.
– Co? Dla cze go?
Sze fo wa się uśmie cha.
– Daj spo kój, Dzi kus. Orien tuj się. To nie jest praw dzi wa

in for ma tor ka. To two je doj ście do Chuc kie go Mor � ny, mam
ra cję? Bę dziesz ją na ci skał, aż wyda swo je go chło pa ka. I to
on zo sta nie two im je den trzy sie dem.

– Tak, ale ona jest czymś wię cej. Zo bacz, co się sta ło
wczo raj. Gdy by nie to całe gów no pro sto z  Ed ga ra Al la na
Po ego, by ła by to dla nas świet na spra wa. Cho ro ba, ile ten
gość wy pi sał re cept…

– Pan na ma ta lent do pa ko wa nia się w kło po ty, to jej przy- 
znam. Są ta kie dziew czy ny, któ re za wsze lgną do nie grzecz- 
nych chłop ców, praw da? Ale to nie robi z niej zdol nej in for- 
ma tor ki.



– Sze fo wo, robi to, o co ją pro si li śmy.
– Mniej sza z tym. – Kaz wy krzy wia usta w coś mię dzy gry- 

ma sem a drwią cym uśmiesz kiem. – Wozi się na twój koszt
już od po nad ty go dnia. Nie źle tobą po gry wa, co, Dzi kus?
Pil nie pra cu je, żeby cię za do wo lić…

– Sze fo wo, to nie tak…
– …nie da jąc ci tego, cze go na praw dę chcesz. Jak to ko- 

bie ta, jak śpie wał Bob Dy lan. Nie my śla łam, że je steś
z tych, co lu bią pod pusz czal skie.

– To w ogó le nie o to cho dzi.
– Nie ro bisz wy cie czek do Fox Cha se?
Wil dey owi krę ci się w gło wie. Jest ta jem ni cą po li szy ne la,

że Sze fo wa ma wła snych szpic li, któ rzy pil nu ją sy tu acji
w fa bry ce. Kaz uwa ża, że gli ny z an ty nar ko ty ko we go szma- 
cą się, bo pa nu je prze ko na nie, że dzia ła ją w próż ni, że nikt
nie pa trzy. Dla te go już pierw sze go dnia pra cy do tar ła do
Wil deya wia do mość: Ko ja rzysz to mro wie nie, jak by ktoś cię
ob ser wo wał? Cóż, tu taj pew nie się nie po my lisz. To bę dzie
Sze fo wa. Krą ży ły plot ki, pew nie wy ni ka ją ce z  jej ak cen tu,
że przed przy jaz dem do Fi la del �i pra co wa ła dla GRU, ro syj- 
skie go wy wia du woj sko we go, a  na pod łych � la del �j skich
uli cach tyl ko wcie la ła w ży cie to, cze go na uczy ła się w oj- 
czyź nie. Jesz cze inni żar to wa li, że li te ra C w skró cie NFU-
CS jest od com mu nist. Trze ba od dać Kaz to, że ni g dy nie
przy zna wa ła się do ta kich rze czy. Wil dey przy pusz cza jed- 
nak, że sama roz pusz cza ła te plot ki. Bez wzglę du na to, czy
rze czy wi ście mia ła wła sną siat kę szpie gów.

– Za glą dam do wszyst kich mo ich in for ma to rów – mówi
Wil dey.

– No ale ona nie jest praw dzi wą in for ma tor ką, praw da?
– Co chcesz po wie dzieć? Że mam ją po go nić?
– Nie – od po wia da Kaz i  robi tyl ko chwi lę prze rwy, żeby

unieść szklan kę piwa do ust i ją opróż nić. – Ko niec po dró ży.



Pora za brać jej bi let.

WIL DEY: Słu chaj mu si my się spo tkać
TI 137: Mó wi łeś że na week end spo kój. W tym ty go dniu mam eg za mi- 
ny! Z pięć
WIL DEY: to waż ne
TI 137: Nie mogę!
WIL DEY: Mu sisz. Dzi siaj o 20
TI 137: Nie
WIL DEY: se rio?
TI 137: nie dość już zro bi łam? Cze go jesz cze ode mnie chcesz?
WIL DEY: Po pro stu się spo tkaj my
TI 137: Nie
WIL DEY: Chcesz żeby to się skoń czy ło ina czej?
WIL DEY: Halo
WIL DEY: Od po wiedz
TI 137: Jezu do brze… gdzie?

Miej sce spo tka nia oka zu je się księ gar nią. Je stem za sko czo na. Wil- 
dey nie spra wiał wra że nia mola książ ko we go. Może po win nam go
spy tać o Nagi lunch.

W każ dym ra zie jest to ol brzy mia, dziw na księ gar nia, wiel ka jak
ko ściół albo kino, w po ło wie dro gi mię dzy dwie ma prze czni ca mi przy
Rich mond Stre et, nie da le ko pol skiej re stau ra cji i pol skie go su per- 
mar ke tu. Słoń ce już za szło, a w środ ku jest ciem no, ale Wil dey za- 
pew niał, że bę dzie otwar te, więc wcho dzę. W pierw szym po miesz- 
cze niu nie ma ni ko go, wi dzę tyl ko sto sy przy pad ko wych ksią żek, pu- 
dła, za rdze wia ły au to mat z ga ze ta mi i pla ka ty w ram kach opar te
o ścia nę. To chy ba nie tu? Otwie ram ko lej ne drzwi i bum! Oto wła ści- 
wy sklep, któ ry wy glą da jak nora ma nia ka ksią żek. Na pra wo znaj du- 
je się biu ro, w któ rym sie dzi ko leś z brą zo wo-siwą bro dą, a obok nie- 
go ksiądz. Obaj są czą whi sky z kan cia stych szkla ne czek. Pod no szą
na mnie wzrok.



„Przy szłam do… Bena Wil deya”.

Bro dacz wy ko nu je szkla necz ką gest w pra wo.

„Jest na ty łach, skar bie. Nie krę puj się”.

Do pie ro kie dy prze cho dzę przez ko lej ne drzwi, a po tem po ko nu ję
krót ki ko ry tarz, uświa da miam so bie, że rze czy wi ście znaj du ję się
w daw nym ki nie. Pod ło gę wy rów na no, i dzię ki Bogu, bo ina czej nie- 
zli czo ne re ga ły z za ku rzo ny mi to ma mi zsu nę ły by się na wiel ką ścia- 
nę. Jesz cze ni g dy nie wi dzia łam tylu ksią żek w jed nym miej scu.

„Nie sa mo wi te, co?”

Wil dey jest na ty łach – czy li na daw nym przo dzie – sali ki no wej,
gdzie sto ją pod nisz czo ne me ble. Przy wo łu je mnie ge stem, że bym
usia dła na drew nia nym krze śle. On tym cza sem sie dzi na ka na pie
do kład nie na prze ciw mnie, spla ta pal ce, na chy la się, cały po waż ny.

„Zna la złem tę księ gar nię w ze szłym roku. Moż na by tu oglą dać to- 
war ca ły mi dnia mi. W każ dym ra zie to naj spo koj niej sze miej sce
w mie ście, ja kie znam”.

„I przy oka zji lo do wa te. Już chy ba na dwo rze jest cie plej”.

„Taką prze strzeń pew nie trud no ogrzać”.

„No to cze go chcesz? Mam na dzi siaj pla ny”.

„Pla ny, co? Spo ty kasz się z kimś wy jąt ko wym? Przyj dzie w czer- 
wo nych por t kach?”

„Spo ty kam się z przy ja ciół ką”.



„Bab ski wy pad na mia sto”.

„Tyl ko ko la cja, nie żeby to była two ja spra wa”.

Przez chwi lę sie dzi my w mil cze niu. Faj na ta księ gar nia, ale je stem
umó wio na z Tam my za nie ca łe pół go dzi ny, a nie mam po ję cia, jak
bę dzie z par ko wa niem w cen trum (pew nie obłęd). Cięż ko dziś pra co- 
wa łam, za słu ży łam so bie na wol ny wie czór.

„No więc…?”

„Je stem pod ścia ną, Wzo ro wa Stu dent ko. Nie mó wię, że się dla
mnie nie na pra co wa łaś. Ale nie ro bisz tego, o co pro si li śmy. Po trze- 
bu je my, że byś dała nam tego fa ce ta w czer wo nych por t kach”.

„Nie pro si łeś mnie o nic ta kie go. Po wie dzia łeś, cy tu ję: idź po szu- 
kać ja kichś di le rów”.

„Nie pier dol, Sa rie. To było tyl ko dla te go, że mó wi łaś, że żad nych
di le rów nie znasz. A ja wie dzia łem, że kła miesz, bo w ze szłym ty go- 
dniu jed ne go wio złaś sa mo cho dem! Mia łaś się tro chę spo cić, a po- 
tem go wy dać. Nic wię cej. A nie od wa lać do dat ko wą ro bo tę”.

„Słu chaj, mów so bie, co chcesz. I tak nie po dam ci jego na zwi ska”.

Gdy tyl ko wy my ka ją mi się te sło wa, Wil dey robi wiel kie oczy. Na
jego twa rzy po ja wia się uśmiech. Wszyst ko jed no. Dość mam tej
sza ra dy i nie ma po wo du, żeby dłu żej w to grać. Mó wi łam po waż nie.
Niech mi przy sta wią pi sto let do gło wy, nóż do gar dła, nie waż ne, nie
będę ka pu siem. Już nie.

„Czy li jest ja kiś »on«”.



„Obo je wie my, że jest”.

„Od tego po win ni śmy byli za cząć pół to ra ty go dnia temu”.

„Mó wię se rio. Nie waż ne, co mi zro bisz, nie za ła twię tak przy ja cie- 
la”.

„Jak do bry to przy ja ciel? My ślisz, że on nie za ła twił by cie bie tak
samo, żeby ra to wać skó rę? Cho le ra, w su mie już cię za ła twił. Co za
czło wiek po zwa la nie win nej przy ja ciół ce wziąć winę na sie bie?”

„Mu szę już iść”.

„Może nie wy ra zi łem się ja sno. To ko niec. Ju tro rano moja po rucz- 
nik chce mieć ko goś w kaj dan kach. Albo cie bie, albo two je go przy ja- 
cie la. Bo jak nie, za pła cę gło wą. Stra cę ro bo tę”.

„W ta kim ra zie przyjdź mnie aresz to wać ju tro rano. Wiesz, gdzie
miesz kam. Coś jesz cze?”

Wil dey przez ja kiś czas prze cha dza się wśród re ga łów, ale
żad ne ty tu ły ksią żek nie rzu ca ją mu się w oczy; wszyst kie
wy glą da ją jak zbit ki przy pad ko wych li ter. Na przo dzie skle- 
pu wła ści ciel, Greg, czę stu je go ir landz ką whi sky, ale Wil- 
dey od ma wia. Rzad ko pije, i nie pora, żeby te raz we szło mu
to w na wyk.

Kaz nie gro zi ła mu zwol nie niem, ale Wil dey wie, że jego
ro bo ta wisi na wło sku. Nie tra ci się dwóch in for ma to rów
w ty dzień. Cho le ra, nie tra ci się żad ne go. No i może Kaz ma
ra cję. Może po zwo lił tej stu dent ce sobą po gry wać. Ale to
taka szko da. Szko da jej przy szło ści, szko da jej ta len tu. Dla- 
cze go ta dziew czy na go do tego zmu sza?



Wil dey wsia da do sa mo cho du i je dzie do Fi sh town, by roz- 
po cząć ko lej ną dłu gą noc po szu ki wa nia lu dzi, któ rzy być
może już nie żyją.

7 GRUD NIA

Tam my wie, że je stem we gan ką, więc pro po nu je, że by śmy spo tka ły
się w Gray ne, no wym lo ka lu przy Wa shing ton Squ are. (Cała Tam my.
Tak jak za wsze mó wi łaś: za dę cie ma więk sze niż kie szeń). No więc
Gray ne: wszyst ko z lo kal nych ho dow li, eko lo gicz ne, i nie po zwo lą ci
o tym za po mnieć. Każ da cena koń czy się krop ką – znak cha rak te ry- 
stycz ny knaj py z kla są. Choć sko ro li czą so bie dzie więt na ście do la- 
rów za ta lerz fa so li, ja uży ła bym wy krzyk ni ków.

W każ dym ra zie Tam my cie szy się z wy pa du na mia sto, więc ja
też. Jesz cze ni g dy nie wi dzia łam, żeby mia ła na twa rzy tyle ta pe ty,
i cią gle roz glą da się po sali, jak by lada chwi la miał do nas do łą czyć
waż niej szy gość. Jej wzrok nie za trzy mu je się ani na chwi lę. Pa trzę
na nią z uśmie chem, usi łu ję ją uspo ko ić siłą swo je go spoj rze nia.

„No… wresz cie…”

„Praw da? To tal ny obłęd! Ale cie szę się, że wczo raj do mnie za- 
dzwo ni łaś. Na wet je śli tyl ko dla te go, że po trze bo wa łaś ali bi”.

„Pró bo wa łam cię zła pać już od ja kie goś cza su”.

„Wiem, wiem…”

„Tam my, wy glą dasz obłęd nie”.

„O rany, dzię ki. Te wuo, te raz uży wam imie nia Ta ma ra”.



U Tam my te wuo = tak w ogó le. Tam my ma sa kru je ję zyk, od kąd
by ły śmy w dzie wią tej kla sie. Szok, że jesz cze ją ro zu miem.

„Ta ma ra? Se rio?”

„Wiesz, Tam my brzmi… no nie wiem, li ce al nie. To już chy ba za
nami, no nie?”

Pa mię tasz, kie dy po zna łam Tam my – prze pra szam, Ta-MAAA-rę –
w pierw szej kla sie szko ły śred niej? Wte dy ka zała do sie bie mó wić
„T.”. Ja za czę łam na nią wo łać „T.T.”, cze go nie na wi dzi ła (po ta jem nie
uwiel bia ła). To z ko lei prze ro dzi ło się w „Do uble T.”. Ale kie dy za czę- 
ła cho dzić ze swo im pierw szym chło pa kiem, Do uble T. umar ła, a na- 
ro dzi ła się Tam my. Całe szczę ście, że nie ka za ła tego pi sać z „i” na
koń cu. Kie dy wy my śla się na nowo, to za wsze z po wo du fa ce ta.

„Do bra, no to kim on jest?”

„Co?”

„Daj spo kój, nie ściem niaj”.

Tam my sze ro ko się uśmie cha. Nie umie my się okła my wać.

„No więc do bra, jest star szy. Wiesz, dużo star szy”.

„Skan dal! Ile ma, dwa dzie ścia pięć lat?”

„Nie zu peł nie”.

Tam my uda je nie śmia łą, ale wy cią gam z niej szcze gó ły ni czym
wy traw ny za wo do wiec. Jak się oka zu je, moja naj lep sza kum pe la
cho dzi z pe do fi lem. Gość ma czter dzie ści KUR WA trzy lata! Nie jest
żo na ty (po dob no). Przy naj mniej ona przy się ga, że nie.



„Czter dzie ści kur wa trzy!”

„Ma na imię Pe ter”.

Mówi to z dumą, jak o mar ce, któ rej pro duk ty war to po sia dać.
Wow, to audi. Och, to kit che na id. Ach, to pe ter!

„Czy ten Pe ter ma ja kieś na zwi sko?”

„Ma, ale chy ba nie po win nam mó wić. Jesz cze nie. Jest tro chę
zna ny w mie ście. Ja ni g dy o nim nie sły sza łam… Boże, nie po wta- 
rzaj mu tego. Ale chwi lo wo on chce za cho wać dys kre cję”.

„Wow, wspa nia le, Tam my. Jak to jest cho dzić z fa ce tem, któ ry stoi
nad gro bem?”

„Spier da laj”.

Ale mówi to z uśmie chem.

„Mo żesz ko rzy stać z jego zniż ki eme ryc kiej?”

„Se rio: Spier. Da. Laj. A ty, świę ta Se ra fi no? Z kim się te raz ryć- 
kasz?”

Aż mnie nosi, żeby opo wie dzieć jej o dwóch fa ce tach, z któ ry mi
krę cę jed no cze śnie: po li cjan cie z an ty nar ko ty ko we go i uni wer sy tec- 
kim di le rze. Obaj star si. (Pio na, si ster!) Pi szą do mnie, nor mal nie,
cały czas, spo ko ju mi nie dają. Strasz nie za zdro śni je den o dru gie go.
Ten star szy, po li cjant, umie ra z cie ka wo ści, kim jest jego młod szy ry- 
wal… a mój rą czy di ler chce, żeby to po li cyj ne cia cho prze sta ło mi
za wra cać gło wę. I co ja bied na mam zro bić? Prze cież z żad ne go nie
zre zy gnu ję…



Stu diu ję menu.

„W su mie z ni kim”.

„Oho! W su mie z ni kim to zna czy, że z kimś, ty mała zdzi ro. Ga- 
daj”.

Z nie zręcz nej sy tu acji wy ba wia mnie swo im przy by ciem kel ner –
ka wał stu pro cen to wej or ga nicz nej wo ło wi ny z fry zu rą fair tra de. Śli ni
się do Tam my, a moje za mó wie nie ryżu ja śmi no we go za 12! do la rów
i fa so li pin to za 19! do la rów pra wie do nie go nie do cie ra. Tam my na- 
to miast je sły szy.

„Ej, co za ar ty stycz ną gło dów kę mi tu od sta wiasz? Mu si my spró- 
bo wać dań głów nych. W ko men ta rzach na Eater i Fo obo oz wszy scy
się nimi za chwy ca ją”.

„Taka już ze mnie dziew czy na od ryżu i fa so li. No i tak cał kiem bez
związ ku: w przy szłym mie sią cu mu szę za pła cić cze sne”.

„Daj spo kój, kre tyn ko, ja sta wiam”.

„Ty? Ja kim cu dem?”

„Mam nową pra cę i je stem przy ka sie. Więc za ma wiaj, co chcesz”.

Je stem skon ster no wa na – Tam my ma pra cę? Taką z za rob ka mi?
Ale rze czy wi ście za ma wia o! błęd nie! de ka denc ki! ze staw we gań- 
skich dań, a do tego bu tel kę bia łe go wina, któ ra kosz tu je mniej wię- 
cej tyle co po rząd ne opo ny do mo jej hon dy ci vic. Za pew nia mnie, że
mam się nie przej mo wać. Pan Or ga nicz ny spraw dza nam do wo dy,
ale na sze do wo dy są su per. Poza tym wy raź nie leci na Tam my. Nie
spraw dza ich tak na se rio, pew nie tyl ko chciał ob cza ić jej dane.



Tam my zno wu od wra ca się do mnie.

„Do bra, opo wiedz mi o nim. I na wet nie pró buj za prze czać, bo wi- 
dzę, że jest ja kiś on”.

Przy cho dzi wino, zo sta je otwar te i na la ne, na stę pu je stuk nię cie
kie lisz ka mi, a od pierw sze go łyka krę ci mi się w gło wie. My ślę so bie:
po wiem jej. Przy znam się tu i te raz. Mu szę ko muś po wie dzieć. Mu- 
szę wie dzieć, że nie osza la łam…

„Jest… skom pli ko wa ny”.

„Jak oni wszy scy”.

„Nie, po waż nie. W za sa dzie to na wet nie jest ża den on, nie waż- 
ne”.

Ta ma ra Ple ece wy pi ła tro chę or ga nicz ne go wina i cie szy się
tym uczu ciem, gdy łyk ude rza jej do gło wy. Ostat nio pije
spo ro wina. Jej przy ja ciół ce Sa rie wino też zde cy do wa nie
się przy da. Jak i parę in nych rze czy.

Do bra, na praw dę: Tam my wie, jak cięż ko pra cu je jej przy- 
ja ciół ka. Sa rie Hol land, naj bar dziej pra co wi ta dupa świa ta.
Taka była w  szko le Świę tej An to nii, a  pew nie już w  ło nie
mat ki. Ni g dy nie szła na skró ty, ni g dy nie oszu ki wa ła. Właś- 
nie tym zwró ci ła uwa gę Ta ma ry – war to mieć ogar nię tą
przy ja ciół kę, któ ra po cią gnie cię za sobą. Tam my wie, że
chy ba nie prze trwa ła by Świę tej A. bez po mo cy Sa rie.

Ale dziś przy ko la cji, sły sząc, jak przy ja ciół ka za mar twia
się cze snym i  za ma wia je ba ny ryż z  fa so lą, mia ła ocho tę
krzy czeć: Nie mu sisz tego ro bić. Nie mu sisz tak cięż ko pra- 
co wać.



Do bra, szcze rze mó wiąc, w Ta ma rze wal czą dwa pra gnie- 
nia: pra gnie nie po mo cy, by cia tą przy ja ciół ką, któ ra roz wią- 
zu je pro ble my, oraz pra gnie nie wy ga da nia się. Chry ste, jak
ona by chcia ła na resz cie ko muś po wie dzieć – ko muś, kto
znał ją przed wrze śniem i mógł by ją spro wa dzić na zie mię,
może na wet za ser wo wać sta re do bre „co ci, kur wa, strze li ło
do gło wy”… Nie, tego nie. Tego Ta ma ra by nie znio sła. Nie
od Sa rie, naj lep szej przy ja ciół ki od pierw sze go dnia pierw- 
szej kla sy ka to lic kiej szko ły śred niej dla dziew cząt pod we- 
zwa niem Świę tej An to nii. W  tej chwi li ży cie jest za do bre,
żeby ktoś wy lał na nie ku beł zim nej wody.

No i  cie ka we, co po my śla ła by Sa rie. Tam my bała się jej
po wie dzieć, ale jed no cze śnie bar dzo chcia ła. Wy pi ła na
wzmoc nie nie łyk cu dow ne go wina i tu, przy sto le, wy my śli ła
stra te gię. Bez piecz ną me to dę pod rzu ce nia po my słu i spraw- 
dze nia re ak cji przy ja ciół ki.

– Cią gle pra cu jesz na kam pu sie?
– Tak, w biu rze kwe sto ra. A co, też szu kasz ro bo ty? Nie

wiem, czy mają jesz cze coś wol ne go, ale mogę…
– Nie, hehe. Nie. My śla łam o ro bo cie dla cie bie.
– Dla mnie? Ja kiej?
– Uśmie jesz się, ale sły sza łam o czymś ta kim, tro chę się

za sta na wia łam i po my śla łam, że mo gły by śmy spró bo wać ra- 
zem.

– Chcesz, że by śmy zo sta ły za bój czy nia mi do wy na ję cia.
Po do ba mi się. Mo że my wy cią gnąć mun dur ki od Świę tej A.
Za ło żę się, że nasi klien ci będą za chwy ce ni.

– Ale z cie bie kre tyn ka.
– To przez to wino. Pró bu ję osza co wać koszt każ de go

łyka.
Ta ma ra się uśmie cha, ale w  my ślach kal ku lu je. Zno wu

gad ka o ka sie. Może Sa rie daje jej sub tel ny sy gnał, żeby się
wresz cie wy ga da ła.



– Sły sza łaś o Amo ro so.com?
Spoj rze nie bez wy ra zu ozna cza, że nie. Ale po tem Sa rie

mru ży oczy. Tak jest. Pew nie sły sza łaś. Może wi dzia łaś bil l- 
bo ar dy albo głup ko wa te tek sty w in ter ne cie…

– Za raz – mówi Sa rie. – Cho dzi ci o tę wło ską pie kar nię?
Tę, co robi buł ki do che ese ste aków?

Ta ma ra wal czy z po ku są par sk nię cia śmie chem – a po tem
i  tak par ska. Oso by przy są sied nich sto li kach ob ra ca ją się
w  jej stro nę. Wie, że bez wzglę du na to, co mają na pi sa ne
w do wo dach, bez wzglę du na to, jak są ubra ne, wła śnie zde- 
ma sko wa ła się jako na sto lat ka. Pie ką ją po licz ki.

– Nie – mówi, w koń cu się opa no wu jąc. – Nie o pie kar nię.
Ta ma ra Ple ece wy ja śnia, że Amo ro so.com to ser wis in ter- 

ne to wy, dzię ki któ re mu bo ga ci pa pas po zna ją młod sze bel- 
las. (Ta cała sty li sty ka wło skie go ro man su jest tam obłęd nie
pod krę co na, co pier wot nie rze czy wi ście wku rza ło Ta ma rę,
bo sama jest ćwierć kr wi ma ka ro nia rzem). To nie ma ab so- 
lut nie nic wspól ne go z  pro sty tu cją. W  ogó le. Cho dzi o  to,
mówi Ta ma ra, że parę razy w  mie sią cu spo ty kasz się ze
swo im papa – może idzie cie do kina, na luk su so wy obiad
albo po pro stu tu li cie się na ka na pie i oglą da cie �lm na Blu-
rayu, ale żad ne go sek su, przy się gam na Boga, tu nie cho dzi
o seks, tyl ko o  to wa rzy stwo. W za mian twój papa trosz czy
się o  cie bie, ku pu je ci pod ręcz ni ki, pła ci cze sne albo daje
kasę na nowe ciu chy, tego typu spra wy. Nie mu sisz ro bić ni- 
cze go, cze go nie chcesz, wszyst ko jest su per przy ja zne, le- 
gal ne, no i wiesz, to za wsze lep sze niż ro bo ta w uczel nia nej
księ go wo ści czy co ty tam ro bisz…

Sa rie przy glą da jej się cały czas, chło nie każ de sło wo, aż
wresz cie Ta ma rze Ple ece koń czy się wą tek i za pa da mil cze- 
nie. Ta ma ra cze ka na re ak cję przy ja ciół ki, ale po jej zim- 
nym, mar twym spoj rze niu wi dzi, że nie tyl ko nie jest to pra- 
ca, jaką wzię ła by pod uwa gę, ale ob ra ża ją sama pro po zy- 



cja, więc gdy tyl ko Sa rie coś po wie, ona rzu ci: „Mam cię!
Ha ha, przez chwi lę się na bra łaś, co? Szko da, że się nie wi- 
dzia łaś, i…”

– Do brze – od zy wa się Sa rie. – Od jak daw na ten Pe ter
jest two im klien tem?

No więc moja naj lep sza kum pe la się kur wi.

Chcia ła bym móc to po wie dzieć w ja kiś grzecz niej szy spo sób,
Mamo, ale wła śnie tak się spra wy mają. Już wiem, dla cze go uni ka
mnie od Hal lo we en, bo pew nie wła śnie wte dy za czę ła wy mie niać cu- 
kier ki na psi ku sy – nie, prze pra szam: „przy słu gi” na pod ręcz ni ki, kie- 
szon ko we i chuj wie co. A może jej al fons wy ma ga, żeby sta le mia ła
wol ny te le fon, na wy pa dek gdy by był na pa lo ny i za chcia ło mu się tro- 
chę „to wa rzy stwa”.

Dla cze go wy da wa ło mi się, że mogę jej po wie dzieć o swo im pro- 
ble mie? Prze cież to jest Tam my Ple ece. Nic się nie zmie nia. Choć
po my śla łam so bie, że może choć raz to ja w niej znaj dę opar cie, za- 
miast od wrot nie.

Resz ta upior nie dro gie go obia du upły wa w me ga krę pu ją cej at mos- 
fe rze. Dłu gie chwi le mil cze nia prze pla ta ne mo imi wy pa da mi do ła- 
zien ki, żeby spraw dzić jed ną z dwóch ko mó rek i prze czy tać wia do- 
mo ści od D., któ re igno ru ję. Tym cza sem Tam my ma cięż kie go fo cha.
Robi taką minę, jak bym wy dzie ra ła się na nią przez pół go dzi ny i wy- 
zy wa ła od ku rew. Cze go nie zro bi łam. Ale też jej nie przy kla snę.
Tam my chce, że bym po chwa li ła coś, cze go po chwa lić nie mogę.

Choć z dru giej stro ny kim ja je stem, żeby ją oce niać? Zo sta łam
ka pu siem bry ga dy an ty nar ko ty ko wej. Ona przy naj mniej wy bra ła
prze stęp czą pro fe sję o dłu giej i bo ga tej hi sto rii.



Nie zręcz nie jest aż do koń ca, do po da nia ra chun ku, któ ry zgar nia
Tam my, wsu wa kar tę kre dy to wą do pu deł ka z re cy klo wa ne go kar to- 
nu i osu sza ostat ni łyk kon kret nie dro gie go wina. Pę kam do pie ro na
uli cy, po wyj ściu z knaj py. Nie po trze bu ję wię cej wro gów. Nie chcę,
żeby ko lej na rzecz cią ży ła mi na su mie niu.

„Wiesz co, bar dzo chcia ła bym go po znać”.

Tam my po raz pierw szy od do brych czter dzie stu pię ciu mi nut pro- 
mie nie je.

„Po waż nie? Chcia ła byś?”

„Po waż nie. To na pew no świet ny fa cet”.

„Wiem, że pew nie mu sisz wra cać do domu do na uki, ale…”

„Ale co?”

„No do bra, to za brzmi tro chę dziw nie, ale… chcesz go po znać te- 
raz?”

SO CIE TY HILL TO WERS
W głę bi du szy Rin go wie, że to na praw dę kiep ski po mysł,
ten cały wie czo rek to wa rzy ski. Ale dum ny Po wra ca ją cy
Oby wa tel cza sem musi się tro chę od prę żyć przy wód ce z lo- 
dem i na cie szyć to wa rzy stwem pięk nych pań ze swo jej daw- 
nej dziel ni, no nie?

To nie są kur wy, uprze dził go przed przy by ciem jego sta ry
kum pel i wspól nik. „Pa mię taj o tym. To przy ja zne dziew czy- 
ny, wszyst ko tu jest na le ga lu. Więc niech nie przyj dzie ci do
gło wy pro sić o  lo dzi ka za stów kę”. Że niby Rin go wpad nie
tam z  rol ką stu do la ró wek w  jed nej kie sze ni i  sło ikiem via- 
gry w dru giej? Chciał so bie po pro stu gol nąć ko lej kę albo



trzy, cie sząc się wi do kiem, za nim dziś wie czo rem pój dą
z  Fran ken ste inem na ko lej ną ro bo tę złap-za męcz-za bij
w  punk cie przyj mo wa nia szczu rów, za koń czo ną ką pie lą
w „pu łap ce na ho ma ry”.

Rin go krę ci się w  ką cie, koło wie ży ste reo. Musi so bie
przy po mnieć, ja kie to uczu cie być na praw dzi wej im pre zie.
Wy glą da na to, że jego szef też już za po mniał, jak to jest, bo
z  czy je goś iPo da leci wią zan ka naj bar dziej przy gnę bia ją- 
cych ka wał ków Fran ka Si na try. Po waż nie. Play li sta skła da
się z trzech naj smut niej szych al bu mów Fran ka – In the Wee
Small Ho urs, No One Ca res i All Alo ne. Ja sne, nic tak nie
do da je czło wie ko wi ocho ty… żeby się po ciąć. Po chwi li
D’Ar ge nio do strze ga go, po zdra wia ru chem gło wy i  ru sza
ku nie mu przez salę.

To może być po twor nie krę pu ją ca chwi la. Dużo cza su mi- 
nę ło, wie le było mię dzy nimi złej krwi. El Jefe za pew nił Rin- 
ga, że wszyst ko bę dzie do brze, że nikt do ni ko go nie ma
kwa su, że D’Ar ge nio oso bi ście go za pro sił… ale jed nak. Rin- 
go my śli tyl ko o  tam tym dniu, kie dy sie dział w drew nia nej
ła wie sądu fe de ral ne go na rogu Szó stej i  Mar ket Stre et
i  wska zał pal cem tego uśmiech nię te go fa ce ta, któ ry te raz
idzie w jego stro nę przez po kój.

Jest tyl ko je den spo sób na roz ła do wa nie ta kiej sy tu acji.
Spraw dzo ny śro dek awa ryj ny. Mia no wi cie: ko bie ty.

– Do bra, mu szę wresz cie wie dzieć – mówi Rin go. – Co to
zna czy „przy ja zne dziew czy ny”? Nie mam po ję cia, jak to ro- 
zu mieć. Nie wiem, jak się za cho wać.

– No… to jest taka usłu ga.
– Czy li kur wy.
– Wła śnie nie. To nie kur wy. To to wa rzysz ki.
– Zna czy dupy do to wa rzy stwa?
– Nie, tę pa ku, wszyst ko na le ga lu. Chry ste pa nie, za dłu- 

go tkwi łeś w tym Kan sas.



Rin go re agu je z  opóź nie niem. Ma wspo mnie nie sprzed
dwu dzie stu lat, kie dy ja kiś fe de ral ny tłu ma czył mu, że pro- 
gram ochro ny świad ków jest stu pro cen to wo pew ny, bo mię- 
dzy nim a ludź mi, któ rzy chcie li by zro bić mu krzyw dę, sta- 
nie cały rząd Sta nów Zjed no czo nych. A po tem wspo mnie nie
sprzed nie co po nad de ka dy, kie dy Rin go pa trzył na za wa la- 
ją ce się wie że World Tra de Cen ter i  my ślał: Aha, oto jak
rząd Sta nów Zjed no czo nych wszyst kich bro ni. Więc może
nie po wi nien być zdzi wio ny, że jego były/obec ny szef cały
czas znał jego ad res.

– Ow szem – mówi z uśmie chem D’Ar ge nio. – Wie dzia łem.
– Od jak daw na?
– Słu chaj, kur wiu – od po wia da daw ny szef / obec ny part- 

ner Rin ga w in te re sach z sze ro kim uśmie chem na twa rzy. –
Gdy bym chciał, żeby two je tłu ste dup sko tra � ło do pia chu,
nie żył byś, jesz cze za nim wy na leź li in ter net.

No to za sko cze nie, my śli Rin go, pod czas gdy D’Ar ge nio
wra ca na wła ści wą im pre zę.

Rin go tro chę po pi ja sto licz ną, tro chę się gapi, tro chę pod- 
słu chu je. Chry ste, jego daw ny szef / obec ny part ner w in te- 
re sach tyle razy po wta rzał lu dziom, że prze cho dzi na pe łen
le gal, że po wi nien za mó wić ol brzy mi ban ner ze sło wem LE- 
GAL wy pi sa nym wiel ki mi czer wo ny mi li te ra mi. Na im pre zie
jest mnó stwo lu dzi nie zna nych Rin go wi. To nowi part ne rzy
w  in te re sach, wy ja śnia D’Ar ge nio. Tacy, któ rych pod nie ca
per spek ty wa ro bie nia biz ne su z  by łym (na wró co nym!)
gang ste rem. Mniej sza z  tym. Rin go da lej krę ci się po sali,
roz glą da się za tam ty mi przy ja zny mi dziew czy na mi. Na ra- 
zie ich nie wi dać. Dziw ki moż na od róż nić od gro upies. Rin- 
go pyta D’Ar ge nia, o co cho dzi. D’Ar ge nio każe mu się od- 
prę żyć, mówi, że nie dłu go przyj dą. Dwie przy ja zne dziew- 
czy ny. Spodo ba ją ci się. Wszy scy tu są przy jaź ni.



Kie dy na im pre zę wcho dzą dwie na sto lat ki, Rin go uświa- 
da mia so bie, że D’Ar ge nio wi kom plet nie od bi ło.

Już po prze stą pie niu pro gu sali wi dzę z prze ra że niem, że je stem nie- 
do sta tecz nie wy stro jo na. Cho le ra, w mo ich dżin sach i lśnią cej czar- 
nej bluz ce by łam nie do sta tecz nie wy stro jo na na wet w Gray ne. To nie
jest ja kiś tam nie zo bo wią zu ją cy spęd bo ga tych lu dzi w śred nim wie- 
ku, ale spo tka nie to wa rzy skie peł ną gębą. Ła pię Tam my za nad gar- 
stek.

„Co to za lu dzie?”

„Zna jo mi Pe te ra. Słu chaj, za raz wra cam. Weź so bie drin ka”.

„O nie. Tak szyb ko mnie nie po rzu cisz”.

Do uble T / Tam my / Ta ma ra prze wra ca ocza mi i uśmie cha się nie- 
śmia ło.

„Nie po rzu cam cię, tyl ko idę się przy wi tać z Pe te rem”.

„Wia do mo. Ja sne. Rób, co chcesz”.

Tam my pusz cza mi ca łu sa.

Wo łam za nią:

„Po rzu casz mnie!”

Tą samą ręką, któ rą pu ści ła ca łu sa, po ka zu je mi środ ko wy pa lec.

Tkwię tak przez kil ka nie zręcz nych chwil, któ re wy da ją się trwać
kil ka nie zręcz nych de kad, a po tem od zy wa się jed na z mo ich dwóch
ko mó rek. Oczy wi ście. Nie chcę ry zy ko wać spraw dza nia ich w sali



peł nej ob cych lu dzi – zwłasz cza je śli to zno wu jed no ra zów ka Wil- 
deya. Jak może wy glą dać oso ba z dwo ma te le fo na mi, je śli nie jak di- 
ler nar ko ty ków? To dość ele ganc kie to wa rzy stwo, na tych miast wy- 
rzu ci li by mnie na uli cę. Może na wet bez uży cia win dy.Dla te go bar- 
dzo de li kat nie trą cam tył kiem uchy lo ne drzwi i wy co fu ję się, chy ba
do ja kiejś ciem nej sy pial ni. Szyb ko zer kam przez ra mię – ol brzy mia
ko mo da, pu ste łóż ko, ale poza tym pu sto – i za czy nam grze bać
w tor bie.

Bzy cze nie do bie ga z mo je go ofi cjal ne go te le fo nu. Oka zu je się, że
to tata pyta, o któ rej będę w domu. Kur wa! Za po mnia łam wy słać mu
ese me sa. Pi szę:

„Jesz cze je stem z Tam my. Nie po sie dzę dłu go”.

Tata od po wia da po pię ciu se kun dach:

„Nie masz w tym ty go dniu se sji?”

Bła gam. Pi szę:

„Tato, tyle się dzi siaj uczy łam, że oczy mi krwa wią”.

„Dam ci znać, gdy by ja kiś twój daw ny chło pak zno wu pró bo wał
wy bić nam okno”.

„HAHA”.

„Po waż nie, nie wra caj za póź no. Jedź ostroż nie”.

„Do bra”.

Wsu wam te le fon z po wro tem do tor by, ob ra cam się, a po tem opie- 
ram o drzwi, żeby chwi lę ode tchnąć. Tyl ko chwi lę. Co ja tu w ogó le



ro bię? Coś Tam my wy na gra dzam? Chy ba tak. Więc to wła śnie zro- 
bię. Przy wi tam się z jej ob leś nym star szym chło pa kiem / zbo kiem /
pa nem Pięć dzie siąt Twa rzy NIE MA KUR WA MOWY, a po tem spa- 
dam. Tata ma ra cję. Prze cież w tym ty go dniu jest se sja. Cięż ko dzi- 
siaj pra co wa łam, ale wca le nie czu ję się przy go to wa na. Poza tym ju- 
tro rano mogą mnie aresz to wać, więc chy ba po win nam się do brze
wy spać…

„Hej. Na praw dę mu sisz tego spró bo wać”.

Głos – choć spo koj ny i głę bo ki – spra wia, że ser ce o mało nie wy- 
ska ku je mi z pier si.

„O ja pier do lę!”

Ro bię chwiej ny krok na przód i wi dzę fa ce ta, któ re go jesz cze przed
chwi lą za sła nia ła ma syw na sza fa. Sie dzi przy biur ku z mnó stwem
róż no ko lo ro wych prosz ków na bla cie i wy glą da jak dzie ciak, któ ry
po sta no wił spró bo wać każ de go ro dza ju żel ków w to reb ce. Obok
prosz ków leżą no tes i ołó wek. Fa cet od su wa się na parę cen ty me- 
trów i uśmie cha się do mnie sze ro ko.

„Hej”.

„Prze pra szam! Ja tyl ko szu ka łam spo koj ne go miej sca, żeby za- 
dzwo nić…”

Gość wy glą da jak hip ster z Main Line. Dro gie ciu chy – czy ściu- 
sień ki nie bie ski swe ter na cią gnię ty na świe żo wy pra so wa ną ko szu lę
na gu zi ki, marsz czo ne sta re spodnie kha ki. Nie dba ła czu pry na, sta- 
ran nie przy strzy żo na bro da, oku la ry, ser decz ny uśmiech, nie spo koj- 
ne za cho wa nie. Jest jak czę ścio wo za ście lo ne łóż ko.



„Chodź tu taj. Po waż nie mó wię, po win naś tego spró bo wać”.

„Cze go?”

Ko leś wy raź nie urzą dził tu so bie pry wat ną im pre zę. Przy wo łu je
mnie ru chem ręki.

„Gwiazd ka przy szła wcze śniej. Chodź, spró buj pre zen tu”.

On ma na my śli nar ko ty ki, Mamo. Wła ści wie po wie dział do mnie:
chodź, SPRÓ BUJ MO ICH NAR KO TY KÓW. Wiesz, tych roz ło żo nych
na ca łym bla cie biur ka, jak by ktoś prze wró cił sło ik z żel ka mi. Ni g dy
do tąd nikt nie pro po no wał mi ich tak bez po śred nio.

Nor mal nie wy ma sze ro wa ła bym z po ko ju, a po tem przez całą dro- 
gę win dą uśmie cha ła bym się pod no sem, cała w wy pie kach i obu rzo- 
na. Ale taka by łam dwa ty go dnie temu. Nowa ja ma w gło wie cząst kę
Wil deya i ta cząst ka my śli so bie:

O w mor dę! To się na zy wa w chuj pro chów. Skąd gość je sko ło- 
wał? Jak mogę to wy ko rzy stać?

Szcze rze mó wiąc, to nie jest na wet świa do ma de cy zja – tro chę to
strasz ne, je śli się za sta no wić. Czu ję się tak, jak bym opu ści ła wła sne
cia ło. Sunę do biur ka, zsu wam tor bę z ra mie nia, przy sia dam na
skra ju sto ją ce go naj bli żej du że go łóż ka i uśmie cham się do ćpun ka,
któ ry roz ło żył so bie na bla cie pół ap te ki.

„Do bra, ły kam ha czyk. Co tam masz, Im pre zo wi czu?”

Im pre zo wicz się uśmie cha, uka zu jąc zęby przy po mi na ją ce per fek- 
cyj ne bia łe na grob ki. Ta kie zęby to albo owoc do sko na łych ge nów,



albo nie zwy kłej dba ło ści. Cho ler ny far ciarz. Ja świa do mie rzad ko się
uśmie cham ze wzglę du na swo je zbyt duże zęby.

„W za sa dzie co tyl ko ci przyj dzie do gło wy”.

„Mów, co masz”.

„Do bra… słu chaj, taka spra wa… Nie chcę być nie grzecz ny, ale
czy ty aby je steś w le gal nym wie ku?”

Na chy lam się i mó wię sce nicz nym szep tem:

„Nar ko ty ki dla ni ko go nie są le gal ne!”

Po czym cmo kam ję zy kiem i strze lam do nie go z pal ca jak z pi sto- 
le tu. Na co on zno wu tyl ko się uśmie cha swo im pie przo nym do sko- 
na łym uśmie chem.

„Nie, po waż nie. Bo wy glą dasz na dziec ko. Ile masz lat?”

„Dwa dzie ścia je den”.

„A ja je stem Hun ter S.Thomp son. Może znasz mo je go wspól ni ka,
dok to ra Gon zo? Po każ do wo dzik”.

„Ty mi po każ swój”.

„Pa nie przo dem”.

„Czy ty na praw dę chcesz mnie wy le gi ty mo wać, za nim po zwo lisz
mi spró bo wać swo ich nie le gal nych far ma ceu tycz nych przy jem no- 
ści?”

Im pre zo wicz od chy la się na krze śle i uśmie cha.



„Pra wo jest tak cu dow nie ela stycz ne, czyż nie? No już, mło da, po- 
ka zuj”.

Nie bar dzo wiem, co te raz zro bić. Do ku ment mam na praw dę do- 
bry – po far ci ło nam się z Tam my, kie dy tra fi ły śmy na go ścia, któ ry we
wrze śniu ob słu gi wał pierw szo rocz nia ków z pro gra mu dla naj lep- 
szych stu den tów. Nie tyl ko był na ostat nim roku pro jek to wa nia gra- 
ficz ne go u Dre xe la, ale la tem skoń czył bez płat ny staż w wy dzia le ko- 
mu ni ka cji, więc miał do stęp do sza blo nów, apa ra tów i wszyst kie go,
co po trzeb ne, żeby per fek cyj nie pod ro bić pra wo jaz dy. (Chy ba uznał,
że jed nak za cięż ką pra cę przez całe lato na le ży mu się tro chę for- 
sy). Za pięć set do la rów mógł na wet zmie nić two je fak tycz ne dane
w wy dzia le ko mu ni ka cji, tak że gdy by pra cow nik mo no po lo we go ze- 
ska no wał twój do wód, i tak wszyst ko by ło by w po rząd ku. Nie mia łam
ta kiej kasy, Tam my też. Ale ja kimś cu dem na mó wi ła go, żeby zro bił
to za dar mo – dla nas obu. Nie mia łam jaj wy pró bo wać do ku men tu
w mo no po lo wym, ale za ło żę się, że wła śnie dla te go Wil dey da lej my- 
śli, że mam dwa dzie ścia je den lat.

Tak czy ina czej Im pre zo wicz nie dys po nu je prze cież prze no śnym
czyt ni kiem. Ale co bę dzie, je śli do ku ment ma ja kąś wi docz ną wadę,
a on jest szpic lem? Po da nie mu do ku men tu mo gło by się oka zać
strasz nym błę dem.

Na szczę ście Im pre zo wicz cofa dłoń. Może pil no mu wró cić do
swo jej ko lek cji prosz ków, a może tyl ko tak mnie wkrę cał/pod ry wał.

„Do bra, spo ko. Ale jak po tem się z tobą umó wię i wyj dzie, że masz
z sie dem na ście lat, to bę dzie dru zgo cą cy cios dla mo jej du szy”.

„Po sta ram się, żeby two ja du sza wy szła z tego bez szwan ku”.



Przy su wam się nie co bli żej.

„No więc co tam masz, Im pre zo wi czu?”

„Ja lu bię wszyst kie go po tro chu. Bo wiesz, je stem te ste rem”.

„Że kim?”

„Spraw dzam nowy to war, przy zna ję każ dej pi guł ce oce nę w ska li
od jed ne go do dzie się ciu i do da ję róż ne ko men ta rze. Albo prze pro- 
wa dzam te sty, żeby się upew nić, że to nie ja kieś gów no. Lep sze to
niż zwy kła pra ca. Z kim przy szłaś?”

„Z przy ja ciół ką. Cho dzi z… Pe te rem?”

„No pro szę! Czy li je ste śmy pra wie ro dzi ną. Ja pra cu ję z Pe te rem.
To co, chcesz mi po móc w ba da niach ryn ku?”

W du chu aż pisz czę, ale moja twarz wy ra ża po twor ne roz cza ro wa- 
nie (mam na dzie ję).

„Słu chaj, strasz nie bym chcia ła, ale we szłam tu tyl ko na mo ment.
Nie mogę zo stać”.

„Wi dzia łem, że mia łaś zmar twio ną minę, kie dy przed chwi lą do ko- 
goś pi sa łaś. Pa lą ce spra wy?”

„Ktoś na mnie cze ka w domu”.

„Ktoś wy jąt ko wy?”

„Aha, coś w tym sty lu”.

„Moja stra ta, cho ciaż je steś nie let nia. Ale za cze kaj chwil kę”.



Od wra ca się do mnie ty łem i już po kil ku se kun dach wrę cza mi to- 
reb kę stru no wą peł ną naj róż niej szych prosz ków. To tal ny kry mi nał na
wy nos.

„A te raz daj te le fon”.

„Po co?”

„To jest część dilu”.

Wa ham się, ale po tem po da ję mu praw dzi wą ko mór kę. Wi dział,
jak jej uży wa łam. Co mam zro bić, dać mu ta nią jed no ra zów kę?
Wpro wa dza nu mer, a wte dy iPho ne na biur ku oży wa re fre nem Walk
on the Wild Side Lou Re eda. Doo, doo-doo, doo, doo-doo-doo doo,
doo-doo…

„Masz mój nu mer. Gdy by za chcia ło ci się tego spró bo wać, w to wa- 
rzy stwie tego wy jąt ko we go ko goś albo i nie, daj znać”.

„Do bra”.

Uśmie cham się. On się na chy la. Rzu cam mu zdez o rien to wa ne
spoj rze nie. On wzdy cha.

„Nie za po mnia łaś o czymś?”

„O czym?”

„Na przy kład o swo im imie niu? Że bym wie dział, jak się do cie bie
zwra cać ina czej niż: uro cza li ce alist ko, któ ra wpa dła do tej sy pial ni
w so bot ni wie czór”.

„Nie je stem li ce alist ką”.



„Zga du jąc wiek ko bie ty, za wsze ce lu ję tro chę ni żej”.

„Dzię ki, Im pre zo wi czu. A tak w ogó le to jak ty się na zy wasz?”

Uśmie cha się sze ro ko, tak że jego bro da wy da je się jesz cze peł- 
niej sza.

„Im pre zo wicz”.

„No to mnie mo żesz na zy wać Joan”.

„Smacz ne go, Joan”.

Nie wy cho dzę od razu. Krę cę się po im pre zie jesz cze przez ja kiś
czas. Może nie je stem jesz cze go to wa, żeby ta prze rwa w na uce do- 
bie gła koń ca. Po zna ję nie sław ne go Pe te ra. Tro chę du pek. Tak su je
wzro kiem mój biust, uzna je, że to, czym dys po nu ję, nie wy ma ga dal- 
sze go oglą du, i wra ca spoj rze niem do biu stu Tam my. Mar twię się
o moją przy ja ciół kę. Mo dlę się do jed ne go kie lisz ka bia łego wina.
My ślę o prosz kach na biur ku w sy pial ni. My ślę o Im pre zo wi czu. Mam
te raz jego nu mer w iPho nie. On ani na mo ment nie wy cho dzi z po ko- 
ju. Idę so bie.

TI 137: Hej nie śpisz?
WIL DEY: No pro szę kto to się ode zwał
TI 137: Mo że my się spo tkać ju tro rano?
WIL DEY: już jest ju tro rano
WIL DEY: pra wie
TI 137: Mo żesz czy nie? Mam dla cie bie coś du że go
WIL DEY: dość wy mó wek
TI 137: po waż nie to cię za in te re su je
WIL DEY: Ja też mó wię po waż nie
TI 137: może o 10 gdzieś tu taj? Mu szę się wy mknąć
WIL DEY: do brze, po wiedz gdzie
WIL DEY: tyl ko nie leć ze mną w chu ja
TI 137: obie cu ję, że nie



Kie dy Sa rie wra ca do domu, Mar ty leży sku lo ny na ka na pie.
Tata już się pod dał – za dużo piw go po ko na ło – ale Mar ty
zszedł tu go dzi nę temu, żeby peł nić war tę. Ka na pa w sa lo- 
nie stoi ty łem do drzwi, więc Sa rie go nie wi dzi. Mar ty słu- 
cha, jak sio stra za my ka drzwi na klucz, wzdy cha, ścią ga
kurt kę, prze wie sza ją przez fo tel, a po tem idzie do kuch ni.
Za pa la się świa tło. Mar ty uświa da mia so bie, że sio stra na
mo ment za po mnia ła o  te le fo nach. Musi dzia łać na tych- 
miast. Sa rie rzad ko spusz cza ko mór kę z  oczu, a  on jest
prze ko na ny, że znaj dzie tam ja kieś wska zów ki. Zwłasz cza
w tej ta niej.

Mar ty od naj du je w so bie kota, pod kra da się do kurt ki sio- 
stry, się ga do kie sze ni, za czy na ma cać. W  tej jest iPho ne.
Kur de. Spraw dza dru gą kie szeń, znaj du je ta nią ko mór kę,
otwie ra klap kę. Sła be świa tło ekra nu jest ni czym me ga wa- 
to wy re �ek tor oświe tla ją cy jego twarz i cały ciem ny sa lon.
Mar ty osła nia te le fon, a po tem wy bie ra ikon kę wia do mo ści
tek sto wych. Na ci ska.

O w mor dę.
Oczy mało nie wy cho dzą mu z or bit. Nie spo dzie wał się,

że Sa rie za po mni ska so wać wia do mo ści. Do tej pory za wsze
wy ma zy wa ła je, za nim zdą żył zaj rzeć na tę ko mór kę. Ale
oto jest: au ten tycz na ko re spon den cja.

może o 10 gdzieś tu taj? Mu szę się wy mknąć
do brze, po wiedz gdzie
tyl ko nie leć ze mną w chu ja
obie cu ję, że nie

Mar ty przez chwi lę trzy ma te le fon w  pal cach, a  po tem
przy po mi na so bie, że nie ma dużo cza su. Sa rie pew nie robi
so bie kawę lub her ba tę przed dal szą noc ną na uką. Mar ty
wy cią ga iPo da, włą cza apa rat, ce lu je… cho le ra, za raz! Za- 
pom niał wy łą czyć dźwięk. Wy łą cza. Po tem robi dwa zdję cia



ese me so wej ko re spon den cji. Le d wo zdą ża wsu nąć ta nią ko- 
mór kę z  po wro tem do kie sze ni kurt ki i  się od wró cić, gdy
Sa rie wy cho dzi z kuch ni.

– Mar ty? Dla cze go jesz cze nie śpisz?
Nie wie le bra ko wa ło. Mar ty uda je, że zie wa.
– Nie mo głem za snąć.
– Jezu, chło pie, już po pół no cy.
– Ty też nie śpisz.
– Ale ja nie mam dwu na stu lat.
– A ja nie mam w tym ty go dniu se sji.
– Rany, brzmisz jak tata. Idź do łóż ka.
Mar ty idzie na górę do swo je go po ko ju, ale nie za sy pia.

Jest zbyt za ję ty my śle niem o  tym, co bę dzie ju tro rano,
o dzie sią tej. Coś du że go.

8 GRUD NIA

Ostat nia rzecz, jaką spo dzie wa łam się zo ba czyć rano, to D. sie dzą cy
przy sto le w kuch ni na prze ciw ko Mar ty’ego.

„Cześć”.

Sta ran nie ucze sa ny (na ile jest w sta nie), z ko szu lą scho wa ną
w spodnie, któ re chy ba na wet nie daw no były pra ne. Ja sno oki.
Uśmiech nię ty. Chło pak ide al ny, gdy by tyl ko rze czy wi ście był: a) ide- 
al ny i b) moim chło pa kiem.

Kil ka razy mru gam, żeby się upew nić, że na pew no już się obu dzi- 
łam i to nie jest ja kiś pa ra no icz ny sen. Ale nie ste ty to rze czy wi stość,
a ja aku rat mam na so bie swój naj bar dziej wor ko wa ty T-shirt
i spodnie od pi ża my. Wło sy ster czą mi na wszyst kie stro ny. Tym cza- 
sem Mar ty ma po nu rą minę, jak by chciał za py tać, dla cze go ten obcy
ko leś po ja wił się u nas na śnia da niu z sa me go rana.



„No… cześć”.

Bez gło śnie szep czę:

„Co-ty-tu-kur wa-ro bisz-ga daj-szyb ko”.

Tata prze su wa kieł ba ski po pa tel ni, usi łu jąc ich nie przy pa lić. Chy- 
ba mu się nie uda ło – obu dzi ły mnie dym i swąd tłusz czu. Od wra ca
się z sze ro kim uśmie chem, jak by to był ot, zwy kły nie dziel ny po ra nek
z ja ki miś ko le sia mi przy sto le.

„Sa rie Ca na ry! Sma żę mię sko dla chło pa ków, ale to bie mogę zro- 
bić owsian kę”.

„Na praw dę nie trze ba. Niech kieł ba ski we zmą so bie Sa rie i Mar ty”.

Mar ty rzu ca D. pio ru nu ją ce spoj rze nie.

„Nie wie dzia łeś, że ona jest we gan ką?”

D. kiwa gło wą, przyj mu jąc do sie bie tę myśl.

„Nie wie dzia łem”.

Sta ram się, by sy tu acja nie wy mknę ła się spod kon tro li.

„No… nie spo dzie wa łam się cie bie rano, D. My śla łam, że umó wi li- 
śmy się na póź niej”.

D. się ga do kie sze ni kurt ki prze wie szo nej przez opar cie krze sła
i wyj mu je książ kę w mięk kiej opra wie. Po ka zu je mi okład kę. Jest
cała czar na z wy jąt kiem ty tu łu Nagi lunch, któ ry wy ła nia się z ciem- 
no ści, jak by był trój wy mia ro wy.



„Przy nio słem ci to”.

„Mam już swój eg zem plarz”.

D. rzu ca mi bła gal ne spoj rze nie: współ pra cuj ze mną!

„Wiem, ale jak ci mó wi łem, tu są moje no tat ki. Może ci się przy da- 
dzą przed eg za mi nem u Chay ki na. I to wca le nie oszu stwo, bo wol no
ci roz ma wiać o książ ce z in ny mi stu den ta mi, a my to wła śnie ro bi- 
my”.

„Aha”.

Mar ty się ga po książ kę.

„Na gie co? O czym to jest?”

„Mo ment, wo dzu…”

D. pró bu je cof nąć książ kę, ale Mar ty jest za szyb ki. Jest też tro chę
nie zdar ny. Książ ka wy śli zgu je mu się z rąk, od bi ja od sto łu, a po tem
otwar ta lą du je na pod ło dze. Spo mię dzy kar tek wy fru wa mnó stwo
bank no tów stu do la ro wych, któ re roz la tu ją się po ca łej kuch ni. Mar ty
wy ba łu sza oczy. D. opa da szczę ka. Tata, z pa tel nią peł ną kieł ba sek,
rów nież pa trzy na pie nią dze roz sy pa ne po pod ło dze.

„Spo ro for sy. Mam na dzie ję, że nie pla nu je cie prze ku pić pro fe so- 
ra”.

„O kur de, prze pra szam!”

D. zry wa się z krze sła i za czy na zgar niać bank no ty. Tata i Mar ty
pa trzą na mnie, ale ja je stem sku pio na na D.



„Za po mnia łem, że je tam wło ży łem. Wi szę za cze sne…”

„Pła cisz cze sne go tów ką?”

„Ha ha, zwy kle nie, ale tata ma fir mę, w któ rej pła ci się go tów ką,
więc po my ślał, że tak bę dzie ła twiej, sko ro już je stem spóź nio ny
i w ogó le”.

Nie trze ba do da wać, że od tej pory przy śnia da niu jest tro chę
dziw nie. Jak się oka zu je, D. po pro stu za pu kał do drzwi z sa me go
rana. Tata, któ ry za snął na ka na pie, po wlókł się do drzwi i, za sko czo- 
ny, zo ba czył na pro gu ta jem ni cze go fa ce ta swo jej cór ki. Po praw do- 
po dob nie dość sur re ali stycz nej roz mo wie, w któ rej D. za pew nił, że to
nie on w pią tek rzu cił bu tel ką w nasz dom, tata za pro sił go na śnia- 
da nie. Co, mu sisz przy znać, jest ty po wym za gra niem w sty lu Ke vi na
Hol lan da. Trzy maj wro gów bli sko sie bie i tak da lej. Cze kaj, aż z nie- 
zro zu mia łych po wie ści be at ni ków wy sy pie się for sa z han dlu nar ko- 
ty ka mi.

Bar dzo chcia ła bym zo stać i de lek to wać się tą nie zręcz ną at mos fe- 
rą, ale za ja kieś dwa dzie ścia mi nut je stem umó wio na z Wil dey em.

„Słu chaj, chcia łeś, żeby cię pod wieźć na po ciąg, no nie?”

Ko pię D. pod sto łem, za nim zdą ży spy tać: se rio chcia łem?

W sa mo cho dzie wresz cie mo że my roz ma wiać swo bod nie. Od da je
mi po ży czo ne dwa ty sią ce do la rów, w sa mych stu do la rów kach. Dzię- 
ku ję mu oschle i ru szam w stro nę sta cji.

„Nie ro zu miem, dla cze go tak się na mnie wście kasz”.

„Co ty tu ro bisz?”



„Je steś pierw szą oso bą, jaką znam, któ ra nie chce zwro tu dłu gu”.

„Mo głeś z tym po cze kać do ju tra”.

„Fakt, ale jest coś jesz cze”.

„Co?”

D. bawi się gał ką schow ka. Niech Bóg ma mnie w opie ce, je śli te- 
raz wy cią gnie ka se tę. Nie co przy śpie szam, nie zbyt sub tel nie su ge ru- 
jąc, że mam mało cza su.

„Słu chaj, nie śpię od dwóch dni, bo cały czas roz my ślam. Zły je- 
stem, że wplą ta łem cię w to wszyst ko, i cały czas się za sta na wia łem,
jak cię z tego wy cią gnąć. A po tem mnie olśni ło. Nie wie rzę, że wcze- 
śniej nie przy szło mi to do gło wy”.

Uno szę brwi. I…?

„Chcę, że byś po zna ła Chuc kie go”.

„Chuc kie go, tego bru tal ne go di le ra nar ko ty ków?”

„On wca le nie jest bru tal ny. Kto ci tak po wie dział? To biz nes men.
Chry ste, chy ba ma na wet wnu ki. Słu chaj, jak go po znasz, to zro zu- 
miesz. I po mo że nam uwol nić cię od tego po li cjan ta”.

„Co kon kret nie zro zu miem?”

„Po pro stu mu sisz go po znać. Wte dy bę dziesz wie dzia ła, o co mi
cho dzi. Umó wię spo tka nie”.

Nie ma to jak ra tu nek w ostat niej chwi li.



ROC KLED GE, PEN SYL WA NIA
Sza re nie bo jest cięż kie od śnie gu. W  pro gno zach po da ją,
że to bę dzie tyl ko ła god ny opad, a nie śnie ży ca, przed któ rą
lu dzie sztur mu ją skle py spo żyw cze po za pa sy żyw no ści, ale
Wil dey wca le nie jest taki pe wien. Wy glą da, jak by mia ło
kon kret nie przy wa lić. Sie dzi w jed nym ze swo ich sa mo cho- 
dów na zim nym par kin gu pącz kar ni, nie gasi sil ni ka, sta ra- 
jąc się nie zmar z nąć. Nie uzna je kawy, ale po trzeb na mu ko- 
fe ina, więc po wo li po pi ja colę li ght. Co by naj mniej nie po- 
ma ga mu się ogrzać, ale mniej sza z tym. Taki to wła śnie bę- 
dzie ra nek. Wil dey wąt pi, żeby Wzo ro wa Stu dent ka sta wia- 
ła opór, ale na pew no bę dzie pła kać. Czy li ty dzień za cznie
się do dupy. Wil dey są czy colę, usi łu jąc przy go to wać się we- 
wnętrz nie do za da nia, któ re ma przed sobą. Wzo ro wa Stu- 
dent ka po ja wia się punk tu al nie i sia da na fo te lu pa sa że ra.

– Dziw ne, że chcia łaś się spo tkać tu taj, na swo im pod wór- 
ku – mówi Wil dey. – Ale to, że je steś u sie bie, jesz cze nie
zna czy, że nie mogę cię aresz to wać.

– Nie aresz tu jesz mnie.
Wil dey uno si brwi. Czyż by? Je steś tego pew na?
– Po wiem wię cej. Jak usły szysz, co od kry łam, bę dziesz

chciał mnie po ca ło wać.
Wil dey pa trzy na nią, nie za bar dzo wie dząc, jak na to za- 

re ago wać.
– Może na wet za pro po nu je cie mi pra cę – do da je roz pro- 

mie nio na dziew czy na.
– Za czniesz wresz cie ga dać?
– Mogę wam dać Chuc kie go Mor � nę.
Wil dey mru ży oczy.
– Jaki w tym ha czyk?
– Żad ne go.
– Czy li wresz cie wy dasz mi swo je go szem ra ne go przy ja- 

cie la.



– Ow szem, mam przy ja cie la, któ ry mi po ma ga, ale on nie
jest two im źró dłem, tyl ko moim. Nie tkniesz go, taki jest
układ. Ja na wią żę kon takt w  two im imie niu. Po mo gę ci
zgar nąć Chuc kie go.

Wil dey pyta Sa rie, jak za mie rza to zro bić, a ona pio ru nu je
go wzro kiem, jak by roz ma wia ła z pie przo nym de bi lem.

– Pój dę do nie go, ku pię nar ko ty ki i  to wszyst ko na gram.
A są ja kieś inne spo so by?

– Skąd wiesz, że bę dzie przy to bie mó wił o in te re sach?
– Nie martw się, dam radę. Ale to nie wszyst ko. Wpa dłam

na coś jesz cze. Coś du że go.
– Cze kaj. Mnie w tej chwi li nie in te re su je nikt inny. Skup- 

my się na Chuc kiem Mor � nie.
– Więc nie za le ży ci na bu tel ce musz tar dy?
Wil dey wresz cie po zwa la so bie na uśmiech.
– Dziew czy no, prze cież wiesz, że nic mnie tak nie krę ci

jak bu tel ki musz tar dy.
– Je śli mam ra cję, za ła twię ci naj więk szą, jaką w ży ciu wi- 

dzia łeś.
Wil dey musi przy znać, że nie ta kie go prze bie gu po ran ka

się spo dzie wał. Nie bę dzie kła mał: je że li choć po ło wa z tego
oka że się praw dą, cze ka go do słow nie klę ska uro dza ju. Ale
jak on to sprze da Kaz? Sze fo wa upar ła się, żeby w nie dzie lę
rano mieć ko goś w kaj dan kach. Wil dey opie ra się wy god niej
w fo te lu i wie, że tego po ża łu je, wie, za nim jesz cze za koń- 
czy wes tchnie nie.

– Opo wiedz mi o tej musz tar dzie.
– Opo wiem. Ale daj mi czter dzie ści osiem go dzin.
No i jest. Ha czyk.
– Li to ści, do bi jasz mnie tym od wle ka niem ter mi nu! Wy- 

kła dow cy też ci po zwa la ją na ta kie nu me ry?
– Wiesz, że je stem w tym do bra. Po pro stu po trze bu ję cza- 

su, żeby to zro bić, jak na le ży.



Wil dey ob ra ca się do Sa rie i rzu ca jej dłu gie, wni kli we po- 
li cyj ne spoj rze nie. Nic w jej oczach nie su ge ru je, że dziew- 
czy na so bie z nim po gry wa. Jest wręcz pod nie co na. Pa trz cie
ją, jak się wkrę ci ła w śledz two. Wil dey zna tę minę. Wy cią- 
ga rękę w kie run ku ra mie nia Sa rie, a ona się wzdry ga.

– Co ro bisz?
Jej na gły ruch te raz z ko lei pe szy jego. Czy rze czy wi ście

coś zro bił? Chciał ją tyl ko uspo ko ić, stwo rzyć nić za ufa nia,
jak ze wszyst ki mi swo imi in for ma to ra mi. Z  każ dym, z  kim
sta ra się na wią zać kon takt. To nor mal ne ludz kie za cho wa- 
nie, no nie? Cofa rękę i kła dzie ją na ko la nach.

– Do brze, Wzo ro wa Stu dent ko.
– Co do brze?
– Po roz ma wiaj my o tym, jak się nosi pod słuch.



Mor � na
8 GRUD NIA (póź niej)

Dziś była nie spo dzie wa na śnie ży ca. Sie dem cen ty me trów śnie gu na
go dzi nę. Nikt tego nie prze wi dział. By ła byś tą śnie ży cą za chwy co na,
Mamo, zwłasz cza że jest nie dzie la i ni ko go nie ma na dwo rze. Tata
z Mar tym oglą da ją na gó rze mecz Eagles–Lions, któ ry chy ba jest
sza lo ny, bo tata dużo krzy czy. Zer kam na te le wi zor za każ dym ra- 
zem, kie dy wcho dzę do kuch ni zro bić so bie her ba tę. Per so nel musi
sta le usu wać śnieg z li nii na bo isku, żeby za wod ni cy wi dzie li, co ro- 
bią. Ja kiś ko men ta tor mówi, że De tro it ma prze wa gę ze wzglę du na
bia łe stro je, ale dru gi od po wia da, że nie wol no lek ce wa żyć Eagle sów
na wła snym te re nie. Jak wiesz, nie je stem wiel ką fan ką fut bo lu, ale
ten mecz chy ba faj nie by się oglą da ło. (Cho ciaż im wię cej piwa pije
tata, tym sta je się gło śniej szy; na wet Mar ty jest po iry to wa ny). Bar dzo
chęt nie zro bi ła bym so bie wol ne po po łu dnie, ale mam dużo do ro bo- 
ty. Dużo do ob my śle nia.

To reb ka prosz ków, któ re dał mi Im pre zo wicz, jest peł na ja skra- 
wych ko lo rów i ob łych kształ tów. D. był by pew nie za chwy co ny.
Wciąż nie poj mu ję, co jest ta kie go po cią ga ją ce go w ły ka niu w grun- 
cie rze czy le karstw. Dziew czy ny w li ceum mia ły mnó stwo róż nych
prosz ków i czę sto mi je pro po no wa ły. Pa trzy ły na mnie jak na wa riat- 
kę, kie dy od ma wia łam. Wszy scy je bra li – nie by łam fair wo bec sa- 
mej sie bie, je śli ja ich nie uży wa łam, bla bla bla. Wiesz, co mnie po- 
wstrzy my wa ło?

Ty, Mamo.



Wiem, że kie dy by łaś jesz cze Lau rą Gu tier rez, by łaś uza leż nio na.
Ina czej nie przy szła bym na świat. Z po wo du na ło gu tra fi łaś do kli ni ki
taty w San Die go, to okrop ne do świad cze nie ja kimś cu dem was do
sie bie zbli ży ło i na gle z tego wszyst kie go wzię łam się ja. (A po tem
oczy wi ście Mar ty). Więc po win nam być wdzięcz na nar ko ty kom,
praw da? Niech żyją nar ko ty ki, dzię ki nim krę ci się świat!

Ale chy ba to wła śnie Twój na łóg w koń cu Cię za bił. Po my śla łam
o tym, kie dy po raz pierw szy wi dzia łam, jak mia łaś atak. Kie dy do ra- 
sta łam, bez prze rwy słu cha łam o nie bez pie czeń stwach przedaw ko- 
wa nia i to wy glą da ło do kład nie tak, jak so bie wy obra ża łam: cia ło wy- 
krę co ne w nie na tu ral ny spo sób, gał ki oczne prze wra ca ją ce się
w oczo do łach, żyły pęcz nie ją ce tak bar dzo, jak by mia ły eks plo do- 
wać. Na gle Cie bie nie było. Za stę po wa ła Cię ja kaś obca isto ta, któ ra
opę ta ła Two je cia ło.

Wiem, że nie przedaw ko wa łaś. To był guz mó zgu. Ale cza sem nie
mogę po zbyć się my śli, że za pła ci łaś za ja kiś wcze śniej szy grzech.

Na sze roz mo wy o nar ko ty kach przy sto le – od kąd mia łam dwa na- 
ście lat, a Mar ty pięć (i z po cząt ku nic nie ro zu miał) – były dziw ne.
Tata opo wia dał te swo je strasz ne hi sto rie, ale sły chać było, że tro chę
tę sk ni za tymi niby zły mi daw ny mi cza sa mi. Po stę po wa łem źle i ni g- 
dy nie po win naś pró bo wać nar ko ty ków na wła sną rękę, Sa rie, bla bla
bla… Ale jed no cze śnie brzmia ło to dość faj nie, nie będę kła mać.

Na to miast Two je hi sto rie były, kur czę, jak żyw cem wy ję te z Ed ga ra
Al la na Po ego. Nic, tyl ko mrok, brak kon tro li i cią głe prze ra że nie. Tak
bar dzo się na krę ca łaś, że za czy na łaś mó wić po hisz pań sku (z cze go
ja z Mar tym cią gle się na bi ja li śmy, cza sem bez li to śnie: Ay! Dios
Mío!). Tata słu chał Two ich opo wie ści z za ciś nię tą szczę ką, wy raź nie
wku rzo ny, że zno wu je sły szy. Same pod łe wspo mnie nia, ro zu miem.



Ale wra ca li ście do tych hi sto rii re gu lar nie, zwłasz cza kie dy Mar ty
pod rósł. Za wsze uwa ża łam, że spryt ne jest to wa sze dwu to ro we po- 
dej ście. I po dzia ła ło. Ni g dy nie wzię łam na wet ad de ral lu.

Ale pa trząc te raz na te prosz ki… siłą rze czy się za sta na wiam.
Może po mo gły by mi się sku pić. Bądź co bądź, pro wa dzę po dwój ne
ży cie. Może po mo gły by mi po ukła dać so bie wszyst ko w gło wie.

Nie. Cią gle nie mogę. Strach da lej dzia ła.

Po win naś być dum na, Mamo. Chy ba dzie ci rze czy wi ście wy ra sta ją
na prze ci wień stwa swo ich ro dzi ców.

SIE DZI BA NFU-CS
Roz mo wa nie jest taka trud na, jak Wil dey przy pusz czał.

Jest nie skoń cze nie trud niej sza.
Kaz ma tak wście kły wzrok, jak by Wil dey do pu ścił się

zdra dy sta nu. Dla cze go nie przy pro wa dził dziew czy ny
w kaj dan kach? My ślał, że Kaz żar tu je?

– Nie, Sze fo wo, wca le tak nie my śla łem – od po wia da Wil- 
dey. – Ale mu sisz mnie wy słu chać. Za my ka jąc ją te raz, nie- 
wie le zy sku je my. Prze cież ona ma nam tyl ko dać doj ście do
swo je go chło pa ka, a ten rów nie do brze może so bie zna leźć
praw ni ka i prze cią gnąć spra wę do No we go Roku. Albo dłu- 
żej.

Kaz przy glą da mu się uważ nie.
– Mów da lej.
– Ale je śli wy śle my ją tam z  pod słu chem, prze sko czy my

wszyst kie eta py po śred nie i doj dzie my wprost do Chuc kie- 
go. Jak go na gra my, to po nim.

– Wszyst ko za le ży od tej two jej dziew czy ny – od po wia da
po rucz nik. – Śred nio mi to brzmi.



– Daj jej czas, któ re go po trze bu je. Z  tego bę dzie gru be
żni wo.

– Oby. W po rząd ku, do mo ni to ro wa nia zo sta ną przy dzie le- 
ni Se pa nic i Stre icher. Kie dy ona to zro bi?

– Wy śle mi ese me sa, jak tyl ko bę dzie wie dzia ła.

9 GRUD NIA

Zda ję eg za min z psy cho lo gii, ła twiej szy z czte rech w tym ty go dniu –
bez myśl ne wy pi sy wa nie de fi ni cji, test wie lo krot ne go wy bo ru, ła twe
i krót kie py ta nia otwar te. Całe szczę ście, bo po po łu dniu mu szę je- 
chać do cen trum na rand kę z Im pre zo wi czem.

Tak, Mamo, dla re se ar chu. Nic wię cej, przy się gam. To fa cet po
trzy dzie st ce, więc dla Tam my pew nie gów niarz, ale dla mnie jest tro- 
chę za sta ry.

Naj pierw za pro si łam go na kawę, ale po wie dział: chrza nić to,
chodź my się na pić, prze te stu je my ten twój ewi dent nie fał szy wy do- 
wo dzik. Więc zgo dzi łam się na drin ka. Za pro po no wał bar na szczy- 
cie ho te lu Bel le vue. Kie dy przy cho dzę, już tam jest, sie dzi na nie du- 
żej wy ście ła nej ła wie pod oknem. Ma gar ni tur bez kra wa ta i wy glą da
znacz nie spo koj niej niż w so bot ni wie czór.

„Tra fi łaś bez pro ble mu?”

„Ład ne miej sce”.

„Uwiel biam wi dok stąd. Kie dy zmru ży się oczy, pra wie wi dać mia- 
sto ta kie, ja kie było sto lat temu. Zdzi wi łem się, że za dzwo ni łaś. Nie
masz z kim iść na bal ma tu ral ny?”



Tro chę draż ni się ze mną w tym du chu, za ma wia my drin ki (char- 
don nay dla mnie, sto licz na z mar ti ni i dwie ma oliw ka mi dla nie go)
i ow szem, zo sta ję wy le gi ty mo wa na, ale do wód wy trzy mu je kon tro lę,
mimo że Im pre zo wicz na ma wia kel ne ra, żeby spraw dził go jesz cze
raz. Nie, po waż nie, niech pan spraw dzi datę. Stu ka my się kie lisz ka- 
mi.

„Będę szcze ra”.

Im pre zo wicz są czy drin ka i uno si brwi, jak by chciał spy tać: tak?

„Nie spe cjal nie mnie krę cą te całe pi gu ły…”

„Ale jak ktoś pro po nu je ci nar ko ty ki za fri ko, to cze mu ich nie
wziąć, opchnąć zna jo mym i za ro bić parę gro szy? Spo ko, ro zu miem
to”.

„Nie w tym rzecz. By łam po pro stu… cie ka wa”.

„A ja je stem cie kaw, dla cze go pięk na mło da ko bie ta taka jak ty
chcia ła się spo tkać z ta kim sta rym ob dar tu sem jak ja”.

„Wła śnie, ty mi w koń cu nie po ka za łeś do wo du”.

„Ano nie po ka za łem”.

Zno wu od sła nia te swo je ide al ne zęby.

„Do bra, to na pię cie mnie za raz wy koń czy. Po co się spo tka li śmy?”

Wte dy sprze da ję mu tekst, nad któ rym pra co wa łam przez całą
noc, za miast uczyć się do eg za mi nu z psy cho lo gii. Mó wię, że się do- 
my ślam, czym za ra bia na ży cie (o rany, od po wia da, co mnie zdra dzi- 



ło, te wszyst kie pro chy na biur ku?), i że wca le go nie oce niam, każ- 
de mu jego por no. Ale chcę do wie dzieć się wię cej.

„Wię cej”.

„Tak”.

„Dla cze go?”

Bo pra cu ję nad re fe ra tem o han dlu nar ko ty ka mi w Fi la del fii i chcę
mieć coś, cze go nie bę dzie miał ża den inny uczest nik mo je go pro- 
gra mu stu diów. A mia no wi cie? Ra port te re no wy, od po wia dam.

Są czę wino, pod czas gdy on tra wi tę in for ma cję. Jest zim ne i chy- 
ba od razu ude rza mi do gło wy. Nie mam po ję cia, czy gość łyk nie
baj kę o re fe ra cie. Ale niby dla cze go mo gła bym się tym in te re so wać?
Na pa pie rze je stem ide al ną uczest nicz ką pro gra mu dla wy róż nia ją- 
cych się stu den tów. I w pew nym sen sie mó wię praw dę. Rze czy wi- 
ście ro bię re se arch. Tyle że nie zu peł nie do re fe ra tu.

„Oczy wi ście nie uży ła bym two je go na zwi ska. Był byś zu peł nie ano- 
ni mo wy”.

Po dłu gim łyku, któ rym Im pre zo wicz cał kiem opróż nia drin ka, ge- 
stem wzy wa kel ne ra.

„A co je śli… i wca le cię nie oce niam, gdy by to była praw da, ale co
je śli je steś po li cyj nym szpic lem, a ja wy ga dam ci się o mo jej ro bo- 
cie?”

Czu ję w trze wiach, że to wła śnie ten mo ment, kie dy na praw dę mu- 
szę sprze dać mu swo ją wer sję. Musi mi uwie rzyć – ina czej do pi je my



drin ka, po kle pie mnie po gło wie (albo po tył ku) i po śle do domu jak
małą dziew czyn kę.

„My ślisz, że je stem szpic lem?”

„Nie jest to nie moż li we. Może krę cą cię pi gu ły, da łaś się zła pać
i te raz two im je dy nym wyj ściem jest zna le zie nie ja kie goś di le ra. To
się cią gle zda rza. Zwłasz cza w tym zwa rio wa nym mie ście. Czy wła- 
śnie tak z tobą było?”

„Nie krę cą mnie pi gu ły. I nikt ni g dy mnie nie aresz to wał”.

„Za mó wię so bie jesz cze jed ną sto licz ną. Ale one ła two wcho dzą!
A ty?”

No i już: stra ci łam go. Mimo że ab so lut nie nie mógł być na sto pro- 
cent pe wien, że je stem in for ma tor ką. Może po pro stu wy czy tał mi to
z twa rzy. Może je stem w tym kiep ska.

„Słu chaj, to wszyst ko źle wy szło. Prze pra szam, że zmar no wa łam
twój czas. Pój dę już”.

Wsta ję, żeby wyjść. Kła dzie mi rękę na ra mie niu.

„Ej, nie ucie kaj. Wy pij my jesz cze po jed nym. Ja cią gle nie je stem
go tów wyjść z po wro tem na mróz, a ty?”

Wy pi ja my jesz cze po jed nym. Kie dy kel ner przy no si dru gie wino,
do pi jam resz tę pierw sze go (czy li pół kie lisz ka) jed nym hau stem, ale
już czu ję, że za czy na mi szu mieć w gło wie. Ju tro eg za min z hi sto rii
dwu dzie ste go wie ku, wie lo czę ścio wa ko by ła z zim nej woj ny i czer- 
wo nej pa ni ki, a nie czu ję się ani tro chę przy go to wa na. Mó wię so bie,



że będę grzecz na i wy pi ję jesz cze jed no wino, żeby nie wku rzyć
uprzej me go bro da te go di le ra.

„Jed no ci po wiem: kul tu ra po li cyj na w tym mie ście jest rów no zje- 
ba na”.

„Nie je steś stąd?”

„Po wiedz my, że by wam w wie lu mia stach. A Fi la del fia to coś wy- 
jąt ko we go, mó wię ci. Wiesz, jaki jest nie zbęd ny ele ment każ de go
kwit ną ce go biz ne su nar ko ty ko we go? Współ pra cu ją ca po li cja”.

„Chcesz po wie dzieć, że gli nia rze są umo cze ni”.

„Prze cież mu szą być, nie? Tyl ko tak może to dzia łać. Je śli nie są
wprost sko rum po wa ni, to słu żą pod kimś, kto jest. A na wet jak nie, to
re ali zu ją po li ty kę usta lo ną na naj wyż szym szcze blu i nie ma ją cą nic
wspól ne go z za po bie ga niem prze stęp czo ści”.

„Dość cy nicz ny punkt wi dze nia, Im pre zo wi czu”.

„Rzekł bym, że traf ny. Ale do bra, na wet jak w to nie wie rzysz, do- 
brze się przyj rzyj po li cji w tym mie ście. Wiesz, ilu funk cjo na riu szy
zwol nił ko men dant, od kąd ob jął sta no wi sko pięć lat temu?”

„Nie mam po ję cia”.

„Stu trzy dzie stu czte rech. Do brze prze traw tę licz bę. A te raz po- 
myśl, że dzię ki ar bi tra żo wi związ ku za wo do we go po li cjan tów po ło wa
z nich wró ci ła na służ bę. Nie, że bym się skar żył. Ci umo cze ni są
zde spe ro wa ni i ła two ich kon tro lo wać. Dla lu dzi w moim fa chu to do- 
bro dziej stwo”.



„No to jak, Im pre zo wi czu, dużo masz po li cjan tów w kie sze ni?”

Uśmie cha się.

„A co, chcesz mi ja kie goś buch nąć?”

Od po wia dam uśmie chem, są cząc wino, choć nie zbyt mi sma ku je.

„Do bra, to jak wy tłu ma czysz te wszyst kie aresz to wa nia zwią za ne
z nar ko ty ka mi, o któ rych czy tam, od kąd za czę łam pra cę nad re fe ra- 
tem? Po li cja jed nak nie sie dzi z za ło żo ny mi rę ka mi”.

„Mó wisz o tych drob nych na lo tach i se syj kach fo to gra ficz nych
z pacz ka mi ma ri hu any na roz kła da nych sto li kach? Czy tasz nie te ar- 
ty ku ły, co trze ba. Po czy taj le piej o se rii wła mań do do mów w ostat- 
nim mie sią cu”.

„Wła mań? Dla cze go?”

„A szcze gól ną uwa gę zwróć na szum w ko men ta rzach. To tam lu- 
dzie się wy ży wa ją”.

„Mogę to za pi sać?”

„Po co? Nie mó wię ci nic, cze go sama nie znaj dziesz”.

„Aha, do bra”.

„I przyj rzyj się jesz cze tym wszyst kim za gi nię ciom ostat nio. Lu dzie
nie zni ka ją z ulic tak bez po wo du. To naj praw do po dob niej taj ni in for- 
ma to rzy, co po ka zu je da rem ność do cho dzeń an ty nar ko ty ko wych na
po zio mie miej skim”.

„Dla cze go?”



„Bio rąc pod uwa gę, w ja kim tem pie zni ka ją szpic le w Fi la del fii, je- 
stem w szo ku, że kto kol wiek zga dza się zo stać kimś ta kim”.

Kie dy stu dent ka wy cho dzi, fa cet, któ re go na zwa ła Im pre zo- 
wi czem, za ma wia jesz cze jed ną sto licz ną i  pro si o  menu
lun cho we. Nie jest tak sta ry, jak po zwo lił my śleć „Joan”, ale
żyje już na tyle dłu go, żeby wie dzieć, że lu dzie nie po ja wia ją
się w czy imś ży ciu tak bez po wo du. Ma na dzie ję, że w tym
przy pad ku do my ślił się wła ści wej przy czy ny i  po wie dział
dziew czy nie to, co po trze bo wa ła usły szeć. Po tem za ma wia
pod sma ża ną pen syl wań ską pa lię je zio ro wą z mig da ła mi, fa- 
sol ką, brą zo wym ma słem i ka pa ra mi. Nuci Stir It Up i cze- 
ka. Boże, jak on ko cha swo ją ro bo tę.

Internetowa konwersacja w prywatnym chatroomie w Big
Bust V: The West Coast Connection (CultureWerks Games,
2013), 9.12.2013, godz. 22.31
ci co PI KE: coś się kroi w tym ty go dniu? od po czął bym od se sji
chU Ke eMOR PHi ne: na pew no coś się za ła twi bra chu
ci sco PI KE: w no wej miej sców ce?
chU Ke eMOR PHi ne: aha do bra wpad nij we wto rek wie czór
ci sco PI KE: może być. mogę przyjść z kimś?
chU Ke eMOR PHi ne: spo ko, byle mia ła cyc ki
ci sco PI KE: haha ma
ci sco PI KE: git
chU Ke eMOR PHi ne: cze kaj
chU Ke eMOR PHi ne: jak się na zy wa
ci sco PI KE: po co ci
chU Ke eMOR PHi ne: Wiesz, że lu bię pro wa dzić li stę go ści
ci sco PI KE: a, do bra
chU Ke eMOR PHi ne: I mu szę wie dzieć, komu wy sy łać kart ki na świę ta
ci sco PI KE: haha
chU Ke eMOR PHi ne: No więc…?
ci sco PI KE: na zy wa się Sa rie Hol land ko le żan ka z za jęć uro cza dziew- 
czy na
chU Ke eMOR PHi ne: Na stęp na wzo ro wa stu dent ka? No to chęt nie ją
po znam. Ma atrak cyj ną mat kę?
ci sco PI KE: haha



chU Ke eMOR PHi ne: nara bra chu
ci sco PI KE: nara

Internetowa konwersacja w prywatnym chatroomie w Big
Bust V: The West Coast Connection (CultureWerks Games,
2013), 9.12.2013, godz. 22.37
chUKe eMOR PHi ne: Sie ma keef
Ke ith Burn s06: Cześć
chU Ke eMOR PHi ne: chy ba mamy mały pro blem
Ke ith Burn s06: to zna czy?
ChU Ke eMOR PHi ne: pa mię tasz plot ki że ja kąś la skę zgar nę li nie da le- 
ko nas przed Świę tem Dzięk czy nie nia?
Ke ith Burn s06: no?
chU Ke eMOR PHi ne: coś czu ję że wpad nie z wi zy tą we wto rek wie czo- 
rem. Bę dzie po trzeb ny sprzęt i wię cej chło pa ków
Ke ith Burn s06: do bra
chU Ke eMOR PHi ne: uderz do tych źró deł co za wsze i sprawdź co mó- 
wią na uli cy, czy to ktoś kim mamy się przej mo wać. Na zy wa się
chU Ke eMOR PHi ne: Sa rie Hol land
Ke ith Burn s06: zro bi się
chU Ke eMOR PHi ne: zresz tą jak dupę roz bie rze my to bę dzie wia do mo
czy sprze da ła się psom.

Zapis wymiany wiadomości SMS między tajnym
informatorem nr 137 a Andrew Pikiem, 9.12.2013, godz.
22.49
PIKE: Hej nie śpisz?
TI 137: Nie
PIKE: Umówio ne. Wto rek o 21
TI 137: Su per
PIKE: zo ba czysz, nie ma się czym mar twić, na pra wi my to
TI 137: ok
TI 137: idę się uczyć
PIKE: ok
PIKE: my ślę o to bie
TI 137: ja też

Nowe wycinki wklejone do odręcznego „dziennika
kryminalnego” TI 137
Zda niem po li cji męż czy zna s�n go wał po rwa nie, żeby przy kryć nie- 
uda ną trans ak cję nar ko ty ko wą (9.12.2013)



Po li cja bada wła ma nie w New bold (9.12.2013)
Pro ku ra tu ra okrę go wa od da la 12 spraw zwią za nych ze skom pro mi to- 
wa ny mi po li cjan ta mi (7.12.2013)
Po li cja po szu ku je 2 po dej rza nych w  związ ku z  wła ma niem w  płn.-
wsch. Fi la del �i (5.12.2013)
Były po li cjant ska za ny za uprze dze nie krew ne go o ba da niu nar ko ty- 
ko wym (4.12.2013)
Ra port: 2 o�a ry, 3 ran nych w noc nych strze la ni nach (2.12.2013)
Roz po czy na ją się mowy koń co we w  pro ce sie sko rum po wa nych po li- 
cjan tów w Fi la del �i (2.12.2013)
O�a ra wła ma nia w  płn. Fi la del �i opo wia da o  prze mo cy, po bi ciu
(2.12.2013)

NA BRZE ŻE
PO NIE DZIA ŁEK, 9 GRUD NIA

Je śli cho dzi o miej sca do po zby wa nia się tru pów, „pu łap ka
na ho ma ry” to cał kiem spryt na kon cep cja.

Naj lep sza, jaką Rin go wi dział od daw na (nie, żeby na wy- 
gwiz do wie w Kan sas miał oka zję po zby wać się tru pów, ale
wcze śniej, w  daw nych cza sach). Kie dy je dzie się na po łu- 
dnie De la wa re Ave nue – ja sne, Rin go wie, że te raz na zy wa
się Co lum bus Bo ule vard, ale w jego ser cu to za wsze bę dzie
De la wa re Ave nue – wi dać tyl ko hi per mar ke ty, fast fo ody,
ośro dek pra wa jaz dy, klub ze strip ti zem, halę związ ko wą
i  tak da lej. Nie wi dać na to miast gni ją cych pir sów, któ re
znaj du ją się za nimi. Mi lion lat temu dzia dek Rin ga pra co- 
wał na tych po mo stach jako do ker, dźwi gał skrzy nie z ana- 
na sa mi, wor ki cu kru, cięż kie czę ści po cią gów i  co kol wiek
jesz cze przy pły nę ło rze ką. Fi la del �a była mia stem por to- 
wym, a  te pir sy wy kar mia ły ty sią ce ro dzin miesz ka ją cych
w oko licz nych dziel ni cach. Te raz jed nak albo za pa dły się do
rze ki, albo ster czą nad zim ną wodą, jak by roz glą da ły się
i py ta ły: co my śmy ta kie go, kur wa, zro bi ły? Nie któ re są od- 
gro dzo ne i cze ka ją na ewen tu al ne za go spo da ro wa nie.

Jak na przy kład ten od gro dzo ny pirs nu mer 63.



W cza sach dziad ka Rin ga była tu bocz ni ca Bal ti mo re &
Ohio Ra il way. Te raz zo stał tyl ko roz sy pu ją cy się po most, na
któ rym kie dyś po cią gi pod jeż dża ły do za ła dun ku na sam
skraj rze ki. Me ta lo we tory już daw no ro ze bra no, ale to ro wi- 
sko w za sa dzie zo sta ło, tyl ko że te raz opa no wa ły je chwa sty,
drze wa, śmie cie i dzi kie koty. Ale z De la wa re Ave nue tego
wszyst kie go nie wi dać. Wi dok na rze kę za sła nia wiel ki
sklep – je den z tych, któ re w tym roku urzą dzi ły zbiór kę pie- 
nię dzy na świą tecz ne ra chun ki pra cow ni ków, bo są zbyt
ską pe, żeby pła cić im przy zwo itą pen sję. No i pew nie, teo- 
re tycz nie jest tam ja kaś ochro na, ale kie dy ochro na za ra bia
nie wie le po wy żej pła cy mi ni mal nej, do syć ła two spra wić,
żeby na gle za czę ła pra co wać dla cie bie.

Rin go i Fran ken ste in za trzy mu ją bia łe go vana na miej scu
par kin go wym jak naj da lej od skle pu, po czym ła du ją sztyw- 
nia ka do skle po we go wóz ka. Lep sze to niż cią gnąć go na
pirs po zie mi. Prze ci ska ją go przez dziu rę w ogro dze niu –
zro bił ją ktoś inny, nie oni – i wy no szą na to ro wi sko. Od rze- 
ki wie je kon kret nym mro zem. Rin go ża łu je, że nie wło żył na
sie bie do dat ko wej war stwy. Na wet bied ny Fran ken ste in
chy ba dy go cze, choć Rin go wi wy da wa ło się, że sku ba niec
w ogó le nic nie czu je.

– Jak my ślisz, ile ich tam jest?
– W ja kim sen sie? – od po wia da Fran ken ste in.
– Ile tru pów. Stra ci łem ra chu bę. Plus jesz cze ten, któ re go

przy wio zą Lisa i Pta ku. Za sta na wiam się, ile mar twych ciał
pod nami pły wa.

– Czło wie ku, po co ty mnie o to py tasz? Po co za da jesz ta- 
kie py ta nia?

Rin go pa trzy mię dzy de ska mi w ciem ną wodę. Halo, ręka
do góry, ilu was tam z ka wał ka mi be to nu przy wią za ne go do
ko stek? No już, nie wsty dzić się, wiem, że ręce ma cie wol- 
ne.



Rzecz w  tym, że fak tycz nie się za sta na wia. Za sta na wia
się, ile ciał trze ba jesz cze wła do wać do rze ki, za nim bę dzie
po wszyst kim. Ile szczu rów może być w  ogó le w  jed nym
mie ście? Ile gro sza moż na za ro bić?

Jest taki mo ment, kie dy Fran ken ste in wy glą da, jak by
chciał po pro stu wy jąć splu wę. Wy jąć, wy ce lo wać w  twarz
Rin ga i po cią gnąć za spust jak gdy by ni g dy nic, tyl ko po to,
żeby go uci szyć. Ale po tem się otrzą sa, przy po mi na so bie
swo ją sy tu ację, za ro bek, sze fa.

– Chodź, spier da la my – mówi.
– Już idę.
Kie dy Fran ken ste in od wra ca się ty łem, Rin go wyj mu je ze

skar pe ty krót ko lu fo wy re wol wer i cho wa go pod to ra mi, po- 
nie waż może przy dać się póź niej. No bo gdy ktoś tak brzyd- 
ki je bie cię wzro kiem, trze ba so bie za pew nić opcje sa mo- 
obro ny.

FOX CHA SE
WTO REK, 10 GRUD NIA

Jest ósma rano i  śnieg sy pie wiel ki mi, mo kry mi płat ka mi.
Mar ty do stał mej lo we po wia do mie nie dwie i  pół go dzi ny
temu, jesz cze za nim za czę ło pa dać: wszyst kie szko ły pub- 
licz ne i pa ra �al ne są dziś za mknię te. To su per wia do mość.
Ozna cza, że nikt nie musi wy cho dzić z domu, czy li ni ko mu
nie sta nie się nic złe go. Może na wet tata po zwo li im upiec
cia stecz ka i włą czyć ja kiś �lm.

A jed nak nie. Sa rie już wzię ła prysz nic i wła śnie się ubie- 
ra.

– Do kąd idziesz? Za ję cia od wo ła ne.
– Nie ste ty ja kimś cu dem se sja trwa da lej – od po wia da Sa- 

rie, prze py cha jąc się obok bra ta.
Mar ty zer ka na uli cę z okna w swo im po ko ju. Szyb ko robi

się nie cie ka wie, a  hon da ci vic nie spe cjal nie na da je się do



jeż dże nia w  śnie gu. Te raz od nowa za czął się mar twić.
Przez parę mi nut bawi się w Dig gi cie, a po tem z dołu sły szy
kłót nię. Scho dzi po scho dach, przy sia da w po ło wie i słu cha.

– Jak nie pój dę, to ob le ję hi sto rię!
– Za dzwo nię do two je go wy kła dow cy. Daj mi jego nu mer.
– Nie jego, tyl ko jej. Ale po waż nie, tato, nic mi nie bę dzie.

Umiem jeź dzić w śnie gu, nie to co mama. Będę je cha ła na
dwój ce, a na wznie sie niach wrzu cę je dyn kę.

– W wia do mo ściach mó wią, żeby lu dzie nie wy jeż dża li na
dro gi bez pil nej po trze by. Uwierz, two ja wy kła dow czy ni zro- 
zu mie. Pew nie wła śnie od wo łu je eg za min. Spraw dza łaś mej- 
la?

– Jezu, tato, czy ty na praw dę je steś je dy nym oj cem na
świe cie, któ ry pró bu je na mó wić cór kę, żeby nie pod cho dzi ła
do eg za mi nu?

– Ni g dzie nie pój dziesz w taką po go dę.
– Mu szę.
– Nie, nie mu sisz.
– Nie je stem taka jak ty, tato. Ja umiem, kur wa, jeź dzić sa- 

mo cho dem!
Kil ka se kund póź niej drzwi trza ska ją, jak by ktoś wy strze- 

lił ze śru tów ki. Mar ty sły szy, że oj ciec kil ka razy po wta rza
pod no sem sło wo na „k”. Ale za nim zdą ży wró cić do sa lo nu,
Mar ty jak naj ci szej wbie ga z  po wro tem po scho dach na
górę i do pa da do okna w swo im po ko ju w samą porę, by zo- 
ba czyć od jeż dża ją cą Sa rie. Opo ny zo sta wia ją w śnie gu ide- 
al nie sy me trycz ne śla dy. Sio stra jest do brym kie row cą, ale
nie tym mar twi się Mar ty. Tyl ko resz tą Fi la del �i.

Ma w pa mię ci coś, co po wie dział tata. Spraw dzi łaś mej la?
Sa rie wy szła, za nim zdą ży ła to zro bić. Wo bec tego Mar ty
wra ca na dół, prze my ka się obok taty (któ ry pie kli się
w kuch ni, szczę ka jąc na czy nia mi), a po tem scho dzi do biur- 
ka sio stry w piw ni cy i otwie ra jej lap to pa. Pro gram pocz to- 



wy uru cha mia się, nie żą da jąc ha sła. I  rze czy wi ście,
w skrzyn ce jest mejl od pro fe sor Cal kins, wy kła dow czy ni hi- 
sto rii. Naj dziw niej sze, że sprzed dwóch go dzin. Mar ty go
otwie ra.

O kur czę. Pro fe sor Cal kins od wo ła ła eg za min, na pi sa ła,
żeby wszy scy uwa ża li na sie bie, i obie ca ła, że wkrót ce poda
nowy ter min. Więc do kąd się wy bie ra Sa rie?

Od cza su umiesz cze nia w sa mo cho dzie sio stry chip lo ka li- 
zu ją cy w ogó le nie za dzia łał, ale Mar ty pró bu je uru cho mić
go jesz cze raz. Nie chce mar twić taty, chy ba że bę dzie pe- 
wien, że coś jest nie tak.

10 GRUD NIA

Ży cie z kłam stwem w spra wie eg za mi nu ozna cza ko niecz ność uda- 
wa nia, że fak tycz nie się na nie go zgło si łam. Sie dzę w bi blio te ce nad
ta nim, zmal tre to wa nym eg zem pla rzem Na gie go lun chu od D. i pró- 
bu ję ogar nąć tę książ kę. Jego na gry zmo lo ne no tat ki nie zbyt po ma- 
ga ją. Po pierw sze le d wo mogę je prze czy tać, bo D. ma gów nia ny
cha rak ter pi sma. Ale to tak że kwe stia fa bu ły (je śli moż na ją tak na- 
zwać). Cały czas od ry wam się my śla mi od tek stu i wy glą dam przez
okno. Śnieg na praw dę ostro daje. Co bę dzie, je śli utknę w bi blio te ce
na kam pu sie?

Tata przy sy ła mi ese me sa. Igno ru ję go, bo teo re tycz nie je stem
w trak cie dwu go dzin ne go eg za mi nu. Od pi su ję go dzi nę póź niej, że
idę z gru pą stu den tów z mo je go pro gra mu uczyć się do ju trzej sze go
eg za mi nu z fi lo zo fii. Pyta, czy wró cę do domu na obiad. Od po wia- 
dam, że dam mu znać. (Wiem, że nie wró cę). Śnieg da lej pada, a ja
da lej brnę przez książ kę. Pa mię tam taki tekst z wer sji fil mo wej:

„To klą twa ro dzin na, od po ko leń. Lee za wsze byli zbo czeń ca mi”.



W książ ce jest też frag ment, któ ry D. pod kre ślił dwu krot nie:

„Wi dzia łeś kie dyś go rą ce go kopa, synu? Za ła twi li śmy raz go ścia
w Fi la del fii. Za ło ży li śmy w jego po ko ju lu stro we nec kie i ka za li śmy
so bie pła cić dzie siąt kę za wstęp. Nie zdą żył na wet wy cią gnąć igły.
Ża den nie zdą ży, jak szpry ca jest w po rząd ku”.

No i mu szę przy znać, że ten ka wa łek o ga da ją cej du pie jest do syć
za baw ny.

Po tem, dzie sięć do pięt na stu cen ty me trów śnie gu póź niej, wresz- 
cie nad cho dzi pora, żeby wyjść. Cze ka mnie pra co wi ty wie czór.

Mimo sza le ją cej śnie ży cy ja kimś cu dem do cie ram żywa do NFU-
CS, gdzie mają mi pod piąć ka bel. Wil dey pro wa dzi mnie do swo jej
kla sy/ga bi ne tu. Mu szę się po wstrzy my wać, żeby nie za py tać, czy
jego dupa gada.

Jak wszyst ko do tej pory, spra wa ma inny prze bieg, niż się spo- 
dzie wa łam. Po pierw sze nie ma żad ne go ka bla.

„Jak to nie ma ka bla?”

„Za dużo oglą dasz se ria li, Wzo ro wa Stu dent ko”.

Wil dey pod no si coś z biur ka i po ka zu je mi ma leń ki czar ny krą żek,
nie więk szy od dzie się cio cen tów ki, któ ry trzy ma w dwóch mię si stych
pal cach. Te raz ro zu miem, dla cze go pro sił, że bym wło ży ła bluz kę na
gu zi ki, naj le piej ciem ne, pla sti ko we. My śla łam, że w niej ła twiej bę- 
dzie przy kle ić mi ka bel do tu ło wia.

„Chodź. Mu szę ci to przy szyć do bluz ki”.



„Za raz. Nie ma cie ko goś, kto zaj mo wał by się tym na po waż nie?
Ja kie goś tech ni ka?”

„Je ste śmy ma łym ze spo łem”.

„Czy ty w ogó le umiesz przy szy wać gu zi ki?”

„Je stem ka wa le rem. Umiem”.

Na stę pu je po twor nie nie zręcz ny mo ment, w któ rym za sta na wiam
się, co bę dzie ła twiej sze / mniej cre epy: czy zdjąć bluz kę, żeby Wil- 
dey mógł przy szyć plu skwę, czy po zwo lić, żeby ope ro wał igłą bar dzo
bli sko mo jej klat ki pier sio wej. Pierw sze zde cy do wa nie za bar dzo
pach nie strip ti zem, więc wy bie ram to dru gie.

Przy szy wa jąc plu skwę do bluz ki, Wil dey za uwa ża, że dziew- 
czy na dy go cze – to szyb ki, go rącz ko wy dreszcz, na któ ry
zwró cił uwa gę do pie ro te raz, kie dy jego ręce zna la zły się
za le d wie cen ty me try od jej cia ła. Ona drży jak ko li ber.

– Wszyst ko w po rząd ku?
– Tak. Mam dużo do zro bie nia. Jest se sja, a te raz jesz cze

to…
– Spró buj się od prę żyć.
– Nic mi nie jest! Po pro stu mam dużo za jęć i nie za bar- 

dzo wiem, cze go ode mnie ocze ku jesz!
Kie dy dziew czy na wy plu wa te sło wa, Wil dey nie mal sły- 

szy, jak cho dzi w niej co raz szyb ciej we wnętrz ny sil nik spa- 
li no wy.

– Daw niej wy ko ny wa łem dużo taj niac kiej ro bo ty – mówi. –
Za ku py kon tro lo wa ne, tego typu spra wy. Na po cząt ku też
się de ner wo wa łem. Ale po tem kum pel opo wie dział mi
o opróż nia niu wia dra.

– Wia dra?



– Tak, wia dra. Tego, któ re no si my ze sobą, peł ne go na- 
szych zmar twień, wąt pli wo ści i obaw. Ca łe go gów na. Więc
kum pel mi po ra dził, że bym przed każ dą taj ną ak cją pró bo- 
wał so bie wy obra zić, że bio rę to wia dro w ręce. Trze ba po li- 
czyć do trzech, jak naj wol niej. A po tem je opróż nić.

– Opróż nić wy ima gi no wa ne wia dro.
– Wiem, wiem, brzmi jak ja kiś new age, ale uwierz, Wzo- 

ro wa Stu dent ko, to cho ler stwo dzia ła. I nie martw się. Wia- 
dro szyb ko samo na peł ni się z po wro tem. Ale przez na stęp- 
ne dzie sięć, pięt na ście mi nut, może na wet przez go dzi nę,
bę dzie pu ste. Bę dziesz nie ty kal na.

Wil dey koń czy przy szy wać plu skwę, a  po tem wresz cie
zer ka na Sa rie. Dziew czy na ma minę, jak by chcia ła za py tać:
co ty pier do lisz? Ale za baw na spra wa – to jej drże nie na ca- 
łym cie le nie jest już ta kie sil ne. Jak by jej układ ner wo wy
wrzu cił niż szy bieg.

– No i już. Go to we.
– Cze kaj.
– Co?
– Ten gu zik nie pa su je.
– Jak to?
– No po patrz! Każ dy pół głó wek po zna, że się róż nią.
– Nikt ci nie bę dzie pa trzył na gu zi ki. Nie za bar dzo…

no… ma ci je co roz sa dzić.
– Du pek.
Wil dey uno si dło nie, jak by mó wił: sama py ta łaś.
– Trze ba było po wie dzieć, co pla nu jesz. Do bra ła bym coś

lep sze go. Kur de, Wil dey… od razu za uwa żą. I zo rien tu ją się,
co tam ro bię.

– No pro szę, sama do le wasz wody do wia dra.
– Pie przyć two je wia dro! Mu szę wró cić do domu po swe- 

ter albo coś.



– Nic z  tego. Nie ma cza su. Spo ty kasz się ze swo im, no,
łącz ni kiem za ja kieś pięt na ście mi nut. Poza tym plu skwy nie
może przy kryć dru ga war stwa ubra nia. Chcę wszyst ko sły- 
szeć.

Prze pra szam Wil deya i chcę wyjść, a on pyta do kąd. Mó wię, że do
dam skiej to a le ty. Któ ra oka zu je się mę ską, o czym świad czy rząd pi- 
su arów na ścia nie. Wszyst ko jed no. Wy star czy szyb ki rzut oka w za- 
pa ro wa ne lu stro, żeby po twier dzić moje oba wy. Gu zik jest ze dwa
roz mia ry więk szy od po zo sta łych i w in nym od cie niu czer ni.

Po po wro cie do kla sy/ga bi ne tu py tam Wil deya, cze go ode mnie
ocze ku je. Od chy la się na krze śle, spla ta wiel kie dło nie za gło wą
i uśmie cha się.

„Opróż nij wia dro”.

„Bę dzie pu ste, do bra? Prze stań już z tym wia drem. Co po tem?”

„Po tem spraw, żeby kon takt two je go chło pa ka za czął mó wić przy
to bie o in te re sach”.

„Coś czu ję, że wcze śniej wy pro wa dzą mnie z po ko ju”.

„No to za cznij się kle ić do chło pa ka”.

„Co? Mó wisz po waż nie?”

„Uda waj, że masz w du pie, o czym ga da ją. In te re su je cię tyl ko
twój chło pak. My ślisz o by ciu z nim sam na sam. Albo może on ci im- 
po nu je. O wła śnie. Uwiel biasz oxy i im po nu je ci, że twój fa cet to taki
go ściu”.

„No nie wiem. Może jed nak spró bu ję po mo je mu”.



„Po two je mu, co? Do bra, Wzo ro wa Stu dent ko. Niech bę dzie po
two je mu. By le by ga da li”.

„Do brze”.

„Jesz cze coś: dam ci pie nią dze. Kup tro chę to wa ru, jak ci się uda.
Je śli nada rzy się oka zja”.

„Chcesz, że bym ku pi ła nar ko ty ki?”

„Tak. Ja ci dam pie nią dze, a nar ko ty ki od dasz mi póź niej. Tak to
dzia ła”.

„Świet nie”.

„Broń też kup, jak się da”.

„Co?!”

„Do bra, żar tu ję. Cho ciaż gdy by te mat się po ja wił…”

„Dla cze go mia ła bym ku pić broń?”

„Gdy by do le pić Chuc kie mu za rzut po sia da nia bro ni, było by mi
z nim znacz nie ła twiej”.

„Ja sne. Broń. Nar ko ty ki. Coś jesz cze? Mam spraw dzić, czy nie
sprze da mi ato mów ki w wa liz ce? I może tro chę ry cy ny?”

„Broń by ła by na praw dę su per”.

Po tem on się śmie je, ja mu mó wię, żeby spier da lał, a wte dy on
śmie je się jesz cze bar dziej.



FOX CHA SE
WTO REK, 10 GRUD NIA

Po trzech smut nych pi wach Ke vin Hol land do zna je olśnie- 
nia, że je śli cho dzi o pier wo rod ną, kom plet nie daje cia ła.

Chce za dzwo nić do Lau ry w Mek sy ku (cho ciaż wie, że jej
tam nie ma, to ła twiej uda wać, że jest) i  przy znać się, że
upra wia oj co stwo na au to pi lo cie, z za ło że niem, że wszyst ko
w po rząd ku. To Sa rie mia ła być tą opa no wa ną, ona za wsze
była opa no wa na. Ba, kie dy za czę ła stu dio wać na Uni wer sy- 
te cie Świę te go Judy, trak to wa ła to jak li ceum: przyjść na za- 
ję cia, je chać pro sto do domu, od ro bić lek cje, wy ko nać pra- 
ce do mo we, po ło żyć się spać, po wtó rzyć pro ces. To wszyst- 
ko Ke vi no wi wy da wa ło się złym po dej ściem. Choć brzmi to
ku rio zal nie, za czął się kłó cić z Sa rie o to, żeby dłu żej zo sta- 
wa ła na kam pu sie, pod czas gdy ona wo la ła wra cać do
domu. Czy po pro stu się dą sa ła, że nie po szła na Uni wer sy- 
tet Ka li for nij ski? Kto wie.

A te raz prze gi na w dru gą stro nę, spę dza całe dnie poza
do mem, ro biąc Bóg wie co (z tym ca łym Drew – oczy wi ście
to mu siał, kur wa, być ten po dej rza ny chło pak!), i  oczy wi- 
ście, ha ha, to z cie bie jest po śmie wi sko, tato. Bo prze cież
swo im ro dzi com ro bi łeś to samo, praw da? No, jak to je- 
eeeeeest? – wyje jego we wnętrz ny Bob Dy lan.

No, Lau ra, przy się gam na Boga, do syć tego chrza nie nia.
Kie dy Sa rie wró ci do domu, Ke vin po waż nie z nią po roz- 

ma wia. O tym, że je śli te raz spie przy so bie oce ny, prze no si- 
ny na Uni wer sy tet Ka li for nij ski będą jesz cze trud niej sze.
No tak, bę dzie mu siał ze psuć nie spo dzian kę (ta pra ca w Los
An ge les nie jest jesz cze pew na, ale do brze się to za po wia- 
da). Ale może ta per spek ty wa po mo że jej się otrzą snąć. Ke- 
vin otwie ra na stęp ną pusz kę yuen glin ga, przy sia da na ka- 
na pie i  prze rzu ca ka na ły w  ocze ki wa niu, aż cór ka przy śle
mu ese me sa, o któ rej wró ci do domu.



Za sy pia, za nim ona zdą ży to zro bić.

10 GRUD NIA (póź niej)

W sa mo cho dzie D. zno wu prze glą da ka se ty w moim schow ku, bo
mówi, że po trze bu je my od po wied niej im pre zo wej mu zyki. Ja nie my- 
ślę o im pre zo wa niu. My ślę o nie pa su ją cym gu zi ku w bluz ce, któ ry
prze sy ła do Wil deya wszyst ko, co mó wi my. Kie dy pod je cha łam po
D., a on rzu cił się na fo tel pa sa że ra, przy ło ży łam mu pa lec do ust
i sze ro ko otwo rzy łam oczy. Ale on źle to zro zu miał i po ca ło wał mnie
w czu bek pal ca. Cof nę łam rękę i po krę ci łam gło wą. Za py tał: No co?
Wte dy po da łam mu kar tecz kę, któ rą wcześ niej przy go to wa łam: NIE
MÓW NIC, CO NIE PO WIN NO SIĘ NA GRAĆ. Po pa trzył na kar tecz- 
kę, po tem na mnie, po tem na kar tecz kę, a po tem z wy trzesz czo ny mi
ocza mi go rącz ko wo zła pał się za pierś, co chy ba mia ło być uni wer- 
sal nym ge stem ozna cza ją cym: o kur wa, masz pod słuch? Nic nie po- 
wie dzia łam, wy rwa łam mu kart kę z ręki, zmię łam w kul kę i we pchnę- 
łam głę bo ko do kie sze ni dżin sów.

No więc moja li sta rze czy do zro bie nia na dziś:

1. Spra wić, żeby Chuc kie ga dał o in te re sach.
2. Ku pić oxy.
3. Ku pić broń.
4. Przy go to wać się do eg za mi nu z fi lo zo fii na 8.30.

Wil dey je dzie ob lo dzo ną Bro ad Stre et za hon dą ci vic,
ostroż nie za cho wu jąc dy stans kil ku sa mo cho dów. Mię dzy
kam pu sem a ra tu szem z sześć razy tra ci ją z oczu. No do- 
bra, może się przy znać: śle dze nie au tem nie na le ży do jego
moc nych stron. Na uczył się jeź dzić do pie ro jako dwu dzie- 
sto pię cio la tek; tam, gdzie się wy cho wał, nie po trze bo wa łeś



sa mo cho du, chy ba że ro bi łeś w  bran ży. Pięć lat póź niej
wciąż czu je się zie lo ny jako kie row ca.

Przy czym nie musi śle dzić Wzo ro wej Stu dent ki aż tak do- 
kład nie, ma prze cież ad res. Ale co bę dzie, je śli to za sadz ka?
I ktoś na pad nie na nią mię dzy kam pu sem a punk tem do ce- 
lo wym?

Za baw ne, że Wzo ro wa Stu dent ka wciąż nie chce po twier- 
dzić ist nie nia chło pa ka – mimo że ten sie dzi obok niej na fo- 
te lu pa sa że ra. Wil dey słu cha ich roz mo wy, cho ciaż nie wie le
ro zu mie.

Twój oj ciec ma od je cha ny gust mu zycz ny.
No.
O kur na, ma Jima Car rol la. Ca tho lic Boy.
Tak?
Tho se are pe ople who died, who died, all my friends, they

died.
…
Wszyst ko w po rząd ku, Sa rie?
Aha. Po pro stu mam dużo na gło wie. Eg za min ju tro

o wpół do dzie wią tej.
U kogo?
U Curn ro wa.
O kur de. Ale wiesz co? Nie za wsze, ale cza sa mi Curn row

robi taki je den myk, żeby spraw dzić, kto uwa ża. Ko niecz nie
przej rzyj wszyst kie py ta nia, za nim na któ reś od po wiesz.
Mo żesz zna leźć coś w  sty lu: „Je śli nie na pi sa li ście jesz cze
ani sło wa, od po wiedz cie wy łącz nie na ostat nie py ta nie i od- 
daj cie eg za min. Mi łych wa ka cji!”.

W ta kich chwi lach Wil dey cie szy się, że nie za wra cał so- 
bie gło wy stu dia mi. Wy glą da na to, że tam nie źle je bią lu- 
dziom w gło wach.

A, za par kuj gdzieś przy Front Stre et, nie da le ko au to stra- 
dy. Chuc kie mówi, że przy jego uli cy nie da się zna leźć wol- 



ne go miej sca.
Do bra.
…all my friends, and they died…
Cho le ra. To zna czy, że Wil dey bę dzie mu siał ich śle dzić

nie zau wa żo ny przez pięć prze cznic.
Ale to nic, bo tym ra zem ma wspar cie – z NFU-CS zo sta li

wy po ży cze ni przez sze fo wą Stre icher i Se pa nic, dwu oso bo- 
wy ze spół ob ser wa cyj ny. Już cze ka ją w nie ozna ko wa nym va- 
nie na skra ju Dic kin son Squ are Park, tyl ko dwie prze czni ce
od do ce lo we go bu dyn ku. Sły szą wszyst ko to, co Wil dey.
Gdy by coś po szło nie tak, będą mo gli we zwać po sił ki, kie dy
Wil dey wkro czy do środ ka.

Wzo ro wa Stu dent ka sta je pod wia duk tem au to stra dy na
bez płat nym par kin gu po bli skie go kina. Do brze, że po po łu- 
dniu ktoś go od śnie żył, gdy prze sta ło pa dać. Wil dey par ku je
na prze ciw le głym koń cu i ob ser wu je ich. To jed na z tych po- 
wo li zmie nia ją cych się oko lic – sta ra gwar dia mówi o  niej
So uth Phil ly, na to miast hip ster scy gen try � ka to rzy wolą na- 
zy wać ją Pen n sport. Tu, wzdłuż Pierw szej i  Dru giej Uli cy,
wi dać ten po stęp. Ma lut kie, cia sno za bu do wa ne kwar ta ły są
przy stro jo ne świą tecz ny mi lamp ka mi, sre ber ka mi i ozdo ba- 
mi. Wy star czy się jed nak za pu ścić kil ka prze cznic da lej na
za chód, a  sy tu acja dia me tral nie się zmie nia. W  Fi la del �i
mię dzy po szcze gól ny mi oko li ca mi ry su ją się ostre gra ni ce.
Może ich nie wi dać, ale zde cy do wa nie je czuć. Cel znaj du je
się przy Ver non Stre et 527. To mały ce gla ny sze re go wiec
w pół dro gi mię dzy dwie ma prze czni ca mi.

Przy go tuj się, Chuc kie. Idzie my po cie bie.

Par ku ję hon dę i sły szę ryk au to stra dy nad nami. Jest strasz ny mróz,
a na zie mi leży dużo śnie gu i lodu. Wy star czy je den nie wła ści wy
krok na go ło le dzi i moż na się na tych miast wy wa lić. Bio rę D. pod
rękę, żeby utrzy mać rów no wa gę. (No do brze, nie tyl ko po to). Idzie- 



my na za chód Ver non Stre et. Ład na oko li ca, dużo lam pek i ozdób.
Po tem w kie sze ni za czy na mi wi bro wać te le fon. Ten praw dzi wy. To
pew nie tata. Ale kie dy wyj mu ję ko mór kę, wi dzę, że to ese mes od Im- 
pre zo wi cza. Jego treść mro zi mi krew w ży łach:

„Mor fi na wie”.

Co, do cho le ry? Skąd on w ogó le zna Chuc kie go Mor fi nę, a tym
bar dziej skąd wie, co on (rze ko mo) wie? O kur na…

„Od kogo to?”

„Od ni ko go”.

„To ten gli na, praw da? Nie chcę wpa dać w pa ra no ję, ale bę dzie my
mu sie li się za jąć tą jego spra wą bar dzo ostroż…”

„Za mknij się, to od Tam my. Cze kaj”.

Skąd Im pre zo wicz w ogó le wie, gdzie je stem? Skąd zna Chuc kie- 
go Mor fi nę? Tym będę się mar twić póź niej. Na ra zie sku piam się na
tym, co sama wiem: Im pre zo wicz jest za mie sza ny w lo kal ny biz nes
nar ko ty ko wy. Zna mnie. Ja kimś cu dem wie, do kąd idę. Co ozna cza,
że wie rze czy, któ rych nie wiem ja.

„Chodź”.

„Se kun dę”.

Od pi su ję: Co wie?

D. prak tycz nie szar pie mnie za ra mię.

„Po waż nie, Sa rie, nie chcę się spóź nić”.



Prze cho dzi my przez Dru gą Uli cę, mi ja jąc na roż ny bar Du gan’s
Den, któ ry jest tu dzi siaj je dy nym miej scem da ją cym zna ki ży cia.
Mam mniej wię cej trzy prze czni ce na pod ję cie de cy zji. Je śli zo sta wię
pod słuch, a Chuc kie go znaj dzie, obo je bę dzie my mie li prze sra ne.
A je śli go zdej mę, wszyst ko bę dzie na nic. Oglą dam się za sie bie.
Wil dey gdzieś tam jest, śle dzi nas. Mo gła bym w tej chwi li ode rwać
się od D. i po biec do nie go, żeby mnie stąd za brał…

No i co wte dy, ge niusz ko? Jaki był by twój na stęp ny ruch? Pa trzy- 
ła byś, jak aresz tu ją D., a po tem mu sia ła byś prze ciw ko nie mu ze zna- 
wać? Te raz masz szan sę wszyst ko na pra wić.

Dla te go po sta na wiam zo sta wić gu zik tam, gdzie jest. Mimo że wy- 
raź nie nie pa su je. Wil dey, obyś miał, kur wa, ra cję.

Im pre zo wicz, le piej od pisz szyb ko. Co wie Mor fi na?

Do cie ra my pod nu mer 527 – tro chę nora, przy naj mniej w po rów- 
na niu z in ny mi do ma mi w są siedz twie. Mar mu ro we schod ki są po- 
pla mio ne i ob łu pa ne, bla sza ne wy koń cze nie na szczy cie domu za- 
rdze wia łe i złusz czo ne, a szy by chy ba za pa ro wa ne. Mu szę po wie- 
dzieć, że to spo ry krok wstecz w po rów na niu z po przed nią miej sców- 
ką Chuc kie go. Co wy da je się nie po ko ją ce. Dla cze go urzą dził tu im- 
pre zę? Jak by na ko men dę znów wi bru je mój praw dzi wy te le fon. Pa- 
trzę na wia do mość:

„Spraw dzi, czy masz pod słuch”.

Męż czy zna, któ re go Sa rie Hol land na zy wa Im pre zo wi czem,
kła dzie ko mór kę na ba rze i  za ma wia na stęp ne go bu dwei- 
sera. W tym lo ka lu nie mają nic z kija, co go roz cza ro wu je,
zo sta je więc przy bu tel ko wych. Nie li cząc kil ku współ czes- 



nych pro por ców Eagle sów i Phil lies pod su � tem, wszyst ko
tu wy glą da, jak by za sty gło w cza sie. Poza tym zu peł nie jak
mówi Hope Hol li day w Gar so nie rze: nuda. Far ba jest nud- 
na, pod ło ga nud na, wi nyl na stoł kach nud ny, roz mo wa nud- 
na, po mruk te le wi zo ra nud ny. Je dy ne, co tu taj lśni, to blat
baru, wy po le ro wa ny na wy so ki po łysk przez mi lio ny łok ci
opie ra ją cych się o nie go od cza sów wiel kie go kry zy su. Męż- 
czy zna jest tym wszyst kim za chwy co ny. Dzię ku je bar man ce,
Sher ry, za bu dwe ise ra, po cią ga dłu gi łyk, a po tem zer ka na
te le fon. Nie ma od po wie dzi.

Co on wła ści wie robi? Dla cze go to go w ogó le ob cho dzi?
Chy ba ła two mógł by to wy tłu ma czyć swo im prze ło żo nym.

Spraw dza tro py, bada miej sco wy grunt, po py cha jed nych,
żeby zo ba czyć, jak za re agu ją dru dzy. Sie je fer ment. Uświa- 
da mia so bie jed nak, że jest w  tym pew na głęb sza praw da,
do któ rej nie przy znał by się przed prze ło żo ny mi.

Po lu bił tę dziew czy nę. Nie chce, żeby skoń czy ła z  kul ką
w gło wie na dnie ja kie goś wą wo zu.

Więc kie dy jej na zwi sko po ja wi ło się w cha tro omie w Big
Bust V (Chry ste, aż dziw, ilu di le rów otwar cie tam roz ma- 
wia, jak by oni pierw si wpa dli na ten dow cip), za czął się
zma gać z de cy zją. Moc no się zma gać. Aż w koń cu uznał, że
świat bez Sa rie Hol land był by znacz nie nud niej szy.

Za ma wia jesz cze jed ne go bu dwe ise ra i  żar tu je so bie
z Sher ry, pyta, czy mają tu ja kieś menu. Sher ry od po wia da,
że zo ba czy, co da się zro bić.

„Sie eeemasz! D-Tra in!”

Wi dząc go, od razu się prze ko nu ję, że D. nie żar to wał. Chuc kie
Mor fi na rze czy wi ście ma w so bie coś bar dzo dziw ne go i zna jo me go.



Oka zu je się moc no star szym ko le siem (co naj mniej po pięć dzie- 
siąt ce) z przy li za ny mi do tyłu wło sa mi, ubra nym w gar ni tur. Stoi po- 
środ ku pu ste go sa lo nu oto czo ny czte re ma szorst ki mi star szy mi fa ce- 
ta mi, któ rzy mo gli by od gry wać bar dzo róż ne role. Gdy by wło żyć im
ka ski na gło wy, by li by bu dow lań ca mi. Gdy by ubrać ich w nie bie skie
ko szu le, by li by po li cjan ta mi. Ale te raz mają na so bie skó rza ne kurt ki,
wy so kie buty i dżin sy, więc wy glą da ją jak har ley ow cy. I to nie tacy
chęt ni do im pre zo wa nia.

Dziw ne jest jed nak to, że Chuc kie wy glą da ta aaak za je bi ście zna- 
jo mo…

„A to musi być uro cza Sa rie! Tak się cie szę, że wresz cie cię po- 
zna łem”.

„Cześć”.

D. sztur cha mnie łok ciem i się uśmie cha.

„I co? Ko ja rzysz tę twarz?”

Wpa tru ję się w D., spoj rze niem bła gam go o po moc, no bo fakt,
gość wy glą da zna jo mo, ale zu peł nie nie po tra fię go sko ja rzyć. Nie
mam jed nak cza su na spe ku la cje, bo Chuc kie lek ce wa żą co ma cha
ręką, a po tem przy kła da pa lec wska zu ją cy do ust. D. zdez o rien to wa- 
ny mru ga ocza mi.

„Naj pierw po rząd ne przy wi ta nie, bra cie”.

Har ley owiec z dłu gi mi, skunk so wa ty mi wło sa mi wy cho dzi na przód,
w rę kach trzy ma mały czar ny ga dżet. Czu ję ści śnię cie w żo łąd ku.
Im pre zo wicz miał ra cję. Będą szu kać apa ra tu ry pod słu cho wej. A za



kil ka se kund ga dżet za cznie wyć, kie dy zbli ży się do mo je go fał szy- 
we go, za du że go, nie do pa so wa ne go gu zi ka.

Wil dey dy szy zim nym po wie trzem, sie dzi jak na szpil kach,
cze ka, aż Wzo ro wa Stu dent ka coś po wie. Czy nie wy glą da
zna jo mo? – za py tał jej chło pak. A po tem… nic. Czy li za raz –
czyż by Wzo ro wa Stu dent ka jed nak zna ła tego fa ce ta?

No już, niech ktoś wresz cie coś po wie albo zro bi.

Mogę zro bić już tyl ko jed no: opróż nić wia dro, jak na uczył mnie Wil- 
dey… a po tem na peł nić je z po wro tem kap ką wa riac twa.

Chuc kie mu siał wi dzieć, że się wzdry gnę łam, bo pró bu je mnie
uspo ko ić, mówi, że wszyst ko po trwa tyl ko chwi lę, ale ro zu miesz,
gość taki jak ja musi być ostroż ny. Od naj du ję w so bie pod nie co ne go
szcze niacz ka.

„Zu peł nie jak na fil mach! Za je bi ście!”

„To tyl ko tak na wszel ki wy pa dek. Sama ro zu miesz”.

„Cze kaj cie, cze kaj cie! Do kład nie wiem, co mam ro bić”.

Uśmie cham się, ro bię krok do tyłu i za czy nam roz pi nać bluz kę.

Prak tycz nie wszyst kie oczy – D. rów nież – są te raz wpa trzo ne we
mnie w osłu pie niu. Nie wie rzą, że to ro bię. Szcze rze mó wiąc, ja też
nie wie rzę.

„Sa rie, co ty…”

„Za ufaj mi, wiel ko lu dzie. Wiem, co ro bię”.

„Upi łaś się?”



Je den gu zik, dwa, a gdy do cie ram do trze cie go, tej nie pa su ją cej
plu skwy, fi glar nie ob ra cam się na pię cie.

Sły chać sze lest ma te ria łu, gło śny szmer, jak by ktoś szo ro- 
wał o mi kro fon szczot ką, a kil ka se kund póź niej głu che pyk- 
nię cie.

– Nie – mówi Wil dey na mro zie.
Pod słuch się urwał.
Uje ba ła pod słuch!
Dla cze go?
Za ufaj mi, wiel ko lu dzie. Wiem, co ro bię.
To było skie ro wa ne do nie go, praw da?
Kur wa. Co ona wy ra bia? Wil dey jest na rogu Pią tej i Ver- 

non, krę ci się w po bli żu opusz czo ne go sa lo nu pięk no ści. Pa- 
trzy na nie go z tu zin wy bla kłych na słoń cu por tre tów Ma ri- 
lyn Mon roe wy cię tych z cza so pism o mo dzie. Kur wa, musi
się przyj rzeć z bli ska. Stre icher i Se pa nic mel du ją się nie- 
mal na tych miast, żeby po wie dzieć Wil dey owi to, co sam już
wie. Pod słuch zdechł.

Roz gnia tam plu skwę ob ca sem ni czym klesz cza. Tro chę się za ta- 
czam, jak głu piut ka dziew czy na, któ ra wy pi ła wód kę z mar ti ni albo
i trzy, i śmie ję się, żeby za głu szyć chrzęst. Wy da je mi się, że ten
chrzęst nie sie się echem po pu stym po ko ju. Oni jed nak są zbyt za ję- 
ci ga pie niem się na mój sta nik, żeby zwró cić na to uwa gę. Mam na- 
dzie ję. Chuc kie Mor fi na pa trzy mi w oczy.

„Nie po wiem, żeby nie po do ba ło mi się przed sta wie nie, ale i tak
cię spraw dzi my. To nie wy glą da tak jak na fil mach, skar bie”.

„Chuc kie, chło pie, nie mu sisz tego ro bić, Sa rie jest w po rząd ku”.

„To tal nie nie je stem odru to wa na! No, może oprócz fisz bi nów…”



D. gapi się na mnie, jak bym osza la ła. Bo może osza la łam – sto ję
w sa mym sta ni ku, z roz gnie cio ną po li cyj ną plu skwą pod ob ca sem,
i żar tu ję so bie z bos sem nar ko ty ko wym.

„Sprawdź ich, Ke ith”.

Ke ith, ten niby-har ley owiec ze skrę co ny mi wło sa mi skunk sa,
spraw dza nas swo im urzą dze niem, z ja kie goś dziw ne go po wo du za- 
trzy mu jąc się dłu żej przy mo ich cyc kach. Kie dy jest po wszyst kim, D.
schy la się, żeby pod nieść moją bluz kę z pod ło gi, a od da jąc ją, rzu ca
mi zdez o rien to wa ne spoj rze nie.

„Pro szę”.

(Jego oczy mó wią: co to, kur wa, było?)

„Dzię ki”.

(Moje oczy mó wią: za ufaj mi).

Osta tecz nie Ke ith nie znaj du je nic in te re su ją ce go, nie za uwa ża
na wet pęk nię te go gu zi ka na pod ło dze. Chuc kie kiwa gło wą.

„Okej, Ke ith, do bra ro bo ta, idź cie z Dro pem na ze wnątrz
i sprawdź cie, czy dziew czy na nie ma star sze go bra ta cze ka ją ce go
gdzieś na dwo rze”.

D. jest ura żo ny.

„Chuc kie, chło pie, se rio? Nie mu sisz tego ro bić”.

Im dłu żej przy glą dam się twa rzy pana Mor fi ny, tym bar dziej roz ja- 
śnia mi się w mó zgu. On wy glą da zna jo mo i to po wo li mnie wy kań- 
cza. Tak bar dzo zna jo mo. Ale skąd go ko ja rzę? Może gdy bym mia ła



wię cej cza su, sama bym na to wpa dła. Ale za miast tego roz wią za nie
pod su wa sam Chuc kie Mor fi na.

„I co, zda wa łaś już eg za min u mo je go bra ta?”

Wil dey znaj du je się ze trzy domy od nu me ru 527, kie dy
drzwi się otwie ra ją i  wy ta cza się przez nie dwóch kar ków
w  skó rza nych kurt kach. Uli ca jest wą ska. Nie ma do kąd
uciec. Gdy by te raz ru szył bie giem, do pa dli by go. Jest tego
pe wien. Może tyl ko po zo stać w roli taj nia ka, uda wać zwyk- 
łego ziom ka z rogu, któ ry ubra ny w blu zę z kap tu rem idzie
so bie uli cą. Rzu ca spoj rze nie har ley ow com: Ja tu tyl ko idę.
Oni ga pią się na nie go: I le piej się nie za trzy muj. Ru sza ją za
nim i  nie o� cjal nie eskor tu ją go aż do Szó stej Uli cy, gdzie
Wil dey skrę ca w pra wo. Cho le ra, Sa rie, dla cze go znisz czy- 
łaś pod słuch? Masz kło po ty? Czy coś ci już zro bi li?

Za ufaj mi, wiel ko lu dzie.

D. uśmie cha się jak obłą ka ny.

„Wi dzisz? Mó wi łem ci, że jak go po znasz, to zro zu miesz!”

I te raz ro zu miem.

„Chuc kie Mor fi na” to w rze czy wi sto ści Char les Chay kin… brat pro- 
fe so ra Edwar da Chay ki na, mo je go wy kła dow cy li te ra tu ry. I wy kła- 
dow cy D. dwa lata temu. Chuc kie to ten „łaj dac ki brat ja pi szon”,
o któ rym pro fe sor Chay kin wspo mi na na za ję ciach, ile kroć za czy na
na wi jać o an ty ma te ria li stycz nych po etach po ko le nia be at ni ków z lat
pięć dzie sią tych (jego oso bi stych bo ha te rach). To ma sens i jed no- 
cze śnie go nie ma. Czu ję się tak, jak by cały mój świat prze chy lił się
o kil ka stop ni w lewo.



„Chodź cie na tył, dzie cia ki. Po mó wi my o tym wa szym ma łym pro- 
ble mie z po li cją”.

Chuc kie pro wa dzi nas w głąb domu w to wa rzy stwie dwóch har ley- 
ow ców. Po dro dze D., cały pod nie co ny, opo wia da, że aż go no si ło,
żeby mi wresz cie po wie dzieć. Wszyst ko za czę ło się na im pre zie
świą tecz nej dla uczest ni ków pro gra mu dla wy róż nia ją cych się stu- 
den tów, któ rą Chay kin (pro fe sor, nie boss) urzą dził po se sji u sie bie
w domu w Mo unt Airy. (Ja pew nie też otrzy mam za pro sze nie na taką
im pre zę w pią tek po eg za mi nie z li te ra tu ry – to zna czy pod wa run- 
kiem, że dzi siaj nie za bi je mnie jego brat). Pod ko niec wie czo ru, kie- 
dy już pra wie wszy scy wy szli, pro fe sor Chay kin po czę sto wał D. dżo- 
in tem. D. sko rzy stał z pro po zy cji. Po tem spra wy same się po to czy ły
i wkrót ce za czął ku po wać od pro fe so ra to war dla sie bie, dla zna jo- 
mych, i wresz cie, na im pre zie la tem, Chay kin przed sta wił D. swo je- 
mu do staw cy – wła sne mu bra tu.

Ła pię D. za ra mię.

„Mó wi łeś, że nikt nie zna praw dzi we go na zwi ska Chuc kie go Mor fi- 
ny”.

D. pa trzy na mnie zmie sza ny, ale tro chę dum ny z sie bie.

„Chro ni łem cię”.

We trój kę sie dzi my przy roz kła da nym sto le w kuch ni. Dwaj har ley- 
ow cy zaj mu ją sta no wi ska przy drzwiach oraz tyl nym wyj ściu, za pew- 
ne pro wa dzą cym na ma lut kie po dwór ko.

„Wiem, cia śniut ko, ale co zro bić?”

„Chuc kie, my śla łem, że to jest im pre za…”



„Pan tu miesz ka, pa nie Chay kin?”

„Pro szę, skar bie, mów mi Chuc kie. Pan Chay kin to był mój oj ciec,
ale ten je ba ny sta ry sa dy sta na szczę ście już leży w zie mi. A tego
domu obec nie nie za miesz ku je nikt. Więc chwi lo wo mamy go tyl ko
dla sie bie. I nie, pa nie P., nie je stem w im pre zo wym na stro ju”.

„Chuc kie robi w nie ru cho mo ściach. To dla te go…”

Chuc kie pa trzy na D. i uno si brew.

„Strasz nie lu bisz się ba wić w nar ra to ra, co, D.? Co jesz cze po wie- 
dzia łeś swo jej dziew czy nie, hmmm?”

„Nic, sta ry! Prze cież wiesz”.

„On mi nic nie po wie dział, pro szę pana”.

„Co mam zro bić, że byś za czę ła mó wić mi na ty? Zdjąć ko szu lę
i kra wat, za cho wy wać się swo bod niej? Uwierz, nie chcia ła byś tego
oglą dać. By łem gru by i ob wi sły, już kie dy ty przy cho dzi łaś na świat”.

Na stę pu je krę pu ją ca chwi la ci szy, na sze spoj rze nia bie ga ją to
w jed ną, to w dru gą stro nę. Spoj rze nie Chuc kie go bie ga w przy śpie- 
szo nym tem pie, jak by pró bo wał ogar nąć wzro kiem nas obo je, ze ska- 
no wać nam mó zgi, prze ana li zo wać nas.

„Do brze, Se ra fi no Hol land, mój chło pak tu taj po wia da, że je steś
w po rząd ku. No ale dziw na spra wa… Może rzu cisz tro chę świa tła na
parę kwe stii. Do szły nas słu chy, że dwu dzie ste go siód me go li sto pa- 
da nie da le ko Pat’s Ste aks przy mknę li ja kąś ład ną mło dą La ty no skę,
któ ra po tem za czę ła pra co wać dla Fi la del fij skiej Ko men dy Po li cji,
i…”



„Ja nie…”

„Pro szę, skar bie, nie prze ry waj mi, to nie grzecz ne. Wiem, że
współ pra cu jesz z po li cją. Po wie dział mi ko le ga wy so ki, przy stoj ny
i upa lo ny. Ale na ra zie sprze da wa łaś im wszyst kich, tyl ko nie mnie”.

D. robi się czer wo ny, nie chce na mnie spoj rzeć. Su kin syn. Po wie- 
dział Chuc kie mu/Chay ki no wi, że je stem in for ma tor ką! Dla cze go?

„D.? Co, do cho le ry?”

D. wresz cie ma za wsty dzo ną minę.

„Słu chaj, Chuc kie nam po mo że, prze cież ci mó wi łem. To zna czy,
że mu si my być z nim zu peł nie szcze rzy, je śli cho dzi o…”

„Ty gno ju!”

„Sa rie, po waż nie, tyl ko tak mo że my…”

Chuc kie kil ka razy stu ka w sto lik wiel kim zło tym pier ście niem.

„Dzie ci, kłó cić mo że cie się póź niej. Te raz chciał bym się do wie- 
dzieć cze goś wię cej o tym gli nia rzu, jak mu tam, Łajl di…”

„Łil di”.

„Pro szę?”

„Wil dey tak wy ma wia swo je na zwi sko”.

„Ach, dzię ku ję, skar bie. To za wsze waż ne, żeby znać pra wi dło wą
wy mo wę na zwisk lu dzi, któ rzy chcą cię po sta wić przed są dem. Czy
wiesz, że moje na zwi sko na le ży wy ma wiać SZEJ-kin, jak Sha kin’



Ste vens? Wszy scy cią gle wy ma wia ją przez cz, chuj mnie wte dy
strze la. To dla te go po słu gu ję się pseu do ni mem, rze czy wi ście dość
głup ko wa tym. Wy my śli łem go w Cabo w osiem dzie sią tym dzie wią- 
tym… ale to już zu peł nie inna hi sto ria. Wra ca jąc do Łil de ja… Wi- 
dzisz? Od kąd zwró ci łaś mi uwa gę, już pa mię tam. Łil di tak się na
mnie na pa lił, że sta je mu jak King Kong, gdy tyl ko o mnie po my śli,
dla te go nie daje ci spo ko ju, zga dza się?”

„Bar dzo in te re su ją go pana in te re sy, tak”.

„A ty po wie dzia łaś mu o nich jak naj mniej, mam ra cję?”

„Nic mu nie po wie dzia ła!”

„Ej, chłop taś! Stul, kur wa, pysk i daj dziew czy nie mó wić”.

Prze ły kam śli nę i opróż niam wia dro. To już nie czas na wa riac two.
Te raz trze ba je na peł nić stu pro cen to wą szcze ro ścią.

„On ma ra cję. Nic nie po wie dzia łam. Współ pra cu ję z Wil dey em,
ale bio rę na cel in nych di le rów. Ro bię to, żeby chro nić D.”.

Kie dy D. to sły szy, pa trzy się na mnie ta kim wzro kiem, jak by po
raz pierw szy ktoś mu to uświa do mił.

„No to się upew nij my”.

I wte dy po ja wia ją się na rzę dzia.

Wil dey po le ca, żeby Stre icher i  Se pa nic zo sta li na swo ich
po zy cjach. Wzo ro wa Stu dent ka ka za ła so bie za ufać, więc
on jej za ufa. Chwi lo wo. Co nie zna czy, że nie może przyj rzeć
się wszyst kie mu z bli ska. Cie ka wa ce cha tego ka wał ka So- 
uth Phil ly jest taka, że mię dzy prze czni ca mi bie gną wą skie



za uł ki. Wil dey znaj du je taki od bi ja ją cy od Szó stej. Be to no- 
wa ścież ka jest wy pu kła, za pew ne po to, żeby deszcz zmy- 
wał kurz i brud, ale naj wi docz niej nie pa da ło tu taj od pięć- 
dzie się ciu lat. Dro ga jest za sy pa na po tłu czo nym szkłem,
strzy kaw ka mi, pe ta mi i  znisz czo ny mi pla sti ko wy mi za baw- 
ka mi. Wil dey omi ja je, jak może, a  po tem skrę ca za róg…
wprost do roz wa la ją cej się drew nia nej furt ki z gru bą kłód ką
na za wia sie.

Skunk so wa ty har ley owiec, któ ry stoi za mną, ła pie mnie za wło sy
i szar pie do tyłu. Coś zim ne go i ostre go do ty ka mo je go kar ku tuż pod
le wym uchem. Dru gi har ley owiec ła pie za wło sy D. i szar pie go w tył,
tyle że on nie ma noża, szpi kul ca do lodu czy co to tam jest. Za miast
tego trzy ma w ręku mło tek. Nad gar stek lek ko ob ró cił, tak by mógł
w każ dej chwi li pod nieść rękę i so lid nie grzmot nąć.

D. tego nie wi dzi. Jest zbyt za ję ty dys ku sją z Chuc kiem.

„Chuc kie… ja pier do lę… co jest? Mó wi łeś, że nam po mo żesz!”

„D., mój dro gi przy ja cie lu, bar dzo był bym wdzięcz ny, gdy byś do
koń ca tej roz mo wy stu lił, kur wa, pysk. Pan no Hol land, szcze rze
prze pra szam za to przed sta wie nie, ale to jest biz nes, a nie ste ty biz- 
nes cza sem trze ba pro wa dzić w ten spo sób”.

„Nie musi nam pan gro zić!”

„Wszy scy za wsze tak mó wią. Ale praw da jest taka, że mu szę,
skar bie. Na praw dę mu szę. Tak jak ty uzna łaś, że mu sisz od sta wić
przede mną ten głu pi strip tiz, z da rem ną na dzie ją, że w ten spo sób
zdo bę dziesz za ufa nie. Ale wi dzisz, nie po ka za łaś mi tyl ko swo je go
jędr ne go biu ści ku. Po ka za łaś znacz nie wię cej. Po ka za łaś, że nie je- 



steś nie win nym dziew czę ciem, za któ re ma cię D. I to mnie mar twi.
Więc może mi po wiesz, co tu taj ro bisz, pan no Hol land?”

Prze ły kam śli nę, usi łu ję za cho wać spo kój.

„Tak jak mó wił D., przy szli śmy po po moc”.

Chuc kie Mor fi na kiwa gło wą. Pal ce, któ re trzy ma ją mnie za wło sy,
moc niej się za ci ska ją, że bym nie mo gła się ru szyć, a po tem czu ję
ukłu cie z boku szyi. Gwał tow nie wcią gam po wie trze, bo moja skó ra
prze twa rza ten fakt o se kun dę szyb ciej niż moja świa do mość. Zo sta- 
łam dźgnię ta. Ten fa cet dźgnął mnie w szy ję. D. szar pie się na krze- 
śle.

„Chuc kie, ty skur wy sy nu!”

Krew ście ka mi po szyi i do oboj czy ka. In stynkt każe od krę cić gło- 
wę, ale nie mogę. Je stem trzy ma na za wło sy w że la znym uści sku.
Chuc kie na chy la się, pa trzy mi w oczy.

„Jesz cze raz mi skła miesz, a wej dzie do koń ca”.

W tym mo men cie, Mamo, do cie ra do mnie, że nic już nie bę dzie
ta kie jak kie dyś, że ja nie będę już ni g dy taka jak kie dyś. Od kąd zo- 
sta łam (tak jak by) aresz to wa na, uda wa łam, po pro stu od gry wa łam
rolę, mó wi łam so bie, że to wszyst ko przej ścio we. Że mogę wró cić do
tego, co było daw niej. Ale te raz już nie ma po wro tu. Chy ba wie dzia- 
łam to już od pew ne go cza su. Dla te go na peł niam wia dro Wil deya
pa ro ma li tra mi kom plet nej wy jeb ki, je dy ne go, co mi zo sta ło, a po tem
daję nura.

Cho ciaż ja kaś ręka trzy ma mnie za wło sy i ktoś przy kła da mi do
gar dła ostry przed miot, mru żę oczy i tro chę się po chy lam. Tyl ko



o cen ty metr, ale chcę mu po ka zać, że się nie boję.

„Bo isz się, że po cie bie przyj dą, praw da, Chuc kie?”

Jego ide al nie opa no wa na mina tro chę rzed nie.

„Boję się? Kogo?”

„Na pew no sły sza łeś o gan gach nar ko ty ko wych roz bi ja nych przez
od dzia ły ude rze nio we. I za sta na wiasz się, czy je stem psem zwia- 
dow czym, któ ry przy szedł cię ob wą chać i wy sta wić na atak”.

Chay kin się śmie je.

„Och, D., gdzieś ty ją zna lazł? Prze za baw na jest! Cze kaj, nie od- 
po wia daj. Prze cież ka za łem ci stu lić pysk. Do brze, pan no Nie zwy- 
kła… nie wie rzę, że na praw dę zmu si łaś mnie, że bym za dał to py ta- 
nie… ale czy je steś psem zwia dow czym?”

„Nie”.

„Ale je steś taj ną in for ma tor ką Fi la del fij skiej Ko men dy Po li cji”.

„Już nie”.

Śmie je się, ale ten śmiech szyb ko grzęź nie mu w gar dle.

„Że co pro szę?”

„Bo te raz pra cu ję dla cie bie”.

Sko wyt śmie chu, któ ry wy ry wa się Chuc kie mu z gar dła, wy peł nia
całą kuch nię i za ska ku je nas wszyst kich, na wet fa ce tów z no ża mi,
a to już zły znak. Przez mo ment za sta na wiam się, co ja naj lep sze go



od pier da lam. Nie mam taj nej bro ni, nie mam żad ne go asa w rę ka- 
wie. Idę na ży wioł. Śmiech wresz cie milk nie, a wte dy Chuc kie mówi
ci cho, pra wie jak by mam ro tał sam do sie bie:

„Pra cu jesz dla mnie, no pro szę”.

Nie zwra caj uwa gi na pa lą cy ból w  ko la nach, mówi so bie
Wil dey, gdy lą du je po dru giej stro nie furt ki i usi łu je być jak
naj ci szej. Bo wiesz, że bę dzie bo la ło. Ni cze go nie zy skasz
na rze ka niem. Przy ku ca, po ru sza się zmro żo nym za uł kiem
jak naj szyb ciej, od li cza tyły do mów, szu ka jąc tego z nu me- 
rem 527. Two je ko la na gów no zna czą. Do trzeć do niej, za- 
dbać o jej bez pie czeń stwo… te raz tyl ko to się li czy.

Moje spoj rze nie nie ucie ka na bok. Nie mru gam. Mó wię, co mogę
mu za ofe ro wać.

„Ktoś agre syw nie wcho dzi na twój ry nek. Zro bi łam tro chę re se ar- 
chu i je stem bli ska od kry cia toż sa mo ści tych lu dzi. Poza tym mam
wie dzę o ru chach an ty nar ko ty ko wej jed nost ki te re no wej, któ ra cię
na mie rza. Mogę po móc ci jej uni kać”.

„A może po pro stu po wiesz mi wszyst ko, co wiesz, dziew czyn ko,
a ja się za sta no wię, czy wy pusz czę was stąd ży wych”.

„Daj mi pięć ty się cy do la rów w go tów ce, a za trzy dni wszyst ko ci
wy ło żę”.

„Nie złe z cie bie ziół ko, co?”

„To nie wiel ka cena za war to ścio we in for ma cje”.

„Dla cze go kasy na cze sne nie wy cią gasz od po li cji?”



„Bo już dla niej nie pra cu ję. Te raz pra cu ję dla cie bie”.

„Cią gle to po wta rzasz, ale skąd ta na gła zmia na stron? Może ma
coś wspól ne go z moim ko le gą Ke ithem i ostrym przed mio tem, któ ry
przy ło żył ci do szyi?”

Przy po mi nam so bie radę D., że naj lep sze kłam stwa bu du je się
wo kół ziar na praw dy.

„Słu chaj, po li cja nie daje mi żyć od ty go dni. Jest zu peł nie nie kom- 
pe tent na i zdez o rien to wa na. I nie po tra fi mnie ochro nić. Wiesz, ilu
taj nych in for ma to rów zgi nę ło przez ostat ni mie siąc?”

Chuc kie pa trzy na zbi ra za mo imi ple ca mi, po tem na zbi ra z młot- 
kiem, a po tem na D.

„Do brze, mo żesz się już ode zwać. Czy two ja dziew czy na wci ska
mi kit?”

D. krę ci gło wą.

„Nie, Chuc kie. Dla te go ją do cie bie przy pro wa dzi łem”.

Chuc kie pa trzy na mnie.

„I co kon kret nie ku pię so bie za pięć ty się cy do la rów i trzy dni cza- 
su?”

To jest ten mo ment, kie dy mu szę Chuc kie mu Mor fi nie rzu cić coś
kon kret ne go.

„Za bój stwa taj nych in for ma to rów to efekt sko or dy no wa ne go wy sił- 
ku waż ne go gra cza, któ ry pró bu je zdo mi no wać lo kal ny ry nek, a od- 
dział an ty nar ko ty ko wy nie ma po ję cia, jak on to robi. Ja mam wy jąt- 



ko wą moż li wość zi den ty fi ko wa nia przy wód cy tej gru py i do star cze nia
ci go ra zem ze szcze gó ła mi jego przed się wzię cia”.

„Co ty po wiesz”.

„Mogę tak że prze ka zy wać ci in for ma cje pro sto z biu ra po rucz nik
Ka tri ny Ma ho ney”.

„Tej nie do szłej ru skiej ca ry cy an ty nar ko ty ko wej?”

„Mój opie kun bez po śred nio jej pod le ga”.

Chuc kie ukła da usta w kół ko i gwiż dże.

Nad cho dzi klu czo wa chwi la. Albo mi uwie rzy, albo prze ko nam się,
ja kie to uczu cie, kie dy skunk so wa ty har ley owiec wbi ja ci nóż w szy- 
ję.

Wresz cie, po upły wie ma łej wiecz no ści…

„No do brze. Je śli dasz mi to wszyst ko, to umo wa stoi. Z jed nym
wa run kiem z mo jej stro ny”.

„Ja kim?”

„Nasz przy ja ciel D. zo sta nie tu z nami. Wiesz, żeby za chę cić cię
do wy wią za nia się z obiet ni cy”.

„Nie. Nie mo że my tak zro bić…”

D. ob ra ca gło wę w moją stro nę. Na ile może.

„Nie, Sa rie, to jest świet ny po mysł. Ja tu zo sta nę, a ty… pój dziesz
ro bić swo je. Po waż nie. Nic mi nie bę dzie”.



Spoj rze niem pró bu je mnie prze ko nać, ale na jego twa rzy ma lu je
się prze ra że nie. Chay kin od chy la się na krze śle.

„Wła śnie, nic mu nie bę dzie. Po gra my w Big Bust V. Bę dzie im pre- 
za”.

„Prze cież D. ma se sję!”

Chay kin osten ta cyj nie ob ra ca się na krze śle, tak by za trzy mać się
na prze ciw D. Wy cią ga ra mio na w bła gal nym ge ście.

„Po wiedz mi, czy w tej kon kret nej chwi li przej mu jesz się swo ją se- 
sją?”

„Nie”.

Chuc kie zer ka w moją stro nę.

„Wi dzisz? Nie przej mu je się se sją. Coś jesz cze?”

Nie mam wy bo ru, mu szę mu ulec w tej kwe stii. Ale nie mogę wyjść
stąd z ni czym.

„Twój spo sób dzia ła nia po le ga na tym, żeby sta le być w ru chu, co
roz sąd ne. Więc za kła dam, że nie za ba wisz pod tym ad re sem zbyt
dłu go”.

„Rze czy wi ście, lu bię być w ru chu. Nie chcę, żeby mech po rósł mi
sto py. Albo wy rósł mi pod sto pa mi. Albo co kol wiek”.

„Więc jak cię znaj dę?”

„Dam ci nu mer bez piecz nej ko mór ki”.



„Nie. Chcę ad res”.

„Chcesz, że bym zdra dził ad res po li cyj nej in for ma tor ce?”

„Ile razy mam po wta rzać? Nie je stem już in for ma tor ką. Wła śnie to
rzu ci łam”.

„Ja kim za ufa niem do cie bie mnie to na pa wa! Słu chaj, zo sta wię tu
swo je go czło wie ka, więc wróć, jak bę dziesz go to wa. Moi chłop cy da- 
dzą mi znać, że je steś. Do brze? Do brze. Su per. Ke ith, przy nie siesz
jej pla ster?”

Dziu ra w mo jej szyi nie jest zbyt głę bo ka i szwy nie będą po trzeb ne.
To taka rana, co ma czło wie ka za je bi ście wy stra szyć. Myję się mo- 
kry mi ka wał ka mi pa pie ru to a le to we go w cia snej ła zien ce. Nie ma ko- 
sza na śmie ci, więc od kła dam za krwa wio ne kul ki na bok umy wal ki.
Chy ba mogę je po pro stu spu ścić w ki blu, tak jak prak tycz nie spu ści- 
łam swo ją przy szłość. Oglą dam szy ję w lu strze, a moje od bi cie pa- 
trzy na mnie, jak by chcia ło za py tać: Co ty od pier da lasz? Osza la łaś?
Wciąż wy obra żam so bie moje wia dro na peł nio ne dziel nym wa riac- 
twem, ale czu ję, że ula tu je ono w szyb kim tem pie.

Koń czę, wrzu cam ob le śny zwi tek do se de su, na ci skam dźwi gnię,
sły szę głu che brzęk nię cie i szczęk ze rwa ne go łań cu cha. Świet nie.
A wy da wa ło by się, że boss nar ko ty ko wy za dba o dzia ła ją cy ki bel, no
wiesz, na wy pa dek na lo tu.

Ktoś nie śmia ło stu ka do drzwi. Kur de. Za my kam de skę klo ze to wą,
przy ci skam wię cej pa pie ru to a le to we go do szyi, a po tem otwie ram.
To D. Wśli zgu je się do ła zien ki obok mnie.

„Nic ci nie jest?”



„Nic. Ale nie chcę cię tu zo sta wiać”.

„Słu chaj, to wszyst ko było dla te go, że Chuc kie cię nie zna. Kur de,
sam nie wiem, czy cię znam”.

Mó wiąc to, uśmie cha się, ale to ner wo wy uśmiech. Po tem kon ty- 
nu uje:

„Mogę zdać eg za mi ny za ty dzień, wszyst ko jed no, wy star czy, że
na pi szę mej la do wy kła dow ców. I nic mi się nie sta nie. On mi nic nie
zro bi”.

„Czy zwró ci łeś może uwa gę na go ścia za tobą? Tego z młot kiem?”

D. lek ce wa ży moje sło wa.

„Po wiedz mi tyl ko, że je steś w sta nie speł nić swo je obiet ni ce. Że
nie wci ska łaś mu kupy bzdur. Bo Chuc kie, tak jak jego brat, nie ma
cier pli wo ści do bzdur. Oboj gu nam zro bi krzyw dę”.

„To, co mam, jest au ten tycz ne. Wró cę po cie bie, D.”.

„Nic mi nie bę dzie. Na praw dę”.

Bie rze mnie za rękę. Tę, w któ rej nie trzy mam zwit ka za krwa wio- 
nych ka wał ków pa pie ru. Po tem rzu ca mi taki ty siąc wa to wy uśmiech,
w któ rym jest coś psot ne go, i ści ska moją dłoń.

„Po pro stu mi żal, że mu szę cze kać aż do piąt ku, żeby cię zno wu
zo ba czyć”.

„A jak nie?”

„Jak nie co?”



„Jak już się nie zo ba czy my. Wiesz, ni g dy”.

Ja sny uśmiech nie co ga śnie i w oczach D. wi dzę błysk szcze re go
nie po ko ju.

Kie dy na chy la się do mnie, nie wiem, czy chce mnie zno wu po ca- 
ło wać. Czu ję jego od dech na swo im po licz ku. Ale ni g dy się tego nie
do wiem, bo na gle otwie ra ją się drzwi, stoi w nich Młot ko wy, pio ru nu- 
je nas spoj rze niem i mówi, że mu szę już iść.

Bez ostrze że nia ga sną świa tła; ko niec im pre zy. Co ozna cza,
że albo to była naj krót sza im pre za w  hi sto rii po łu dnio wej
Fi la del �i, albo wła śnie sta ło się coś strasz ne go. Wil dey wra- 
ca za uł kiem, zno wu prze ska ku je furt kę (nie myśl o  ko la- 
nach, nie myśl o ko la nach) i wra ca na róg Szó stej i Ver non
w  samą porę, by zo ba czyć, że pod nu mer 527 pod jeż dża
czar ny SUV. Pręd ko wsia da do nie go męż czy zna w śred nim
wie ku ubra ny w  płaszcz (jest zbyt da le ko, żeby do strzec
szcze gó ły) oraz dwóch krzep kich har ley ow ców. Nie ma Sa- 
rie, nie ma jej chło pa ka. Kie dy Wil dey pod no si te le fon do
ucha, SUV już od jeż dża. Wil dey łą czy się z  du etem Stre- 
icher-Se pa nic i  po da je mo del oraz nu mer re je stra cyj ny
auta. Każe śle dzić ten wóz bez wzglę du na wszyst ko. Nie
zgub cie go. Gdy tyl ko SUV skrę ca za róg, Wil dey ru sza pę- 
dem po uli cy do drzwi fron to wych. Bła gam, Boże, nie rób
mi tego. Wła śnie ma wy ła mać drzwi, kie dy dzwo nią S&S –
na dal śle dzą sa mo chód, któ ry w tej chwi li je dzie Dic kin son
Stre et. Ale za su wa jąc Pią tą, za uwa ży li in for ma tor kę Wil- 
deya idą cą Ta sker Stre et na wschód.

– Samą?
– Z tego, co wi dzie li śmy.
– Dzię ki, Stre icher.
– Je stem Se pa nic.



– Prze pra szam. Cią gle mi się my li cie.
– Bar dzo śmiesz ne, Dzi kus.
Stre icher jest ko bie tą. Se pa nic to fa cet.
Ale Dzi kus wca le nie pró bu je być dow cip ny. Zde kon cen- 

tro wa ła go mie szan ka ulgi i  gnie wu, któ ra krą ży po jego
ukła dzie ner wo wym. Ulgi, że nie bę dzie mu siał wy wa żać
drzwi, żeby za stać w  środ ku swo ją in for ma tor kę za mor do- 
wa ną. Ale tak że gnie wu, że nie za dzwo ni ła do nie go, gdy
tyl ko wy szła z  domu. Co ona so bie my śla ła? Co tu się, do
cho le ry, dzie je? Ten chu dy gno jek w  czer wo nych por t kach
pew nie za śmie wa się te raz do roz pu ku.

Ko la na Wil deya wyją z bólu, kie dy za pie prza z po wro tem
po Ver non Stre et, skrę ca w Pią tą, a po tem bie gnie Ta sker
z na dzie ją, że do go ni ją w porę. Ale albo Wzo ro wa Stu dent- 
ka też bie gnie, albo te jej dłu gie nogi po nio sły ją już da le ko,
bo nie ma po niej ani śla du. Wy sy ła ese me sa na jej jed no ra- 
zów kę, ale do cza su po wro tu do auta nie do sta je od po wie- 
dzi. Je śli po pro stu po je cha łaś do domu, Se ra � no Hol land,
to nic mnie nie ob cho dzi, wpad nę tam i cię aresz tu ję. A po- 
tem po ga dam so bie z  two im tat kiem o  tym, co po ra bia łaś
przez ostat nie ty go dnie.

Po kil ku mi nu tach jaz dy au to stra dą I-95 do sta je od niej
wia do mość:

SPO TKAJ MY SIĘ W STO SACH

Sto sy – czy li ta księ gar nia w Port Rich mond. Wil dey pę dzi
I-95 i do cie ra tam w sie dem mi nut. Sklep jest jed nak chwi- 
lo wo za mknię ty, a kart ka in for mu je po ten cjal nych klien tów,
że wła ści ciel po szedł na wie czor ną mszę, ale nie dłu go wró- 
ci.

Wil dey znaj du je Wzo ro wą Stu dent kę na ty łach, na ma łym
błot ni stym pła cie zie mi mię dzy skle pem a au to stra dą. Sie- 
dzi na pla sti ko wej skrzyn ce po mle ku. Wzdry ga się, gdy on



wy cho dzi zza rogu, ale uspo ka ja się, kie dy na wią zu ją kon- 
takt wzro ko wy.

– My śla łam, że bę dzie otwar te.
– Dużo cie plej by ło by w two im sa mo cho dzie, gdzie mia łaś

na mnie cze kać.
Ale Wil dey wie, że to nie pora, żeby jej do wa lać. Sa rie ma

sze ro ko otwar te oczy i minę ko goś, kogo o mało nie po trą cił
sa mo chód, więc chwi lo wo cie szy się drob ny mi przy jem no- 
ścia mi, ta ki mi jak od dy cha nie.

– Pro si łam, że byś mi za ufał – mówi. – Sły sza łeś to, praw- 
da?

– Za ufa nie ma swo je gra ni ce, Sa rie. A w tej chwi li za ufa- 
nie mię dzy nami za czy na się wy czer py wać. Co to, kur wa,
było? Dla cze go znisz czy łaś plu skwę? Któ ra tak w ogó le jest
za je bi ście dro ga, mo żesz mi wie rzyć.

– Te wuo – mru czy dziew czy na.
– Co?
– Nic. Chuc kie Mor � na miał ska ner. Mu sia łam my śleć

szyb ko. Oka zu je się, że żad nej im pre zy nie było. Cze kał na
mnie, bo wpadł w pa ra no ję, my ślał, że je stem kre tem. Mu- 
sia łam się po zbyć plu skwy.

Wil dey wy dmu chu je po wie trze no sem, przez co wy glą da
jak byk pusz cza ją cy parę z noz drzy.

– Pew nie już jej nie masz, co?
Wzo ro wa Stu dent ka rzu ca mu spoj rze nie mó wią ce: no

a jak my ślisz?
– Nie. Ale mam to.
Z kie sze ni kurt ki wy cią ga wo rek oxy. Znacz nie więk szy,

niż moż na było ku pić za te pięć set do la rów od Wil deya.
– O kur de.
– Te raz pra cu ję dla nie go.
Wil dey pro mie nie je.



– Mógł bym cię po ca ło wać. To zna czy wciąż je stem wku- 
rzo ny za tę plu skwę, ale to jest do bra ro bo ta. Na praw dę do- 
bra.

Wzo ro wa Stu dent ka tyl ko się na nie go gapi, może nie
wie, co po wie dzieć, albo jest zbi ta z tro pu tym tek stem o ca- 
ło wa niu. Skąd mu się to w ogó le wzię ło?

– Opo wia daj o wszyst kim, co się wy da rzy ło – pro si Wil dey.
– I  to na praw dę o wszyst kim. Za czy na jąc od praw dzi we go
na zwi ska Chuc kie go.

– Na zy wa się Char les Chay kin. Na co dzień pra cu je w nie- 
ru cho mo ściach. Jest bra tem mo je go wy kła dow cy li te ra tu ry.

– Co?

Po da ję Wil dey owi skró co ną wer sję wy da rzeń w domu Chuc kie go.
Nie mó wię, że Chuc kie wie, że je stem in for ma tor ką. Nie wspo mi nam
o na szym ukła dzie. Nie ujaw niam, że w tej chwi li D. jest wła ści wie
za kład ni kiem. Za miast tego mó wię wszyst ko, cze go się do wie dzia- 
łam.

Pra wie wszyst ko.

– Chay kin usta wia się w  pu stych do mach, za nim tra �ą na
ry nek. Dla te go za wsze je ste ście w  tyle. Może ko rzy stać
z da ne go ad re su przez ty dzień, a może tyl ko przez parę go- 
dzin. Ob ra ca wie lo ma nie ru cho mo ścia mi, pra wie wy łącz nie
w  So uth Phil ly, bli sko rze ki. Głów nie w  Qu eens Vil la ge
i Pen n sport.

– Skąd wiesz?
– Po pro stu spraw dzi łam w in ter ne cie.
– Do brze, do brze. Ale cze kaj, sko ro cały czas jest w  ru- 

chu, to jak po zo sta je w kon tak cie ze swo imi di le ra mi?
– Przez ja kąś grę kom pu te ro wą, Big Bust V. Tam są chat- 

ro omy, do któ rych moż na za pra szać po szcze gól nych gra czy.



Chuc kie zo sta wia tam wia do mo ści dla ca łej siat ki swo ich
pod wład nych.

Wil dey kiwa gło wą. Cwa ny sku ba niec. Czy tał o di le rach,
któ rzy kon tak tu ją się w ten spo sób przez in ter net. Są prak- 
tycz nie nie do na mie rze nia, chy ba że ja kimś cu dem uda się
przyjść z na ka zem do mię dzy na ro do wej kor po ra cji od po wia- 
da ją cej za daną grę.

– Ale te raz prze miesz cza się czę ściej niż kie dy kol wiek, sra
w ga cie z pa ra noi, bo po dob no di le rów ob ra bia ja kiś gang
po li cjan tów.

– On ci to po wie dział?
– Tak, ale tyl ko po twier dził to, co wy czy ta łam.
Wil dey pa trzy na nią z uko sa.
– Jak to: co wy czy ta łaś? W ga ze tach nie ma nic na ten te- 

mat.
– Chcesz mi po wie dzieć, że to nie praw da? Po czy taj ko- 

men ta rze pod ar ty ku ła mi. Lu dzie o  ni czym in nym nie mó- 
wią. Więc…?

– Tak, to praw da.
– A ilu in for ma to rów znik nę ło przez ostat nie dwa mie sią- 

ce?
Wil dey nie po tra � na wet spoj rzeć jej w oczy.
– Dla cze go mi nie po wie dzia łeś? Nie przy szło ci do gło wy,

że może war to się ze mną po dzie lić taką in for ma cją? No
wiesz: uwa żaj na ban dę płat nych za bój ców, któ rzy mogą po
cie bie przyjść?

– A ty byś mi po wie dzia ła, gdy by na sze role się od wró ci ły?
– Gdy by na sze role się od wró ci ły, nie wy lą do wa ła bym

w tym ba gnie.
– Nie wy pu ści ła byś mnie. Kogo ty chcesz na brać, Wzo ro- 

wa Stu dent ko? Je steś bar dziej pra wo rząd na niż ja.
Po I-95 pę dzą auta. Wiatr sta je się zim niej szy z  każ dą

chwi lą.



– Wiesz, kto to robi? – pyta Wzo ro wa Stu dent ka.
– Tak mię dzy nami?
Zno wu pa trzy na nie go, jak by mó wi ła: „no a jak my ślisz?”.

Niby komu mia ła by wy ga dać? Wil dey zma ga się z  tym, co
te raz po wie dzieć. Nie po wi nien się ode zwać ani sło wem
i do brze o  tym wie. Ale prze stał mieć wra że nie, że roz ma- 
wia z  in for ma tor ką. To jest wła śnie naj dziw niej sze. Te raz
czu je się tak, jak by roz ma wiał z ko le żan ką z pra cy.

– Sze fo wa my śli, że mamy szczu ra we wła snej jed no st ce.
– No po pro stu za je bi ście. Wie dzia łam! Wy star czy coś po- 

czy tać o in for ma to rach, żeby się zo rien to wać, że ta kie rze- 
czy dzie ją się cią gle. Nikt nie umie do trzy mać ta jem ni cy.
Żad nej. Ni g dy!

– Hej, spo koj nie. Ty je steś chro nio na bar dziej niż kto kol- 
wiek.

– Niby dla cze go?
– Bo Kaz ni g dy o� cjal nie nie wpro wa dzi ła cię do sys te mu.

Słu chaj, wiesz od po cząt ku, że nie na to bie nam za le ża ło,
tyl ko na two im chło pa ku. A wła ści wie to na wet nie na nim.
Chcie li śmy mieć go w  ręku do sta tecz nie dłu go, żeby do- 
trzeć do Chuc kie go, Chay ki na, czy jak on tam się, kur wa,
na zy wa. A te raz dzię ki to bie mamy go na ce low ni ku.

– Więc je stem wol na?
Wil dey pa trzy na nią, przez mo ment śmier tel nie po waż- 

nie, a po tem się uśmie cha.
– Do bry żart.
Sie dzą w mil cze niu, pa trząc na prze jeż dża ją ce samo cho- 

dy. Lu dzie jadą do cen trum albo do Nor the ast i  da lej, do
hrab stwa Bucks. Lu dzie bez więk szych zmar twień niż to, ja- 
kie żar cie za mó wić dziś wie czo rem i  jaki �lm włą czyć na
Net �i xie. Lu dzie, któ rzy prze my ka ją obok tu tej szych osie dli,
nie ma jąc zie lo ne go po ję cia, co się w nich dzie je. A na wet



je śli mają po ję cie, to ich to wali, bo nie mu szą tu taj miesz- 
kać.

– Chy ba mogę to dla cie bie roz szy fro wać – mówi ci cho Sa- 
rie Hol land.

– Co roz szy fro wać?
– To, co się tu dzie je. Kto za bi ja in for ma to rów, kto ob ra bia

di le rów. Wszyst ko.
– By ło by su per – mówi Wil dey. – Wta jem ni czysz mnie?
– Po wie dzia łam, że mogę to roz szy fro wać. Ale po trze bu ję

wię cej cza su. Daj mi czter dzie ści osiem go dzin.
– Ty i  te two je ter mi ny. Kie dyś wpa ku jesz się przez nie

w po waż ne kło po ty.

11 GRUD NIA

Prze ga pi łam dziś eg za min. Cały prze spa łam.

Mam to gdzieś.

Za dzwo nił do mnie mój kie row nik z biu ra kwe sto ra i zo sta wił wia- 
do mość gło so wą o tym, że na kon cie jed nej z or ga ni za cji stu denc- 
kich jest ja kaś nie pra wi dło wość. Czy mo gła bym od dzwo nić albo jak
naj szyb ciej przyjść do biu ra…

(Te dwa ty sią ce do la rów, w sa mych set kach, na dal znaj du ją się
w moim ple ca ku. Ra zem z pię cio ma ty sią ca mi od Chuc kie go Mor fi- 
ny).

Mam to gdzieś.

Tata jest wku rzo ny i na wet Mar ty dziw nie na mnie pa trzy.

To też mu szę te raz mieć gdzieś.



Bo D. jest za kład ni kiem i wła ści wie tyl ko ja je stem w sta nie go ura- 
to wać. Nie mogę po wie dzieć o tym Wil dey owi, bo wiem, że spie przą
spra wę, a nie wol no mi na ra żać ży cia D. Naj pierw mu szę do star czyć
Chuc kie mu tro chę bru dów na te mat od dzia łów ude rze nio wych
i uwol nić D.

Więc pie przyć eg za mi ny.

Po trze bu ję in for ma cji.

A w tej ca łej grze tyl ko je den czło wiek wie wię cej niż ja.

Ostat nio ba wi li się z  kla są; Im pre zo wicz uznał, że tym ra- 
zem po win ni się tro chę upodlić. McGil lin’s Old Ale Ho use to
naj dłu żej bez prze rwy funk cjo nu ją cy bar w Fi la del �i, za ło- 
żo ny w  1860 roku za le d wie dwie prze czni ce od ra tu sza,
a mimo to dzia ła ją cy przez całą pro hi bi cję, jak by nie do tar ła
tam wia do mość o osiem na stej po praw ce. Tego typu lo ka le
trze ba po dzi wiać. Im pre zo wicz ceni ta kie ka wał ki tego mia- 
sta – miej sca zbyt upar te, żeby umrzeć.

We wnątrz knaj pa wy glą da tak, jak by ktoś za rzy gał ją Bo- 
żym Na ro dze niem – nic, tyl ko sre ber ka, lamp ki, pulch ne Mi- 
ko ła je i re ni fe ry. Im pre zo wicz pra wie czu je no stal gię. Mimo
że za wsze i wszę dzie przy by wa z wy prze dze niem, Se ra � na
Hol land uprze dzi ła go i cze ka przy sto le. Im pre zo wicz kiwa
gło wą, przyj mu je od kel ne ra la mi no wa ne menu, a  po tem
zaj mu je miej sce na prze ciw ko dziew czy ny. Za nim jesz cze
zdą ży usiąść, ona na chy la się i otwie ra ogień.

– Skąd wie dzia łeś, że Chuc kie Mor � na bę dzie szu kał pod- 
słu chu? Skąd w ogó le znasz Chuc kie go Mor � nę? My śla łam,
że pra cu jesz dla chło pa ka Tam my!

– Nie, bez piecz niej po wie dzieć, że je stem fre elan ce rem.
Moja pra ca po le ga na tym, żeby wie dzieć, co w tra wie pisz- 



czy.
– Więc znasz Chuc kie go?
– Rze czy wi ście, je stem za zna jo mio ny z pa nem Chay ki nem

i jego dzia łal no ścią.
Jezu, mru czy dziew czy na. Im pre zo wicz prze glą da ja dło- 

spis, de cy du je się na ka nap kę z ro st be fem z do dat ko wą por- 
cją chrza nu. A, i piwo. Dzba nek �r mo we go ale.

– Mo żesz mi po wie dzieć, jaki on jest? Bo od paru go dzin
dla nie go pra cu ję.

– Bar dzo zły po mysł. To by naj mniej nie jest miły czło wiek.
Mo głaś mi po wie dzieć, że szu kasz ro bo ty. Dał bym ci kil ka
wska zó wek.

– Nie to chcę usły szeć.
– A  co? Pro wa dzisz tyle rów no le głych żyć, że już chy ba

sama nie na dą żasz, co?
– Jak to? Prze cież mnie nie znasz.
– Wiem o to bie wszyst ko, Se ra � no Hol land.
Jej twarz sztyw nie je.
– Od po cząt ku nie wy glą da łaś mi na Joan.
– Ty nie je steś di le rem. Je steś ja kimś gli ną, nie? Z  DEA

albo coś?
– Po prze stań my na „albo coś”.
– Po wiesz mi, jak się na zy wasz? To na wet nie musi być

praw dzi we imię. Po pro stu chcę wie dzieć, jak się do cie bie
zwra cać.

– Po do ba mi się to, któ re mi nada łaś. Im pre zo wicz. Wy- 
cho dzę na roz ryw ko we go czło wie ka.

– To co jesz cze o mnie wiesz?
Im pre zo wicz się uśmie cha.
– Wiem, że je steś sie dem na sto let nią wzo ro wą stu dent ką,

któ rej mat ka, Lau ra, w  ze szłym roku zmar ła, co po krzy żo- 
wa ło ci pla ny stu dio wa nia na Uni wer sy te cie Ka li for nij skim.
Twój oj ciec, Ke vin, jest te ra peu tą uza leż nień, i to być może



tłu ma czy, dla cze go przez całe ży cie wzo ro wo się pro wa dzi- 
łaś… co z ja kiejś przy czy ny zmie ni ło się dwa ty go dnie temu.

– Ja pier do lę.
– Wy bacz. Spodo ba łaś mi się, więc cię spraw dzi łem. Je- 

stem bar dzo do bry w spraw dza niu lu dzi. A do wo dzik masz
na praw dę nie zły, ale nie per fek cyj ny. Więc uwa żaj.

– Bła gam, nie aresz tuj mnie. Mam se sję.
Im pre zo wicz się śmie je.
– Za baw ne. Na praw dę za baw ne.
– Cie szę się, że do star czam ci tro chę ra do ści.
– Se ra � no, po słu chaj mnie. To ży cie nie jest dla cie bie. Idź

do domu. Po roz ma wiaj z oj cem, po wiedz, że bar dzo chcesz
je chać do Los An ge les. Za ła twi ci to, wiem, że tak. Jesz cze
nie jest za póź no.

– Jest. Woda się ga mi pod nos i za raz uto nę.
– Co by ci po mo gło?
– Kul ka w łeb.
– Py tam po waż nie.
– Do brze. W po rząd ku. – Dziew czy na milk nie i przy gry za

war gę… ale za raz po tem wy strze li wu je z sie bie sło wa, za ra- 
zem ci cho i  z  pod nie ce niem: – Nie znasz może ko goś, kto
po ry wa taj nych in for ma to rów w ca łym mie ście? – Zu peł nie
jak by go chcia ła za szo ko wać albo oszo ło mić.

Ale Im pre zo wicz uśmie cha się od ucha do ucha.
– Cho le ra, to aku rat ła twe. Pe ter D’Ar ge nio. Fa cet two jej

przy ja ciół ki. Choć ro zu miem, że ich zwią zek jest ra czej in- 
ter ne to wy…

– Za raz, co? Czy ty aby dla nie go nie pra cu jesz?
– Jak już mó wi łem, je stem fre elan ce rem. Ale tak się skła- 

da, że aku rat wczo raj na sze dro gi się ro ze szły. Nie mo głem
dłu żej pra co wać z ta kim czło wie kiem.

– Dla cze go?



– Bo do wie dzia łem się, że zdej mu je in for ma to rów. To już
po pro stu nie ład ne. Poza tym w bar dzo głu pi spo sób de kon- 
spi ruje cały in te res.

Dziew czy na wy glą da, jak by do sta ła w  gło wę. To nie mal
uro cze. Zu peł nie jak by nie wie dzia ła, co te raz po wie dzieć,
cho ciaż Im pre zo wicz po tra � prze wi dzieć jej na stęp ne sło- 
wa: Dla cze go mi to mó wisz? I pro szę bar dzo:

– Dla cze go mi to mó wisz?
– Bo wiem, że po stą pisz wła ści wie.

11 GRUD NIA (póź niej)

Resz tę po po łu dnia spę dzam, włó cząc się po mie ście, usi łu jąc po- 
ukła dać so bie wszyst ko w gło wie. Zda ję so bie spra wę, że po win nam
była na tych miast wró cić do domu i za cząć to spi sy wać, ale wie dzia- 
łam, że cze kał by na mnie tata, a nie chcia łam się z nim uże rać. Mu- 
szę wcze śniej tro chę po my śleć. W mie ście za je bi ście zim no, cho ciaż
świe ci słoń ce. Lu dzie cią gle na mnie wpa da ją, co mnie wku rza.
A może to moja wina, mo je go nie zde cy do wa nia. Je stem taka za gu- 
bio na, że sama nie wiem, do kąd idę. Czy po biec z tym do Wil deya?
Czy do Chuc kie go, żeby on się tym za jął? Nie, nic nie zro bię. Nic,
za nim tro chę nie po my ślę…

Kie dy wresz cie do cie ram do domu, tata jest wście kły. Rzu ca się
na mnie, gdy tyl ko prze kra czam próg. Mó wię mu, że w tej chwi li nie
mogę, że mam za dużo na gło wie. On na to, że cze go nie mogę, roz- 
ma wiać z wła snym oj cem?

„Nie te raz”.

„A jak mam ci do po wie dze nia coś waż ne go?”

„Mam to gdzieś! Mo żesz mi przez chwi lę nie za wra cać gło wy?”



„Sa rie, co się z tobą dzie je? Kie dy prze sta łaś umieć ze mną roz- 
ma wiać?”

„Aha, więc te raz to ty chcesz roz ma wiać? Wiesz co, tato? Tro chę
za póź no”.

„Co to ma zna czyć?”

„Idź weź so bie na stęp ne piwo. Ja się mu szę uczyć”.

Trza skam drzwia mi, scho dzę na dół do biur ka i pła czę.

12 GRUD NIA (wcze śnie)

Oto, co wiem:

1. W jed no st ce an ty nar ko ty ko wej Wil deya jest kret.
2. Ktoś po ry wa (i pew nie za bi ja) taj nych in for ma to rów.
3. Ktoś robi na lo ty na me li ny nar ko ty ko we, uda jąc po li cję. Praw- 
do po dob nie wy ko rzy stu jąc in for ma cje wy ciąg nię te na tor tu rach
od taj nych in for ma to rów.
4. Je śli wie rzyć Im pre zo wi czo wi, stoi za tym Pe ter D’Ar ge nio.

(Czy moż na wie rzyć Im pre zo wi czo wi? Dla cze go mi to po wie dział?
Co może zy skać? Czy to roz go ry czo ny daw ny pod wład ny, któ ry ma
w tym ja kiś in te res? Agent DEA? Ktoś jesz cze inny?)

5. To wszyst ko ozna cza, że D’Ar ge nio pró bu je wkro czyć na ry- 
nek nar ko ty ko wy i współ pra cu je z kre tem z jed nost ki Wil deya.

Co mu szę usta lić:

1. Na zwi sko kre ta.
2. Mo ty wa cja Im pre zo wi cza.



Nie po znam od po wie dzi, sie dząc w piw ni cy

Cho ciaż jest póź no, pi szę ese me sa do Tam my

Po tem do Wil deya

FOX CHA SE
CZWAR TEK, 12 GRUD NIA

Fa cet w  ra diu po wie dział, że dziś bę dzie naj zim niej szy jak
do tąd dzień roku. Mar ty wie tyle, że i  w  domu jest do syć
chłod no. Tata nie od zy wa się przez cały ra nek, a  kie dy
w kuch ni po ja wia się Sa rie, to tyl ko na pół to rej se kun dy –
mniej wię cej tyle cza su po trze bu je, żeby przejść przez po- 
miesz cze nie i bez sło wa za trza snąć za sobą drzwi. Co dziw- 
ne, bo Mar ty wie, że Sa rie nie ma dziś eg za mi nu (przy naj- 
mniej we dług od ręcz nie na pi sa ne go pla nu przy pię te go do
lo dów ki ma gne sem z  Por ts mouth w  New Hamp shi re). Do- 
kąd idzie? Mar ty pyta ojca, czy coś się sta ło; ten od po wia- 
da, żeby się nie mar twił, żeby się po śpie szył i przy go to wał
do wyj ścia do szko ły. To od po wiedź, do któ rej Mar ty już
przy wykł.

Przed wyj ściem scho dzi do piw ni cy i spraw dza biur ko sio- 
stry. Może jed nak Sa rie ma dziś eg za min – albo uczy się
z ko le ga mi? Po ca łym bla cie są roz rzu co ne książ ki i pa pie ry.
Dużo nie bie skich ze szy tów eg za mi na cyj nych, w więk szo ści
pu stych. Sa rie musi je ko sić gar ścia mi. Mar ty je den otwie- 
ra, pu sty, jak mu się wy da je, i za sta na wia się nieś mia ło, czy
sam go nie po wi nien za ko sić (mógł by na ry so wać w środ ku
ja kiś ko miks, żeby za sko czyć sio strę), ale w środ ku jed nak
coś jest.

Oto, co wiem:



1. W jed no st ce an ty nar ko ty ko wej Wil deya jest kret.
2. Ktoś po ry wa (i pew nie za bi ja) taj nych in for ma to rów.
3. Ktoś robi na lo ty na me li ny nar ko ty ko we, uda jąc po li cję. Praw- 
do po dob nie wy ko rzy stu jąc in for ma cje wy ciąg nię te na tor tu rach
od taj nych in for ma to rów.

Mar ty le d wo ma czas zro zu mieć, co czy ta, bo z góry krzy- 
czy tata, wku rzo ny, że chło pak spóź ni się do szko ły.



Łoś i wie wiór ka
PORT RICH MOND
CZWAR TEK, 12 GRUD NIA

To prze ra ża ją ce, jak Wzo ro wa Stu dent ka wszyst ko mu wy- 
kła da.

Ma kar to no wą tecz kę peł ną wy cin ków z  ga zet i  od ręcz- 
nych no ta tek (za pi sa nych jej nie na gan nie rów nym cha rak te- 
rem pi sma). Nie któ re frag men ty są na wet za zna czo ne za- 
kre śla czem. Mija chwi la, za nim Wil dey to wszyst ko prze tra- 
wi, a kie dy już poj mu je, o co cho dzi, za rzu ca Sa rie py ta nia- 
mi, pró bu jąc zna leźć ja kieś luki w jej ro zu mo wa niu. Dziew- 
czy na od po wia da, po sił ku jąc się wy cin ka mi i  no tat ka mi,
a gdy cze goś jej bra ku je, po wo łu je się na „źró dło zbli żo ne
do or ga ni za cji”.

– Bę dziesz mi mu sia ła po wie dzieć wię cej o  tym źró dle –
stwier dza Wil dey. – Bo to bar dzo duży ka wa łek ca łej ukła- 
dan ki.

– Nie – od po wia da Sa rie. – Ty chro nisz swo je źró dła, a ja
swo je.

– Nie mogę iść do Sze fo wej z tek stem typu „mu sisz mi za- 
ufać”.

– Wi dzisz, do tego wła śnie dążę.
Do pie ro kie dy dziew czy na po wta rza wszyst ko Wil dey owi

po raz dru gi, do cie ra do nie go peł nia kon se kwen cji tego, co
mówi. To wprost nie do po my śle nia. Naj więk sza zdra da.

– Albo ty sprze da łeś wła snych in for ma to rów…
Wil dey rzu ca Sa rie su ro we spoj rze nie.
– No kur wa, prze cież wiesz, że to ostat nie, co bym zro- 

bił…
– …albo zro bi ła to ona.



Ona, czy li po rucz nik Ka tri na Ma ho ney. Sze fo wa NFU-CS.
Nie o� cjal na � la del �j ska ca ry ca an ty nar ko ty ko wa.

– Nie. Nie moż li we.
– Mam na dzie ję, że nie. Ale jest spo sób, że byś to spraw- 

dził.
Wzo ro wa Stu dent ka mówi Wil dey owi, co to za spo sób. To

duży, śmia ły, może na wet sza lo ny krok. Ale na wet Wil dey
musi przy znać, że je dy ny moż li wy.

Wra ca kel ner ka, żeby spy tać, czy da lej nie chcą kawy.
Obo je mil czą, zbyt po chło nię ci wła sny mi my śla mi. Kel ner ka
pod da je się i od cho dzi, szu ra jąc.

– Nie mu sisz tego ro bić – mówi Wil dey po dłu giej chwi li.
– Ow szem, mu szę – od po wia da dziew czy na. – Wiesz, że

mu szę.
Tak, on też to wie.
Dziś wy jąt ko wo Sze fo wa po win na mieć dzień wol ny, ale

Wil dey dzwo ni do niej na ko mór kę. Od bie ra po pierw szym
dzwon ku. Wil dey pro po nu je spo tka nie w tam tym Grey Lod- 
ge, ale Kaz od po wia da, że nie może się ru szyć z domu.

– Spra wa jest nie na te le fon.
Kaz wzdy cha.
– Do bra, no to przy jedź, kur wa, do mnie.

SPRING GAR DEN
Kie dy przy jeż dża Wil dey, po rucz nik robi pie roż ki z ka pu stą
i  jaj kiem. W  ca łym holu wali siar ką i  go to wa nym po tem,
więc są sie dzi mu szą być za chwy ce ni. Kaz miesz ka w jed nej
z  tych ol brzy mich re zy den cji z  ciem ne go bru nat ne go pia- 
skow ca, któ re po dzie lo no na miesz ka nia. Jej miesz ka nie
znaj du je się na par te rze, z tyłu. Wil dey puka do drzwi. Sły- 
szy, jak Sze fo wa krzy czy: „wejdź”, więc otwie ra so bie i ru- 
sza dłu gim, cia snym ko ry ta rzem do wą skiej kuch ni. Dziw ny



układ, ale tak to jest, kie dy jed ną re zy den cję po szat ku ją na
dzie sięć lo ka li.

Dziw nie też wi dzieć Kaz przy bla cie ku chen nym, w dżin- 
sach, T-shir cie z dłu gim rę ka wem i de kol tem w szpic, boso,
z przed ra mio na mi na kra pia ny mi bia łą mąką.

– Ład nie pach nie – mówi Wil dey.
– To pie roż ki – od po wia da Kaz. – Na ro dzin ny obiad

w week end.
– O, spo ty kasz się z ro dzi ną?
– Przy jeż dża paru ku zy nów, to wszyst ko.
– Tyl ko paru?
Kaz pa trzy na nie go, jak by za sta na wia ła się, czy coś mu

wy ja wić, a po tem wra ca do ugnia ta nia cia sta, któ re wy da je
się nie mie ścić w jej dło niach.

– Moje pa nień skie na zwi sko to Fieu che vsky – mówi, jak by
to wszyst ko tłu ma czy ło.

Ale po chwi li Wil dey je roz po zna je. To na zwi sko ro syj skiej
ro dzi ny gang ste rów, któ ra z  dzie sięć lat temu pro wa dzi ła
wiel ką woj nę z wło ską ma �ą. W naj go ręt szym okre sie Wil- 
dey był jesz cze w aka de mii. Przy oka zji wy ja śnia się, dla cze- 
go Kaz za cho wa ła na zwi sko by łe go męża. Ma ho ney to po- 
rząd ne po li cyj ne na zwi sko. Fieu che vsky jak by mniej.

Kaz ob ra ca się i wi dzi, że do Wil deya do tar ło.
– No więc wła śnie, część mo jej ro dzi ny jest w  te świę ta

za ję ta gdzie in dziej. Tyl ko ob my ję ręce z  mąki i  mo że my
roz ma wiać. Chcesz piwa albo coś?

– Dzię ki, nie trze ba.
– Usiądź w sa lo nie.
Któ ry oka zu je się du żym pu dłem. Duże okna, za bez pie- 

czo ne sta lo wy mi prę ta mi, wy cho dzą na mały ga nek i be to- 
no we pa tio. Scho dy pro wa dzą do piw ni cy, gdzie musi się
znaj do wać sy pial nia. Nie mają po rę czy – jest tyl ko pro sto- 
kąt ne wy cię cie w pod ło dze i drew nia ne stop nie w dół. Wil- 



dey do my śla się, że to ko lej ny przy kład kre atyw nej aran ża- 
cji prze strze ni. Ład nie i w ogó le, a oko li ca na praw dę su per,
ale nie za mie nił by swo je go spo nie wie ra ne go sze re gow ca na
ten lo kal, ni g dy w ży ciu.

– Mam sy gnał od je den trzy sie dem – mówi Wil dey.
– Co, zno wu chce prze dłu żyć ter min?
– To ci się nie spodo ba.
– Nic mi się ostat nio nie po do ba.
Wil dey wy kła da jej spra wę. Wzo ro wa Stu dent ka zna la zła

coś sza lo ne go.
– Chy ba na mie rzy ła na sze go kre ta. Jej przy ja ciół ka cho dzi

z Ma łym Pete’em D’Ar ge nio, a Mały Pete chwa li się prze ję- 
ciem kon tro li nad han dlem dra ga mi w mie ście.

– Ma ka ro nia rze lu bią się prze chwa lać – stwier dza Kaz.
– Ale ten prze chwa la się po li cyj ną ochro ną. Jak by był nie- 

ty kal ny. A po tem jesz cze opo wia da, że ża den do no si ciel nic
mu nie zro bi. Że jak ktoś go syp nie, to cho dzi z datą waż no- 
ści wy pi sa ną na czo le.

– Tro chę na cią ga ne.
– To nie wszyst ko, ale opo wiem ci póź niej. Przy je cha łem,

bo nie ma cza su. Na sza je den trzy sie dem jest za pro szo na
na im pre zę, któ rą urzą dza dzi siaj Mały Pete. A  kie dy on
pije, to się chwa li. Dziew czy na chce iść z pod słu chem i na- 
grać tro chę tych prze chwa łek.

– Dla cze go ona to robi?
– Chce mieć wresz cie spo kój. Nie wyda swo je go chło pa ka,

więc szu ka mi ko goś in ne go.
– Je steś go tów zre zy gno wać z Chuc kie go Mor � ny?
– Nie. Ab so lut nie. Ale je śli je den trzy sie dem da mi na

tacy gang ste ra, któ ry wła śnie roz krę ca nar ko ty ko we im pe- 
rium i  ma do tego wty kę w  na szej ko men dzie, to wiesz,
uznam, że je ste śmy kwi ta.



– Chry ste Pa nie. – Kaz wzdy cha. – My śla łam, że mamy to
już z  gło wy. Musi cho dzić o  je den z  po zo sta łych NFU. No
nie? Po wiem ci, co zro bisz. Niech dziew czy na na gra, jak
Mały Pete gada o po li cjan cie, któ ry go chro ni. Pete’a wła ści- 
wie mam w du pie, ale chcę wie dzieć, kto tak ocho czo nas
sprze dał. I  jak Boga ko cham, je śli to bę dzie ktoś z  na szej
jed nost ki, to po trak tu ję mu jaja tar ką do sera i wrzu cę to na
YouTu be’a.

Rany, my śli Wil dey. Ty rze czy wi ście je steś z  Fieu che- 
vskych.

– Więc mam twój ak cept?
– Tak. Ale ni ko mu ani sło wa. To zo sta je mię dzy nami.
– Zro zu mia no.
– Za opie ku jesz się nią sam?
– To tyl ko im pre za. Chy ba nic jej nie bę dzie.

Rem brandt „Rem” Ma ho ney nie na wi dzi je ba nych pie roż- 
ków. To jed na z rze czy, za któ ry mi nie tę sk ni. (Jest wie le in- 
nych). Smród tego gów na z ka pu stą i jaj kiem nie mal że czu- 
je aż tu taj, w Nor the ast. Wy star czy usły szeć, jak ona o nich
mówi, a Re mo wi w no sie po ja wia się tam ten obrzyd liwy fe- 
tor. Ale i tak słu cha.

I nie może prze stać.
Mówi so bie, że to się za czę ło, bo się o nią mar twił. Po waż- 

nie. No do brze, i  tę sk nił za nią. Za zwy czaj była nie zno śną
ko mu ni stycz ną psy chol ką, ale gdy się od prę ży ła – naj czę- 
ściej dzię ki ko lej ce tej ukra iń skiej wody ogni stej albo i pię- 
ciu – nie było dru giej ta kiej jak ona. Ża den nar ko tyk, ża den
haj, żad na bit ka, ża den wy stę pek nie mógł się rów nać. Dzie- 
sięć lat póź niej Rem cią gle po tra � przy wo łać smak jej ust
z wód cza ną nutą.

Całą ob ser wa cję za czął skrom nie. W  za sa dzie po pro stu
chciał mieć oko na Ka tri nę, żeby się upew nić, że nie wpa ku- 



je się w ja kieś kło po ty. Za cho wa ła jego na zwi sko, więc miał
obo wią zek pil no wać, by nie zmie sza ła go z  bło tem. Wpro- 
wa dzi ła się do tego domu przy Gre en Stre et, wy bra ła miesz- 
ka nie na ty łach, więc prze jaz dy uli cą od pa da ły. Pew nej
nocy, kie dy za pra wił się w ma łym ba rze spor to wym na rogu
Dwu na stej i Gre en Stre et, zro bił coś głu pie go, ale zmie nia- 
ją ce go ży cie. Prze sko czył przez dwu me tro wy płot, po lazł,
za ta cza jąc się, do cia sne go za uł ka i za kradł się do pa tia na
ty łach jej miesz ka nia. Pa li ło się świa tło. O  rany. Była
w domu. Tam tej nocy Rem stał się… no do brze, musi przy- 
znać… tro chę zbo kiem. Ale tyl ko na punk cie swo jej by łej!
Żad nych cy wi li.

Naj pierw tyl ko za glą dał przez jej okna, pró bo wał pod słu- 
chi wać roz mo wy, tego typu rze czy. Po wo li sy tu acja eska lo- 
wa ła. Za nim zdą żył to sam so bie wy per swa do wać, za czął
się wła my wać do piw ni cy – wła ści ciel nie ru cho mo ści wy kro- 
ił z niej ka wa łek na sy pial nię miesz ka nia po wy żej, czy li tego
Ka tri ny. Bu dow lań cy nie naj le piej się spi sa li; pły ta kar to no- 
wo-gip so wa była do syć cien ka. W po zo sta łej czę ści piw ni cy
mie ścił się za ku rzo ny scho wek cuch ną cy su ro wy mi grzy ba- 
mi. Rem ła two jed nak mógł się tam wśli zgnąć, przy lgnąć do
li chej ścian ki i słu chać, jak Ka tri na od dy cha. Albo roz ma wia
przez te le fon – to za wsze były krót kie, szorst kie roz mo wy.
Bał się / wy cze ki wał dnia, w  któ rym spro wa dzi so bie do
domu ko chan ka. Wcze śniej czy póź niej to się mu sia ło stać.
Jego eks to sza tań skie na sie nie, ale wciąż go krę ci ła.

Rem nie mógł spę dzać ca łych dni w  piw ni cy by łej żony.
Jego ubra nie za czę ło dziw nie pach nieć. Wy brał się więc do
skle pu ze sprzę tem po li cyj nym po pod sta wo wy ze staw do
na słu chu. Kie dy wie dział, że Ka tri na jest na służ bie, wy- 
wier cił małą dziur kę w ta nim kar ton-gip sie. Resz ta była już
ła twa i po to czy ła się sama. Po za ło że niu plu skwy w piw ni cy
przy szła ko lej na plu skwę w sa lo nie, po tem w ła zien ce (do- 



bra, Rem już przy znał, że jest zbo czeń cem, wiel kie rze czy,
idź my da lej), a  po tem w  sa mo cho dzie. Po tem… no do bra,
zgo da, tu Rem Ma ho ney prze kro czył pew ną gra ni cę… w jej
biu rze. Po tem pod łą czył się pod jej ko mór kę. Oczy wi ście nie
za po śred nic twem ko men dy po li cji, ale przez zna jo me go fe- 
de ral ne go. Za su ge ro wał mu, że była żona chy ba trzy ma się
ze swo ją ro syj ską ma �j ną ro dzi ną nie co bli żej, niż mówi.

O dzi wo sku tek jest taki, że te raz Rem ma wra że nie, że
po znał swo ją eks le piej, niż kie dy byli mał żeń stwem.

Po znał też toż sa mo ści prak tycz nie wszyst kich z jej dwu stu
szpic li. Mu siał przy znać, że ob ra ła spryt ną stra te gię. No i to
zu peł nie w sty lu Ka tri ny, że na obej mu ją cy całe mia sto kry- 
zys zwią za ny ze szpic la mi za re ago wa ła… czym? Zwer bo wa- 
niem ko lej nych. Szpic li wę szą cych w naj waż niej szych spra- 
wach, szpic li ma ją cych za dbać o to, by jej ze spół był na bie- 
żą co. I by nie miał sła bych punk tów.

No więc kim jest ta TI 137? Rem na pew no mógł by się
wła mać wie czo rem do miesz ka nia Ka tri ny, kie dy bę dzie bra- 
ła prysz nic, i sam wy grze bać na zwi sko, ale czas to pie niądz.
Zresz tą za ło żył by się, że jest ktoś, kto już te raz zna toż sa- 
mość tej wty ki.

Zapis rozmowy telefonicznej między kapitanem
Rembrandtem „Remem” Mahoneyem a Peterem D’Argenio
MA HO NEY: To ja.
D’AR GE NIO: Cześć.
MA HO NEY: Je steś sam?
D’AR GE NIO: Tak.
MA HO NEY: Nie praw da. Je steś z tą stu dent ką, któ rą pu kasz.
D’AR GE NIO: O czym ty… za raz, za raz, skąd o tym wiesz?
MA HO NEY: Ja wiem dużo. Na przy kład, że kła piesz ozo rem przy la- 
skach, żeby im za im po no wać. Chry ste, ty tępy zje bie, prze cież to
dzię ki temu przy du pi łem cię w  dzie więć dzie sią tym szó stym. My śla- 
łem, że w szko le ży cia cze goś się na uczy łeś.
D’AR GE NIO: Sta ry, weź zwol nij i wy tłu macz, o czym ty pier do lisz.



MA HO NEY: Nie, nie, te raz nie ma cza su na tłu ma cze nie. Za raz całe
two je gów no wyj dzie na jaw, więc stul pysk i  le piej ty mi się wy tłu- 
macz. Co to za stu dent ka?
D’AR GE NIO: Chcesz jej na zwi sko? Po co?
MA HO NEY: Tak, kur wa, chcę jej na zwi sko. I paru in nych też. Wszyst- 
kich, przed któ ry mi szpa nu jesz.
D’AR GE NIO: Sta ry, ja się przed ni kim nie po pi su ję.
MA HO NEY: Kur wa mać, da waj to na zwi sko, od cze goś mu si my za- 
cząć.
D’AR GE NIO: Jezu… do bra, nie żeby to mia ło zna cze nie, bo ni komu
nie mó wię o na szych in te re sach, ale na zy wa się Ta ma ra Ple ece.
MA HO NEY: Prze li te ruj.
D’AR GE NIO: Imię czy na zwi sko?
MA HO NEY: Oba.
D’AR GE NIO: T-A-M-A-R… Nie wiem, czy przez jed no R, czy dwa.
MA HO NEY: Nie waż ne. Na zwi sko?
D’AR GE NIO: Chy ba P-L-E-E-C-E.
MA HO NEY: Po zna łeś ja kieś jej ko le żan ki?
D’AR GE NIO: Tak, parę.
MA HO NEY: Stu dent ki, nie?
D’AR GE NIO: Nie któ re. A co?
MA HO NEY: Po daj mi ja kieś na zwi ska. Wszyst kie, któ re pa mię tasz.
Mogą być na wet imio na. Wszyst ko jed no.
D’AR GE NIO: Nie wiem. Jak wy cho dzi my, to nie zwra cam uwa gi. Tam- 
my zna pół mia sta.
MA HO NEY: (wzdy cha) Na praw dę masz ocho tę, żeby taki był twój ko- 
niec, bo nie chcesz po dać paru na zwisk?
D’AR GE NIO: Szko da, że nie sza nu jesz mnie na tyle, żeby po wie dzieć,
o co ci, kur wa, cho dzi.
MA HO NEY: Jed na z  psiap sió łek two jej pan ny jest szpic lem. Pró bu ję
usta lić, któ ra.
D’AR GE NIO: O w dupę.
MA HO NEY: Wła śnie. Obaj bę dzie my w du pie, jak jej nie znaj dzie my.
D’AR GE NIO: Kur na, chy ba wiem, któ ra. Ta, co cią gle o coś pyta.
MA HO NEY: Co?!
D’AR GE NIO: Nie rób w  ga cie, Ma ho ney, nic nie po wie dzia łem. Ale
po zna ła, kim je stem, więc wy py ty wa ła o moje ży cie. Ja do niej: co, re- 
fe rat pi szesz? A ona, że ow szem. To było w su mie miłe.
MA HO NEY: Ty głu pi �u cie. Co jej po wie dzia łeś?
D’AR GE NIO: Nic o na szych in te re sach, jak Boga ko cham!
MA HO NEY: (wzdy cha)



D’AR GE NIO: Jak Boga ko cham, Ma ho ney, ani sło wa.
MA HO NEY: Jak ona się na zy wa? Ta cie kaw ska.
D’AR GE NIO: Sal ly.
MA HO NEY: Sal ly i co da lej?
D’AR GE NIO: (dłu ga pau za) Nie wiem. Ale mogę się do wie dzieć.
MA HO NEY: Nie waż ne. Za dzwo nię za dwa dzie ścia mi nut.

Ma ho ney się ga po naj lep sze źró dło na świe cie: Fa ce bo ok.
Po waż nie, aż dziw ne, ilu lu dzi wie sza w cy ber prze strze ni

nie do rzecz nie ob cią ża ją ce ich rze czy. Gdy by miał Fa ce bo- 
oka w la tach dzie więć dzie sią tych, po dwo ił by licz bę aresz to- 
wań, bez pro ble mu. Ło try nie po tra �ą so bie od mó wić prze- 
chwa łek, a me dia spo łecz no ścio we dają im ku temu oka zję.

Poza tym osza ła mia ją co ła two do trzeć do osób zwią za- 
nych z da nym spraw cą.

Dla te go wy szu ka nie Ta ma ry Ple ece z  Fi la del �i daje na- 
tych mia sto wy re zul tat – wi taj, blond ślicz not ko – ra zem
z  krę giem jej zna jo mych. Mały Pete miał ra cję: la ska zna,
kur wa, pół mia sta. Ma ho ney prze wi ja i prze wi ja, ale nie tra- 
�a na żad ną Sal ly. Za sra ny Pete. Może nie ma jej na Fa ce- 
bo oku, ale to mało praw do po dob ne. Ra czej ma ka ro nia rzo wi
po je ba ło się imię. Sul ly? Może dziew czy na ma na na zwi sko
Sul li van? Nie, na zwi ska mi po słu gu ją się tyl ko fa ce ci. Sal ly,
Mol ly, Mary, Ma rie…

Wresz cie wi dzi: Sa rie Hol land. Na tyle bli sko, żeby to było
obie cu ją ce.

Kli ku-klik i Rem już jest na jej pro � lu. Któ re go nie ak tu ali- 
zo wa ła od grud nia ze szłe go roku. Po tem jest dużo wpi sów
z kon do len cja mi, na ża den nie od po wie dzia ła. Wy cho dzi na
to, że zmar ła jej mat ka. Smut na hi sto ria.

Ale nie to jest na jej stro nie naj cie kaw sze. Jest tam cała
se ria wy peł nio nych blu zga mi hej ter skich wpi sów au tor stwa
nie ja kie go Ry ana Ko ol ha asa, a wszyst kie ob ra ca ją się wo kół



jed ne go te ma tu: SA RIE HOL LAND TO KON FI DENC KA
KUR WA.

„Ta pod stęp na suka przy szła do mnie po parę tab sów,
a po tem za nim się obej rza łem, aresz to wa li mnie i wy je ba li
z  uczel ni! Nie ufaj cie tej zim nej piź dzie! Od pra co wu je ja- 
kieś wła sne gów no i sy pie, kogo się da”.

No i pro szę bar dzo.
Wi taj, za gad ko wa taj na in for ma tor ko.

MA HO NEY: Zna la złem dziew czy nę.
D’AR GE NIO: Tak?
MA HO NEY: Bę dziesz się mu siał nią za jąć.
D’AR GE NIO: (dłu ga pau za) Dla cze go ja?
MA HO NEY: Bo wy glą da na to, że przyj dzie z tą two ją Tam my na im- 
pre zę, któ rą dzi siaj urzą dzasz. Na wia sem mó wiąc, sta ry, czu ję się
ura żo ny. Nie za pro si łeś mnie.
D’AR GE NIO: Kur wa.
MA HO NEY: Dla te go od wo łasz im pre zę i urzą dzisz mniej szą, bar dziej
ka me ral ną. Ja tym cza sem spraw dzę, czy moja eks nie ma w za na drzu
jesz cze ja kichś nie spo dzia nek.
D’AR GE NIO: Kur wa. Do bra. Dam ci znać.
MA HO NEY: Ko niecz nie.

Na zwi ska Rema Ma ho neya i Pe te ra „Ma łe go Pete’a” D’Ar- 
ge nio łą czo no w me diach dzie siąt ki razy. I nie bez po wo du:
to wła śnie Rem przy skrzy nił Pete’a w  swa wol nych la tach
dzie więć dzie sią tych – w epo ce, o któ rej te raz mówi „sta re
do bre cza sy”. No bo nie ukry waj my, jego mia sto scho dzi na
psy.

Dla te go Ma ho ney umó wił się na boku z Wło cha mi, któ rzy
za mie rza li wró cić z przy tu pem. Lep si już ma ka ro nia rze niż
cała resz ta przy jezd nych po je bów – z mek sy kań ski mi kar te- 
la mi na cze le. Trze ba by przy wró cić tro chę po rząd ku w tym
zwa rio wa nym mie ście. Zo sta wić ćpu nów tyl ko w  Pill Hill
i Ba dlands, a  resz tą niech kie ru je ma �a… tak żeby Ma ho- 
ney mógł kie ro wać nią. W  Fi la del �i eg ze kwo wa nie pra wa



po le ga nie tyle na roz bi ja niu gan gów, co na ogra ni cza niu
ich wpły wów. Żad ne go po rząd ne go oby wa te la nie ob cho dzi,
co się dzie je poza jego czę ścią mia sta. W  Kil la del �i ży cie
jest cięż kie. Nie po do ba ci się? To, kur wa, nie ćpaj. Nie han- 
dluj dra ga mi. Wte dy nic ci nie bę dzie. Ro dzi na Ma ho neya
ma dłu gą hi sto rię kon szach tów z  ro dzi na mi ma �j ny mi. To
lu dzie chci wi, głu pi i  ła two ich kon tro lo wać. A  Ma ho ney
wie, że wła śnie on jest tym gli nia rzem, któ ry może nad nimi
za pa no wać i  przy wró cić po rzą dek w  mie ście. Pod wa run- 
kiem, że ta stu dent ka nie wpier do li mu się w pa ra dę.

To nie bę dzie nic wiel kie go. Prze cież w  tym mie ście bez
prze rwy giną taj ni in for ma to rzy.

12 GRUD NIA (póź niej)

Mam mało cza su na pi sa nie, Mamo, ale po wiem Ci tyle:

Wszyst ko za le ży od tego, co sta nie się dzi siaj. I mam wra że nie, że
wszyst ko wo kół mnie wy bu cha. Tata ze mną nie roz ma wia (i chy ba
mu się nie dzi wię). Mar ty pa trzy na mnie, jak bym była cór ką Dia bła.

No i jesz cze ten ese mes, któ ry wła śnie do sta łam. Nu me ru nie ko- 
ja rzę, ale wiem, że to od Im pre zo wi cza:

„Co kol wiek ro bisz… nie rób tego”.

Czło wiek od razu na bie ra pew no ści sie bie, co nie?

Ale nie mogę zre zy gno wać z dzi siej sze go wie czo ru. Jaki mam wy- 
bór? Zbyt cięż ko pra co wa łam, żeby to usta wić.

Życz mi szczę ścia.



Jesz cze mnie nie po ko na li
NA BRZE ŻE
CZWAR TEK, 12 GRUD NIA

Rin go spę dza całe po po łu dnie na szy ko wa niu punk tu przyj- 
mo wa nia szczu rów: roz wie sza nowe pla sti ko we płach ty, za- 
mia ta be to no wą pod ło gę, spraw dza, czy prze my sło wy od- 
pływ jest droż ny. Pra ca idzie szyb ko, więc Rin go ma dość
cza su na roz my śla nia: kim jest gość, któ re go się spo dzie wa- 
ją? Zwy kle on i Fran ken ste in (albo Pta ku i Lisa) zgar nia ją
szczu ry wprost z uli cy. Szcze rze mó wiąc, to naj lep sza część
za ba wy. Ale Mały Pete po wie dział, że nie, masz tam za cze- 
kać, szczu ra sam ci przy wio zę.

No i wy glą da na to, że Fran ken ste in ma dzi siaj wol ne, co
tak że skła nia Rin ga do roz wa żań: czyż by chło pi na zdra dził?
Czy to on bę dzie tym nie spo dzie wa nym go ściem?

Rin go roz my śla i za mia ta, roz my śla i za mia ta.

Wie czór przy cho dzi szyb ciej, niż bym chcia ła.

Nie chcę po peł nić błę du i nie do sta tecz nie się wy stro ić (zno wu),
więc wy cią gam czar ną su kien kę kok taj lo wą, w któ rej by łam dwa mie- 
sią ce temu na przy ję ciu dla uczest ni ków na sze go pro gra mu stu diów.
(Mamo, na praw dę by ła byś nią za chwy co na). Nie do koń ca na da je
się na tę porę roku, ale co za róż ni ca – w parę se kund przej dę z na- 
grza ne go sa mo cho du do aż za cie płe go miesz ka nia.

Rzecz w tym, że nie mogę się ubrać w domu, bo tata za czął by za- 
da wać py ta nia. Dla te go idę do je dy ne go cie płe go i w mia rę bez- 
piecz ne go miej sca, ja kie przy szło mi do gło wy: to a le ty naj bliż sze go
skle pu Wawa.



Tym ra zem, dzię ki Bogu, nie mam pod słu chu ukry te go w ubra niu.
Wil dey owi uda ło się sko ło wać dłu go pis z na daj ni kiem ra dio wym.
(Nor mal nie Ja son Bo ur ne). Je śli za cznę po dej rze wać, że ktoś bę dzie
szu kał pod słu chu, znacz nie ła twiej po zbyć się dłu go pi su, niż ode- 
rwać ka wa łek su kien ki – no i jest to dużo mniej po dej rza ne. Nie,
żeby Wil dey się ucie szył, gdy bym wy rzu ci ła jego wy pa sio ną szpie- 
gow ską za baw kę. Wte dy wszyst ko po szło by na mar ne.

Cel dzi siej szej mi sji: im pre zo wać z Pe te rem D’Ar ge nio tak dłu go,
aż roz luź ni się na tyle, żeby za czął się prze chwa lać swo im nar ko ty- 
ko wym biz ne sem. Kur czę, prze cież już wszyst ko wy pa plał Tam my,
więc mam na dzie ję, że dziś bę dzie w cheł pli wym na stro ju – bo Wil- 
dey cały czas bę dzie słu chał.

Zapis wymiany wiadomości SMS między tajnym
informatorem nr 137 a Tamarą Pleece, 12.12.2013, godz.
19.47.
PLE ECE: Szyb ka zmia na pla nów! Pe ter chce nam po ka zać nowe miej- 
sce na klub noc ny nad któ rym się za sta na wia
PLE ECE: Mo że my się spo tkać tam?
PLE ECE: bę dzie mega
TI 137: do bra gdzie?
PLE ECE: su per trzy maj ad res

Wy cią gam dłu go pis z to reb ki i mó wię do nie go jak do mi kro fonu
w te le wi zji. Mamo, mu szę przy znać: czu ję się za je bi ście cool.

„Do bra, wła śnie do sta łam esa od Tam my. Zmia na miej sców ki.
Jadę do bu dyn ku na rogu Co lum bus Bo ule vard i Race Stre et, pod
sa mym mo stem Fran kli na. To je dy ny bu dy nek w tej oko li cy, nie li- 
cząc ho te lu. Przy ją łeś? Ka za łeś mi cały czas ga dać, sta le cię in for- 
mo wać, no to masz. Osła niasz mnie, part ne rze?”



Wil dey nie od bie ra tego ko mu ni ka tu; na mi nu tę przed wy- 
sła niem wia do mo ści z te le fo nu Tam my Ple ece ka pi tan Rem
Ma ho ney zdal nie wy łą czył trans mi sję od TI 137 i za stą pił ją
wła sną. To ko micz nie pro ste. Ma jąc do stęp do kom pu te ra
i  da nych swo jej by łej, Ma ho ney może zro bić w  za sa dzie
wszyst ko.

Te raz Wil dey sły szy tyl ko ci chy dźwięk sil ni ka i my śli, że
to hon da ci vic jego in for ma tor ki w  dro dze do So cie ty Hill
To wers na małą do mów kę.

Znaj du ję miej sce na prze ciw ko bu dyn ku nie da le ko Race Stre et Pier,
po dru giej stro nie uli cy. W cią gu kil ku se kund z wej ścia wy ska ku je ja- 
kiś par kin go wy, prze bie ga przez uli cę, uska ku jąc przed sa mo cho da- 
mi, i ma cha do mnie rę ka mi jak ma pet. O co te raz cho dzi? Cho wam
jed no ra zów kę pod fo tel, a po tem po raz ostat ni od zy wam się do dłu- 
go pi su.

„No to idę. Życz mi szczę ścia, Wil dey”.

Spusz czam szy bę w tej sa mej chwi li, kie dy par kin go wy do cho dzi
do mo je go auta.

„Pani Hol land? Zna jo mi są w środ ku, cze ka ją na pa nią. Za par ku ję
pani sa mo chód. Le piej nie zo sta wiać go tu taj bez opie ki”.

Przy znam, że nie mam ocho ty od da wać klu czy ków, ale co mogę
zro bić?

„Do bra, może pan za par ko wać moją bry kę, ale ostroż nie. Dziew- 
czy na jest tem pe ra ment na”.

Wil dey, na dą żasz? Sły sza łeś, co mu po wie dzia łam?



Wil dey nie ma po ję cia, co mu po wie dzia ła.

Pe ter, ob le śny sta ry fa cet Tam my, otwie ra drzwi z sze ro kim uśmie- 
chem na twa rzy.

„Cześć, skar bie, wejdź!”

Wy star czył krót ki trucht przez uli cę i już się trzę sę. Od rze ki na- 
praw dę moc no cią gnie mro zem.

Roz glą dam się po wnę trzu, któ re w ogó le nie przy po mi na po ten- 
cjal nej miej sców ki na klub noc ny. Wy glą da jak wiel ka piw ni ca – za- 
ku rzo na, wil got na i ciem na. Mimo roz mia rów spra wia dziw nie klau- 
stro fo bicz ne wra że nie. Drzwi za trza sku ją się za mną. Wzdry gam się,
co przy naj mniej na mo ment po wstrzy mu je dresz cze. W ką cie stoi
przy pa ko wa ny ko leś po pięć dzie siąt ce, trzy ma rękę na ręce, jak by
pró bo wał na cięż kim kacu wy słu chać dłu gie go ka za nia. Ma na so bie
woj sko wą kurt kę i czar ne rę ka wicz ki. D’Ar ge nio za my ka drzwi wej- 
ścio we, nie sie się echem głu chy chrzęst za trza ski wa nych za suw.
O nie. Nie jest do brze.

„Ej, gdzie Tam my?”

D’Ar ge nio się uśmie cha.

„Je ste śmy tyl ko ty i ja, skar bie. No, ty, ja i jesz cze Rin go. Uzna łem,
że po trze bu je my tro chę cza su, żeby le piej się po znać. Ty wiesz
wszyst ko o mo ich in te re sach, a ja mało wiem o two ich”.

Nie, nie, nie…

„Prze pra szam, mu szę już iść…”



„Prze cież do pie ro przy szłaś. Chcesz się cze goś na pić? Rin go, daj
jej drin ka”.

Wiel ko lud w ką cie uśmie cha się pod no sem.

„Le piej od pu ść my so bie drin ki, chy ba że chcesz, że bym po biegł
ku pić sze ścio pak”.

D’Ar ge nio z uśmie chem krę ci gło wą.

„Tak. Moja wina. Po wi nie nem wcze śniej coś po wie dzieć. Mniej sza
z tym”.

Wil dey, bła gam, obyś to sły szał i wła śnie śpie szył mi na ra tu nek.

„Ja na praw dę mu szę iść”.

Ro bię krok w bok, za sta na wia jąc się, czy zdo łam obiec D’Ar ge nia
i do paść do drzwi szyb ciej niż on. Po tem uświa da miam so bie, że to
na nic, bo klucz do zam ka znaj du je się w jego kie sze ni.

„Ups”.

D’Agre gnio na śla du je mój ruch w bok i za stę pu je mi dro gę.

„Sal ly, mu si my po mó wić”.

Ob lech chce mi gro zić, a na wet nie wie, jak mam na imię.

„Zejdź mi, kur wa, z dro gi albo za cznę krzy czeć”.

D’Ar ge nio szcze rzy się od ucha do ucha, ale uśmiech zni ka, gdy
tyl ko wy cią ga ręce w kie run ku mo jej su kien ki. Uchy lam się, wy da ję
z sie bie naj bar dziej prze szy wa ją cy krzyk, na jaki mnie stać, i wy pro- 



wa dzam cios na oślep, któ ry ja kimś cu dem tra fia D’Ar ge nia w bok
twa rzy. Nikt nie jest tym bar dziej za sko czo ny niż ja. Oczy mu łza wią
i przez mo ment jest oszo ło mio ny, jak by py tał sam sie bie: czy ta suka
na praw dę wła śnie to zro bi ła? Ale wiel ko lud w rę ka wicz kach jest
szyb ki i po ułam ku se kun dy trzy ma moją rękę jak w ima dle.

D’Ar ge nio krę ci gło wą z uśmie chem.

„Prze cież tyl ko roz ma wia li śmy. A ty za czy nasz drzeć się i bić.
Drzyj się, ile wle zie, Sal ly. Ścia ny i su fit są dźwię kosz czel ne. Za dba- 
łem o to. Zresz tą na wet gdy by ktoś cię usły szał, nic by nie zro bił. Nie
je steś pierw szym szpic lem, któ re go tu za pro si li śmy”.

Gdy tyl ko z jego ust pada sło wo „szpi cel”, wiem, że mam prze rą- 
ba ne.

„Wil dey! Je stem w bu dyn ku na rogu Co lum bus i Race! Za mknął
drzwi na klucz!”

Usi łu ję się wy rwać, ale wiel ko lud na pie ra ca łym cię ża rem. Prę dzej
po pchnę ła bym głaz.

D’Ar ge nio, śmie jąc się pod no sem, wyj mu je z kie sze ni czar ny pi- 
sto let. Żo łą dek pod cho dzi mi do gar dła.

„Wil dey, hę? To twój opie kun? No to ko niecz nie musi nas usły- 
szeć”.

Robi krok do tyłu, przy kła da dło nie do ust, w jed nej cały czas trzy- 
ma jąc broń, i ry czy:

„Po ste run ko wy Wil dey! Przyjdź szyb ko! Dziew czy na cię po trze bu- 
je! Wil dey! Ogłu chłeś czy co? Wy waż drzwi!”



Milk nie na chwi lę i przy kła da dłoń do ucha, jak by bacz nie na słu chi- 
wał.

„No pro szę. Chy ba fak tycz nie nas nie sły szy”.

Po tem zwra ca się do tego gła zu za mną:

„Do brze ją trzy maj”.

Rękę mam wy krę co ną za ple ca mi tak moc no, że bra ku je mi tchu.
Ból jest pio ru nu ją cy. D’Ar ge nio cho wa pi sto let za spodnie, a po tem
de li kat nie do ty ka mo je go brzu cha po obu stro nach, jak by chciał
uspo ko ić dzi kie zwie rzę.

„A te raz po szu ka my pod słu chu”.

Co, do chu ja? Wil dey sły szy tyl ko sil nik. No już, Wzo ro wa
Stu dent ko, mów coś do mnie. Ka za łem ci pro wa dzić sta ły
ko men tarz, na wet jak utkniesz w  kor ku. Zwłasz cza jak
utkniesz w kor ku. Dro ga do To wers nie po win na tyle trwać.

Nie mów, że zno wu roz wa li łaś pod słuch. Wil dey spraw dza
sprzęt, ale plu skwa dzia ła i na da je bez błęd nie.

Trans mi sję z dłu go pi su TI 137 od bie ra jed nak Rem Ma ho- 
ney, i  na Boga, tym, co sły szy, jest za ra zem znie sma czo ny
i pod nie co ny. (Może jed nak na punk cie in nych lu dzi też jest
zbo kiem). Jak da le ko za mie rza się po su nąć ten sza lo ny ma- 
ka ro niarz?

D’Ar ge nio pod no si mi su kien kę do ko lan, po tem do ud. Mi mo wol nie
się wzdry gam. Wiel ko lud jesz cze moc niej wy krę ca mi rękę, po wo du- 
jąc ko lej ny sil ny wstrząs. D’Ar ge nio oglą da moje nogi, kiwa gło wą
z ob le śnym uzna niem, po czym uno si su kien kę jesz cze wy żej.
O Boże. Tyl ko nie to. Tyl ko, kur wa, nie to.



„Hm. W su mie my śla łem, że to bę dzie taki old sku lo wy ka bel przy- 
kle jo ny do brzu cha. Ale pew nie przy dzi siej szej tech no lo gii moż na
ta kie gów no ukryć wszę dzie. Trze ba bę dzie zro bić re wi zję oso bi stą
jak na lot ni sku. Z prze szu ka niem otwo rów cia ła i tak da lej”.

Skur wiel le ni wie krą ży wzro kiem po moim cie le, od spin ki we wło- 
sach po pal ce u stóp, a ja nic na to nie mogę po ra dzić.

„Czy li chy ba jed nak bę dzie im pre za, co nie, Rin go?”

Mó wię szyb ko, z na dzie ją, że to tyl ko groź ba, że je śli mu po wiem,
gdzie mam pod słuch, to prze sta nie.

„Jest w to reb ce! To dłu go pis!”

Su kien ka opa da. D’Ar ge nio uśmie cha się pod no sem, pod no si to- 
reb kę z zie mi i otwie ra. Znaj du je mo je go iPho ne’a, oglą da go, pyta,
czy to ten nowy 5C czy jak mu tam, ale ja je stem zbyt spa ra li żo wa na
stra chem, żeby od po wie dzieć. Wzru sza ra mio na mi, robi kil ka kro ków
i wrzu ca mój te le fon do pla sti ko we go ku bła z wodą. Po tem wy po wia- 
da naj strasz niej sze sło wa, ja kie w ży ciu sły sza łam:

„Już ci nie bę dzie po trzeb ny”.

Osten ta cyj nie po ko lei wrzu ca za war tość mo jej to reb ki – gumę, ey- 
eli ner, pu der nicz kę, pod pa ski – do wia dra z wodą, aż w koń cu wy cią- 
ga dłu go pis. Wy ma chu je nim jak cza ro dziej ską różdż ką.

„Po dru giej stro nie nikt nie na słu chu je, ko cha nie. Gli ny cię sprze- 
da ły”.

Wsu wa dłu go pis do kie sze ni wła snej ma ry nar ki i po kle pu je. Może
uznał, że spy li go w ko mi sie. Po chwi li na my słu zno wu się ga w kie- 



run ku mo jej ta lii. Pró bu ję się wy wi nąć.

„Co ro bisz?”

D’Ar ge nio mil czy i po na wia czyn ność.

„Prze stań!”

„Co? Nie wiesz, dla cze go tu je steś? Tam my mó wi ła, że mą dra
z cie bie dziew czy na. Na pew no już się do my śli łaś”.

„Nic nie wiem”.

„A czy ja o coś py tam?”

„Bła gam, prze stań, nie wiem, o co ci cho dzi”.

D’Ar ge nio opusz cza ręce, wzdy cha, uśmie cha się.

„Mie li śmy ta kie go fa ce ta… to było z pięt na ście, może dwa dzie ścia
lat temu, jak do pie ro za czy na łem. No więc gość oka zał się kre tem,
wiel kim, kur wa, ka pu siem, więc ścią gnę li śmy go w ta kie miej sce jak
to tu taj. Tyl ko że wte dy wy glą da ło to ina czej. Tro chę bar dziej, hm,
bez po śred nio. Fa cet wcho dzi i od razu się orien tu je, co jest gra ne,
ale już za póź no. Ła pie go czte rech go ści, po jed nym za każ dą koń- 
czy nę, a pią ty od rą bu je mu sto pę. Tak jest. Bach”.

D’Ar ge nio ude rza kan tem pra wej dło ni o otwar tą lewą.

„Fa cet nie wie rzy. Jak by wy lą do wał na pla nie hor ro ru albo coś. Je- 
den z na szych daje mu opa skę uci sko wą i rzu ca go w kąt. Gość jest
w szo ku i tak da lej. Wszy scy tyl ko się na nie go ga pią, a on po chwi li
za czy na ga pić się na nich i za sta na wia się, co te raz. Bo prze cież coś
musi być, nie? Albo ja kieś py ta nia, albo zno wu sie kie ra w ruch. Ale



na szych pię ciu nic nie robi. Nic nie mó wią, nic nie ro bią. Tyl ko się
ga pią na bied ne go skur czy by ka, a jego to do pro wa dza do sza łu. Cią- 
gle krwa wi, wie, że nie wyj dzie stam tąd żywy, i nic na to nie po ra dzi.
Za czy na śpie wać. O wszyst kim, co wy ga dał fe de ral nym, o każ dym
po peł nio nym grze chu, o tym, ile razy wa lił ko nia. Naj sku tecz niej sze
prze słu cha nie, ja kie w ży ciu wi dzia łem. Zga dza się, by łem jed nym
z tych pię ciu go ści. Ale nie tym z sie kie rą. Tro chę mnie to obrzy dzi ło,
mó wiąc szcze rze. Ale na uczy łem się wte dy waż nej rze czy: wy star- 
czy wy słać wła ści wy sy gnał, a nie trze ba już na wet nic mó wić. Ro zu- 
miesz, co mam na my śli?”

– Puść ją, Ri chie. Ja się nią zaj mę.
Rin go nie ma po ję cia, co chce te raz zro bić Mały Pete.

Wia do mo, że przed tym nu me rem nie było pró by ko stiu mo- 
wej, no ale kur wa mać, Rin go nie wie dział, że tu cho dzi nie
tyle o wy cią gnię cie in for ma cji, ile o to, żeby Mały Pete so- 
bie po uży wał. Je śli zro bi się z tego gwałt… to nie ma mowy,
wiel kie dzię ki. Moż na ją za bić, pro szę bar dzo, na tym po le- 
ga ta gra, a  sko ro mała przy szła z  ja kimś pod słu chem, to
zna czy, że bie rze w niej udział. Ale po co ją naj pierw tor tu- 
ro wać? To bez sen su.

Oswo bo dzo na dziew czy na pró bu je ucie kać, ale D’Ar ge nio
chwy ta ją w ra mio na.

– No chodź. Bę dzie faj nie.
Rin go nie jest wraż liw cem. On i prze moc to przy ja cie le od

lat. Nie ma ta kiej ko ści, któ rej by ko muś nie zła mał i któ rej
jemu by nie zła ma no. Dwa razy miał pęk nię tą szczę kę, raz
czasz kę i pod nie bie nie. Był po strze lo ny w po li czek i w ucho.
Zwich nął oba nad garst ki, kost kę, oboj czyk, pra we ko la no.
Stra cił całą garść sta łych zę bów. Miał mnó stwo ura zów nóg
i ob ra żeń we wnętrz nych. Nie zli czo ne bli zny, siń ce i stłu cze- 
nia. Ale to nic przy szko dach, ja kie wy rzą dził in nym. Pierw- 



szy raz za bił ko goś dla pie nię dzy, kie dy miał trzy na ście lat,
a po tem ro bił to jesz cze wie lo krot nie. Ale to…

– Z ca łym sza cun kiem – mówi – ale czy na praw dę chce my
to ro bić?

– Z ca łym sza cun kiem, Rin go, stul, kur wa, pysk.
Kon � dent ka pa trzy na D’Ar ge nio.
– Tam my na praw dę cię lubi. Cały czas o to bie mówi.
– Tak? I chy ba wła śnie w tym pro blem – od po wia da Mały

Pete, pro wa dząc ją w tył, aż dziew czy na ude rza o me ta lo wy
wspor nik. – Za dużo gada, za mało my śli.

– Na zy wa cię swo im Ma łym Pete’em.
Szef mru ga ocza mi.
– Że co?
– Tak na cie bie mó wią, praw da? Mały Pete? Tam my

wszyst ko mi opo wie dzia ła.
– O czym?
– Jaki je steś mały.
Uch, my śli Rin go. Je śli ta dziew czy na chce szyb ko

umrzeć, to jest na do brej dro dze. Mimo to tro chę go za ska- 
ku je, kie dy jego szef mówi:

– Za łatw ją, Ri chie.

SO CIE TY HILL TO WERS
Wil dey ma sze ru je pro sto do re cep cji. Jest w  cy wi lu (i jest
czar ny), więc ochro niarz mie rzy go wzro kiem spod zmru żo- 
nych po wiek, do pó ki nie do wia du je się, że męż czy zna przy- 
szedł na im pre zę na dwu dzie stym dzie wią tym pię trze. Wte- 
dy robi się jesz cze bar dziej po dejrz li wy. Na dwu dzie stym
dzie wią tym nie ma żad nej im pre zy, pro szę pana, ma pan
błęd ną in for ma cję. Wil dey pyta, czy pod bu dyn kiem jest ga- 
raż – spo dzie wa się zna jo mej. Ochro niarz wska zu je klat kę
scho do wą, za do wo lo ny, że może się go po zbyć. Wil dey scho- 
dzi.



Ni cze go nie znaj dzie. Hon da ci vic taj nej in for ma tor ki nr
137 zo sta ła prze sta wio na w  inne miej sce wie le prze cznic
stąd, a klu czy ki wy lą do wa ły w po bli skiej stu dzien ce ście ko- 
wej.

Kie dy trze ba ko goś ubić, Rin go nie jest zwo len ni kiem prze- 
cią ga nia spra wy. Żad nych bzde tów typu „ostat nie sło wo?”.
Je śli w  to wszyst ko do dat ko wo nie wcho dzą tor tu ry i  nie
trze ba upra wiać gie rek psy cho lo gicz nych, naj le piej za ła twić
spra wę bez wstę pów i ostrze żeń.

Oczy wi ście D’Ar ge nio zje bał ele ment za sko cze nia tym
swo im dur nym „za łatw ją, Ri chie”. Kre tyn pier do lo ny.
Dziew czy na, te raz za alar mo wa na, wy krę ca się, ob ra ca
i  robi parę kro ków do tyłu, spraw dza jąc swo je opcje. Któ- 
rych nie ma wie le. Jest za to uzbro jo na w  cen ną wie dzę.
Może i D’Ar ge nio po sia da broń, ale sam wie (i ona wie), że
nie uży je jej tak po pro stu. Wo lał, żeby to jego na jem nik
czy nił ho no ry, żeby sa me mu nie ubru dzić so bie rąk krwią.
Bra wo, sze �e.

– Ani kro ku da lej, głu pia suko – mówi D’Ar ge nio. – Ri chie,
no już!

Rin go do strze ga da rem ność wy sił ku, ale i  tak robi krok
na przód, bar dziej z  po win no ści niż cze go kol wiek in ne go.
Jak moż na się było spo dzie wać, dziew czy na cofa się da lej
i war czy:

– Nie zbli żaj się do mnie!
D’Ar ge nio wi pęcz nie ją żyły na szyi.
– Na co cze kasz?
Rin go pa trzy na nie go, jak by mó wił: jaja se, kur wa, ro- 

bisz? Dziew czy na robi na stęp ny krok do tyłu, zbli ża się do
ścia ny. D’Ar ge nio nie cier pli wie dwa razy ma cha pi sto le tem.
Tam. Za bij ją.

Rin go wzdy cha.



– Daj mi tego gloc ka.
– Nie. Splu wa od pa da. To za pro ste. Chcę, że byś kur wie

łeb ukrę cił, a ja będę się pa trzył.
– Prze cież wiesz, że mi oczy wy dra pie.
– Ma łej dziew czyn ki się bo isz?
– Pier dol się! – krzy czy tam ta.
– Wła śnie… szcze rze mó wiąc, fak tycz nie się pier dol –

mówi Rin go. – To nie ty zo sta wisz na niej śla dy DNA. Ze
splu wą bę dzie dużo ła twiej.

Te raz to D’Ar ge nio wzdy cha i  krę ci gło wą. Kła dzie dłoń
na kol bie gloc ka.

– Do bra. Po śpiesz się i za łatw to wresz cie.
Rin go z ulgą robi krok na przód, żeby wziąć gna ta, ale za- 

ska ku je go gło śny trzask. Mija chwi la, za nim do nie go do- 
cie ra. Dziew czy na wca le nie wy co fy wa ła się ze stra chu.
Prze su wa ła się krok po kro ku w  stro nę przed mio tu, któ ry
naj bar dziej w  ca łym po miesz cze niu nada wał się na broń:
drew nia ne go mopa. Tego sa me go mopa, któ rym parę go- 
dzin temu Rin go mył pod ło gę. Dziew czy na jest wy so ka
i  tycz ko wa ta, ale szyb ka; rącz ka mopa strze la D’Ar ge nia
w  twarz. Ten za sła nia się dłoń mi i  za ta cza w  bok, ale nie
w tym kie run ku, któ ry prze wi dział Rin go, co zmu sza go do
obie gnię cia sze fa. Ale kie dy to robi, mała wy ci na na stęp ny
nu mer: wy cią ga spin kę do wło sów. Za je bi ście ostrą i przy ci- 
śnię tą do żyły szyj nej sze fa. Stoi te raz za D’Ar ge niem, a bez
spin ki jej wło sy są dłu gie, po tar ga ne i dzi kie. Wy glą da, jak- 
by była zdol na do wszyst kie go. Czu bek spin ki za głę bia się
w szyi D’Ar ge nia. Z ma leń kiej dziur ki kipi krew.

– Jak któ ryś z was się ru szy – mówi dziew czy na – to wej- 
dzie do koń ca.

– Ri chie – war czy D’Ar ge nio przez za ci śnię te zęby. – Ty
zje bie!



Rin go uważ nie ob ser wu je Dzi ką Kon � dent kę. Dziew czy na
ko mu ni ku je swój na stęp ny ruch, ale on nic na to nie może
po ra dzić. Wpra wił by w ruch re ak cję łań cu cho wą, któ ra dla
wszyst kich źle by się skoń czy ła.

Zgod nie z  prze wi dy wa nia mi dziew czy na wy cią ga rękę,
wy szar pu je gloc ka zza spodni D’Ar ge nia, wali go tą splu wą
w  kark, a  po tem po py cha na Rin ga, któ ry jest go to wy go
zła pać. D’Ar ge nio od trą ca go na bok, przy ci ska pal ce do
krwa wią cej szyi, a wol ną rękę do gło wy, któ ra wła śnie za- 
czę ła go bo leć.

Te raz glock znaj du je się w jej rę kach, wy ce lo wa ny w nich
obu. Drży, ale dziew czy na trzy ma go moc no.

– Ty – mówi. – Ri chie.
– Przy ja cie le na zy wa ją mnie Rin go.
– Nie wkur wiaj mnie!
Rin go już uno si otwar te dło nie.
– Wy lu zuj, skar bie.
– Za jeb ją! – woła D’Ar ge nio. Beł ko cze. Nie źle go zdzie li- 

ła. Może roz ma śli ła mu o czasz kę tro chę mó zgu. Może wyj- 
dzie mu to na do bre.

– Włóż rękę do kie sze ni sze fa, wyj mij klu cze i mi je rzuć.
– Już nie ży jesz, ty kur wo!
Rin go pa trzy na D’Ar ge nia, szu ka jąc wska zów ki, co ro bić,

a jed no cze śnie sta ra się za cho wać ka mien ną twarz. Je ba ny
Mały Pete. Gdy by się, kur wa, za cho wał jak nor mal ny czło- 
wiek i  pod szedł z  bro nią do Rin ga albo na wet spo tkał się
z nim w pół dro gi, nie do szło by do tego wszyst kie go.

– Da waj klu cze.
To za wsze moż na po znać po oczach i Rin go po zna je: zde- 

cy do wa nie dziew czy na jest go to wa po cią gnąć za spust. Nie
dla te go, że jest zim no krwi stą mor der czy nią, nic w tym sty- 
lu. Jest wy stra szo nym, ran nym zwie rzę ciem. Je śli musi tyl ko
po cią gnąć za spust, żeby prze żyć, to na bank po cią gnie.



– Daj mi klu cze, Pete – mówi Rin go.
– Nie. Nie ma chu ja.
– Albo mi je dasz, albo zdzie lę cię przez łeb i sam je we- 

zmę z two jej kie sze ni. Da waj. To wła ści wy krok.
Rin go ma na dzie ję, że z ko lei z jego oczu D’Ar ge nio umie

wy czy tać, że mówi po waż nie. D’Ar ge nio mru czy pod no sem,
że kur wa nie wie rzy. Się ga do kie sze ni i od da je Rin go wi klu- 
cze.

– Go to wa? – pyta Rin go dziew czy nę.
Ta kiwa gło wą. Rin go rzu ca jej klu cze od dołu. Dziew czy- 

na ła pie je pra wą ręką. Pew nie kie dy była mała, ta tuś rzu cał
z  nią pił kę gdzieś na po dwór ku za do mem. Bra wo, tat ku.
Być może wła śnie chwi lo wo ura to wa łeś cór kę przed pa- 
skud ną śmier cią w punk cie przyj mo wa nia szczu rów.

– Pod ścia nę – roz ka zu je dziew czy na. Strach w jej oczach
czę ścio wo za stą pi ła na dzie ja.

– Czy ty w ogó le wiesz, jak tego uży wać? – pyta D’Ar ge- 
nio.

– Chcesz się prze ko nać?
Po tem dziew czy na ru sza do wyj ścia, pa trzy na nich, pa- 

trzy na drzwi i prze krę ca klucz.
D’Ar ge nio uśmie cha się po gar dli wie.
– Pię ciu, kur wa, mi nut nie prze ży jesz na uli cy, jak ro ze ślę

wia do mość!
Dziew czy na otwie ra za mek, a po tem oglą da się na Pete’a.
– Czy ty się na praw dę pro sisz, że bym cię za bi ła?
Rin go nic nie po ra dzi. Za czy na się śmiać. Gło śno, z brzu- 

cha. D’Ar ge nio jest tak wście kły, że Rin go wprost czu je żar
bi ją cy od jego skó ry. Drzwi się za trza sku ją. Je ba ny Mały
Pete. Zu peł nie jak za sta rych pod łych cza sów. Rin go tak
bar dzo się śmie je, że nie sły szy, że D’Ar ge nio pod no si mopa.
Zwra ca uwa gę do pie ro wte dy, gdy ła mie go o ko la no i ru sza
na nie go.



Mamo, je stem pie przo nym je ło pem. Roz gry wa li mnie. Cały czas
mnie roz gry wa li.

Tyl ko dwie oso by wie dzia ły, że mam pod słuch: po rucz nik Ma ho ney
i po ste run ko wy Wil dey. Nie było po sił ków, nie było wspar cia tech- 
nicz ne go, nic. Tyl ko tych dwo je. Więc albo wy sła li mnie na śmierć,
albo zlek ce wa ży li moje wo ła nie o po moc. Obie rze czy są nie wy ba- 
czal ne. Nie mogę już ufać po li cji.

D’Ar ge nio miał ra cję. Gli ny mnie sprze da ły.

Dla te go te raz bie gnę Dru gą Uli cą w tem pe ra tu rze mi nus sied miu
stop ni, ubra na tyl ko w ny lo no wą su kien kę kok taj lo wą na cien kich ra- 
miącz kach. Wiatr sma ga mnie wło sa mi po twa rzy i pie cze w po licz ki.
Sto py po twor nie mnie bolą, ale nie śmiem zdjąć szpi lek. Nie mam
do kąd ucie kać, tyl ko na po łu dnie, na po łu dnie Dru gą Uli cą, do ma łe- 
go sze re gow ca przy Ver non Stre et – to moja je dy na na dzie ja.

Rem Ma ho ney nie może uwie rzyć, co tam się od je ba ło.
Jeź dził so bie spo koj nie uli ca mi swo jej dziel ni cy, May fa ir,

słu cha jąc, jak dwóch ma ka ro nia rzy tor tu ru je bez czel ną stu- 
den tecz kę. Sły szał pa ni kę w  jej gło sie, co czy ni ło au dy cję
jesz cze bar dziej pod nie ca ją cą. Przy ci szył trans mi sję, mi ja- 
jąc daw ny dom mat ki (z sza cun ku, niech cię Bóg bło go sła- 
wi, Ro se ma rie), ale gdy zno wu po gło śnił, coś się zmie ni ło;
role się od wró ci ły.

Daj mi klu cze, Pete.
Nie. Nie ma chu ja.
Ma ho ney o mały włos nie roz bi ja się o sznur sa mo cho dów

za par ko wa nych przy Rob bins Ave nue, kie dy słu cha, jak ta
smar ka ta kon � dent ka prze chy trza dwóch za twar dzia łych
gang ste rów i spier da la w ciem ną noc.



Daje gazu na Har bi son Ave nue, kie ru je się w stro nę I-95,
dzwo ni do Fran ken ste ina, la wi ru jąc wśród wol no ja dą cych
sa mo cho dów, i cią gle nie może w to uwie rzyć.

Na dole nie ma hon dy ci vic. Ba, hon dy ci vic nie ma w ca łej
oko li cy So cie ty Hill To wers. W każ dym ra zie nie ta kiej, jaką
jeź dzi jego in for ma tor ka. Czy ktoś ją prze chwy cił po dro- 
dze? Je śli tak, kie dy to się sta ło? I jak?

Do brze wiesz jak, Ben ja mi nie Fran kli nie Wil deyu. Po pro- 
stu bo isz się o  tym my śleć, a co do pie ro po wie dzieć to na
głos. Praw da? Zgo dzi łeś się na ten nu mer tyl ko dla te go, że
kom plet nie nie wie rzy łeś, że może być umo czo na. My śla łeś,
że w ten spo sób ujaw nisz ja kiś inny prze ciek, wy mu sisz na
kimś ruch…

Wy bacz mi, Wzo ro wa Stu dent ko. Pro szę, wy bacz mi…

Po nie wiem ilu prze czni cach na mro zie, z to reb ką przy ci śnię tą do
bio dra, do pa dam do ma łej mety nar ko ty ko wej Chuc kie go Mor fi ny.
Nie pali się świa tło; jest spo ra szan sa, że już opu ści li to miej sce.
Będę pu kać do drzwi, nikt mi nie otwo rzy i za mar z nę tu taj na śmierć.

Ale Chuc kie obie cał… więc pu kam, naj pierw nie śmia ło, a po tem
walę jak naj moc niej. Wszyst ko jed no; ręce mam tak prze mar z nię te,
że aż palą.

Ku mo je mu zdzi wie niu ktoś otwie ra. To Ke ith, ten zbir har ley owiec,
któ ry zro bił mi dziu rę w szyi. Tyl ko że te raz skó rza ną kurt kę za mie nił
na pu cho wą par kę i ta tu sio wa te dżin sy.

„O, to ty”.

„M-mu szę zo ba czyć się z Ch-Chuc kiem”.



Zęby kle ko czą mi jak kla wi sze pia ni na. Nie wiem, czy hi per wen ty- 
lu ję dla te go, że otar łam się o śmierć, czy z po wo du tego mar szu. Tak
czy ina czej je stem prze mar z nię ta i wy glą dam kosz mar nie. Ke ith,
z tymi swo imi wło sa mi skunk sa, tyl ko się na mnie gapi, nie może się
zde cy do wać. Ro bię krok na przód, chcę po czuć choć tro chę cie pła ze
środ ka.

„Bła gam, z-za je bi ście zim no”.

„Chuc kie go tu nie ma”.

„Bę dzie chciał usły szeć, co mam do po wie dze nia”.

Ke ith waha się jesz cze z dzie sięć lat, aż wresz cie mówi „no do bra”
i usu wa się z dro gi. Jesz cze ni g dy w ży ciu tak się nie cie szy łam
z wej ścia do domu, na wet je śli ten dom na le ży do bos sa nar ko ty ko- 
we go. Jest nie ogrze wa ny, ale ja czu ję się jak w sa mym środ ku pie ca
do piz zy. Roz cie ram dło nie, to reb kę trzy mam we tknię tą pod pa chę,
a tym cza sem Ke ith dzwo ni do Chuc kie go.

„Aha… No, wła śnie to ro bię… Aha… Wła śnie te raz… No… Na
pew no? Bo mówi, że ma dla cie bie coś waż ne go… Do bra… Ja sne”.

Ke ith pa trzy na mnie znu żo nym wzro kiem.

„Chuc kie mówi, że o co kol wiek cho dzi, mo żesz po wie dzieć to
mnie”.

„Nie. Nie taka była umo wa. Mam mu po wie dzieć bez po śred nio”.

„Nie przy je dzie tu taj, a ja cię do nie go nie za bio rę”.

„I naj pierw chcę zo ba czyć D.”.



Ke ith wzdy cha, co mnie wku rza. Jak bym spra wia ła mu kło pot. Ja- 
kie inne pil ne spra wy może tu taj mieć, sie dząc w ciem nym, pu stym,
nie ogrze wa nym domu w sa mym, kur wa, środ ku So uth Phil ly?

„Ni g dzie nie pój dę, do pó ki go nie zo ba czę. I mo żesz to po wie dzieć
swo je mu sze fo wi”.

Ke ith opusz cza ra mio na, jak by był naj bar dziej wy ko rzy sty wa nym
słu gu sem w hi sto rii gan gów nar ko ty ko wych. Ale ma też zim ny błysk
w oku.

„Chcesz zo ba czyć chło pa ka? Za bio rę cię do nie go”.

„Świet nie”.

„Chodź za mną”.

„Jak to, on jest tu taj?”

Scho dzę za Ke ithem po drew nia nych scho dach do piw ni cy, ale
w brzu chu ro śnie mi zim na, twar da bry ła lodu. Cząst ka mo je go umy- 
słu za czy na ro zu mieć, co za raz zo ba czę – ale dru ga nie chce w to
uwie rzyć. Ta, któ ra krzy czy do mnie: ZŁY RUCH ZŁY RUCH ZŁY
RUCH. Się gam do to reb ki i wyj mu ję ma to wo czar ny pi sto let, któ ry za- 
bra łam Pe te ro wi D’Ar ge nio wi.

Har ley owiec Ke ith się ga do kie sze ni par ki po na są czo ną
chlo ro for mem szma tę w to reb ce stru no wej. Już jej dziś użył,
ale po win na wy star czyć na dru gi raz. Jak nie, to wszyst ko
jed no, po pro stu skrę ci dziew czy nie kark.

Ale chce, żeby zo ba czy ła tę kup kę w ką cie piw ni cy przy- 
kry tą bre zen tem. Po dob no jest by stra, więc pew nie do my śli
się, co jest pod spodem, za nim Ke ith bę dzie mu siał unieść



róg. A  kie dy do zna szo ku, on po trak tu je ją szma tą, uśpi,
a  po tem za ła twi, jak za rzą dził Chuc kie Mor � na. Póź niej,
w nocy, zo sta nie już tyl ko ro bo ta w ce men cie, dwa w ce nie
jed ne go.

Po kil ku stop niach już to wi dzę, po środ ku piw ni cy: nie bie ską płach tę,
któ ra przy kry wa ja kiś ludz ki kształt. O Boże, niech to bę dzie tyl ko
moja wy obraź nia. Obok znaj du ją się ka wał ki be to nu z fun da men tów,
za pew ne od kru szo ne, żeby od sło nić zie mię pod spodem. Wo rek za- 
pra wy, po jem nik do mie sza nia i kiel nia. Bła gam, niech to nie bę dzie
to, co my ślę…

Ce lu ję z gloc ka w Ke itha, któ ry znaj du je się kil ka stop ni pode mną.

„Co jest pod tą płach tą?”

Ke ith się za trzy mu je, ob ra ca, pod no si wzrok, wi dzi broń, uśmie cha
się.

„Może le piej to odłóż, skar bie”.

„Mów, co tam jest”.

„No nie wiem. A jak my ślisz?”

„Mów albo za raz cię za strze lę, przy się gam na Boga!”

Ke ith pod no si ręce. W pra wej ma pla sti ko wą to reb kę z ja kimś zwi- 
nię tym ma te ria łem. Jego plan po wo li sta je się ja sny. Chry ste, on na- 
wet nie za mie rza tego ukry wać.

„Chy ba nie my śla łaś, że Chuc kie po zwo li wam żyć, co? Ba wił się
z wami dwoj giem, li czył na ja kieś in for ma cje. Ale od po cząt ku nie
było opcji, że by ście uszli z ży ciem. Wiesz o tym, praw da?”



„To two ja ostat nia szan sa”.

„Jed no ci po wiem. Twój chło pak po szedł dla cie bie na ca łość. Bła- 
gał, pro sił, obie cy wał, że bę dzie to od pra co wy wał la ta mi, by le śmy
pu ści li cię wol no. Kie dy to nie wy pa li ło, pró bo wał zwiać. I wła śnie
w ten spo sób skoń czył tu taj”.

„Nie”.

„Tak. A te raz to samo spo tka cie bie”.

Mó wiąc to, Ke ith rzu ca się po scho dach w moją stro nę.

Po cią gam za spust. Słu chać pstryk nię cie, ale nic się nie dzie je.
Kur wa! Nie, nie, nie, to nie może być praw da.

Za ta czam się do tyłu. Ude rzam tył kiem o drew nia ną kra wędź stop- 
nia. Ke ith bie gnie po scho dach tak cięż ko, że aż się trzę są. Wła śnie
ma mnie zła pać za ręce, kie dy krzy czę i zno wu po cią gam za spust.
Tym ra zem roz le ga się gło śny huk. Na wet nie ce lo wa łam, ale twarz
Ke itha eks plo du je.

Jego cia ło leci w tył, spa da ze scho dów.

Cze kam, aż będę pew na, że już się nie ru szy. Po tem się dźwi gam,
chwy ta jąc za po ręcz. Drżę tak bar dzo, jak bym była o krok od opusz- 
cze nia wła sne go cia ła, a moja du sza mia ła wy strze lić jak dziec ko
z ka ru ze li. Ja kimś cu dem zmu szam swo je nogi do współ pra cy. Krok
w dół. Krok w dół. Krok w dół. Ro bię krok nad cia łem Ke itha i pod- 
cho dzę do płach ty. Dół obok niej nie ma sze ściu stóp głę bo ko ści, ale
wy star czy, by stać się gro bem. Kie dy przy ku cam, ze zdzi wie niem
stwier dzam, że ma to wo czar ny pi sto let wciąż się znaj du je w mo jej



dło ni. Wy cią gam dru gą rękę. Po wierzch nia bre zen tu jest szorst ka
i zim na.

Pła czę, jesz cze za nim uno szę i od cią gam kra wędź.

– Mu si my po roz ma wiać.
– Jak ope ra cja? Gdzie je den trzy sie dem?
– Wła śnie o tym mu si my po roz ma wiać.
– Wy pluj to z sie bie, Wil dey.
– Czy li mnie do tego zmu sisz, co? Jaki jest twój cel, Sze fo- 

wo? W ogó le ja kiś masz?
– Czymś się na ćpa łeś? Ga daj z sen sem.
– Wie dzia ły o  niej tyl ko dwie oso by. Sama mi to po wie- 

dzia łaś. A ja na pew no ni ko mu nie wy ga da łem. Więc zo sta- 
jesz ty. To od po cząt ku by łaś ty.

– O kur wa… co się sta ło z dziew czy ną?
– Je steś skoń czo na, Sze fo wo. Te raz za dzwo nię do two je go

by łe go męża. Wiesz, tego, któ ry pra cu je w biu rze spraw we- 
wnętrz nych.

– Mów, co się, kur wa, sta ło z dziew czy ną!!!

Nie je stem już Sa rie Hol land.

Je stem taj ną in for ma tor ką nu mer 137.

Taj na in for ma tor ka nu mer 137 idzie otę pia ła po kry ty mi śnie giem
i lo dem uli ca mi So uth Phil ly. Nie pa mię ta, jak opu ści ła dom ani któ rą
dro gą po szła. Uli ce zle wa ją się w jed ną roz ma za ną pla mę. Nie po- 
win na tu być. Po win na być na kam pu sie uni wer sy tec kim w sło necz- 
nej Ka li for nii, a nie w dziel ni cy, w któ rej lu dzie grze bią in nych lu dzi
w piw ni cach. W ta kiej dziel ni cy na wet po go da spi sku je prze ciw ko to- 
bie: wą skie kwar ta ły, prze ni kli wy wiatr, ze psu te la tar nie. Moż na się tu
zgu bić na za wsze. Nie ma uciecz ki. Ukryć się moż na tyl ko na chwi lę.



Dla te go TI 137 ko rzy sta z pierw sze go schro nie nia, któ re za uwa ża.
Wcho dzi do na roż ne go baru, Du gan’s Den, tyl ko w po ło wie peł ne go.
Sia da na stoł ku. Bar man ką jest blon dyn ka o krę co nych wło sach,
pew nie mło da bab cia, któ ra wciąż się ma lu je tak, jak by trwa ły lata
osiem dzie sią te. Może każe po ka zać do wód i wy rzu ci TI 137 z po- 
wro tem na mróz.

„Co dla cie bie, skar bie?”

TI 137 za ma wia colę li ght. Bar man ka kiwa gło wą i pyta, czy po dać
menu. TI 137 od ma wia, nie wie na wet, jak za pła ci za na pój. Nie ma
to reb ki, te le fo nu, klu czy ków od sa mo cho du, do ku men tów, ni cze go.
Ale do brze się scho wać przed chło dem, na wet na parę mi nut.

Wie jed no: nie może wró cić do domu. Bo śmierć, któ ra za nią po- 
dą ża, do tar ła by i tam, a ona nie może tego zro bić ojcu ani bra tu.
Więc co te raz? Jaki bę dzie twój ruch, szpic lu? Za dzwo nisz na po li- 
cję?

„Pro szę bar dzo, skar bie. Na pew no nie chcesz nic jeść?”

TI 137 krę ci gło wą.

Nie kom pli ku je. Chło nie cie pło baru. Słu cha pio sen ki gru py Dr.
Dog, któ ra ło mo cze w tle. Są czy colę ma leń ki mi ły ka mi, żeby star- 
czy ła na dłu żej. Bo im wol niej bę dzie ją piła, tym dłu żej bę dzie mo gła
sie dzieć tu taj, wśród ży wych. Fa ce ci w ba rze trzy ma ją się z da le ka,
jak by wy star czy ło na nią po pa trzeć, by wie dzieć, że jest zgu bio na.
Wszy scy fa ce ci poza jed nym.

„Cześć. Mogę się do siąść?”

Sto łek stę ka, kie dy tam ten wsu wa się na nie go swo im cię ża rem.



„Co za noc, no nie?”

TI 137 nie przyj rza ła mu się do brze w sali eg ze ku cji. Tam był tyl ko
dwu noż nym uoso bie niem krwa wej śmier ci – ty po wym zbi rem, ban- 
dzio rem, mię śnia kiem. Ale te raz, gdy sie dzi na stoł ku obok, a ona wi- 
dzi go z pro fi lu, do strze ga nos za krzy wio ny jak u ja strzę bia. Jego
oczy są jed nak ła god niej sze, niż za pa mię ta ła. Może tak dzia ła
Śmierć. Chce cię tro chę za cza ro wać, za nim po rwie two ją du szę.

TI 137 wy pi ja łyk coli i mówi ci cho, spo koj nie:

„Za bi jesz mnie”.

To bar dziej stwier dze nie niż py ta nie.

„Czy ty się na praw dę pro sisz, że bym cię za bił? Ha! Czy jak ty to
po wie dzia łaś. Lep sze go tek stu w ży ciu nie sły sza łem! Co pi jesz?”

TI 137 mu mówi. Mię śniak się krzy wi, stwier dza, że tak nie moż na.
Po nocy, jaką prze ży li, mu szą się na pić cze goś po rząd ne go, naj lep- 
sze go bo ur bo na, jaki mają w ta kim lo ka lu. Tym bo ur bo nem oka zu je
się wild tur key, bez lodu. Mię śniak za ma wia dwa i pod su wa mi jed- 
ne go.

„Jak mnie zna la złeś?”

„No cóż, wiem, że nie po le cia łaś od razu na psy, bo jak już udu si- 
łem Ma łe go Pete’a, sie dzia łem tam dłuż szą chwi lę i cze ka łem, aż
przy ja dą”.

„Ty… go za bi łeś?”



„Dłu ga hi sto ria. Nie. W su mie krót ka. Był dup kiem. Je bać go.
Wszyst ko jed no. Już z nim skoń czy łem. Wróć my do cie bie. Kie dy się
zo rien to wa łem, że nie we zwa łaś po li cji, stwier dzi łem, że bę dziesz
gdzieś tu taj. Więc za czą łem cię szu kać”.

TI 137 mil czy przez chwi lę (i wy pi ja jesz cze łyk), tra wiąc tę in for- 
ma cję. Coś jej się nie zga dza.

„Więc prze szu ku jąc So uth Phil ly na chy bił tra fił, przy sze dłeś aku rat
do tego baru?”

„No… nie. Zo ba czy łem, jak za su wasz Dru gą Uli cą, jak by ci się ga- 
cie pa li ły. Nie wie dzia łem, jak cię za trzy mać, że byś nie za czę ła krzy- 
czeć i nie spa ni ko wa ła, a po tem we szłaś do tego domu na Ver non
Stre et. Po my śla łem, że za pu kam, ale wy to czy łaś się stam tąd jak
zom bi. Więc przy sze dłem za tobą tu taj. Stwier dzi łem, że w miej scu
pu blicz nym tak nie spa ni ku jesz. A wła śnie, dzię ki, że w miej scu pu- 
blicz nym nie spa ni ko wa łaś”.

TI 137 wy pi ja łyk coli li ght, al ko hol igno ru je. Mięś niak oba la swo je
wild tur key, wzru sza ra mio na mi, po tem wy pi ja jej i za ma wia na stęp- 
ną ko lej kę. Resz ta baru nie zwra ca na nich uwa gi. Pew nie wszy scy
my ślą, że to ja kaś sce na mię dzy oj cem i cór ką, a nikt się nie chce
mie szać w taki syf.

„Sko ro mnie nie za bi jesz, to po co za mną po sze dłeś?”

„Wy ja śnię za chwi lę. Ale mogę naj pierw o coś za py tać?”

„O co?”

„O two je imię”.



Taj na in for ma tor ka nr 137 po da je mu swo je imię, praw dzi we imię,
uzna jąc, że co za róż ni ca? I tak jest zde ma sko wa na. Mię śniak od po- 
wia da swo im praw dzi wym imie niem (Ri chie) oraz ksy wą (Rin go) i jej
po cho dze niem (ten nos). Ona mówi mię śnia ko wi, że wca le nie przy- 
po mi na Beat lesa. Mię śniak chy ba to do ce nia. Zga dza ją się mó wić
so bie po imie niu. Ri chie za ma wia jesz cze jed no wild tur key. TI 137
za ma wia jesz cze jed ną colę li ght i pacz kę czip sów.

„Se ra fi no… pięk ne imię, na mar gi ne sie… Do bra, po wiem ci, cze go
się do my ślam, a ty mnie w ra zie cze go po praw. Ale je steś szpic lem,
praw da?”

„Wolę okre śle nie ka na rek”.

Ri chie po zwa la so bie na uśmie szek.

„Do brze, Pan no Ka na rek. Ale masz układ z po li cją, tak? Nie od po- 
wia daj, za kła dam, że masz. Na to wła śnie li czę. Bo wiesz, za bi cia ta- 
kie go go ścia jak Mały Pete ra czej mi nie wy ba czą. Mam rów no prze- 
je ba ne, a mój je dy ny ra tu nek to im mu ni tet. Więc mam na dzie ję, że
za pro wa dzisz mnie do swo je go gli nia rza. Ja też chcę iść na układ.
Może wsta wisz się za mną, że ci po mo głem i w ogó le?”

TI 137 wie, że nie bę dzie żad ne go „ukła du”. Wil dey mnie wy ru- 
chał, zo sta wił na śmierć. Ale oko li ca jest wro ga i zim na, więc przy- 
dał by jej się przy ja ciel.

Śmierć może iść się je bać – TI 137 chce żyć.

Wróć: ja chcę żyć.

Chcę uka rać skur wie li, któ rzy za bi li D.



Chcę za szko dzić po li cji za to, co mi zro bi ła.

Mar twej mi się to nie uda.

Do pi jam colę li ght i ob ra cam się na stoł ku w stro nę mo je go no we- 
go naj lep sze go przy ja cie la.

„Je steś głod ny, Ri chie?”

„Jak wilk. Ale tu mają gów nia ne żar cie. Chodź, za par ko wa łem nie- 
da le ko”.

– Mamy ich.
– Ich?
– Jest z nią Rin go. Mó wi łem ci, ka pi ta nie, że z tym zje bem

coś nie w po rząd ku.
– Szlag by to.
Rem Ma ho ney już wie, że Rin go ich zdra dził. Usły szał na

pod słu chu obrzy dli wy trzask kar ku Pete’a D’Ar ge nia, a po- 
tem kpią cy szept do dłu go pi su – Halo, El Jefe! Skła dam wy- 
mó wie nie. We so łych Świąt! – aż w  koń cu i  dłu go pis pękł.
Ko niec trans mi sji.

Utra ta D’Ar ge nia to chu jo wa wia do mość, ale nie ka ta stro- 
fa. Za wsze są inni gang ste rzy. Może Rem źle zro bił, wy bie- 
ra jąc klan D’Ar ge niów. Może Pe rel li by li by lep si. Je ba ny
Mały Pete; trze ba było la tem zdać się na in tu icję i po sta wić
na Lisę. Wte dy Re mo wi wy da wa ło się, że to rzad ki przy pa- 
dek, kie dy my śli gło wą, za miast �u tem, ale te raz wy cho dzi
na to, że pe nis był lep szym do rad cą. Lisa to na praw dę zim- 
na suka; Ma ho ney za wsze bę dzie kwe stio no wał swój po ciąg
do ta kich ba bek. Spraw dzi się jako pra wa ręka.

Ale nie, w  tej chwi li li czy się opa no wa nie sy tu acji. W tej
chwi li w  tym mie ście żyją i  od dy cha ją dwie oso by, któ re



mogą wszyst ko wy sa dzić w  po wie trze. Rem musi do pil no- 
wać, żeby prze sta ły od dy chać.

– To jak, ka pi ta nie?
– Zrób to.
– Bę dzie my mu sie li być trosz kę zu chwa li.
– Ma cie moją zgo dę na zu chwa łość.

Rin go upie ra się przy Mel ro se Di ner. Róg Pas sy unk i Sny- 
der, duma! Nie ma dru gie go ta kie go miej sca; Rin go uwiel- 
bia je, śnił o nim przez cały po byt w Kan sas. Pierw szy po si- 
łek po po wro cie zjadł wła śnie tu taj i ob li zał pal ce do czy sta.
Tyle wspa nia łych wspo mnień.

Te raz za ma wia stek po chi ca gow sku z  jaj ka mi, sma żo ny- 
mi ziem nia ka mi i  ser kiem wiej skim. Dziew czy na, Se ra � na,
za ska ku je go, za ma wia jąc jaj ka na be ko nie z  do dat ko wym
be ko nem (z ak cen tem na be kon). A spra wia ła wra że nie we- 
ge ta rian ki, co to się pil nu je z je dze niem. Ale bra wo, mała –
wsu waj be kon. Do dat ko wo Rin go pro si kel ner kę, żeby do no- 
si ła kawę jak Bey on cé, czar ną i go rą cą. Se ra � na gapi się na
nie go.

– Coś ty po wie dział?
Ale lek ko się przy tym uśmie cha i Rin go już wie, że bę dzie

do brze. Przez chwi lę go zmar twi ła.
Za nim po da dzą je dze nie, pod su wa ma łej swo ją ko mór kę.
– Mo żesz ode mnie za dzwo nić. My ślę, że bę dzie my tu bez- 

piecz ni, w miej scu pu blicz nym, do pó ki nie usta li my punk tu
spo tka nia.

– Spo tka nia z kim? – pyta Se ra � na.
– Słu chaj, orien tu ję się, jak to wszyst ko dzia ła. Nie wiem,

kto był two im opie ku nem, ale ca ło ścią rzą dzi ta ru ska bab- 
ka. Nie je stem głu pi. Wiem, że to stąd mie li śmy wy wiad.

– Więc to ty za bi ja łeś in for ma to rów – stwier dza dziew czy- 
na ci cho.



– Tak. To zna czy nie. Nie tyl ko ja. Ja i trzy inne oso by. Ale
po dam je two jej ro syj skiej da mie na srebr nym ta le rzu ra- 
zem z ca łym bru dem, ja kie go bę dzie po trze bo wa ła na by łe- 
go męża. Ni g dy �u ta nie lu bi łem.

Rin go prze sta je mó wić, kie dy przy cho dzi kawa. Ale pa trzy
na dziew czy nę z  unie sio ny mi brwia mi, prak tycz nie krzy- 
cząc: no i co ty na to?

– Je śli to jest ten twój wspa nia ły plan, to obo je mamy
prze sra ne. Ta ro syj ska dama, jak ją na zy wasz, jest umo czo- 
na. Mój opie kun też. Wy sła li mnie do was na śmierć.

– Wąt pię. Jak dla mnie ten nu mer za aran żo wał jej mąż,
ten z  biu ra spraw we wnętrz nych. Po dob no za in sta lo wał
w  jej miesz ka niu pod słuch i  w  cho le rę ka mer, jak w  tym
dziw nym �l mie z  Sha ron Sto ne i  tym Bal dwi nem, nie Ale- 
kiem, któ rymś z po zo sta łych.

Se ra � na mru ga, zu peł nie zdez o rien to wa na.
– O czym ty mó wisz?
Nie ma szans usły szeć od po wie dzi Rin ga. Bo już po chwi li

jest zbyt za ję ta krzy kiem.

Lisa i  Fran ken ste in, w  blu zach z  kap tu rem i  ta kich ma- 
skach, ja kie nosi się przy zim nie albo pod czas na pa du na
bank, wcho dzą do knaj py w tej sa mej chwi li, kie dy z kuch ni
wy jeż dża ją za mó wie nia Rin ga i TI 137. Obo je idą tak bli sko
za kel ner ką, że Fran ken ste in mógł by wy cią gnąć rękę
i  wziąć so bie z  go rą ce go ta le rza ka wa łek be ko nu. Do brze
pach nie ten be kon. Może jak już bę dzie po wszyst kim,
wpad ną do po dob ne go lo ka lu.

Lisa zer ka na nie go, kiwa gło wą. Fran ken ste in od po wia da
kiw nię ciem. Lisa po py cha kel ner kę do przo du. Taca i śnia- 
da nia fru ną w po wie trzu. Fran ken ste in wy cią ga z blu zy pi- 
sto le ty, ce lu je. Kon � dent ka przy sto li ku wi dzi prze wra ca ją- 
cą się kel ner kę, broń; krzy czy. Rin go re agu je na jej krzyk.



Ob ra ca się i  tym sa mym płyn nym ru chem od rzu ca stół na
bok. Lisa też już ma pi sto le ty w  rę kach. Rin go rzu ca się
przed sie bie, pew nie chcąc się prze czoł gać przez bied ną
dziew czy nę i uciec. Ale nie ma uciecz ki. Są za bli sko.

Otwie ra ją ogień.



Lot ka nar ka
POD MO STEM BENA FRAN KLI NA
CZWAR TEK, 12 GRUD NIA

– Dzi kus.
– Sze fo wo.
Przez ostat nie dwie go dzi ny Wil dey jeź dził po ca łym mie- 

ście szu ka jąc hon dy ci vic, na słu chu jąc po li cyj nej czę sto tli- 
wo ści i roz my śla jąc o pal cu, któ ry trzy mał na gu zi ku ato mo- 
wym. Bo te le fon do Rema Ma ho neya rze czy wi ście za koń- 
czył by ka rie rę Kaz. Choć Wil dey wie, że prze ciek po cho dzi
od niej, nie ma moc nych do wo dów. Przed na ci śnię ciem gu- 
zi ka mu siał być ab so lut nie pe wien. I kie dy był da le ko w Ol- 
ney (ma jąc na dzie ję, że za uwa ży hon dę gdzieś na kam pu- 
sie), po ja wi ło się zgło sze nie: ktoś ano ni mo wo do niósł o cie- 
le ła do wa nym na pic ku pa pod mo stem Fran kli na. To nie da- 
le ko So cie ty Hill To wers. Wil dey pę dził Bro ad Stre et na zła- 
ma nie kar ku.

Naj wi docz niej jego wkrót ce-już-była-prze ło żo na też usły- 
sza ła to zgło sze nie i  po my śla ła o  tym sa mym, bo stoi na
obrze żu, pod czas gdy tech ni cy ba da ją miej sce zbrod ni.

– Co się dzie je? – pyta Wil dey, la wi ru jąc wśród tłu mu. Po- 
li cjan ci, te le wi zja, ga pie. Po tem zni ża głos do go rącz ko we go
szep tu: – Po wiedz, że jej tam nie ma.

– Nie ma. Chcę ci coś po ka zać.
Wil dey idzie za nią do bu dyn ku. Gdy tyl ko wcho dzi do

środ ka i wi dzi ten cały pla stik i krew, żo łą dek pod cho dzi mu
do gar dła. Nie. Nie ona. Nie tu taj. Każ dą po wierzch nię po- 
kry wa prze źro czy sta fo lia, jak by ktoś szy ko wał się do ma lo- 
wa nia. Ale tu nie cho dzi o re mont; to sala eg ze ku cji.

– Jezu Chry ste.



– Żad nych ciał, tyl ko śla do we ilo ści krwi – mówi Kaz. –
Nie znasz jej gru py krwi, praw da?

Wil dey przy zna je, że nie zna.
– Ktoś coś sły szał? Krzy ki i tak da lej?
– Nie. Ścia ny są za gru be, ryk na mo ście za gło śny. Do sko- 

na ły punkt, żeby ko goś tor tu ro wać i za bić, nie są dzisz? Chy- 
ba wresz cie tra � li śmy na miej sce, do któ re go za bie ra no na- 
szych in for ma to rów.

– Do któ re go ty ich wy sy ła łaś – war czy Wil dey.
– Je stem ra czej pew na, że two ja dziew czy na tu była.
– Skąd wiesz?
Kaz idzie w kąt po miesz cze nia, gdzie tech ni cy za pa ko wa li

wszyst kie przed mio ty nie przy bi te do pod ło gi. Wil dey ru sza
za nią. Kaz kuca, pod no si pla sti ko wą tor bę, po ka zu je Wil- 
dey owi. We wnątrz znaj du je się dłu go pis TI 137 z  pod słu- 
chem, prze ła ma ny na pół.

– O kur wa – mówi Wil dey, pa trząc przez ra mię Kaz na po- 
zo sta łe za pa ko wa ne przed mio ty. To reb ka. Pil nik. IPho ne.
Wszyst kie rze czy oso bi ste Sa rie Hol land.

– Wszyst kie czę ści ukła dan ki są tu – stwier dza Kaz. –
Trze ba tyl ko po skła dać je do kupy. Do tego cza su, po ste run- 
ko wy Wil dey, jest pan zwol nio ny z obo wiąz ków. Pro szę się
nie od da lać.

FOX CHA SE
13 GRUD NIA

Trud no po wie dzieć, co robi Ke vin Hol land, ale nie moż na
na zwać tego snem. Jego or ga nizm prze szedł w tryb oszczę- 
dza nia ener gii, pod czas gdy on nie wi dzą cym wzro kiem gapi
się w su �t, cze ka jąc aż ka wa łek ta nie go pla sti ku wyda ja kiś
dźwięk. Głu pi te le fo nie, zrób że coś.

Sen i tak jest nie moż li wy. Lau ra za wsze żar to wa ła, że kie- 
dy czło wiek zo sta je ro dzi cem, pierw szą rze czą, któ rą tra ci,



jest zdol ność spo koj ne go snu… do koń ca ży cia. Od po czy nek
nie wcho dzi w grę, do pó ki two je dzie ci nie znaj dą się z tobą
bez piecz nie pod jed nym da chem, gdzie w każ dej chwi li mo- 
żesz do nich zaj rzeć. Sie masz, ma lu chu, tak tyl ko spraw- 
dzam, czy jesz cze od dy chasz. Sor ry, taka pra ca. Nie prze- 
szka dzaj so bie.

Ke vin nie miał wia do mo ści od Sa rie od 19.14, kie dy przy- 
sła ła mu ese me sa, że po sie dzi w  bi blio te ce na kam pu sie
jesz cze parę go dzin, żeby nad ro bić przy go to wa nia do ostat- 
nie go eg za mi nu przed prze rwą świą tecz ną. W co Ke vin nie- 
zbyt uwie rzył. Wie dział, że je den eg za min już dzi siaj prze- 
ga pi ła. (Za dzwo nił za nie po ko jo ny wy kła dow ca). Czym jest
jesz cze je den? Ale trze ba umieć wy bie rać bi twy.

Te raz Ke vin roz pacz li wie ża łu je, że nie wy brał wła śnie tej.
Wsta je z  ka na py. Roz cią ga chu de cia ło, usi łu jąc zła mać

so bie grzbiet. (Ten od ma wia). Zno wu spraw dza ko mór kę.
(Nic). Kie dy prze sta je być za wcze śnie na pa ni kę? Jesz cze
raz spraw dza te le fon, spraw dza, czy przy pad kiem nie wy ci- 
szył gło su. (Zno wu nic). Po tem robi coś, o co ni g dy by się
nie po dej rze wał w  ta kiej sy tu acji: od ma wia krót ką mo dli- 
twę, mam ro cze ją ci cho, na wy pa dek gdy by anio ło wie wy- 
ma ga li for my gło so wej.

Lau ra, ko cha nie, je śli je steś tam na gó rze i mnie słu chasz,
daj mi ja kiś znak. Tak, wiem, że pew nie te raz się ze mnie
śmie jesz, bo nie po trzeb nie się mar twię. Albo sro go się krzy- 
wisz, bo od ostat niej Gwiazd ki jako oj ciec je stem strasz nym
dup kiem. Ale tak czy ina czej daj mi znać. Strzel mnie w czo- 
ło, jak lu bi łaś ro bić. Zaj rzyj do na szej có recz ki, do bra? Po- 
wiedz, że nic jej się nie sta ło.

Ke vin czła pie do kuch ni, na le wa so bie szklan kę wody pro- 
sto z kra nu. Sta ry do bry Poncz z Schuyl kill. Ma tak ści śnię- 
ty żo łą dek, że o mało nie wy rzy gu je wszyst kie go z po wro- 
tem do zle wu. Trze ba było zjeść dziś obiad.



– Tato?
Na dźwięk gło su Mar ty’ego Ke vin o mało nie robi w ga cie.

Do cho dzi do sie bie, za nim się od wró ci.
– Cześć, sta ry.
– Cze kasz na Sa rie?
– Tak. Ale cze mu ty jesz cze nie śpisz? Mam na dzie ję, że

nie chcesz przy ła pać Świę te go Mi ko ła ja na go rą cym uczyn- 
ku. Bo to do pie ro za parę ty go dni.

Mar ty prze wra ca ocza mi. Ke vin jest ra czej pe wien, że
chło pak wie, jak to na praw dę jest z Mi ko ła jem. Zwłasz cza
po ze szło rocz nych kosz mar nych świę tach.

– A dla cze go ty nie śpisz, tato?
– Cze kam, aż Sa rie wró ci do domu.
– Aha. Mogę tro chę go rą cej cze ko la dy?
– Ja sne, sta ry. Jak dasz radę, przy oka zji zrób mi kawę.
Kie dy Mar ty zaj mu je się czaj ni kiem i du żym ce ra micz nym

kub kiem z na pi sem LA JOL LA, Ke vin zno wu spraw dza te le- 
fon. Zno wu kur wa nic. Po chwi li za sta no wie nia wy sy ła ko- 
lej ne go ese me sa, w  któ rym prak tycz nie bła ga cór kę: nie- 
waż ne, o co cho dzi, niech da znać, że nic jej nie jest. Mówi
so bie, że je śli to wszyst ko kara ze stro ny Sa rie za to, jak za- 
cho wy wał się przez ostat ni rok, nie bę dzie się wście kał.
Obie cu je, przy się ga na Boga, na wła sne ży cie. Ja sne, da jej
do zro zu mie nia, ja kie to okrut ne, ale na tych miast jej wy ba- 
czy. Byle była cała i zdro wa. Nie może jej stra cić, nie te raz.

To tyl ko chwi la, ale Ke vin je wy chwy tu je – tro chę pod- 
stęp ne spoj rze nie syna. Jak by coś wie dział, ale nie chciał
wsy pać sio stry. God ne uzna nia, ale jed nak nie wła ści we.

– Mar tin.
– Co… tato? – Mar ty wie, że kie dy pada jego peł ne imię,

ni g dy nie wró ży to nic do bre go.
– Czy wiesz, gdzie jest Sa rie? Nie bę dziesz miał kło po tów,

obie cu ję. Tyl ko po wiedz mi praw dę.



– Nie wiem, tato.
Oczy Mar ti na chy ba nie kła mią. No więc do brze. Może

nie wie, gdzie jest te raz jego star sza sio stra. Ale był taki
mo ment, se kun dę temu, kie dy na pew no coś ukry wał. Ke vin
mówi so bie, że musi do tego wró cić, sku pić się na bie żą cym
za da niu: na tych mia sto wym zlo ka li zo wa niu Sa rie.

– Nie od dzwa nia. I nie od pi su je. Może zgu bi ła ko mór kę.
– A Tam my?
Wła ści wie to Ke vin my ślał już o te le fo nie do Ple ece’ów, no

ale Chry ste, jest już po pół no cy. Póź no, ale nie obrzy dli wie
póź no. Mógł by za dzwo nić póź niej, gdy by za szła taka po trze- 
ba. Jest jed nak ktoś, do kogo moż na za dzwo nić już te raz.
Ktoś, kto ra czej nie śpi. Ke vin prze szu ku je spis kon tak tów,
aż znaj du je wła ści wy, wy bie ra go. Dwa dzwon ki póź niej na- 
stę pu je po łą cze nie.

– Geo r ge, nie śpisz?
– Wiesz, że nnnig dy nie śpię. Co tam, zło ciut ki?
Geo r ge Po nus, ko le ga Ke vi na z  li ceum, jest po li cjan tem.

Nie ta kim praw dzi wym po li cjan tem, jak lubi mu zło śli wie
wy ty kać Ke vin. Pra cu je w ad mi ni stra cji albo ja kimś po dob- 
nym gów nie i od pięt na stu lat nie no sił bro ni. Ale może zdo- 
być po li cyj ne od po wie dzi. Poza tym jest tro chę pi ju sem
i  cier pi na bez sen ność. Pró bo wał spo tkań AA, ale oka za ło
się, że bar dziej mu pa su ją po ra dy to wa rzy stwa w Grey Lod- 
ge albo sta rym Chic kie’s & Pete’s.

Kev nie oce nia, nie pró bu je go na wró cić; Kev i Po nus zna- 
ją się już całe wie ki. Je śli ktoś ma szczę ście, znaj du je przy- 
ja cie la, któ ry ura tu je go od śmier ci. I  vice ver sa, cza sa mi:
nie wy po wie dzia na umo wa, że ja sne, mo żesz na mnie li czyć.
Keva i Po nu sa łą czy coś ta kie go, od kąd mie li po pięt na ście
lat i ro bi li cho ler nie głu pie rze czy. Za baw ne, że Kev po le ga
na swo ich naj star szych przy ja cio łach, kie dy jego ży cie wy- 



ko na ło gwał tow ny skręt w ciem ność. Za baw ne, że Kev na- 
gle my śli o so bie „Kev”. Nie ro bił tego od dwu dzie stu lat.

Sły szy ba ro wy gwar w  tle. Gdzie to? W  Grey Lod ge czy
Chic kie’s? Obie knaj py w tym sa mym kwar ta le. Obie w za- 
się gu spa ce ru od domu Po nu sów.

– Słu chaj, po my ślisz, że zwa rio wa łem, ale…
Mar ty wy cią ga rękę i na ci ska gu zik KO NIEC na te le fo nie.
– Mar ty, co to ma być?
– Nie, tato. Żad nej po li cji. Nie mo że my.

Uda ję mar twą.

Moi nie do szli za bój cy śpie szy li się, rzu ci li moje le d wie dy szą ce
cia ło obok cia ła Ri chie go na tył pick upa, a po tem szyb ko na kry li nas
wo do od por nym bre zen tem i od je cha li z miej sca zda rze nia, zo sta wia- 
jąc za sobą oszo ło mio nych go ści re stau ra cji z nie prze żu tym je dze- 
niem w ustach.

Dro ga jest gwał tow na i wy bo ista. Bar dzo sta ram się nie my śleć
o tru pie przy ci śnię tym do mo je go le we go ra mie nia. Tru pie, któ ry nie
lu bił, gdy na zy wa li go Rin go. Tru pie, któ ry był moim ostat nim przy ja- 
cie lem w tym mie ście. Sta ram się nie roz pa mię ty wać tego, że za le d- 
wie parę mi nut temu uśmie chał się, żar to wał ze mną, jadł, ga dał
o bra ciach Bal dwi nach.

Sta ram się wy przeć myśl o tru ją cych che mi ka liach w becz kach na
tyle sa mo cho du, któ re cuch ną jak naj gor sza na świe cie mie szan ka
amo nia ku z wi ne gre tem.

Przede wszyst kim jed nak sta ram się wy przeć to, że zo sta łam po- 
strze lo na i być może po wo li wy krwa wiam się na śmierć.



Ból w pra wym bi cep sie jest roz dzie ra ją cy. Przy się gam, że czu ję,
jak kula wije się tam w środ ku co raz bli żej ko ści. A każ dy wy bój spra- 
wia, że zbli ża się jesz cze bar dziej. Ja kie to bę dzie uczu cie, kie dy za- 
koń czy tę po dróż?

Za gry zam dol ną war gę i pró bu ję coś zro bić. Mia no wi cie: wy kom bi- 
no wać, do kąd mogą nas wieźć. Płach ta dwa dzie ścia pięć cen ty me- 
trów nad moją twa rzą gwał tow nie ło po cze na zim nym noc nym po- 
wie trzu. Opo ny pic ku pa wyją na as fal cie. To zna czy, że je ste śmy na
ja kiejś głów nej szo sie. Może I-95? To by mo gło zna czyć, że je dzie my
gdzieś do New Jer sey, na przy kład do Pine Bar rens. Albo na pół noc
aż do hrab stwa Bucks.

Za czy na ją mną wstrzą sać sil ne dresz cze, więc mó wię so bie, że
mu szę się ogar nąć. Wy star czy jed no mi mo wol ne stuk nię cie łok ciem
o me ta lo we pod ło że plat for my, by tam ci zje cha li na po bo cze i od sło- 
ni li płach tę, żeby le piej się przyj rzeć. A wte dy mogę nie mieć już tyle
szczę ścia z wstrzy my wa niem od de chu. W knaj pie blu znę ło na mnie
tyle krwi, że nie za wra ca li so bie gło wy spraw dza niem, ale te raz
mogą to zro bić. Jesz cze jed na kul ka i po mnie.

Mó wię so bie: Skup się. Na słu chuj wska zó wek. Wy kom bi nu jesz ja- 
kieś wyj ście. Jak za wsze.

Sły szę po li cyj ne sy re ny. Od le głe krzy ki. Po mruk sil ni ków, koła na
as fal cie. Przez mo ment mam po mysł, żeby wy tknąć rękę spod bre- 
zen tu i ma chać, wzy wa jąc po mo cy. Ale co mi to da? Moi nie do szli
za bój cy w ka bi nie pew nie zo ba czą to dużo szyb ciej, niż ja kiś kie row- 
ca na dro dze.

Bez ostrze że nia moje cia ło mi mo wol nie się wzdry ga, pra wy ło kieć
ude rza o me tal z ogłu sza ją cym brzę kiem.



Czyż bym na se kun dę za snę ła? Albo na dłu żej? Czy oni usły sze li
ten dźwięk?

Opo ny szu mią, płach ta ło po cze.

Za ci skam po wie ki i cze kam.

Cze kam…

Nic. Naj wy raź niej sza wska zów ka do bie ga z wy so ko ści pół to ra ki lo- 
me tra nad płach tą – to wy so ki/ni ski ryk sil ni ka od rzu to we go, któ ry
prze ci na po wie trze, a po tem szyb ko gi nie w od da li. Czyż by śmy byli
bli sko lot ni ska? Je śli uda mi się usta lić, do kąd je dzie my, jest szan sa,
że przy go tu ję się z wy prze dze niem, a po tem czmych nę, może uciek- 
nę przed ku la mi…

Nie, to głu pie. Uciecz ka nie jest roz wią za niem. Ale bez czyn ność
też nie. Bo pew nie wy rzu cą mnie gdzieś, gdzie nikt mnie nie znaj- 
dzie, ni g dy. Czy je stem w sta nie po ko nać ich w wal ce? Bła gam. Je- 
stem chu da, okrwa wio na, prze ra żo na, prze mar z nię ta i pew nie cią gle
w szo ku. Nie by ło by to uczci we star cie.

Więc ucie kać?

Mimo wszyst ko się bić?

Uda wać mar twą?

Za nim zdą żę pod jąć de cy zję, pisz czą ha mul ce i pic kup po wo li się
za trzy mu je, dużo wcze śniej, niż my śla łam.

Drzwi auta skrzy pią przy otwie ra niu. Ktoś kasz le. Ko ły sze się za- 
wie sze nie. Ktoś – za kła dam, że je den z za bój ców z knaj py – od wią- 



zu je i uno si płach tę. Wcią gam po wie trze, za sta na wia jąc się, czy ro- 
bię coś ta kie go po raz ostat ni. Mó wię ser cu: kur wa, zwol nij.

Wy cią ga ją tru pa Ri chie go. Chy ba naj pierw chcą się upo rać z trud- 
niej szą ro bo tą. Jego cia ło jest cięż kie, więc po trze ba oboj ga. Je den
z za bój ców od py cha mnie na bok i mu szę przy gryźć ję zyk, żeby po- 
wstrzy mać gwał tow ny dreszcz, któ ry lada mo ment eks plo du je z mo- 
je go ukła du ner wo we go i wstrzą śnie ca łym cia łem. Czu ję słod ko-sło- 
ny smak wła snej krwi. O dzi wo sma ku je le piej, niż po win na.

Dużo wcze śniej, niż bym chcia ła, szorst kie dło nie ła pią mnie za
nogi. Ktoś chwy ta mój lewy nad gar stek. Wstrzy mu ję od dech i po- 
zwa lam, żeby każ dy mię sień mo je go cia ła zwiot czał. Moja su kien ka
fał du je się na ple cach, kie dy cią gną mnie po prąż ko wa nym me ta lu
plat for my. Bła gam, nie wpa truj cie się za moc no w moje pier si. Bła- 
gam, nie zo bacz cie, jak od dy cham.

Na raz je stem nie waż ka, lecę w zi mo wym po wie trzu, prze wra ca mi
się w brzu chu, wszyst ko jest za wie szo ne, tak jak wte dy, gdy po raz
pierw szy ska cze się na bom bę do ba se nu.

Ale po tem ude rze nie jest bru tal ne. To nie rze ka. To dep tak. Drew- 
nia ne de ski. Kość ogo no wa eks plo du je bó lem, a ja szyb ko wcią gam
po wie trze. Czy je stem w sta nie wstrzy mać od dech do sta tecz nie dłu- 
go, żeby od je cha li, za do wo le ni z ro bo ty?

Zno wu dud nie nie po drew nia nych de skach parę kro ków ode mnie.
Palą mnie płu ca. Mu szę od dy chać, ucie kać, krzy czeć, mu szę COŚ.
I nie mogę. Do pó ki oni nie pój dą.

A po tem bez ostrze że nia moim cia łem zno wu wstrzą sa dreszcz –
i ude rza moim łok ciem o de ski.



„O kur wa. Ta gów nia ra jesz cze żyje!”

„Nie spraw dzi łaś?”

„A ty?”

„To dziew czy na. My śla łem, że ty spraw dzisz”.

„A co to ma do rze czy?”

Na tych miast otwie ram oczy. Pora na ten dru gi plan – ten, w któ- 
rym bie gnę jak sza lo na. Prze ta czam się, ale do pa da ją mnie, za nim
zdą żę wstać, więc ata ku ję, czym się da – łok cia mi, ko la na mi, pa zu- 
ra mi i zę ba mi. Je den z za bój ców, ciem no oka ko bie ta, śmie je się
i moc no po py cha mnie z po wro tem na drew nia ne de ski.

„Spo koj nie, skar bie, spo koj nie”.

Dru gi, męż czy zna, wy cią ga broń, a ta ciem no wło sa suka przy ku- 
ca, żeby mnie przy trzy mać. Jest znacz nie sil niej sza, niż na to wy glą- 
da. Nie mogę się ru szyć. Na wet gdy bym mo gła, nie mam do kąd
uciec.

„Tym ra zem nie spu dłuj, do bra, Fran kie?”

„Spier da laj”.

Do cie ra do mnie: to ostat nie sło wo, ja kie w ży ciu usły szę.

– Jak to żad nej po li cji?
– Sami znaj dzie my Sa rie. Jak we zwie my po li cję, wszyst ko

tra � do jej kar to te ki.
– Mar ty, jak Boga ko cham, ga daj, co wiesz…



Kil ka go dzin temu chip śle dzą cy wresz cie za czął dzia łać,
jest kil ka sy gna łów. Bogu dzię ki za me dia spo łecz no ścio we.
Mar ty wie, gdzie jest jego sio stra! Ma szan sę ura to wać sy- 
tu ację! Ale wie też, że musi to do brze ro ze grać, nie zdra- 
dzić za dużo.

– Do brze, prze pra szam, tato, ale Sa rie ka za ła mi przy siąc,
że do trzy mam ta jem ni cy. Po je cha ła na So uth Stre et. – Bo
wła śnie tam we dług chi pa za par ko wa ła swo ją hon dę: na
Czwar tej Uli cy, nie da le ko So uth.

– Jezu, kur wa… Wkła daj kurt kę i rę ka wicz ki. Je dzie my po
Sa rie. Tobą zaj mę się po tem.

– Jak to je dzie my po Sa rie? Prze cież ty nie umiesz pro wa- 
dzić.

Tata Mar ty’ego ni g dy nie sie dział za kie row ni cą, przy naj- 
mniej od kąd Mar ty żyje, ale naj wi docz niej dziś jest wy ją tek.
A  Geo r ge Po nus jest do sta tecz nie pi ja ny, żeby po ży czyć
swe mu kum plo wi Ke vi no wi Hol lan do wi (za po śred nic twem
nie do koń ca obu dzo nej żony) klu czy ki do che vro le ta ca va- 
lier z  2007 roku za par ko wa ne go na pod jeź dzie przed są- 
sied nim do mem. Pani Po nus nie ma prze ko na nia, ale Ke vin
jej ka dzi: mu szę tyl ko ode brać cór kę, tak strasz nie wam je- 
stem wdzięcz ny, za raz od da my sa mo chód.

– Tato, je steś pe wien, że dasz radę?
– Za pią łeś pas?
– Tak.
Che vro let ru sza pę dem po uli cy. Mar ty spraw dza iPo da.

Chip in for mu je, że auto Sa rie wciąż jest na Czwar tej Uli cy.

Kie dy Fran kie otwie ra ogień, zbie ram się w so bie, zmu szam się całą
mocą: TYL KO KUR WA NIE DRGNIJ. Je śli mam umrzeć, to nie chcę
umrzeć, drżąc.



Jed nak kule mnie nie do się ga ją. To dla te go, że lecą zza mnie –
i nie ja je stem ce lem.

Pa trzę, jak Fran kie wy krę ca się, robi pół ob rót i pada.

A po tem ciem no wło sa ko bie ta, któ ra mnie trzy ma, na gle szar pie
gło wą, jej sil ne cia ło mięk nie i od le pia się ode mnie.

Dro ga do cen trum zda je się trwać wiecz ność, mimo że te- 
raz, w nocy, pra wie nie ma ru chu. Ke vin i jego dwo je dzie ci
miesz ka ją tak da le ko od śród mie ścia, że już pra wie pod pa- 
da ją pod są sied nie hrab stwo. Trze ba się dłu go tłuc Rhawn
Stre et, a po tem je chać Sta te Road – któ ra już od roku jest
pla cem bu do wy. Prze ra bia ją I-95, zno wu i zno wu. Ke vin dał- 
by gło wę, że to już co naj mniej trze ci raz za jego ży cia. Zni- 
ka ją pasy. Ram py zjaz do we i  wjaz do we zmie nia ją lo ka li za- 
cję. Giną zna jo me punk ty orien ta cyj ne. Au to stra da bieg nie
da lej.

Ile razy on to ro bił? Ile razy je chał daw ną wer sją I-95 do
ser ca Fi la del �i, szu ka jąc kło po tów? Te raz jest zu peł nie ina- 
czej. Chry ste, ile ro dzi ce przez nie go wy cier pie li.

Mar ty jako pierw szy za uwa ża hon dę ci vic – na Czwar tej
Uli cy, w po ło wie dro gi do skrzy żo wa nia z So uth Stre et. Wi- 
dok zim ne go, pu ste go auta jest dla Ke vi na jak pier dol nię cie
pro sto w ser ce. To po twier dze nie, że Sa rie nie mó wi ła mu
praw dy. Co jesz cze było kłam stwem? Ke vin znaj du je miej- 
sce do par ko wa nia po dru giej stro nie uli cy. Gdy by Mar ty był
star szy, zo sta wił by go w che vro le cie na cza tach, na wy pa- 
dek gdy by Sa rie sama tu wró ci ła. Ale choć chło pak jest by- 
stry, ma do pie ro dwa na ście lat. Nie ma mowy, żeby Ke vin
zo sta wił dwu na sto let nie go syna w  sa mo cho dzie o  jed ną
prze czni cę od pi jac kie go cha osu So uth Stre et. Wiel kie dzię- 
ki, i tak już daje dupy jako ro dzic. Wy ja śnij my to so bie, pa- 



nie Hol land. Pań ska cór ka znik nę ła, więc po rzu cił pan syna
na mro zie w za mknię tym au cie, a sam szu kał jej, krą żąc po
ba rach? Ke vin wcią ga rę ka wicz ki, a po tem każe Mar ty’emu
zro bić to samo i iść za nim.

Chłop cu oczy wy cho dzą z or bit. Do tej pory wi dział So uth
Stre et tyl ko za dnia. Wy pa dy na che ese ste aki, te spra wy.
Ale nocą to zu peł nie inna baj ka. Gdzieś w  ciem no ści
wrzesz czy ja kiś fa cet, a po tem się śmie je. Gdzie in dziej bu- 
tel ka roz bi ja się o  ścia nę. Oj ciec Hol land i  jego syn mkną
Czwar tą Uli cą, ich kro ki od bi ja ją się echem od wy staw skle- 
pów. Ke vin uno si rękę i  pa trzy na ze ga rek; pięć mi nut do
dru giej, ma gicz nej go dzi ny, o  któ rej wszyst kie bary trze ba
za mknąć na noc. Kur wa. Dużo te re nu do spraw dze nia. Bary
cią gną się od Front Stre et aż do Dzie wią tej, a na wet Dzie- 
sią tej Uli cy. Sa rie pew nie za par ko wa ła na Czwar tej, bo szła
do któ re goś w po bli żu.

– Jak my ślisz, tato, gdzie ona jest?
– Szcze rze, mały, nie mam kur wa po ję cia.
– Tato!
Mar ty nie cier pi, kie dy oj ciec prze kli na. Ke vin zwy kle na- 

wet nie zda je so bie spra wy, że to robi.
– Prze pra szam. Chodź, idzie my w  pra wo. Trzy maj się

mnie, do bra?
Ke vin pa trzy na szyl dy, na tłum, na dru ko wa ne ja dło spi sy

wy wie szo ne na mu rach. To co, Ke vi nie Hol land, w  ja kich
ba rach gu stu je two ja cór ka?

Sys te ma tycz na pe ne tra cja ja kichś sze ściu z nich skut ku je
tyl ko spoj rze nia mi z  uko sa. Fa cet w  śred nim wie ku, łysy,
z ta tu aża mi na rę kach i z dwu na sto let nim syn kiem? Ja sne,
to musi wy glą dać tro chę dziw nie.

Cór kę Ke vi na ła two za uwa żyć w tłu mie, bo jest wyż sza od
więk szo ści dziew cząt w jej wie ku. Wyż sza od więk szo ści ko- 
biet, w  za sa dzie. Dłu gie czar ne wło sy czę sto ma upię te,



żeby nie opa da ły na twarz, przy cze pio ne srebr ną spin ką
mat ki. Ke vin w każ dym ba rze roz glą da się wśród pi ja nych
mas, szu ka jąc wy so kiej dziew czy ny, ciem nych wło sów,
srebr nej spin ki. Ale tej nocy, gdy wy pu ści ła się na mia sto na
wiel ką nie let nią po pi ja wę, mo gła je roz pu ścić. Dla te go po- 
śród gwa ru na słu chu je rów nież jej gło su. Ro dzi ce za wsze
mają słuch wy czu lo ny na gło sy swo ich dzie ci.

A te raz So uth Stre et za my ka po dwo je, wy gna ła już
wszyst kich ma ru de rów, pi ja ków i sa mot nych fa ce tów, któ rzy
cią gle li czą, na próż no, że za rwą ja kąś żywą isto tę z  pul- 
sem. Je śli cór ka Ke vi na tu była, już so bie po szła.

– Tato, po co Sa rie by tu przy jeż dża ła?
– Bo tak ro bią stu den ci. Stu den ci, któ rzy będą mie li szla- 

ban aż do ostat nie go roku stu diów.
– Może wró ci ła do sa mo cho du?
Ke vin nie ma lep sze go po my słu, więc kiwa gło wą. Za wra- 

ca ją, czła pią po chod ni ku, od dy cha ją lo do wa tym po wiet- 
rzem, li czą, że coś za uwa żą. Ale hon da wciąż jest rów nie ci- 
cha, mar twa i zim na, jak była. Pod wy cie racz ką fur ko cze bi- 
let par kin go wy, bo od rze ki De la wa re, pły ną cej za le d wie
parę prze cznic stąd, wie je lo do wa ty wiatr. Więc sko ro nie
ma jej w ba rze, to gdzie jest? Czy ma ko le żan kę ze stu diów,
któ ra gdzieś tu taj miesz ka? Je że li tak, może Tam my o  tym
wie. Chy ba jed nak czas wy ko nać ten te le fon…

– Tu jest na praw dę zim no.
– No wiem, wiem. Po cze kaj chwi lę.
Ke vin sa pie, tu pie, sta ra się oczy ścić my śli. Może pora

wró cić do sa mo cho du i  roz krę cić grza nie. Przy naj mniej
wte dy mały nie za mar z nie na śmierć, a Ke vin mógł by krą- 
żyć po oko li cy, wy pa tru jąc Sa rie. Tyl ko że dla cze go mia ła by
włó czyć się po dwo rze w taką zim ną noc? Nie. By ła by we- 
wnątrz, gdzie jest cie pło.



Chy ba rze czy wi ście trze ba za dzwo nić do Tam my. Pie przyć
za mar twia nie się, że obu dzi jej ro dzi ców. Oni mają do brze –
ich cór ka jest bez piecz na w  domu. Od bio rą te le fon od za- 
nie po ko jo ne go ojca pa ra no ika, a po tem wró cą do łóż ka.

Ke vin zer ka na hon dę po dru giej stro nie uli cy i zno wu tu- 
pie. Wy dy cha zim ne po wie trze, któ re wy glą da jak dym.

– Tato… to co ro bi my?
Ke vin rzu ca Mar ty’emu klu czy ki.
– Wsia daj do auta, roz kręć ogrze wa nie i  za cze kaj na

mnie. Mu szę tyl ko coś spraw dzić.
Chłop cu nie trze ba po wta rzać. Do słow nie dy go cze, kie dy

wsia da na fo tel pa sa że ra, bo z pew no ścią uznał, że tata jest
zbyt za afe ro wa ny, żeby ka zać mu usiąść z tyłu. Tym cza sem
Ke vin ru sza przez Czwar tą Uli cę do hon dy, roz glą da jąc się
na obie stro ny. Przy ku ca, za glą da do wozu, szu ka… tro pów.
Cze goś nie w po rząd ku. Cze go kol wiek.

Ale wnę trze hon dy jest czy ste i upo rząd ko wa ne, tak samo
jak wte dy, gdy dba ła o nie Lau ra. Ke vin wpa tru je się uważ- 
niej, sta ra się jak dia bli, żeby uru cho mić ana li tycz ną część
umy słu. Daj spo kój, Sa rie… nic? Żad nych no ta tek dla sa mej
sie bie? Ani na wet re kla mów ki ze skle pu, że bym wie dział,
gdzie się po dzie wa łaś przez ostat nie dwa na ście go dzin?

Otwie ra hon dę za pa so wym pi lo tem, któ ry za brał z domu
(całe szczę ście, że o nim pa mię tał, ina czej mu siał by roz wa- 
żyć wła ma nie do sa mo cho du wła snej cór ki) i  sia da za kie- 
row ni cą. Nie musi na wet po pra wiać fo te la, bo jego dziew- 
czy na jest nie wie le niż sza od nie go. Szyb ka kon tro la kie szo- 
nek, prze gró dek i skryt ki nie wy ka zu je ni cze go. Na tyl nym
sie dze niu leży tor ba z  ubra niem na zmia nę. Pew nie Sa rie
chcia ła ład nie wy glą dać na wie czor ny wy pad. Gdzie się
prze bra ła? Pew nie u tego pie przo ne go gów nia rza – Drew.
Ke vin zer ka na Mar ty’ego, któ ry sie dzi sku lo ny na przed nim
sie dze niu che vro le ta i ogrze wa dło nie przy wy wietrz ni kach.



Trze ba dać so bie spo kój, za mknąć auto i za dzwo nić do Tam- 
my. Bez prze ko na nia ob ma cu je pod ło gę pod fo te lem kie row- 
cy, i oto jest.

Te le fon ko mór ko wy.
Tyle że to nie jest te le fon Sa rie. Na Gwiazd kę do sta ła

prze cież iPho ne’a i uwiel bia to ustroj stwo – ni g dzie się bez
nie go nie ru sza. Więc co to ta kie go? Ke vin pod no si ko mór- 
kę. Zwy kły apa rat z  klap ką. Pla sti ko wy, bez ba je ranc kie go
ekra nu do ty ko we go. Ta kie coś moż na do stać za dwa dzie ścia
do lców w pierw szym lep szym skle pie.

Ke vin oczy wi ście otwie ra te le fon. Nie ma po łą czeń i tyl ko
dwa ese me sy:

Daj znać jak do je dziesz do to wers

I od po wiedź:

ok

I… nic wię cej. Cały te le fon zo stał wy czysz czo ny – albo ku- 
pio ny tyl ko dla tych ese me sów. Co, kur wa? To ko mór ka Sa- 
rie czy może ja kie goś jej zna jo me go, któ ry zgu bił ją w  sa- 
mo cho dzie?

Tyl ko w je den spo sób moż na się prze ko nać. Ke vin od pi su- 
je:

hej

Cze ka.
Żad nej od po wie dzi.
Stu ka w kla wia tu rę:

je steś tam?

Ke vin cze ka, my śląc o tym, że być może ad re sat tej wia- 
do mo ści jest z Sa rie wła śnie w tej chwi li, więc ten pie przo- 



ny ro dzi ciel ski mi ni kosz mar mógł by się skoń czyć w kil ka se- 
kund. Od pisz, kim kol wiek je steś. Pro szę.

Nie ma ese me sa z  od po wie dzią; tym ra zem ko mór ka
dzwo ni. Ke vin mało nie wy pusz cza jej z  rąk, otwie ra jąc
klap kę, by ode brać.

– Halo? Kto mówi?
Sły chać sa pa nie, pra wie wes tchnie nie… a po tem ryt micz- 

ny sy gnał.
– Kto mówi, kur wa?! – krzy czy Ke vin, choć po łą cze nie już

zo sta ło prze rwa ne.
Czu je, że musi się na czymś wy żyć, ręce do słow nie mu

drżą. Wy bie ra klak son hon dy, wali w  nie go pła ską dło nią.
TRR RU! Mar ty ob ser wu je wszyst ko z  che vro le ta z  lek ko
spa ni ko wa ną miną.

Wil dey jest na skra ju Ba dlands, je dzie w  ka mien nej ci szy,
kie dy na jego te le fon przy cho dzi wia do mość. Pa trzy na
ekran i nie może uwie rzyć. To od Wzo ro wej Stu dent ki.

hej

Zjeż dża na chod nik, stra sząc ja kichś śpią cych nar ko ma- 
nów. Już ma od pi sać, kie dy przy cho dzi ko lej ny ese mes:

je steś tam?

To go po wstrzy mu je. Nie brzmi jak Wzo ro wa Stu dent ka.
Ra czej jak ktoś, kto zna lazł jej jed no ra zów kę i bada te ren.
Więc za miast od pi sy wać, Wil dey wy bie ra nu mer. Kłu je go
w  ser cu, gdy od zy wa się szorst ki mę ski głos. „Halo? Kto
mówi?” Niech to szlag. Prze ry wa po łą cze nie.

Naj róż niej sze kosz mar ne my śli prze la tu ją mu przez gło- 
wę. Ten, kto po rwał Sa rie, ma jed no ra zów kę. Może ten sam
czło wiek – albo ci sami lu dzie – szu ka ją rów nież jego i  to
była pró ba skło nie nia Wil deya pod stę pem, żeby wy ja wił



swo je po ło że nie. Niech to dia bli, je śli Kaz rze czy wi ście jest
za mie sza na w ten spi sek, to wie dzą, że on je dzie do domu,
więc ktoś może tam na nie go cze kać.

Wil dey sie dzi w sa mo cho dzie, słu cha, jak w gó rze El dud- 
ni po szy nach, i  za sta na wia się, co ro bić. Może Wzo ro wa
Stu dent ka wciąż gdzieś tam jest i  cze ka, aż on ją ura tu je.
Może da się do bić tar gu: jego ży cie w  za mian za ży cie
dziew czy ny. Wil dey zno wu włą cza po li cyj ne ra dio i na tych- 
miast do cie ra ją do nie go go rącz ko we ko mu ni ka ty o  ma sa- 
krze w Mel ro se Di ner – są do nie sie nia o dwóch o�a rach, je- 
den męż czy zna, bia ły, po pięć dzie siąt ce, jed na ko bie ta,
osiem na ście albo dzie więt na ście lat, La ty no ska.

Do dia bła z amne stią. Jak Ke vin znaj dzie tego fa ce ta w słu- 
chaw ce – bo wie, że to na pew no fa cet – to go, kur wa, roz- 
nie sie na strzę py.

Sa rie też się do igra ła.
Ke vin wra ca do swo je go auta, ale naj pierw na bi le cie par- 

kin go wym pod wy cie racz ką zo sta wia od ręcz ną wia do mość:

Sa rie tu oj ciec. Za dzwoń jak tyl ko to zo ba czysz.

Jeż dżą po oko li cy. Pod mo stem Bena Fran kli na mu sia ło
być ja kieś prze stęp stwo. Przed trzy pię tro wym bu dyn kiem
mi ga ją ko gu ty, wszę dzie ta śma, wozy trans mi syj ne blo ku ją
uli ce.

Nie pa ni kuj. To nie ona. To nie ma z nią nic wspól ne go.
To, że two ja cór ka gdzieś wsią kła, a  ty wi dzisz po li cję, nie
zna czy jesz cze, że coś jej się sta ło…

Nie ma wy bo ru, trze ba wra cać do domu. Mo gli by tak jeź- 
dzić po uli cach do rana, ale praw do po do bień stwo wy pa trze- 
nia Sa rie jest prak tycz nie ze ro we. Jej sa mo cho du też nie bę- 
dzie ob ser wo wał przez całą noc. Może gdy by był sam, ale
nie z bied nym Mar tym na tym zim nie. Nie, naj le piej wró cić



do sie bie, po ło żyć ma łe go do łóż ka, a po tem cze kać już przy
dwóch te le fo nach – wła snym i tym ta nim szaj sie z auta Sa- 
rie. Dzi siaj o śnie nie ma mowy.

Chry ste, ależ Rin go się cie szy, że ukrył pod to ra mi ten krót- 
ko lu fo wy re wol wer.

Bo kie dy Sa rie Ca na ry wiła się i  dar ła wnie bo gło sy – to
za wsze do bry nu mer – on cią gnął swo je drżą ce, prze cie ka- 
ją ce, roz je ba ne zwło ki po to ro wi sku, czuł, jak krew try ska
mu z paru dziur, ale się tym nie przej mo wał. Li czy ło się tyl- 
ko do tar cie do gna ta. I  wy cią gnię cie go z  kry jów ki. Prze- 
wrót na ple cy. Wy ko na nie jed ne go brzusz ka, tak jest, zu peł- 
nie jak w woju, i wy ce lo wa nie w co kol wiek z od le gło ści ja- 
kie goś pół me tra. Bam bam bam bam. Cia ła wy krę ca ją się
w ciem no ści, osu wa ją się na tory. Rin go wi chce się rzy gać
od nad mia ru ru chu. Pa, pa, Fran ken ste in. Do bra noc, Liso
Liso. Dziew czy na jesz cze je den raz krzy czy z  prze ra że nia.
Tu łów Rin ga opa da z po wro tem na to ro wi sko, on sam mam- 
ro cze „ech, szlag by to” i tra ci przy tom ność.

Kie dy bu dzi się kil ka mi nut (go dzin? dni? lat?) póź niej,
dziew czy na klę czy nad nim i  pła cze. Trzy ma się za pra we
ra mię, całe we krwi.

– Cześć – od zy wa się Rin go.
– Omój bo że – mówi dziew czy na i  łzy prze sta ją pły nąć. –

Ty ży jesz.
– My śla łaś, że ty jed na umiesz uda wać tru pa? Ech, szlag

by to.
– Za dzwo nię po ka ret kę…
– Na praw dę kiep ski po mysł, skar bie – od po wia da Rin go. –

Za po mnij o mnie na mo ment. Co z tobą? Jak tam ręka?
– Po strze li li mnie – mówi ci cho dziew czy na.
– Wi taj w klu bie. Chodź tu, obej rzę.



Jed nak po tym, jak już Rin go uważ nie się przyj rzy i wy trze
tro chę krwi – dziew czy na wzdry ga się, jak by do ty kał ją roz- 
grza nym że la zem – ko mu ni ku je jej z ra do ścią, że kula tyl ko
otar ła skó rę. Krwa wi, ale to nic po waż ne go.

– Nie po strze li li mnie? – pyta nie mal roz cza ro wa na.
– Jak chcesz mieć się czym chwa lić, to po dzi siej szym bę- 

dzie tego chy ba aż nad to. – Rin go kasz le. To boli. – Ech,
szlag by to.

Obo je pa trzą, jak ciem na rze ka spły wa do za to ki, żeby
gdzieś tam wresz cie roz lać się do oce anu. Rin go ma ocho tę
prze czoł gać się przez kra wędź pir su i po pły nąć ra zem z nią.
Po chwi li chłód wnik nął by głę bo ko, a on nic by już nie czuł.
Z dru giej stro ny pew nie wy rzu ci ło by go na brzeg w De la wa- 
re, a za wsze ku rew sko nie cier piał tego miej sca.

Poza tym zo sta je jesz cze dziew czy na, któ ra wy glą da na
to tal nie, ab so lut nie za gu bio ną. Rin go ją ro zu mie. Był w  jej
sy tu acji. Do dia bła, chy ba i te raz w niej jest.

– Nie mo żesz po pro stu wró cić do domu albo coś w tym
sty lu?

– Chy ba nie.
– Masz nie do koń czo ne spra wy, co?
Dziew czy na kiwa gło wą.
– Wiesz, któ ry gli na cię w  to wpa ko wał? Ten opie kun,

o któ rym mó wi łaś?
Przy gry za war gę, za sta na wia się. Ale ow szem. Wie.
– To do brze. Czy li masz cel w ży ciu, a wte dy, skar bie, mo- 

żesz zro bić wszyst ko. Wiesz, jaki jest twój cel? Idź i zrób mu
coś jesz cze gor sze go. Dużo gor sze go. W tej chwi li masz po
swo jej stro nie ele ment za sko cze nia. My ślą, że nie ży jesz. To
nie bę dzie trwa ło wiecz nie, ale jak bę dziesz spryt na, masz
przy naj mniej dzień. Wy ko rzy staj go.

– Do brze.



– Za parę go dzin wyj dzie słoń ce. Le piej się zbie raj. Nie
brał bym tego pic ku pa. Pew nie tak nas zna leź li, przez GPS
czy inne gów no. Wiesz jak tra �ć tam, gdzie po trze bu jesz?

– Chy ba tak.
– To do brze.
– A ty?
– Ja? Będę zdro wy jak koń.
– Aku rat. Po strze li li cię z pięć set razy.
Rin go uśmie cha się i głasz cze po wy dat nym brzu chu.
– Ow szem, ale mam do brą izo la cję.
W rze czy wi sto ści nie ma po ję cia, jak po waż nie go urzą- 

dzi li. Czu je drę twie nie w wie lu róż nych miej scach, któ re nie
po win ny być drę twe. Wszyst ko jed no. Po tem się tym zaj mie.
Czu je się dziw nie wol ny, jak by już tyle razy �k nął z pasz czy
śmier ci, że może przejść na za wo dow stwo. Gdy by ko stu cha
te raz po nie go przy szła, uznał by, że to cał kiem fair.

– Wiesz – mówi – chy ba po win ni śmy stąd spa dać.
– Chcę coś dla cie bie zro bić – stwier dza na gle dziew czy- 

na.
Rin go, tak po dziu ra wio ny, że kie dy się uśmie cha, zęby ma

uma za ne krwią, pyta:
– Tak?
– Pe wien czło wiek za bił mo je go przy ja cie la. To di ler z głu- 

pią ksy wą. Chuc kie Mor � na. Ma łódź w Penn’s Lan ding. Je- 
śli chcesz się wy do stać z mia sta, to chy ba nie zła me to da.

Cza sem, my śli Rin go, pre zen ty przy cho dzą z  nie spo dzie- 
wa nej stro ny. Te raz i on ma cel w ży ciu. Uśmie cha się.

– A ten Chuc kie Mor � na to twar dziel?
– Nie taki jak ty.
Rin go my śli. To wca le nie jest taki zły po mysł. Ale po tem

od zy wa się w nim ja kaś uśpio na nut ka ry cer sko ści.
– A ty? Nie chcia ła byś też uciec ło dzią?



– Nie, Ri chie – od po wia da dziew czy na. – Mam spra wy na
lą dzie.

Ścią gam z ciem no wło sej za bój czy ni czar ną blu zę z kap tu rem. Cie- 
szę się, że zgi nę ła od strza łu w gło wę – dzię ki temu blu za po zo sta ła
wła ści wie nie tknię ta. Ow szem, to ubra nie mar twej ko bie ty, ale jest
po twor nie zim no.

Za le d wie parę go dzin temu za żad ne skar by nie zbli ży ła bym się
do tru pa, a co do pie ro go do tknę ła. Ale te raz nic mnie już nie prze ra- 
zi. Nic nie prze ra zi mnie do koń ca ży cia.

Za bie ram też jej buty. Tro chę cia sne – ko bie ta mia ła krót sze i szer- 
sze sto py niż ja – ale nie szko dzi. Dzię ki uci sko wi po zo sta nę czuj na
i nie bę dzie mi się chcia ło spać.

Ri chie zaj mie się Chuc kiem.

A ja zaj mę się po li cją.

W dro dze po wrot nej Ke vin co mi nu tę zer ka na twarz syna.
Wi dzi, że w  gło wie chłop ca kłę bią się po waż ne my śli.
A  może to tyl ko zmar twie nie. Albo brak snu. Jest… któ ra,
pięt na ście po dru giej w nocy? Uli ce opu sto sza ły, a che vro let
ca va lier wła śnie za jeż dża na miej sce przed ich do mem, kie- 
dy Mar ty wresz cie od wra ca się do ojca, z taką miną, jak by
miał się roz pła kać.

– Mu szę ci coś po ka zać, tato. Obie caj, że nie bę dziesz zły.
Mówi to w spo sób, któ ry jego ojcu mro zi krew w ży łach.

Ke vin pyta, pra wie krzy cząc, o czym on mówi, o co kur wa
cho dzi. Mar ty od po wia da, że nie może po wie dzieć.

– Mu szę ci po ka zać.



Kie dy pro wa dzi ojca do pra cow ni w piw ni cy, mózg Ke vi na
na praw dę za czy na z nim po gry wać. Co ta kie go mógł by mu
po ka zać jego dwu na sto let ni syn? I dla cze go nie mógł tego
zro bić wcze śniej? Na przy kład kie dy prze szu ki wa li po rzu co- 
ny sa mo chód jego star szej sio stry? Mar ty pro wa dzi ojca do
biur ka Sa rie i wy cią ga stos nie bie skich ze szy tów eg za mi na- 
cyj nych. Ta kich, któ re wy kła dow cy roz da ją na spraw dzia- 
nach. Jest ich co naj mniej sześć.

– Co to?
– Otwórz. Nie po wi nie nem o nich wie dzieć i Sa rie nie wie,

że wiem. Ale może po mo gą.
Ke vin po wta rza „co to?”, ale te raz mam ro cze to py ta nie

bar dziej sam do sie bie, wyj mu jąc ze szy ty ze stru no wej to- 
reb ki. Roz kła da je w  wa chlarz. Wszyst kie są da to wa ne
i  spra wia ją wra że nie, jak by były wy pcha ne in ny mi kart ka- 
mi.

– Co to jest, u dia bła? – pyta zno wu Ke vin, ale Mar ty na le- 
ga, żeby po pro stu za czął czy tać.

Pierw szy ze szyt nosi daty 27.11–30.11. Ke vin w my ślach
spraw dza ka len darz. Czy to nie dzień przed Świę tem Dzięk- 
czy nie nia? Kie dy on był w San Die go? Kie dy le ciał w nocy,
żeby z sa me go rana móc się zo ba czyć z dzieć mi? Tak, to ma
sens. Mar ty no co wał wte dy u swo je go ko le gi Etha na, a Sa- 
rie po szła na im pre zę na kam pu sie i obie ca ła, że przez całą
noc nie wy pi je wię cej niż dwa piwa. Rano ode bra ła go z lot- 
ni ska; wy glą da ła na zmę czo ną, ale Ke vin też.

Ke vin otwie ra ze szyt na pierw szej stro nie, za pi sa nej rów- 
nym, ide al nym cha rak te rem pi sma Sa rie. Pierw sze zda nie:

Cześć, Mamo. Wczo raj wie czo rem mnie aresz to wa li. (Tak jak by).

Ke vin pa trzy na Mar ty’ego.
– Co to jest? Wie dzia łeś o tym?
– O czym?



– O tym, że ją aresz to wa li!
– Nie mia łem po ję cia.
Ke vin wpa tru je się w twarz syna. Może Mar ty mówi praw- 

dę. Może wie dział o ukry tych ze szy tach, ale nie znał ich tre- 
ści.

Przez mo ment Ke vin jest zu peł nie za gu bio ny. Chce na- 
tych miast przy swo ić za war tość ze szy tów i  od kryć, jak do- 
kład nie po stą pić z  pro ble mem cór ki. Tyl ko że na wet nie
wie, co to za pro blem. Wy cią ga ze sto su ostat ni ze szyt, ten
bez daty koń co wej (11.12–). Otwie ra go na przy pad ko wej
stro nie pod ko niec.

No więc moja li sta rze czy do zro bie nia na dziś:

1. Spra wić, żeby Chuc kie ga dał o in te re sach.
2. Ku pić oxy.
3. Ku pić broń.
4. Przy go to wać się do eg za mi nu z � lo zo �i na 8.30.

Te sło wa w ogó le nie mają sen su. Oxy, broń? Ten ka wa łek
o eg za mi nie z � lo zo �i – to brzmi jak jego cór ka. Ten o  ja- 
kimś „Chuc kiem” i „in te re sach” – już mniej. Sa rie to wzo ro- 
wa stu dent ka, naj bar dziej su mien na oso ba, jaką Ke vin zna.
Ni g dy nie od da ła pra cy po ter mi nie, ni g dy nie za do wo li ła
się oce ną gor szą niż piąt ka z mi nu sem. Jest zu peł nym prze- 
ci wień stwem tego za srań ca, ja kim Ke vin był w li ceum.

Ale te tek sty o pro chach i o bro ni… Kur wa mać, o bro ni?
Brzmią jak sło wa ko smi ty, któ ry opa no wał cia ło jego cór ki.
A  jed nak nie ma wąt pli wo ści, że na pi sa ła je sta ran na ręka
Sa rie. Za le d wie kil ka go dzin temu jego mała dziew czyn ka
po je cha ła w mia sto, żeby ku pić nar ko ty ki i broń pal ną.

Od kogo? Dla cze go? Co tu się dzie je, do kur wy nę dzy?
Ke vin kart ku je ze szy ty z na dzie ją, że z tej la wi ny no ta tek

i  wy cin ków ar ty ku łów pra so wych (FE DE RAL NI: 2 PO LI- 
CJAN CI Z FI LA DEL FII OKRA DLI TAJ NE GO IN FOR MA TO RA



I  DI LE RÓW NAR KO TY KÓW, 18 SKARG NA PO LI CJAN TA
Z  AN TY NAR KO TY KO WE GO) oraz gry zmo łów na ser wet- 
kach wy ło ni się ja kiś sens. Do strze ga zna jo me imię: Tam my.
No ja sne, że ona mu sia ła być w to za mie sza na.

Wy bie ra nu mer jej ko mór ki.

Ko mór ka Tam my nie dzwo ni, po nie waż jest za to pio na w rze- 
ce De la wa re ra zem z cia łem Pe te ra „Ma łe go Pete’a” D’Ar- 
ge nia. Tam my Ple ece bę dzie mu sia ła pod jąć de cy zję, ale na
ra zie jest zbyt pi ja na, by o czym kol wiek sen sow nie de cy do- 
wać. Dla te go przez chwi lę pa trzy po nad mia stem. Z  jej
punk tu wi do ko we go na któ rymś z  gór nych pię ter jed ne go
z wie żow ców So cie ty Hill To wers wszyst ko wy da je się spo- 
koj ne. Zbyt spo koj ne. Jak w tru piar ni.

Po pro stu tam po cze kaj, po wie dział jej. Za dzwo nię.
To było wie le go dzin temu.
Gdzie on się może po dzie wać? Czy po win na tak po pro stu

sie dzieć i cze kać?
Bez ko mór ki?
Robi więc so bie ko lej ne go drin ka. W miesz ka niu jest dużo

dro giej ro syj skiej wód ki, dużo świe żo wy ci ska ne go soku po- 
ma rań czo we go. Tam my do da je lód i  mie sza oba skład ni ki,
pro por cje do bie ra jąc do sma ku. Wy pi ja łyk i  stwier dza, że
wód ki wla ła zde cy do wa nie za dużo. Al ko hol jest tak ostry,
że pra wie bolą ją zęby. Raz Pe ter zro bił jej brud ne mar ti ni,
co teo re tycz nie brzmia ło faj nie, ale o mało nie pu ści ła pa- 
wia. Wła śnie do le wa soku po ma rań czo we go, kie dy otwie ra- 
ją się drzwi. To je den z pra cow ni ków Pe te ra – fa cet, któ re go
Tam my sta le przy nim wi du je. Ale te raz ma na so bie uni- 
form par kin go we go.

– Mu sisz się zbie rać.
– Chy ba nie dam rady pro wa dzić.
– To idź pie szo.



– Ty gno ju! Wy le cisz za to z ro bo ty.
– Tak? Po wo dze nia. A te raz zjeż dżaj.
– Chcę mój te le fon.
– Od puść so bie te le fon. Po pro stu idź do domu.
Od puść so bie te le fon? O co mu cho dzi? Cała ta noc jest

dziw na. Mie li im pre zo wać. A  po tem ni z  tego, ni z  owe go
Pe ter po ży cza od niej ko mór kę, „tyl ko na chwi lę, mała”,
a za raz po tem zni ka. Z jej te le fo nem! Nie co póź niej dzwo ni
na nu mer sta cjo nar ny w miesz ka niu i mówi, że dziś im pre za
od wo ła na, bo musi się za jąć ja kąś spra wą, ale ma tam cze- 
kać, a on do niej za dzwo ni.

– Chcę roz ma wiać z Pe te rem.
– Słu chaj, z Pe te rem już nikt ni g dy nie po roz ma wia. Za po- 

mnij, że zna łaś Pe te ra. To nie jest twój świat. Spier da laj.
Do. Domu.

Może i  Tam my jest pi ja na, ale wresz cie do niej do cie ra.
Boże, na praw dę do niej do cie ra.

O Boże… Sa rie.

FOX CHA SE
– Geo r ge – mówi Ke vin – to zno wu ja.
– Co tam, bra chu? Tyl ko nie mów, że ska so wa łeś mi bry- 

kę… No, prze cież żar tu ję. Zna la złeś Sa rie?
– Kogo znasz z an ty nar ko ty ko wej?
– Co? Ty chy ba znasz wię cej tych go ści niż ja.
– Szu kam kon kret ne go gli nia rza. Bena Wil deya. Na se sji

te ra peu tycz nej wy ni kła pew na spra wa. Waż na. Znasz go?
– Nie. Może mi po wiedz, o  co cho dzi. Bo nie bar dzo ga- 

dasz z sen sem.
– To po uf ne.
– Ja sne, bo dzie le nie się z  tobą oso bi sty mi in for ma cja mi

o ja kimś gli nie wca le nie ła mie za sad po uf no ści?



– Geo r ge, wszyst ko ci po wiem, chło pie, ale czas leci. Mu- 
szę zna leźć ko goś, kto go zna.

Ci sza na li nii. Ke vin sły szy ci chy od głos prze ły ka nia, któ ry
ozna cza, że Geo r ge wzno wił pi cie. Fa cet twier dzi, że pije,
żeby za snąć, tyl ko że i tak ni g dy nie za sy pia.

– Gdzie on pra cu je? W któ rej jed no st ce?
– W  ja kimś Nar co tics Field Unit-Cen tral So uth. NFU-CS.

Co to ta kie go?
– Cho le ra, Kev.
– Po nus, nie rób mi tego. Nie pro sił bym, gdy by to nie było

ta kie waż ne.

SO UTH PHIL LY
Wil dey miga od zna ką, ale nie wie le mu to daje oprócz pod- 
sta wo wych in for ma cji, któ re zna już z  pa sma po li cyj ne go.
Para za ma sko wa nych za bój ców, z  któ rych je den mógł być
ko bie tą, strze li ła kil ka krot nie do star sze go bia łe go fa ce ta
i dziew czy ny – któ ra w za leż no ści od świad ka była albo jego
cór ką, albo pa nien ką do to wa rzy stwa. Naj dziw niej sze, że
za bój cy za bra li cia ła ze sobą, wrzu ci li je na tył cze ka ją ce go
pic ku pa (ju tro w  ga ze tach bę dzie na głó wek: PO DWÓJ NE
MOR DER STWO NA WY NOS) i  do pie ro po tem od je cha li
w noc.

Żeby po zbyć się ciał, przy pusz cza Wil dey.
Wzo ro wa Stu dent ka była wiel ką fan ką list „rze czy do zro- 

bie nia”. Te raz Ben Wil dey spo rzą dza wła sną. Bar dzo krót ką
i mało skom pli ko wa ną:

1. Zna leźć jej cia ło i zwró cić ro dzi nie.
2. Do pil no wać, żeby Kaz Ma ho ney za to za pła ci ła.

FOX CHA SE
Mar ty ob ser wu je ojca, któ ry trzę sie się, wier ci, cho dzi
i  bluź ni pod no sem w  ocze ki wa niu, że za dzwo ni ko mór ka.



Przez gło wę chłop ca prze my ka masa py tań i Mar ty uświa- 
da mia so bie, że wkrót ce może nie mieć oka zji ich za dać.
Zwłasz cza kie dy przy ja ciel taty, Geo r ge, od dzwo ni.

Cza sem trze ba za dać py ta nie wprost i zo ba czyć, jak ad re- 
sat so bie z nim po ra dzi. Mar ty do tarł do po szlak – do im mu- 
ni te tu, do zdjęć gla mo ur – któ re wy grze bał z pla sti ko wych
po jem ni ków. Ale nie zna ca łej hi sto rii.

– Tato, czy mama była di ler ką nar ko ty ków?
Twarz jego ojca tę że je.
– Nie. Boże, Mar ty, nie. Nic w tym sty lu. Skąd ci to przy- 

szło do gło wy?
– Ale w dzie więć dzie sią tym pią tym roku ze zna wa ła prze- 

ciw ko kar te lo wi.
– Skąd ty…? Jezu. Kur wa. Kur wa! Tak, ze zna wa ła.
– Czy li była za mie sza na w han del nar ko ty ka mi.
– Nie z wła snej woli. – Ke vin wzdy cha. – Słu chaj, Mar ty, to

dłu ga hi sto ria i nie pora te raz…
Mar ty tra ci ner wy.
– Wal się, tato! Ni g dy nie jest pora, bo my ślisz, że je stem

za mały, żeby moż na było co kol wiek mi po wie dzieć. Na
przy kład że mama mia ła nie ule czal ne go guza mó zgu! Kie dy
po sta no wi li ście z Sa rie, że mi nie po wie cie? Dla cze go cze- 
ka li ście z tym, aż umrze?

– Nie chcie li śmy cię mar twić.
– Gra tu lu ję, tato. Nie mar twi łem się. Do pó ki nie umar ła,

a te raz mar twię się cały czas. Mar twię się, że cze goś mi nie
mó wi cie. Że Sa rie mi cze goś nie mówi. No i co da lej? Mam
już do syć ta kie go pie prze nia. Sam za czą łem szu kać od po- 
wie dzi. I zna la złem.

Tata wy glą da tak, jak by miał się roz pła kać albo eks plo do- 
wać. Mar ty nie wie, co bar dziej. Co za róż ni ca? Prze cież
i  tak nie za cznie te raz mó wić praw dy. Mar ty przy się ga, że
je śli kie dyś bę dzie miał dzie ci – a  to duży znak za py ta nia,



bio rąc pod uwa gę osią gnię cia jego ro dzi ny – ni g dy ich nie
okła mie. Choć by cho dzi ło o coś nie wia do mo jak trud ne go.
Usły szą od nie go tyl ko praw dę. Nie na ra zi ich na coś ta kie- 
go. Ni g dy.

– Two ja mat ka nie była di ler ką – mówi ci cho jego oj ciec. –
Ale była… była pięk na. Jej ro dzi ce, cho ciaż bied ni, uciu ła li
do syć gro sza, żeby zgło sić ją do paru kon kur sów pięk no ści.
Ro dzi na przez ja kiś czas utrzy my wa ła się na po wierzch ni
dzię ki jej wy stę pom. Ale po tem Lau ra za plą ta ła się w coś,
w  co nie po win na, w  ja kieś in te re sy kar te lu, i  od tam tej
pory coś na nią mie li, na całą ro dzi nę. Kar te le ta kie są. Nie
ob cho dzi ich, kogo wy ko rzy stu ją albo krzyw dzą. Je śli na coś
się przy dasz, to cię wy ko rzy sta ją. No więc zmu si li ją do róż- 
nych rze czy.

– Do ro bie nia za muła?
Ke vin mru ga, za sko czo ny, że sły szy to sło wo z ust swo je go

dwu na sto let nie go syna. Ale wła ści wie nie po wi nien się dzi- 
wić.

– Tak, do ro bie nia za muła. – I do jesz cze gor szych rze czy.
Wy bacz mi, Lau ro, on ni g dy nie miał się o tym do wie dzieć.
To chy ba kara za Fik cję: w  koń cu rze czy wi stość wdep tu je
mi twarz w kra węż nik Praw dy.

– Więc ura to wa łeś ją z  kar te lu? – pyta Mar ty, a  Ke vi na
kusi, żeby sprze dać mu jesz cze wię cej Fik cji. Tak, synu,
ura to wa łem two ją mat kę z rąk dia bo licz ne go kar te lu, z bro- 
nią w ręku i no żem za pa sem, prze my ci łem ją przez gra ni- 
cę, a nad gło wa mi świsz cza ły nam kule. Ale zhań bił by tym
jej siłę.

– Ucie kła i  ja kimś cu dem do tar ła do DEA. Po zna łem ją
w  ośrod ku, w  któ rym pra co wa łem. Fe de ral ni chcie li, żeby
była czy sta, za nim za cznie ze zna wać.

Mar ty na tych miast to wy chwy tu je.
– Bra ła nar ko ty ki?



– Tak.
Ale po tem Ke vin mówi sy no wi, że cho ciaż jego mat ka uro- 

dzi ła się pięk na, to kie dy przy wieź li ją na le cze nie, wy glą da- 
ła jak zom bi. Wła śnie tego nikt nie ro zu miał. Kur czę, Kev, ty
far cia rzu, tra � ła ci się mek sy kań ska kró lo wa pięk no ści. On
nie za ko chał się w  jej wy glą dzie. Za ko chał się w  jej sile.
Lau ra po tra � ła prze trwać wszyst ko.

– By łem ab so lut nie ocza ro wa ny – mówi Ke vin.
– Więc Sa rie też nic nie bę dzie – stwier dza Mar ty i po raz

pierw szy w to wie rzy.

SPRING GAR DEN
O rany, tra gicz nie wy glą da ta moja była, my śli Rem Ma ho- 
ney, po cie ra jąc dło nie i  ją ob ser wu jąc. Jest tu już od paru
go dzin – gdzie in dziej mógł by się udać, kie dy wo kół nie go
wy bu cha cały świat? Od Fran ken ste ina i  Lisy żad nych sy- 
gna łów o po zby ciu się ciał, wszę dzie roz cho dzą się wia do- 
mo ści o tak zwa nej Ma sa krze w Mel ro se Di ner (lu dzie, se- 
rio, dwie oso by to jesz cze nie ma sa kra), Pta ku naj wy raź niej
dał nogę… Ma ho ney uzna je, że choć to szo ku ją ce, jego była
żona być może jest jego ostat nią szan są.

Pa trz cie na nią, jak wcho dzi do miesz ka nia, po włó cząc no- 
ga mi. Wło sy wy glą da ją, jak by od ze szłe go week en du nie wi- 
dzia ły szam po nu, wor ki pod ocza mi. Po win naś się zdrzem- 
nąć, kot ku.

Ale nie, Ka tri na się nie zdrzem nie. Wy pi ja kawę, od któ rej
za czy na krą żyć po domu jak ty grys w klat ce. Usi łu je zro zu- 
mieć, gdzie się wszyst ko chrza ni.

Może wej dę i ci wy ja śnię?
Mi nu tę póź niej Rem puka do jej tyl nych drzwi. Była pa ni- 

ku je i  wy cią ga broń, więc on z  uśmie chem za glą da przez
okno i ma cha. Ta jej mina! Choć by tyl ko dla niej war to było
so bie za dać tyle tru du. Kie dy Ka tri na wresz cie do cho dzi do



sie bie, ze znu że niem otwie ra drzwi, żeby wpu ścić go do
środ ka.

– Ład ne miesz kan ko.
Nie, żeby nie krą żył po nim już z ty siąc razy. Ale dziw nie

wresz cie zo stać za pro szo nym. Dziw ne jest rów nież to, że
Ka tri na sia da na ka na pie i wzdy cha, jak by się go spo dzie- 
wa ła.

– Za dzwo nił do cie bie ten skur wiel Wil dey, praw da? Jezu,
nie mar no wał cza su.

Oho, to wręcz wy bor ne!
– Ow szem, dzwo nił. Od by li śmy bar dzo cie ka wą roz mo wę.

O, tak.
– Nie wierz chu jo wi w ani jed no sło wo. To on jest kre tem

w moim wy dzia le!
– No, aku rat nie on.
– Co? Chy ba nie wie rzysz, że to moja ro bo ta! Rem, słu- 

chaj, prze cież mnie znasz, bez wzglę du na wszyst kie po je- 
ba ne spra wy mię dzy nami, wiesz, że ni g dy bym…

Rem się śmie je.
– Oj, Kaz, ko cha nie, szko da, że się te raz nie wi dzisz.

Z wiel ką przy jem no ścią od słu cham to póź niej.
No da lej, słoń ce, dasz radę. Wy kom bi nu jesz, o co cho dzi,

praw da? Bo to żad na za ba wa, je śli Rem bę dzie jej mu siał ło- 
pa to lo gicz nie wy ja śniać. Są dząc po mi nie Ka tri ny, już do
niej do cie ra. Wzrok bie ga po miesz ka niu, jak by mia ła, kur- 
wa, rent gen w  oczach i  wi dzia ła wszyst kie plu skwy, któ re
on po umiesz czał w  ścia nach. Tak jest. Te raz wszyst ko ła- 
piesz.

Na ich we se lu ja kiś pie przo ny ru ski di dżej zro bił taki głu- 
pi nu mer, że Kaz usia dła na krze śle, a jemu ka zał wejść na
dru gie. Pa nie i pa no wie, do brze się przyj rzyj cie, bo to ostat- 
ni raz, kie dy Rem brandt jest górą, ha, ha, ha – a cała jej ru- 



ska ma �j na ro dzi na rża ła ze śmie chu. No i  kto jest te raz
górą, moja pan no mło da?

– Po wiem ci, co te raz zro bi my.
Jak się oka zu je, Kaz ma wła sną teo rię na ten te mat. Wyj- 

mu je broń i ce lu je w by łe go męża.

Wła mu ję się do domu Wil deya tuż po pią tej rano. O tej go dzi nie oko- 
li ca wy glą da jak opusz czo na.

Je śli w ogó le chcę mieć szan sę prze żyć i za dbać o to, by tata
i Mar ty byli bez piecz ni, po trze bu ję do wo du. Musi być gdzieś w tym
domu. Może to sto sy for sy, może inny jed no ra zo wy te le fon, może ja- 
kieś do ku men ty. Nie mam in ne go pla nu niż taki, że zgar nę to coś,
pój dę z nim na sta cję El i za wio zę pro sto do biu ra pro ku ra to ra okrę- 
go we go w Wi de ner Bu il ding. W dro dze tu taj, ubra na w cien ką blu zę,
tu piąc no ga mi w za cia snych bu tach, przez mo ment roz wa ża łam,
czy nie wy brać się pro sto do pro ku ra to ra i nie ko czo wać w wej ściu,
je śli to bę dzie ko niecz ne. Ale czy bez do wo dów na praw dę mo gła- 
bym li czyć na to, że ob na żę wiel ki po li cyj ny spi sek?

Stąd wła śnie ko niecz ność wła ma nia się do domu Wil deya.

To naj ład niej szy bu dy nek w ca łym kwar ta le, ale to nie wie le zna czy.
Coś jak je den zdro wy ząb u nar ko ma na uza leż nio ne go od mety.
Więk szość do mów zbu rzo no i zo sta ły po nich błot ni ste, za chwasz- 
czo ne dział ki. Inne cią gle sto ją, ale trzy ma ją się tyl ko na sło wo ho no- 
ru, sta rą far bę i brud. Na bocz nych ścia nach bu dyn ków, któ re prze- 
trwa ły, wi dać wid mo we ob ra zy ich daw nych są sia dów. Ró żo wa far ba
tam, gdzie kie dyś była ła zien ka. Bla do zie lo na tam, gdzie kuch nia.
Po tem za uwa żam dziw ną ce chę wol no sto ją cych do mów. Coś, co na
cią głej pie rzei nie zwra ca ło by uwa gi.



Sa mo cho du Wil deya nie ma przed bu dyn kiem ani ni g dzie w oko li- 
cy. Na pew no Wil dey krą ży po mie ście i mnie szu ka, żeby prze ko nać
się, że fak tycz nie nie żyję.

Mimo to ra czej nie mam dużo cza su.

Z jego do mem są sia du ją dwa bu dyn ki, ale oba wy raź nie są opusz- 
czo ne. Wy bie ram ten po le wej. Idę przez pu sty po kój dzien ny i wcho- 
dzę po scho dach do sy pial ni na ty łach, gdzie znaj du ję sza fę. Kie dy
otwie ram drzwi, ude rza mnie strasz li wy smród; coś zde chło tu taj
daw no temu. Wstrzy mu ję jed nak od dech, prze stę pu ję nad tru pem
(go łę bia? wie wiór ki?) i ma cam tył sza fy. Pły ta kar to no wo-gip so wa.
Kie dyś te domy były po łą czo ne drzwia mi. Za miast je za mu ro wać, bu- 
dow lań cy po pro stu umie ści li tu pły tę.

Któ rą te raz prze bi jam kop nia kiem, uży wa jąc do tego bu tów mo jej
nie do szłej za bój czy ni.

Po kój po dru giej stro nie – w domu Wil deya – jest cia sno wy peł nio- 
ny sza fa mi na akta i pla sti ko wy mi skrzy nia mi peł ny mi al bu mów.
Jezu, co za cho mik. To tro chę utrud ni po szu ki wa nia do wo dów. Nie
mam po ję cia, ile zo sta ło mi cza su, kie dy na gle po pra wej stro nie sły- 
szę głos:

„Jezu Chry ste!”

W drzwiach jest Wil dey, w lek kim przy sia dzie, i mie rzy do mnie
z bro ni.

Krzy czę i rzu cam się z po wro tem do sza fy, w pa ni ce prze ci skam
się przez sta re ubra nia, ale nie dość szyb ko. Ła pią mnie szorst kie
ręce i wy cią ga ją do tyłu.



Wil dey krzy czy w  kół ko „nic ci nie zro bię, nic ci nie zro- 
bię!”, z na dzie ją, że dziew czy na to zro zu mie, za nim ja kiś są- 
siad we zwie po li cję. Wresz cie do niej do cie ra i prze sta je się
szar pać. Wra ca ją do sy pial ni na ty łach, gdzie Wil dey trzy ma
cały sta ry szajs ojca. Opie ra się na sto sie skrzyń, a  Sa rie
sia da na je dy nym wol nym ka wał ku pod ło gi, obej mu je ra- 
mio na mi ko la na, pa trzy w prze strzeń.

– My śla łam, że cię nie ma. Nie wi dzia łam two je go sa mo- 
cho du.

– Uży wam wie lu róż nych sa mo cho dów. Jak tu się, u diab ł- 
a, do sta łaś?

Ale ona igno ru je to py ta nie.
– Obie ca łeś, że bę dziesz na słu chi wał – mówi ci cho. –

Gdzie ty by łeś?
– Obo je zo sta li śmy wro bie ni. Moja po rucz nik… jest umo- 

czo na. Za pła ci mi za to, co zro bi ła. A  ty mo żesz mi w  tym
po móc.

– Nie.
– Wiem, że prze ży łaś pie kło, Sa rie, ale po słu chaj, nie mu- 

si my się już bać.
– Nie o  to mi cho dzi ło. To nie przez po rucz nik Ma ho ney

wy cie ka ły in for ma cje. Jej były mąż ją szpie go wał. Za ło żył
pod słuch w jej miesz ka niu. Wie dział o wszyst kich two ich in- 
for ma to rach. Po dał ich na zwi ska ma �i, któ ra wpy cha się na
ry nek nar ko ty ko wy.

Wil dey za czy na czuć w pier siach miaż dżą cy cię żar.
– Jak to jej były mąż? Chcesz mi po wie dzieć, że stoi za

tym ka pi tan Rem Ma ho ney z pie przo ne go biu ra spraw we- 
wnętrz nych?

– To on po cią ga za sznur ki, a  Pe ter D’Ar ge nio był jego
pra wą ręką. D’Ar ge nio nie żyje. Cia ła jego i wszyst kich za- 
gi nio nych in for ma to rów znaj dziesz na pir sie nu mer sześć- 
dzie siąt trzy, pod opusz czo ny mi to ra mi.



Cię żar jest co raz więk szy, jak przy pie przo nym za wa le,
ale Wil dey wie, że to co in ne go.

– Ja pier do lę – mówi, wsta jąc. – Nie ru szaj się stąd. Obie- 
caj, że się nie ru szysz, do pó ki nie wró cę!

Sa rie nie od po wia da; opie ra gło wę na ko la nach.

Gdy tyl ko za trza sku ją się drzwi, zno wu za czy nam pła kać.

Nad sobą, nad Wil dey em, nad tatą, nad Mar tym, nad Tobą, nad
całą po je ba ną sy tu acją.

Ale przede wszyst kim opła ku ję Drew – na zy wał się Drew Pike
i chy ba byś go po lu bi ła, Mamo. Wy da wa ło nam się, że mo że my się
na wza jem ura to wać, ale nie do ce ni li śmy tego mia sta i jego okru cień- 
stwa.

Wil dey mnie nie wy sta wił, ale to żad ne po cie sze nie. Bo nie bez pie- 
czeń stwo nie mi nę ło.

Zo stał mi tyl ko je den ruch, i na samą myśl o nim pła czę jesz cze
bar dziej.

Wil dey wy wa ża drzwi kop nia kiem – drew no wo kół klam ki
idzie w drza zgi. Wcho dzi z unie sio ną bro nią. Ale broń oka- 
zu je się nie po trzeb na, bo po rucz nik już nie żyje, a jej za bój- 
ca, ka pi tan Rem brandt Ma ho ney, jest kom plet nie pi ja ny, za- 
pła ka ny i  mam ro cze: „chcia łem tyl ko zo ba czyć, co zro bi…
chcia łem tyl ko zo ba czyć, co zro bi… chcia łem tyl ko zo ba- 
czyć…”. Sie dzą ra zem na ka na pie, Kaz ma gło wę prze chy lo- 
ną na bok, Ma ho ney przy wie ra do niej, i wy glą da ją, jak by
oglą da li te le wi zję. W pier si po rucz nik są dwa otwo ry po ku- 
lach, a w pra wym ra mie niu Ma ho neya – je den.

Wil dey zgła sza zaj ście i aresz tu je Ma ho neya.



Kie dy Wil dey rano wra ca do domu, znaj du je dwie kart ki.
Jed na, wsu nię ta przez otwór na li sty, jest od Ke vi na Hol lan- 
da:

Po ste run ko wy Wil dey, pro szę na tych miast się ze mną skon tak to wać.
Nu mer te le fo nu po ni żej. Cho dzi o  moją cór kę. Je śli się pan ze mną
nie skon tak tu je, ja będę zmu szo ny skon tak to wać się z  pań skim
zwierzch ni kiem.

Z po wa ża niem
Ke vin Hol land

Dru ga kart ka leży tam, gdzie sie dzia ła Sa rie, jest przy ci- 
śnię ta ro giem skrzy ni z al bu ma mi.

Wil dey,

mu sia łam wyjść. Nie dłu go zro zu miesz dla cze go. PRO SZĘ:

1. Nie mów ni ko mu, że żyję.
2. Nie po zby waj się jed no ra zów ki z nu me rem, któ ry znam.
3. Zniszcz tę kart kę po prze czy ta niu.

Wy ja śnię póź niej. Prze pra szam, że w Cie bie wąt pi łam. Aha, wzię- 
łam jed ną z Two ich jed no ra zó wek i tro chę ubrań. Jest zim no.
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Cał kiem inny świat
PÓŁ NOC NA FI LA DEL FIA
WI GI LIA BO ŻE GO NA RO DZE NIA

Ta uro czy stość ża łob na to jed no wiel kie sra nie.
Fakt, jest ład na, a uni wer sy tet na praw dę się po sta rał (w

ma leń kiej ka pli cy w pod zie miach głów ne go gma chu po ja wił
się na wet chór). Ale Ke vin Hol land wie, że to jed no wiel kie
sra nie, bo a) jego cór ka żyje, on to po pro stu wie, i to wca le
nie jest ko lej na część Fik cji, oraz b) jego cór ka nie jest
prze stęp czy nią, cho ciaż tak ją przed sta wia ją.

„O� cjal na” wer sja Fi la del �j skiej Ko men dy Po li cji wy glą da
tak, że Se ra � na Hol land zo sta ła przy ła pa na na trans por to- 
wa niu nar ko ty ków dla swo je go chło pa ka, An drew Pike’a,
i zgo dzi ła się pra co wać jako taj na in for ma tor ka, żeby unik- 
nąć po sta wie nia przed są dem. Hol land zde frau do wa ła rów- 
nież dwa ty sią ce do la rów z  biu ra kwe sto ra, żeby po móc
Pike’owi w  spła ce niu nar ko ty ko we go dłu gu. Jed nak di ler
Pike’a, agent nie ru cho mo ści Char les Chay kin, do wie dział
się o  tym, że Hol land jest in for ma tor ką, i  zle cił za bój stwo
Pike’a, któ re go cia ło zna le zio no w  dziu pli w  Pen n sport
w  pią tek, 13 grud nia. Hol land za gi nę ła i  jest uwa ża na za
zmar łą. Trwa ją in ten syw ne po szu ki wa nia Chay ki na jako
głów ne go po dej rza ne go.

Ke vin wie, że ta hi sto ria to jed no wiel kie sra nie, bo czy tał
dzien ni ki cór ki.

Dla te go uro czy stość upa mięt nia ją ca Sa rie, choć wzru sza- 
ją ca, to po pro stu ele ment Fik cji.

Ke vin roz glą da się po ka pli cy. Jest tu Wil dey, stoi ze
spusz czo ną gło wą, kie dy chór śpie wa Ave Ma ria. Są wszy- 
scy wy kła dow cy Sa rie, oczy wi ście z  wy jąt kiem pro fe so ra
Chay ki na, któ ry szyb ko zło żył wnio sek o  prze nie sie nie (i



z  tego, co Ke vin ostat nio sły szał, za ata ko wa li go nie zna ni
spraw cy, więc obec nie znaj du je się pod ochro ną po li cji). Po
le wej ręce ojca stoi Mar ty, któ re go siła i  by strość umy słu
wciąż Ke vi na osza ła mia. Po pra wej jest Tam my, któ ra ostat- 
nio spę dza w domu Hol lan dów dużo cza su. Może ma wy rzu- 
ty su mie nia, może tę sk ni za przy ja ciół ką; tak czy ina czej Ke- 
vin cie szy się z jej obec no ści.

Po uro czy sto ści idą z  po wro tem na par king. Pod cho dzi
Wil dey.

– Dzień do bry.
– Coś wia do mo? – pyta Ke vin.
– Jesz cze nic.
Tam te go dnia, kie dy to wszyst ko się sta ło (w pią tek trzy- 

na ste go, a  jak że) Wil dey w  koń cu sta wił się oso bi ście
w domu Ke vi na. Ke vin miał ocho tę wpier do lić skur wy sy no- 
wi, ka zać mu wy tłu ma czyć, co zro bił z Sa rie i dla cze go, do
kur wy nę dzy, nie na mó wił jej, żeby po wie dzia ła praw dę, za- 
miast brać wszyst ko na sie bie… ale za cho wał spo kój. Wil- 
dey, choć wy ra ził skru chę, przy szedł uzbro jo ny w  „o� cjal- 
ną” wer sję � la del �j skiej po li cji. Z tą róż ni cą, że za miast po- 
wta rzać tekst o  „uwa ża nej za zmar łą”, ob sta wał przy tym,
że Sa rie żyje i zo sta nie od na le zio na. On sam po świę ci temu
cały swój wy si łek.

– Gów no praw da – od parł Ke vin.
– Pa nie Hol land, nie umiem so bie wy obra zić, co pan te raz

czu je, ale pro szę mnie po słu chać. Pana cór ka to naj mą- 
drzej sza, naj tward sza, naj bar dziej za rad na oso ba, jaką
znam, i…

– Tak, wiem. Wła śnie dla te go mó wię, że gów no praw da.
A po tem po ka zał mu stos nie bie skich ze szy tów eg za mi na- 

cyj nych.
– Co to? – za py tał ci cho Wil dey.
– Prak tycz nie wszyst ko – od po wie dział Ke vin.



Po chwi li osłu pie nia Wil dey za czął prze py ty wać Ke vi na
o to, jaka część śledz twa jest w tych ze szy tach opi sa na. Ke- 
vin po wie dział mu wy star cza ją co dużo, żeby po li cjant dał
so bie spo kój z wer sją o� cjal ną.

– To, co panu po wiem, musi po zo stać mię dzy nami – po- 
wie dział.

Ke vin od parł:
– To się jesz cze zo ba czy.
Wil dey po krę cił gło wą.
– Nie. Mó wię po waż nie. Panu też po win no na tym za le żeć.
Kie dy roz mo wa do bie gła koń ca, Ke vin czuł się tak, jak by

ktoś zdzie lił go przez łeb mło tem ko wal skim. Sa rie znik nę- 
ła, bo wie dzia ła, że musi znik nąć. Bądź co bądź, nie da się
po sta wić przed są dem za mor der stwo ko goś, kto za gi nął
i jest uwa ża ny za zmar łe go.

– To sza leń stwo… To jest, kur wa, sza leń stwo!
Wil dey po wie dział, że obo je mie li pa lec na spu ście. Nikt,

od pro ku ra to ra okrę go we go w  górę, nie chciał by po znać
praw dy o po wią za niach ka pi ta na Rema Ma ho neya ze zor ga- 
ni zo wa ną prze stęp czo ścią – to był by za bój czy cios dla mia- 
sta, któ rym i  tak już wstrzą snę ły dzie siąt ki po li cyj nych
skan da li. Taka bom ba wy sa dzi ła by w po wie trze całą ko men- 
dę. No a Ke vin za cho le rę nie chciał, by jego cór kę są dzo no
za mor der stwo; choć moż na ar gu men to wać, że dzia ła ła
w obro nie wła snej, to na gloc ku znaj do wa ły się jej od ci ski
pal ców, a o�a ra była bez bron na.

– To gdzie ona te raz jest? Co te raz zro bi?
– Po wie dzia ła, że chce za dość uczy nić za swo je grze chy –

od rzekł Wil dey. – I że bę dzie w kon tak cie.
– Jezu…
– Jak już mó wi łem, pań ska cór ka to naj mą drzej sza, naj- 

tward sza, naj bar dziej za rad na oso ba, jaką znam.



To było je de na ście dni temu. A  te raz Wil dey mówi, że
wciąż nie ma żad nej wia do mo ści. Lau ro, na sza cór ka gdzieś
tam jest, sama, z tym strasz li wym cię ża rem na bar kach, a ja
nic kur wa nie mogę zro bić.

– We so łych świąt, po ste run ko wy Wil dey.
– Na wza jem, chło pie.

FORT LAU DER DA LE, SLIP F-18
Ho ho ho!

To jest do pie ro miej sce, w któ re Rin go po wi nien był tra- 
�ć, kie dy skoń czył ki blo wać na wy piź dzie je wie w  Kan sas.
Pa trz cie na to słoń ce, któ re od bi ja się od nie ska zi tel nie bia- 
łych jach tów! Pa trz cie na tę całą kasę, któ ra uno si się na
kry sta licz nie czy stej wo dzie! Ja sne, spier da la nie na Flo ry dę
to po twor na kli sza, no ale cza sem kli sze są nimi nie bez po- 
wo du. Flo ry da, chło pie, Sło necz ny Stan, Kra ina Do bre go
Ży cia, z  któ rej przy oka zji moż na do god nie uciec z  kra ju.
Zwłasz cza je śli ma się wła sną łódź, jak ten tu skur wiel,
Char les Chay kin.

Wszy scy cię szu ka ją, Chuck. Ale słu chaj uważ nie: twój se- 
kret jest bez piecz ny. Bo na wet z  pa ro ma kul ka mi w  cie le
mia łem dość pary, żeby po ga dać so bie z two im ga mo nio wa- 
tym bra cisz kiem. Nie syp nął cię tak od razu. Do pie ro po
paru mi nu tach (i zę bach). Aha, i nie martw się, że wy ga da
się na po li cji. Szep ną łem mu co nie co na ucho i prze ko na- 
łem, że to był by na praw dę kiep ski po mysł.

Rin go i Char les, zna ny jako Chuc kie Mor � na, mu szą spę- 
dzić tro chę cza su sam na sam.

Nie za bi je go od razu. To by ło by nie mą dre. Naj pierw ktoś
musi Rin ga na uczyć pro wa dzić łódź tej wiel ko ści. (A może
łódź się pi lo tu je? Ste ru je? Ko niecz nie musi o  to za py tać).
No i  roz sąd niej bę dzie wy rzu cić tor tu ro wa ne, umę czo ne
zwło ki jak naj da lej w  głąb oce anu. Pal sześć „pu łap kę na



ho ma ry”. Je śli idzie o po zby wa nie się tru pów, nic nie po bi je
Atlan ty ku.

Rin go wcho dzi na po kład ło dzi, któ rą Chuc kie ochrzcił
NIE ZŁY AGENT (NIE RU CHO MO ŚCI). Kur wa mać – ko le sio- 
wi już za to na le ży się cza pa.

W każ dym ra zie we so łych świąt, Se ra � no Hol land.
– Ho ho ho! – woła Rin go przez grzecz ność.

FOX CHA SE
Do drzwi fron to wych bu dyn ku MI6 puka zmu to wa ny ka na- 
rek.

Ka na rek? Mar ty nie do da wał żad nych ka nar ków na tym
po zio mie. My śli, czy nie wy słać paru zmu to wa nych owiec,
żeby upo ra ły się z  tym pta sim pro ble mem, ale po tem coś
mu świ ta. O kur de. Nie moż li we…

Jego awa tar pod cho dzi do drzwi w samą porę, żeby zo ba- 
czyć, jak ka na rek od fru wa. Coś jed nak za ko pał na traw ni ku.
Awa tar Mar ty’ego to od grze bu je.

Wia do mość za bez pie czo na ha słem: pięć zna ków. Mar ty
za sta na wia się przez chwi lę, po czym uświa da mia so bie, że
jest tyl ko jed na moż li wość. Wpi su je: T-I-1-3-7.

CZEŚĆ MAR TY. KO CHAM CIĘ. WE SO ŁYCH ŚWIĄT

Mar ty chce krzy czeć z ra do ści, ale boi się, że obu dzi tatę
i Tam my. Obo je już się po ło ży li, więc sam mu siał wy sta wić
mle ko i cia stecz ka (cho ciaż do brze wie, że to ście ma), a po- 
tem po grał tro chę w Dig gi ta przed snem.

Po na my śle stwier dza: do dia bła z tym. Bie gnie po dzie lić
się z  tatą wia do mo ścią. Przy się ga, mię dzy nimi ko niec ta- 
jem nic.

25 GRUD NIA

Dro ga Mamo,



ża łu ję, że nie py ta łam Cię wię cej o Mek syk, kie dy ży łaś. Tu taj jest
na praw dę pięk nie.

Nie będę wię cej do Cie bie pi sać; mam na dzie ję, że ro zu miesz. Tu,
gdzie te raz je stem, sło wa na pa pie rze są na praw dę nie bez piecz ne.
(Spa lę ten list za raz po na pi sa niu, ra zem z całą resz tą kar tek, ale
po my śla łam so bie, że mnie nie usły szysz, je śli tego nie za pi szę. To
prze cież taka na sza tra dy cja). Przez ostat nie ty go dnie tyle się dzia ło,
a ja mogę Ci wszyst ko opo wie dzieć tyl ko w skró cie:

Je stem bez piecz na, mam pra cę za rob ko wą, jest mi cie pło i nie
cho dzę głod na. A co naj waż niej sze, wiem, że od tej pory tata i Mar ty
będą bez piecz ni.

Opie ku je się mną fa cet, któ re go wcze śniej na zy wa łam Im pre zo wi- 
czem. Kie dy skon tak to wa łam się z nim w tam ten strasz ny dzień, wy- 
wiózł mnie z Fi la del fii i zna lazł mi pra cę. Mówi, że jest pod du żym
wra że niem tego, jak szyb ko się przy sto so wa łam. (Wresz cie wiem,
jak się na praw dę na zy wa, ale nie za ry zy ku ję za pi sa nia tego, na wet
raz). Nie, nie jest taj nia kiem z po li cji ani nic ta kie go. Pra cu je dla kar- 
te li, po dró żu je, szu ka oka zji do in te re sów. Kar tel, któ ry go – to zna- 
czy nas – za trud nia, jest BAR DZO za in te re so wa ny Fi la del fią. Nie
wiem, ja kim cu dem wie dział o mnie, o mo jej prze szło ści, o To bie, ale
po nie waż oka za ło się, że i Ty pra co wa łaś dla kar te lu, wi dzi w tym
do bry omen. Ale przede wszyst kim po do ba mu się, jak dzia ła mój
mózg. Zo sta łam tak jak by jego pro te go wa ną. W za mian za to Im pre- 
zo wicz za dba o bez pie czeń stwo taty i Mar ty’ego. Nikt ich nie ru szy,
więc się nie martw.

Przez ostat nie dwa ty go dnie na uczy łam się wię cej niż przez trzy- 
na ście i pół roku na uki w szko łach. Czy to mówi coś o mnie, czy



o sys te mie edu ka cji? Czy może jed no i dru gie? Czy wda łam się
w Cie bie, czy w tatę? To się chy ba do pie ro oka że.

Mó wi łam już, że jest mi cie pło? Już ni g dy w ży ciu nie chcę mar z- 
nąć. Moja krew chy ba nie pa su je do Fi la del fii. Jest we mnie wię cej
z Cie bie, niż my śla łam.

(Za wsze chcia łam wy je chać do Ka li for nii. Ka li for nia Dol na też się
li czy, praw da?)

Po go dzi łam się z tym, co zro bi łam, co mu szę zro bić i kim je stem.

Je śli spo tkasz Drew, prze proś go ode mnie. Nie za słu żył na to, co
go spo tka ło, i za wsze będę ko cha ła go za to, że pró bo wał mnie ra to- 
wać.

Bez wzglę du na to, co o mnie usły szysz, bez wzglę du na to, co
zro bię, wiedz, że sta ram się po stę po wać wła ści wie, tak jak na uczy li- 
ście mnie Ty i tata.

Ko cham Cię

Se ra fi na

BA DLANDS
BOŻE NA RO DZE NIE

Po rucz nik Ben ja min Fran klin Wil dey krą ży po par szy wych
uli cach Ba dlands. Są ru chli we, na wet w tę świę tą noc. Nie,
żeby te raz go to ob cho dzi ło. Je dzie za brać cio cię M. na
świą tecz ny obiad. My ślał, żeby coś upich cić w domu, ale do
diab ła z tym. Za bie rze ją do do brej re stau ra cji. Dziś dzia ła
ich kil ka dla lu dzi ta kich jak oni, lu dzi bez du żych ro dzin.



Na ile to moż li we, Wil dey chce się cie szyć tą świą tecz ną ci- 
szą przed bu rzą.

Nar co tics Field Unit-Cen tral So uth nie ist nie je. Prze trwał
nie wie le po nad pół roku, a te raz zo sta nie wy ma za ny z hi sto- 
rii � la del �j skiej po li cji. Po wstał w  ta jem ni cy i w  ta jem ni cy
go po grze ba no, w  płyt kim gro bie tuż za kra iną Wszyst ko
Jed no.

Uli ce zo sta ną wkrót ce za la ne to na mi mek sy kań skiej he ro- 
iny. Mniej sze et nicz ne gan gi zo sta ły albo wy gna ne, albo
zmu szo ne do po słu szeń stwa. Ina czej niż do tej pory bę dzie
tyl ko je den do staw ca. Je den ka nał trans por tu. Ceny spad ną,
klien ci ścią gną tłum nie. Wte dy na stą pi zwar cie. Za cznie się
woj na nar ko ty ko wa, ja kiej to mia sto jesz cze nie wi dzia ło.

Całe szczę ście, że Wil dey, szef cał kiem no wej jaw nej jed- 
nost ki an ty nar ko ty ko wej, ma w tej woj nie taj ną broń.

Wi bru je jego jed no ra zów ka. Wresz cie przy cho dzi wia do- 
mość, na któ rą cze kał cały dzień. To jego in for ma tor ka; pi- 
sze, że na do bre do sta ła się do kar te lu.

To bę dzie do bry nowy rok.



PO DZIĘ KO WA NIA
In spi ra cją do po wsta nia Wtycz ki były dzie siąt ki ma te ria łów
o prze stęp czo ści w Fi la del �i i w ca łym kra ju, pra gnę więc
ukło nić się dzien ni ka rzom pra cu ją cym na li nii fron tu. Są
wśród nich: Geo r ge Ana sta sia, Emi ly Ba bay, Wil liam Ben- 
der, Men sah M. Dean, Je� De eney, Jen ny De Hu�, Da niel De- 
nvir, Dana Di Fi lip po, Sa bri na Ru bin Er de ly, Mark Fa zlol lah,
Da vid Gam ba cor ta, Dan Ge rin ger, Bar ba ra La ker, Sa man tha
Me la med, Ja son Nark, Mike Ne wall, Je re my Ro ebuck, Wen- 
dy Ru der man, Da vid Si mon, Jo seph A. Slo bo dzian, Al li son
Ste ele, Sa rah Stil l man, Ste ve Volk, Au brey Whe lan, Sam
Wood i  Mor gan Za lot. Nie oce nio nym źró dłem był też �lm
Mat thew Co oke’a Jak za ro bić na di ler ce? z 2012 roku.

Szcze gól nie dzię ku ję Lou Bo xe ro wi za po moc w po szu ki- 
wa niach lo ka cji i  lek tu rę wcze snej wer sji książ ki. Dzię ku ję
rów nież do brym lu dziom z Cul tu re Works Gre ater Phi la del- 
phia za to, że za pew ni li mi ci che miej sce do pi sa nia.

Nic by się nie uda ło, gdy by nie ze spół z Mul hol land Bo- 
oks: Jo shua Ken dall, Wes Mil ler, Gar rett McGrath, Re agan
Ar thur, Mi cha el Pietsch, Pam Brown, Mor gan Mo ro ney,
Kate Ma cA lo ney, Jay ne Ya� e Kemp i Ja net Byr ne. Prze ka zu- 
ję też dzięk czyn ne go skrę ta ban dzie z  In kwel la, zwłasz cza
Da vi do wi Hale’owi Smi tho wi, Lizz Bla ise, Ale xis Hur ley i Ri- 
char do wi Pine’owi, a tak że Lind say Wil liams i Sha ri Smi ley
z Go tham Gro up.

U swych pod staw Wtycz ka jest hi sto rią ro dzin ną, a ja nie
mógł bym na pi sać tej książ ki bez mo jej ro dzi ny. Moja żona,
naj lep sza przy ja ciół ka i  pierw sza czy tel nicz ka Me re dith
Swier czyn ski, spra wia, że to wszyst ko jest moż li we – na wet
so bie nie wy obra ża cie. Mój syn Par ker i cór ka Sa rah są dla
mnie nie koń czą cym się źró dłem ra do ści i na tchnie nia, więc



je stem dum ny, że wresz cie na pi sa łem taką po wieść, któ rej
lek tu ra nie wy pa czy ich de li kat nych umy słów. (Za bar dzo).



O AU TO RZE
Du ane Swier czyn ski jest au to rem kil ku thril le rów kry mi nal- 
nych, w  tym na gro dzo nej Sha mus Award se rii o  Char liem
Har diem (Fun and Ga mes, Hell and Gone, Po int and Sho ot).
Nad jej ekra ni za cją pra cu je Sony Pic tu res Te le vi sion. Jest
sce na rzy stą se rii ko mik so wej Jud ge Dredd dla IDW i X dla
Dark Hor se, a  tak że wie lu be st sel le ro wych ko mik sów Ma- 
rve la, Dy na mi te i DC. Współ pra co wał rów nież z twór cą se- 
ria li z cy klu CSI An tho nym E. Zu ike rem przy be st sel le ro wej
try lo gii Le vel 26. Miesz ka w Fi la del �i z żoną i dzieć mi.

Frag men ty po wie ści Wil lia ma S. Bur ro ugh sa Nagi lunch
w prze kła dzie Edwar da Ar de na.

Frag ment �l mu Da vi da Cro nen ber ga Nagi lunch w prze- 
kła dzie Do mi ni ki Kmie cik-Mi ca li.

Frag men ty tek stów Boba Dy la na Jak to ko bie ta (Just Like
a Wo man) i Jak błą dzą cy łach (Like a Rol ling Sto ne) w prze- 
kła dzie Fi li pa Ło bo dziń skie go z an to lo gii Dusz ny kraj.
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